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Dr. Franciszka Baumgarten, tłumaczka pierwszego 
polskiego wydania książki prof. Claparède’a p. t. „Psychologia 
dziecka i pedagogika eksperymentalna’’ (Nakład Kasy imienia 
]. Mianowskiego, 1918 r.) z przyczyn od niej niezależnych 
zrzekła się dokonania tłumaczenia drugiego wydania.



OD TŁUMACZA DRUGIEGO WYDANIA.

Przed dziewięciu laty pojawił się pierwszy przekład 
Psychologji dziecka i pedagogiki eksperymentalnej” , doko­
nany przez p. Dr. fil. Franciszkę Baumgartenównę z 4-go wy­
dania francuskiego. Przekład ten rozszedł się bardzo szybko 
i oddawna jest już wyczerpany. Świadczy to jak żywotne za­
gadnienia porusza i wyświetla autor w swojem dziele.

Pragnąc je znowu uprzystępnić polskim czytelnikom, 
Bibljoteka Dzieł Pedagogicznych wydaje obecnie tłumacze­
nie ostatniego, t. j. 10-go wydania francuskiego 1).

Pracę swoją prof. Claparède znacznie rozszerzył w pia­
tem wydaniu* 2) ;  mianowicie bardzo wydatnem rozszerzeniu 
uległ wstęp; znacznie powiększony został również materjał 
zawarty w rozdziałach: Zagadnienia, Metody oraz Rozwój 
umysłowy. Natomiast usunięty został rozdział: Zmęczenie, 
gdyż autor zamierza zagadnienie to opracować łącznie z sze­
regiem studjów nad poszczęgólnemi przebiegami psychiczne- 
m i3). Dalsze wydania natomiast nie uległy żadnej zmianie; 
do 8-go jedynie dołączona została notatka historyczna o ro­

') Dr. Ed. Claparède. Psychologie de l’enfant et pédagogie 
experimentale. Neuchâtel, 1924.

2) Wydanem pod koniec 1915 r.
’) Ob. przedmowę do piątego wydania francuskiego.
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zwoju metod i zagadnień psychologicznych w okresie wojny 
światowejł ).

W niniejszem tłumaczeniu zostały, za zgodą autora, 
i opuszczone pewne rozdziały, mianowicie: Rys historyczny, 

ponieważ jest pobieżnie potraktowany, a bardziej jeszcze 
dlatego, że doprowadzony został zaledwie do 1913 r., nie za­
wiera więc danych, mogących żywiej zainteresować pedago­
gów doby obecnej. Natomiast uwzględniona została notatka 
historyczna (Przegląd historyczny), poprzedzająca wstęp, 
ponieważ uwydatnia zagadnienia powstałe pod wpływem 
przewrotu wojennego, a dotychczas bynajmniej jeszcze nie 
rozwiązane i obznajmia czytelnika choć szkicowo z zagra­
nicznym ruchem w dziedzinie pedologji (do 1920 r .) ; uzu­
pełnia wreszcie dane z psychotechniki. Dalej pominięto § 3 
i 4 dz. I, rozdziału IH-go o aparaturze i błędach eksperymentu, 
jak również cały dz. Il-gi — matematycznych metod psycho- 
logji. Działy te, z których mógłby odnieść korzyść jedynie 
czytelnik o specjalnym przygotowaniu, stanowią wykład metod 
przeważnie laboratoryjnych, mogących znaleźć zastosowanie 
tylko w specjalnych badaniach naukowych z zakresu psycho- 
logji. Pomieszczenie ich w wydawnictwie przeznaczonem 
głównie dla pedagogów praktyków lub początkujących bada-

Iczy byłoby niecelowe. — We wstępie, a  niekiedy i w dalszych 
rozdziałach pominięto pewne, drobnym drukiem umieszczone 
w oryginale, cytaty oraz przykłady, ilustrujące wywody autora, 
o ile nosiły charakter zbyt lokalny czy też aktualny w dobie 
pisania książki, a  nie były niezbędne dla zrozumienia treści.

Przy omawianiu różnych zagadnień i metod autor po­
daje liczne tabele klasyfikacyjne, których układ jest oczy­
wiście wyrazem jego osobistych poglądów; nie pominięto ich 
jednak w tłumaczeniu, gdyż są to pewne schematy myślowe,

') Ob. przedmowę do ósmego wydania.
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ułatwiające czytelnikowi orjentację w toku wykładu, co też, 
jak kilkakrotnie zaznacza autor, było jedynym ich celem.

Dzieło Prof. Claparède’a nie wyczerpuje całokształtu 
zagadnień w niem poruszonych. Autor, stojąc wciąż na stano­
wisku badacza i współtwórcy wiedzy o dziecku, będącej 
jeszcze w zaczątkach, zadania takiego sobie nie nakreślał 
i nakreślać nie mógł (ob. rozdz. 1, § 6, p. 5 ). Celem, ku które­
mu zmierzał, było jedynie krytyczne oświetlenie metod, a bar­
dziej jeszcze zagadnień; autor kładzie nacisk na ujawnie­
nie ich głębi i doniosłości, ujmuje je dynamicznie, t. j. 
w związku z genezą, rozwojem, a przedewszystkiem z ich 
funkcją w ekonomji duchowej osobnika; podkreśla też czę­
ściową ich niedostępność, niestety, w dzisiejszym stanie wie­
dzy i badań, tern samem zaś pobudza do studjów, podając 
jednocześnie wskazówki, jak je prowadzić należy. Dzieło je­
go bowiem jest w pierwszym rzędzie doskonałą szkołą nau­
kowego ujmowania i rozwiązywania zagadnień, nie w oder­
waniu jednak od życia, a na żywem podłożu psycho-pedago- 
giki praktycznej i temu zawdzięcza swoją poczytność wśród 
nauczycielstwa. Przesuwający się przed oczami czytelnika 
korowód nierozwiązanych problematów rozszerza horyzonty 
myślowe, budzi badawczość, krytycyzm w stosunku do 
„prawd” pedagogji tradycyjnej, wznieca niepokój, a są to 
stany i właściwości duchowe, które według autora, towarzy­
szyć powinny prawdziwemu pedagogowi przez cały ciąg jego 
pracy zawodowej. Nauczyciel może jednak nawet wówczas, 
gdy nie posiada wykształcenia specjalnego w dziedzinie psy- 
chologji, ani też szczególnie korzystnie zorganizowanego war­
sztatu pracy, zająć mimo to, wobec spraw poruszonych przez 
autora, czynne stanowisko; wylicza on wiele takich zagadnień, 
które tylko czekają na współpracę szerokich sfer nauczy­
cielstwa, aby mogły być przez specjalistów rozwiązane, sze­
reg innych zaś mógłby już należeć do rozstrzygniętych, gdyby



S K R Ó T Y
Tytuły czasopism często przytaczanych w niniejszej pracy 

skracane były zazwyczaj jak następuje:

Am. J. B. — American Journal of Psychology.
An. ps. — Année psychologique.
Ar. de Ps. — Archive de Psychologie.
Ar. f. g. Ps. — Archiv für die gesamte Psychologie.
Ar. int. Hyg. scol. — Archives internationales d’hygiène 

scolaire.
Ar. f. Päd. (F) — Archiv für Pädagogik (Forschung).
Brit. J. of B. — Britisch Journal of Psychology.
Bull. Soc. Enf. — Bulletin de la Société libre pour l’étude 

psychologique de l’enfant.
Ed. mod. — L’éducateur moderne.
Edur. — L’éducation.
H. sc. — L’Hygiène scolaire.
Int. des Ed. — Intermédiaire des éducateurs.
J. of ed. Ps. — Journal of educational Psychology.
KL — Kinderfehler (Zeitschr. f. Kinderforschung).
Ped. Sem. — Pedagogical Seminary.
Ps. Arb. — Psychologische Arbeiten.
Ps. R. — Psychological Review.
R. de Pédot. — Revue de Pédotechnique.
R. di Ps. — Rivista di Psicología.
R. Ps. — Revue psychologique.
Riv. ped. — Rivista pedagógica.
Z. Ang. Ps. — Zeitschrift für angevandte Psychologie.
Z. exp. Päd. — Zeitschrift, für experimentelle Pädagogik. 
Z. f. Ps. — Zeitschrift für Psychologie.
Z. päd. Ps. — Zeitschrift für pädagogische Psychologie.

Wogóle zaś: Ar.[= Archives; Bul. =  Bulletin; R =  Re­
vue on Review; J. =  Journal; Jb. =  Jahrbuch; Ps. =  Psy­
chologie; St. =  Studien, Studies; Z. =  Zeitschrift; Zbl. =  
Zentralblatt.



PRZEGLĄD HISTORYCZNY.

Z a g a d n i e n i a .

DZIECKO, SZKOŁA A WOJNA. Wojna światowa, której 
różne fazy towarzyszyły rozwojowi dzieci dzisiejszych, nie 
mogła pozostać bez głębokiego wpływu na nie. Na czem pole­
gał właściwie ten wpływ? Pytanie to wywołało i wywoła 
jeszcze mnóstwo badań. Można rozróżnić z jednej strony wpływ 
wojny na dziecko, z drugiej na szkołę.
Ba»?-

DZIECKO I WOJNA. Wojna w pierwszej linji odbiła się 
na wzroście fizycznym dzieci, szczególniej w krajach, w których 
odżywianie lub opieka była niedostateczną. Demoor w Brukseli 
porównał wzrost dzieci przed wojną i po niej i doszedł do na­
stępujących wniosków: „Wzrost wszystkich dzieci szkół miej­
skich w Brukseli został opóźniony wskutek wojny... Odporność 
chłopców była większa niż dziewcząt. Wojna zatem spowodo­
wała silną depresję organizmu dziecięcego” . (Büll. Acad, roy­
ale de méd. de Belgique, 1919; Ob. analogiczne wnioski co do 
dzieci niemieckich u Schlesingera, Lehmanna w Z. f. Schul- 
gesundheitspflege, 1920). — Niestety zawieszenie broni i pokój 
nie przyniosły polepszenia pod każdym względem złych warun­
ków, w jakich znajdują się dzieci niektórych krajów. Jakie bę­
dą późniejsze konsekwencje takiego stanu rzeczy dla tych, któ­
rzy wyżyją, trudno to dziś określić.

Wojna wywarła również wpływ pewien na zajęcia, uczu­
cia i poglądy dziecka. Wiele prac na ten temat pojawiło się już 
w różnych krajach. Wspomnijmy książkę p. Hollebecque (La 
jeunesse scolaire de France et la guerre. Paris, 1916). Jak na­
leżało się spodziewać gry i rysunki dzieci świadczą o zaintere-
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sowaniu, które wzbudziła w nich wojna, pozwalają też zdać 
sobie sprawę z tego, jak ujęły one jej mechanizm i znaczenie 1).

Wojna odbiła się pewnem echem również w pojęciach 
dziecka. (Gregor. Z. f. pad. Ps. grudz. 1919), na jego ideałach 
(Kammel, Einfluss des Krieges auf die Berufsvorstellung, Z. 
pad. Ps. luty 1916) i t. d.

WOJNA I SZKOŁA. Badano kilka zagadnień: jakim zmia­
nom uległo nauczanie u narodów, biorących udział w wojnie? 
Zmiany w programach, frekwencji, karności i t. d. (Ob. Chabot, 
Simon, Nos enfants et la guerre, Paris 1917; — Selmie utul 
Krieg, wydawnictwo Zentralinstitut f. Erziechung, Berlin 1915).

Ważniejszą jest sprawa, jakie zmiany ogólne spowoduje 
wojna w metodach wychowawczych i nauczaniu. Przedewszyst- 
kiem inne określenie celu wychowania. Wojna wykazała, że 
człowiek jest zdolny do takiej wytrzymałości i takich boha- 
terstw, jakich nie podejrzewano. Co należy uczynić, aby wy­
zwolić całą tę ukrytą energję w czasie pokoju, a szczególnie — 
jaki nadać jej kierunek? Czy wychowanie będzie bardziej pacy­
fistyczne czy nacjonalistyczne niż w przeszłości? Każdy z ca­
łego serca opowiedziałby się wobec tylu klęsk lat ostatnich za 
ideałem pacyfistycznym, jednakże wielu obawia się, aby czy­
niąc tak, nie zostali wyprowadzeni w pole, nie padli ofiarą in­
nych i głoszą nacjonalizm jeszcze bezwzględniejszy niż niegdyś. 
Prawdopodobnie tedy oba ideały w dalszym ciągu współistnieć 
będą, jak długo, tego określić niepodobna. Obracamy się bo­
wiem w błędnem kole: aby pacyfizm mógł zwyciężyć, wychowa­
nie musiałoby być przepojone ideą solidarności i braterstwa lu­
dów; ale wychowanie takie nie da się pomyśleć, o ile opinja 
powszechna, od której w ostatniej instancji uzależnione są na­
prawdę wszelkie prądy wychowawcze, nie zostanie pozyskana 
bez zastrzeżeń dla tych nowych idei i nie przeniknie się duchem 
pojednania.

Jakkolwiekbądź rzecz się ma z tern najdonioślejszem za­
gadnieniem, współczesne wypadki wysunęły inne jeszcze bliż-

’ ) Ob. artykuły p. Rémy w Nos enfanls et la guerre, Paris, 
1917; Averill. Ped. Sem. grudz. 1919 i t. d. i ankietę Kimmins’a o tern, 
co z wojny interesuje dzieci różnego wieku (J. of. exp. Pedagogy, 
grudz. 1915). Streszczenie tegoż w Education, 1917 str. 257.
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sze cele. Kilku autorów, Foerster (Der Welłkrieg im Unierricht, 
Gotha, 1915), Stanley Hall- (Moral in War and after, Ps. Bull, 
list 1918. i Ped. Sem. marzec 1919), Boutroux, Pinard, Mosny 
i t. d. w książce: La guerre et la vie de demain (Paris 1916) 
i wielu innych, wskazali nowe obowiązki teraźniejszości, do któ­
rych przygotować należy młode pokolenia.

Oto niektóre z nich: rehabilitacja pracy ręcznej i bliższe 
współdziałanie między pracownikami intelektualnymi a ro­
botnikami; —  powierzanie każdemu takich funkcyj społecznych, 
do jakich jest najbardziej uzdolniony (the right man in the 
right p lace1), poradnictwo i selekcja zawodowa; — technika 
pracy, zapobieganie jej trwonieniu; — rozwijanie zmysłu przed­
siębiorczości, zmysłu krytycznego, odporności na sugestję; — 
rozwijanie zmysłu społecznego; — sublimacja * 2) egoizmu inte­
resownego i zaborczego w poczucie odpowiedzialności oso­
bistej; — prawo wyborcze dla kobiet; różne reformy społeczne.

Wszystkie te zadania wysuwają konieczność głębszej zna­
jomości psychiki dziecka i dorosłego, a szczególniej psychologji 
jednostkowej. Wojna uwydatniła wielkie ideały człowieka, ale 
trzebaby móc zużytkować je przedewszystkiem w czasie pokoju. 
„Wojna z mieczem w ręku jest tylko wojną, a przetrwają ją 
wyłącznie najsilniejsi, zadanie wychowania polega na tern, aby 
dało nam ludzi mocnych pod każdym względem” . (Boutroux, 
mowy 1919). Jak znaleźć te „moralne ekwiwalenty wojny” , jak 
się wyraża W. James? Praca P. Bovet l'Instinct combatif da 
nam co do tego cenne wskazówki3).

W ciągu lat mobilizacji wojskowej rozszerzyły się w nie­
pokojący sposób choroby weneryczne, i sprawa bardzo trudna 
uświadomienia i wychowania seksualnego stała się bardziej pa­
lącą niż kiedykolwiek.

Inną i nieoczekiwaną konsekwencją wojny było — roz­
powszechnienie i szerzenie testów inteligencji Binet - Simon’a

’) Właściwy człowiek na właściwej placówce. Przyp. tłum.
2) Sublimacją nazywa szkoła Freuda przeobrażenie instynk­

tów i popędów niższych, społecznie szkodliwych, w wyższe, społecznie 
dodatnie. Przyp. tłum.

3) Tłumaczenie tego dzieła ukaże się jako jeden z najbliższych 
numerów Bibljoteki Dzieł Pedagogicznych. (Przyp. tłum.).
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oraz powstanie testów analogicznych. Zostały one wprowa­
dzone w armji amerykańskiej. Stany Zjednoczone musiały wy­
stawić armję jak najlepszą w możliwie krótkim czasie i przy 
ograniczonej liczbie ludzi. Zrozumiano, że, obecność jednostek 
nieinteligentnych utrudniałaby mocno wyszkolenie osobników 
inteligentnych. Trzeba więc było podzielić ich, zorganizować 
z nich odrębne grupy. Bardzo ważne było też przygotowanie 
podoficerów i oficerów i dokonanie odrazu wyboru kandyda­
tów odpowiednio uzdolnionych. Selekcja ta przeprowadzona 
została przez „army psychologists” , głównie za pomocą testów 
inteligencji skonstruowanych tak, że mogły być zastosowane 
zbiorowo i pozwoliły zbadać miljony mężczyzn w ciągu sześciu 
tygodni1). Zapewne nietylko inteligencja stanowi o uzdolnieniu 
podoficera, czy oficera, ale zaleta ta okazała się najnieodzow- 
niejszą, tą bez której wszystkie inne (siła mięśni, zręczność) 
nie dawały użytecznych wyników.

Wreszcie wojna prawie we wszystkich krajach utrudniła 
bardzo rekrutację nauczycieli. Zachodzą trudności nietylko 
w zastąpieniu tych, którzy zginęli, ale nadto wielu byłych nau­
czycieli usuwa się od nauczania, gdyż drożyzna życia zmusza 
ich do szukania innych zawodów. Płace nauczycieli szkół po­
wszechnych i średnich muszą być nieodzownie znacznie pod­
wyższone. Może możnaby skorzystać z obecnego kryzysu w ten 
sposób, aby powierzać kobietom miejsca opróżnione przez męż­
czyzn. Pedagog ja  jest prawdziwem powołaniem kobiety.

PORADNICTWO ZAWODOWE. Wojna wzmogła ruch 
na korzyść poradnictwa zawodowego. Mówiliśmy o metodach 
selekcji, użytych w armji amerykańskiej. Trzeba też wspomnieć 
o próbach psycho-fizjologicznych, którym podlegają we wszyst­
kich krajach lotnicy* 2). Inwalidzi wojenni wysunęli też za­

’) Ob. Terman, The use of intelligence tests in the army 
Ps. Buli. lip. 1918. — Yerkes, Ps. Rev., 1918.

2) Gemelli, SulTaplicazione dei metodi psico-fisici alTesame 
dei candidati all’aviazione militare, Riv. di Ps. 1917.
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gadnienie uzdolnień: do czego jest uzdolniony kaleka? do ja ­
kiego stopnia człowiek przyzwyczaja się do kalectwa?1).

Potrosze wszędzie powstały poradnie zawodowe (bureaux 
pour l’orientation professionnelle). W Paryżu od 1919 r. wy­
chodzi czasopismo p. t. Orientation professionnelle. W Niem­
czech, w Stanach Zjednoczonych pojawiają się liczne prace po­
święcone tej nowej gałęzi psychologji stosowanej. W Bordeaux 
pewna grupa ludzi pracuje gorliwie w tym kierunku. W Szwaj- 
carji l’Association Suisse des Conseils d’aprentissage (Szw aj­
carskie stowarzyszenie poradni zawodowych) co roku, po­
cząwszy od 1917 r., urządza „kursy instrukcyjne” . W Genewie 
i kilku innych miastach otwarte zostały gabinety poradni za­
wodowych, pozostające jednak dotychczas w stanie embrjo- 
nalnym* 2).

Zadaniem psychologa jest obmyślenie testów, odpowia­
dających uzdolnieniom, których wymaga dany zawód. Serję 
testów takich ułożyć można jedynie na podstawie doświadcze­
nia. Dzieło Fontègne’a i Solari o pracy telefonistki (Ar. de Ps., 
Nr. 66, list 1918)', może dać pojęcie o tern, jaką metodą należy

’) L. de Paeyw - Rééducation Professionnelle des soldats mu­
tilés, Paris, 1917 — Julliard. L’accoutumance aux mutilations, 
Genève, 1918.

2) Fontègne. Comment se pose la question de l’orientation 
professionnelle, L’éducation 1918. Le Cabinet d’or pr. de l’Institut 
Rousseau. L’orient, proies. (Paris), mars 1920. Stocker, Erfahrung 
in die Berufsberatung, Ziirich 1916.

W języku polskim prace oryginalne, bądź tłumaczone w spra­
wie wyboru zawodu i poradnictwa zawodowego: Joteyko Dr. An­
kieta w sprawie wyboru zawodu przez młodzież kończącą szkoły 
ogólnokształcące, Ruch. Ped Nr. 5/6 Kraków, 1922.

Kukulski Z. Wybór zawodu w świetle uzdolnień i wydolności 
pracy. Ognisko 1921 — 1922. Szmurlo J. W sprawie wyboru zawodu. 
Glos Naucz. Na 11 — 12, Warszawa 1923 r. Adamski W. ks. Za­
gadnienia wyboru zawodu i pracodawcy. Warszawa 1921. Clapa­
rède Ed. Dr. Poradnictwo zawodowe. Zasady i metody, przekl. 
M. Sokalowej. Warszawa 1924. Dobrowolski Stan. Poradnik orzy 
wyborze zawodu. Warszawa, 1914. (Przyp. tłum.).

Psycholog ja  dziecka 2



się posługiwać. Przytoczyć też trzeba zbiór prac Lipmanna 
i Sterna (Schriften zur Psychol. der Berufseignung, Leipzig), od­
bitka z L. f. ang. Ps. i książkę Piórkowskiego (Die psychol. 
Methodologie der wirtschaftlich. Berufseignung, Leipzig 1915), 
w której znajduje się ciekawa klasyfikacja psychologiczna za­
wodów: 1. Zawody wyższe, wymagające zdolności twórczych 
(inżynier i t. d.) 2. zawody średnie, wymagające uwagi (zecer, 
telefonistka i t. d .); 3. zawody niższe, polegające na prostej, 
automatycznej pracy (robotnicy w wielkich fabrykach).

HODOWANIE UZDOLNIEŃ; SELEKCJA UZDOLNIO­
NYCH. Jest to zagadnienie bliskie poprzedniemu. Coraz bar­
dziej zdajemy sobie sprawę, że osobnik tylko o tyle jest wy­
dajny, o ile odwołujemy się do jego naturalnych uzdolnień. 
Należy odróżnić istotne uzdolnienie, które stwierdzić można ob- 
jektywnie, od upodobania (lub zainteresowania). Te dwa elemen­
ty niezawsze występują razem, niektóre osobniki wykazują zami­
łowanie do działalności, w której nie mogą się wybić (malarze 
bez talentu i t. d.) a). Zazwyczaj jednak osobnik lubi praco­
wać w kierunku swoich uzdolnień, choćby dlatego, że odnosi 
wrażenie powodzenia, którem uwieńczone zostają jego wysiłki, 
czego nie osiąga, gdy się od niego wymaga pracy, nie odpo­
wiadającej jego naturze. Otóż, w teraźniejszych warunkach 
ma to szczególnie doniosłe znaczenie. Najważniejszą sprawą 
jest tak zorganizować pracę, aby budziła zamiłowanie. Z obo­
wiązku tego wypływa konieczność reformy szkolnictwa w ta­
kim kierunku, aby każdy w daleko większym stopniu niż do­
tychczas mógł rozwinąć swoje wrodzone uzdolnienia. Możnaby 
zrealizawać ten postulat, wprowadzając do szkół system wol­
nego wyboru przedmiotów, co pozwoliłoby każdemu uczniowi 
zgrupować jaknajswobodniej czynniki sprzyjające rozwojowi 
jego indywidualnych zdolności. Zbliżylibyśmy się wówczas do 
tego ideału, który nazwałem niegdyś „szkołą na miarę” * 2), to

*) Należy przytoczyć, jako pierwszy krok w kierunku stu- 
djów eksperymentalnych nad stosunkiem zainteresowania do uzdol­
nień badania Hartmana i Dashiell’a w Ps. Buli. sierp. 1919; do­
świadczenie wykonane nad 31 studentami daje współczynnik 0,243.

2) Ed. Claparède. L’école sur. mesure. Lausanne et Genè­
ve, 1920.



znaczy szkołą, w której wykształcenie tak dopasowane zostaje 
do ustroju duchowego, jak ubranie do ciała.

Co jest społecznie najważniejsze, to udostępnienie talen­
tom, osobnikom szczególnie uzdolnionym, kultury dla nich naj­
odpowiedniejszej. Niemcy rozumnie prowadzą pracę nad selek­
cją szczególnie uzdolnionych1).

WYCHOWANIE NARODOWE. W ciągu wojny było 
silnie dyskutowane zagadnienie wychowania narodowego. Wy­
powiadano nawet mniemanie, że da się je rozstrzygnąć przez 
wprowadzenie nauki obywatelskości dla młodzieży! Ale zrozu­
miano wkrótce, że sedno sprawy tkwi nie w tern, aby dodawać 
do programów (już i tak przeładowanych) godziny lekcyj hi- 
storji, geografji i gospodarki krajowej, ale w zreformowaniu 
ducha całego nauczania. Udowodnił to wymownie między inny­
mi pastor Ragaz, w swojej pięknej książce Die neue Schweiz 
(wyd. franc. La Suisse nouvelle Genève 1919). Ciekawe, że gło­
szone przez niego »eformy opierać się muszą na głębokiej zna­
jomości dzieci i młodzieży.

Wojna wykazała w sposób najdobitniejszy konieczność 
prawdziwie demokratycznego wychowania. Czy wszakże szkoły 
nasze są przystosowane do wyrobienia tego ducha obywatel­
skiego, jakiego wymaga istotna demokracja, nie przypuszczam, 
gdyż obecny nasz system wychowawczy jest zanadto przesiąk­
nięty zasadą autorytetu. Klasa szkolna nie jest bynajmniej 
obrazem republiki w minjaturze, przeciwnie, jest to monarchja 
absolutna* 2). Demokracja wymaga przedewszystkiem wyrobie­
nia w obywatelu dwóch przymiotów, poczytywanych dotych­
czas jako wzajemnie się wykluczające: indywidualności i zmysłu 
społecznego.

— 19 —

:) Moede u. Piórkowski. Die Berliner Begabtenschulen, Lan- 
gensaltza 1918 — Peter u. Stern. Die Auslese befähigter Volksschü­
ler in Hamburg. Leipzig, 1919.

2) Ob. moje artykuły L’éducation et la démocratie, L’Educa­
teur, 24 list. 1917 i Sentiment national et instruction civique, Sem. 
litt., 9 marca 1918. —

J. Dewey, Democracy and Education, (N. York, 1916.). Autor 
podaje jeszcze szereg prac, dotyczących wychowania narodowego 
w Szwajcarji — te zastały pominięte. (Przyp. tłum.).
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Samorząd uczniów, proponowany jako szkoła życia oby­
watelskiego, został przeprowadzony w sposób bardzo ciekawy 
przez jednego z wybitnych nauczycieli kantonu Vaud — p. A. 
Chessex. Sprawozdanie w Educateur (1919—20). P. L. Briod 
otrzymała też dobre wyniki, próbując metody samorządu 
u małych dzieci na sposób zastosowanym w Domu Dziecięcym ’) 
(Educateur z 12 kwietnia 1919 r.). Samorząd wśród dzieci 
starszych wprowadził p. Guignard w Founex pod Coppet (dzieci 
od 12 do 16 lat).

KULTURA OGÓLNA. Wyżej wyliczone zagadnienia na­
suwają znowu zagadnienie kultury ogólnej. Aby je rozstrzygnąć 
trzeba przedewszystkiem określić, co pojmujemy pod mianem 
„kultury ogólnej” . Jest to termin dość mętny, często ujmowany 
w dwóch, bardzo różnych znaczeniach. Według jednych jest to 
minimum wiadomości, jakie człowiek posiadać powinien, aby 
po za swoją specjalnością nie gubić się całkowcie w innych 
dziedzinach, aby mógł rozumieć bez szczególnych trudności to, 
z czem się spotyka przy czytaniu książek i dzienników, mógł 
uchwycić sens tego, co słyszy. Dla innych kultura ogólna, to 
wykształcenie wszystkich funkcyj duchowych, zarówno wyo­
braźni jak zdolności rozumowania, zmysłu estetycznego i ję­
zyka. W rozdziale I, § 5, punkt 2 A. popełniłem ten błąd, że nie 
rozróżniłem obu znaczeń i kulturę ogólną wziąłem w tern dru- 
giem ujęciu, jakkolwiek pierwsze byłoby może odpowiedniejsze 
ze względu na język potoczny (co nie przeszkadza, aby drugie 
było bardziej uzasadnione).

Wystarczy, jeśli zaznaczymy tutaj, że kształcenie uzdol­
nień specjalnych nie może zwalniać od obowiązku nabywania 
tych wiadomości ogólnych, których posiadanie jest nieodzowne 
dla należytego spełnienia pracy, choćby najbardziej specjalnej. 
Ale podkreślić musimy, że pod pozorem kultury ogólnej wtłacza 
się w głowy dzieci mnóstwo wiadomości, praktycznie najzupeł­
niej zbędnych dla tej choćby prostej przyczyny, że wylecą im

*) Autor ma na myśli Dom dziecięcy (Maison des Petits) 
prowadzony przy Instytucie Rousseau w Genewie. (Przyp tłum.).
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one całkowicie z pamięci1). Każdy zresztą specjalista skłonny 
jest uważać za nieodzowne dla człowieka wykształconego właś­
nie wiadomości ze swojej dziedziny. To też programy rozrastają 
się w nieskończoność pod pozorem tej kultury ogólnej, wów­
czas nawet, gdy mamy zamiar je odciążyć. Poza tern szkolarze 
zapominają zbyt często, że suma wiadomości ogólnych, stano­
wiących jakgdyby łącznik duchowy między ludźmi tej samej 
sfery i jednego pokolenia, w daleko mniejszym stopniu nabyta 
zostaje w szkole niż w życiu codziennem za pośrednictwem 
lektury, odczytów, teatru, rozmów i t. d.

W istocie, to, co potocznie nazywamy kulturą „ogólną” 
wcale nią nie jest, gdyż stanowi własność małego koła uprzywi­
lejowanych i zamiast zadzierzgnąć więź uczuciową i duchową 
między ludźmi, buduje przeciwnie nieprzebyte zapory między 
tymi, którzy ją  posiedli, a tymi, którzy nie przekroczyli szkoły 
powszechnej. Dla bardzo wielu kultura ogólna to przedewszyst- 
kiem kult przeszłości, praktykowany często w sposób ciasny 
i wyłączny i odwracający uwagę od obowiązków teraźniejszości 
i przyszłości. Jest to również prawie wyłącznie kultura lite­
racka, gdy tymczasem studja nad rozwojem nauk przyrodni­
czych byłyby odpowiedniejsze dla ukazania uniwersalizmu zdo­
byczy ludzkich, a nauki humanistyczne „shumanizowałyby” się 
bardziej, gdyby z nich nie wykluczano przyrody2)- Wreszcie, 
ozy kultura ogólna ma być przedewszystkiem, jak się mówi, bez­
interesowną, praktycznie bezużyteczną, aby zachować mogła 
swą wartość kształcącą? Czy przeciwnie skuteczną kulturą 
nie jest ta, która wciąż ma na względzie cele praktyczne i zdolna 
jest wydać z siebie czyn?

Oto ważne i pilne sprawy, które wymagałyby ankiet i dłu­
gotrwałych bezstronnych obserwacyj.

’) O zapominaniu przez dorosłych wiadomości, nabytych 
w szkole, ob. Buisson, Inst. des. Ed. stycz. 1920, str. 33. Również 
Dawson, Measuring the end-product, Ped. Sem. 1915. Należałoby 
podjąć badania na szerszą skalę nad tern, co z nauki szkolnej pozo­
staje w  pamięci dorosłych.

') Sarton, Le nouvel hurnanisnie, Scientia, marzec 1918,
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M E T O D  Y 1).

TESTY. W niniejszej pracy, poświęconej wiadomościom 
ogólnym o metodach i rozwoju umysłowym, nie mogliśmy sze­
rzej omówić testów umysłowych, które wymagałyby bardzo ob­
szernego potraktowania. Metoda testów wywołała jednak w cią­
gu ostatnich lat tyle dyskusyj* 2) i tyle prac, że trzeba jej wy­
znaczyć choćby skromne miejsce.

Można podzielić testy na kilka kategoryj, zależnie od tego, 
czy m ają na celu wyznaczenie poziomu wieku (inteligencja 
ogólna), czy uzdolnień i czy opierają się na wiadomościach, czy 
na uzdolnieniach wrodzonych (uzdolnienia wyosobnione, czy 
inteligencja wzięta jako całość3).

I. Testy rozwoju umysłowego (poziom wieku —np. testy 
Binet - Simon).

II. Testy uzdolnień:
a) Testy wiadomości:
1. Wiadomości szkolne;
2. Wiadomości nabyte na podstawie doświadczenia ży­

ciowego.

b) Testy uzdolnień wrodzonych:
1. Poszczególne funkcje umysłowe;
2. Wprawa, wytrwałość, zmęczenie;
3. Oryginalność;
4. Inteligencja ogólna.

') Treść tego rozdziału stanowią uzupełnienia do rozdz. Meto­
dy specjalne, czytelnicy zatem nieobznajmieni bliżej z psychologją 
dziecka i z psychotechniką winniby powrócić do tego ustępu po za­
poznaniu się z metodami specjalnemi.

2) Bibliography Psychological tests. Mitchell et Ruger (New 
York, 1918) zawiera conajmniej 1.428 numerów.

s) Ob. mój artykuł Des diverses categories de tests mentaux. 
Ar. suisses de Neurol et de Psychiat III, 1918.
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Wielki ruch na korzyść testów wywołany został testami 
Binet - Simon’a ’) (1905). Zostały one wypróbowane głównie 
w Stanach Zjednoczonych na wielkiej liczbie dzieci. Doświad­
czenie wykazało pewne ich usterki podniesione już przez De- 
croly’ego (Ar. de Ps. 1906), przez p. Descoeudres (Ar. de Ps. 
1911) i t. d. To też podjęto ich rewizję. Wymieńmy tu przede- 
wszystkiem prace Goddard’a (Training School Bull. 1911, 
Année psychol., XVIII), potem Yerkes’a (Baltimore 1915), 
a szczególniej Termana (Stanford - Revision; The measurement 
of intelligence, Boston, 1916). Testy jego udoskonalone zostały 
przez Porteus’a (Trainig Sch. Bull., marzec 1920).

Naogół jednak skala Binet - Simon’a wykazała istotne 
wartości i rzeczywistą użyteczność. Wadą jej jest to, że zasto­
sowanie jej zabiera dużo czasu; wynika to stąd, że dla każdego 
wieku obmyślone zostały różne testy. Czy nie lepiej byłoby 
ustanowić te same testy dla wszystkich poziomów wieku; po­
ziom mógłby być wyznaczony na podstawie czasu zużytego na 
każdą próbę lub liczby błędów, względnie trafnych rozwiązań? 
Próbowałem w ten sposób stosować pewne testy uzdolnień (pa­
mięć, permutacje* 2) i t. d.) i stwierdziłem, że moja metoda daje 
w przybliżeniu te same wyniki, co testy Binefa. Badania te 
wszakże musiałyby być jeszcze uzupełnione.

Zarzucano też skali Binefa, że próby opierają się głównie 
na wiadomościach szkolnych i werbalnych i starano się skon­
struować testy, któreby uwydatniały „inteligencję wrodzoną” 
(Lipmann. Erforschung der natürlichen Intelligenz. Z ang. B. 
19183).

Z różnych względów wskazane jest, aby istniały skale, 
równoległe do skali Binefa. Zaproponowano ich kilka, miano­
wicie w stanach Zjednoczonych, gdzie użyte zostały do egza­
minu psychologicznego żołnierzy. Wymieńmy test labiryntu 
Porteus’a (1915), test wymagający czynności ruchowych; we­

’) Dr. Simon opublikował nowe ich wydanie. Paryż 1918.
2) Test polegający na przetasowaniu liter w wyrazie, który 

należy odczytać poprawnie.
3) Ob. w polskiej literaturze testy obmyślone przez J. Wł. 

Dawida. Inteligencja, wola i zdolność do pracy. Warszawa 1926. 
(Przyp. tłum.).
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dług autora jest on daleko ściślej niż testy Binet’a związany 
z uzdolnieniami przemysłowemi i społecznemi. Wymieńmy rów­
nież testy Yerkes’a, de Courtis’a oraz testy d’Otis’a i Haggerty 
(Yonkers on Hudson 1919 i 1920) ułożone tak, aby mogły być 
stosowane zbiorowo.

Nadto obmyślono mnóstwo „baremes” !) (J. of ed. Ps.) 
dla pomiaru wiadomości z arytmetyki, ortografji, łaciny, historji, 
geografji, biologji i t. d.

PROFILE PSYCHOLOGICZNE. Należy uzupełnić to, co 
podano w rozdz. Metody testów o wykreślaniu profilów. Metoda 
Rossolimo, o której pokrótce wspomniałem, posługuje się skalą 
dowolną. Proponowałem jej ’) udoskonalenie przez zastosowa­
nie obliczeń dziesiętnych lub procentowych percenty.

W istocie postawienie djagnozy co do pewnej zdolności 
jest niczem innem, jak wyznaczeniem miejsca danego osobnika 
w szeregu innych takich samych osobników, odnośnie do bada­
nej cechy. Tylko wtedy możemy określić poziom rozwoju owej 
zdolności u badanych osobników, gdy wiemy jakiego poziomu 
dosięga najsilniejszy, przeciętny i najsłabszy z nich. Aby wy­
kreślić profil, trzeba zatem uprzednio wyznaczyć jakiemu rzę­
dowi, jakiemu wskaźnikowi procentowemu odpowiada surowy 
wynik dostarczony przez test. Wyznaczenie to odbywa się na 
zasadzie schematów — norm ustanowionych raz na zawsze 
empirycnie ‘).

') Barêmes — zadania i ćwiczenia typowe, pozwalające 
określić wiadomości z danej dziedziny dla pewnego poziomu naucza­
nia. Wyniki ustala się według liczby błędów, których norma okre­
ślona została na podstawie prób, dokonywanych na wielkiej liczbie 
dzieci danego rocznika, czyń t. zw. standaryzacji. (Prżyp. tłum.).

s) Ed. Claparède. Profils psychologiques gradués d’aprcs 
l’ordination des sujets. Ar. de Ps. XVI N» 61, lip. 1916. Metoda ta 
została przyjęta przez Lipmanna przy wykreślaniu profilów druka­
rzy. (Z ang. Ps. Bd. 13, 1917, s. 117) i zdaje mi się, że powinna się 
rozpowszechnić.

’) Ogłosiłem kilka takich tabel wskaźników procentowych 
dla testów pamięci wyrazowej, permutacyj, szybkości pisania i ra­
chunków. Tabele te zostały ułożone przy współudziale Instytutu 
Rousseau (Testes d’aptitudes, Genève, Kundig, 1920, odb. z Ar. de 
Ps. Ns 68).
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Załączone rysunki dają pojęcie o tych profilach. Oto 

(rys. 1) trzech chłopców dwunastoletnich A, B, C, z których 
każdy poddany został pięciu próbom (zapamiętanie 15 wyrazów; 
słownictwo polegające na określeniu znaczenia 25 wyrazów; 
permutacje czterech liter; dodawanie i odejmowanie w ciągu 
jednej minuty); Podmiot A potrafił powtórzyć 11 wyrazów na 
15; umieszczamy go przy wskaźniku procentowym 95, gdyż

ustanowiony schemat *— norma poucza nas, że na 100 dzieci 
w wieku 12 lat piąty rząd odpowiada dziecku, które umie po­
wtórzyć 11 wyrazów. Z dodawania otrzymujemy wskaźnik 30, 
ponieważ schemat poucza nas, że rzędy od 60 do 80 (od góry), 
lub od 20 do 0 (od dołu) są zajmowane przez osobniki, które 
wykonały poprawnie 5 dodawań z doręczonego im formularza, 
30 jest rzędem pośrednim między 20 i 40 i t. d.

Drugi rysunek oznacza to samo co pierwszy, ale wykreślo­
no na nim linjami kropkowanemi krzywe Galtona1). Wykazuje 
on, że metoda jest połączeniem metody Rossolima i Galtona.

') O krzywych Galtona patrz: Dr. Jaroszyński, Metody badań 
psychologicznych w szkole; S, M. Studencki, O wartościowaniu w psy­
chologii (Przyp, tłum,),
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Djagnoza uzdolnień odbywa się zatem w dwóch etapach:
1. ułożenie tabeli wskaźników procentowych w stosunku do da­
nego testu. 2. Zastosowanie testu do podmiotu i ocena uzdolnie­
nia przy pomocy tabeli.

NIEZMIENNOŚĆ PODMIOTÓW W STOSUNKU DO 
TESTÓW. Często wspominano w tej pracy, jaką zmienność 
wykazuje zależnie od chwili dany osobnik w stosunku do tej 
samej funkcji umysłowej: pamięć, uwaga i t. d. nie są zawsze 
jednakowe. Ta zmienność spowodować może poważne błędy 
w djagnozie psychologicznej. O ile dokonywa się pomiarów 
w chwili nieodpowiedniej dla podmiotu, można wydać ocenę 
ujemną, na którą on nie zasługuje. Jak uniknąć tego źródła 
błędu? Dokonywując pomiarów kilkakrotnie i opierając się na 
średniej. Badania nad niezmiennością podmiotu wykazały, że
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jest ona daleko mniejsza, niżby się przypuszczało '). Trzeba więc 
pamiętać o tern źródle błędów i unikać go, o ile się chce otrzy­
mać poprawne dane.

R O Z W Ó J  U M Y S Ł O W Y .

Stadja rozwoju. Rozpatrując życie dziecka jesteśmy skłon­
ni do wprowadzenia podziału na pewne okresy. Próby w tym 
kierunku podejmowane były przez wielu autorów. Wskazałem 
niektóre z nich. Podział jest oczywiście uzależniony od za­
sady, którą się przyjmuje za punkt wyjścia, i zawsze tylko w 
przybliżeniu ścisły z powodu różnic indywidualnych. Pomimo 
pewnej sztuczności i schematyczności takiego podziału należy 
uświadomić sobie, choćby pokrótce, jakie cechy psychiczne zna­
mionują każdy okres. Jest to pożądane dlatego, że zwraca 
uwagę pedagoga na te wielkie przemiany umysłowe, z których 
powinien zdawać sobie sprawę; normalne bowiem kształcenie, 
postępujące od wewnątrz, musi być przystosowane do rytmu 
i wymogów ewolucji naturalnej.

Podaję na tern miejscu próbę podziału, proponowaną przez 
Luckey’a; stanowić ona może bodziec do rozważań na ten te­
mat oraz punkt wyjścia dla spostrzeżeń* 2). Luckey zakreśla 
dwa cykle rozwoju; w każdym z nich powtarzają się trzy jedna­
kowe etapy, odpowiadające rozwojowi trzech głównych funkcyj, 
trójcy psychicznej: inteligencji, uczucia i woli:

1-y Cykl: Wiek dziecięcy.

1. Od narodzin do 2 — 3 roku życia: stadjum wzruszenio- 
wości, (przewaga wzrostu tkanki nabłonkowej, senso­
rycznej, śluzowej i t. d.).

*) Ed. Claparède. De la constance des sujets à l’egard des 
tests d’aptitude ibid.

2) Luckey. The mental development of children. Ped. Sem, 
grudz. 1918.
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2. Od 3 do 7 — 8 lat: stadjum woli (pod wpływem rozrostu
mięśni konieczność ich wyćwiczenia; dziecko staje się 
istotą dramatyczną, czynnem zwierzątkiem).

3. Od 8 do 12 — 13 lat: stadjum intelektualne (następuje
przewaga czynników otamowujących, które kierują ru­
chami; dziecko dostrzega różnice, zręczność zastępuje 
niewyrobienie lat uprzednich).

2-gi Cykl: Wiek młodzieńczy.
1. Od 13 do 14 a nawet 16 lat: stadjum wzruszeniowości;

powtórne narodziny; powtórny przyrost fizyczny, po­
ciągający za sobą nowe pragnienia — płciowe, altrui- 
styczne; szereg nowych doświadczeń wraża się w umysł

2. Od 16 do 18 lat: stadjum woli. Szybki rozrost systemu
mięśniowego, co pociąga za sobą ponownie chęć dzia­
łania. Chłopiec pragnie zmierzyć swoje siły, walczyć, 
współzawodniczyć.

3. Od 18 do 25 lat: stadjum intelektualne: rozwój mięśni po­
mocniczych; wyspecjalizowanie się pracy.

PRAWO POWSTAWANIA ŚWIADOMOŚCI. Obrazując 
w rozdz. II, § 9 zarysy rozwoju zainteresowań, pominąłem pewne 
prawo ogólniejsze, które zresztą zwróciło moją szczególną 
uwagę dopiero od lat kilku. Jest to prawo rządzące powstaniem 
świadomości.

Zagadnienie powstania świadomości ma podwójne oblicze; 
oblicze filozoficzne i empiryczne. Zagadnienie filozoficzne jest 
jednem z najtrudniejszych, nikt nie może sobie powiedzieć, że 
je rozwiązał i zdaje mi się, że próby w tym kierunku zaciemnia­
ją je tylko lub przesuwają trudności1).

Nie wchodzi też ono w zakres niniejszej pracy. Jedynie 
zagadnienie empiryczne powstania świadomości należy do dzie­
dziny psychologa. Polega ono nie na pytaniu, czy w świecie 
istnieje świadomość i gdzie leży jej źródło, lub też (jak przy-

') Ob. np. prace wybitnego filozofa C. A. Stronga The ori­
gin of consciousness, London 1918, której główne myśli wyłożone 
zostały już w jego artykule o panpsychizmie (Ar, dc Ps,, IV, 1905) 
w odpowiedzi na rozprawę Floyrnoy, ibid,
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puszcza Strong) czy wszystkie zjawiska, do fizycznych włącz­
nie, nie są w swej ostatecznej istocie psychicznemi,— lecz jedynie 
na stwierdzeniu, w jakich okolicznościach pewnym reakcjom 
towarzyszy świadomość, podczas gdy kiedyindziej rozwijają się 
nieświadomie.

Otóż zarówno rozważanie na temat rozwoju umysłowego 
zwierząt jak i spostrzeżenia nad dziećmi i dorosłymi doprowa­
dzają nas do wniosku, że świadomość pojawia się dopiero wów­
czas, gdy przystosowanie osobnika nie odbywa się automatycz­
nie1), gdy zjawia się jakaś trudność, która zmusza go do wzię­
cia w rachubę pewnych warunków subjektywnych lub objektyw- 
nych; zachodzi wówczas pewien szczególny proces, którego zna­
mieniem jest właśnie pojawienie się świadomości. Nie będziemy 
się nad tern zastanawiali, czy ten szczególny proces jest przebie­
giem psycho-fizycznym (to jest fizjologicznym z towarzysze­
niem świadomości) tak jakby wypadało z teorji psycho-para- 
Ielizmu, czy też wyłącznie psychicznym, bez odpowiednika fizjo­
logicznego, jak przypuszczają interakcjoniści.

Doświadczenia nad uświadomieniem różnicy i podo­
bieństwa u dziecka pozwoliły mi sformułować jak następuje to 
prawo powstania świadomości, o ile będziemy mieli na względzie 
specjalnie uświadomienie stosunków: świadomość stosunku 
powstaje w dziecku tern później im wcześniej i im dłużej posłu­
giwało się tym stosunkiem automatycznie, nieświadomie.

Ograniczę się na jednym przykładzie: dziecko zachowuje 
się w sposób podobny w stosunku do przedmiotów podobnych 
na długo przedtem zanim jest zdolne dostrzec (świadomie) ich 
podobieństwo. Jego postępowanie zatem oparte jest na auto- 
matycznem posługiwaniu się tym stosunkiem podobieństwa; do-

') Claparède. La psychologie de l’intelligence. Scientia, list 
1917. W jednej ze swoich nowszych prac (Die menschliche Persön­
lichkeit, Leipzig, 1918) W. Stern broni usilnie podobnego poglądu, 
„świadomość jest zawsze znamieniem konfliktu” Ob. też Wiemana, 
The nature of mentality, Ps. Rev., 1919, który uważa konflikt jako 
bodziec dla umysłu. W 1908 Dewey powiedział już: „Tam, gdzie 
istnieją tylko przedmioty nie nasuwające zagadnień — niema świa­
domości” . (J. of. Phil. V. str. 375).
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piero wówczas, gdy traktuje w różny sposób przedmioty, które 
powinno traktować jednakowo, następuje wstrząs, nieprzysto­
sowanie, wywołujące świadomość podobieństwa1).

Prawo to jest bardzo ważne dla pedagoga. Poucza ono, 
że świadomość stosunków, to podstawowe narzędzie inteligencji, 
nie rodzi się od jednego razu przez nagromadzenie doświad­
czeń opartych na tych stosunkach, jak to przyjmowała szkoła 
asocjacjonistyczna Spencera i Bain’a, lecz, że przeciwnie, 
wskutek braku doświadczenia w tym zakresie następuje nie­
przystosowanie odnośnej reakcji, a to wywołuje uświadomie­
nie stosunku. Jednem słowem wszelka świadomość stosunku 
jest produktem jakiegoś zagadnienia i odpowiada jakiejś po­
trzebie; chcąc tedy zwrócić uwagę dziecka na pewien stosunek, 
należy je przedewszystkiem zaniepokoić zagadnieniami myśli 
lub czynu, dla rozwiązania których musi się odwołać do tego 
stosunku.

To prawo powstawania świadomości jest uzupełnieniem 
naszego prawa pożytku bezpośredniego (ob. rozdz. II, § 8). Po­
wstawanie świadomości jest w prostym stosunku do uwagi. Jeśli 
jesteśmy zmuszeni skierować naszą uwagę na pewien przed­
miot, znaczy to, że uświadomienie sobie tego przedmiotu jest 
w danej chwili potrzebne dla naszego przystosowania; wynika 
z tego, że przystosowanie nie mogło się odbyć automatycznie 
i że stawiało jakieś zagadnienie naszej myśli lub działaniu.

ZABAWA ZE STANOWISKA WYCHOWAWCZEGO. 
Teorja zabawy, której bronię w niniejszem dziele, a która wy­
wołała tyle protestów z chwilą, gdy chciano wyciągnąć z niej 
właściwe konsekwencje pedagogiczne, toruje sobie wciąż dro­
gę i nie przestaje wpływać na metody wychowawcze.

O samej teorji niewiele nowego da się powiedzieć2)- Stan­
ley Hall starał się dowieść, że wypoczynek i rozrywka, jakich * *)

*) La conscience de la ressemblance et de la différence chez 
Venfant. Ar. de Psychol. XVII Ns 65, 1918.

*) Hall, Recreation and reversion, Ped. Sem. 1915. — Fol­
som. The scientific play world of a child, Ped. Sem. 1915. — Dawid, 
De l’origine de quelques jeux. Bibl. Universelle, Lausanne 1918. — 
Reaney, Br. G. of Ps. 1914. The psychologie of the organised group



dostarcza zabawa, polegają na rewersji, na wysunięciu się na 
czoło czynności zamierzchłych, wymagających mniejszego sku­
pienia umysłu. Folsom opisał dziwaczne pojęcia powstałe w je­
go dziecinnej wyobraźni, jakgdyby rodzaj systemu naukowego 
czy też mitologicznego, którego ewolucja odbyła się w kierunku 
wprost przeciwnym, niżby wymagała teorja rekapitulacji Stan­
ley Hall'a. J. El. Dawid badał pochodzenie kilku gier, odbywa­
jących się na świeżem powietrzu, i przeciwstawia naszej teorji 
oiologicznej teorję historyczną, nie zdając sobie sprawy z tego, 
że one sobie wcale nie przeczą; prototypem niektórych gier 
w piłkę, w cricket są niezawodnie pewne bardzo starożytne ooy- 
czaje wojenne; można się z tern zgodzić, ale to nam nie tłuma­
czy dlaczego dzieci dzisiejsze odaają się im z takim zapałem. 
A rzeczą psychologji jest przedewszystkiem znalezienie źródła 
tej skłonności. Dawid podkreśla pewną stronę zabaw, na któ­
rą zbyt mało dotychczas zwracano uwagi, mianowicie: na 
przestrzeganie prawideł gry. To poszanowanie prawideł jest 
według mego główną zaletą wychowawczą gry. Jedna ze słu­
chaczek instytutu Rousseau p. May Combę przeprowadziła w tej 
sprawie bardzo ciekawe doświadczenia.

P. Reaney poświęciła się studjom nad grami zbiorowemi 
(piłka nożna i t. d.). W jednej z pierwszych prac wykazała, że 
istnieje współzależność dodatnia między inteligencją ogólną 
i uzdolnieniem do gry zbiorowej (doświadczenia były wykona­
ne nad 600 dziećmi od 8 do 18 lat). W drugiej rozprawie oma­
wia psychologję gier zbiorowych (gier grupowych) i oświad­
cza, że można je objaśnić teorją rekapitulacji (rozdz. 11, § 3), 
gdyż gry te naśladują czynności typowe dla epok najprymityw­
niejszego stanu ludzkości. Poczucie lojalności względem grupy 
(w grach grupowych), ujawniające się w wieku młodzieńczym, 
odpowiadałoby „okresowi klanu, szczepu” w rozwoju ludzkości. 
Proponuje ona tabelę następującą:
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game. Br. J. of B. Mon Supp. 1916. — Pfister. Das Kinderspiel als 
Frühsymptom krankhafter Entwicklung. Die Schulreform. (Bern) 
1916.
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Okresy ewolucji ludzkości:

1. Okres zwierzęcy 0- 7 lat.
Odpowiadające im gry:

Gry ruchowe, naśladowcze, huś­
tanie; wspinanie się.

II. Okres dzikości 7- 9 „ Gry myśliwskie; w chowanego; 
strzały do celu; bicie kijem 
(cricket).

III. Okres koczowniczy 9-12 „ Gry oparte na współzawod­
nictwie; zręczności; groma­
dzenie zbiorów; pierwsze gry 
oparte na wyobraźni.

IV. Okres pasterski Lalki, uprawa ogródka, bu­
downictwo.

V. Okres szczepowy 12-17 Gry grupowe.

Wszakże teorja rekapitulacji w znaczeniu, w jakiem uj­
muje ją  p. Reaney, opiera się na teorji dziedziczności cech na­
bytych, która bynajmniej nie została udowodniona.

Pfister zwrócił uwagę na okoliczność, że niekiedy pod 
osłoną gry dziecko zdradza pewne zaburzenia psychiczne. 
Dobrze tedy uczyni pedagog, badając pochodzenie tej lub in­
nej zabawy, która będzie miała wówczas wartość rozpoznawczą.

Wartość kształcąca zabawy została świetnie udowodnio­
n a 1). Zastosowanie zabawy w jej postaci dramatycznej (teatr 
dziecięcy i t. d.) rozpowszechnia się coraz bardziej. Zajmu­
jącą pracę napisał o tern Cook, wykazując ile korzyści przynieść 
mogą zabawy nawet w klasie przy nauczaniu różnych przedmio­
tów. W Genewie utalentowany nauczyciel, J. Faes, organizuje 
corocznie przedstawienia dziecinne, które wykazały jak wiel­
ką ilość wydajnej pracy dziatwa wówczas dokonywa. Wymie­
nić tu należy sztuki dramatyczne napisane dla dzieci przez Ma- 
tiasa Morhardfa a p. t. Theatre de Medemoiselle.

Zadawałem sobie nieraz pytanie* 2), czy nie możnaby nie­
kiedy nadawać cech zabawy nawet karom szkolnym; odbierało­
by to im ich deprymujący i zniechęcający charakter, gdy na-

') Curtis, Education by play, N. York, 1915. — Play in édu­
cation, London 1915. Descoeudres, L’éducation des enfants anor­
maux. Neuchâtel 1916. Cook, The play way, London, 1917.

2) Jeu d’ortagraphe, Interm. des Educ., avril 1918, str. 80.
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tomiast wartości dodatnie zostałyby zachowane: w grach, 
w których przewidziane są kary za nieuwagę (fanty i t. d.), ka­
ry te, choć są  wymierzane na żarty, wywierają wszakże pożąda­
ny wpływ.

Pomimo, iż metody pedagogiczne, oparte na zastosowa­
niu zabawy i naturalnej tendencji dziecka do oddawania się 
pewnym czynnościom, wykazały według świadectwa najzdol­
niejszych wychowawców bezsprzeczne zalety, teorja bjolo- 
giczna zabawy ma jeszcze licznych przeciwników, nawet wśród 
psychologów doskonale obznajmionych z psychiką dzieci. I tak 
występuje przeciw niej Dr. Th. Simon pod pretekstem, że 
„zabawa i praca są to słowa bodaj bez znaczenia w tym wieku” . 
To my, dorośli, widzimy zabawę w tych różnorodnych zaję­
ciach, którym dziecko oddaje się z niemniejszą powagą, niż my 
naszej pracy1).

Uwaga ta, słuszna w znacznej mierze, nietylko nie godzi 
w naszą teorję, ale ją  potwierdza. Sam wykazałem do jakiego 
stopnia elementy gry i pracy przenikają się wzajemnie, jak trud­
no niekiedy rozgraniczyć obie te formy czynności (rozdz. II, 
§ 7). Dziecko wkłada w zajęcia swoje tyle sumienności 
i drobiazgowości, że subiektywnie patrzy na nie jako na po­
ważną pracę; nie wynika z tego jednak, aby psycholog ze swo­
jego stanowiska nie miał prawa zaliczyć tych czynności do 
zabaw, o ile posiadają właściwy im charakter. Zdaje mi się 
zresztą, że poglądy dziecka i psychologa daleko są sobie bliż­
sze, niż przypuszcza Dr. Simon. Dziecko odróżnia doskonale 
pracę pociągającą, która odpowiada jakiejś jego potrzebie dzia­
łania lub zainteresowania (pracę taką nazywam „zabawą” ), od 
zajęć nudnych, narzuconych z zewnątrz, gdyż (zarówno dla 
dziecka jak i dla psychologa) różnią się od siebie jak dzień od 
nocy.

Doświadczenie, nasz najwyższy władca, potwierdza słusz­
ność tej tezy. Każcie dziecku przepisać 20 wyrazów; czy będzie 
to praca czy zabawa? Może być jednem albo drugiem. Wszyst­
ko zależy od silnika, który puści w ruch daną czynność. Jeśli 
powiecie dziecku, nie mającemu żadnej ochoty do wykonania

') Th. Simon. Notre education maternelle, Cahors, 1919 
str. 34.

Psychologja  dziecki 3
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ćwiczenia, że musi je zrobić, „gdyż inaczej będzie ukarane” , 
a wyda mu się ono nieznośnie, oburzająco nudnem. Zapropo­
nujcie mu je natomiast jako grę, dajmy na to, żeby przepisał 
zadane wyrazy „jaknajszybciej” , tak aby odniósł zwycięstwo 
nad kolegami, uczestniczącymi w tych zawodach graficznych, 
a zobaczycie, że zabierze się wesoło do pracy,z furją właściwą 
swemu temperamentowi i wyraźnie odczuje, że ćwiczenie to 
jest „zabawą” .

Być może, że chodzi tu tylko o słowa. Gdy Simon oświad­
cza, że zabawa dla dziecka „to dziedziniec, krzyki, bezład...” 
nadaje terminowi zabawa znaczenie najzupełniej specjalne 
i zrozumiałe jest dlaczego takiej zabawy nie chciałby użyć 
za podstawę wychowania. Czyż żądamy za wiele, jeśli chcemy, 
aby krytycy naszej pedagogicznej i psychologicznej teorji za­
bawy zachowali terminowi „zabawa” to samo znaczenie, jakie 
my mu nadajemy? Nie możemy oczywiście przyjmować odpo­
wiedzialności za konsekwencje wychowawcze, które można wy­
snuć z tej teorji, gdy na miejsce naszej koncepcji biologicznej 
i szerokiej, podstawi się pojęcie zabawy zwężone lub arbitralne, 
nie odpowiadające działalności dziecka, wziętej jako całość.

DOM DZIECIĘCY. Tę to koncepcję zabawy szeroką 
i pełną staraliśmy się zastosować przy organizowaniu Domu 
Dziecięcego1), otwartego przy Instytucie Rousseau w 1914 r.

Z początku oparliśmy się na ideach propagowanych przez 
p. Montessori i na jej przykładzie. Cóż może być bardziej po­
ciągającego, jak zaufanie, swoboda, któremi ona darzy dziecko, 
samorzutna działalność, do której je pobudza! Wkrótce wszakże 
przekonaliśmy się, że niezależenie od wielkiego postępu, jaki 
bezwątpienia ów system stanowi w technice wychowawczej, nie 
odpowiada on wszystkim wymogom koncepcji genetyczno- 
funkcjonalnej wychowania.

Wadą tego systemu jest właśnie to, że jest systemem. Jak­
kolwiek stoi znacznie wyżej od metody Froebla (wymagającej 
czynnego współdziałania nauczycielki i nie pozostawiającej 
żadnej inicjatywy dziecku), grozi mu również niebezpieczeństwo 
zautomatyzowania się; może być praktykowany nie z ducha

‘) Nazwa francuska: Maison des Petits. (Przyp. tłum.).



a z litery, a wówczas straci całą swą wartość. Poza tem ma 
tę samą wadę, co ogródek dziecięcy — jest nazbyt sztuczny. 
Obraca się zanadto dokoła materjału ustalonego raz na zawsze 
i stosowanego dogmatycznie. System Montessori, wyprowadzo­
ny bezpośrednio z kształcenia dzieci anormalnych, które muszą 
być wciąż pobudzane, kierowane, ćwiczone, ponieważ brak im 
naturalnych impulsów życia duchowego, zapoznaje zanadto, że 
dziecko normalne rozwija się właściwie samo i że najważniej­
szą sprawą jest postawić je w środowisku, które mogłoby od­
powiadać jego zainteresowaniom, zaspokoić jego ciekawość, 
potrzebę ruchu, które stawiałoby jego dziecinnemu umysłowi 
możliwie najwięcej zagadnień w dziedzinie tak czynu jak myśii. 
Jednem słowem, zamiast ćwiczyć je wciąż sztucznemi metodami, 
pozwólmy mu więcej bawić się tak, jak wymaga tego jego już 
płodna wyobraźnia. Otóż, o ile się nie mylę, p. Montessori nie 
pozwala dziecku igrać swoim uświęconym „materjałem” . Tra­
ci on w ten sposób znacznie na wartości wychowawczej i na- 
kształt zbyt sztywnego gorseciku snadnie narazić się może na 
część tych ostrych zarzutów, które jego autorka kieruje pod 
adresem ławki szkolnej.

Zdaje się, że na pierwszy plan w systemie Montessori wy­
suwa się troska o „wyćwiczenie” (zmysłów, ruchów). Z tem 
można się zgodzić; wadą jednak owych ćwiczeń jest to, że są 
wykonywane same dla siebie w oderwaniu od wszelkich za­
gadnień życiowych. I choć dążeniem tej wybitnej przewódczy- 
ni ruchu pedagogicznego we Włoszech było „pobudzenie do 
życia” , zamało zdała sobie sprawę, że jednym środkiem 
rozwinięcia czynności umysłowych dziecka jest pozostawienie 
mu swobody życia swojem własnem życiem. Rozwój umysłowy 
jest procesem samorzutnym. Dąży on torem nakreślonym przez 
przyrodę i jedyną troską pedagoga powinno być, aby mu się 
nie przciwstawiał zbyt niepohamowanemi „ćwiczeniami” . Nie 
można nauczyć dziecka, jak się ma rozwijać; można jedynie 
mnożyć wokoło niego warunki rozwoju naturalnego. Do tego 
to celu dążą gry obmyślone przez pp. Audemars i Lafendel.

Sam fakt, że p. Montessori przewiduje dzienny rozkład 
zajęć, dowodzi, że nie bierze ona, tak jak twierdzi, wyłącznie 
za punkt wyjścia samego dziecka. A zdaje mi się nawet, że 
w jej „materjale” brak lalki i pajaca!
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W Domu Dziecięcym (dzieci od 3 do 7 lat) staraliśmy się 
przedewszystkiem dać dzieciom wrażenie domu rodzinnego, aby 
pobyt w nim był naprawdę odbiciem ich własnego życia. Stara­
liśmy się, aby to nie było życie szkolne, jako nawias codzienny 
wprowadzany do ich życia dziecięcego, ale samo właśnie to ży­
cie, skierowane ku czynnościom najodpowiedniejszym dla ich 
pełnego rozwoju, życie to nie jest rozczłonkowane lekcjami 
ustalonemi w planie niezależenie od zainteresowań dziecka. 
Przedstawia ono ciągłość, a jego wypadki toczą się z dnia na 
dzień, budząc mnóstwo zagadnień, które dzieci same pragną 
rozwiązywać, gdyż wchodzi tu w grę własne ich zainte­
resowanie.

Dla nich „Dom Dziecięcy” to jest „ich” dom. Znajduje 
się on pośród ogrodu, w sąsiedztwie dużego sadu; dzieci wcho­
dzą, wychodzą, udają się swobodnie to tu to tam, zależnie od 
potrzeb chwili.

Zarzucają nam, że pozwalamy dzieciom „robić, co tylko 
chcą” . Ale niema w tern nic złego, jeśli to, co dzieci chcą, jest 
dobre. Dyskretna interwencja pedagoga polega na takim ukła­
dzie stosunków, aby dziecko czuło pociąg do zajęć pobudzają­
cych jego rozwój intelektualny, moralny i społeczny, a tern 
samem, aby wszystko to, czego chce, było dlań sposobnością do 
postępu.

Wolę jednak odwrócić formułę i powiedzieć, że w Domu 
Dziecięcym staramy się o to, aby „dzieci chciały tego, co czy­
nią” . Pragniemy, aby działały, a nie podlegały działaniu. Bo­
wiem czynność nieuznawana przez tego, kto ją  wykonywa, wyko­
nywana z niechęcią nie może wydać wszystkich owoców, nie jest 
czynnikiem rozwoju osobowości.

Dotychczas wyniki naszych, doświadczeń są jaknajlepsze. 
Wykazały, jak płodnemi być mogą wskazania psychologji, pod 
warunkiem, że wprowadzać się je będzie w czyn z tym taktem 
i brakiem pedanterji, a wreszcie tem umiłowaniem dziecka, któ­
re cechować muszą prawdziwego wychowawcę.

Ed. C.
Champel. Genewa, 1 maja 1920 r.



R O Z D Z IA Ł  I.

PSYCHOLOGJA A W YCHOW ANIE.

Zacznijcie wreszcie pilniej badać waszych 
uczniów, gdyż napewno nie znacie ich 
wcale.

]. ]. Rousseau.

Że znajomość dziecka musi stanowić podstawę pedago- 
ki, tak jak  znajomość roślin stanowi podstawę ogrodnictwa, 
jest to prawdą nieomal elementarną, niemniej jednak stale 
lekceważoną przez większość pedagogów, zarówno jak  i 
wszystkie władze szkolne. Dowodem tego jest choćby fakt, że 
zazwyczaj programy seminarjów nauczycielskich nie uwzględ­
niają psychologji dziecka. Młodzież, opuszczająca te zakłady 
w 18 —  19 roku życia, jest wysyłana przez władze szkolne 
do szkół powszechnych i średnich z misją rozwijania umysłów, 
kształcenia charakterów, tłumienia instynktów, gdy tymcza­
sem jej samej nie wyjaśniono wcale, co to jest umysł, charak­
ter, instynkt, ani też jakie prawa rządzą rozwojem tych z ja­
wisk; a wszak nauczyciele powinni choćby tylko w naj­
grubszych zarysach znać te prawa, aby przystosować do nich 
swoje metody nauczania.

Wątpię, aby programy szkół ogrodniczych nie przezna­
czały co najmniej kilku godzin na botanikę i zaznajomienie 
z roślinami. Po wsze czasy bowiem otaczano daleko większą
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p ie c z ą  u p ra w ę  k w ia tó w  i o w o có w , n iż  w y ch o w a n ie  d z iec i. 
H o d o w la  b y d ła  c ie sz y ła  s ię  ró w n ież  w ię k sze m i w z g lę d a m i. 
P o d k r e ś la  to  b a r d z o  d o w cip n ie  H erb ert S p e n c e r  w  sw o je m  
d z ie le  O  w y ch o w a n iu , u k a z u ją c  n am  p o s ta ć  o b y w a te la  
z ie m sk ie g o , k tó ry  co d zien n ie  o d w ie d z a  s w o je  s ta jn ie  i ch lew y , 
c z u w a  o so b iśc ie  n a d  try bem  ż y c ia  kon i i p só w  ra so w y c h , z a -  
to n ie  z a d a je  so b ie  tru d u , b y  z a jr z e ć  d o  p o k o ju  sw y c h  d z iec i, 
p rz e k o n a ć  s ię  j a k  s ą  o d ż y w ia n e , an i c z u w a ć  n a d  ich 
k sz ta łce n ie m .

D o tą d  je s z c z e  z b y t ro z p o w sz e c h n io n y  je s t  p o g lą d ,  że  
z a g a d n ie n ia  p e d a g o g ic z n e  p o k r y w a ją  s ię  c a łk o w ic ie  z z a ­
g a d n ie n ia m i p ro g ra m o w e m i. Je s te śm y  św ia d k a m i n ie sk o ń c z o ­

nych sp o ró w  n a  tem at w z g lę d n e j w a r to śc i n a u c z a n ia  „ k l a ­
s y c z n e g o ” , „ p r z y r o d n ic z e g o ” , lu b  „ z a w o d o w e g o ” . S p o r y  te 

p o z b a w io n e  s ą  je d n a k  w sz e lk ie j re a ln e j p o d s ta w y ; o p ie r a ją  
s ię  n a  w n io sk a c h  a p r io ry sty c z n y c h , u p rz e d z e n ia c h  k la so w y c h  
lub stro n n ic z y ch , b y n a jm n ie j z a ś  n ie n a  śc is łe j o b se rw a c ji .  A r­
g u m en ty , k tó rem i s ię  p rz e c iw n ic y  p o s łu g u ją ,  s ą  n a jc z ę śc ie j 
n a tu ry  u czu c io w e j i p o d y k to w a n e  p rz e z  s y m p a t je  o so b is te  nie 
z a ś  —  d o św ia d c z e n ie . A  z r e s z tą  z a g a d n ie n ia  p ro g ra m o w e , 
p o m im o  c a łe j ich  w a g i ,  s ą  w  is to c ie  d /u g o rz ę d n e m i, ch cę  p rz e z  
to  p o w ie d z ie ć , że  s ą  p o d p o rz ą d k o w a n e  m etod om  n a u c z a n ia . 

N a jp ię k n ie js z y  i n a jle p ie j p o m y śla n y  p ro g ra m  p isa n y  o k a ż e  
s ię  ty lk o  w te d y  ow o cn y m , g d y  o p a r te  n a  nim  n a u c z a n ie  b ę d z ie  

d o s to so w a n e  d o  d u ch a  i ty p u  u m y sło w o śc i u czn iów .
C h c ą c  z a ś  o d p o w ie d n io  u k sz ta łto w a ć  m etod y  n a u c z a n ia , 

m u sim y  ch oć w  p ew n ej m ierze  z n a ć  p sy c h o lo g ję  d z ie c k a .

Z a g a d n ie n ie  k sz ta łc e n ia  o b e jm u je  ted y  d w a  c z ło n y : 
c z e g o  n a u c z a ć  i k o g o  m am y  n a u c z a ć  —  p ro g ra m  i u czn ia . 
D o ty c h c z a s  c a ła  t ro sk a  s k u p ia ła  s ię  w y łą c z n ie  d o k o ła  p r o g r a ­

m ów  i p o d rę c z n ik ó w . C z a s  ju ż  z a ją ć  s ię  tro ch ę  tym i, d la  k o ­
g o  m ia ły  b y ć  on e  u k ła d a n e . N ie  z a p o m in a m  b y n a jm n ie j, że  

is tn ie je  je s z c z e  człon  trz e c i —  m ian o w ic ie  sa m  w y c h o w a w c a .



39

Ale to, czem ma być on, zależy od sposobu w jaki powinno się 
według nas traktować i rozwijać dziecko. Określenie przymio­
tów wychowawcy wypływa zatem ostatecznie z określenia psy- 
chologji dziecka.

W szakże konieczność oparcia wychowania na nauko­
wych podstawach nie jest jeszcze powszechnie odczuwana. Po­
gląd ten napotyka nawet żywy sprzeciw; to też wypada nam 
przedewszystkiem odpowiedzieć na zarzuty podnoszone w tym 
kierunku. Zarzuty te dadzą się sprowadzić do trzech racyj: 
Zdrowy rozsądek, Talent i Praktyka codzienna.

A. Zdrowy rozsądek. „Nie trzeba bynajmniej tak 
wielkiej znajomości psychologji, mówią, aby być dobrym wy­
chowawcą. Zdrowy rozsądek, czyli zdolność sądzenia i umia­
ru, którą obdarzona jest istota ludzka, oto wszystko, czego 
potrzeba do kierowania rozwojem dziecka. Cóż zyskałaby na 
tern pedagogja, gdyby jej przyszło błąkać się w labiryncie me­
tod i techniki eksperymentalnej?” —  Stajemy w pierwszej 
chwili trochę bezradni wobec takich argumentów, gdyż trudno 
orzec odrażu, w jakiem znaczeniu został użyty ten, zresztą 
dość nieokreślony, termin „zdrowego rozsądku” , a trudno nam 
wszak uchwycić istotę tego zarzutu.

Jeśli wraz z Kartezjuszem i encyklopedjami pojmujemy 
„zdrowy rozsądek” jako synonim „jasnego, zdrowego rozumu, 
zdolności wydawania prawidłowych sądów ” , nie można zrozu­
mieć, zaiste, dlaczego „zdrowy rozsądek” miałby się przeciw­
stawiać wiedzy, gdyż właśnie metoda doświadczalna jest ni- 
czem innem, jak  tylko jednym z środków, używanych przez 
zdrowy rozsądek dla budowania prawidłowych sądów. Wie­
dza jest tylko jednym z przejawów „zdrowego rozsądku” 1).

’) „Czyż zdrowy rozsądek w pedagogji miałby gardzić psy­
chologią, usiłowaniem poznania tego delikatnego i tak łatwo ule­
gającego zepsuciu mechanizmu, jakim jest umysł dziecka, aby
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Z  s a m e g o  fa k tu  w sz a k ż e , że  rze cz n icy  z d ro w e g o  ro z ­

są d k u  p r o te s tu ją  p rz e c iw  s to so w a n iu  śc is ły c h  m etod  w  p e d a -  
g o g j i ,  w n o s ić  m o ż n a , ż e  n a d a ją  on i term in o w i tem u w ę ż sz e  
z n a c z e n ie : z d ro w y  r o z są d e k  w e d łu g  n ich  b y ła b y  to  z d o ln o ść  
w n io sk o w a n ia  o d  p ie r w sz e g o  rzu tu , p o p ro s tu  b io rą c  p o d  u w a ­

g ę  ty lk o  b e z p o śre d n ie  d a n e  i b e z  u c ie k a n ia  s ię  d o  d r o b ia z g o ­
w ych  sp ra w d z ia n ó w . J e s t  to  ten z d ro w y  ro z są d e k , k tó ry  W o l­
ter  n a z y w a ł  „ro z u m e m  p o sp o lity m , rozu m em  z a c z ą tk o w y m , 
p ie rw o tn em  p o ję c ie m  o  rz e c z y w is to śc i ,  s ta n e m  p o śre d n im  m ię­

d z y  g łu p o tą  a  in te lig e n c ją ” . N ie  d a  s ię  z a p rz e c z y ć , że  w  ży c iu  
co d z ie n n e m  ten „ ro z u m  p ie rw o tn y ”  o d d a je  b a r d z o  w ie lk ie  

u s łu g i. A le  p y ta n ie , c z y  m o że  on  s p r o s t a ć  z a g a d n ie n io m , k tó­
re n a s u w a  p e d a g o g ja  i d y d a k ty k a .

A b y  z n a le ź ć  o d p o w ie d ź , n a le ż a ło b y  p rz e d e w sz y stk ie m  
z a c z ą ć  o d  u sta n o w ie n ia  ró żn ic  w  d z ia ła n iu  „ z d r o w e g o  ro z ­
s ą d k u ” . „ P ie rw o tn e  p o ję c ie  o  rz e c z y w is to śc i”  m o że  b y ć  b a r ­
d z ie j lu b  m niej g łę b o k ie , z a le ż n ie  o d  u jm u ją c e g o  je  u m y słu . 
L e c z  c z y  b ę d z ie  o n o  o d b ic iem  d e lik a tn e j in tu ic ji i b y s t r e g o  
u m y słu , c z y  też  p rzec iw n ie  w y ra z e m  p ie rw o tn e g o  m y śle n ia , 

p o w ierzch o w n e j in d u k c ji, is to tn a  n ie u d o ln o ść  je g o  w y ro k ó w  
w  je d n y m  i d ru g im  w y p a d k u  b ę d z ie  t a k a  s a m a .

P r a w d ą  je s t  bo w iem , ż e  nie w sz y s tk ie  r o d z a je  z d ro w e ­
g o  r o z są d k u  s ą  z e  s o b ą  w  z g o d z ie . Ilu  lu d z i, ty le  też  s p o s o ­

b ó w  w id z e n ia , c h o ć  w sz y stk ie , w e d łu g  k a ż d e g o  z o so b n a , o p ie ­
r a ją  s ię  n a  n a jo c z y w is t sz y m  zd ro w y m  ro z są d k u . P rz y jrz y jm y  
s ię  n ieco  fa k to m . W e ź m y  d la  p rz y k ła d u  sp ó r  k la sy k ó w  z m o­

d e rn ista m i. P ie rw si tw ie rd z ą , że  s a m  z d ro w y  r o z są d e k  w y - * i

umysłem tym móc kierować, regulować jego działalność i nastawiać 
go na właściwe tory” — odpowiedziała słusznie pewna genewska 
nauczycielka (Panna Metral, l’Éducateur z 4 listopada 1911 r.) 
jednej ze swoich koleżanek, która przeciwstawiała zdrowy rozsądek— 
psychologji. Patrz również l’Éducateur z 28 października 1911 r.
i mój artykuł : Institut des Sciences de l’Éducation Ar. de Ps. XII, p. 22.
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k a z u je  n ie zb ic ie  n ie o d z o w n o ść  p o g łę b ie n ia  n au k i ła c in y  d la  
n a le ż y te g o  p o z n a n ia  ję z y k a  fr a n c u s k ie g o ;  d ru g im  n a to m ia s t  
z d ro w y  r o z są d e k  w o ła  g ło se m  w ie lk im : nic p o d o b n e g o ! w ła śn ie  
ow e s t u d ja  n a d  ła c in ą  o d b ie r a ją  n a  n ie sz c z ę śc ie  w ie lk ą  liczb ę  
g o d z in  ję z y k o w i fra n c u sk ie m u , k tó rem u  n a le ż a ło b y  je  w ła śn ie  
p o św ię c ić . W śró d  stro n n ik ó w  k a ż d e j z tych  tez  z n a le ź ć  m o żn a  
lu d z i b . w y b itn y ch , k tó ry m  ro z są d n ie  o d m ó w ić  nie m o żn a  

w sz e lk ie g o  „ z d r o w e g o  r o z s ą d k u ” .
T o  s a m o  d a ło b y  s ię  p o w ie d z ie ć  o  w sz y stk ic h  innych  

z a g a d n ie n ia c h  p e d a g o g ic z n y c h . „ Z d r o w y  r o z s ą d e k ”  je d n y c h  

je s t  z a  n au c z a n ie m  ję z y k ó w  m e to d ą  p e d a g o g ic z n ą ,  g d y  in nych  
n a s t r a ja  w p r o s t  p rzec iw n ie . Z n a jd z ie c ie  „ z d ro w y  r o z s ą d e k ”  
p o  s tro n ie  n a u c z a n ia  h is to r ji  w  p o rz ą d k u  ch ro n o lo g iczn y m , 
lecz zd ro w e m u  ro z są d k o w i ró w n ież  w y d a je  s ię  sk u te c z n ie jsz ą  
m e to d a  r e g r e sy jn a ,  g d y  ta  zk o le i u w a ż a n a  je s t  p rz e z  je s z c z e  
in nych  z a  a b su r d a ln ą . Je d n i s ą  z a  k o e d u k a c ją  o b u  p łc i, inni 
s ą  je j  p rz e c iw n i; je d n i s ą  zw o len n ik a m i w sp ó łz a w o d n ic tw a  
i ro z d a w a n ia  u czn iom  n a g r ó d  —  inni p rz e c iw n ik a m i. Je d n i s ą  

z a  k a ra m i zb io ro w e m i —  inni je  p o t ę p ia ją ;  je d n i s ą  z a  n a u ­
c zan ie m  p a m ię c io w e m , z n a jd z ie c ie  w s z a k ż e  i je g o  p rz e c iw ­
n ik ó w ; je d n i s ą  z a  ro b o ta m i ręczn em i w  sz k o le  p o w sz e c h ­

nej —  inni p r o te s tu ją . . .  N iech  m i k to  w s k a ż e  c h o ć b y  je d n o  
z a g a d n ie n ie  p e d a g o g ic z n e , p rz y  k tó rem  nie m o ż n a b y  z e s t a ­
w ić  ca ły c h  sz e r e g ó w  ro z s trz y g n ię ć  p rz e c iw sta w n y c h , ja k k o l­

w iek  w sz y s tk ie  g ło sz o n e  s ą  w  im ę z d r o w e g o  ro z są d k u !
L e c z  w  tak im  ra z ie  s k ą d ż e  m a m y  w ie d z ie ć , k tó ry  z tych  

w sz y stk ic h  „z d ro w y c h  r o z s ą d k ó w ”  je s t  lepszym. C z y jż e  to 

m ian o w ic ie  z d ro w y  r o z są d e k  m a  p r a w o  fe ro w a ć  w y r o k i?  k to  
m a  b y ć  s ę d z ią  w  tym  k o n flik c ie  z d ro w e g o  r o z s ą d k u ?  —  W y ­
n ik a  z te g o  ja s n o ,  ż e  k o n iec  k o ń có w  tr z e b a  b ę d z ie  z a a p e lo w a ć  

d o  in n ej in s ta n c ji,  a  m o że  n ią  b y ć  ty lk o  doświadczenie, b ą d ź  
d o św ia d c z e n ie  n a  d łu ż sz ą  m etę , k tó re , b ę d ą c  św ia d k ie m  „w a lk i 

o  b y t”  ty ch  w sz y stk ic h  o p in ij, n o to w a ć  b ę d z ie  sk rz ę tn ie  ich  w y ­
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niki p ra k ty c z n e ; b ą d ź  e k sp e ry m e n t sz tu c z n y , w sp o m a g a n y  
p rz e z  w ie d z ę  in d u k c y jn ą ; p o ś w ię c a ją c  m n iej p o k o leń  s z k o l­
nych ro z s trz y g n ię c iu  p iln e g o  z a g a d n ie n ia , u s iło w a ć  on b ę d z ie  
u re g u lo w a ć  je  try b em  p rz y sp ie sz o n y m , a  n a d to  z  z a c h o w a ­
niem  w ię k sz y c h  w z g lę d ó w  d la  p r a w  d z ie c k a ...

I ta k  te d y , z d ro w y  r o z s ą d e k  p r z y p a r ty  d o  m u ru  s z u k a  
sa m  ra tu n k u  w  m eto d z ie  e k sp e ry m e n ta ln e j. T e r a z  te ż  d o ­
p ie ro  w id z im y  ja s n o ,  c z e g o  b r a k  tw ierd zen io m  g ło sz o n y m  
p rz e z  p r o s ty  z d ro w y  r o z są d e k , a b y  m o g ły  s t a ć  s ię  d la  ż y c ia  
p ra k ty c z n e g o  w y ty c z n ą  n ie p o d le g a ją c ą  d y s k u s ji :  b ra k  im 
z n a m ie n ia , św ia d c z ą c e g o  o ich w a r to śc i. Albowiem zdrowy 
rozsądek wygłasza twierdzenia, ale ich nie udowadnia. A  n a ­
w et, g d y  m u s ię  u d a  o d ra z u  g e n ja ln ą  in tu ic ją  u ch w y cić  p ra w d ę , 
nic n a z e w n ą trz  n ie z d r a d z a  je g o  tr iu m fu , n ie p o s ia d a  b o w iem  
w  so b ie  n ic, c o b y  p o zw o liło  n a tch n ą ć  in nych  p e w n o śc ią . T a k  
w ięc  p rz y p u ść m y  n aw e t —  a  k tó ż  m ó g łb y  tem u z a p r z e c z y ć ? —  
ź e  p r o s ta ,  p o w ie rz c h o w n a  o b s e r w a c ja  d o k o n y w a n a  p rz e z  

lu d z i b ą d ź  g e n ja ln y c h , b ą d ź  d o św ia d c z o n y c h  m o że  im  n iek ied y  
n a s u n ą ć  w ła śc iw e  ro z w ią z a n ie  z a g a d n ie n ia  —  m u sim y  u zn ać , 
że  ro z w ią z a n ie  to  b ę d z ie  b e z  ż a d n e g o  w y n ik u  p ra k ty c z n e g o , 
g d y ż  nie b ę d ą  m o g li w y k a z a ć  je g o  s łu sz n o śc i .  Z d ro w y  ro z ­
są d e k , g d y b y śm y  n aw et p rz y ję li ,  że  s a m  p rz e z  s ię  b ę d z ie  
w  m o ż n o śc i w y k ry ć  ja k ie ś  z ja w isk o  lub  p ra w o , nie je s t  w  s t a ­
nie g o  u d o w o d n ić  ( I  t a k  k u lis to ść  z iem i g ło sz o n a  b y ła  ju ż  
d w a  ty s ią c e  la t  tem u, a le  fa k t  ten p r z e s ta ł  b y ć  w ą tp liw y  d o p ie ­
ro  d z ię k i m o rsk im  p o d ró ż o m  o k ręż n y m  X V  w . D o  te g o  c z a su  
lu d z ie  w y k sz ta łc e n i u w a ż a li ja k o  c o ś  p rz e c iw n e g o  „z d ro w e m u  

ro z są d k o w i”  istn ien ie  a n ty p o d ó w , c h o d z ą cy c h  —  g ło w ą  n a  
d ó ł ! . . )  Ja k ie k o lw ie k  w ięc  m o g ą  b y ć  z a le ty  z d ro w e g o  ro z są d k u , 
m e to d a  „ z d r o w e g o  r o z s ą d k u ”  n ie  je s t  s a m o w y s ta r c z a ln ą ;  

s z u k a ć  m u si sa n k c ji  w  sp r a w d z ia n ie  d o św ia d c z e n ia .
C z y ż  w a r to  n a d m ie n ia ć , ż e  k a ż d y  c z u je  sa m  w  so b ie , 

ch oć  n ie ja sn o  tę  p ra w d ę , n a w e t —  a  m o że  p rz e d e w sz y s t -
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kiem  —  p rze c iw n icy  p e d a g o g ik i  n a u k o w e j; je ś l i  ta k  ży w o  g a ­
n ią  sp r a w d z a n ie  d an y ch  z a p o m o c ą  m eto d y  d o św ia d c z a ln e j,  
to  p ew n ie  w  o b a w ie , a b y  sp r a w d z ia n  ten g ło śn o  n ie z a d a ł  
k łam u  ich s ła b y m  w y w o d o m , o p a rty m  n a  „z d ro w y m  r o z s ą d ­
k u ” . Ich o b a w y  s ą ,  d a l ib ó g ,  a ż  n a d to  u sp ra w ie d liw io n e .

T e rm in  „z d ro w y  r o z s ą d e k ”  m a  je s z c z e  trz ec ie  z n a c z e ­

n ie : z d o ln o ść  w ła śc iw e g o  z a s to s o w a n ia  p ra w id e ł lu b  p raw . 

S to s o w a ć  je  w ła śc iw ie  to  z n a c z y  u jm o w a ć  ich d u ch a  a  nie 
lite rę , to  z n a c z y  s to so w a ć  z u w zg lęd n ien iem  c a łe g o  z e sp o łu  
o k o lic z n o śc i i o g ra n ic z e ń  d a n e g o  m om en tu . T a k  w ięc  tw ie rd z i­
m y, że  le k a rz , k tó ry  p r z e p isu je  u b o g ie m u  p a c je n to w i n iezw y k le  
d r o g ie  le k a r s tw a , s t a r e  w in a , se z o n  n a  R iv ierze , je s t  p o z b a ­
w io n y  z d ro w e g o  ro z są d k u , c h o ć b y  b y ł w ie lce  u czon y , a  p rz e ­
p isy  je g o  s a m e  w  so b ie  —  n a jz u p e łn ie j u sp ra w ie d liw io n e , 
g d y ż  w ła śn ie  z a  b ra k  z d ro w e g o  r o z są d k u  p o c z y ta ć  
m u sim y  ro z p a try w a n ie  z a g a d n ie n ia  w  o d e rw a n iu , g d y  p o ­
w in n o  b y ć  o n o  u ję te  w  z e sp o le  w a ru n k ó w  śro d o w isk a . Z d ro ­
w y  r o z są d e k  je s t  w  d an y m  w y p a d k u  p rz e c iw sta w ie n ie m  p e -  

d a n te r ji .
Z b y te cz n e m  je s t  c h y b a  p o d k r e ś la ć , ż e  tak i z d ro w y  ro z ­

s ą d e k  je s t  z a le tą  n ie o d z o w n ą  d la  w y ch o w a w cy , i ż e  z a z n a ­
jo m ie n ie  s ię  z p s y c h o lo g ją  n ie ty lk o  g o  nie stłu m i, lecz  ra c z e j 

ro zw in ie , a  p rz y n a jm n ie j u m o żliw i p o g łę b ie n ie  je g o  d an y ch . 
W ię k sz o ść  b o w iem  w a ru n k ó w , z k tó ry ch  w y c h o w a w c a  m usi 

so b ie  z d a w a ć  sp ra w ę  g d y  w y d a je  s ą d  o  d z ieck u  lu b  n a  nie 
o d d z ia ły w a , n a le ż y  w ła śn ie  d o  rz ę d u  z ja w isk  m o ra ln y ch  lub  
p sy c h ic z n y c h ; te  z a ś  w y k ry ć  m o ż n a  ty lk o  z a p o m o c ą  o d p o ­
w ied n io  p ro w a d z o n y c h  b a d a ń .

W id z ie liśm y , że  z d ro w y  r o z są d e k  sa m  p rz e z  s ię  nie m oże  
u s ta l ić  m eto d y , p ro g ra m u  p e d a g o g ic z n e g o ,  to  je s t  u d o w o d n ić  

s łu sz n o śc i je g o  z a s a d .  S p ie sz ę  w s z a k ż e  d o d a ć , że  w  te j d z ie ­
d zin ie  z d ro w y  ro z są d e k , c h o ć b y  n a jp ry m ity w n ie jsz y , je s t  w ię­

ce j w a r t  o d  z u p e łn e g o  je g o  b ra k u , g d y ż  m o że  z n a le ź ć  w ła śc iw e
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lu b  ch oć  c z ę śc io w o  w ła śc iw e  ro z w ią z a n ie . G d y b y ż  p ro g ra m y  
i m eto d y  b y ły  o p a r te  z a w sz e  p rz y n a jm n ie j n a  czy im k o lw iek  
zd ro w y m  r o z są d k u , c h o ć b y  to  m ia ł b y ć  u m y sł ca łk iem  s ła b y , 
b y ła b y  to  ju ż  w y g r a n a  n ie p o śle d n ie j d o n io s ło śc i!  O tó ż  c z ę s to , 
z a  c z ę s to , n ie ste ty , i te  n a jsk r o m n ie js z e  d e z y d e ra ty  n ie z o s t a ją  
sp e łn io n e : p rz y p a d e k , k o m p ro m is  p a r ty jn y , „k o n ie c z n o śc i p o ­

lity czn e ” , w z g lę d y  o sz c z ę d n o śc io w e  —  o to  c o  s ta n o w i o  w ie lu  
p r o g r a m a c h  k sz ta łc e n ia  m ło d z ieży . Je s te śm y  św ia d k a m i n ie­
k ie d y  w y w ra c a n ia  n a  n ice  c a łe g o  p ro g ra m u , d la te g o  ty lk o , że  
ch o d z i o  z d o b y c ie  p o s a d y  d la  p r z y ja c ie la  p o lity c z n e g o  lub  
o u m ie sz c z e n ie  je d n e g o  z je g o  p o d rę c z n ik ó w  e lem en tarn y ch , 
k tó re  s ą  p rz e d e w sz y stk ie m , ja k  s ię  k to ś  d o w c ip n ie  w y ra z ił , 
p o d rę c z n ik a m i „ a lim e n ta rn e m i” . O c z y w iśc ie  d la  tych , k tó rz y  

je  w y d a ją !

K a ż d y  z n a jd z ie  d o k o ła  s ie b ie , o b a w ia m  s ię , w ięce j p r z y ­
k ła d ó w , n iżb y m  p r a g n ą ł ,  tych  n o w in ek  d y d a k ty c z n y ch  n ie z a -  

d o w a ln ia ją c y c h  n ic z y je g o  z d ro w e g o  ro z są d k u , p o n ie w a ż  s ą  
w y p a d k o w ą  k o m p ro m isu  p o g lą d ó w  n a jz u p e łn ie j p rz e c iw sta w ­
nych . A  c o  n a jw a ż n ie js z e , to  to , że  w ła śn ie  lu d z ie  w p rz ę g n ię c i 
t a k  c z y  o w a k  w  ja r z m o  p o lity k i n a jg ło ś n ie js z e j  p ro k la m u ją  
tez ę  p e d a g o g j i  o p a r te j  n a  zd ro w y m  ro z są d k u .

B. Talent. „ L u d z ie  r o d z ą  s ię  p e d a g o g a m i.  U z d o ln ie n ia  

w y c h o w a w c z e  s ą  w ro d z o n e  i n a b y ć  ich  p rz e z  s tu d ja  sp e c ja ln e  
n ie m o ż n a ” .

P o g lą d ,  ż e  u zd o ln ie n ia  w y c h o w a w c z e  s ą  u zd o ln ien ia m i 
w ro d z o n e m i, c z e m ś w  r o d z a ju  in sty n k tu , k tó ry m  o b d a r z o n a  
je s t  k a ż d a  is to ta  lu d z k a , n ie je s t  a priori p o g lą d e m  b łęd n y m . 

C z y ż  p r z y ro d a , o b d a r z a ją c  lu d z i z d o ln o śc ią  p ło d z e n ia  d z iec i, 
n ie o b d a r z y ła  ich  z a ra z e m  u zd o ln ien iem  d o  ich w y c h o w a ­
n ia ?  —  N ie ste ty , p o g lą d y  lo g ic z n e  n ie  z a w s z e  s ą  p o g lą d a m i 
s łu sz n e m i, a  w  w y p a d k u , o  k tó ry m  m o w a, m u sim y  u z n a ć , że  

in sty n k t w y c h o w a w c z y  u le g ł w  r o d z a ju  lu d zk im  z a n ik o w i, n a -



rów n i z w ie lu  innem i u zd o ln ie n ia m i, k tó re  p rz e trw a ły  u zw ie­
rz ą t . W  m iarę  ja k  s ię  w z n o s im y  p o  d ra b in ie  ro z w o ju  is to t  ż y ­
ją c y c h , w id z im y  z a n ik a n ie  w y ra ź n y c h  in sty n k tó w  n a  k o rz y ść  
in te lig e n c ji, k tó ra  je s t  ja k g d y b y  ich fu n k c ją  z a s tę p c z ą .  P a ją k  
p rz ę d z ie  s w o ją  s ia tk ę , p s z c z o ła  lepi w o sz c z y n ę  z p r e c y z ją ,  
k tó ra  p o z w a la  p o ró w n a ć  ich d z ia ła n ie  d o  d z ia ła n ia  m a sz y n y . 
D la  n a s  n a to m ia s t  b u d o w a  d o m u  je s t  s p r a w ą  w ie lce  z ło ż o n ą  
i t r z e b a  b y ło  w iek ó w  c a ły c h  n a  to , a b y  lu d z k o ść  p o w o li p rz y ­
sw o iła  so b ie  sz tu k ę  b u d o w n ic tw a  i p r z y s to so w a ła  j ą  d o  p o ­
s tę p u  sw o je j c y w iliz a c ji. T a k  s a m o  rz e c z  s ię  m a  z e  s z tu k ą  

w y c h o w a n ia . J e s t  o n a  p r z y ro d z o n ą  w  św iec ie  z w ie ­
rzęcy m  (p rz y n a jm n ie j u z w ie rz ą t  w y c h o w u ją c y c h  s w o je  
m a łe )  i u cz ło w ie k a  w  fo rm ie  n a jp ie rw o tn ie jsz e j,  m u ­
s i b y ć  je d n a k  z b u d o w a n a  o d n o w a  d la  c z ło w ie k a  d z i­
s ie js z e g o .  Im p u lsy  m iło śc i d la  d z ie c k a  w ra z  z e  w sk a z a n ia m i 

z d ro w e g o  r o z są d k u  n ie w y s t a r c z a ją  ju ż  b y n a jm n ie j d o  ro z ­
s tr z y g n ię c ia  tych  w sz y stk ic h  w ie lo ra k ic h  i z  k a ż d y m  dn iem  
c o r a z  lic z n ie jsz y c h  z a g a d n ie ń , k tó re  w y ch o w a n ie  d z ie c k a  n a ­
su w a  św ia d o m o śc i c z ło w ie k a . Z m u sz o n y  je s t  te d y  u c ie k a ć  s ię  
d o  rozu m u , a b y  w y n a le ź ć  śro d k i d z ia ła n ia , sk o ro  in sty n k t 
m u ich w s k a z a ć  nie m oże .

T a k  te d y  n a r o d z iła  s ię  w ie d z a  p e d a g o g ic z n a ;  źró d łem  
je j to  s a m o  ź ró d ło , j a k  i w sz e lk ich  in nych  g a łę z i  w ie d z y : k o ­

n ie cz n o ść  w y p e łn ia n ia  n ie d o b o ró w  in sty n k tu . T a k  s a m o  ja k  
w y p ra c o w a liśm y  w ie d z ę  le k a r sk ą , p o n ie w a ż  in sty n k t n a s z  je s t  
n iem y, g d y  c h o d z i o leczen ie  c h o ro b y , ta k  s a m o  m u sim y  tw o ­

rzy ć  w ie d z ę  o  d z ieck u , p o n ie w a ż  in sty n k t n a s z  n ie w y p o w ia d a  
s ię , ja k ic h  m am y  u ż y w a ć  śro d k ó w , a b y  p o s tę p o w a ć  z g o d n ie  
z ro z w o je m  d z ie ck a . P o  z a  tern n ie  p rz e c z ę  — je s t  to  zu p e łn ie  
ja s n e  —  że  m ię d z y  lu d ź m i is tn ie ją  w ie lk ie  ró żn ice  p o d  w z g lę ­

dem  u zd o ln ień  w y ch o w a w czy ch . P o  z a  w ie d z ą  m a te r ja ln ą , 

p o w o ła n ie  w y c h o w a w c y  w y m a g a  je s z c z e  w ie lu  p rz y m io tó w  
o c h a ra k te rz e  w z ru sz e n io w y m : z d o ln o ść  sy m p a ty z o w a n ia , w n i­

wfcmłu»̂ ® * _ 45 —



46 —
k liw o ść , ła g o d n o ś ć ,  z d o ln o ść  w z b u d z a n ia  p o sz a n o w a n ia  i p o ­
słu ch u , c ie rp liw o ść , ta k t , d e lik a tn o ść  i t. d ., k tó re  s ą  ce c h am i 
w ro d z o n em i i p rz e w a ż n ie  n ie  d a ją c e m i s ię  n a b y ć . C z y  w y n i­
k a ło b y  je d n a k  z te g o , że  te d o sk o n a łe , n iek ied y  g e n ja ln e  u z d o l­
n ien ia  z w a ln ia ć  m a ją  od  o b o w ią z k u  w ie d z y  p e d a g o g ic z n e j?

Ż a d n ą  m ia rą . „ D a r ” , ta len t, n a w e t g e n ju sz  nie m o g ą  

o b e jś ć  s ię  b e z  w ie d z y . P rz ec iw n ie , w ie d z a  p o z w a la  w ła śn ie  
a r ty śc ie  ja k n a jw y d a tn ie j sp o ż y tk o w a ć  w ro d z o n e  z a le ty . O  ile 
m i w ia d o m o  n ik om u  nie p rz y c h o d z i n a  m y śl z a b ro n ić  o so b ie  
o b d a rz o n e j ta len tem  m u zy czn y m  p o b ie ra n ia  lek cy j g r y  n a  fo r ­
te p ia n ie  lu b  sk rz y p c a c h  p o d  p re te k ste m , że  je s t  „u ro d z o n y m  
a r t y s t ą ” ! —  Z a n ie c h a jm y  je d n a k  tych  d y s k u s y j;  tro ch ę  to  
u p o k a r z a ją c e  tra c ić  c z a s  n a  d o w o d z e n ie  rz e c z y  w id o czn y ch  
n a  p ie rw sz y  rzu t o k a . S p ó jrz m y  n a  re a ln e  z a g a d n ie n ia  p r a k ­

tyk i w y c h o w a w c z e j.
M o ż e m y  stw ie rd z ić , ż e  w k ła d  „ ta le n tu ”  d o  w ie d z y  p e ­

d a g o g ic z n e j je s t  d o ść  nikły .
N ie  ta len to w i p rz e c ie ż  z a w d z ię c z a m y  w y k ry c ie  w s p ó ł­

z a le ż n o śc i m ię d zy  n ie u w a g ą  d z ie c k a , a  istn ien iem  a d e n o id ó w  
w  p rz e w o d z ie  o d d e c h o w y m ; n ie d a r  p e d a g o g ic z n y  sk ło n ił n a s  
d o  u sta n o w ie n ia  s ą d ó w  d la  n ie letn ich  i s z k ó ł  n a  o tw arłe m  

p o w ie trz u ; n ie on to  rów n ież  p o z w o lił  n am  śc iś le  o k re ś lić  
s to p ie ń  z a p ó ź n ie n ia  u m y sło w e g o  d z ie c k a ; nie ta le n t p e d a g o ­
g ic z n y  p o z w o lił  n am  w n ik n ąć  w  ta jn ik i w z ro stu  f iz y c z n e g o ; 

n ie ta len t w y p ro w a d z ił  n a  św ia tło  d z ien n e  u k ry te  k orzen ie  
p sy c h ic z n e  p ew n y ch  m an ij lu b  z b o c z e ń . N ie  on  to w re sz c ie  
p o zw o lił n am  w y k ry ć  ty p y  u m y sło w e , p r a w a  zm ę c z e n ia , tech ­

n ikę p ra c y  p a m ię c io w e j, k rz y w ą  p r a c y  lu b  n a tu ra ln ą  n ie z g o d ­
n o ść  z e z n a ń ... A  n a jle p sz y m  te g o  d o w o d e m  je s t  o k o lic z n o ść , 
ż e  w sz y s tk ie  w y ż e j w z m ia n k o w a n e  fa k ty  o d n o sz ą  s ię  d o  n a j­
n o w szy ch  c z a só w . C z y ż b y  n ikt p rz e d  z a ra n ie m  X X  w . nie p o ­

s ia d a ł  ta le n tu  p e d a g o g ic z n e g o ?  N ie  —  a le  te  o d k ry c ia  nie 

b y ły  m o ż liw e  u p rz e d n io , g d y ż  s ą  u w a ru n k o w a n e  p rz e z  p o s tę p y
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p sy c h o lo g ji  i w ie d z y  o d z ieck u . Z a c y tu ją  m i R o u s s e a u ’a . C z y ż  

n ie b y ł o b d a rz o n y  ta len tem  i to  ta len tem  b u jn y m  i p ło d n y m ?  

T a k  je s t ,  co  nie p r z e s z k a d z a  je d n a k , a b y  s łu sz n o ść  n ie b y ła  

w c a le  p o  stro n ie  o b ro ń c ó w  w sz e c h m o c y  ta len tu . P rz e d e w sz y s t-  

k iem  ta c y  lu d z ie  ja k  R o u s se a u  nie r o d z ą  s ię  c o d z ien n ie . A  n a d ­

to  tr z e b a  też  ro z p a trz y ć  w  czem  o b ja w ił  s ię  g e n ju sz  J e a n - J a c -  

q u e s 'a .  M ia ł on  in tu ic ję , że  nie n a le ż y  w e d łu g  p r z y ję te g o  

z w y c z a ju  liczy ć  w  p e d a g o g ji  n a  w ro d z o n e  z d o ln o śc i. Ju ż  w e 

w stę p ie  d o  E m ila  o św ia d c z a , „ ż e  n ie  zn a m y  w c a le  d z ie c i” . 

„Zacznijcież badać waszych uczniów, m ów i, gdyż napewno 
nic znacie ich wcale” .

B ą d ź m y  w sp a n ia ło m y śln i. P rz y z n a jm y  stro n n ik o m  „ t a ­

len tu ” , ż e  je s t  w  m o żn o śc i p o d o ła ć  w sz y stk im  tru d n o śc io m  

i d z ięk i ja k ie jś  s a m o ro d n e j w ie d z y  r o z w ią z y w a ć  ja k  z a  d o t­

kn ięciem  ró ż d ż k i m a g ic z n e j n a jz a w ils z e  z a g a d n ie n ia .  T o  n a s  

je d n a k  n ie d a le k o  z a p r o w a d z i ;  t r z e b a b y  b o w iem  w ie d z ie ć  j e s z ­

c z e : p o  p ie rw sz e , c z y  p rz y c h o d z i n a  św ia t  ty lu  u ro d zo n y ch  

p e d a g o g ó w , a b y  m o g li z a sp o k o ić  w sz y s tk ie  z a p o trz e b o w a n ia  

( S a m a  S z w a jc a r ja  z a tru d n ia  w  sz k o ln ic tw ie  p o w sz ech n em  

p o w y ż e j p ię tn a stu  ty się cy  n a u c z y c ie li;  F r a n c ja  —  s to  ty s ię ­

c y ; N ie m c y  —  d w ie śc ie  ty s ię c y ) .

P o  d ru g ie , c zy  is tn ie je  j a k a ś  m e to d a  d ja g n o s ty c z n a  d la  

w y k ry c ia  tej cech y  w ro d z o n e j. W  ja k i  s p o s ó b  n a p rz y k ła d  P a ń ­

s tw o  s t a w ia  w  tym  w z g lę d z ie  d ja g n o z ę ,  g d y  ch o d z i o k a n d y ­

d a tó w  d o  z a w o d u  n a u c z y c ie lsk ie g o ?  C z y  u s iłu je  j ą  p o s ta w ić ?  

N ie  z d a r z y ło  m i s ię  s ły sz e ć  nic o  tern. P rz ec iw n ie , z a z w y c z a j 

n a w o ln e  e ta ty  je s te śm y  z m u sz e n i p rz y jm o w a ć  k a n d y d a tó w  

nie p o s ia d a ją c y c h  n a jm n ie jsz y c h  sk ło n n o śc i d o  n a u c z a n ia . P e ­

w ien p r o fe s o r  se m in a r ju m  w  B ru k se li ,  Jo n c k h e e re , k tó ry  p rz e ­

p ro w a d z ił  an k ie tę  w  sp ra w ie  p o w o ła n ia  n a u c z y c ie li, p rz e k o ­
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n a ł s ię ,  ż e  n a  trz y d z ie s tu  p ięc iu  u czn ió w  an i je d e n  n ie w s tą ­
p ił d o  se m in a r ju m  z p o w o ła n ia  * ) .

R ó w n ież  n a  jed n em  z p o s ie d z e ń  o g ó ln y ch  N e u c h a te l-  

sk ie g o  T o w a r z y s tw a  P e d a g o g ic z n e g o ,  n a  k tó rem  ro z w a ż o n o  
p rz y g o to w a n ie  n au cz y c ie li d o  z a w o d u , je d e n  z re fe ren tó w  
o św ia d c z y ł :  „ N ie  ch cę w c a le  z a p r z e c z a ć ,  ż e  s ą  o so b y  o b d a ­
rzo n e ta len tem  p e d a g o g ic z n y m , a n i też , że  ta le n t ten ro z w ija  
s ię  d z ię k i p ra k ty c e ; a le  c z y ż  lic z y ć  m am y  ty lk o  n a  d w a  te  
c z y n n ik i?  N a ra z il ib y śm y  s ię  n a  b a n k ru c tw o , g d y ż  n a  s to  
o só b  o b ie ra ją c y c h  z a w ó d  n a u c z y c ie lsk i je s t  n a p e w n o  p rz e ­
c iętn ie  nie w ię ce j, n iż  d w ie , o b d a rz o n e  t a le n te m 2) .

Z e ro  n a  trz y d z ie s tu  p ię c iu ; je d e n , d w ó ch  n a  s to ,  o to  
co  s tw ie r d z a ją  c i, k tó rz y  n a jle p ie j n a s  o  tern m o g ą  p o in fo r ­
m o w a ć ... I o to  w  im ię „ ta le n tu ”  ch ce  s ię  z d ła w ić  p sy c h o lo g ję  
d z ie c k a !

C . Praktyka. „ Je d y n ie  in d y w id u a ln a  p ra k ty k a  w  n a u ­
c z a n iu  m o że  w y sz k o lić  n a u c z y c ie la . Je d y n ie  p ra k ty k a  m oże  
d o s ta r c z y ć  p ra w id e ł  d la  d y d a k ty k i i w z n ie ść  g m a c h  p e d a g o -  
g j i .  N a to m ia s t  p sy c h o lo g o w ie  n ie s t y k a ją c y  s ię  z e  s z k o łą  nie 

ro z u m ie ją  je j  p o trz e b  i w y m a g a ń ; o b r a c a ją  s ię  w  te o r ji , g d y  
ty m c z a se m  w y c h o w a w c a  p o trz e b u je  ś c iś le  p ra k ty c z n y c h  w s k a ­
za ń  i śro d k ó w  k o n k re tn y ch ” .

T a k im  je s t  ten trz ec i zk o le i z a rz u t , k tó ry m  o b a r c z a  s ię  
zw o len n ik ó w  p e d a g o g ik i  n a u k o w e j. R o z p a trz m y ż  g o .

N ie  z a trz y m a m y  s ię  n a z a rz u c ie  sk ie ro w an y m  p o d  a d r e ­

sem  teo re ty k ó w , że  nie s t y k a ją  s ię  ze  s z k o łą  i nie z n a ją  je j .  
N a o d w ró t  b o w iem , p sy c h o lo g  p r a g n ie  w ła śn ie  s ty k a ć  s ię  ja k  
n a jb a r d z ie j  z u czn iam i i n a jg o r ę t sz e m  je g o  ży czen iem  je s t ,

’) T. Jonckheere. Devient-on instituteur par vocation? Ar. 
de Ps. VIII. str. 55.

=) Rapport général de la Société pédagogique neuchateloise 
sur la preparation du corps enseignant primaire, Neuchâtel, 1912, 
str. 37.



a b y  n a u c z y c ie le  sa m i zech c ie li w sp ó łp r a c o w a ć  w  tw o rzen iu  

w ie d z y  o  d z ie ck u . C z y ż  z r e sz tą  w y m ó w k a  ta je s t  c a łk iem  
u sp r a w ie d l iw io n a ?  G d y b y śm y  ch cie li p o le m iz o w a ć , z a p y t a ­
lib y śm y  s ię  n a sz y c h  p rze c iw n ik ó w , czy  też  oni z n a ją  z a to  
lep ie j p s y c h o lo g ję !  B o  je ś l i  n ie b y liśm y  n a u c z y c ie la m i, co  
p r z y z n a ję  b y ło b y  b a r d z o  p o ż ą d a n e , to  p rz y n a jm n ie j s p ę d z i­

liśm y  w ie le  i ja k ż e  d łu g ich  la t  w  o w e j sz k o le , o k tó re j m ów im y  
ja k o b y  zu p e łn ie  n a  ś le p o . C i z a ś ,  k tó rz y  n a s  k ry ty k u ją , c zy  
p rz e b y li c h o ć b y  p a r ę  m ie sięcy  w  k tó re jk o lw ie k  z n a sz y c h  p r a ­

c o w n i?
A le  p o rz u ć m y  te ja ło w e  o sk a r ż e n ia  i ro z w a ż m y , ja k ą  

is to tn ą  w y ż s z o ś ć  m oże  p o s ia d a ć  te o re ty k  n a d  zw y k łym  e m p i­
rykiem  w  s fe r z e  z a g a d n ie ń  p e d a g o g ic z n y c h , (e m p iry k ie m  n a ­
zy w am  te g o , k to  z a d a w a ln ia  s ię  w y łą c z n ie  sw o je m  o so b is te m  
d o św ia d c z e n ie m ) o ra z  ja k ie  s ą  s ł a b e  s tro n y  ta k  w y c h w a ln e g o  
sy s te m u  „ p r a k t y k i” .

W y lic z m y  n a jp ie rw  je g o  w a d y . P o tem  ro z p a trz y m y  je  
k o le jn o 1) :  l - o  Niedość szeroki kąt widzenia. 2 -o  Rutyna.
3 -  o Niezdatność przystosowania się do nowych warunków.
4 -  o  Niepewność wyników i niemożność wykazania ich war­
tości. 5 - o  Niezdolność do rozstrzygnięcia mnóstwa zagadnień. 
6-o  Długotrwałe błądzenie poomacku. 7 -o  Brak analizy. 
8-o  Szkody wyrządzane dzieciom, które padają ofiarą prób.

l - o  N a u c z y c ie l, o p ie r a ją c y  s ię  je d y n ie  n a  sw o je j p r a k ­
ty ce , s i ł ą  rz e c z y  z a c z y n a  p o w o li s p o g lą d a ć  n a  w y ch o w an ie  
z w ła sn e g o  ty lk o  s ta n o w is k a . A le  s ta n o w isk o  n a u c z y c ie la  n ie 

je s t  je d y n e m  m o żliw em  sta n o w isk ie m , is tn ie je  je s z c z e  in ne, 
z k tó re g o  te s a m e  z a g a d n ie n ia  ro z p a tr y w a ć  m o ż n a : z e  s t a -
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') Jest to zrozumiale samo przez się, ale mimo to powtarzam 
raz jeszcze, że nie chodzi tu o krytykę praktyki jako takiej, gdyż jest 
ona niezmiernie ważna w wyszkoleniu pedagoga, a także dla rozbu­
dowy wiedzy pedagogicznej; zwalczam tylko pogląd, że praktyka 
sama przez się wystarcza dla osiągnięcia obu tych celów.
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n o w isk a  d z ie c k a , r a s y ,  sp o łe c z e ń s tw a , a  im  to  w ła śn ie  w in ien  
s ię  n au c z y c ie l p o d p o r z ą d k o w a ć . O d d z ia ły w a n ie  bo w iem  n a u ­
c z y c ie la , le k c je , k l a s a  s ą  ty lk o  ś ro d k a m i d la  o s ią g n ię c ia  p e w ­
n y ch  ce ló w  in d y w id u a ln y ch  lub  sp o łe c z n y c h , a  w s z a k ż e  n ik t 
c h y b a  n ie z a p rz e c z y , że  ś ro d k i m u sz ą  b y ć  p o d p o rz ą d k o w a n e

ce lo m . . !
O b o w ią z k i n a u c z y c ie la  s ą  b a r d z o  tru d n e . C h c ą c  u trz y ­

m ać  p o r z ą d e k  w  p rze p e łn io n y ch  k la sa c h , z m u sić  u czn ió w  d o  
p o c h ło n ię c ia  p ro g ra m ó w  p rz e ła d o w a n y c h  i c z ę s to  n ie d o s to ­

so w a n y c h  d o  ich  u zd o ln ień , m u si n a u c z y c ie l u c ie k a ć  s ię  d o  
m n ó stw a  n ie isto tn y ch  śro d k ó w  (d y sc y p l in a ,  s to p n ie , e g z a m i­

n o w a n ie  i t. d . ) ,  k tó re  s t a j ą  s ię  d la  n ie g o  w koricu  s p r a w ą  
n a jw a ż n ie js z ą  i p o c h ła n ia ją c ą  c a łk o w ic ie  je g o  u w a g ę . I te 
śro d k i, k tó re  p o w in n y  b y ć  ty lk o  a k c e so r ja m i,  a  je d n a k  s t a n o ­

w ią  w ą te k  je g o  ż y c ia  p o w sz e d n ie g o , p r z e s ła n ia ją  m u w k o ń cu  
sa m  ce l, w id o cz n y , b y ć  m o że , d la  n ie g o  n a  p o c z ą tk u  z a w o d u , 

to  j e s t :  k sz ta łto w a n ie  d u sz y  d z ie ck a .
I s tn ie ją  n a p rz y k ła d  n a u c z y c ie le , k tó ry ch  je d y n ą  tr o sk ą  

p e d a g o g ic z n ą  je s t  s tr a c h  p rz e d  „ k o c ią  m u z y k ą ”  z e  s tro n y  

u czn ió w  i k tó ry ch  c a ła  d z ia ła ln o ść  s z k o ln a  je s t  o d p o w ie d n io  

n a k ie ro w a n a . J a k ż e  cz ło w iek  p o d le g a ją c y  ta k ie j fo b ji  m o że  
m ieć d o ś ć  sw o b o d n y  u m y sł, a b y  w y w ie ra ć  d o d a tn i w p ły w  n a  
d z ie c i?  P r z y ta c z a m  ten  p rz y k ła d , c h c ą c  w y k a z a ć  ja k  b e z p o ­

śre d n ie  z a d a n ia  „ p r a k t y k i”  m o g ą  o g ra n ic z y ć  h o ry zo n t p e d a ­
g o g a  i s p a c z y ć  j e g o  d z ia ła ln o ść .

Je d n e m  sło w e m  s ta n o w isk o  czy n n e  i a u to ry ta ty w n e  n a u ­

c z y c ie la  u n iem o ż liw ia  m u z a ję c ie  s ta n o w is k a  o b se rw a c y jn e g o , 
k tó re  j e s t  s ta n o w isk ie m  n au k o w e m  i b ez in te re so w n e m , n ie o d -  

zo w n em  d la  ro z b u d o w y  p s y c h o - p e d a g o g ik i  p o z y ty w n e j. T e n , 
k to  w c ią ż  je s t  p o w o ły w a n y  d o  sądzenia, n ie z n a jd u je  s ię  w  n a j-  

w ła śc iw sz e m  u sp o so b ie n iu  u m y słu  d la  zrozumienia i wyjaśnie­
nia; j e g o  ro la  w y d a je  m u  s ię  ta k  in n ą  i ta k  g o  p o c h ła n ia  

w  in nym  k ieru n k u , że  n ie p rz y c h o d z i m u n aw et n a  m y śl zn i­

—  50 —
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ż y ć  s ię  d o  p o z io m u  d u sz y  d z ie c k a , a b y  w y ro zu m ie ć , j a k a  a t ­
m o s fe r a  n a jle p ie jb y  m u o d p o w ia d a ła ;  n a u c z y c ie l z a ję ty  c a ł­
k ow icie  o b o w ią z k a m i d z ie c k a  z a p o m in a  o je g o  prawach... G d y ­
by  Je a n  -  J a c q u e s  by ł n a u c z y c ie le m , n ie  n a p isa łb y  n a p e w n o  

E m ila !
2-0  W s z a k ż e  n ie ty lk o  tro sk i b e z p o śre d n ie  o u trz y m a n ie  

p o rz ą d k u  sz k o ln e g o  o g r a n ic z a ją  p o w o li u m y sł p ra k ty k a . Inne 
je s z c z e  z ja w is k o ,  k tó re g o  o f ia r ą  p a d a ją  n iech y b n ie  w s z y s c y  
lu d z ie , s p e łn ia ją c y  d zień  w  d zień  te  s a m e  o b o w ią z k i, p r z y c z y ­

n ia ją  s ię  ró w n ież  d o  z d re w n ie n ia  u m y słu  n a u c z y c ie la  —  je s t  
n iem  rutyna. R u ty n a  w  d z ia ła n iu  i w  s p o s o b ie  u jm o w a n ia  
z ja w isk . U m y sł w sk u te k  sp e łn ia n ia  w c ią ż  tych  sa m y c h  c z y n ­
n o śc i n ie o d c z u w a  p o trz e b y  o b se rw o w a n ia  i a n a liz o w a n ia  
fa k tó w ; p o le g a  n a  a u to m a ty z m ie , k tó ry  g o  o g a rn ą ł .

A u to m a ty z m  m a  o c z y w iśc ie  s w o je  d o b re  s tro n y ; w s z y s ­

c y  p ra c o w n ic y  s t a r a j ą  s ię  w y ro b ić  tech n ik ę , k tó rą  s ię  p o s łu ­
g u ją ,  a  w y ć w ic z e n ie  i n a w y k  s ą  d la  n ich  cen n y m i p o m o cn ik a m i, 

w y g ła d z a ją c  im  d r o g ę , o s z c z ę d z a ją c  im  w y siłk u , p o z w a la ją c  

im  w y k o n y w a ć  co d z ie n n e  o b o w ią z k i n ie led w ie  „ z  za m k n ię tem i 
o c z a m i” .

A le  t a k a  s p r a w n o ść  n ie p o z b a w io n a  j e s t  n ie b e z p ie cz e ń ­

s tw a : z a c h o d z i o b a w a , a b y  o c z y  n ie  p rz y z w y c z a iły  s ię  p o z o ­
s ta w a ć  za m k n ię te m i w ó w c z a s , g d y  p o w in n y  b y ć  o tw arte .

R u ty n is ta  w id z i rze cz y  nie tak ie m i ja k ie m i s ą ,  a le  j a -  

k iem i p rz y w y k ł je  w id z ieć . K a ż d y  z n a s  w ie , j a k  tru d n o  je s t  
c z a sa m i w y k ry ć  w  tych  „ ry su n k a c h  m a g ic z n y c h ” , k tó re  z a ­

m ie sz c z a ją  c z a s o p is m a , „ g d z ie  je s t  k o t” . O  ile n a s  nie u p rz e ­
d zo n o , n ie  d o s trz e g a m y , ż e  g a łę z ie  d rz e w a  tw o rz ą  p ię k n e g o  
a n g o rę , a  ro g i je le n ie  z a r y s o w u ją  p ro fil  m y śliw e g o ...

T a k  s a m o  b a k a ła r z  o s iw ia ły  w  z a p r z ę g u  n ie widzi ju ż  

n o w y ch  fa k tó w , n a s t r ę c z a ją c e  m u s ię  b o w iem  z a g a d n ie n ia  nie 
p o n a w ia ły  s ię  n ig d y  —  z a g a d n ie n ie  z  je g o  c ia s n e g o  p u n k tu  
w id z e n ia  b y ło  w c ią ż  to  s a m o  —  je g o  z d o ln o ść  w id z e n ia
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z a c ie śn iła  s ię  d o  b e z p o śre d n ic h  je g o  p o trz e b , a  tern s a ­
m em  u le g ła  z a n ik o w i. T a k  ja k  cz ło w ie k , k tó ry  s ię  n ig d y  nie 
w y d a la  z  w ła s n e g o  d om u , n ie  z a u w a ż a ,  ż e  su f it  z a ry so w u je  
s ię  p o w o li, ta p e ty  p ło w ie ją  n a  s ło ń c u , a  d rz w i d aw n o  n a le ż a ­
ło b y  o d m a lo w a ć , n ie  w id z i w s z y s tk ie g o  te g o , c o  u d e rz a  o d r a z u  
p rz e c h o d n ia  i c o  u d e rz y ło b y  j e g o  s a m e g o , g d y b y  ja k i ś  c z a s  
n ie p rz e b y w a ł  w  d o m u  —  ta k  s a m o  p ra k ty k  n ie d o s t r z e g a  r ó ż ­
nych  n ie d o s ta tk ó w , k tó re  p o w o li p a c z ą  je g o  n a u c z a n ie .

R o z w a ż c ie  te ra z , j a k ą  w y ż s z o ś ć  n a d  tak im  cz ło w iek iem  
p r z e d s ta w ia  ten , k to  p rz y b y w a  z z e w n ą trz , b io lo g , p sy c h o lo g , 
le k a rz . W sz y s tk o , to , c z e g o  tam ten  n ie z a u w a ż y ł ,  rz u c a  m u 

s ię  w  o c z y  i b u d z i w  nim  z a g a d n ie n ia . T e o re ty k , k tó ry  w k r a ­
c z a  w  d z ie d z in ę  p e d a g o g ik i ,  d z iw i s ię ,  s t a w ia  so b ie  p y ta n ia  
i d o s t r z e g a  z a g a d n ie n ia  tam , g d z ie  p ra k ty k  n ie w id z i ich w c a le  

i to  w ła śn ie  s ta n o w i je g o  p rz e w a g ę .
N ie  n a le ż y  je d n a k  ź le  ro z u m ie ć  s ło w a  „ te o re ty k ” ; nie 

u ży w a m  g o  w  zn acze n iu  u jem n em , ja k ie  n a d a je  m u c z ę s to  

ję z y k  p o to c z n y ; n ie m am  n a  m y śli m a rz y c ie la , k tó ry  s ie d z ą c  
w  sw o im  fo te lu  b u d u je  sy s te m y  z ro d z o n e  z  w ła sn y c h  ty lk o  

ro z w a ż a ń . W p r o s t  p rzec iw n ie , teo re ty k , w  o d ró ż n ie n iu  od  
p r a k ty k a , to  ten , k to  s t a r a  s ię  o k re ś lić  ś c is łe  p rz y c z y n y  z j a ­
w isk , ich  w sp ó łz a le ż n o ść  i p r a w a  i d z ięk i te j p rz e ró b c e  d an y c h , 

z a cz e rp n ię ty ch  z o b se rw a c ji  fa k tó w  i sp ra w d z e n iu  ich  p rz e z  
d o św ia d c z e n ie  j e s t  w  m o ż n o śc i p rz e w id y w a ć , in d u k o w ać  

i w n io sk o w a ć , g d y ż  z n a n y  m u je s t  d e term in izm  z ja w isk . D la ­
te g o  to  H e rb a r t  m ó g ł s ię  w y r a z ić :  „ P r a k t y k a  w y tw a rz a  ty lk o  
ru ty n ę , je d y n ie  te o r ja  z w r a c a  n a s  p o  n a u k ę  d o  p r z y r o d y ” .

T e n  z a te m , k to  p o s ia d a  z a  s o b ą  d łu g o le tn ią  ru ty n ę  n ie­
k o n ie czn ie  m o ż e  b y ć  b e z sp o rn y m  au to ry te te m  w  s p r a w a c h  p e ­

d a g o g ic z n y c h . N ie m a  te ż  n ic śm ie sz n ie js z e g o , j a k  w id o k  t a ­
k ie g o  s t a r e g o  n a u c z y c ie la , n ie w ie d z ą c e g o  n ic o  p ra w a c h  

p sy c h o lo g ic z n y c h , o  k tó ry ch  b y ła  tu  m o w a, d r a p u ją c e g o  się  
w  s w o je  o d w ie cz n e  d o św ia d c z e n ie  p e d a g o g ic z n e  i o d p o w ia d a ­
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ją c e g o  ton em  w y n io słe j w y ż sz o śc i  n a  w sz e lk ie  u w a g i lu b  w s k a ­
z ó w k i: „ P a n ie ,  j a  m am  d w a d z ie śc ia  p ię ć  la t  p ra k ty k i —  nie 
m nie tr z e b a  u czy ć ... i t. d . ”  —  D w a d z ie śc ia  p ięć  la t  p ra k ty k i! 
L e p ie j b y ło b y  m ieć je j  ty lk o  rok  je d e n , je ś l i  b y ła  w a d liw a  —  

ła tw ie j b y ło b y  j ą  sp r o s to w a ć .
A le  ru ty n a  p o w o d u je  n ie ty lk o  w y ja ło w ie n ie  b a d a w c ż o śc i 

u m y słu , m a o n a  je s z c z e  tę  d z iw n ą  w ła sn o ść , że  z a ś le p ia  n a  
o d k ry c ia  in nych  lu d z i i p r z e c iw s ta w ia  s ię  p o stę p o w i. D z ie je  
w s k a z u ją  n am , że  n a jp ię k n ie jsz e  w y n a la z k i, te k tó re  p rz y n io ­
s ły  lu d z k o śc i n a jw ię k sz y  d o b ro b y t , te  k tó ry ch  z a d a n ie m  b y ­

ło z m n ie jsz e n ie  w  n a jw ię k sz e j m ierze  je j  c ie rp ień , n a le ż ą  w ła ś ­
nie d o  n a jb a r d z ie j  z w a lc z a n y c h  i to  p rz e z  tych , k tó rz y  p rz e -  
d e w sz y stk ie m  m ieli o d n ie ść  z n ich  k o rz y śc i. P rz y p o m n ijm y  

so b ie  rach u n e k  ró ż n icz k o w y , z w a lc z a n y  p rz e z  m ate m a ty k ó w , 
p rz e d  k tó ry m i o tw o rz y ł n ie o g ra n ic z o n e  p o le  d z ia ła ln o śc i ;  a lb o  
J a c q u a r t ’a , k tó re g o  ro b o tn icy  ch c ie li u to p ić  w  R o d a n ie  z a to , 
że , p r a g n ą c  u lż y ć  ich d o li, w y m y ślił  w a r s z t a t  tk a c k i; p ie rw sz y  
s ta te k  p a ro w y  F u lto n a , z d r u z g o ta n y  p rz e z  ro z ju sz o n y c h  w ła ś ­

cic ie li ż a g ló w e k ; k o le je  ż e la z n e , z w a lc z a n e  p rz e z  o b e rż y stó w  
i h a n d la rz y  k on i, o b a w ia ją c y c h  s ię , że  p o p s u ją  im ich  in te re sy ; 

T h im m o n ie r ’a , w y n a la z c ę  m a sz y n  d o  sz y c ia ,  n iew in n eg o  w y ­
n a la z c ę , z d a w a ło b y  się , a  je d n a k  i je g o  m a sz y n a  z o s ta ła  s t r z a s ­
k a n a  p rz e z  b a n d ę  k raw có w , p o d  p o z o re m , że  u su n ie  p ra c ę  
r ę c z n ą ; w y n a la z c a  u m arł w  n a jw ię k sz e j n ę d z y , z a k o sz to w a w ­
s z y  w sz e la k ic h  z a w o d ó w  i g o r y c z y ;  P a s t e u r ’a , p r z e ś la d o w a ­
n eg o  p rz e z  h o d o w có w  je d w a b n ik ó w  F r a n c ji  p o łu d n io w e j z a ­
to , ż e  z a le c a ł  im  n ow y s p o s ó b  le cz e n ia  g ą s ie n ic , n o w ą  m etod ę , 

k tó ra  m ia ła  p rz y w ró c ić  z ru jn o w a n e j o k o licy  je j  d aw n e  b o ­
g a c tw o ; w re sz c ie , je ś l i  ch cem y  p rz y to c z y ć  p rz y k ła d  z z a k re su  
p e d a g o g ik i  —  P e s ta lo z z i ’e g o , k tó re g o  w y śm ie w a n o  i o g ło s z o ­

n o  w a r ja te m  z a to , że  c h c ia ł n a tc h n ą ć  ży c iem  i m iło śc ią  w y ­
ch o w a n ie  d z ie c i; S e g u in ’a ,  o rę d o w n ik a  k sz ta łc e n ia  id jo tó w  

i d z iec i z a p ó ź n io n y c h , k tó re g o  z a m ie rz e n ia  nie z n a jd o w a ły
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n a jm n ie js z e g o  e c h a  u w sp ó łc z e sn y c h , a  w re sz c ie  sk ło n iły  g o  

d o  o p u sz c z e n ia  o jc z y z n y .

H a m o w a n ie  p o s tę p u  w sk u te k  n ie zro z u m ie n ia  je g o  d o ­

n io sło śc i —  o to  n a jw ię k sz e  n ie b e z p ie c z e ń stw o , k tó rem  g ro z i 
ru ty n a , to  je s t  c z y s ta  p ra k ty k a , n ie p o p a r ta  an i o św ie c o n a  

p rz e z  s t o ją c ą  w c ią ż  n a  s t r a ż y  in te lig e n c ję .

3 -  o T rz e c i z a rz u t, ja k i  p o s ta w ić  m o ż n a  czystej p r a k ­

tyce je s t  sa m  p rz e z  s ię  z ro z u m ia ły , ta k , że  nie w a r to  s ię  n a d  
nim  z a trz y m y w a ć . P ra k ty k a  m o że  n a jw y ż e j z m e c h a n iz o w a ć  

tech n ik ę  n a w y k o w ą . S p o jrz e n ie  p ra k ty k a  zw ró co n e  j e s t  ku 
p r z e sz ło śc i  (p rz y p o m n ijc ie  so b ie  w ła śc ic ie li ło d z i ż a g lo w y c h , 
tk a c z y  i t. d ., o  k tó ry ch  b y ła  w y ż e j m o w a ) ,  g d y  p rzec iw n ie  
w z ro k  te o re ty k a  —  w  p r z y sz ło ść .  G d y  c z y s ty  em p iry k , p o m i­

m o c a łe j z rę c z n o śc i j a k ą  p o z w o liła  m u n a b y ć  ru ty n a  je g o  z a ­
w o d u , s t a je  b e z b ro n n y  w o b e c  nowych okoliczności, teo re ty k  
n a to m ia s t  m o że , je ś l i  ju ż  nie ro z w ią z a ć  z a g a d n ie n ie  n a  d ro ­
d z e  ro z u m o w a n ia , to  p rz y n a jm n ie j p o tr a f i  je  o d n a le ź ć  i d o ­

s trz e c  d z ię k i a n a liz ie  czy n n ik ó w  w c h o d z ą c y c h  w  g rę , w  ja k im  
k ieru n k u  n a le ż y  s z u k a ć  ro z w ią z a n ia .

4 -  o C z y  je d n a k , o d p o w ie d z ą  m i, p ra k ty k a , co d z ie n n e  
d o św ia d c z e n ie  n ie m o g ą  s t a ć  s ię  ź ró d łem  o d k ry ć  i n ow ych  

m e to d ?  — - Z a p e w n e , a le  o d k ry c ia  te  b ę d ą  b ą d ź  w y n ik iem  
sz c z ę ś l iw e g o  tr a fu , b ą d ź  też  z o s ta n ą  d o k o n a n e  d o p ie ro  p o  

b a r d z o  d łu g im  c z a s ie .  T a k  w  je d n y m  ja k  i w d ru g im  w y p a d k u  
p o z o s ta n ą  o so b is te m i, to  z n a c z y , że  o d k ry w c a  b ę d z ie  m ó g ł 
z u ż y tk o w a ć  je  s a m , a le  n ie  b ę d z ie  m ó g ł ich ro z p o w sz e c h n ić , 

g d y ż  nie p o tr a f i  u d o w o d n ić  wartości sw o ich  in o w a c y j1) .

’) W przemyśle odkrycia empiryczne mogą się łatwo roz­
powszechniać, gdyż publiczność, która w tym wypadku dokonywa 
sprawdzenia, łatwo może się przekonać o wartości wytworu, czy też 
nabytej maszyny przez bezpośrednie zastosowanie. Ale nawet i w 
tej dziedzinie bywa dttżo zawodów,
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W y n ik a  z te g o , ż e  k a ż d y  p e d a g o g  b ę d z ie  m u sia ł sa m  d la  s ie b ie  
p o n o w n ie  o d k ry w a ć  p ra w d y , u s ta lo n e  ju ż  p rz e z  p o p rz e d n i­
ków . C o  z a  m arn o w an ie  c z a s u  i s i ł !

J e ś l i  mi k to ś  z a o p o n u je  je s z c z e ,  że  p ra k ty k , o ile  n ie 
je s t  sz c z e g ó ln ie  tęp y , z n a jd z ie  s p o s ó b  sp ra w d z e n ia  sw o ich  m e­
tod  p rz e z  sy s te m a ty c z n e  d o św ia d c z e n ia , o d p o w iem , ż e  sp ó r  
z o s ta ł  p rz e su n ię ty  n a  n ie w ła śc iw ą  p ła sz c z y z n ę , g d y ż  w ła śn ie  
ch o d z i o to , a b y  ro z s t r z y g n ą ć  c z y  p ra k ty k a  s a m a  w  so b ie  

m oże  o b e jś ć  s ię  b e z  te o r ji . P r a k ty k  d o k o n y w u ją c y  e k sp e ry ­
m en tów  św ia d o m ie  —  tern sa m e m  p rz e c h o d z i d o  o b o z u  te o ­
rety k ów .

5 - o  A le  b a s t a  z tem i s p r a w a m i! P rz e jd ź m y  o d  d ja le k -  
tyki d o  m e to d y  in tu ic y jn e j: ro z e jr z y jm y  s ię  d o k o ła . C z y  w i­
d z im y , a b y  p ra k ty k a  s a m a  d a ła  p o c z ą te k  z a d o w a ln ia ją c y m  
m eto d o m  p e d a g o g ic z n y m ?  G d y b y  ta k  b y ło , to  w  ja k im  celu  

w y r a s ta ły b y  z e  w sz y stk ic h  stro n  to w a rz y s tw a , lig i, k o n g re sy , 
c z a s o p is m a , k s ią ż k i , b r o sz u r y  i p a m fle ty , d o m a g a ją c e  s ię  re­
fo rm y  n a s z e g o  sy ste m u  p e d a g o g ic z n e g o ?  T en  ruch o z n a c z a  

n iew ątp liw ie , ż e  sy ste m  praktyki j e s t  n ie w y sta rc z a ją c y  i że , 
o ile  n a w e t p ra k ty c e  u d a  s ię  w y k ry ć  m ożliw ie  n a jle p sz e  
m eto d y , n ie je s t  o n a  w  m o ż n o śc i p rz e k o n a ć  tych , k tó rz y  o ich 
w a r to śc i w ą tp ią !

W e ź m y  ja k ie k o lw ie k  sp o rn e  z a g a d n ie n ie , z a g a d n ie n ie  
sz c z e g ó ln ie  d o n io słe , ja k o  to  —  w z g lę d n e g o  w p ły w u  d z ie ­
d z ic z n o śc i i ś ro d o w isk a  n a  k sz ta łto w a n ie  c h a ra k te ru , lu b  z a ­
g a d n ie n ie  n a w sk ro ś  sp e c ja ln e , j a k  np. d w u ręczn o śc i. J a k ie  
czy n n ik i —  d z ie d z ic z n o ść  c z y  w y ch o w a n ie  k s z ta łtu ją  c h a ­
ra k te r  o s o b n ik a ?  W  ja k im  sto p n iu  d z ia ła  k a ż d y  z tych  c z y n ­
n ik ó w ?  C z y  n a le ż y  p r z y z w y c z a ja ć  d z ie c i d o  p o s łu g iw a n ia  s ię  

rę k ą  le w ą  ta k , j a k  p r a w ą , c z y  też  k o rz y stn ie jsz e  je s t  d la  ich 
ro z w o ju  p rz e c iw d z ia ła n ie  tem u n a w y k o w i?  S ą  to z a g a d n ie ­

n ia  w c a le  nie n o w e ; c z y  p r a k ty k a , k tó ra  o d  cały ch  p o k o leń
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s p o ty k a ła  s ię  z n iem i, d a je  n am  ja k ie k o lw ie k  r o z w ią z a n ie ?  
B y n a jm n ie j. I n iem a  w  tern je j  w in y . J a k ż e  s a m a  ty lk o  p r a k ­
ty k a  m o g ła b y  n am  n a  to  o d p o w ie d z ie ć ?  R z e c z  ja s n a ,  ż e  je ­
dyn ie  p o ró w n a n ie  c a łe j se r j i  w y p a d k ó w , z e b ra n ie  d an y ch  s t a ­
ty sty cz n y ch , a n a liz a  f iz jo lo g ic z n a  lu b  p sy c h o lo g ic z n a  c z y n n i­
k ów , w c h o d z ą c y c h  w  g rę , m o że  n a s  d o p ro w a d z ić  d o  ro z w ią ­

z a n ia .
6-0  i 7 -o . N iek ie d y , to  p r a w d a , s a m a  p ra k ty k a  p o w o ­

d u je  z a rz u c e n ie  ja k ie jś  m eto d y . A le  w ó w c z a s  c ią g n ie  s ię  to  
b a r d z o  d łu g o . T r z e b a  b y ło  a ż  trzydziestu la t , n a p rz y k ła d , 
a b y  w e  F r a n c ji  p rz e k o n a n o  się , że  m e to d a  n a u c z a n ia  ry su n ­

k ów , s t o s o w a n a  w e w sz y stk ic h  sz k o ła c h , je s t :  „ b e z p ło d n a , 
s z tu c z n a , c ię ż k a , n ie d o  u ż y tk u ”  ł ) i b y  j ą  z a s tą p io n o  in n ą. 
A  o w a  in n a  m e to d a , k tó ra  od  la t  k ilku , o d k ą d  j ą  w p r o w a ­
d z o n o , z d a je  s ię  d a w a ć  d o sk o n a le  w y n ik i, n ie je s t  w c a le  o w o ­
cem  p ra k ty k i lecz  p sy c h o lo g ji.  A u to r  je j ,  p . Q u e n io u x , o p a r ł  
ją  n a  d a n y c h , z a cz e rp n ię ty ch  z p sy c h o lo g ji  d z ie ck a .

J u ż  H e rb a r t  z a u w a ż y ł, że  „ p r a k ty k  d z ia ła ,  s p o ty k a  s ię  
z p o w o d z e n ie m  lu b  n ie p o w o d ze n ie m , nie ro z u m ie ją c  p rzy czy n  
ta k  je d n e g o  ja k  d r u g ie g o ” .

8-o . T e n  b r a k  p e w n o śc i, c h a r a k te r y z u ją c y  p ra k ty k ę  
c z y s tą ,  je j  p o w o ln o ść  w  ro z ró ż n ia n iu  te g o , co  d o b re  i w  o d ­
rz u c an iu  te g o , c o  z łe  i w sz y s tk ie  in ne je j  b ra k i ty lko  c o  w y ­
liczo n e  b y ły b y  b e z  z n a c z e n ia , g d y b y  w y n ik  ich  b y ł c z y s to  
p la to n ic z n y : u n iem o żliw ien ie  ro z w o ju  w ie d z y  p e d a g o g ic z n e j.  
A le  n ie  z a p o m in a jm y , że  to  d z ie c i p a d a ją  o f ia r ą  w sz y stk ic h  
tych  p ró b  i b łą d z e ń , k tórych  w in a  s p a d a  n a  em p iry zm . D z ie ­
ci, d la  p o ż y tk u  k tó ry ch  ( o  ile s ię  n ie m y lę )  z o s ta ły  w y n a le ­
z ion e  sz k o ły .

N a le ż y  te d y  o g ra n ic z y ć  d o  m in im um  u s łu g i, k tó ry ch  s ię  
ż ą d a  o d  p ra k ty k i, z w ła s z c z a  je ś l i  k o sz ty  ich p o n o s ić  m a ją

’) Quenioux. buli. Soę, Ęnf, lipiec 1906, str. 188,
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is to ty  lu d z k ie . N a u cz y c ie l, p rz y s tę p u ją c y  d o  p ra k ty k i b ez  
n a jm n ie jsz e j z n a jo m o śc i p sy c h o lo g ji ,  z k o n ieczn o śc i m u si b łą ­
k a ć  s ię  p o o m a c k u  —  a cierpią na tem jego uczniowie. M u si 
on d o k o n y w a ć  sw o ich  d o św ia d c z e ń  n a  żyw ej d u sz y , a  n ie­
k ied y  d o św ia d c z e n ia  te  s ą  b a r d z o  d łu g o trw ałe  i c ię ż k ie  d la  
tych p o k o le ń  u czn ió w , k tó re  s ą  n a  nie sk a z a n e . Z a p e w n e , 
p ra k ty k a  d o  p e w n e g o  s to p n ia  w y ró w n a ć  m oże  b ra k i p r z y g o ­
to w a n ia  te o re ty c z n e g o  a le  k o sz te m  ilu ż om yłek , ja k ż e  z b ę d ­
nych o k r ą ż e ń ! T e ch n ik  b e z  w y k sz ta łc e n ia  te o re ty c z n e g o , b u ­
d u ją c  w c ią ż  m o sty , k tó re  s ię  b ę d ą  w a liły , lub m a sz y n y , w y la ­
tu ją c e  w  p o w ie trz e , d o p ro w a d z i w re sz c ie  sw o je  ro b o ty  d o  
k o ń ca , z n a la z łs z y  em p iry czn ie  fo rm u ły  k o n stru k cy j, b o  o b li­
czy ć  ich  n ie p o tr a f i .  A le  k tó ż b y  c h c ia ł z a tru d n ia ć  ta k ie g o  
in ż y n ie ra !

N a u c z y c ie l b ez  w y k sz ta łc e n ia  p sy c h o lo g ic z n e g o  je s t  z u ­
p e łn ie  w  tem  sa m e m  p o ło że n iu , z  tą  ró ż n ic ą  w sz a k ż e , ż e  g d y  
m o st s ię  r o z p a d a ,  w id a ć  to  o d r a z u  i a lb o  s ię  g o  n a p ra w ia , 
a lb o  b u d u je  in ny. G d y  n a to m ia s t  n a tu ra ln y  b ie g  ro z w o ju  
u m y słu  lu b  c h a ra k te ru  z o s t a je  z a ła m a n y , w y ch o d zi to  n a  ja w  
z a p ó ź n o , a b y  m o ż n a  b y ło  s z k o d y  n a p ra w ić , a  w  ża d n y m  r a ­
zie  z b u d o w a ć  ju ż  n a  to  m ie jsc e  n ie m o ż n a  n ic in n ego .

S t u d ja  teo re ty czn e  i w ie d z a  m a ją  w ła śn ie  z a  z a d a n ie  
s p r o w a d z ić  d o  m inim um  sz k o d liw e  d o św ia d c z e n ia  i b łę d y , 
n iezm ien n ie  w y s tę p u ją c e  w  p o c z ą tk a c h  p ra k ty k o w a n ia  w sz e l­
k ie j sz tu k i. T e  to  w ła śn ie  w ia d o m o śc i teo re ty czn e  s ta n o w ią  
ró ż n icę , n a p r z y k ła d , m ię d zy  d o k to re m  a  zn ach o rem , k tó ry  
c z ę s to  p o s i a d a  z rę c z n o ść  n a b y tą  n a ...  ręk ach  i n o g a c h  sw o ich  
p a c je n tó w . N ie d o b rz e  b y ło b y , g d y b y  p e d a g o g  m ia ł w  so b ie  
c o ś  ze  z n a c h o ra .

W n io se k  z tych  p rz y d łu g ic h  ro z w a ż a ń  n a d  sy ste m e m  
c z y ste j p ra k ty k i m o żem y  z a c z e r p n ą ć  u p e w n e g o  s t a r e g o  
a u to r a , R o y e r - C o lla rd , k tó ry  m ów i tr a fn ie :  „ c h c ie ć  o b e jś ć  s ię  

b ę z  te o r ji , s ą  to  z a k u s y  n ie s ły c h a n e j p y ch y , k tó rą  n je u w a ż ą
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z a  k o n ieczn e , a b y śm y  w ie d z ie li, c o  m ów im y , g d y  z a b ie ra m y  
g ło s ,  an i, c o  czy n im y , g d y  b ie rz e m y  s ię  d o  d z ia ła n ia ” . —  J e s t  
to  w ła śn ie  z n a m ię  e m p iry zm u  i je g o  n a jw ię k sz e  n ie b e z p ie ­
c z e ń stw o , że  n ie  w ie , c o  czy n i. K o le g a  n a s z , p . M illio u d , 
m n ie jw ięce j w  te  sa m e  o d p o w ie d z ia ł  s ło w a  tym , k tó rz y  tw ier­
d z ą , ż e  w ie d z a  p e d a g o g ic z n a  je s t  n iczem  a  d o św ia d c z e n ie  
o so b is te  —  w sz y s tk ie m : „ N ie m a  p o trz e b y  z a p o z n a w a ć  się  
z e w o lu c ją  d u ch a , m ech an izm em  u m y sło w o śc i, z e  w sz y stk ie m i 
z d o b y c z a m i, k tó re  od  p ię ć d z ie s ię c iu  la t  t a k  g łę b o k o  p rz e ­
k sz ta łc iły  n a s z e  p o ję c ia  o c z ło w ie k u . P o w ie d z c ie  p o p r o s tu : 
n ie m am y  p o trz e b y  ro z u m ieć  c o  ro b im y ... D o św ia d c z e n ie  o s o ­
b is te ?  N a ró w n i z w am i u w a ż a m  je  z a  k o n ieczn e  i j e s t  to  
b e z w z g lę d n ie  n a j le p s z a  s z k o ła , b y le b y śm y  ty lk o  um ieli z n iej 
k o rz y s ta ć . C o  w a r te  d o św ia d c z e n ie  nie p o d d a n e  ro z u m o w a ­
niu, k ry ty ce , s p r a w d z e n iu ?  C zem  o n o  j e s t ?  T r z e b a  m ieć  o d ­
w a g ę  n a z w a ć  je  p o  im ien iu : je s t  to  w u lg a r n y  e m p iry z m ” 1) .

E K S P E R Y M E N T  S Y S T E M A T Y C Z N Y . P o n ie w a ż  z d r o ­
w y  ro z są d e k , ta le n t i p ra k ty k a  nie s ą  w  m o ż n o śc i r o z s trz y g n ą ć  
s a m e  p rz e z  s ię  z a g a d n ie ń , k tó re  s t a j ą  p rz e d  p e d a g o g ie m , 
trz e b a  z n a le ź ć  co  in n ego , a  tern in nem  m o że  b y ć , rz e c z  ja s n a ,  
ty lk o  d o św ia d c z e n ie , ro z u m ieć  p o d  tern b ę d ę  d o św ia d c z e n ie  
w  z n a c z e n iu  n au k o w em , n az w ie m y  je  d la  o d ró ż n ie n ia  o d  d o ­
św ia d c z e n ia  o s o b is t e g o  —  d o św ia d c z e n ie m  sy ste m a ty c z n e m  
lub  ek sp e ry m e n to w a n ie m .

R z e c z  d z iw n a , że  p o m y sł  z a s to s o w a n ia  m eto d y  d o ś w ia d ­
c z a ln e j d o  z a g a d n ie ń  p e d a g o g ic z n y c h  ta k  p o w o ln ie  to ro w a ł 
so b ie  d r o g ę  i d o  d z iś  d n ia  z w a lc z a n y  je s t  z  tak im  u p o rem . 
W p ra w d z ie  p rz e d  s tu  la ty , g d y  p e d a g o g ik a  z a c z y n a ła  s ta w a ć  
s ię  d y sc y p lin ą  sa m o d z ie ln ą , w ie lk ie  u m y sły  z ro z u m ia ły  ju ż ,

’) M. Millioud. La réforme de l’enseignement secondaire dans 
le Canton de Vaud, Lausanne 1903, str. 18g.
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że m e to d a  e k sp e ry m e n ta ln a  je s t  z a sa d n ic z y m  w aru n k iem  p o ­
w o d z e n ia  b a d a ń  w  tej d z ie d z in ie . Erst Eksperimentalschulen, 
dann Normalschulen (n a jp ie r w  sz k o ły  d o św ia d c z a ln e , p o tem  
d o p ie ro  sz k o ły  n o rm a ln e )  p o w ie d z ia ł  K a n t , a  H e rb a rt  n a  cze le  
sw o ich  z a m ie rz e ń  p o s ta w ił  z o rg a n iz o w a n ie  ta k ie j s z k o ły ; 
p ro je k t  je g o  z o s ta ł  z re a liz o w a n y  p rz e z  S to y ’a  w  Je n ie  w  1843  r. 
S z k o ła  je g o  n a le ż y  d z iś  d o  se m in a r ju m  R e in ’a . P r ó b a  t a  p o ­
z o s ta ła  o d o so b n io n ą  i p rz y p u sz c z a m , że  tra fn ie  o  p o w y ż sz e j 

s z k o le  p o w ie d z ie ć  m o g ę , iż  n o s iła  r a c z e j c h a ra k te r  p o k a z o w y , 
n iż b a d a w c z y  w e  w ła śc iw e m  z n a c z e n iu  te g o  s ło w a . B ą d ź  co  
b ą d ź  je s t  to  d z iw n e , że  n ik t p ró b y  te j n ie p o w t ó r z y ł J ) i że  
nie d a ła  s ię  o d c z u ć  p o trz e b a  s p r a w d z a n ia  w a r to śc i m eto d  p e ­
d a g o g ic z n y c h .

R z e c z  d z iw n a  z a is te !  P o m y ślc ie  ty lk o , co ro cz n ie  w y ­
d a je  s ię  w  E u ro p ie  m il ja rd y  n a  n a u c z a n ie  p u b liczn e , a  z tych  
m il ja rd ó w  an i je d n e g o  z ło te g o , an i je d n e g o  g r o s z a  nie p r z e ­
z n a c z a  s ię  n a  sy s te m a ty c z n ą  Icon trolę  w y d a jn o śc i n a u c z a n ia . 
C o  p o w ie d z ie lib y śc ie  o  d y re k to rz e  fa b ry k i, a  c h o ć b y  o n a j­
sk ro m n ie jsz y m  k u p cu , k tó ry b y  s ię  n ie s t a r a ł  z b ila n so w a ć  p o d  
k on iec  ro k u  sw e j d z ia ła ln o śc i, k tó ry b y  so b ie  n ie z a d a ł  p y ta ­
n ia , ja k i  to w a r  d a je  m u n a jw ię c e j z y sk ó w , ja k ie  to w a ry  p r z y ­
n o sz ą  m u s tr a tę ,  • k tó ry b y  nie z b a d a ł ,  c z y  u ż y w a n e  p rz e z e ń  
śro d k i tech n iczn e  s ą  d la  n ie g o  u ży te cz n e  lub  nie.

Z a is te ,  p a ń s tw a  nie tro sz c z y ły  s ię  n ig d y  tyle o ro z w ó j 
c ia ł i d u sz , c o  o  inne s w o je  d z ie d z in y . Is tn ie ją  b iu ra  s t a ­
ty sty c z n e , in fo rm u ją c e  o  ru ch u  lu d n o śc i, s ta n ie  h an d lu , l ic zb ie  
w o łó w , ow iec , z e g a rk ó w , o  ilo śc i ty to n iu  im p o rto w a n e g o  lub  
e k sp o r to w a n e g o  d o ro cz n ie , b iu ra  u rz ę d o w e  o b lic z a ją  p o s tę p y  
śm ie rte ln o śc i i ep id e m ij, s p r a w d z a ją  m a te r ja ły  sp o ż y w c z e ,

!) John Dewey dłuższy czas prowadził szkołę doświadczalną 
przy uniwersytecie w Chicago, St. Zj. 0(1 lat kilku i tą szkoła prze­
stała istnieć, Przyp, tłum,
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d o z o r u ją  w y ro b u  śro d k ó w  leczn iczy ch  i r e g u lu ją  ich z a s t o s o ­
w a n ie ...  a le , o  ile  w iem , nie is tn ie ją  n ig d z ie  p o d o b n e  in sty ­
tu c je , m a ją c e  n a  ce lu  m eto d y c z n e  b a d a n ia  z a  p o m o c ą  s t a t y ­
sty k i, a n k ie t  i s tu d jó w  p o ró w n a w c z y c h  m ię d zy  sz k o ła m i, k r a ­
ja m i c z y  e p o k a m i —  ja k a  je s t  w y d a jn o ść  sz k o ln a  p e w n e g o  
p ro g ra m u , m eto d y , ja k ie  s ą  b łę d y  sz k o ln e , k tó ry ch b y  n a le ­
ż a ło  u n ik a ć , w  czem  le ż y  p rz y c z y n a  z ły ch  w y n ik ó w  k s z t a ł ­
c e n ia , c o  s ię  s t a je  z by ły m i u c z n ia m i, czem  b y li w  sz k o le  
śre d n ie j c i, k tó rz y  w  ży ciu  o k a z a l i  s ię  lu d ź m i u ta len to w an y m i 
lu b  p rze c iw n ie , z b ro d n ia rz a m i; ja k ie  s ą  p rz y c z y n y  sp o łe c z n e  
lub  in d y w id u a ln e  n ie d o ro z w o ju  u m y sło w e g o ...  a  w s z a k  ty lk o  
tak ie  d a n e  p o z w o liły b y  p e d a g o g ic e  r o z w ija ć  s ię  n o rm aln ie  

i n a  p ew n y ch  p o d s ta w a c h .
W sk u te k  z a n ie d b a n ia  w sz y stk ic h  czy n n ik ó w , k tó re  m o ­

g ły b y  p rz y c z y n ić  s ię  d o  p o d n ie s ie n ia  w a r to śc i n a u c z a n ia , z a ­
n ie d b a n ia  nie p o z o s t a ją c e g o  w  ż a d n y m  s to su n k u  d o  w y siłk ó w  
w  ce lu  ro z p o w sz e c h n ie n ia  o św ia ty , p e d a g o g ja  nie m o g ła  s ta ć  
s ię  n a u k ą ;  j e s t  to  ty lk o  z b ió r  p o g lą d ó w , z d an y ch  n a  ła sk ę  
i n ie ła sk ę , in n ych , w p ro s t  sp rz e c z n y c h  o p in ij lu b  fa k tó w , k tó ­
re im  k łam  z a d a ją .  P e d a g o g  z a w s z e  p rz y p u sz c z a , n ig d y  z a ś  
nie w ie.

„ S z k o ła  n ie  je s t  p o lem  d o św ia d c z a ln e m ” — o d p o w ia d a ją  
n am . P o d  tern ro z u m ieć  n a le ż y , z d a je  m i s ię , że  u czeń  nie 
je s t  i n ie  p ow in ien  b y ć  ty lk o  „ m a te r ja łe m ”  s tu d jó w , ig r a s z k ą  
c ie k a w o śc i u c z o n e g o . A le  c z y ż  n ie  je s t  ja s n e ,  że , c h c ą c  g o  
u ch ron ić  od  te j ro li, n a r a ż a m y  g o  n a  to , iż p a d a  o f ia r ą  n ieu ­
n ik n ion y ch  p o ty k am  się  ś le p e j p ra k ty k i, k tó re j n ie p rz y św ie c a  
ś c is ła ,  n a u k o w a  m e to d a . W ła śn ie  d la  u n ik n ięc ia  d o św ia d c z e ń  
sz k o d liw y c h  d la  d z ie c k a  m u si s ię  p r z e p r o w a d z a ć  w  sz k o le  
e k sp ery m en ty .

1 d o p ra w d y , n ie w ia d o m o  d la c z e g o  e k sp e ry m e n ty , p r z y ­
s to so w a n e  d o  p o trz e b  p e d a g o g ik i ,  m ia ły b y  sta n o w ić  n ie b e z ­

p ie c z e ń stw o  b ą d ź  d la  sz k o ły , b ą d ź  d la  u c z n ia ! „ D z ie c k o
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nie je s t  św in k ą  m o r sk ą ” — o d p o w ie d z ia n o  n am  w  p ew n y m  w y ­
p a d k u . C z y ż  p sy c h o lo g  m a  z a m ia r  d o k o n y w a ć  n a d  niern w i­
w is e k c ji ?  B y n a jm n ie j. W ię k sz o ść  d o św ia d c z e ń  z te j d z ie ­
d z in y , p rze c iw n ie , ż y w o  z a jm u je  d z ie c i. A  je ś l i  w o ln o  m i tu 
w sp o m in a ć  o m oich  w ła sn y c h , to  p o w ie m , ż e  n iem a d la  nich 
w ię k sz e j p rz y je m n o śc i, j a k  b y ć  „ o b je k te m ” !

Z r e sz tą  e k sp e ry m e n t n ie w y m a g a  k o n ieczn ie  ja k ic h ś  
n a d z w y c z a jn y c h  m etod . W  p e d a g o g ic e  e k sp e ry m e n ta ln e j 
w ię k sz o ść  d o św ia d c z e ń  m o że  p rz y b ie ra ć  p o s ta ć  p r a c y  s z k o l­
n e j, ta k , ż e  d z ie c i n aw et n ie  p o d e jr z e w a ją ,  iż  w  d a n e j ch w ili 
g r a ją  ro lę  „ św in e k  m o rsk ic h ” . N a d t o  p r a c a  s z k o ln a  s a m a  
w  so b ie  m o że  s t a ć  „ s i ę  jn a te r ja łe m  d o św ia d c z a ln y m ” , o ile 
ro z p a tru je m y  j ą  ze  s t a n o w is k a  n a u k i, o  ile je s t  p rz e d m io te m  
sy ste m a ty c z n y c h  p o ró w n ań . M o ż n a  p rz e p ro w a d z ić  b a r d z o  

d u ż o  rz e c z y  b e z  w z n ie c a n ia  z a m ie s z a n ia  an i w  k la sa c h , an i 
w  d z ie c ia c h , a n i w  p ro g ra m a c h .

P o w ie d z m y  w re sz c ie  z u p e łn ie  s z c z e r z e :  g d y b y  n aw et j a ­

k ie ś  d o św ia d c z e n ie  m ia ło  z a k łó c ić  p o r z ą d e k  sz k o ln y , s k r ó ­
cić  n ie co  p rz e rw ę  w y p o c z y n k o w ą  u czn ió w , z m u sić  ich 
ch w ilo w o  d o  n ie z w y k łe g o  w y siłk u  w  p r a c y  ( ja k  n a p rz y k ła d  
w  d o św ia d c z e n ia c h  n a d  s z y b k o ś c ią  p r a c y  u m y s ło w e j) ,  lu b  z a ­
trz y m a ć  p a r u  z nich p o  z a  g o d z in y  sz k o ln e ... n ie rozu m iem  
d la c z e g o  n ie m ie lib y śm y  s k o r z y s ta ć  z te j o k a z ji ,  a b y  d a ć  d z ie ­
ciom  le k c ję  so l id a r n o ś c i ;  m o ż n a b y  im p o w ie d z ie ć : „ M o je  
d z ie c i, s p r a w ia m y  w am  d z iś  tro ch ę  k ło p o tu ; p ra c u je c ie  je d ­
n a k  d la  w a sz y c h  n a s tę p c ó w . W y n ik i d o św ia d c z e n ia ,  k tó ­
re śm y  d o k o n a li, p rz y c z y n ią  s ię  d o  w y g ła d z e n ia  d ro g i tym , k tó ­
rzy  p r z y jd ą  p o  w a s .  J e s t  to  w sp ó ln y  n am  w sz y stk im  lo s . 
P o w in n iśm y  p r a c o w a ć  n ie ty lk o  d la  n a s  sa m y c h  a le  i d la  n a ­
sz y c h  n a s tę p c ó w ” ...

S ą d z ę ,  ż e  p rz e m o w a  te g o  r o d z a ju  w ięce j p rz y n io s ła b y  
im  k o rz y śc i, n iż d o św ia d c z e n ie  —  sz k o d y .

A le  o to , z d a je  s ię , że  o c z y w is ta  p r a w d a  z a c z y n a  o d n o -
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s ic  z w y c ię stw o . H u rra ! P e d a g o g o w ie  s a m i z a c z y n a ją  d o m a ­
g a ć  s ię  m eto d y  e k sp e ry m e n ta ln e j i w y r a ż a ją  z d z iw ie n ie , że  
nie z a s to s o w a n o  je j  d o  ro z s trz y g n ię c ia  sp o rn y c h  k w e sty j.

„Ani jednego doświadczenia, wola z oburzeniem p. J. Payot1). 
To też w chwili obecnej nasze nauczanie średnie przedstawia się 
paradoksalnie. Gdy na wszystkich polach eksperyment i współpraca 
dokonywują cudów, u nas nikt nie eksperymentuje, ani zabiera się 
do współpracy. Na podobieństwo więźniów, asystujących na nabo­
żeństwach, każdy ze swojej celki, tak iż jeden drugiego widzieć nie 
może, każdy z nauczycieli wykonywa swoje obowiązki, nic o tern nie 
wiedząc, co czyni jego sąsiad. Każdy jest zizolowany i rozpoczyna 
o własnych silach życie zawodowe, nie odnosząc korzyści z dodat­
nich wyników, osiągniętych przez swych poprzedników, czy towa­
rzyszy, ani też z ich błędów: niema żadnej stałej współpracy wśród 
nauczycieli jednej klasy. Gdyby uczeni byli tak całkowicie izolowani, 
bylibyśmy jeszcze w stadjum dyliżansu i telegrafu systemu Chappe’a! 
Co się wydaje dziwnem, to to, że pedagogika średniego nauczania 
tak pojmowana nie znajduje się w stanie bardziej jeszcze opłakanym.

S t r e s z c z a ją c  s ię  m o żem y  p o w ie d z ie ć , ż e  ty lko  m e to d a  

n a u k o w a , to  je s t  t a k a ,  k tó ra  z je d n e j s tro n y  u ja w n ić  n am  m o ­
ż e  cech y  u m y sło w o śc i d z ie c k a , o b je k tu  n a s z e g o  o d d z ia ły w a ­
n ia , a  z  d ru g ie j —  w yn ik i te g o  o d d z ia ły w a n ia , d a je  re z u lta ty  
p ew n e  i ow ocn e.

*
* *

W sz y stk o  to  w y d a je  s ię  ta k  o c z y w iste , że  p o ją ć  nie 
m o ż n a , iż  u m y sł ta k  b y stry , ja k  W ilia m  J a m e s ,  s ła w n y  

p sy c h o lo g  a m e ry k a ń sk i, m ó g ł s ię  z tern n ie z g a d z a ć .  W c a le  
n ie  ż a r tu ję .  Z a jr z y jc ie  d o  p ie r w sz e g o  ro z d z ia łu  je g o  Talks 
to teachers2) ; g ło s i  on ta m , ż e  w y c h o w a w c a  p ow in ien  
p o s ia d a ć  o g ó ln e  w ia d o m o śc i o  m ech an iz m ie  u m y słu , z b y te c z n e

') J. Payot. L’apprentissage de l’art d’écrire. Paris. 1913. s. 263.
s) Na język polski przetłumaczone jako Pogadanki psycholo­

giczne dla nauczycieli przez Izę Moszczeńską. Warszawa. 1918 r. 
Przyp. tłum.



je s t  w s z a k ż e ,  a b y  te w ia d o m o śc i b y ły  z b y t p o g łę b io n e . „ D l a  
w ię k sz o śc i z p o ś r ó d  w a s ,  m ów i on , ( z w r a c a ją c  s ię  d o  n a u c z y ­
c ie li)  w y s ta r c z y  p o g lą d  o g ó ln y , b y le  śc is ły . W ia d o m o śc i z te ­
g o  z a k r e s u  d a d z ą  s ię  z a w rz e ć  w  ta k  n iew ie lu  s ło w a c h , ż e  m o- 
ż n a b y  je  s p i s a ć  n a  d łon i je d n e j rę k i” . D a le j zn ów  u s p a k a ja  
n a u c z y c ie li, k tó rz y  p r z y p u s z c z a ją ,  ż e  d o  ich  o b o w ią z k ó w  n a ­
le ż ą  s t u d ja  n a d  p s y c h o lo g ją  d o św ia d c z a ln ą  lu b  d o k o n y w an ie  
co d z ien n y ch  sp o s tr z e ż e ń  o so b is ty c h  n a d  u m y sło w o śc ią  d z ie c ­
k a :  „ N ie  n a le ż y  ż a d n ą  m ia r ą  d o  o b o w ią z k ó w  n a u c z y c ie li d o ­

s ta r c z a n ie  p rz y c z y n k ó w  d o  p sy c h o lo g ji ,  p ro w a d z e n ie  m e to ­
d y czn y ch  i d o k ła d n y c h  o b se rw a c y j p sy c h o lo g ic z n y c h ...  N a j­
g o rz e j j e s t  je d n a k , je ś l i  d o b ry  n a u c z y c ie l c z u je  s ię  z a n ie p o k o ­
jo n y  w  sw o je m  su m ien iu  i s ą d z i ,  ż e  n ie  o d p o w ia d a  sw e m u  p o ­

w o łan iu , g d y ż  c z u je  s ię  n ie d o ść  d o b ry m  p sy c h o lo g ie m ... N ie ­
sp o k o jn e  z a ś  su m ie n ie  z w ię k sz a  d o tk liw o ść  k a ż d e g o  in n eg o  
c ię ż a ru , a  w iem , ż e  s t u d ja  n a d  d z ie ćm i, j a k  i inne w y m a g a n ia  

p sy c h o lo g ji ,  z a n ie p o k o iły  su m ie n ia  n ie je d n e g o  rz e c z y w iśc ie  

n iew in n eg o  p e d a g o g a .  M iło b y  m i b y ło , g d y b y  s ło w a  m o je  
p rz y n io s ły  u lg ę  tym  z p o m ię d z y  w a s ,  k tó ry ch  w ła śn ie  ta k i c ię ­
ż a r  p r z y g n ia ta ” .

S ło w a  te  b rz m ią  d z iw n ie  w  n a sz y c h  k ra ja c h  S ta r e g o  
Ś w ia ta ,  g d z ie  n a p e w n o  p o c z u c ie , '„że s ię  je s t  n iczem  w  d z ie ­

d z in ie  p s y c h o lo g j i”  n ie w z n ie c a  b y n a jm n ie j w śró d  n a sz y c h  

n a u c z y c ie li „ n ie p o k o ju  trw o ż n e g o  su m ie n ia ” , g d z ie  n a to m ia s t  
w ie lu  p e d a g o g ó w  n ie  je s t  w  s ta n ie  z ro z u m ie ć , ż e  z n a jo m o ść , 

c h o ć b y  o g ó ln y ch  z a ry só w  p sy c h o - f iz jo lo g ji  d z ie c k a , j e s t  k o ­
n ie cz n a  i g d z ie  lu d z ie  ta k  s t r a s z n ie  o b a w ia ją  s ię  p o rz u c ić  

o p ło tk i ru ty n y  i z d r a d z ić  s ię  z  tern, ż e  „u w ie rz y li n o w in k o m ” .

A b y  z ro z u m ie ć  is to tn ą  tre ść  te j e n u n c ja c ji W . J a m e s ’a , 
n a le ż y  p rz e n ie ść  s ię  m y ślą  w  e p o k ę  i ś ro d o w isk o , w  k tó ry ch  

z o s ta ła  w y p o w ie d z ia n a  i o d c z y ta ć  m ię d z y  w ie rsz a m i z a w a r te  

w  n ie j a lu z je .

P o d  w p ły w em  w y b itn e g o  p s y c h o lo g a  p . S ta n le y  H a lla
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b a d a n ia  n a d  p sy c h o lo g ią  d z ie c k a  rozw in ęły  s ię  w  A m ery ce  
w  s p o s ó b  n ie b y w ały , p rz y b ie ra ją c  w  p ew n ej chw ili c h a ra k te r  
is tn e g o  o p ę ta n ia .  U tw o rzy ło  s ię  m n ó stw o  to w a rz y stw  „ p e d o -  
lo g ic z n y c h ”  i p o w sta ła  o lb rz y m ia  ilo ść  c z a s o p is m  g r o m a d z ą ­
cych  n ie p rz e b ra n y  m a te r ja ł d o k u m en ta ln y . W  A m ery ce  rob i 
s ię  w sz y s tk o  n a  w ie lk ą  sk a lę . Z  p o c z ą tk u , p r a g n ą c  s z y b k o  p o ­
su n ą ć  s ię  n a p rz ó d , z e b ra ć  o b f it sz y  p lo n , o p a r to  s ię  n a  ro z le ­
g ły ch  a n k ie ta c h , k tó ry ch  u ż y te cz n o ść , je ś l i  p o m in ą ć  ju ż  inne 
w z g lę d y , b y ła  c z ę s to  p ro b le m a ty c z n ą . N a u c z y c ie le  b y li z a ­
rzu cen i n ie sk o ń czo n e m i k w e st jo n a r ju sz a m i, w y d a w a n e m i p rz e z  
c z a s o p is m a  „p e d o lo g ic z n e ”  i k a ż d e g o ,  k to  n ie c h c ia ł p o d d a ć  
s ię  tem u  p rą d o w i, m ia n o w a n o  z a śn ie d z ia ły m  z a c o fa ń c e m . 
Z  p o ś r ó d  an k ie t, k tó re  w z b u d z iły  n a js i ln ie js z ą  k ry ty k ę , p r z y ­
to cz y ć  n a le ż y  an k ie tę  p u sz c z o n ą  p rz e z  s a m e g o  S ta n le y - H a ll ’a , 
a  d o ty c z ą c ą  lalek. P ró b o w a n o  w  n ie j z b a d a ć  m ięd zy  in n e- 
m i —  z ja k ie g o  m a te r ja łu  la lk i n a jb a r d z ie j  p r z y p a d a ją  d z ie ­
ciom  d o  sm a k u ; g d y  w re sz c ie  z e s ta w io n o  d a n e  liczb o w e , 
o b w ie sz c z o n o  u czen ie , że  n a  8 4 5  d z ie c i —  191 p rz e k ła d a ło  
la lk i z w o sk u , 163  —  z p a p ie ru , 153 z  p o rc e la n y , 144  z g a ł ­
g a n k ó w , 11 z p a p ie r  m ach e , a  6  ty lk o  —  z d rz e w a  i t. p .

A le  w ie d z y  n ie m o żn a  z b u d o w a ć  ta k  s z y b k o , j a k  s ię  
b u d u je  m ia s to  n a w e t w  A m ery ce  i u ste rk i tej g o rą c z k o w e j 
i sz tu c z n e j a k c ji  u jaw n iły  s ię  w k ró tce . W te d y  n a s tą p iła  re ­
a k c ja  p rz e c iw  o w em u  sz a ło w i child-study1), r e a k c ja  rów n ie  
p r z e s a d z o n a  ja k  i sa m  p rą d , k tó ry  j ą  w y w o ła ł. O tw o rzy ł a ta k  
M iin ste rb e rg , k o le g a  W . J a m e s ’a  w  H a rw a rd , i w  a rty k u le , 
k tó ry  u czy n ił d u ż o  h a ła su , z a m ie sz c z o n y m  w  E d u c a t io n a l  R e-  
v iev  ( 1 8 9 8 ) ,  p ró b o w a ł d o w ie ść , że  p e d a g o g  nie p ow in ien  by ć  

p sy c h o lo g ie m , że  p o s ta w a  w y łą c z n ie  n a u k o w a , a b s t r a k c y jn a  
i a n a lity c z n a  b a d a c z a  nie d a  s ię  p o g o d z ić  z p o s ta w ą  ż y c io w ą  
i k o n k re tn ą , je d y n ie  w ła śc iw ą  d la  p e d a g o g a  w  s to su n k u  d o

1) Badań nad dzieckiem. Przyp. tłum.
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d z ie ck a . Z a p e w n e  w ięc W . J a m e s ,  c h c ą c  u sp o k o ić  n au cz y c ie li 
u w a ż a ją c y c h  s ię  „ z a  n ic w  z a k r e s ie  p s y c h o lo g ji” , w y p o w ie ­

d z ia ł  w  1 8 9 9  r. s ło w a  w y ż e j p rz y to cz o n e .
O c z y w iśc ie , o  ile  a b s t r a c h o w a ć  o d  w a ru n k ó w , w  k tó ry ch  

z o s ta ło  w y p o w ie d z ia n e  o św ia d c z e n ie  W . J a m e s ’a ,  n ie m o ż n a  
b y  c a łk o w ic ie  p o d p is a ć  s ię  p o d  n iem . B e z w ą tp ie n ia , p e d a -  
g o g ja  j e s t  s z tu k ą , w y m a g a ją c ą  w ie le  ta k tu , su b te ln o śc i i s a -  
m o p o św ię c e n ia  —  a  p rz y m io ty  te  n ie m a ją  nic w sp ó ln e g o  
z w ia d o m o śc ia m i n a u k o w e m i; w  tern z n a c z e n iu  rż e c z y w iśc ie  
z n a jo m o ść  p sy c h o lo g ji  n ie  je s t  w aru n k ie m  wystarczającym, 
a b y  b y ć  d o b ry m  p e d a g o g ie m . A le  je ś l i  n ie  w y s ta r c z a , je s t  
n iem n iej n ie z b ę d n ą , g d y ż  s z tu k a  je s t  n iczem  innem , j a k  z r e a ­
lizo w an ie m  p e w n e g o  ce lu , id e a łu , z a  p o m o c ą  o d p o w ie d n io  d o ­
b ra n y ch  ś r o d k ó w ; p ra c o w n ik  ted y , o  ile ch c e  o s ią g n ą ć  z a m ie ­
rzo n y  e fek t, n ieo d zo w n ie  m u si d o  g łę b i z n a ć  m a te r ja ł , k tó rym  
o p e ru je  o ra z  s p o s o b y  o b ró b k i te g o  m a te r ja łu .

Z  d ru g ie j stro n y , c z y ż  k to k o lw ie k  o śm ie li s ię  z a p r z e ­
c zy ć , ż e  p o g łę b io n e  w y k sz ta łc e n ie  p sy c h o lo g ic z n e  r o z sz e rz y  
w id n o k rą g  n a u c z y c ie la , r o z ja śn i  m u  w e jrz e n ie  w  św ia t  z j a ­
w isk , n atch n ie  g o  n iety lk o  w ię k sz e m  z a u fa n ie m  w e  w ła sn e  s i ­
ły , a le  z a p e w n i m u w ię k sz y  a u to ry te t  w o b e c  in nych , z b u d z i 
w  n im  p o c z u c ie  w z g lę d n o śc i m eto d , co  s ię  k o rz y stn ie  o d b ije  n a  

je g o  ta k c ie , c ie rp liw o śc i i ła g o d n o śc i  w o b e c  u c z n ió w ?  S a m o  
ju ż  b ra n ie  o s o b is t e g o  u d z ia łu  w  śc is ły c h  b a d a n ia c h , ch o ćb y  
nie m ia ły  on e  p rz y n ie ść  ż a d n y c h  p ra k ty c z n y c h  k o rz y śc i, p o ­
z o s ta w ia  p o  so b ie  z a w sz e  d o b ro cz y n n y  ś la d . Je ś l i  n a w e t p e ­
d a g o g  z a p o m n ia ł  w sz y s tk ie g o , c z e g o  s ię  u czy ł z p sy c h o lo g ji ,  
w c a le  n ie  je s t  o b o ję tn e , c z y  b y ł d o b ry m  p sy c h o lo g ie m  w  p o ­
c z ą tk a c h  s w e g o  z a w o d u . N ie ty lk o  to , co  w iem y, w p ły w a  n a  
n a s z ą  u m y sło w o ść  i p o s tę p o w a n ie , a le  i to , co  w id z ie liśm y  
n ie g d y ś . W . J a m e s  sa m  to  s łu sz n ie  p o k r e ś lą  w  je d n e j z e  sw o ­

ich p o g a d a n e k . „ B a r d z o  n ie w ie lk ą  ty lk o  c z ę ść  n a s z e g o  d o ­
św ia d c z e n ia  ż y c io w e g o  m o żem y  s fo r m u ło w a ć ; a  m im o to  d z ia -
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ła  on o w  c a ło śc i n a  n a sz  c h a ra k te r , k tó ry  k sz ta łtu je , n a  n a s z e  
te n d e n c je  w  są d z e n iu  i d z ia ła n iu , k tó re  p o d  je g o  w p ły w em  

śc iś le j s ię  z a r y s o w u ją .”

Z w ró ćm y  u w a g ę  n a  s to su n e k , ja k i  łą c z y  p sy c h o lo g ję  
i m ed y cy n ę  p r a k ty c z n ą ; d a  s ię  on  c a łk o w ic ie  p o ró w n a ć  d o  
s to su n k u  m ię d z y  p sy c h o lo g ją  a  p e d a g o g ik ą .  Z  te g o , ż e  m e­
d y c y n a  j e s t  s z tu k ą  i że  p o s t a w a  p r a k ty c z n a  i p e łn a  w sp ó łc z u ­
c ia  le k a r z a , z m u sz o n e g o  d o  b r a n ia  p o d  u w a g ę  w  te r a p ji  
m n ó stw a  p o z a -n a u k o w y c h  w z g lę d ó w , je s t  p rzec iw ień stw em  
p o s ta w y  o b o ję tn e j i z im n ej f i z jo lo g a  w  p ra c o w n i —  n ie  w y ­
n ik a  w c a le , że  f i z jo lo g ja  d o św ia d c z a ln a  p o w in n a  b y ć  s k r e ś lo ­
n a  z p ro g r a m u  s tu d jó w  m ed y cz n y ch . Je ś l i  le k a rz - p ra k ty k  nie 
m a p o trz e b y  b y ć  f iz jo lo g ie m , k a ż d y  p rz y z n a , ż e  b y ć  n im  m u ­

s ia ł  w  o k re s ie  k sz ta łc e n ia .

W ia d o m o  mi z r e sz tą ,  j a k  w ie lu  n au cz y c ie li i k ie ro w n i­
ków  sz k ó ł  ż a łu je ,  że  w  c z a s ie  s tu d jó w  ta k  m ało  z w r a c a n o  
u w a g i n a  z a g a d n ie n ia  p sy c h o lo g ic z n e , k tó re  co d z ien n ie  n a ­
s u w a ją  im  s ię  w  p ra k ty c e . W y s ta r c z y  z r e sz tą  p rz e jrz e ć  p ism a  
p e d a g o g ic z n e , sz c z e g ó ln ie  o g n isk u ją c e  n a u c z y c ie ls tw o  sz k ó ł 
p o w sz e ch n y ch , a b y  s ię  p rz e k o n a ć , ja k  p ra k ty c y  żą d n i s ą  p o d ­

s ta w  n au k o w y ch , o p a rty ch  n a  p sy c h o lo g ji  i m eto d z ie  d o św ia d ­

c z a ln e j.

J a s n o  w y n ik a  z te g o , że  z a in te re so w a n ie  w  sto su n k u  d o  
d z iec i n ie je s t  je s z c z e  s a m o  p rz e z  s ię  rę k o jm ią  z a p e w n ie n ia  

im  tej p ie c z y , k tó re j w y m a g a ją .

W illia m  J a m e s  m a z r e sz tą  p o  ty s ią c k ro ć  s łu sz n o ść , g d y  
tw ie rd z i, że  w c a le  nie je s t  o b o w ią z k ie m  n a u c z y c ie la  w n o sić  
p rz y c z y n k i d o  w ie d z y  p sy c h o lo g ic z n e j, p ro w a d z ić  o so b iśc ie  
b a d a n ia  e k sp e ry m e n ta ln e  n a d  u czn iam i. L e k a r z  m o że  b y ć  d o ­
bry m  p ra k ty k ie m , ch oć  n ie  sy s te m a ty z u je  sw o ich  sp o s tr z e ż e ń  
o so b is ty c h  i n ie o g ła s z a  ich w  k o m u n ik a tac h  n au k o w y ch . P o ­
s łu g iw a n ie  s ię  w ie d z ą  je s t  to  je d n a  s p r a w a , a  in n a— w z b o g a ­
c an ie  je j .  A le  n ie w id z ę  d o p ra w d y  d la c z e g o  n au cz y c ie l d o k o -



n y w u ją c y  sa m  pew n y ch  m eto d y czn y ch  o b se rw a c y j lu b  d o ­
św ia d c z e ń  n a d  u czn iam i m ia łb y  p rz y n ie ść  sz k o d ę  sw e m u  p o ­

w o ła n iu  1) .
P rz e c iw n ie , tak i s p o s ó b  p o s tę p o w a n ia  b ę d z ie  ow o cn y  

z trzech  w z g lę d ó w : P rz e d e w sz y stk ie m  ja k o  cenny p r z y c z y ­
nek d o  p e d o lo g ji ,  p o n ie w a ż  p e d a g o g  b a rd z ie j od  k o g o k o lw ie k  
m a m o ż n o ść  s tu d jo w a n ia  u m y sło w o śc i d z ie c k a . B a d a n ia  te 
b ę d ą  m ia ły  n a d to  b e z p o śre d n ie  z a s to so w a n ie  w  n a u c z a n iu , 
g d y ż  w ię k sz o ść  e k sp e ry m e n tó w  z p sy c h o lo g ji  sz k o ln e j d o s t a r ­
c z a  n a u c z y c ie lo w i p o ży te cz n y ch  w sk a z ó w e k  d y d a k ty c z n y ch , 
z k tó ry ch  o d r a z u  m oże  w y c ią g n ą ć  k o rz y ść .

W re sz c ie  je s te m  p rz e k o n a n y , ż e  s a m  fa k t  z w ró c e n ia  
u w a g i n a  z a g a d n ie n ia , w y m a g a ją c e  r o z w ią z a n ia ,  oży w i z a in te ­
re so w a n ie  d o  p r a c y  sz k o ln e j k ie ro w n ik ó w , k tó rzy  s ą  c z ę s to  
o b a rc z e n i p rz y k re m i o b o w ią z k a m i. B ę d ą  on i in ac z e j p a trz y li 
n a ró ż n e  z ja w is k a ,  a  ich  p o g lą d y  r o z sz e r z ą  s ię . P o z a  
p o d rę czn ik ie m , ro z k ła d e m  z a ję ć , e g z a m in a m i d o s t r z e g a ć  b ę ­
d ą  w y ra ź n ie j u c z n ia , i z a z n a jo m iw sz y  s ię  z o d n o śn em i z a ­
g a d n ie n ia m i z w ię k sz e m  z a in te re so w a n ie m  ś le d z ić  b ę d ą  ro z ­

w ój k a ż d e j z tych  m ały ch  in d y w id u a ln o śc i, k tó re  p o w ie rzo n e  
z o s ta ły  ich p ieczy .

D a l s z a  c z ę ść  n in ie jsz e j p r a c y  m a  s łu ż y ć  ja k o  p rz e w o d ­
nik d la  p e d a g o g ó w , k tó rzy  ch c ie lib y  z a z n a jo m ić  s ię  z p sy c h o -  
lo g ją  d z ie c k a . W  tym  ce lu  w s k a z a n e  z o s ta ły :  c h a ra k te r  z a ­

g a d n ie ń , k tó re  m u s ię  n a su n ą , o ra z  g łó w n e  m eto d y , p rz y  p o ­
m ocy  k tó ry ch  p ró b o w a ć  m o że  ich ro z w ią z a n ia . M am  n a d z ie ję , 
że  ten p r z e g lą d  o g ó ln y  ten d en cy j n o w e j p e d a g o g ik i  w sk a ż e  
m u, w  ja k im  k ieru n k u  sk u p ić  m a  s w o je  w y siłk i d la  z r e a liz o ­
w a n ia  n a s z e g o  id e a łu : o p a r c ia  w y c h o w a n ia  i k sz ta łc e n ia  n a  
p o d s ta w a c h  n a tu ra ln y c h , to  je s t  n a  z n a jo m o śc i d z ie ck a .

’) Zaznaczyć musimy, że Miinsterberg w swej książce 
Psychology and the teacher (1909) oświadcza, że wyzbył się swoich 
dawniejszych uprzedzeń i wypowiada się stanowczo za pedagogiką 
eksperymentalną.



R O Z D Z IA Ł  II.

Z A G A D N I E N I A .

J a k ie  z a g a d n ie n ia  ro z w ią z a ć  w in n y  p sy c h o lo g ja  i p e d a ­

g o g ik a  e k sp e ry m e n ta ln a ?

Z a g a d n ie n ia  te  s ą  b a r d z o  ró ż n o ro d n e  i n a le ż y  so b ie  z d a ć  
sp r a w ę  z ró ż n y ch  s ta n o w isk , z ja k ic h  m o g ą  b y ć  r o z p a tr y w a ­
ne. W sz e lk ie  b a d a n ie  n au k o w e  je s t  p r ó b ą  o d p o w ie d z i n a  p y ­
tan ie , k tó re śm y  so b ie  p o sta w ili.  Im  lep ie j z a g a d n ie n ie  z o ­
s ta ło  p o s ta w io n e , im  śc iś le j o k re ś lo n e , tern w y ra ź n ie j z a r y ­

su je  s ię  k ieru n ek , w  k tórym  n a le ż y  d ą ż y ć  o ra z  śro d k i, k tó ry ch  
u ży ć  n a le ż y , a b y  je  ro z w ią z a ć . „ D o b r z e  p o sta w io n e  z a g a d ­
n ien ie  je s t  ju ż  tern sa m e m  n a p o ły  r o z w ią z a n e ”  m ów i p ew n e  
p rz y sło w ie . P r a w d a  ta  je s t  je d n a k  c z ę s to  z a p o z n a w a n a ;  ilu ż 
to  n o w ic ju sz ó w  p rz e d s ię b ie rz e  b a d a n ia  n a  n o w o , nie z d a ją c  
so b ie  sp ra w y , c z e g o  w ła śc iw ie  s z u k a ją !

W  p ew n y ch  w y p a d k a c h , c o p r a w d a  s tu d ja  p o d ję ­
te  b e z  o k re ś lo n e g o  ce lu , a  k tó re  n a z w a ć b y  m o żn a  
d o św ia d c z e n ia m i o d k ry w cze m i, g d y ż  p rz y p o m in a ją  p o ­
d ró ż e  d o  n iezn an y ch  k ra jó w  w  ce lu  o d k ry ć , —  m o g ą  
o d d a ć  w ie d z y  b a r d z o  cen n e u s łu g i, n ie d la te g o , iż b y  

j ą  w z b o g a c a ły  n ow em i rezultatami ( z d a r z a  s ię  to  ty l­
ko  w y ją tk o w o ) ,  a le  p o n ie w a ż  n iecą  n o w e zagadnienia.



69

W a r to ść  tak ie j w y p ra w y  o d k ry w c z e j p o le g a  na tem , że 
p r z y s p a r z a  n am  sp o s o b n o ś c i  d z iw ie n ia  s ię . J e ś l i  p o d ró ż  w  n ie ­
zn an e  d z ie d z in y  m a  p rz y n ie ść  p sy c h o lo g o w i k o rz y śc i, m u si on 
n iety le  tro sz c z y ć  s ię  o g ro m a d z e n ie  d o k u m en tó w , lecz  p rz e -  
d e w sz y stk ie m  p o d p a tr y w a ć  to , c o  je s z c z e  n ie z o s ta ło  o p r a ­
co w an e , c o  m u s ię  w y d a je  z d u m ie w a ją c e m , n iezro z u m ia łem .

A ż e b y  o w o cn ie  p o s ta w ić  z a g a d n ie n ie , n a le ż y  o k re ś lić  
m ożliw ie  n a jś c i ś le j  tru d n o śc i, k tó re  z a m ie rz a m y  ro z w ią z a ć . 
P rz e d e w sz y stk ie m  n a le ż y  so b ie  j a s n o  w y tk n ą ć  cel o ra z  s t a ­
n o w isk o , z k tó re g o  ro z p a try w a ć  w in n iśm y  d a n y  p ro b le m a t.

O tó ż  te s t a n o w is k a  m o g ą  b y ć  ró żn e . W  jed n y m  w y ­
p a d k u  b a d a c z  z a m ie rz a  w y z n a c z y ć  ś re d n ią  w a r to ść  p ew n ej 
fu n k c ji u m y sło w e j, n ie  t ro sz c z ą c  s ię  o  m ech an izm  w ew n ętrzn y  
tej fu n k c ji ;  ce l j e g o  je s t  w y łą c z n ie  p ra k ty c z n y , p e d a g o g ic z n y : 
p ra g n ie  on  n a p rz y k ła d  o k re ś lić  p o z io m , k tó ry  fu n k c ja  ta  o s i ą ­
g a  w  p ew n y m  w iek u , a b y  z d a ć  so b ie  sp r a w ę , c z y  ja k ie ś  d z ie c ­
ko w y p r z e d z a  sw ó j w iek , c z y  też je s t  z a p ó ź n io n e . K ie d y in d z ie j 

zn ów  p o św ię c i s ię  b a d a n iu  m ech a n iz m u  d a n e j fu n k c ji, lu b  w a ­
ru n k ó w  je j  p o ja w ie n ia  s ię , c z y  też  k rz y w e j w z r o s tu ; w  tym  
w y p a d k u  z a g a d n ie n ie  b ę d z ie  m ia ło  c h a ra k te r  teo re ty czn y , d o ­

ty czy ć  b ę d z ie  p sy c h o lo g ji  lu b  f iz jo lo g ji .  N ie k ie d y  b ę d z ie  s tu -  
d jo w a ł tę  fu n k c ję  in abstracto, to  zn ó w  b a d a ć  b ę d z ie  je j  o d ­
m ian y  in d y w id u a ln e , i t. d . T r z e b a  te d y  ja s n o  z d a ć  so b ie  
sp ra w ę  z  tych  ró ż n y ch  k a te g o ry j p ro b le m a tó w .

N a le ż y  je s z c z e  z a z n a c z y ć , że  ró żn e  g ru p y  s ta n o w isk , 
k tó re  w y lic z y m y  w  d a lsz y m  c ią g u , n ie  w y łą c z a ją  s ię  w z a je m ­
nie a le  krzyżują. I ta k  p ew n e  z a g a d n ie n ie  m o że  z a ra z e m  b y ć  
z a g a d n ie n ie m  p e d a g o g ic z n e m  i z a g a d n ie n ie m  p sy c h o lo g ji  in ­

d y w id u a ln e j, lu b  z a g a d n ie n ie m  teo re ty czn em  i s tru k tu ra l-  
nem  i t. d .
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§ 1. Zagadnienia teoretyczne. Zagadnienia wiedzy
stosowanej.

I. P  e d  o  1 o  g  j  a  i p e d o t e c h n i k a .

N a u k a  o d z ie ck u  je s t  to  z e s p ó ł  w ia d o m o śc i d o ty c z ą cy ch  
d z ie c k a  i je g o  ro z w o ju  (w r a z  z m e to d am i p o z w a la ją c e m i z e ­
b ra ć  te  w ia d o m o ś c i) .  W ie d z a  o  d z ie ck u , j a k  k a ż d a  in n a, m oże  
by ć  w ie d z ą  czystą lub  stosowaną. J a k o  w ie d z a  c z y s ta  m a  o n a  
z a  z a d a n ie :  o k re ś lić  w sz y s tk ie  z ja w is k a  fiz y c z n e , f iz jo lo g ic z ­
ne lub  p sy c h ic z n e  n a p o ty k a n e  u d z ie c k a  o r a z  p ro w a d z ić  b e z ­
in te re so w n e  b a d a n ia  n ad  p ra w a m i tych  z ja w isk . J a k o  w ie d z a  
s to s o w a n a  u s iłu je  w y n a le ź ć  ś ro d k i p ra k ty c z n e  d la  o s ią g n ię c ia  
p ew n y ch  ce ló w .

A b y  ła tw ie j ro z ró ż n ić  o b ie  te d y sc y p lin y , d la  w ie d z y  c z y ­
ste j z a c h o w a m y  n a z w ę  P e d o l o g j i * ) ,  a  P e d o te c h n ik ą  * 2) n a z w ie ­
m y w ie d z ą  s to so w a n ą .

P E D O L O G J A  zk o le i o b e jm u je  c a łą  p le ja d ę  n a u k ; 
Psychologia dziecka, Patologja dziecka, Fizjologja dziecka 
i t. d ., je d n e m  sło w em  w sz y s tk ie  g a łę z ie  w ie d z y , k tórych  
d z ie c k o  m oże  b y ć  b e z p o śre d n im  p o d m io tem .

3) Możnaby mi zarzucić, że nielogicznie jest zacieśniać ter­
min pedologji „do wiedzy czystej, skoro pedologja oznacza wiedzę 
o dziecku”, a wiedzę o dziecku rozciąga się na cały zakres tej dyscy­
pliny. Ale na cóż byłyby potrzebne tłumaczenia greckie wyrazów 
języka ojczystego, jeśli nie dla nadania odcieni i zbogacenia no­
menklatury, gdy w naszym języku brak ściślejszego określenia. 
Biblja jest tłumaczeniem wyrazu „książka”, a mimo to zachowała 
znaczenie specjalne, które okazało się praktyczne w użyciu. „Lito- 
grafja” jest .tylko szczególnym sposobem pisania na kamieniu i t. d.

2) Termin ten został utworzony przez Dr. Decroly wówczas, 
gdy zakładano w 1906 r. Towarzystwo Pedotechniczne. Persigout 
zaproponował go ze swojej strony w Ed. mod. 1907, str. 243.
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P E D 0 T E C H N 1 K A  r o z g a łę z ia  s ię  n a  ty le  sp e c ja ln o śc i,  
ile m o że  b y ć  ce ló w , n a  u s łu g i k tó ry ch  s t o ją  w ia d o m o śc i 
o d z ieck u . O tó ż  ce le  te  m o g ą  b y ć  w ie lo ra k ie : ch cem y p o z n a ć  
d z ie ck o , a b y  m óc  je  le cz y ć , g d y  j e s t  c h o re ; ten z a k r e s  p e d o -  
technik i nazywa, s ię  P e d ja t r ją .  C h ce m y  z n a ć  d z ieck o , a b y , g d y  
p o p e łn i p r z e s tę p s tw o , s ą d z ić  je ,  lu b  o d ro d z ić  m o ra ln ie : to  je s t  
P e d o te c h n ik a  s ą d o w a . C h cem y  je s z c z e  z n a ć  je  p o to , b y  je  
k sz ta łc ić  —  b ę d z ie  to P e d a g o g ik a  n a u k o w a .

M y ślę , że  w ła śc iw ie  s ą  to  je d y n e  trz y  k o n ary , k tó re  w y ­
ro sły  n a  p n iu  p ed o tech n ik i, a  n a d to  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i 
p e d o te c h n ik a  s ą d o w a , ś c iś le  rz e c z y  b io rą c , n ie je s t  n iczem  in- 
nem , j a k  o d g a łę z ie n ie m  p e d a g o g ik i  n a u k o w e j. M o ż n a b y  je d ­
n ak  w y m y ślić  w ie le  innych  je s z c z e ,  n p . lu d o ż e rc y  m o g lib y  s to ­
so w a ć  w ie d z ę  o  d z ie ck u , a  z a p e w n e  i s t o s u ją  ją ,  d o  sz tu k i k u ­
lin a rn e j; p rz e m y sło w c y  m o g lib y  ż ą d a ć  o d p o w ie d z i o d  f iz jo -  
lo g ji  d z ie c ię c e j,  c z y  e k o n o m ic z n ie j j e s t  u ż y w a ć  d o  p e w n e j 
p ra c y  rę czn e j d z ie c i, n iż d o ro s ły c h , (b y ła b y  to  „P e d o te c h n ik a  
p rz e m y s ło w a , e k o n o m ic z n a ” . . . )  A le  l ic z b a  o d g a łę z ie ń  p e d o ­
tech n ik i n ic n a s  n ie o b ch o d z i, p o n ie w a ż  m am y  s ię  tu  w y łą c z n ie  
z a ją ć  je d n e m  z n ich  —  p e d o te c h n ik ą  w y c h o w a n ia , to  je s t  p e ­
d a g o g ik ą  n a u k o w ą .

P E D A G O G I K A  N A U K O W A  je s t  to  z n a jo m o ść  lu b  p o ­

sz u k iw a n ie  w a ru n k ó w  s p r z y ja ją c y c h  ro z w o jo w i d z ie c k a , o ra z  
ś ro d k ó w  słu ż ą c y c h  d o  w y c h o w a n ia  g o  i w y k sz ta łc e n ia  d la  

p ew n y ch  o k re ś lo n y c h  ce ló w . O b e jm u je  o n a  te d y  Psychopeda- 
gogikę, H ig je n ę  S z k o ln ą , a  je ś l i  c h o d z i o k sz ta łc e n ie  d z ie c i 
an o rm a ln y ch , Pedagogikę leczniczą i Ortofrenję. N a le ż y  też 
n a  liśc ie  te j z a m ie śc ić  P e d a g o g ik ę  e k sp e ry m e n ta ln ą , k tó ra  m e­
tyle s ta n o w i p o d d z ia ł  a u to n o m ic z n y  P e d a g o g ik i  n a u k o w e j,, 
ile  s z c z e g ó ln ą  m e to d ę  ro z w ią z y w a n ia  je j  z a g a d n ie ń . M e to d a  
ta , ja k  w s k a z u je  je j  n a z w a , p o le g a  n a  sp ra w d z a n iu  e k sp e ry -  
m en ta ln em . P o n ie w a ż  t a k a  k o n tro la  je s t  n ie o d z o w n ą  i d o



72

niej z w r a c a ć  s ię  n a le ż y , ja k o  d o  o s ta tn ie j in s ta n c ji d la  oceny 
w sz e lk ich  m etod  w y ch o w a w czy ch , p rz e to  „ p e d a g o g ik ę  e k sp e ­
ry m e n ta ln ą ”  u z n a ć b y  m o ż n a  ja k o  sy n o n im  „ P e d a g o g ik i  n a u ­
k o w e j” , ( t a k  też  trak to w ałe m  j ą  w  p ie rw sz y c h  w y d a n ia c h  n i­
n ie jsz e j p racy )-. T erm in  „ p e d a g o g ik a  e k sp e ry m e n ta ln a ”  n a ­
b ra ł  je d n a k  sp e c ja ln e g o  z n a c z e n ia  i p o n iże j p o d a m y  je g o  c h a ­
ra k te ry sty k ę .

II. P e d a g o g i k a  n a u k o w a  i p e d a g o g i k a
o g ó l n a .

P o d a n a  w y ż e j d e f in ic ja  p e d a g o g ik i  n au k o w e j o k re ś la ,  
czem  ró ż n i s ię  o n a  o d  p e d a g o g ik i  w o g ó le , k tó re j z r e s z tą  s t a ­
now i ty lk o  c z ą s tk ę . P e d a g o g ik a  n a u k o w a  p r z e p r o w a d z a  b a ­
d a n ia  d la  p e w n e g o  ce lu , a le  cel ten jest jej dany, to  z n a c z y , 
ż e  p rz y jm u je  g o  o n a  tak im , ja k im  je s t ,  b e z  d y sk u s ji ,  b e z  w d a ­
w a n ia  s ię  w  o cen ę  je g o  wartości. „ J e ś l i  m a m y  d a n y  c e l, ja k  
m o żem y  g o  o s i ą g n ą ć ? ”  —  „ J e ś l i  p rz y jm ie m y , że  d a n e  d z ie ck o  
m a b y ć  w y c h o w a n e  n a  u c z c iw e g o  c z ło w ie k a  lu b  p rzec iw n ie  n a  
z ło d z ie ja  k ie sz o n k o w e g o  —  c o  n a le ż y  z ro b ić  w  tym  c e lu ? ”  
o to  ja k ie  s ą  z a g a d n ie n ia  n a s u w a ją c e  s ię  p e d a g o g ic e  n a u k o w e j. 
N ie  d o  n ie j n a le ż y  n a to m ia s t  o rz e k a n ie , c z y  trzeba, a b y  to 
d z ie ck o  sk ie ro w a ło  s ię  n a  tę c z y  n a  in n ą d ro g ę .

R o z s t r z ą s a n ie  ce ló w  w ch o d z i w  z a k r e s  innej c z ę śc i p e ­
d a g o g ik i ,  Pedagogiki dogmatycznej ( lu b  teleologicznej), k tó ­
ra  z w r a c a  s ię  d o  m o ra ln o śc i, f i lo z o f ji ,  e ste ty k i, re l ig ji ,  so c jo -  
lo g ji ,  p o lity k i w  ce lu  w y z n a c z e n ia  id e a łu  m niej lu b  w ięce j o d ­
d a lo n e g o , m niej lu b  w ięce j b lisk ie g o , ku  k tó rem u  n a le ż y  k ie ­
ro w a ć  d z ia ła ln o ść  p e d a g o g ic z n ą .

S ły s z y  s ię  c z a se m  z d a n ia ,  że  n a u k a  m oże  n a k re ś lić  n am  
ta k i id e a ł. J e s t  to  m n iem an ie  b łę d n e  i n a le ż y  z d a ć  so b ie  z  te ­
g o  sp r a w ę . W ie d z a  w y ja ś n ia  p rz e b ie g  z ja w isk , a le  n ig d y  nie 
o rz e k a , ż e  z ja w is k a  powinny p r z y b r a ć  ta k i, a  n ie in n y k ie ru ­
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nek. C h e m ja  p o u c z a  n a s  o  s ile  w y b u ch o w e j d y n am itu , a le  n ie 
m ów i n am , ja k i  u ży tek  m am y  ro b ić  z tych  w ła sn o śc i w y b u ­
ch ow y ch , c z y  m a m y  z a s to s o w a ć  je  w  k o p a ln i, c z y  d la  w y s a ­
d z e n ia  w  p o w ie trz e  ja k ie g o ś  ty ra n a . F iz jo lo g ja  m ów i n am , 
ja k ie  s ą  sk u tk i m o rfin y , a le  n ie  p o u c z a  n a s ,  c z y  m a m y  p o ­
s łu g iw a ć  s ię  n im i d la  p rz y n ie s ie n ia  u lg i, c z y  też  d la  z a b i ja n ia  
ch o ry ch . O n a p o w ie  n am  ty lk o : „Jeśli ch cecie  z a b ić  —  m u ­
s ic ie  p o d n ie ść  d a w k ę  d o  ta k ie j i lo ś c i” . O to  w s z y s t k o ;  p o ­
d a je  re c e p tę  i n ie  tro sz c z y  s ię  w c a le  o  to , ja k i  u ży tek  z n iej 

zro b im y .

W ie d z a , b ę d ą c  ś le p ą  c o  d o  ce ló w , k tó re  so b ie  z a k r e ś la ­
m y, t a k  ja k  c ie rp ią c y  n a  d a lto n iz m  je s t  ś le p y  n a  k o lo r  c z e r ­
w on y , n ie m oże  n a s  p o u c z y ć  o  tern, c o  m am y  z ro b ić  z  d z ie c k a , 
d o  ja k ie g o  lo su  je  g o to w a ć . C z y  m a  b y ć  a te u sz e m , c z y  b ig o ­
tem , p a t r jo tą ,  c z y  k o sm o p o litą , k o w a le m , re jen tem , c z y  m a ry ­
n a r z e m ?  W ie d z a  n a  ta k ie  p y ta n ia  n ig d y  n am  nie o d p o w ie ; 
m oże  ty lk o  w s k a z a ć ,  że  d a n e  d z ie ck o  j e s t  lep ie j u sp o so b io n e  
d o  ta k ie g o  n iż in n eg o  z a w o d u  —  m o że  n a p rz y k ła d  p r z e p o ­
w ie d z ie ć , że  d z ie ck o  b a r d z o  zw in n e  i z rę c z n e  b ę d z ie  d o b ry m  

z ło d z ie je m  k ie szo n k o w y m , a le  n ie  p o w ie  n ig d y , czy  n a le ż y  
ro z w ija ć  je g o  u zd o ln ie n ia , c z y  te ż  im  p rz e c iw d z ia ła ć . N ie  
o rz e k a  n aw et w o g ó le , c z y  p o w in n o  s ię  d z ie ck o  d o  ja k ie g o ś  
z a w o d u  k ie ro w a ć  i nie p rz y jm u je  d o  w ia d o m o śc i w a ż n e g o  z a ­
g a d n ie n ia  „ p r a w  d z ie c k a ” , c zy  d z ie c k o  n a le ż y  d o  s a m e g o  s ie ­
b ie , c z y  d o  r o d z ic ó w 1) .  *)

*) Ob. fragment sprawozdania z posiedzenia parlamentu fran­
cuskiego z dn. 17 marca 1903 r.

P. Reille. — To należy wyłącznie do rodziców.
P. F. Buisson. — Dziecko nie należy do rodziców (Żywe pro­

testy na prawicy i w centrum).
P. Lasie. — A do kogóż należy?
P. F. Buisson. — Do kogo należy dziecko? Do siebie samego. 

Jest osobą ludzką. Gdybym mówił językiem tych, którzy mi przery­



74

N a w e t  w ó w c z a s , g d y  ch o d z i o w y ch o w a n ie  c z y s to  f i­
zy czn e , o  h ig je n ę , w id z im y , że  w y ro k i w ie d z y  z o s t a ją  p o d p o ­
rz ą d k o w a n e  a sp ir a c jo m  filo z o ficz n y m  tych , k tó rzy  s ię  tem u 
z a g a d n ie n iu  p o ś w i ę c ą 1) .  P rz y to c z ę  u d e r z a ją c y  p r z y k ła d :—  
C z y  p o w in n iśm y , c z y  nie p o w in n iśm y  ży w ić  s ię  m ię se m ?  P y ­
tan ie , z d a w a ło b y  s ię , n a w sk ro ś  n au k o w e . A je d n a k , zw ró ćc ie  
s ię  d o  le k a rz y , a  z o b a c z y c ie , że  w z g lę d y  m o ra ln e  nie s ą  o b ce  
ich w sk a z a n io m . D r. F le u ry , n a p rz y k ła d , p o tę p ia  d je tę  ro ś l in ­
n ą , ja k o  o d b ie r a ją c ą  tę ż y zn ę  ta k  d u s z y  ja k  c ia łu , s k ła n ia ją c ą  
d o  z a w o d ó w  n ieru ch liw y ch , t łu m ią c ą  d u ch a  p rz e d s ię b io r c z o śc i 
i p o d b o jó w . P rz e c iw n ie  tw ie rd z i je g o  k o le g a , p ro fe so r  A r­
m an d  G a u tie r , w e d łu g  n ie g o  p o w in n iśm y  s ię  o p o w ie d z ie ć  z a  
w e g e ta r ja n iz m e m , „p o n ie w a ż  p rz y c z y n ia  s ię  d o  w y tw o rz e n ia  
z n a s  is to t  p o k o jo w y c h , a  n ie n a p a st liw y c h  i g w a łto w n y c h ” . 
W s z a k  to  n ie c h e m ja , an i f i z jo lo g ja  z a le c a ją  n am , a b y śm y  
byli lu b  n ie by li lu dem  o d d a ją c y m  s ię  z a ję c io m  n ieruch liw ym  

lu b  p o d b o jo m , lu b  c zem u k o lw iek  in n em u. B io lo g ja ,  w ie d z a  
o  ży c iu , s tw ie rd z a , ja k ie  s ą  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  w aru n k i d la  
ż y c ia , a le  n ie k a ż e  nam  ż y ć ;  u czy  n a s  o w a ru n k a c h  z a c h o w a ­
n ia  g a tu n k u , a le  n ie p r z e p isu je  n am , c z y  m am  p o z o s ta w a ć  
w  b e z ż e ń stw ie , c z y  też  m ieć  d u ż o  d z iec i.

P e d a g o g ik a  o g ó ln a  różn i s ię  w ięc  od  p e d a g o g ik i  n a u ­
k ow ej tern, że  o b e jm u je  ró w n ież  s t u d ja  n a d  c e la m i w y c h o w a ­
n ia . W  sk ła d  je j  w c h o d z i n a d to  je s z c z e  k ilk a  innych d y sc y p lin : 

dzieje doktryn pedagogicznych; s t u d ja  n a d  organizacją szkol­
nictwa ze  s ta n o w is k a  m a te r ja ln e g o  lu b  a d m in is tr a c y jn e g o ;

wają, powiedziałbym, że jest stworzeniem boskiem, nie należącem do 
żadnego stworzenia.

W sprawie praw dziecka ob. Daubresse, L’émancipation de 
l’enfant, Revue Bleue, 21 marzec 1903 i Tauro Fondamento e limiti 
del diritto di educare, Coenobium, kwiecień 1910.

’ ) De Fleury, Le corps et l’âme de l’enfant, Paris, 1900, str. 
47. — A. Gautier. L’alimentation et les régimes, Paris, 1904, str. 297.
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w re sz c ie  i p rz e d e w sz y stk ie m  —  sztuka wychowania, w y sz k o ­
lenie tech n icz n e  w  z a w o d z ie . A b y  b y ć  d o b ry m  p e d a g o g ie m , nie 
w y s ta r c z a  b o w iem  z n a ć  ce le  i ś ro d k i w y c h o w a w c z e , trz e b a  

n a d to  ćw iczy ć  s ię  o so b iśc ie  w  sz tu c e  ich  s to so w a n ia , t a k  ja k  
sk rz y p e k  ć w ic z y  s ię  w  w y k o n y w an iu  ru ch ów , k tó ry ch  g o  te o -  
r ja  n a u c z y ła . W  p r a c y  n in ie jsz e j n ie b ę d z ie m y  s ię  z a jm o w a li 
w sz y stk ie m i tem i d y sc y p lin a m i.

W  o sta tn ic h  la ta c h  d y sk u to w a n o  w ie le  n a d  tern, czy  
p e d a g o g ik a  j e s t  „a u to n o m ic z n ą ”  w ie d z ą  c z y  też s t o s u je  ty l­
k o  in n e d y sc y p lin y . Z a m ie sz a n ie  p o ję ć  p o c h o d z i c z ę śc io w o  
s t ą d ,  ż e  w y ra z  „ w ie d z a ”  u ż y w a n y  je s t  w  ró żn y ch  z n a c z e n ia c h . 
W id z ie liśm y , ż e  p e d a g o g ik a  n ie  j e s t  w ie d z ą  w  tym  se n s ie ,  ja k  
b o ta n ik a  lu b  c h e m ja , p o n ie w a ż  z a k ła d a  so b ie  p ew n e  c e le : 
je s t  to  w ie d z a  s to so w a n a ,  o p a r t a  n a  z n a jo m śc i d z ie ck a .

P ew n i au to ro w ie  tw ie rd z ą , ż e  p e d o lo g ja  n ie je s t  n a tu ­
ra ln ą  p o d s ta w ą  p e d a g o g ik i  i ż e  d y sc y p lin a  ta  p o w in n a  b y ć  
o p a r t a  n a  in nych  g a łę z ia c h  w ie d z y : n a  f i lo z o f ji  w e d łu g  N a -  
to r p a , n a  estetyce w e d łu g  W e b e r a . N ie zu p e łn ie  z d a ję  so b ie  
sp r a w ę , c o  z n a c z ą  te  p o s tu la ty . Z g a d z a m  s ię , że  f i lo z o f  j a  m o ­
ż e  w y św ie tlić  cele w y c h o w a w c z e . A le  ja k ż e  m ia ła b y  d o ­
s ta r c z y ć  śro d k ó w  k on k retn y ch  d o  ich o s ią g n ię c ia ?

N ie k tó rz y  ch c ie lib y  rów n ież  logikę u sta n o w ić  ja k o  fu n ­
d a m e n t p e d a g o g ik i ,  (n p . Z ille r )  p o d  p o z o re m , że  w y c h o w a w ­
c a  m a  n a u c z y ć  w y c h o w a n k a  m y śle ć  p o p r a w n ie 1) .  A le w  t a ­
kim  ra z ie  n a le ż a ło b y  p r z y ją ć  z a  p o d s ta w ę  p e d a g o g ik i  g r a m a ­

2) Ob. Natorp, Allgemeine Pädagogik, 1905; Ziller, Allge­
meine Pädagogik; Weber, Aesthetik als Pädagogische Grundwissen­
schaft, Leipzig 1907. Czytelnicy, których interesują te bizantyjskie 
spory, mogą przejrzeć między innemi: Neumann Die gegenwärtige 
Lage der Pädagogik, Z. Päd. Ps., 1911; Andrae. Die Selbstständig­
keit der Pädagogik, ibid; Calo, Psicología Pedagógica, Psiche, kwie­
cień 1914; Schmidkunz, Psychologisches und Pädagogisches zur 
Werttheorie, Ar. f. g. Ps., XXX11I, 1915; i t. d.
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ty k ę . i w sz y s tk ie  in ne d y sc y p lin y , p o n ie w a ż  w y c h o w a w c a  w i­
nien n a u c z y ć  w y c h o w a n k a  w y r a ż a ć  s ię  p ra w id ło w o  i t. d . P o -  
za tem  n a u c z a n ie  p o p ra w n e g o  m y śle n ia  je s t  to z a g a d n ie n ie  
p rz e d e w sz y stk ie m  p sy c h o lo g ic z n e , sz c z e g ó ln ie j ,  g d y  d o ty czy  
d z ie c k a , k tó re g o  s p o s ó b  m y śle n ia  m o że  b y ć  in n y n iż u d o ­
ro sły ch . P e d a g o g  m u si z a w s z e  b r a ć  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  
p o d  u w a g ę  u m y sł d z ie c k a , je g o  s p o s ó b  u jm o w a n ia  i p o jm o ­
w a n ia  z ja w isk , w re sz c ie , c z y ż  lo g ik a  n ie je s t  d y sc y p lin ą  b a r ­
d z ie j sz tu c z n ą  i w e rb a ln ą  n iż  p r z y p u sz c z a n o  p rz e z  c z a s  d łu g i?  

W a r to  p r z e jr z e ć  n a  ten  te m a t p r a c ę  S c h il le r a  g łę b o k ą , a  n ie 
p o z b a w io n ą  o s t r z a  d o w c ip u  1) .

111. P s y c h o p e d o l o g j a  i p s y c h o p e d a g o g i k a .

P o w ró ć m y  te ra z  d o  p sy c h o lo g ji  d z ie c k a  i ro z p a trz m y  ją  
w  d w óch  je j  p o s ta c ia c h :  l - o  C z y s t a  p s y c h o lo g ja  d z ie c k a  ( P s y ­
c h o p e d o lo g ja ) ;  z a d a n ie  je j  p o le g a  n a  wyjaśnianiu p rz e b ie g u  
i c z y n n o śc i p sy c h ic z n y ch  d z ie c k a , to  je s t  n a  w y z n a c z e n iu  p ra w  
m o ż liw ie  n a jo g ó ln ie js z y c h ; —  2 -o  P s y c h o lo g ja  d z ie c k a  sto­
sowana do pedagogiki. ( P s y c h o p e d a g o g ik a ) .  Z a g a d n ie n ia  
p sy c h o p e d a g o g ik i ,  o c h a ra k te rz e  n a w sk r o ś  p ra k ty c z n y m , ro z ­
p a d a ją  s ię  n a  d w ie  k la sy , z a le ż n ie  o d  te g o , c z y  ce lem  je s t  o c e ­
n a  p e w n e g o  d a n e g o  s ta n u  p sy c h ic z n e g o  (psychodiagnostyka), 
c z y  o s ią g n ię c ie  o k re ś lo n e g o  w y n ik u  (Psychotechnika).

P rz y k ła d  w y ja śn i nam  różn icę  m iędzy  tem i trzem a z a g a d ­
nieniam i. W eźm y zmęczenie umysłowe. P sy c h o lo g ja  c z y sta  z a ­
d a  so b ie  p y tan ie , co to  je s t  zm ęczen ie , co stan o w i je g o  isto tę , 
w  jak ich  w aru n k ach  fiz jo lo g icz n y ch  w y stę p u je , ja k im  u le g a  
zm ian om  za leż n ie  od  w ieku, p łci, ro d z a ju  i d łu g o śc i p racy  i j a ­
kie p ra w a  je d n o c z ą  w szy stk ie  p rz e ja w y  zm ęczen ia . P sy ch o - 
d ia g n o s ta  p o sz u k iw a ć  będ zie  ty lko  p rak ty czn y ch  sp o so b ó w  d la

') F. C. Schiller; Formallogic, London, 1912 (W. Ar. de Ps. 
XIII, str. 185. znajduje się rozbiór tej pracy pióra Flournoy).
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oceny, ro z p o z n a n ia  zm ęczen ia  i je g o  sto p n ia  w  określon ym  w y­
p ad k u .

P sy ch o tech n ik a  p o staw i so b ie  z a g a d n ie n ia  teg o  ro d z a ju :
J a k  w a lczy ć  ze zm ęczen iem ? J a k  p ro w ad z ić  d a n ą  p racę , aby  
w y w o łała  m inim um  zm ęczen ia? W  ja k ie m  m ie jscu  n ależy  p rz e r­
w ać  p rac ę , a b y  od poczyn ek  by ł ja k n a jk o r z y s tn ie js z y ?  J a k  d łu g ą  
m a być p rzerw a , ab y  u su n ęła  zm ęczen ie  n agro m ad z o n e  w  c ią ­
gu  45 m inut p ra c y  i t. p.

Je ś l i  z a m ia s t  zm ęczen ia  będ ziem y  ro z p atry w ali pamięć, 
n ap o tk am y  znow u z a g a d n ie n ia , p od  tem i trzem a p o sta c ia m i. 
Psychologia czysta: Ja k ie  s ą  p ra w a  rz ą d z ą c e  p am ięc ią , je j  
czynniki, je j  ro z w ó j?  Psychodiagnostyka: J a k  w ym ierzyć p a ­
m ięć, zd o ln o ść  n ab y w an ia  i za ch o w y w an ia  w spom nień  u p ew ­
n ego o so b n ik a  lub  w  pew nym  w y p a d k u ?  Psychotechnika: Ja k i 
je s t  n a jle p sz y  sp o só b  n au czen ia  s ię  n ap am ięć  d an e g o  tek stu  
w  określon ym  p rz e c ią g u  c z a s u ?  J a k  k sz ta łc ić  p am ię ć?  i t. d.

J a k  w id z im y  z a g a d n ie n ia  te  m a ją  te  sa m e  trz y  o b lic z a , 

p o d  ja k ie m i w y s tę p u ją  z a g a d n ie n ia  w  m e d y cy n ie : p sy c h o lo g ja  
c z y s ta  m o ż e  by ć  p rz y ró w n a n a  d o  f i z jo lo g j i  i p a to lo g ji  o g ó ln e j ;  
p sy c h o d ia g n o s ty k a  o d p o w ia d a  d ia g n o s ty c e  k lin iczn e j, a  p s y ­
c h o te ch n ik a  —  te ra p ji .

P sy c h o d ia g n o s ty k a  m oże  m ieć  z a  z a d a n ie  o cen ę  cech y  j 
obecnej lu b  też  u zd o ln ie n ia , w a ru n k u  przyszłego. M o żem y  b o ­
w iem  ch c ieć  o d p o w ie d z ie ć  so b ie  n ie ty lk o  n a  p y tan ie , c z y  P a ­
w eł je s t ,  c z y  nie je s t  d z iś  p rz e m ę c z o n y  i ja k i  je s t  s to p ie ń  je g o  

u w a g i, a le  też  c z y  g ro z i m u p rze m ę cze n ie , o  ile o b e jm ie  p e w n ą  
p ra c ę  i c z y  w y k a z u je  u z d o ln ie n ia  ta k ie , a b y  n a le ż a ło  g o  sk ie ­
ro w a ć  ku  n au k o m  śc is ły m , sz tu k o m  p ięk n y m , d o  h an d lu  lub  
p rz e m y słu . O w a  d ia g n o z a  n a  o d le g łą  m etę , k tó rą  s łu sz n ie  
n a z w a ć b y  m o ż n a  p sy c h o p ro g n o s ty k ą , s ta n o w i n iech y bn ie  je d ­
no z n a jw a ż n ie js z y c h  z a g a d n ie ń . Ileż  to  ży ć  z ła m a n y c h , ro z ­
c z a r o w a ń , k lę sk  d a ło b y  s ię  u n ik n ąć , g d y b y  w y b ie ra ją c  z a w ó d  
d la  m ło d z ie ż y  b ra n o  p iln ie j p o d  u w a g ę  z d o ln o śc i w ro d z o n e !
J e s t  to  c o p r a w d a  s p r a w a  je s z c z e  n ie  d o jr z a ła ;  w y m a g a  o n a  

p r z e d e w sz y s tk ie m  d o k ła d n e g o  p o z n a n ia , p ra w  d z ie d z ic z n o śc i,
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o ra z  n a g r o m a d z e n ia  z a p o m o c ą  śc is ły c h  m eto d  o lb rz y m ie j 
l ic zb y  d o k u m e n tó w . O b ecn ie  ju ż  je d n a k  m o żem y  z a c z ą ć  g r o ­
m a d z ić  ta k ie  d o k u m en ty . Z a g a d n ie n ia ,  k tó re  p rz e d  k a ż d y m  
z n a s  s t a ją ,  s ą  n a s tę p u ją c e :  l - o .  C z e m  b y ł ja k o  d z ie ck o  d a n y  
cz ło w ie k , k tó re g o  ta k  c h a ra k te r , j a k  u z d o ln ie n ia  z n a m y ?  
2 -o . C o  d a  p ó ź n ie j w  ży c iu  to  d z ie c k o , p o s ia d a ją c e  p ew n e  
u zd o ln ie n ia , w y k a z u ją c e  ta k ie  a  n ie  inne z a in te r e so w a n ia ?

Z a g a d n ie n ia  te  m o g ą  b y ć  ro z s trz y g n ię te  je d y n ie  n a  p o d ­
sta w ie  w ie lk ie j l ic z b y  sp o s trz e ż e ń , z  k tó ry ch  k a ż d e  o b e jm o ­
w a ć  m u si d łu g i o k re s  c z a s u .  S t a r z y  n au c z y c ie le , k tó rz y  d o ­
k ła d n ie  p a m ię ta ją  sw o ich  d aw n y ch  u czn ió w , m o g lib y  d o s t a r ­
c zy ć  p o ż y te cz n y c h  in fo rm a c y j, o  ile b y  p o tra f il i  s ię  d o w ied z ieć , 
czem  s ta l i  s ię  ich  u czn iow ie  p o  w y jśc iu  z e  sz k o ły . M ło d z i z a ś  
n a u c z y c ie le  p ow in n i ju ż  o b e cn ie  z b ie r a ć  c h a ra k te ry sty k i tych  
z p o ś r ó d  u czn ió w , o  k tó ry ch  p r z y p u s z c z a ją ,  ż e  nie z n ik n ą  im 
z o czu  w  d a lsz e m  ży ciu . P o ró w n y w u ją c  sy s te m a ty c z n ie  ocen y  
w y ch o w a ń có w , k tó rz y  p rz e z  7 —  8  la t  u c z ę sz c z a l i  d o  te j s a ­
m ej sz k o ły , m o ż n a b y  ju ż  o trz y m a ć  n iek tó re  u ż y tecz n e  d an e .

B in et p rz e d się w z ią ł w e w si, k tó rą  za m ieszk iw ał, an k ietę  
n a te m at: „ J a k ą  w a rto ść  p rz e d sta w ia  sz k o ła  p ow szech n a  ja k o  
p rzy go to w an ie  do ż y c ia ? ”  J )

W y sta w ił p rzy  pom ocy  n au cz y cie la  i je g o  z a s tę p c y  
około stu  m łodym  gm in iak om  ocenę ich w y d a jn o śc i w  życiu  
i p o ró w n ał je  z ocen am i, k tóre  o trzy m ali w  chw ili o p u sz c z e ­
nia szk o ły . W ynik  tych b a d a ń  w y p ad ł jak n a jp o m y śln ie j d la  
szk o ły ; n a o g ó ł n a jle p s i  uczniow ie d ali n a jtę ż sz e  jed n o stk i.

W  o sta tn ic h  la ta c h  z a g a d n ie n ia  p sy c h o p ro g n o sty c z n e  
n a b ra ły  w ie lk ie g o  z n a c z e n ia  i p o p u la rn o śc i . B y ły  on e z r e sz tą  
ro z p a try w a n e  p o d  d w o m a  k ą ta m i w id z e n ia , zu p e łn ie  ró ż n e m i: 
je d n i, m a ją c  n a  w z g lę d z ie  in te re sy  p rz e m y sło w e  lub  e k o n o ­
m iczn e, z a d a w a li  s o b ie  p y ta n ie , ja k  n a le ż y  d o k o n y w a ć  w y b o ru  
n a jle p sz y c h  k a n d y d a tó w  d o  d a n e g o  z a w o d u ; —  inni zn ow u

’) Binet. Buli. Soc. Enf., luty 1909.
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b a d a li ,  w  ja k i  s p o s ó b  w y z n a c z y ć  z a w ó d  n a jk o r z y s tn ie js z y  d la  
d a n e g o  o so b n ik a . R zu ćm y  p o k ró tc e  o k iem  n a  te d w a  z a ­

g a d n ie n ia :

1. W Y B Ó R  O S O B N I K A  D O  Z A W O D U . Z a g a d n ie ­
nie to p o w sta ło  p o d  w p ły w em  p r a c  T a y lo r a .  M a ją  on e  na 
w z g lę d z ie  ce le  ek o n o m iczn e  —  z a o sz c z ę d z e n ie  p rz e m y sło w ­
com  i a d m in is tr a c ji  p u b lic z n e j tru d u  sz k o le n ia  je d n o s te k  nie 
n a d a ją c y c h  s ię  d o  p e w n e g o  z a w o d u . W  tym  też  du ch u  p o d ję ­
te z o s ta ły  b a d a n ia  T h o m p so n ’a  n a d  c z a se m  re a k c ji u ro b o tn i­
k ów  fa b ry c z n y c h , M iin s te rb e rg a  —  n a d  te le fo n istk a m i, 
L a k y ’e g o  n a d  d a k ty lo g r a fk a m i, i. t. d ., w sz y s tk ie  m ia ły  n a  c e ­
lu o k re ś le n ie  p ra w d o p o d o b n y c h  u zd o ln ie ń  je d n o s tk i d o  z a w o ­
du , k tó rem u  m ia ła  s ię  p o św ię c ić . B a d a n ia  te  s ą  w a ż n e  p rz e -  
d e w sz y stk ie m  d la  p ra c o d a w c ó w , a le  rów n ież  i d la  k a n d y d a ­
tów , w  ten  s p o s ó b  b o w iem  s ą  e lim in o w an i z z a w o d ó w , w  k tó ­
rych  g ro z iło b y  im  n iep o w o d zen ie . Vocation Bureau (B iu r o  
Z a w o d o w e ) ,  z o rg a n iz o w a n e  z o s ta ło  w  B o s to n ie  w  1 9 0 9  r. 
w  ce lu  u d z ie la n ia  z a in te re so w a n y m  w sk a z ó w e k  co  d o  w y b o ru  

z a w o d u  J ) .

2 . W Y B Ó R  Z A W O D U  D L A  O S O B N IK A . O g r a n i­
c z ę  s ię  n a  p rz y to cz e n iu  k ilk u  c ie k a w y c h  p r a c  S te c k e l ’a , M a -  
d a y ’a  i A d le ra , r o z w a ż a ją c y c h  p ew n e  cech y  p sy c h ic z n e  d z ie ­
ci, k tó re  u s p a s a b ia ją  je  d o  o k re ś lo n y c h  z a w o d ó w . Z a w ó d  b y ł­
b y  o b ie ra n y  b ą d ź  w  celu  z a s p o k o je n ia  ten d en cy j p o d ś w ia d o ­
m ych , b ą d ź  d la  u ch ron ien ia  o so b n ik a  p rz e d  je g o  sk ło n n o śc ia -

’) Münsterberg. Psychologie und Wirtschaftsleben, Leip­
zig, 1912. Lahy, Les conditions Psycho physiologiques de l’aptitude 
au travail dactylographique. Journal de Physiol, et de path, gen., 
lip. 1913; — Parsons, Choosing a vocation, Boston, 1909; — Bloom- 
fields, Vocational guidance of youth, 1913. Edm. Degallier, Horlo­
gerie et Psychologie. Ar. de Ps. XIV, 1914.
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m i w ro d z o n e m i, je ś l i  o d c z u w a  je  ja k o  sz k o d liw e  (  i t a k  o s o b ­
n ik  o sk ło n n o śc ia c h  z b ro d n ic z y ch  z o s ta n ie  sę d z ią ,  a b y  s k u ­
teczn ie j z n iem i w a lc z y ć ) .  W e d łu g  A d le ra  w y b ó r  p ew n y ch  z a ­
w o d ó w  b y w a  c z a s e m  ró w n ież  s to so w a n y  ja k o  ś r o d e k  d o  
p rz e z w y c ię ż e n ia  w  so b ie  ja k ie g o ś  b r a k u : i ta k  D e m o ste n e s  —  
jąkała  s t a je  s ię  mówcą i t. d . a) .

N ie k tó re  z a g a d n ie n ia  p sy c h o te c h n icz n e  n a b ie r a ją  s z c z e ­
g ó ln e j w a g i  d la  p ra k ty k i p e d a g o g ic z n e j : m ian o w ic ie  te , k tó ­
re d o ty c z ą  m eto d  n a u c z a n ia  i k tó re  z g ru p o w a n o  p o d  n a z w ą  
Dydaktyki. S p o tk a m y  się  z n iem i d a le j.

In n e  z a g a d n ie n ie  b lisk o  d y d a k ty k i s to ją c e  to o s o b a  n a u ­
c z y c ie la . J a k ą  p o s ta w ę  p o w in ien  p r z y ją ć  n au cz y c ie l w  o b licz u  
p ew n ej g r u p y  d z ie c i i ja k i  p o w in ien  b y ć  je g o  c h a r a k te r ?  Psy­
chologia nauczyciela „ P e d e u t o lo g ja ” , ja k  j ą  n a z y w a  p ew ien  
a u to r  w ł o s k i 2) ,  n a le ż y  b e z  w ą tp ie n ia  d o  z a k re su  p sy c h o -  

techniki.

W sp o m n ijm y  ja k o  p rz y n a le ż n e  tu  z a g a d n ie n ie  —  Euge- 
nikę. D y sc y p lin a  ta , k tó re j p rz e d m io t  s ta n o w ią  s t u d ja  n a d  
c zy n n ik am i sp o łe c z n e m i d o sk o n a lą c e m i lu b  n a o d w ró t —  

n isz c z ą c e m i p rz y m io ty  w ro d z o n e  r a s y ,  z a ró w n o  fiz y c z n e  ja k  
p sy c h ic z n e  3) ,  j e s t  o c z y w iśc ie  w ie d z ą  s to s o w a n ą ,  s ta r a  s ię  b o ­
w iem  z n a le ź ć  p ra k ty c z n e  śro d k i d la  z a p e w n ie n ia  p rz y sz ły m  
p o k o le n io m  m a x im u m  z d ro w ia . C z ę ść  eu g en ik i, z a jm u ją c a  s ię  
ty lk o  u d o sk o n a le n ie m  cech  p sy c h ic z n y c h , m o g ła b y  b y ć  n a ­

z w a n a  psychoeugeniką.

') Steckei. Berufswahl und Kriminalität, Ar. f. Kriminal- 
antrop., Bd. 41, 1911; — v. Maday, Psychologie der Berufswahl, Mo- 
natsh. f. Pädag. und Schulpolitik, grudz. 1912; — Adler, Heilen und 
Bilden, München, 1914, str. 321, 336.

!) Eusebietti, Pedagogia generale. Pinerolo, 1914.
3) Qalton (wg. Pearsona) The scope and importance to the 

State of the Science of national Eugenics, London, 1909.
dziecka 6



IV . D r o g a  r a c j o n a l i s t y c z n a  
i e m p i r y c z n a .

P s y c h o p e d a g o g ik a  r o z p o r z ą d z a  d w o m a  d r o g a m i d la  
ro z w ią z a n ia  n a su w a ją c y c h  s ię  je j  z a g a d n ie ń :  d r o g ą  r a c jo n a ­
lis ty c z n ą  (d e d u k c ji  te o re ty c z n e j)  i d r o g ą  e m p iry c z n ą  ( p r ó b ) .

G d y  ty lk o  to  m ożliw e , p s y c h o p e d a g o g ik a  w y b ie ra  d ro g ę  
r a c jo n a lis ty c z n ą , to  z n a c z y , z w r a c a  s ię  d o  w ie d z y  c z y s te j p o  
in fo rm a c je , z  p r a w  p sy c h o fiz jo lo g ic z n y c h  ż y c ia  u m y sło w e g o  
dedukuie d a n e , p o z w a la ją c e  je j  o d d z ia ły w a ć  n a  fu n k c je  p s y ­
ch iczn e  d z ie c k a  lu b  ocen ić  ich  g a tu n e k  c z y  też n atężen ie . 
W  ten  s p o s ó b  p r a w a  o g ó ln e  ro z w o ju  u m y sło w e g o  n a k r e ś lą  

w y ty czn e , ja k ic h  n a le ż y  s ię  trz y m a ć  w  w y ch o w a n iu  i n a u c z a ­
n iu ; p o z n a n ie  n p . p rz e b ie g u  ro z w o ju  p o ję c ia  lic zb y  u  r a s y  
c z y  u  d z ie ck a  m o że  n a su n ą ć  u ż y tecz n e  p o m y sły  d la  n a u c z a ­
n ia  p o c z ą tk ó w  a ry tm e ty k i; ta k  s a m o  z p r a w  d o ty c z ą c y c h  z a ­
p a m ię ty w a n ia  lu b  z a p o m in a n ia  w y sn u ć  m o ż n a  fa k ty c z n e  d a ­
ne o tern, j a k  n a le ż y  d z ieck u  p o d a w a ć  to , c z e g o  m a  s ię  n a u ­
c z y ć  n a p a m ię ć ;  z p ra w  r z ą d z ą c y c h  sa m o b ó js tw a m i m ło d z ie ż y  

w y p ro w a d z ić  m o ż n a  s p o s o b y  z a p o b ie g a n ia  im  i t. d . W re sz c ie  
ja k o  p rz y k ła d  z a c z e rp n ię ty  z p s y c h o d ia g n o s ty k i :  z n a jo m o ść  

n o rm a ln e g o  ro z w o ju  p ew n ej fu n k c ji p o z w o li d o  p e w n e g o  s t o p ­
n ia  p o s ta w ić  d ia g n o z ę  co  d o  z a p ó ź n ie n ia  d z ie c k a , u  k tó re g o  
fu n k c ja  ta  s ię  n ie  o b ja w ia  i t. d .

A le  p s y c h o lo g ja  c z y s ta  j e s t  z a m a ło  je s z c z e  ro z w in ię ta , 
a b y  m o g ła  d o s ta r c z y ć  śc is ły c h  o d p o w ie d z i n a  ty s ią c e  p y ta ń , 

n a s u w a ją c y c h  s ię  p e d a g o g o w i. Z  d ru g ie j s tro n y  rz e c z y w isto ść  
je s t  t a k  z ło ż o n a , k rz y ż u je  s ię  w  n ie j ty le  czy n n ik ó w , ż e  c z ę s to  
w  p ra k ty c e  tru d n o  b ę d z ie  w y o so b n ić  d z ia ła n ie  d a n e g o  p rz e ­

b ie g u , c h o ć b y śm y  zn ali d o sk o n a le  r z ą d z ą c e  nim  p r a w a . T o  
też p s y c h o lo g ja  s to so w a n a  b ę d z ie  w c ią ż  m u s ia ła  w ła sn y m  ro z ­

p ęd e m  w y su w a ć  s ię  n a  cz o ło . P o s łu g iw a ć  s ię  w ó w c z a s  b ę ­

—  82 —
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d z ie  em p iry zm e m , z d a ć  s ię  b ę d z ie  m u s ia ła  n a  p ró b y  i w  b ra k u  
p ra w  o g ó ln y ch  p o sz u k iw a ć  b ę d z ie  znamion, recept. I t a k  nie 
m o g ą c  n ic  w y w n io sk o w a ć  z  p ra w , d o ty c z ą c y c h  m ech an izm u  
z m ę c z e n ia , o  p ra k ty c z n y c h  s p o s o b a c h  ro z p o z n a n ia  te g o  s ta n u  
i o c e n ie n ia  je g o  s to p n ia , s t a r a ć  s ię  b ę d z ie  z n a le ź ć  d o ś w ia d ­
c z a ln ie  x)  z n a m io n a  z m ę c z e n ia  o r a z  d o g o d n e  i p ew n e  m eto d y  
ich  o z n a c z a n ia . T a k  s a m o  n ie  m o g ą c  z a c z e r p n ą ć  z p ra w , d o ­
ty c z ą cy c h  p a m ię c i, n ie d o sta te c z n ie  je s z c z e  u sta lo n y ch , ż a d n e j 
n ie z aw o d n e j w sk a z ó w k i c o  d o  n a j le p s z e g o  sp o s o b u  n a u c z a ­
n ia  o r t o g r a f j i ,  p s y c h o p e d a g o g ik a  e m p iry czn ie  p ró b o w a ć  b ę ­
d z ie , k tó r a  z m eto d  u ży w a n y ch  ( s y la b iz o w a n ie , p rz e p isy w a ­
n ie i t. d . )  d a je  n a jle p sz e  w yn ik i.

T a k  s a m o  rze cz  s ię  m a  z m e d y c y n ą . K lin ik a  p ra w ie  
z a w sz e  w y p r z e d z a  te o r je  f iz jo - p a t o lo g ic z n e ;  s to s u je  w ie le  le ­
k a r s tw  d la te g o , ż e  d o św ia d c z e n ie  w y k a z a ło  ich  sk u te c z n o ść , 
p o m im o  iż  s p o s ó b  ich  o d d z ia ły w a n ia  je s t  zu p e łn ie  n ie z n a n y : 
n a  czem  n p . p o le g a  d z ia ła n ie  sa l ic y la n u  so d o w e g o  w  re u m a ­
ty z m ie ?  N ie  w ia d o m o ; w ie le  teo ry j p r ó b u je  z d a ć  z te g o  s p r a ­
w ę, a le  ż a d n a  d o tą d  n ie z o s t a ła  o s ta te c z n ie  p rz y ję ta .  C e c h y  

ro z p o z n a w c z e , z a ró w n o  j a k  ś ro d k i le cz n icz e  s ą  rów n ie  c z ę s to  
em p iry czn e  a  n ie r a c jo n a lis ty c z n e : „ b ia ły  ję z y k ”  je s t  d o s k o n a ­
łym  śro d k ie m  ro z p o z n a n ia  z a b u rz e ń  ż o łą d k o w y c h ; d la c z e g o  
je d n a k  p o w o d u ją  on e  p o w sta n ie  b ia łe g o  o s a d u  n a  ję z y k u ?  
N ik t te g o  n ie  w ie .

P s y c h o p e d a g o g ik a  n aró w n i z m e d y c y n ą  b ę d z ie  m ia ła

') Termin „prób”, którego używam, nie wyłącza oczywiście 
wcale ścisłości badań. Będą one zawsze oparte na obserwacji i ekspe­
rymencie. Próba znaczy tylko, że zagadnienie polega nie na okre­
ślaniu natury danych zjawisk, ale na wyszukiwaniu zjawiska najodpo­
wiedniejszego do celu, który sobie wyznaczamy. I tak np. dopóty ba­
dać będziemy różne procesy sensoryczne i motoryczne, dopóki nie 
znajdziemy takiego, którego przemiany towarzyszyłyby mniejwię- 
cej równolegle zmęczeniu — i pozwoliłyby nam ocenić jego stopień.
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c z ę śc ie j c h a ra k te r  em p iry czn y  n iż  ra c jo n a lis ty c z n y . N ie  p rz y ­

n ie sie  to  je d n a k  u jm y  je j w a r to śc i p ra k ty c z n e j. F o rm u ły  em ­
p iry c z n e , o  ile  m a ją  z a  p o d s ta w ę  z d ro w e  d o św ia d c z e n ie , s ą  
ró w n ie  n ie z a w o d n e , ja k  p r a w o  o p a r te  n a  d e d u k c ji ;  ró ż n ią  s ię  
od  n ich  tern ty lk o , ż e  nie s ą  ta k  p o w sz e ch n e  o ra z  s w ą  p r a k ­
ty czn ie  ró ż n ą  ro lą , d o  ja k ie j je  p rz e z n a c z a m y : w a r to ść  ich 

je s t  b e z p o ś r e d n ia  a  nie w y ja ś n ia ją c a .  N ie  tr z e b a  też  z a p o ­
m in ać, ż e  p r a w a  o g ó ln e  d a ją  s ię  w y p ro w a d z ić  z n a g r o m a d z o ­
n y ch  fo rm u ł e m p iry c z n y c h . W ie d z a  s to s o w a n a  z k o le i s łu ż y  
z a te m  w ie d z y  c z y s t e j :  je d n a  w sp ó łd z ia ła  z d ru g ą . M ięd zy  
p s y c h o lo g ją  d z ie c k a  i p s y c h o p e d a g o g ik ą  is tn ie je  te d y  c ią g ła  

w y m ia n a  u s łu g .

V . P e d a g o g i k a  e k s p e r y m e n t a l n a .

C z ę s to  u ch o d z i o n a  z a  ró w n o w a ż n ik  P e d a g o g ik i  n a u ­
k o w e j; c z ę śc ie j je d n a k  n a d a je  s ię  je j  w ę ż sz e  zn ac z e n ie , k tó re  
d o b rz e  b y ło b y  je j  z a c h o w a ć . B a d a n ie  n a le ż y  d o  z a k r e su  p e ­
d a g o g ik i  e k sp e ry m e n ta ln e j, g d y  g łó w n y  n a c isk  z w r a c a  s ię  n a  
s tro n ę  objektywną z a g a d n ie n ia , k ie d y  n ie  u w z g lę d n ia  s ię  z u ­
p e łn ie  w a ru n k ó w  p sy c h o lo g ic z n y c h . G d y  P s y c h o p e d a g o g ik ą  
b a d a  g łó w n ie  ż y c ie  d u ch o w e u c z n ia  i s t a r a  s ię  o z n a c z y ć  ter­
minami psychologiczne mi s ta n  je g o  ro z w o ju , lub  w p ły w , k tó ­
ry  w y w ie ra  n ań  d a n a  m e to d a  w y c h o w a w c z a , P e d a g o g ik a  
e k sp e ry m e n ta ln a  r o z w a ż a  ty lk o  metodę pedagogiczną i fo r ­
m u łu je  s w o je  w y n ik i w  terminach pedagogicznych.

O to  d w a  w sp ó łz a w o d n ic z ą c e  z e  s o b ą  p o d rę c z n ik i g e o -  
g r a f j i  —  k tó ry  z n ich  m a  b y ć  p r z y ję ty ?  W y c h o d z ą c  z z a ło ­
żeń  p sy c h o lo g ji  d z ie c k a , m o ż n a b y  ro z w a ż y ć , k tó ry  z nich 
b a rd z ie j o d p o w ia d a  je g o  z a in te re so w a n io m  i t. d . B y ło b y  to  
s tu d ju m  p sy c h o p e d a g o g ic z n e . A le  p ro śc ie j o k re ś lić  m o ż n a  
w a r t o ś ć  o b u  p o d rę c z n ik ó w  z a p o m o c ą  n a w sk r o ś  e m p iry c z n e j, 

m eto d y . W y b ie ra m y  dw ie  k la sy  ró w n o le g łe . D la  k a ż d e j z n ich
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p r z e p isa n y  z o s t a je  jed en  z  o b u  p o d rę c z n ik ó w . P o d  k on iec  
rok u  p rz e z  p o ró w n a n ie  w y n ik ó w  n au k i w  o b u  k la sa c h  m o ż n a  
s ię  b ę d z ie  p rz e k o n a ć , k tó ry  z p o d rę c z n ik ó w  je s t  le p sz y . B ę ­
d z ie  to  b a d a n ie  z z a k re su  p e d a g o g ik i  e k sp e ry m e n ta ln e j.

P e d a g o g ik a  e k sp e ry m e n ta ln a  p r ó b u je  ro z w ią z a ć  b ą d ź  
z a g a d n ie n ia  d ja g n o s ty c z n e  (p o m ia r y  s to p n ia  w y k sz ta łc e n ia  1) ,  
z a g a d n ie n ie  ocen  s z k o ln y c h * 2) ,  b ą d ź  z a g a d n ie n ia  p sy c h o te c h ­
n iczn e  (n p . d o ś w ia d c z e n ia  d ’A n fro y ’a , p rz e p ro w a d z o n e  w 
d w óch  k la sa c h  ró w n o leg ły ch , n a d  z a g a d n ie n ie m , ja k i  w p ły w  
w y w ie ra  n a  ć w ic z e n ia  p iśm ie n n e  u c z e n ie  s ię  n a p a m ię ć  w y b r a ­
nych  te k stó w  3) .

C z ę s to  tru d n o  je s t  w y z n a c z y ć  g ra n ic ę  m ięd zy  P sy c h o -  

p e d a g o g ik ą  a  P e d a g o g ik ą  e k sp e ry m e n ta ln ą . N a p r z y k ła d  g d z ie  
n a le ż y  z a lic z y ć  te s ty  B in e t - S im o n ’a ?  N ie  m a to  z re sz tą  
ż a d n e g o  z n a c z e n ia  p ra k ty c z n e g o .

D Y D A K T Y K A  E K S P E R Y M E N T A L N A  je s t  tą  c z ę śc ią  
p e d a g o g ik i  e k sp e ry m e n ta ln e j, k tó ra  z a jm u je  s ię  e m p iry c z n ą  
k o n tro lą  m etod  n a u c z a n ia  i m etod  p ra c y .

§ 2. Struktura (czyli technika) i Funkcja.

W o b e c  z ja w is k a  p sy c h ic z n e g o  p sy c h o lo g  m o że  z a d a ć  
so b ie  d w ie  k a te g o r je  p y ta ń : l - o .  Jaki jest charakter tego z ja­
wiska? czy jest proste, czy złożone? pierwotne, czy pochodne? 
jaki jest jego przebieg? jego źródła? mechanizm wewnętrzny? 
jed n em  sło w em  —  jaką jest jego struktura? L u b  te ż : Jaka 
przyczyna wywołała to zjawisko? Czy jest użyteczne? W ja-

*) Binet et Vaney, Bul. Soc. Enf. grudz. 1910.
2) Claparède. Les notes scolaires ont-eiies une valeur pédo­

technique? R. de Pédol. I. 1913; Bovet, Les Notations Scolaires, Int. 
des Educ., mai (obejmuje i bibljografjç).

s) Anfroy, Bu], Soc. Enf, grudz. 1909, str. 33,
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kim względzie? Jaką rolę gra w ekonomji umysłowej? w po­
stępowaniu osobnika? Jed n em  sło w e m : jaką jest jego funkcja?

N ie k ie d y  p rz e c iw sta w ia n o  o b a  te  s ta n o w isk a . N ie k tó ­

rzy  a u to ro w ie  tw ie rd z ą , że  je d y n ie  p s y c h o lo g ja  strukturalna 
je s t  u p ra w n io n a  i n ie u z n a ją  p sy c h o lo g ji  funkcjonalnej. T a k i 
p o g lą d  je s t  n ie d o  p rz y ję c ia .  O b a  te  s t a n o w is k a  n ie ty lk o  nie 
w y łą c z a ją  s ię  w z a je m n ie , a le  w in n y  b y ć  u z g o d n io n e , g d y ż  s ię  
u z u p e łn ia ją . S ą  w sz a k ż e  w y k ład n ik iem  różn y ch  z a g a d n ie ń .

P s y c h o lo g ja  s t ru k tu ra ln a  m a  c h a ra k te r  a n a lity c z n y ; 
sk ie ro w u je  u w a g ę  n a  sk ła d n ik i p rz e b ie g ó w  u m y sło w y ch , a  g d y  
ch o d zi o  c z y n n o śc i u m y sło w e , n a  technikę ow y ch  czy n n o śc i. 
C h ce d o c ie c  jak  o d b y w a  s ię  z ja w isk o , p o z n a ć  je g o  mechanizm 
w ew n ętrzn y .

P s y c h o lo g ja  fu n k c jo n a ln a  n a to m ia s t  ro z p a tru je  syntezę 
tych m e ch a n iz m ó w  elem en tarn y ch  z e  s ta n o w is k a  p r z y s to s o ­
w a n ia  o s o b n ik a ;  z a d a je  so b ie  p y ta n ie , d la c z e g o  ten c a ły  m e ­
ch an izm  p r a c u je  z a le ż n ie  od  p o trz e b y  chw ili, w  pew n ym  o k re ­
ślon y m  k ieru n k u , a  n ie w  ż a d n y m  innym  i u s iłu je  w y k ry ć  s p r ę ­
ży n y  p o r u s z a ją c e  ten m e ch a n iz m ; s t a w ia  p y ta n ie  dlaczego?

S ta n o w isk o  p sy c h o lo g ji  s tru k tu ra ln e j je s t  mechanistycz- 
ne, opisowe, statyczne, p sy c h o lo g ji  fu n k c jo n a ln e j z a ś  —  bio­
logiczne, dynamiczne. T a  m a  n a  w z g lę d z ie  cele, ta m ta  n a to ­
m ia s t  —  środki.

K a ż d a  d z ia ła ln o ść  u m y sło w a  n a r z u c a  o b a  te s ta n o w isk a . 
W e ź m y  n a p rz y k ła d  w y k o n an ie  d z ie ła  sz tu k i. P sy c h o lo g ja  
fu n k c jo n a ln a  z a d a  so b ie  p y ta n ie , d la c z e g o  d a n y  cz ło w iek  o d ­
c z u w a  p o trz e b ę  o d tw a r z a n ia  p rz y ro d y , co  o z n a c z a  t a  s z c z e ­
g ó ln a  tw ó rc z o ść , ja k i  je s R j e j  p d  ż y te k  d la  p e łn e g o  ro z w o ju  
je g o  ż y c ia , j a k a  j e s t  ro la  i fu n k c ja  s z tu k i?  P s y c h o lo g ja  s tru k ­
tu ra ln a , p rzec iw n ie , s t a r a ć  s ię  b ę d z ie  z je d n e j s tro n y  z a n a l i­
z o w a ć , c o  z a c h o d z i w  św ia d o m o śc i o so b n ik a  w  ch w ili, g d y  

d o z n a je  ro z k o sz y  a r ty s ty c z n y c h ; z d ru g ie j s tro n y  r o z w a ż a ć
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b ę d z ie , w  ja k i  s p o s ó b  ow e p o trz e b y  a r ty s ty c z n e  s ą  z a s p a k a ­
ja n e ;  j a k ą  tech n ik ą  p o s łu g u je  s ię  d a n y  o so b n ik  d la  u rz e c z y ­
w istn ie n ia  sw o ic h  d ą ż e ń ; w  w y p a d k u , k tó ry  ro z p a tru je m y , 
tech n ik a  ta  m o że  b y ć  b a r d z o  ró ż n o ro d n ą ; o d tw a rz a n ie  p r z y ­
ro d y  m o że  s ię  o d b y w a ć  z a p o m o c ą  ry su n k u , m a la r s tw a , rz e ź ­
b y  i t. d . M o ż n a  b a d a ć  m e ch a n iz m y  p sy c h ic z n e  d z ia ła ją c e  
w  k a ż d e j z tych  m eto d  i t. d.

O to  je s z c z e  k ilk a  p rz y k ła d ó w  w  ce lu  w y ja śn ie n ia  tych 
różn ic  w  z a g a d n ie n ia c h :

Postrzeżenie drzewa. N a  czem  p o le g a  ten p ro ce s p s y ­
ch iczn y ? W y ja śn i nam  to p sy c h o lo g ja  s tru k tu ra ln a . P o d ­
d a ją c  to  p o strz eżen ie  d ro b iaz go w e j an a liz ie , zau w aży m y , że 
w szy stk ie  sz c z e g ó ły  d rzew a, które p o d z ia ła ły  n a sia tk ó w k ę  p o d ­
m iotu nie o d n a jd u ją  s ię  w p o strz eżen iu ; n a to m iast pew n a liczb a  
p rzed staw ień , w spom nień , uczuć obcych  w rażen iu  fizycznem u 
z o sta ła  w cie lon a do teg o  p o strz eżen ia  tak , że m ożn a je  ok reślić  
ja k o :  „w ra że n ie  zm ysłow e, którem u to w arz y sz y  hufiec p rz e d ­
staw ień ” . D la c z e g o  je d n a k  ty lko pew ne w raż en ia  zew nętrzne 
z o sta ły  uchw ycone p rzez  św iad o m o ść  podm iotu  i ja k ie  to  czy n ­
niki zm u siły  pew ne w y o b rażen ia  do w cie len ia  s ię  w  te w rażen ia  
zm y sło w e? Ja k ie  to  m a zn aczen ie? N a  te  p y ta n ia  odpow ie p sy ­
c h o lo g ja  fu n k c jo n a ln a ; w y k aże  on a, że  to d y sp o z y c je  i p o trzeby  
ak tu a ln e  p od m iotu  d ok on ały  w yboru  m ięd zy  w rażen iam i i w y ­
o b rażen iam i sk ła d a ją c e m i s ię  n a je g o  p o strzeżen ie  d rzew a, i że 
se le k c ja  t a  o d b y ła  s ię  w' kierunku je g o  p oży tk u  ch w ilow ego 
(i ta k  p o strz eżen ie  drzew a będ zie  różne, za leżn ie  od  te g o , czy 
sp o g lą d a m y  na nie okiem  m a la rz a , b o tan ik a  czy d rw a la ) .

Inny p rz y k ła d : pamięć. P sy c h o lo g ja  stru k tu ra ln a  o p isz e  
różne r o d z a je  w y ob rażeń , sk ła d a ją c y c h  s ię  n a w spom n ien ie  (w y ­
o b ra ż e n ia  w zrokow e, słuchow e i t. d . ) ;  zw róci u w ag ę  n a  tech ­
nikę z a p a m ię ty w an ia . —  P sy c h o lo g ja  fu n k c jo n a ln a  z a d a  sob ie  
p rzed ew szy stk iem  pytan ie , d la c z e g o  pew ne fak ty  u trw a la ją  się  
w  p am ięci, inne z a ś  do niej nie p rz e n ik a ją  ( je ś l i  p rzy jm iem y, 
że w arun ki stru k tu ra ln e  s ą  te s a m e ) ; d la cz e g o  w sp om n ien ia  
w y p ły w a ją  n a pow ierzchnię  św iad o m o śc i — a  niekiedy  nie w y­
p ły w a ją  w  chw ili, g d y  s ą  nam  p otrzebn e. G d y  p sy c h o lo g ja  s tru k ­
tu ra ln a  ro z p a tru je  zapo m in an ie  ty lko  ja k o  z ja w isk o  bierne,



ja k o  z a c ie r a ją c e  s ię  pow oli odbicie, p sy c h o lo g ja  fu n k c jo n a ln a  
ro z p a try w ać  b ęd zie  rów nież zap o m in an ie  czynne (n a p rz y k ła d  
am n ezję  h iste ry c z n ą ) , k tó ra  m a z a d a n ie  uchronić św iad o m o ść  
od w spom n ień  przykrych , m ogący ch  j ą  zak łó cić .

A  o to  je sz c z e  jed en  p rz y k ła d : uwaga. P sy c h o lo g ja  s tru k ­
tu ra ln a  b ęd z ie  a n a liz o w a ła , czem  d la  św iad o m o śc i je s t  stan  
u w ag i; o p isz e  z ja w isk a  m im iczne, k tó re  mu to w a rz y sz ą , o ra z  
zm iany tre śc i u m y sło w ej, k tóre  p o w o d u je . P sy c h o lo g ja  fu n k c jo ­
n aln a b a d a ć  b ęd z ie  u w agę  w  zw iązk u  z ek o n o m ją  o g ó ln ą  o so b ­
nika, to zn aczy , d la cz e g o  i w  jak ich  ok o liczn o ściach  o so b n ik  
sk u p ia  u w a g ę ; ja k ie  b o dźce  w y w o łu ją  ten stan .

R o z ró ż n ie n ie  d o k ła d n e  o b u  ty ch  k a te g o r y j z a g a d n ie ń , 
fu n k c ji i s tru k tu ry , je s t  b a r d z o  w a ż n e  d la  p s y c h o lo g ji  d z ie c k a . 
D la  tej sa m e j fu n k c ji b o w iem  s tru k tu ra , tech n ik a  * )  m o że  u le ­
g a ć  zm ia n o m  z a le ż n ie  od  w iek u  i o so b n ik a . T a k  np. w y ra ż a n ie  
m yśli je s t  fu n k c ją ,  a le  fu n k c ja  ta  z a le ż n ie  od  w iek u  w y p e ł­
n ia n a  b ę d z ie  z a  p o śre d n ic tw e m  b a r d z o  ró ż n e j tech n ik i: od 
k rzy k u  n ie m o w lę c ia , a ż  d o  z ło ż o n e j m ow y  d o ro s łe g o , tech n ik a  
w y ra ż a n ia  m y śli p rz e c h o d z i p rz e z  s z e r e g  e ta p ó w , k tó re  n a le ż y  
p o z n ać .

K tó re  z z a g a d n ie ń , s tru k tu ra ln e  czy  fu n k c jo n a ln e , je s t  
w a ż n ie jsz e m  d la  w y c h o w a w c y ?

O d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n ie  b ę d z ie  ró ż n a , z a le ż n ie  od  p o ­

sz c z e g ó ln y c h  w y p a d k ó w . N a o g ó ł  z a g a d n ie n ie  fu n k c jo n a ln e  m a

— 89 —

J) Jakkolw iek oba terminy struktura i technika nie m ają tego 
sam ego znaczenia z naszego stanow iska, możemy je uważać za rów­
noznaczne. Zagadnienia struktury da się sprowadzić do techniki: 
przy wszystkich warunkach jednakowych zm iana w technice ma sw oje 
źródło w różnicy struktury. I tak różnica w technice chwytania po­
karmów przez kurę i wiewiórkę spow odow ana je st różnicą w struk­
turze anatomicznej obu tych zwierząt; różnica w  technice w yrażania 
u dziecka i dorosłego je st wynikiem różnic w strukturze psychofizjo­
logicznej i t. d. N atom iast zagadnienie struktury niekoniecznie na­
suwać musi spraw ę techniki; w yrastać ona może samodzielnie (np, 
struktura pojęcia czasu i przestrzeni, struktura wzruszeń i t. d .),
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d o n io s ło ść  p ie rw sz o rz ę d n ą . T r z e b a  z a ją ć  s ta n o w isk o  fu n k ­
c jo n a ln e  z c h w ilą , g d y , p o r z u c a ją c  te o r ję  c z y s tą ,  c h c e m y  z d o ­
b y ć  te  w ia d o m o śc i,  k tó re  p o z w o lą  n am  o d d z ia ły w a ć  n a  is to ty  
lu d z k ie ; is to ty  te  b o w iem  s ą  c a ło s tk a m i i k a ż d a  ich  c z y n n o ść  
je s t  u z a le ż n io n a  o d  z e sp o łu  p o trz e b  i z a in te re so w a ń , s ta n o ­
w iący ch  w  o k re ślo n y m  m om en cie  ich o so b o w o ść . N ie  m o ż n a  
ted y  u ch w y cić  z n a c z e n ia  p r z e b ie g ó w  p sy c h o fiz jo lo g ic z n y c h , 
k tó ry ch  s ą  on e  s ie d lisk ie m , in a c z e j, ja k  ty lk o  p rz e z  r o z p a tr y ­
w a n ie  z e sp o łu  o rg a n ic z n e g o , k tó re g o  te p ro c e sy  s ta n o w ią  
c z ę ść  in te g ra ln ą , to  z n a c z y , iż m u sim y  ro z p a try w a ć  je  p o d  k ą ­
tem  w id z e n ia  fu n k c jo n a ln y m . O d y  c h o d z i o d z ie ck o , n a le ż y  
so b ie  z d a ć  s p r a w ę  z roli, j a k ą  te  p r z e b ie g i m a ją  d la  w ła sn e g o  
je g o  ż y c ia , d la  je g o  ro z w o ju . W a ż n e  je s t  rów n ież  u k a z a ć  
d z ie ck u  to , c z e g o  je  ch cem y  n a u c z y ć  w  ta k i sp o s ó b ,  a b y  ta  
n o w a  c z y n n o ść , c z y  n o w a  w ia d o m o ść  m ia ły  d la  n ie g o  p ew n e 
zn a c z e n ie , a b y  w ią z a ły  s ię  w  je g o  św ia d o m o śc i z ja k im ś  u p r a ­

gn io n y m  celem .
W  p ra k ty c e  p e d a g o g  p ow in ien  so b ie  s ta w ia ć  ta k ie  oto  

p y ta n ia :  D z ie c k o  lu b i s ię  b a w ić , czem  je s t  z a b a w a , j a k ą  fu n k ­
c ję  w y p e łn ia  w  je g o  ż y c iu ?  T a m to  d z ie ck o  je s t  o k ru tn e  lub 
n ie śm ia łe , c zy  też  p o d le g a  s tra c h o m  n o cn y m ; o k ru c ie ń stw o , 
n ie śm ia ło ść , lęk  m a ją  m o że  ja k ie ś  sw o je  u k ry te  z n a c z e n ie ; 
g r a j ą  m o ż e  j a k ą ś  ro lę  w  je g o  ek o n o m ji d u c h o w e j?  Ja k ic h  m e­
tod  m am  u ż y w a ć  p rz y  n a u c z a n iu  a ry tm e ty k i lub  h is to r ji  tak , 
a b y  p rz e d m io ty  te  m ia ły  d la  d z ie c k a  w a r t o ś ć  i, z a sy m ilo w a n e  
c a łk o w ic ie , s p o tę g o w a ły  je g o  śro d k i d z ia ła n ia , m y śl, o p a n o ­
w a n ie  ś w ia ta  z e w n ę trz n e g o , je d n e m  sło w e m , a b y  n ie  p o z o s ta ły  
d la  n ie g o  m artw y m  b a la s te m , lecz  sp e łn ić  m o g ły  p e w n ą  

fu n k c ję ?  J a k  z b u d z ić  w  u czn iu  pragnienie poznania? J a k  ro z ­
p a lić  je g o  z a in te r e so w a n ie ?  W sz y s tk ie  te  z a g a d n ie n ia  n a le ż ą  
d o  d z ie d z in y  fu n k c jo n a ln y ch , ja k k o lw ie k  n iek tó re  o d n o sz ą  s ię  
d o  p s y c h o p e d a g o g ik i ,  in ne d o  p sy c h o te c h n ik i.

W  p ew n y ch  w y p a d k a c h  je d n a k  w y stę p u je  w y łą c z n ie
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z a g a d n ie n ie  s tru k tu ra ln e : s p r a w a ,  c z y  n a le ż y  r o z w ija ć  w  
d z ie ck u  d w u rę c z n o ść  (ć w ic z ą c  je d n a k o w o  o b ie  r ę c e ) ,  c z y  p o ­

p r z e s ta ć  n a  u sp ra w n ie n iu  ty lk o  je d n e j ręk i je s t  z a g a d n ie n ie m  
tech n iczn em . N ie  o to  b o w iem  ch o d z i, a b y  o k re ś lić , ja k ie  
b o d ź c e  s k ła n ia ją  d z ie ck o  d o  p o s łu g iw a n ia  s ię  ręk am i, a le  o  to  
ty lk o , c z y  rę c e  je g o  s t a n ą  m u s ię  p o ż y te c z n ie jsz e m  narzędziem, 
je ś l i  w y ć w ic z y  o b ie , lu b  te ż  ty lk o  je d n ą  —  o ra z , c z y  d w u rę c z ­
n o ść  n ie  p o c ią g n ie  z a  s o b ą  tak ich  zm ian  w  b u d o w ie  m ó z g u , 
k tó re  z innych w z g lę d ó w  m o g ły b y  b y ć  n ie p o ż ą d a n e  ( is tn ie je  
p o g lą d ,  ż e  d w u rę c z n o ść  m a  p ew ien  w p ły w  n a  w a d y  w y m o w y , 
m ian o w ic ie : ją k a n ie ) .

Ł a tw o  też  o d g a d n ą ć , że  w a d a  tech n icz n a  m o że  b y ć  p o ­

w od em  z a b u rz e ń  fu n k cy jn y ch . Je ś l i  d o s ta r c z y m y  ro b o tn ik o w i 

z ły ch  n a rz ę d z i, zn ie ch ę c i s ię  d o  p ra c y . T a k  sa m o , z a n ie d b u ją c  

z a g a d n ie n ia  tech n iczn e , m o ż n a  stłu m ić  n a tu ra ln y  p o p ę d  d z ie ­

c k a  d o  d z ia ła n ia . O b se rw o w a łe m  c h ło p c a  trz y n a sto le tn ie g o , 

k tó ry  n ie g d y ś  b a r d z o  lu b ił r y so w a ć ; zn ie n a w id z ił ry su n k i, o d ­

k ąd  z a c z ą ł  u czy ć  s ię  ich  w  sz k o le . C o  b y ło  te g o  p o w o d e m ?  

N ie d o m a g a n ie  tech n iczn e . J e s t  m ań k u tem . O d  d z ie c iń stw a  ry­

so w a ł  z a w s z e  rę k ą  lew ą. W  sz k o le  m u si s ię  p o s łu g iw a ć  p r a w ą  

i n ie m o ż e  w  ten  s p o s ó b  o s ię g n ą ć  d o b ry ch  w y n ik ów , ry su n k i, 

k tóre  ro b i, n ie z a d a w a ln ia ją  g o  i p r z y s p a r z a ją  m u ty lk o  z łych  

sto p n i. Z n a jd u je  s ię  w  o k re s ie  p o śre d n im , w  k tó ry m  le w a  rę k a , 

z k o n ie c z n o śc i z a n ie d b a n a , s t r a c i ła  s w o ją  z rę c z n o ść , a  p r a w a  

je j je s z c z e  nie n a b y ła . W y n ik : p r a c a  ręczn a  z g ó r y  g o  z n iech ę­

c a , a  je g o  ży c ie  u m y sło w e  z a m y k a  s ię  p rz e d  w sz y stk ie m , co  

ty lk o  w y m a g a  c zy n u  k o n k re tn eg o .

R ozróżn ien ie  za g a d n ie ń  fu n k cjon aln y ch  od  stru k tu raln ych  
s ię g a  a ż  do d y d ak ty k i. W sz e lk a  g a łę ź  w iedzy  m oże być ro z w a­
ż a n a  z ob u  sta n o w isk : stru k tu ry  i fu n k c ji, a  fu n k c ja  ta  m oże 
stan o w ić  is to tn ą  p rzy n a leż n o ść  przed m iotu  lub  być pośrednią, 
za leżn ie  od  te g o , czy  ro zw ażam y , j a k ą  ro lę  g r a  t a  g a łę ź  w iedzy
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w  życiu realnem , czy  też w  s z k o le 1) .  P rz y k ła d  to  w y ja śn i. 
W eźm y arytmetykę, fu n k c ją  je j  je s t  u p ra sz c z a n ie  sp o so b ó w  w y­
m ierzan ia  w ie lk o śc i; je s t  to je j  fu n k c ją  w ła śc iw ą . Z e s ta n o w isk a  
p e d a g o g ik i n a to m ia st  m a je sz c z e  in ną, p o śre d n ią : w yrobien ie  
g ię tk o śc i um ysłu . S tru k tu ra  z a ś  ary tm etyk i p o le g a  n a technice 
d z ia ła ń , dzięk i k tó re j m oże o n a  sp e łn ić  sw o je  zad an ie .

W  zw iązk u  z tern n asu w a  s ię  m nóstw o za g a d n ie ń  p r a k ­
tyczn ych : Jak ich  n a leży  użyć m etod, ab y  uczniow ie z d a li so b ie  
sp ra w ę  z w ła śc iw e j fu n k cji k a ż d e g o  p rze d m io tu ?  W  ja k ie j m ie­
rze p o sz c z e g ó ln e  g a łę z ie  w iedzy  p e łn ią  p o śre d n ią  fu n k c ję  
k sz ta łc e n ia  u m y słu ?  J a k a  tech n ika je s t  w  k ażd y m  w y p ad k u  n a j­
le p sz a , a b y  o s ię g n ą ć  cel zam ierzon y  ze  w zg lęd u  na fu n k c ję ?

W e d łu g  m n ie  p e d a g o g o w ie  z b y t m ało  z w r a c a li  d o ­

ty c h c z a s  u w a g i n a  z a g a d n ie n ie  fu n k c jo n a ln e  ta k  w  s to su n k u  

d o  c z y n n o śc i u m y sło w y c h  ja k  i p r o g r a m ó w . R o u s s e a u  ju ż  

w s z a k ż e  u c h w y c ił  d o b rz e  je g o  z n a c z e n ie : n ie  p r z y s tę p u jc ie  

d o  n a u c z a n ia  c z e g o k o lw ie k , p o w ta r z a  a ż  d o  p rz e sy tu , z a n im  

n ie  d a c ie  d z ie c k u  o d c z u ć  p o trz e b y  te g o ,  c z e g o  m a s ię  u c z y ć ; 

n ie  k a ż c ie  m u m ó w ić , je ś l i  n ie  m a  n ic  d o  p o w ie d z e n ia . P o ­

m im o ty ch  ro z u m n y ch  p r z e s t r ó g , z b y t  c z ę s to  z m u sz a m y  n a s z e  

d z ie c i w  sz k o le  d o  p o d e jm o w a n ia  c z y n n o śc i u m y sło w y ch , d o  

k tó ry ch  n ie  z b u d z il iśm y  u p rz e d n io  ż a d n e j c h ę c i. O d d z ie la m y  

w  ten  s p o s ó b  o w e  p r o c e s y  o d  ich  k o n te k s tu  ż y c io w e g o , ć w i­

c z y m y  je  w  „ p r ó ż n i” , z a p o m in a m y , ż e  s ą  o n e  ty lk o  n a r z ę ­

d z ia m i p e w n e j fu n k c ji,  ro z p a tru je m y  je  z a n a d to  w  o d e rw a n iu , 

a  tern sa m e m  p o z b a w ia m y  je  te j d y n am ik i w ew n ętrzn e j, k tó ra  

jed y n ie  z a p e w n ić  im  m oże  p e łn ię  i sk u te c z n o ść  d z i a ł a n ia * 2) .

9  Ob. Chartes, Methods oj teaching, Chicago, 1909. W pracy 
tej autor daje przegląd różnych gałęzi wiedzy ze stanow iska struk­
turalnego i funkcjonalnego.

2) Claparède, Conception fonclicnnelle de l’éducation, Bul, 
Sos, Enf. paźdź, 1911,



93

§ 3. Zagadnienie rozwoju.

S ą  to  n a jd o n io ś le js z e  z a g a d n ie n ia  p sy c h o lo g ji  d z ie c k a  
i p ed o tech n ik i. D z ie c k o  r o z w ija  s ię , ro śn ie ; je g o  fu n k c je  u m y ­
sło w e  n ie  s ą  w  s ta n ie  ró w n o w a g i, a le  w y k a z u ją  s ta ły  p o s tę p . 
T e n  p ę d  w e w n ę trzn y  m u si w y w ie ra ć  w p ły w  n a  w sz y stk ie  
c z y n n o śc i d z ie c k a  i n a d a w a ć  im  s z c z e g ó ln ą  lin ję  i k sz ta łt . 
S t ą d  c a ły  s z e r e g  z a g a d n ie ń  d o ty c z ą c y c h : czy n n ik ó w , k tó re  
k s z t a łt u ją  d u ch a  i o so b o w o ść  d z ie c k a ; cech , k tó re  p rz y b ie ra  

w  różn y m  w iek u  d z ia ła ln o ść  u m y s ło w a ; ry tm u , w z ro stu , s t o ­
su n k u  m ię d z y  w z r a s ta n ie m  fiz y c z n e m  i u m y sło w em  i t. d. 
M o żem y  z g r u p o w a ć  te z a g a d n ie n ia  d o k o ła  trzech  g łó w n y c h : 
l - o .  Wzajemny wpływ dziedziczności i środowiska; 2 -o . Za­
gadnienia genetyczno - funkcjonalne; 3 -o . Przebieg rozwoju.

l - o .  D z i e d z i c z n o ś ć  i ś r o d o w i s k o .

R o z w ó j o so b n ik a  je s t  u z a le ż n io n y  o d  d w ó ch  k a te g o ry j 
czy n n ik ó w , to  je s t  o d  d z ie d z ic z n o śc i z je d n e j s tro n y , a  od  ś r o ­
d o w isk a  z d ru g ie j. N ie z n a n e  d o tą d  s iły , o ch rz cz o n e  w sp ó ln em  
m ian em  dziedziczności, w y z n a c z a ją  b u d o w ę  i cech y  r o d z a jo w e  
is to t  ży w y ch , to  z n a c z y , s p r a w ia ją ,  ż e  is to ty  s t a j ą  s ię  lip . 
m y sz ą , k o n iem , m u rzy n em  a lb o  m o n g o łem . W sz a k ż e  te s iły  

d z ie d z ic z n e  n ie s ą  w  s ta n ie  z a p e w n ić  r o z w o ju ; m u sz ą  b y ć  
p o p a r te  p rz e z  m n ó stw o  czy n n ik ó w , k tó re  g ru p u je m y  p o d  n a ­
z w ą  środowiska, g d y ż  p o c h o d z ą  z e  ś r o d o w isk a , w  k tórem  
o so b n ik  ż y je .

T erm in  „ śro d o w isk o ” , jak k o lw ie k  uśw ięcon y  zw y czajem , 
je s t  n ieco d w u zn aczn y . W  n a jsz e r sz e m  u jęc iu  o z n a c z a  w sz y stk o  
to, co p o z a  d z ie d z iczn o śc ią  w sp ó łd z ia ła  z ro z w o jem : p od  m ia­
nem śro d o w isk a  ted y  rozum ieć n a leży  i w pływ  w ych ow an ia . 
M ożn aby  rów nież p rz e c iw sta w ia ć  d z ied z iczn o ść  w ychow aniu  
( ja k  s ię  to  też  n ieraz  czy n i), je ś l i  d z ia ła n ie  ś ro d o w isk a  p o d c ią ­



g n ą ć  p o d  w ychow anie. A n g licy  ro z ró ż n ia ją  naturę i nurture. 
Naturę to  d z ied z iczn o ść , nurture (p o ży w ien ie ) je s t  to  w szy stk o , 
co żyw i o so b n ik a  p rzez  ca ły  c ią g  ż y c ia  —  za tem  śro d o w isk o .

A  oto  je sz c z e  jed n o  ro zró żn ien ie : nie n a leży  m ie sza ć  term i­
nu dziedziczny z  term inem  wrodzony. D zied ziczn em i s ą  w sz y s t­
kie cechy z a leż n e  od  budow y i u stro ju  elem entów  płciow ych  
m ęskich  i żeń sk ich . W rodzonem i s ą  w sz y stk ie  cechy, z n a jd u ją c e  
s ię  w  o so b n ik u  w  chw ili p r z y jś c ia  n a  św iat. W śró d  tych cech 
pew ne z a le ż ą  o d  w pływ ów , k tóre  d z ia ła ły  n a  j a jo  ju ż  w y­
k sz ta łco n e  w  c ią g u  ży c ia  p ło d o w eg o , nie s ą  w ięc d ziedziczn em i. 
(U p a d e k  m atki w  c z a s ie  c ią ży  m oże zah am o w ać  rozw ój m ózgu  
d z ie ck a ; g łu p ta c tw o , które s tą d  w yniknie, b ęd zie  „w ro d z o n em ” 
a  nie d ziedz iczn em . G dy  n a to m ia st  g łu p ta c tw o  je s t  w ynikiem  
sch o rz en ia  sy filis ty c z n e g o  u o jc a  —  poch od zen ie  je g o  je s t  
„d z ie d z ic z n e ” ) .  P e d a g o g  z a z w y c z a j nie m a p o trzeb y  ro z ró ż n ia ­
n ia  dziedz iczn y ch  cech o d ‘w rodzonych . T eorety czn ie  je d n a k  n a ­
leży o d ró ż n iać  w pływ y śro d o w isk a , d z ia ła ją c e g o  w  c z a s ie  
c iąży .

P o n iż s z a  ta b lic a  p r z e d s ta w ia  ró ż n e  k a te g o r je  c zy n n i­
ków , w p ły w a ją c y c h  n a  ro z w ó j u m y s ło w y 1) .

R o z w ó j, m ó w iliśm y , je s t  w y p a d k o w ą  w sp ó łd z ia ła n ia  
d z ie d z ic z n o śc i i ś ro d o w isk a  ( lu b  w y c h o w a n ia ) .  T w ie rd z e n ie  

to  n a s u w a  s z e r e g  z a g a d n ie ń :  Jakie jest względne znaczenie 
każdej grupy tych czynników? Czy dany objaw fizyczny lub 
psychiczny jest wrodzony, czy też nabyty? N p . c z y  k ró tk o ­
w z r o c z n o ść  je s t  w y n ik iem  d z ie d z ic z n o śc i, c z y  n a s z e g o  k s ią ż ­

k o w e g o  w y c h o w a n ia ? . C z y  p o s t r z e g a n ie  p rz e s trz e n n e  je s t  

w ro d z o n e , c z y  n a b y te ?  i t. d .

R o z p o z n a je m y  tu  p ro b le m a t, k tó ry  g r a ł  i g r a  je s z c z e  

w ie lk ą  ro lę  w  p sy c h o lo g ji  i f i lo z o f ji ,  m ian o w ic ie  g ło śn y  sp ó r  

o  natywizm i empiryzm. C z y  d z ie ck o , p rz y c h o d z ą c  n a  św ia t ,

') T ablica ta ułożona została z pewnemi zmianami w /g  tablicy 
zamieszczonej przez K. G roosa w pracy Das Seeleben des Kindes, 
1911. str. 84.



C
ią

ża
— 95

N ■ «

r3>

<D
coNu.<D
scaN
CJ
*5

-o

o
&0V
5o

c
0
1o■s
£
aj
coNWhOJ
scaN

o
f

-8<o

6 .2
^  5?

"u
‘ «O

O
jj t» 
o §N -O
¡D ^
B  <ocaN
a>
’S

0)NO
O
C

<L)G
ON

caN

•-  c
■s iic c

c
<3
O

*cu
J3>

N 3
U 8
N0)
N

C
a
3o■s

J3>

’oMsiAvoaoH$ — -pęoNZDizaaiza

W
yc

ho
w

an
ie

 
W

 i
ci

st
em

 z
n

ac
ze

n
iu

 s
tó

w
a



96

p rz y n o s i z e  s o b ą  p ew n e „ p o ję c ia  w ro d z o n e ” , p o ję c ie  p rz e ­
strz e n i i inne, k tó re  u św ia d o m i so b ie  n a ty ch m ia st , g d y  ty lk o  
w ra ż e n ia  zew n ętrzn e  u d e rz ą  je g o  z m y s ły ?  C z y  też p rz e c iw ­
nie, d u s z a  je g o  je s t  „ t a b u la  r a s a ” , d z ie w ic z ą  p o w ie rzch n ią , 
n a  k tó re j p o w o li rze ź b ić  s ię  b ę d ą  n au k i d o św ia d c z e n ia ?  O b a  
te  p o g lą d y  z y sk a ły  so b ie  z w o le n n ik ó w ; w śró d  n a ty w istó w  w i­
d z im y  n a z w isk a  L e ib n itz ’a , K a n ta , f iz jo lo g a  Jo h . M u lle ra , W e ­
b e ra , H e r in g a ; w śr ó d  o b ro ń c ó w  em p iry zm u  m am y  L o c k e ’a , 
M ill ’ó w , B a in a , H e lm h o ltza ... M o ż liw a  je s t  trz e c ia  k o n c e p c ja  
i ta  je s t  n a jp r a w d o p o d o b n ie js z ą :  czy n n ik i w ro d z o n e  w s p ó ł­
d z ia ła ją  z c zy n n ik am i n ab y tem i w  k sz ta łto w a n iu  u m y słu  i w y ­
p e łn ien iu  g o  tre śc ią .

N a le ż y  te ra z  je s z c z e  o k re ś lić  w  ja k im  sto su n k u  w y stę ­
p u je  k a ż d a  k a te g o r ja  tych  czy n n ik ó w . R o z p a trz m y  p rzy m io ty  
lub  w a d y , ta le n ty  lu b  b ra k i u z d o ln ie n ia  —  czem u  n a le ż y  je  

p ra k ty c z n ie  p r z y p is y w a ć ?  C z y  cz ło w ie k  s ię  ro d z i p o e tą ,  c zy  
s ię  nim  s t a je ?  C z y  z b ro d n ia rz  je s t  z b ro d n ia rz e m  o d  u ro d z e ­

n ia , c z y  s t a ł  s ię  n im  p o d  n a c isk ie m  ś r o d o w is k a ?  Czy wycho­
wanie ma wpływ na charakter osobnika, czy też zależy on 
jedynie od skłonności wrodzonych? I tu z n a jd u je m y  stro n n i­
k ów  i p rz e c iw n ik ó w  ob u  p o g lą d ó w . R ib o t, n a p rz y k ła d , p o ­
w ą tp ie w a  o sk u te c z n o śc i w y c h o w a n ia . J .  P a y o t  p rzec iw n ie  
s ą d z i ,  ż e  m o że  o n o  ca łk o w ic ie  u ro b ić  c h a r a k t e r 1) .

T e  s a m e  p y ta n ia  m o ż n a  s t a w ia ć  o d n o śn ie  d o  k a ż d e j 
n a sz e j sk ło n n o śc i:  S tra c h , g n iew , śm iech , m iło ść  m a c ie rz y ń ­
sk a ,  in sty n k ty  sp o łe c z n e  i t. d ., c zy  s ą  to  sk ło n n o śc i w ro d z o n e , 
lub  n a b y te  p rz e z  n a ś la d o w n ic tw o , w y c h o w a n ie ?  J e s t  to  z a g a ­
d n ien ie  tru d n e ; T h o rn d ik e  p o św ię c ił  m u stu d ju m  k r y ty c z n e 2) .  

J e s t  o n o  o c z y w iśc ie  n a d e r  w a ż n e , n ie ty lk o  d la  p sy c h o lo g ji  * *)

') Ribot, Hérédité psychique, str. 328. J. Payot, L’éducation 
du caractère, Ps. phil. 48, 1899, str. 601.

*) Thorndike. The original nature of man, N. York, 1913.



i b io lo g ji  o g ó ln e j, a le  ró w n ież  d la  w y ch o w a w cy . C z y  u jem n a  
ja k a ś  sk ło n n o ść  j e s t  w ro d z o n ą , c z y  n ie ?  W  p ie rw sz y m  w y p a d ­
ku  n a le ż y  s ię  s t a r a ć  j ą  u su n ą ć , p r z e o b r a z ić  j ą  w  sk ło n n o ść  d o ­
d a tn ią ;  w  d ru g im  z a ś  tr z e b a  p rz e d e w sz y stk ie m  p rz e sz k o d z ić  

je j  p o w sta n iu .

D o  te j k a te g o r ji  z a lic z y ć  ró w n ież  n a le ż y  w sz y s tk ie  z a ­
g a d n ie n ia , k tó re  o d n o sz ą  s ię  d o  p o tę g i i m ech an izm u  d z ie ­
d z icz n o śc i. Czy nabyte cechy psychiczne mogą być przekazy­
wane? J a k ie  je s t  p o c h o d z e n ie  instynktów? C z y  m o żn a  p o c z y ­
ty w a ć  je  z a  n a b y te  n aw y k n ien ia , p rz e k a z y w a n e  n a s tę p n ie  d a l­
szy m  p o k o le n io m ?  T a k  tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  a u to ro w ie , n a to ­
m ia st  w s z y s c y  b io lo g o w ie  z a p r z e c z a ją  m o ż liw o śc i d z ie d z ic z e ­
n ia  cech  n ab y ty c h . N ie  p r z y p u sz c z a m , a b y  ich  d z ie d z ic z n o ść  

z o s ta ła  ś c iś le  u d o w o d n io n a 1) .

D E F IN IC JA  E M P IR Y C Z N A  D Z IE D Z IC Z N O Ś C I. J a k ­
kolw iek p o ję c ie  d z ied z iczn o śc i je s t  n ad z w y cza j ro zp o w szech ­
nione, n iem a zg o d y  w śró d  uczonych  n a  je g o  d efin ic ję . W ielu  
au to rów  o k re ś la  d z ied z iczn o ść  ja k o  p o d o b ień stw o  m iędzy  p rz o d ­
kam i a  p otom k am i. N iek iedy  w sz a k ż e  b ra k  te g o  p o d o b ień stw a : 
syn  a lk o h o lik a , n ap rz y k ła d , b y w a ep ilep tyk iem .

D la  n a s  n a jw a ż n ie jsz ą  sp ra w ą  je s t  m ożn o ść  rozróżn ien ia , 
czy d a n a  cech a je s t  w ytw orem  d z ied z iczn o śc i, czy  w y ch o w a n ia? 
A le ja k ż e  te g o  d o k o n a ć ?  C zy ż k a ż d a  cech a fizy czn a , lub p sy ­
chiczna nie je s t  w y p ad k o w ą obu tych czynników . Je ś l i  j a j e  g o -

’) Proponowałem, aby próbowano rozstrzygnąć to zagadnie­
nie metodą doświadczalną. Możnaby przekonać się, czy nawyk na­
byty przez jakieś zwierzę (tresowane w pewien sposób, np. do prze­
biegania labiryntu) zostanie przekazany potomstwu, co dałoby się 
stwierdzić, gdyby zbadano, czy potomstwo nabywa nawyków w cza­
sie krótszym, niż rodzice, i prowadzono studja z pokolenia na 
pokolenie. (Ed. Claparède. Sur la méthode d’économie, comme pro­
cédé expérimentale de l’hérédité des habitudes acquises, Arch. des 
Sc. phys. et nat. kwiecień 1909). Metoda ta nie została dotychczas 
wypróbowana.
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łęb ie ro z w ija  s ię  pow oli w  g o łę b ia  a  nie w  k aczk ę  — to  p rz y ­
czy n ą je s t  tu d z ied z iczn o ść . A le czyn n ik  ten nie je s t  w szy stk iem . 
G d yby  j a j e  nie zn a laz ło  s ię  w  odpow iedn ich  w aru n k ach , gd y b y  
p isk lę  nie było  karm ione, nie rozw in ęłoby  się  w  g o łę b ia . C zy 
w ięc u z a sa d n io n e  je s t  u siło w an ie  o d d zie len ia  tego , co p rz y ­
p a d a  n a  d z ied z iczn o ść  od  tego , co p rz y p isa ć  n ależy  śro d o w isk u , 
sk oro  k aż d y  o rg a n , k a ż d a  cech a je s t  w ynikiem  w sp ó łd z ia ła n ia  
obu czy n n ik ó w ?

S ta w ia ją c  ta k  za g ad n ien ie , a  je s t  to jed y n y  w łaśc iw y  sp o ­
só b  je g o  p o staw ie n ia , w sk a z u je m y  tern sam em , ja k  n a leży  je  
s fo rm u ło w ać . W  ob liczu  pew nej cechy nie pow in n iśm y sob ie  
z a d a w a ć  p y ta n ia , czy  je s t  d z ied z iczn ą , czy  nie, a le  w jakiej 
mierze u za leż n io n a  je s t  od  d z ied z iczn o śc i, a  w  ja k ie j od  śro d o ­
w isk a . C echę n azw iem y d z ied z iczn ą  nie w tedy, g d y  będ zie  c a ł­
kow icie n ieza leżn a  od  śro d o w isk a , b o  nie je s t  to do  p o m y ślen ia , 
a le  g d y  czynn ik i d z ied z iczn o śc i w y raźn ie  b ę d ą  m iały  p rz e w a g ę  
n ad  śro d o w isk iem . I odw rotnie, będ ziem y  u w aża li pew ne z j a ­
w isko  z a  w ynik  w ych ow an ia , g d y  czynnik ten siln ie  w y su w ać  
się  b ęd z ie  n a p lan  p ierw szy .

O k reślen ie  te g o  sto su n k u  zd o b y ć  m ożn a n a  d rod ze  w y­
łączn ie  em p iry czn e j: Różnice, ja k ie  w idzim y w śró d  jed n o stek , 
p o ch od zący ch  z tego samego środowiska, s ą  o czy w iśc ie  d z ie ­
d z ic z n e 1) .  T o  sa m o  doty czy  podobieństw, u ja w n ia ją c y c h  się  
w śró d  je d n o ste k  w ychow anych w różnych środowiskach. P rz e ­
ciw nie, je ś l i  je d n o stk i, p o ch o d zą ce  z te g o  sa m e g o  śro d o w isk a , 
u ja w n ia ją  w ięce j p od ob ień stw  niż je d n o stk i z in nego ś ro d o ­
w isk a  (p rz y  w sze lk ich  innych w aru n k ach  rów n ych ), pow iem y 
w ó w czas, że  p o d o b ień stw o  to z a w d z ię c z a ją  w pływ om  śro d o ­
w isk a .

W idzim y w ięc, że z a g a d n ie n ia  d z ied z iczn o śc i je s t  w z g lę d ­
ne, o k re ś la  s ię  p rzez  porów n an ie .

D o ty ch cz as je d n a k  d o sz liśm y  ty lko do d e fin ic ji d z ie d z icz­
n ości em piry czn ej, d z ied z iczn o śc i brutto. N a le ż y  w  niej ro z ­
różn ić je sz c z e , co je s t  dziedzicznością istotną, a  co je s t  ty lko 
pseudo-dziedzicznością. J e s t  to  sp r a w a  in n ego  ro d z a ju . U w a ż a -

J) Jennings mówi również: „Różnica cech dziedzicznych zna­
czy tyle, co różna odpowiedź na to sam o otoczenie” . (Pure lines in 
the study of genetics in lower organisms, Adm. Naturalist, luty 1911).



tny d z ied z iczn o ść  z a  istotną, g d y  czynniki je j  z a le ż ą  od  zaro d zi 
n asien n e j, od  w ew nętrznej bu d ow y  kom órek  zarod k ow y ch  lub 
ich k o m b in acy j. P rzeciw n ie , d z ie d z iczn o ść  n az y w a  się  pozorną, 
g d y  za le ż y  od  elem entów  obcych , k tó re  przen iknęły  b ą d ź  do  z a ­
rodzi n asien n e j lu b  do j a j a :  i ta k  k iła  d z ied z iczn a  je s t  p se u d o - 
d z ied z iczn o śc ią , g d y ż  p rz e k a z a n a  z o s ta ła  nie cech a, w y n ik a ją c a  
z bu dow y w ew nętrznej za ro d z i n as ie n n e j, lecz m ikrob, k tóry  
z c ia ła  o jc o w sk ie g o  p rz e sz e d ł do d z ie ck a  z a  p ośred n ictw em  k o ­
m órek zaro d k o w y ch . T o  sa m o  d o ty czy  d zied z iczn ośc i w ynikłej 
z z a tru c ia , z alkoh olizm u.

L e p ie j je s t  z a p o b ie g a ć ,  n iż lecz y ć . P o n ie w a ż  k a ż d y  
o so b n ik  j e s t  d o  p e w n e g o  s to p n ia  u z a le ż n io n y  o d  sw o je j d z ie ­
d z icz n o śc i, to  je s t  od  p rz y m io tó w  fizy czn y ch  i m o ra ln y ch  
sw oich  ż y c io d a w c ó w , ja s n e  je s t ,  ż e  o  ile  b y ła b y  d o k o n y w a n a  
se le k c ja  ro d z ic ó w , to  je s t ,  g d y b y  d o p u sz c z a n o  d o  r o z m n a ż a ­
n ia  s ię  ty lk o  je d n o s tk i u zd o ln io n e  i n ie n a p ię tn o w a n e  d z ie ­
d z iczn ie , m o ż n a b y  o trz y m a ć  r a s ę  t ę ż s z ą ,  n iż  ob ecn ie , g d y  to 
n a jb a r d z ie j z w y ro d n ia łe  o so b n ik i w s p ó łd z ia ła ją  w  tw o rzen iu  
now ych p o k o leń . W ia d o m o , j a k  h o d o w c y  z w ie rz ą t  d o sk o n a lą  
ra sę  p só w  lu b  ow iec  p rz e z  se le k c ję . C z y  m o ż n a b y  z a s t o s o ­
w a ć  j ą  d o  lu d z i?

J e s t  to  z a g a d n ie n ie , n a le ż ą c e  d o  d z ie d z in y  Eugeniki, 
o k tó re j ju ż  w sp o m in a liśm y . N a le ż a ło b y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
ro z s trz y g n ą ć , w  ja k ie j  m ierze  z a le ty  lu b  w a d y  je d n e g o  p o k o ­
len ia  z a le ż ą  o d  z a le t  lub  w a d  tych , k tó rz y  je  sp ło d z ili .  P y t a ­
nie to  n a s u w a  s z e r e g  innych je s z c z e :  c o  p r z y p is a ć  n a le ż y  
d z ie d z ic z n o śc i, co  z a ś  w p ły w o m  o to c z e n ia , d a le j sp r a w ę  a t a ­

w izm u , to  j e s t  p ra w , d o ty c z ą cy ch  w y stę p o w a n ia  cech  d z ia d ­
k ó w  lu b  d a ls z y c h  p rz o d k ó w  u p o to m stw a  ( p r a w o  M e n d la ) ; 
d a le j —  p o w in o w a c tw a  krw i, m a łż e ń stw  m ięd zy  b lisk im i 
krew n y m i —  z a g a d n ie n ie  w ię k sz e j lu b  m n ie jsz e j o d p o rn o śc i 
p ie rw o ro d n y ch  d z ie c i n a  u jem n e w p ły w y  ( tu b e rk u lo z a , g łu p -  
tac tw o , z b r o d n ic z o ś ć ) ,  i t. d .

B a d a n ia ,  p o d ję te  w  tym  k ieru n k u  p rz e z  G a lto n a , P e a r -
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so n a  i ich sz k o łę , z d a ją  s ię  w sk a z y w a ć , ze  d z ie d z ic z n o ść  g r a  J 
d a le k o  w ię k sz ą  ro lę , n iż d o ty c h c z a s  p rz y p u sz c z a n o , w  g e n e -  J  
zie  c a łe g o  s z e r e g u  zb o czeń , k tó ry ch  w in ę  s k ła d a  s ię  z a z w y -  |  
c z a j n a  ś ro d o w isk o  lub  w y ch o w a n ie . I ta k  np ., au to ro w ie  ci j 
tw ie rd z ą  n a  p o d s ta w ie  s ta ty s ty k i b a r d z o  ś c iś le  o p ra c o w a n e j,  |  
że  k ró tk o w z ro c z n o ść , w b re w  p o g lą d o m  o k u listó w , z a le ż y  od  j 
c zy n n ik ó w  w ro d z o n y ch , a  nie je s t  w y tw o rem  śro d o w isk a  i 
s z k o ln e g o  1) .

M ó w ią c  o  p rą d z ie  eugenizmu, k tó ry  ch c ia łb y  w sz y s tk o  \ 
w y ja śn ić  d z ie d z ic z n o śc ią , n a le ż y  w sp o m n ie ć  o  fre u d y z m ie , 1 
k tó ry  p rze c iw n ie  k ła d z ie  n a c isk  n a  w ra ż e n ia  i w p ły w  śro d o -  I 
w isk a  w  c ią g u  p ie rw sz y c h  la t  ż y c ia . P ra co w n icy  p rz y sz ło śc i , 
m a ją  p rz e d  s o b ą  w d z ię cz n e  p o le  b a d a ń :  w y z n a c z y ć  śc iś le  ' 
u d z ia ł  d z ie d z ic z n o śc i i ś r o d o w isk a  w  k sz ta łto w a n iu  c h a -  > 
rak te ru .

II. Z a g a d n i e n i a  g e n e t y c z n o - f u n k c j o - i
n a  1 n e.

W id z ie liśm y  u p rze d n io , że  z a g a d n ie n ie  fu n k c jo n a ln e  1 
p o le g a  n a  b a d a n iu , ja k ie  w aru n k i n a jsn a d n ie j w y z w o lić  m o g ą  1 
czy n  i ja k ie  m e to d y  tech n iczn e  s ą  n a jle p ie j p rz y s to so w a n e  i  
d o  z a s p o k o je n ia  z ro d z o n e j je g o  p o trz e b y . G d y  m am y  n a  1  
w z g lę d z ie  d z ie ck o , z a g a d n ie n ia  te n a b ie r a ją  s z c z e g ó l n e g o !  
z n a c z e n ia . D z ie c k o  je s t  is to tą ,  k tó ra  ro z w ija  s ię  i ro śn ie . 1  
J e g o  ró ż n e  fu n k c je  u m y sło w e  nie s ą  w  ró w n o w a d z e  a le  w y - |  
k a z u ją  c ią g ły  p o s tę p . N a le ż y  te d y  o k re ś lić  n ie ty lk o  z n a c z ę - !  
nie j a k ie g o ś  p ro c e su  p sy c h ic z n e g o  w  o d n ie sien iu  d o  to w a -  1 
rz y sz ą c y c h  m u o k o lic z n o śc i, a le  z d a ć  so b ie  sp ra w ę  rów n ież  |  
z je g o  z n a c z e n ia  w  sto su n k u  d o  p o trz e b  w z r a s ta n ia .

’ ) Barrington and Pearson, A first study of the inheritance 
of vision. Eugenics Laboratory Memoirs, 1909.
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Innem i s ło w y , c z y n n o śc i d z ie c k a  m a ją  p rz e d e w sz y s t -  
kiem  z a  z a d a n ie  z a sp o k o ić  p o trz e b y , z w ią z a n e  ze  w z r a s t a ­
niem , w z r a s ta n ie m  c ia ła  i d u sz y  —  z a sp o k o ić  te  p o trz e b y  
i w z b u d z ić  n o w e. S t ą d  w y n ik a  c a ły  s z e r e g  z a g a d n ie ń :

1. Na jakiej podstawie orzec można, że dziecko od­
czuwa potrzebę wzrastania, że dusza jego dąży do rozwoju 
w tym lub innym kierunku.

2. Gdy potrzeba'ta zostanie stwierdzona, należy okre­
ślić, jakie czynności, metody techniczne, są najodpowiedniej­
sze dla jej zaspokojenia, a zarazem pobudzenia dalszego roz­
woju? J e s t  to  n a jw a ż n ie js z e , a  z a r a z e m  n a jd r a ż liw sz e  p y ta ­
nie d la  p e d a g o g ik i .  C o  n a jle p ie j m o ż e  p r z y sp o so b ić  d z ie ck o  
d o  o s ią g n ię c ia  s z c z e b la  ro z w o ju , z n a jd u ją c e g o  s ię  b e z p o ś r e d ­
nio n a d  ty m , n a  k tó ry m  s to i o n o  o b e c n ie ?  C z y  n a le ż y  w  tym  
celu  p o z w o lić  m u p rz e ż y w a ć  sw o b o d n ie  i w  p e łn i ia z ę  o b e cn ą , 
w  tej m y śli, ż e  n a  sz c z e b e l n a s tę p n y  w z n ie s ie  s ię  o w ła sn y c h  
s i ła c h ?  C z y  m o że  p o b u d z a ć  je  p rz e z  o d p o w ie d n ią  in te r­
w en cję  d o  te g o , a b y  p rz e śc ig n ę ło  s a m o  s ie b ie ?

Innem i s ło w y , czy  w y c h o w a w c a  m a  s ię  p rz y s to so w y w a ć  
d o  p sy c h ik i d z ie c k a  i p rz y g o to w y w a ć  p o k a rm  d u ch o w y , k tó ry  
m u d a je  o d p o w ie d n i d o  c h a ra k te ru  te j p sy c h ik i i m e ch a ­
n izm u je g o  c z y n n o śc i u m y sło w y ch ?  C z y  też  p rzec iw n ie , m a  
je  t ra k to w a ć , ja k o  d z ie ck o  o  p o z io m ie  n ieco  w y ż sz y m , a b y  
w  ten s p o s ó b  p o b u d z ić  je  d o  o s ią g n ię c ia  te g o  p o z io m u ?

N ie m am  p o trz eb y  p o g łę b ia ć  n a tern m ie jscu  tych z a g a d ­
nień. Z a u w a ż ę  ty lko , że  p rz y sto so w an ie  s ię  do  ak tu a ln e g o  stan u  
um ysłu d z ie ck a  nie je s t  w ca le  rów n ozn aczn em  z un ieruchom ie­
niem g o  i p ara liżo w a n iem .

J a k  w y k a z a ł to  ja sn o  J .  D ew ey, p o trzeb y  d z ieck a  s ą  to 
punkty wyjścia, m ożliw o śc i sam u rzu tn e g o  rozw o ju . O czyw iście , 
gd y by  n au czy cie l u w a ż a ł je  z a  m etę, m ó g łb y  łatw o  unieruchom ić 
w ych ow anka, a le  w ó w c z as  nie p rz y sto so w a łb y  s ię  isto tn ie  do 
w łaśc iw o śc i um ysłow ych  d zieck a , p on iew aż  nie s ą  one b y n a j­



m niej sta ty cz n e  i bezw ładn e, a le  n a w sk ro ś  dyn am iczn e i n a­
p ięte do  r z u t u 1).

P rz e d w cz e sn a  in terw en cja  g ro z i p rzeciw n ie  z a h a m o w a ­
niem, za trzy m an iem  d a lsz e g o  rozw o ju , w y jałow ien iem  um ysłu  
p rzez w p ro w ad zen ie  doń p ie rw iastk ó w , których  za sy m ilo w a ć  nie 
m oże i k tóre  g o  p rz y tłu m ia ją . W  o b aw ie  p rzed  tak iem i k o n se­
k w en cjam i je d e n  z niem ieckich p e d a g o g ó w , B erth o ld  O t to * 2) , 
p o su w a  s ię  n aw et ta k  d a lek o , iż  p rzeciw n y  je s t  p o p raw ian iu  
m ow y d z ieck a , k tó rą  u z n a je  w  c a ło śc i, z je j  b łęd am i. S k ą d in ą d  
w iem y, że  w czesn e  k szta łcen ie  d a w a ło  n iek iedy  z a d z iw ia ją c e  
w yn ik i: czy  w y ż sz o ść  in te lek tu aln a  S tu a r ta  M illa , sy n a  S id is ’a 
i innych oso bn ik ów , w z b u d z a ją c y c h  p o d ziw  sw oim  p rzed w cze­
snym  rozw ojem , nie n ależy  p rz y p isy w a ć  n au czan iu  rozpoczętem u 
w  b a rd z o  m łodym  w iek u ? W  tak im  ra z ie  je d n a k , co  z łożyć m ożna 
na k a rb  d z ied z iczn o śc i, uzdoln ień  sp ec ja ln y ch , czynników  w zru ­
szen iow ych  3) .  B ą d ź  co b ą d ź  te w y p ad k i hodow li c ie p la rn ia ­
nych, uw ień czon e dobrem i w ynikam i, d a ją  do  m y ślen ia . N a su w a  
s ię  p y tan ie , c zy  sa m a  ta  ok o liczn o ść , że  ow e je d n o stk i nie 
u c z ę sz cz a ły  do  szk o ły , że  nie m u sia ły  n a g in a ć  s ię  do je j  p ro ­
g ram u , nie b y ła  .czynnikiem  k orzy stn em . O stw ald  z w ra c a  u w a­
gę , ile  lu dz ie  g e n ja ln i c ierp ieli w  szk o le , k tó ra  z d a je  s ię  h a m o ­
w a ła  ra c z e j ich rozw ój z a m ia s t  g o  p o b u d za ć . C zy  p rzy p ad k iem  
n au czan ie  szk o ln e  ze  sw oim  w erbalizm em , su ch ą  p e d a n te r ją , 
nie je s t  p rzy czy n ą  w y ja ła w ia n ia  u m y słó w ?

3 . W jakich warunkach pojawia się pewna funkcja 
umysłowa? C z y li w  ja k ie  w a ru n k i n a le ż y  p o s ta w ić  d z ie ck o , 
a b y  p o ja w iła  s ię ,  je ś l i  n ie w y stę p u je  sa m o rz u tn ie , lu b  a b y  
u ła tw ić  je j  p o w sta n ie ?

4 . Jaka jest genetyczna funkcja danego przebiegu umy­
słowego? T o  z n a c z y , j a k ą  ro lę  o d g r y w a  w  k sz ta łto w a n iu  

d ą lsz y c h  fu n k c y j?  U k a z a n ie  s ię  p e w n e g o  z ja w is k a  m o że  
w  is to c ie  b y ć  ró w n ie  k o n ieczn e  d la  p o w sta n ia  n a s tę p n y ch , ja k

') J. Dewey. Szkoła i dziecko, przekł. H. Błeszyńskiej, War­
szawa, 1923 r.

2) B. Otto. Kindesmundart, Berlin, 1908.
3) Dolbear, Precocius children, Ped. Sem. grudz. 1912; Toni 

Williams, Intellectual Precocity, Ped. Sem. marzec 1911.
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o b e cn o ść  z ja w is k  p o p rz e d z a ją c y c h  b y ła  k o n ie czn a  d la  g e n e z y  
je g o  s a m e g o .

5. Z a g a d n ie n ie  p o w y ż sz e  n a s u w a  inne je s z c z e :  natu­
ralnego porządku rozwoju fu n k cy j u m y sło w y ch .

6 . P o z o s t a je  w re sz c ie  je s z c z e  je d n o , sz c z e g ó ln ie  tru d n e : 
zanikanie popędów, instynktów, zainteresowań szkodliwych. 
Z a g a d n ie n ie  to m o że  by ć  ro z w a ż a n e  z a ró w n o  ze s ta n o w is k a  
p sy c h o lo g ji  c z y s te j,  ja k  i p e d o te ch n ik i. W  p ie rw sz y m  w y ­
p a d k u  b a d a n ia  o b e jm ą  m ech an izm  n a tu ra ln e g o  z a n ik a n ia  lub  
p r z e o b r a ż a n ia  s ię  p o p ę d ó w , w  d ru g im  —  śro d k i, z a p o m o c ą  
k tórych  m o żn a  z ja w isk o  to  w y w o ła ć . C z y  n a le ż y  w  celu  

u su n ię c ia  ja k ie jś  sk ło n n o śc i p rz e c iw d z ia ła ć  je j ,  c zy  też p rz e ­
k sz ta łc ić  j ą  w  p o c h o d n ą ?  J e s t  to  z a sa d n ic z e  p y ta n ie  d la  
k sz ta łc e n ia  c h a ra k te ru . Z a lic z y m y  je  d o  z a g a d n ie ń  g e n e ty c z n o -  
fu n k c jó n a ln y ch , p o n ie w a ż , w e d le  w sz e lk ie g o  p r a w d o p o d o ­
b ie ń stw a , p o d sta w ie n ie  sk ło n n o śc i d o d a tn ie j n a  m ie jsc e  u je m ­
n ej je s t  m o ż liw e  ty lk o  w ó w c z a s ,  g d y  z d a m y  s o b ie  s p r a ­
w ę, jaką funkcję pełniła skłonność ujemna, j a k ą  m ian o w ic ie  

g łę b o k ą  p o trz e b ę  z a s p o k a ja ł a .  N ie  tr z e b a  b o w iem  z a p o m in a ć , 
że  r e a k c je  ż y w e g o  o rg a n iz m u  m a ją  z a  z a d a n ie  z a sp o k o je n ie  
je g o  p o trz e b . W y c h o w a w c a  s t a r a ć  s ię  w c ią ż  p ow in ien  o  z a ­
s tą p ie n ie  sk ło n n o śc i u jem n ej p rz e z  d o d a tn ią , o d g r y w a ją c ą  tę 
s a m ą  ro lę  w o b e c  p o trz e b  w z r o s tu  f iz y c z n e g o  i p sy c h ic z n e g o . 
P o d s ta w ie n ie  ta k ie , ( o d b y w a ją c e  s ię  c z ę s to  sa m o rz u tn ie  p o d  
w p ły w em  o d d z ia ły w a n ia  ś r o d o w is k a )  F r e u d  n a z w a ł subli- 
macją. Jak należy sublimować zboczenia? O to  p ra k ty c z n e  
z a g a d n ie n ie .

U zu p e łn ie n ie m  te g o  p ro b le m a tu  je s t  z a g a d n ie n ie  z a ­
b u rz eń , ja k ie  w y w o ła ć  m o że  nagłe stłumienie p ew n y ch  sk ło n ­

n o śc i, k tó ry ch  d z ia ła ln o ść  ch w ilo w a  b y ła  k o n ie c z n ą  d la  d a l ­
sz e j e w o lu c ji u m y słu . T en  stłu m io n y  p o p ę d  b ę d z ie  is tn ia ł  n a ­
d a l w  p o d św ia d o m o śc i i n ie  p r z e s ta n ie  w y w ie ra ć  p e w n e g o

— 103 —
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w p ły w u  n a  ro z w ó j p sy c h ic z n y . I zn ow u  n a s u w a  s ię  z a g a d ­
n ien ie : ja k im  b ę d z ie  ten w p ły w ?

S t r e s z c z a ją c  s ię  p o w iem y , ż e  z a g a d n ie n ie  g e n e ty c z n o -  
fu n k c jo n a ln e  p o le g a  n a  ro z p a try w a n iu  z ja w isk  u m y sło w y ch  
o r a z  w sz y s tk ic h  czy n n ik ó w , m o g ą c y c h  o d d z ia ły w a ć  n a  d z ie ck o , 
p o d  k ą te m  ich roli w kształtowaniu psychiki dziecka.

S ta n o w isk o  to  w y św ie tlił z n a k o m ic ie  D ew ey  w ra z  ze 
sw o im  u czn iem , Irw in g iem  K in g ie m ; nie b y ło  on o  je d n a k  w  d o ­
s ta te c z n e j m ierze  u w zg lę d n io n e  p rz e z  d o ty c h c z a so w y c h  b a ­
d a c z y  p sy c h o lo g ji  d z ie ck a . W ię k sz o ść  a u to ró w  z a d o w a ln ia  
s ię  re je s tro w a n ie m  p o sz c z e g ó ln y c h  z d o ln o śc i u ja w n ia n y c h  
p rz e z  d z ie c i r ó ż n e g o  w iek u , ta k  ja k g d y b y  z a g a d n ie n ie  p o le ­
g a ło  je d y n ie  n a  o k re śle n iu  d a ty  i k o le jn e g o  n a s tę p s tw a  tych  
z d o ln o śc i. W e ź m y  n a p rz y k ła d  P re y e r ’a . D z ie ło  je g o  z a w ie ra  
m n ó stw o  d o k u m e n tó w ; n ie  p r z e d s t a w ia ją  on e  w sz a k ż e  w ie l­
k ie j w a r to śc i,  g d y ż  a u to r  n ie z a d a ł  so b ie  n ig d y  p y ta n ia  jaką 
rolę o d g r y w a  d a n y  p rz e b ie g , d a n a  p o s ta ć  cz y n n o śc i p sy c h ic z ­

n ej w  o g ó ln y m  ro z w o ju  je d n o s tk i . Dlaczego i w jaki sposób 
w  p ew n y m  o k re s ie  z n ik a  t a  p o s t a ć  (n p , p o r y w y ) , u s tę p u ją c  
m ie jsc a  in n ej (n p . p o w ś c ią g o w i1) .

III. F o r m y  r o z w o j u .

W s k a z a l iś m y  z a g a d n ie n ia , o d n o sz ą c e  s ię  d o  czy n n ik ó w  

ro z w o ju . T e r a z  ro z p a trz y ć  n a le ż y  te, k tó re  s ię  o d n o sz ą  d o  
je g o  fo rm y . W  m n ie jszy m  s to p n iu  z a le ż e ć  n am  b ę d z ie  n a  w y ­

k ry c iu  dlaczego o d b y w a  s ię  ro z w ó j, n iż  n a  w y ja śn ie n iu  jak 
on s ię  o d b y w a .

N a p o tk a m y  tu cz te ry  g ru p y  z a g a d n ie ń .

') King, The psychologie oj child development, Chicago, 
1903, i Introduction Dewey’a do tej pracy.
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1. Jakim przeobrażeniom ulega psychika w toku ro­

zwoju? P r z e o b r a ż e n ia  te  b y w a ją  ró ż n e g o  ro d z a ju . Je d n e  
s ą  ilościowe (w z b o g a c e n ie  t r e śc i  ś w ia d o m o śc i ,  w z b o g a ­
cen ie  w ie d z y  m a te r ja ln e j,  p r z y r o s t  s iły  fu n k cy j u m y sło ­
w y ch : n p . p a m ię ć  z w ię k sz a  sw ó j s i ą g ) .  S ą  to  z ja w is k a  
wzrostu. Inne s ą  jakościowe: w  to k u  ro z w o ju  u m y sł r o z r a s t a  
się  n ie ty lk o  p o d  w z g lę d e m  w y m iaro w y m , a le  s ię  p rz e o ­
b r a ż a ,  s t a je  s ię  innym , tech n ik a  je g o  p r a c y  z m ien ia  s ię , 
k o m p lik u je , p rz e c h o d z i o d  ty p u  n iż sz e g o  d o  w y ż sz e g o , 
„ ró ż n ic z k u je  s ię ” . N a d to  p o d  w p ły w em  ćw icze n ia  p ew n e  
fu n k c je  z  św ia d o m y ch  p rz e c h o d z ą  w  a u to m a ty c z n e ; inne 
zn ów , k tó re  p o c z ą tk o w o  b y ły  in sty n k to w n em i, s t a j ą  s ię  c o r a z  
b a rd z ie j św ia d o m e m i i u m o ty w o w a n e m i; „ w o lu n ta r y z u ją  
s ię ” 1) .  T e  to  z ja w is k a  ja k o śc io w e  o trz y m a ły  m ian o  
„ewolucji” .

J a k ż e  s ię  o d b y w a ją  w sz y s tk ie  te  p r o c e s y ?  J a k i  s to su n e k  
is tn ie je  m ię d zy  w z ro ste m  a  e w o lu c ją ?  J a k ie  s ą  p rz y c z y n y  
i czy n n ik i różniczkowania s ię  c z y n n o śc i, te g o  z a s a d n ic z e g o  
p rz e b ie g u  k a ż d e j e w o lu c ji?  J a k  r o z p o z n a ć  to , co  je s t  w y n i­
k iem  ćwiczenia o d  te g o , c o  p r z y p is a ć  n a le ż y  sa m e m u  p rz e ­

b ie g o w i r o z w o ju ?  I tak , je ś l i  d o r o s ły  w p ra w ia  s ię  w  sz y b k ie  
c z y ta n ie , n ie  p o w iem y , ż e  ćw icze n ie  to  w p ły n ę ło  n a  je g o  ro ­
z w ó j;  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  ty lk o , że  w y ć w ic z y ł, u sp ra w n ił  p e w ­
n ą  p o s ia d a n ą  ju ż  fu n k c ję . G d y  je d n a k  ćw iczy m y  s ie d m io ­
letn ie  d z ie c k o  ta k , a b y  c z y ta ło  b ie g le  i d u ż o , c z y  m o żem y  w  r a ­

zie  d o d a tn ic h  w y n ik ó w  u w a ż a ć , że  u sp ra w n iło  on o  ty lk o  sw o ­
ją  z d o ln o ść  m ó w ien ia  i c z y ta n ia , c z y  też , że  o n o  s ię  ro z w in ę ło  
o g ó ln ie ?  W  ja k ie j  m ierze  ćw icze n ie  to  p rz y c z y n iło  s ię  d o  n o r­
m a ln e g o  r o z w o ju ?  C ie k a w e  b y ło b y  z b a d a ć ,  ja k ie m u  w iek o w i 

o d p o w ia d a , d la  ró żn y ch  c z y n n o śc i p sy c h ic z n y ch  pew ien  s to -

’) Aloys Fischer. Die Gesichtspunkte der psychol. Analyse 
der Schülerindiwidualitäten, Ar. f. Päd. kwiecień 1914, str. 326.
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p ień  w y ć w ic z e n ia , a lb o  ja k i  s to p ie ń  u sp ra w n ie n ia  je s t  o d p o ­
w ied n ik iem  je d n e g o  rok u  ro z w o ju  sa m o r z u tn e g o : w  ten s p o ­
só b  m o ż n a b y  u s ta l ić  równoważnik gimnastyczny rozwoju.

A  o to  in ne je sz c z e  z a g a d n ie n ie , d o n io słe  ze  s ta n o w is k a  
p sy c h o d ia g n o s ty c z n e g o : ja k i  je s t  charakterystyczny dla każ­
dego wieku s to p ie ń  ro z w o ju  p o sz c z e g ó ln y c h  fu n k cy j u m y sło ­
w y c h ?  C z y  is tn ie je  n a p rz y k ła d  s p o s ó b  ry so w a n ia , c z y ta n ia , 
fo rm u ło w a n ia  m y śli n a  p iśm ie , c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  7 - g o  lub  
1 0 -g o  ro k u  ż y c ia  i t. d .?  C z y  p a m ię ć , u w a g a  i t. d . u ja w n ia ją  
cech y  c h a ra k te ry sty c z n e  d la  k a ż d e g o  w ie k u ?  —  T r u d n o ść  p o ­
le g a  n a  tern, ż e  d la  te g o  s a m e g o  w ie k u  u z d o ln ie n ia  m o g ą  być 
b a r d z o  ró ż n e  u p o sz c z e g ó ln y c h  d z ie c i d o  te g o  s to p n ia , że 
n ie w ia d o m o , c z y  d z ie ck o  8 -o le tn ie , w y k a z u ją c e  le p sz ą  p a m ię ć  
o d  sw y ch  ró w ie śn ik ó w , wyprzedza w iek  n o rm aln y , c z y  też 
je s t  p o p r o s tu  o b d a rz o n e  s z c z e g ó ln ie  d o b r ą  p a m ię c ią ;  c z y  p r z y ­
p is a ć  n a le ż y  to  o d ch y len ie  o d  p rz e c ię tn e j sz y b sz e m u  rozwo­
jowi p e w n e j fu n k c ji c z y  te ż  uzdolnieniom in d y w id u a ln y m 3) ?

2 . JA K A  I S T N I E J E  W S P Ó Ł Z A L E Ż N O Ś Ć  W Z R O ­
S T U  F U N K C Y J ?  Z n a c z y  to , k tó re  fu n k c je  s ą  w  ta k ie j od  
s ie b ie  z a le ż n o ś c i ;  ż e  g d y  ro z w ija m y  je d n ą , p r z y śp ie sz a m y  tern 

sam e m  ro z w ó j in n e j?  K tó re  z d o ln o śc i n a p rz y k ła d  ro z w in ą  s ię  
w sk u te k  ro z w ija n ia  z d o ln o śc i d o  ry su n k u ?

3 . JA K I  J E S T  P R Z E B I E G  R O Z W O J U ?  C z y  ro zw ó j 
p o s tę p u je  w  s p o s ó b  c ią g ły ,  je d n o s ta jn y ,  lub  ry tm iczn ie  
( z  p rz y śp ie sz e n ie m  w  p ew n y ch  o k r e s a c h ) ?  Ja k im  zm ian o m  
u le g a  ry tm  w  z a le ż n o śc i o d  r a sy , p łc i, o so b n ik a , p ó r  ro k u , w a ­

ru n k ó w  o d ż y w ia n ia ?  C zem  je s t  ro z w ó j przedwczesny? J a k ie  
s ą  je g o  p r z y c z y n y ?  J a k ie  sk u tk i d la  o so b n ik a  d o jr z a łe g o ?

) Claparède, Tests de développement et tests d’aptitude.
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4 . JA K  S I Ę  O D B I JA  W Z R O S T  F I Z Y C Z N Y  N A  R O ­
Z W O JU  P S Y C H I C Z N Y M ?  C z y  n a s ile n ie  w z ro stu  f iz y c z n e ­
g o  o d p o w ia d a  n as ile n iu  w z ro stu  u m y sło w e g o , czy  też  f a z y  te 

n a s tę p u ją  p o  s o b ie ?

§ 4. Psychologja ogólna, osobnicza, zbiorowa.

M u sim y  ro z p a trz e ć  te ra z  z a g a d n ie n ia  p sy c h o p e d a g o -  

g ic z n e  z  n o w e g o  s ta n o w is k a :  u w y p u k lić  w y n ik i ze  w z g lę d u  n a  
ich p o w sz e c h n o ść , c z y  w y stę p o w a n ie  in d y w id u a ln e . N ie k ie d y  
p sy c h o lo g  s t a w ia  so b ie  z a  z a d a n ie  w y k ry c ie  p ra w  o d n o s z ą ­
cych  s ię  z g r u b a  do wszystkich osobników; innym  raz e m  zn ó w  
s tu d ja  je g o  d o ty c z ą  o so b n ik a  w  je g o  rz e c z y w isto śc i k o n k re t­
nej i o s o b is t e j ;  m a ją  n a  ce lu  w y z n a c z e n ie  różnic indywidual­
nych, is tn ie ją c y c h  m ięd zy  d z iećm i, o k re ś le n ie  ró żn y ch  ty p ó w  
u m y sło w y ch , tę  s tru k tu rę  w ła śc iw ą  k a ż d e m u  cz ło w iek o w i, d z ię ­
ki k tó re j J a n  j e s t  Ja n e m , a  n ie P io tre m ; n iek ied y  zn ó w  —  
s tu d ja  n a d  z e sp o ła m i d z ie c i, ja k o  jednostką zbiorową. I.

I. P s y c h o l o g j a  o g ó l n a .

P s y c h o lo g ja  o g ó ln a  m a  z a  z a d a n ie  w y k ry c ie  p ra w  r z ą ­
d z ą c y c h  z ja w isk a m i u m y sło w em i, ro z p a try w a n e m i z e  s t a n o ­
w isk a  o g ó ln e g o , in abstracto, to  je s t  w  o d e rw a n iu  o d  p r z e o ­
b r a ż a ją c y c h  je  czy n n ik ó w  in d y w id u a ln y ch . I ta k , g d y  celem  

b a d a ń  je s t  w y k ry c ie  p ra w  z a p a m ię ty w a n ia  lu b  k o ja rz e n ia  p o ­
ję ć , c z y  te ż  p o s tę p  z a p o m in a n ia  w  z a le ż n o śc i od  u p ły n io n e g o  
c z a s u  i t. p .,  ro z w a ż a m y  te  z ja w is k a  sa m e  w  so b ie , n ie b io rą c  

p o d  u w a g ę , ja k i  m a ją  p r z e b ie g  u te g o  lu b  in n eg o  o so b n ik a .
M o żn ab y  zarzu c ić , że  p sy c h o lo g ja  o g ó ln a  je s t  zm yśleniem , 

a  co n a jm n ie j k w estjo n o w ać  je j  u ży teczn ość , boć za w sze , g d y  m a-
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m y do czy n ien ia  ze  z ja w isk a m i p sy ch iczn em i, z ja w isk a  te o d ­
b y w a ją  s ię  w  pew nych danych  o so b n ik ach . O dpow iem  na to 
tak , ja k  ju ż  raz  od p ow ied z ia łem  n a innem  m ie js c u 1) :  B ez -  
w ątp ien ia  p sy c h o lo g ja  o g ó ln a  m usi a b stra c h o w a ć  b a d a n e  z j a ­
w isk a  od  n iesk oń czo n ej z ło żo n o śc i k on k retn ego  ż y c ia ; a le  ta  
k on ieczn o ść  a b stra h o w a n ia  je s t  lo sem  w szy stk ich  nauk. P ra w a  
n aukow e n aw et fizy k i i m echaniki nie s ą  n igd y  całkow itym  o d ­
pow iedn ik iem  rze cz y w isto śc i; d a ją  s ię  z a s to so w a ć  ty lko  do 
pew nych k a te g o ry j fak tó w  id ealn ych , w ykro jon ych  z te j rze­
czy w isto śc i i rozp atry w an y ch  od d zie ln ie , w  a b s tra k c ji .  P ra w o  
w a h a d ła  d o ty czy  w sz a k  nie d a n e g o  k on k retn ego  w a h a d ła , z ło ­
żo n ego  z c ię ż a rk a  m etalow ego  p rzy m o co w an ego  do szn u ra , lecz 
w a h a d ła  id e a ln e g o , u tw orzon ego  z „p u n k tu  m a te r ja ln e g o , p o ­
s ia d a ją c e g o  p ew n ą m a sę ” , za w ie sz o n e g o  na nici „n ie sk o ń cz e ­
nie lekk ie j i n ie ro zc iąg liw e j, w a h a ją c e j s ię  bez  ta rc ia  d ok o ła  
o s i s ta łe j,  n iesk oń czen ie  c ien k ie j” ...

Z ro zu m iałe  je s t  zatem , że  fo rm aty , o b ra z u ją c e  m echanizm  
p am ięci lub  u w ag i, ta k  sa m o  nie m o g ą  o d d a ć  śc iś le  z ja w isk  
p am ięci lu b  u w ag i zach o d zący ch  u d an e j o so b y , j a k  w zory  
d o ty czą ce  sp a d a n ia  c ia ł  lub  w zo ry  b a lis ty c z n e  nie o d d a d z ą  
nam  szy b k o śc i s p a d a ją c e j  dach ów ki, lub toru , którym  p rzeb ie ­
g a  liść  g n a n y  p rze z  w iatr. A lbow iem  zarów n o  ja k  c ia ła  n a p o ­
tykan e w  p rzy ro d z ie  nie p o r u s z a ją  s ię  n a o g ó ł w  próżn i, tak  
i p am ięć  i u w a g a  nie p r a c u ją  n igd y  w  u m y śle  całk ow icie  o sw o ­
bodzon ym  od  w pły w ów  p ostron n ych . W sz ak że , tak  sa m o  ja k  
w zory  fizy czn e  m o g ą  w końcu być z a s to so w a n e  do z ja w isk  p rz y ­
rody, p o d  w arun kiem , że  s ię  w eźm ie p o d  u w a g ę  w szy stk ie  w sp ó ł­
d z ia ła ją c e  czynniki, ta k  sam o  p ra w a  p sy ch o lo g iczn e  m o g ą  rz u ­
cić  ja s n e  św iatło  n a  d z ia ła ln o ść  u m ysłu . T y lk o , że  w  o sta tn im  
w y p ad k u  p o p raw k i s ą  tru d n ie jsz e , niż w  dziedz in ie  z ja w isk  f i­
zycznych, co w yn ika z bez  p o ró w n an ia  w ięk sze j z łożon o ści 
czynn ików  w ch od zący ch  w  g rę . N iek ied y  w y ra żan o  p rz e k o n a ­
nie, że p sy c h o lo g ja  nie będ z ie  m o g ła  s ta ć  s ię  n igd y  w ie d z ą  
p raw d z iw ą , p on iew aż  czyn n ości um ysłow e nie d a d z ą  się  sp r o ­
w ad z ić  d o  śc isły ch  p raw , z p ow od u  ogro m n ej różn oro dn ośc i 
um ysłów  idyw idualn ych . B e z w ątp ie n ia , że  różn oro d n ość  ta

') Claparfede, Rapport sur le Laboratoire de Psychologie dc 
l’Université. Genève, 1907, str. 15.
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stan ow i w ielk ie  u trudn ien ie ; je s t  on o je d n a k  p rak ty czn e  a  nie 
teoretyczne. W y sta rcz y  o p ero w ać  d o sta tecz n ie  w ie lk ą  liczb ą  
osobn ik ów , a b y  te różn ice  in dyw idu aln e z o sta ły  z a ta r te , Je s t  
w p ro st z a d z iw ia ją c e  ja k ą  je d n o sta jn o ść , j a k ą  s ta ło ść  u ja w n ia ­
j ą  pew ne ten d en c je  p sych iczn e , o ile  ro z w aża m y  je  p o p rzez  w iel­
k ą  liczb ę  pod m iotów  —  a  n iek iedy  naw et p o p rzez  o g ra n ic z o n ą  
ilość  w y p ad k ów .

M am  oto p rz e d  oczam i w yniki d o św iad czeń , k tóre  p . D e- 
sco e u d re s p rz e p ro w a d z iła  n a  k ilku  g ru p a c h  dzieci i m łod z ieży ; 
k a ż d a  z tych  g ru p  liczy ła  po  30  oso bn ik ów . L iczb a  to n iew ielka, 
a  je d n a k  m ięd zy  je d n ą  a  d ru g ą  g ru p ą  z a u w aży ć  ju ż  m ożn a z a ­
d z iw ia ją c ą  je d n o lito ść : C h od ziło  o d o św iad cz en ie  (k tó re g o  
sz c z e g ó łó w  nie b ęd ę  p r z y t a c z a ła) ob m y ślon e  w  tak i sp o só b , że 
k aż d y  pod m iot by ł w ciąż  z m u sza n y  do  d ok on y w an ia w yboru 
m iędzy  barwą a  liczbą. O to w yniki o trzy m an e u w szy stk ich  
o so bn ik ów , liczący ch  od  7-iu  do 18-u la t :

Barw a

chłopcy
%
66

dziewczęta
%
67

D zieci od  7 do  8 lat { .  .
L iczb a 34 33

Barw a 63 64
D zieci od  10 do  13 lat { . . .

L iczb a 37 36

Barw a 42 43
M łodzież od  15 do 18 lat { _

L iczb a 58 57

W id a ć , że  n iezależn ie  o d  p łc i w yniki s ą  p raw ie  identyczne 
d la  30  ch łopców  od  7 do 18 la t i d la  d z iew cząt w  tym  sam ym  
w ieku (6 6  i 34  z jed n e j stron y , 67  i 33 z d r u g ie j) ;  ta k  sam o  
63 i 37  z g a d z a  s ię  u d e rz a ją c o  z 64  i 36  i t. d . E w o lu c ja  ch łop­
ców  (o z n a c z o n a  liczb am i 6 6 — 6 3 —  4 2 ) je s t  zupełn ie rów n o­
leg ła  do  ew olu c ji d z iew cząt (6 7  —  6 4  —  4 3 ) .

W y sta rcz y  p rze jrze ć  p race  n ad  zezn an iem , su g e sty w - 
n o śc ią  i t. d., a b y  s ię  p rzek o n ać  o te j jed n o lito śc i reak cy j um y­
słow ych , g d y  ty lk o  rozw ażam y  je  w  odn iesien iu  do  w ielk iej *)

*) Descoeudres, Couleur, formę ou nombre? Ar. de Ps., XIV, 
1914, str. 319.
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liczby  je d n o ste k . S tw ie rd z a  s ię  p ew n ą o g ó ln ą  sk ło n n o ść  do p rz e ­
ce n ian ia  lub  n ied o cen ian ia  n iektórych  w ie lk o ści, lub c z a su  trw a­
n ia  z ja w isk , do w y o b ra ż a n ia  so b ie  b arw , do w yboru  określon ych  
liczb  i t. d . J ) .

R ó ż n ica  m ięd zy  z ja w isk a m i p sych iczn em i i fizyczn em i, 
g d y  ch odzi o s ta ło ść  i śc is ło ść  w y ra ż a ją c y c h  je  p raw , p o le g a  
n a tern, że  p ra w a  p sych iczn e  s ą  o p a rte  na sto su n k ow o n iew iel­
kiej liczb ie  o so bn ik ów , gd y  ty m czasem  p ra w a  fizy czn e  w y r a ż a ­
j ą  zach o w an ie  n iesk oń czon ej ilo śc i e lem entów  p rosty ch , j a k  a to ­
m y, c z ą ste cz k i i t. d . C iek aw e, że  n iek tórzy  f iz y c y 2) sk łon n i s ą  
u w aż ać  p ra w a  fizy k o-ch em iczn e ja k o  w ynik  pew nej sta ty sty k i, 
do której p o c ią g n ię to  m ir ja d y  c z ą s te c z e k : „N ie  m am y pow odu , 
o św ia d c z a  p ro f. C . E . G uye, p rz y p isy w a ć  cząstecz k o m  zu pełn ie  
jed n ak o w e j b u d o w y ” . P o n iew aż  je d n a k  w y stę p u ją  one n a d ­
zw y cza j liczn ie, śred n ie , k tórych  d o s ta r c z a ją  fizykom , s ą  nie­
zw ykle d ok ład n e . „G d y b y  fizykow i by ło  d an e  w ykon yw ać d o ­
św ia d cz e n ia  n ad  m a łą  lic z b ą  c z ą ste cz e k , nie m ógłb y  p ra w d o p o ­
dobnie s fo rm u ło w ać  ż a d n e g o  p ra w a  fiz y k o -c h e m icz n e g o 3) .

P s y c h o lo g ja  o g ó ln a  d z ie c k a  p o d le g a  pew n em u  o g r a n i­
c z e n iu ; p o n ie w a ż  p sy c h ik a  d z ie c k a  c ią g le  s ię  zm ien ia , p rz e to  
p r a w a  p sy c h o lo g ic z n e , fo rm u ły , d o  k tó ry ch  p ro w a d z i o b s e r ­
w a c ja ,  s ą  w a ż n e  z  k o n ie czn o śc i ty lk o  d la  d z ie c i w  p ew n y m  
w ie k u 4) .  Z r e sz tą  p sy c h o - p e d o lo g ja  w ch o d z i rów n ież  w  z a ­

k re s  s tu d jó w  n a d  e w o lu c ją  u m y sło w ą , k tó ra  o b e jm u je  k o le j­
ne o k re sy  d z ie c iń stw a .

’) J. Dauber, Die Gleichförmigkeit des psychischen Gesche­
hens, Fortschrit. der Psychol. I, 1912. — Claparède, Exp. collectives 
sur le témoignage, Ar. de Ps. V. 1906.

") Poincaré, La valeur de la science, Paris, 1908, str. 252. 
s) C. E. Guye, La précision des lois physiques, br. Genève,

1907.

4) Przykłady przeobrażeń umysłowych, które nastąpiły nagle 
pod wpływem dojrzewania, znajdzie czytelnik w pracy Edwarda 
L’adolescente, Neuchâtel, 1914.



111

11. P s y c h o l o g ] ' a  o s o b n i c z a .

P o d c z a s  g d y  p sy c h o lo g ]'a  o g ó ln a  ro z p a tr u je  p ro c e sy  p s y ­
ch iczn e , w sp ó ln e  d la  w sz y stk ic h  o so b n ik ó w , —  p sy c h o lo g ja  
o so b n ic z a  u s iłu je  o k re ś lić  ró ż n o ro d n o ść  w  z w ią z k u  z  ró ż n ic a ­

mi in d y w id u aln em u

Z a g a d n ie n ia  te j k a te g o r ji  s ą  o c z y w iśc ie  b a r d z o  w a ż n e  
d la  w y c h o w a w c y , g d y ż  o d d z ia ły w a n ie  je g o  n a t r a f ia  w  o s t a ­
teczn ym  w y n ik u  n a  o so b n ik i, z  k tó ry ch  k a ż d y  m a  so b ie  w ła ­
śc iw e  o b lic z e  p sy ch iczn e , k a ż d y  sw ó j w ła sn y  s p o s ó b  d z ia ła n ia ,  
m y śle n ia , c z u c ia .

C z y  p s y c h o lo g ja  o so b n ic z a  d a  s ię  p o m y ś le ć ?  C z y ż  nie 
m ów i s ię  p o to cz n ie , ż e  n ie  is tn ie je  w ie d z a  z ja w isk  o so b n i­
c z y c h ?  —  B e z w ą tp ie n ia , n a u k a  d ą ż y  d o  u ch w y cen ia  te g o , co  

je s t  p o w sz e c h n e , n iezm ien n e w  o b rę b ie  p r z e m ija ją c e g o . A le 
i p s y c h o lo g ja  in d y w id u a ln a  u s iłu je  ró w n ież  ( ja k k o lw ie k  s ię  
to m o że  w y d a ć  p a r a d o k s e m )  u sta n o w ić  p r a w a  m a ją c e  c h a ­
rak ter  p o w sz e c h n y . P rz e d e w sz y stk ie m  sa m  fa k t  is tn ie n ia  ró ż ­
nic in d y w id u a ln y ch  je s t  ju ż  fa k te m  p o w sz e ch n y m  i m o że  s ię  
s t a ć  p rz e d m io te m  w ie d z y ; m o ż n a  d o c ie k a ć  je g o  p rz y c z y n , b a ­
d a ć  je g o  g ra n ic e . Z  d ru g ie j s tro n y  n a le ż y  z b a d a ć ,  co  p o z o s t a ­
je  je d n o s ta jn e m , s ta łe m , o g ó ln e m  w  b u d o w ie  ta k ie j lu b  innej 
o d m ia n y  u m y słu , te m p e ram e n tu . W  d z ia ła n iu  tem p eram en tu , 
p łc i, r a s y  w y o d rę b n ić  n a le ż y  e lem en ty  p o w sz e ch n e . G d y  
p. H e y m a n s  n a p r z y k ła d  n a  p o d s ta w ie  b a d a ń  s ta ty s ty c z n y c h  x) 
d o c h o d z i d o  w n io sk u , ż e  f le g m a ty c y  p r a c u ją  re g u la rn ie j niż 
n erw o w cy , ż e  c h o le ry c y  p r a c u ją  ch ę tn ie j w ie cz o ra m i, z a ś  p a ­
s jo n a c i  s ą  p ra c o w n ik a m i ran n y m i i t. d ., d a je  o n a  n am  p r a w a  

o g ó ln e , ja k k o lw ie k  o d n o sz ą  s ię  d o  ró ż n ic  in d y w id u aln y ch .

’) Heymans, Ueber einige psychische Korrelationen. Z ang. 
Ps. 1, 190Ł
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P r a w d ą  j e s t  je d n a k , że  w  o s ta te c z n e j a n a liz ie  k a ż d y  

o so b n ik , sp r o w a d z o n y  w ó w c z a s  d o  cech  lu b  k o m p le k só w  o s o ­
b isty ch , p r z e s t a je  b y ć  p o d m io tem  w ie d z y , w ie d z a  co  n a jw y ż e j 
opisać m o że  ty lk o  cech y , k tó ry ch  z e s p ó ł  s ta n o w i je g o  o b licz e  
d u ch o w e. Wyjaśnienie je g o  re a k c y j s ta n ie  s ię  o ty le  ty lk o  
m o żliw e , o  ile  p o tra f im y  o d n a le ź ć  ce ch y  p o w sz e ch n e  p o d  ry ­
sa m i o so b is te m i. N ie  m o żem y  o c z y w iśc ie  z n a ć  d eterm in izm u  
c z e g o ś ,  co  je s t  c a łk o w ic ie  n o w em , je d y n e m  w  sw o je m  ro d z a ju , 
o b ja w ia j  ącem  s ię  p o  ra z  p ie rw sz y , p o n ie w a ż  n ie p o tra f im y  o d ­
n ie ść  te g o  d o  ż a d n e g o  z n a n e g o  p ra w a .

P s y c h o lo g ja  o so b n ic z a  o b e jm u je  c a łą  p le ja d ę  z a g a d ­
nień n a d e r  c ie k a w y c h :

1. Jakie sq odmiany różnych procesów osobniczych, 
rozważanych po ich wyodrębnieniu? Na czem polega ich róż­
norodność?

2 . Jak często występują te odmiany u osobników? Czy 
reprezentują „typy” , czy tylko odchylenia indywidualne?

3 . Co stanowi charakterystyczne cechy u osobnika? 
Co to jest osobowość?

4 . Jakie są cechy elementarne, to jest takie, których 
sprowadzić nie można do żadnych innych, ani rozłożyć na 
elementy?

5 . Jakie istnieją współzależności między procesami 
psychicznemi, czy funkcjami tego samego osobnika? Czy ist­
nieją procesy bardziej podstawowe, od których zależy ukształ­
towanie układu cech?

6 . Czy, wobec istnienia w osobniku różnych funkcyj, 
wywierają one na siebie wzajemny wpływ i w jakiej mierze? 
(C z y , r o z w ija ją c  iub  ć w ic z ą c  p e w n ą  z d o ln o ść , ro z w ija  s ię  z a ­
raz em  in n e ? )

7 . Jakie są  przyczyny różnic indywidualnych?
8. Do jakiego stopnia sięga stałość układów cech?
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Czy zmieniają się one w ciągu życia, w szczególności w cią­
gu okresu rozwoju umysłowego?

9 . Jaki jest stosunek zróżniczkowania indywidualnego. 
do ewolucji umysłowej? ( J e ś l i  p e w n a  z d o ln o ść  w  d z ie ck u  je s t  
w y ż sz a  lu b  n iż s z a  n iż  z a z w y c z a j u d z ie c i te g o  s a m e g o  w iek u , 
c z y  p o w in n a  b y ć  u w a ż a n a  z a  odmianę indywidualną, c z y  też 
ja k o  przyspieszenie lu b  opóźnienie r o z w o ju ? )

10. Co nazywamy normalnem i anormalnem? Pod  —  
i nad - normalnem? (Z a g a d n ie n ia  d ia g n o s ty c z n e  i p e d o te c h - 
n iczne, o d n o sz ą c e  s ię  d o  k a ż d e g o  z tych  w y p a d k ó w ) .

11 . Patologja indywidualności ( ja k  zm ien ia  s ię  u k ład  
cech  w  c z a s ie  c h o ro b y ?  W p ły w  w s t r z ą s ó w  m o ra ln y ch  i t. d . 
n a  u k ła d  c h a ra k te ry sty c z n y  d la  d a n e g o  o s o b n ik a ) .

12 . Czy należy rozwijać, pozostawiać nietkniętemi, lub 
przeciwnie —  tłumić różnice indywidualne? (Z a g a d n ie n ie  to 
n a su w a  s ię  w  s to su n k u  d o  o so b n ik a  i d o  r a s y ) .

13. Jak określić typ pewnego osobnika lub postać je­
go indywidualności?

14. Jak należy zmieniać osobnika, jak oddziaływać na 
jego osobowość, bądź dlatego, by ją rozwinąć, bądź przeobra­
zić? Jaki istnieje stosunek między nawykiem a charakterem?

L is t a  tych  z a g a d n ie ń , a  p rz y to c z y ć b y  ich m o ż n a  z n aczn ie  
w ięce j, w y k a z u je  r o z c ią g ło ść  i d o n io s ło ść  p sy c h o lo g ji  o so b n i­
c z e j. N ie  m o żem y  ro z w in ąć  k a ż d e g o  z nich z o so b n a . P o św ię ­
cim y ty lk o  s łó w  p a r ę  p ie rw sz em u . 1

1. R ó ż n o ro d n o ść  w y o d ręb n io n y ch  p ro c e só w  p sy ch iczn y ch .

Z a g a d n ie n ie  to  w y m a g a  s tu d jó w  n a d  różn em i ty p a m i 
ilo śc io w e m i i ja k o śc io w e m i, p a m ię c i (p a m ię ć  m o cn a , s ł a b a ,  
u t r w a la ją c a  sz y b k o , p o w o ln ie  i t. d . ) ,  w y o b ra ź n i (w z ro k o w e j,

P sychologja dziecka H
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słu ch o w e j i t. d . ) ,  u w a g i ( sy n te ty c z n e j, a n a lity c z n e j, u n ie ru ­
ch o m io n e j, p ły n n e j i t. d . ) ,  z d o ln o śc i są d z e n ia , r e a g o w a n ia , 
z d o ln o śc i sp e c ja ln y c h  ( lite ra c k ic h , n au k o w y ch  i t. d . ) .

2 . T y p y  i o d ch y le n ia  in d y w id u a ln e .

W y ra ż e n ie  typ je s t  w ie lo z n a c z n e . Z  k a ż d e m  ze  zn ac z e ń  
z w ią z a n e  s ą  ró ż n e  z a g a d n ie n ia . M u sim y  te d y  o k re ś lić  b liże j 

ten  term in . M o ż e  on  b y ć  u ję ty  tro ja k o . N ie k ie d y  o z n a c z a  
o d m ian ę  procesu, k ied y in d zie j o d m ia n ę  osobniczą ( ty p  in d y ­

w id u a ln y ) ,  w re sz c ie  cechę d o m in u ją c ą  w śró d  o so b n ik ó w  p e w ­
n e g o  zbiorowiska, ludności ( ty p  g a tu n k o w y , r a s o w y ) .

A . T Y P - O D M IA N A  P R Z E B I E G U  P S Y C H I C Z N E ­

G O . W  tern z n a c z e n iu  u ż y liśm y  w y ż e j te g o  w y ra ż e n ia . M ów i 
s ię , że  w y o b r a ź n ia  je s t  typu w z r o k o w e g o , s łu ch o w e g o  i t. d ., 

że  r e a k c ja  je s t  ty p u  se n so ry c z n e g o , m o to ry c z n e g o , c e n tra ln e ­
g o . M ó w ią c  w  ten  sp o s ó b ,  n ie p r z e są d z a m y , c z y  te  ró ż n e  ty ­
p y  p rz e b ie g ó w  c h a r a k te r y z u ją  różne osobniki, c zy  też  m o g ą  
s ię  n a p o tk a ć  u tego samego osobnika w  różn y ch  w a ru n k a c h . 

I tak , je ś l i  ch o d z i o  ty p y  re a k c ji  o d  ćw ie rć w ie c z a  ju ż  tr w a ją  
sp o r y  o  to , c z y  s p o s ó b  r e a g o w a n ia , n a z w a n y  p rz e z  L a n g e g o  

„z m y s ło w y m ”  i „m o to ry c z n y m ” , j e s t  ró ż n ic ą  in d y w id u a ln ą , 

czy  też  ty lk o  od m ien n y m  sp o so b e m  n a s ta w ie n ia  u w a g i, o d ­
m ien n ą  p o s ta w ą , k tó rą  p rz y b r a ć  m o że  ten sa m  o so b n ik . P o d ­

c z a s  g d y  L a n g e , T itch e n e r , W u n d t, A le k s ie je w  i t. d . tw ie rd z ą , 
ż e  te ró ż n ic e  n ie m o g ą  by ć  c e c h ą  o so b n ic z ą , B a ld w in , F lo u r-  
noy , F e r r a n d , M eu m an n  i t. d. s ą  p rz e c iw n e g o  p o g l ą d u 1) .  

W id a ć  w ięc  ja k  tru d n e  s ą  z a g a d n ie n ia  z te g o  z a k re su . * IV,

*) Flournoy, Observations sur quelques types de réaction sim­
ple, Genève, 1896: — Alechsieff, Philosoph. Stud. XVi, 1900: Wundt, 
Grundz. der Psychol., 1903, HI, str. 413, 427; Deuchter, Psych. Stud.,
IV, 1908 i t. d.



B y ło b y  w ła śc iw sz e , g d y  s ię  m ów i o  p ro c e sa c h  p sy ­
ch iczn y ch , ro z w a ż a n y c h  sa m y c h  w  so b ie , n ie z a le ż n ie  o d  te g o , 
czy  s ta n o w ią  lu b  n ie c h a ra k te ry s ty k ę  o so b n ic z ą , n ie  p o s łu g i­
w a ć  s ię  w y ra ż e n ie m  „ t y p ” , a  n a to m ia s t  u ż y w a ć  term in u  po­
stać lub  właściwość.

B . T Y P  IN D Y W ID U A L N Y  C Z Y L I  O S O B N I C Z Y . 
G d y  p e w n a  o d m ia n a  p ro c e só w  p sy c h ic z n y ch  ( lu b  pew ien  ro ­

d z a j ich  k o m b in a c y j)  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  o so b n ik a  —  
m ów i s ię ,  ż e  s ta n o w i typ  in d y w id u a ln y . T e rm in  ten m o że  z a ­
tem  o d n o s ić  s ię  d o  p rz e b ie g u  p o je d y n c z e g o  z a ró w n o  ja k  i d o  

k o o rd y n a c ji,  u k ła d u  różn y ch  p ro c e só w . W  n a js z e r sz e m  u ję ­
ciu  ty p  in d y w id u a ln y  je s t  to  u k ła d  w sz y stk ic h  p ro c e só w , 

fu n k cy j i d y sp o z y c y j p sy c h ic z n y ch  c h a ra k te ry z u ją c y c h  o s o b ­
n ik a ; w  ty m  w y p a d k u  ty p  o so b n ic z y  s t a p ia  s ię  z p o ję c ie m  in­

d y w id u a ln o śc i.

je s t e ś m y  je s z c z e  b a r d z o  d a le c y  o d  te g o , a b y  m óc p r a k ­
tyczn ie u ją ć  w  p r o s t ą  fo rm u łę  ten c a łk o w ity  u k ła d , k tó ry  sta­
nowi o so b n ik a . N a  p o c z ą te k  m u sim y  ch o ć  ja k o  ta k o  z a n a l i­
z o w a ć  o so b n ik a  i p rz e k o n a ć  s ię  d o  ja k ie j  o d m ia n y  n a le ż ą  w ła ­
śc iw e  m u p ro c e sy  p sy c h ic z n e  e lem en tarn e . P o te m  n a le ż y  o k re ­

ślić  typ  o so b n ic z y  p am ię c i, u w a g i, w z ru sz e n io w o śc i, różn y ch  
u zd oln ień  i t. d . J e ś l i  n a p rz y k ła d  p ew ien  o so b n ik  u ja w n ia  
w y o b ra ź n ię  ty p u  w z ro k o w e g o  i je ś l i  ten ro d z a j w y o b ra ź n i 

jest dla niego charakterystyczny, p o w ie m y , ż e  je g o  ty p em  in­
d y w id u aln y m  w y o b ra ź n i je s t  typ  w zro k o w y .

C o  z n a c z y  w s z a k ż e  „ c h a r a k te r y s ty c z n y  d la  o s o b n ik a ” ?  
P ew ien  p r o c e s ,  p rz y m io t, w ła śc iw o ść  ja k ie jś  is to ty  n a z y w a ­
m y „c h a ra k te ry s ty c z n e m i” , g d y  s ta n o w ią  je j  cech ę  stałą. W y ­

z n aczen ie  cech y  c h a ra k te ry s ty c z n e j, g d y  ch o d z i o  w ła śc iw o śc i 
fizy czn e , o b je k ty w n e , z a z w y c z a j n ie n a p o ty k a  tru d n o śc i. I ta k  

w z ro st  je s t  w ła śc iw o śc ią  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d a n e j o so b y , a b y

—  115 —
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j ą  o k re ś lić , w y s ta rc z y  d o k o n a ć  p o m ia r u 1) .  N a to m ia s t  w ó w ­
c z a s ,  g d y  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z  c e c h ą  p sy c h ic z n ą , s p r a w a  je s t  
d a le k o  b a rd z ie j z a w iła . P o c h o d z i to  s t ą d ,  ż e  z ja w is k a  p o ­
rz ą d k u  p sy c h ic z n e g o  p r z e d s ta w ia ją  d a le k o  m n ie jsz ą  s ta ło ś ć  
od  z ja w is k  p o r z ą d k u  fiz y c z n e g o . W z r o s t  n ie  z m ien ia  s ię  co  
ch w ila , n a w e t u d z ieci, k tó re  r o sn ą . D u s z a  n a to m ia s t  ro z w ija  
s ię , e w o lu je , p r z e o b r a ż a  s ię  c ią g le ,  a  n a d to  z m ien ia  s ię  m niej 
lu b  w ię c e j, z a le ż n ie  o d  o k o lic z n o śc i, z a le ż n ie  o d  in te re só w  
ch w ili. C z ło w ie k  b y w a  to  sm u tn y , to  w e so ły , b ą d ź  o ż y w io n y , 
b ą d ź  z n u ż o n y ; je d n e g o  d n ia  m a  m y śl z a ję t ą  p e w n ą  s p r a w ą , 
n a  d r u g i  —  o d d a je  s ię  zu p e łn ie  in n e j p ra c y . J a k  m o ż n a  w  tym  
c ią g ły m  p rz y p ły w ie  i o d p ły w ie  n a s z e j św ia d o m o śc i, w śró d  

tych  w iecz n ie  ru ch om y ch  p rą d ó w , k tó re  n iek ied y  k łó c ą  s ię  ze  
s o b ą  i n ie cą  b u rz e , w y k ry ć  z ja w is k a  o ty le  s ta łe , a b y  s łu ż y ć  
m o g ły  z a  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cech ę  o s o b n ik a ?

R o z w a ż y ć  n a le ż y  d w a  w y p a d k i:  a lb o  m am y  d o  czy n ie ­

n ia  z e  z ja w isk ie m  n a w sk ro ś  jakościowem, b ą d ź  z ilościowem, 
które  m o że  b y ć  w o b ec  te g o  w y m ierz o n e . Z a c z n ijm y  o d  te g o  
d r u g ie g o  w y p a d k u .

O to  z ja w isk o  p sy c h o lo g ic z n e , k tó re g o  w ie lk o śc i w  tym  
sa m y m  o so b n ik u  z m ie n ia ją  s ię  co  ch w ila . K t ó r ą  w a r to ść  p r z y ­
ją ć  j a k o  c h a ra k te ry s ty c z n ą , ja k o  typową d la  te g o  o s o b n ik a ?  

N ie m a  o c z y w iśc ie  ż a d n e j r a c ji ,  a b y  w y b ra ć  je d n ą  z n ich , a  nie 
inne. Je d y n y m  sp o so b e m  je s t  —  z b a d a ć ,  j a k a  w a r to ść  w y stę ­

p u je  n a jc z ę śc ie j  w  s z e r e g u  sp o s trz e ż e ń . T ę  to  n a jc z ę śc ie j w y ­
s t ę p u ją c ą  w a r to ść  (k tó r ą  n a z y w a  s ię  w ie lk o śc ią  modalną) 
p rz y jm u je m y  ja k o  c h a ra k te ry s ty c z n ą . P o w ie m y  w ięc , ż e  d la  
d a n e g o  p rz e b ie g u  p sy c h ic z n e g o  ty p  p e w n e g o  o so b n ik a  o d p o -

') Coprawda to i ten pomiar może przedstawiać pewne trud­
ności w wykonaniu: podmiot może się trzymać prosto lub być zgar­
biony i t. d. tak, iż kilka pomiarów może dać różne wyniki. Wówczas 
przyjmuje się średnią, jako wzrost mierzonego osobnika.
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w ia d a  w ie lk o śc i modalnej te g o  p ro c e su , w  nim  z a c h o d z ą c e g o . 
(O d y  l ic z b a  sp o s tr z e ż e ń  je s t  m a ła , p rz y jm u je  s ię  ja k o  c h a ­
ra k te ry sty k ę  lic z b o w ą  średnią arytmetyczną o trzy m a n y ch  w y ­

n ik ó w ).

P r z y k ła d :  J a k i  je s t  c z a s  re a k c ji  n ie z ło ż o n e j u P a w ła ?  Z a -  
p o m o c ą  c h ro n o sk o p u  w y z n a c z y m y  s z e r e g  c z a s ó w  re a k c ji o w e ­
g o  P a w ła , a  ś r e d n ia  a ry tm e ty c z n a  lu b  w ie lk o ść  m o d a ln a  w y ­
raz i je g o  re a k ty w n o ść .

Je ś l i  ch o d z i o  o k re ś len ie  ty p u  jakościowego, n p . ty p u  
w y o b ra ź n i ( s łu c h o w e j, w z r o k o w e j)  lu b  ty p u  u m y sło w e g o  

( li te ra c k ie g o , a r ty s ty c z n e g o , n a u k o w e g o  i t. d . ) ,  o g r a n ic z y ­
m y s ię  d o  z b a d a n ia ,  z a p o m o c ą  p ró b  p o n a w ia n y ch  w  różn ych  

o k re sa c h  c z a s u ,  lu b  różn y ch  o k o lic z n o śc ia c h , czy  t a  o d m ia ­
n a u m y słu  je s t  s t a ł ą ,  c zy  zm ie n ia  s ię  w  to k u  e k sp e ry m e n to w a ­
n ia, i ty lk o  w ó w c z a s , g d y  je s t  s t a łą ,  m o że m y  o rz e c , że  d a n a  o d ­
m ian a  s ta n o w i ty p  te g o  o so b n ik a . W  p rzec iw n y m  ra z ie  w y ­

w n io sk o w a ć  m o ż n a  je d y n ie , że  d a n y  ty p  (w  o d n ie sien iu  d o  
ro z w a ż a n e j fu n k c ji)  je s t  zm ien n y , n i e s t a ł y 1) .

Z a d a n ie  p o le g a  w ięc  n a  tern, a b y  z b a d a ć ,  ja k ie  cech y  

c h a ra k te ry sty c z n e  o so b n ik a  s ą  n a jb a r d z ie j  s ta łe ,  u ja w n ia ją  s ię  
n a jc z ę śc ie j.

A  o to  z a g a d n ie n ie , g r a n ic z ą c e  z p o p rz e d n ie m : jakie od­
miany procesów psychicznych mogą stanowić charakterysty­
kę typu? P r z y ta c z a liśm y  ju ż  k ilk a k ro tn ie  ja k o  p rz y k ła d  w y ­
o b ra ź n ię  w z r o k o w ą , s łu c h o w ą  i m o to ry c z n ą . C z y  te „ t y p y ” 
w y o b ra ź n i m o g ą  b y ć  isto tn ie  u w a ż a n e  z a  o d m ia n y  ty p o w e ?  
Je d y n ie  o b s e r w a c ja  m o że  p y ta n ie  to  r o z s trz y g n ą ć . M y  z a ś

Ł) Ed. Claparède, Les types psychologiques et l’interprétation 
des données statistiques, Int. des Ed. styczeń 1915. Betts, The distri­
bution and functions ofemental imagery, N. York, 1910 str. 47. Thorn­
dike, Educational Psychology, N. York, 1910 str. 193, Springer, 
Ideational types in arithemetic, J. of, ed. Ps, 1914, str, 417,
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u w a ż a ć  b ę d z ie m y  o d m ia n y  z a  ty p o w e , to  z n a c z y  n a d a ją c e  się  
d o  s c h a r a k te r y z o w a n ia  o so b n ik a  —  je ś l i  p r z e c iw s ta w ia ją  się  
so b ie  w  o so b n ik a c h , je ś l i  w  p e w n e j m ierze  w y s tę p u ją  a n ta -  
g o n is ty c z n ie . J e ś l i  ta k  n ie  je s t ,  je ś l i  w sp ó łis tn ie ją  w sz y s tk ie  
trz y  u w ię k sz o śc i o so b n ik ó w  i je ś l i  w  ra z ie  n ie o b e c n o śc i je d ­
n e j z n ich  —  b r a k  ta k ż e  p o z o s ta ły c h  —  o d m ia n y  te n ie b ę d ą  
o c z y w iśc ie  m ia ły  w  so b ie  n ic ty p o w e g o . D o ty c h c z a s  p rz y jm o ­
w an o , j a k o  s a m o  p rz e z  s ię  z ro z u m ia łe , ż e  ty p y  w z ro k o w e  nie 
s ą  s łu ch o w em i i v ic e -v e r sa , w s z a k ż e  sp o s tr z e ż e n ia , p r z e d s ię ­
w zię te  n a  w ię k sz ą  sk a lę ,  z a c h w ia ły  tym  p o g lą d e m  1) .  N a s u w a  
s ię  w  z w ią z k u  z tern n o w e z a g a d n ie n ie , k tó re  p o s ta w ić  so b ie  
m o ż n a  o d n o śn ie  d o  k a ż d e j n o w ej cech y  u m y sło w e j: ja k ie  o d ­
m ian y  w y k lu c z a ją  inne u te g o  s a m e g o  o so b n ik a . ( N p .  c z y  
u w a g a  o  ty p ie  unieruchomionym w y k lu c z a  u w a g ę  o  ty p ie  

płynnym?)

C . T Y P  G A T U N K O W Y , R A S O W Y . S a m o  s tw ie r­
d zen ie , ż e  o so b n ik i ró ż n ią  s ię  m ię d z y  s o b ą ,  n ie je s t  je s z c z e  
w sz y s tk ie m ; n a le ż y  n a d to  z a d a ć  s o b ie  p y ta n ie : jak często 
występują w zbiorowisku te odmiany. M o g ło b y  s ię  z d a rz y ć , 
że  w sz y s tk ie  o d m ia n y  i w sz y s tk ie  s to p n ie  p ew n e j fu n k c ji, n a -  
p rz y k ła d  p a m ię c i, w y stę p o w a ły b y  rów n ie  c z ę s to  w śr ó d  d an e j 
lu d n o śc i: n a  10 m iljo n ó w  lu d z i m iljo n  b y łb y  o b d a rz o n y  p a ­
m ięc ią  b a r d z o  s ł a b ą ,  z a s łu g u ją c ą  n a  w sk a ź n ik  1, m iljo n  b y ł­
b y  o b d a rz o n y c h  p a m ię c ią  b a r d z o  s iln ą , z a s łu g u ją c ą  n a  n a j­
w y ż sz y  w sk a ź n ik  10 i p o  m iljo n ie  d la  k a ż d e g o  ze  s to p n i p o ­
śre d n ich  (p r z y jm u ją c ,  że  p a m ię ć  b y ła b y  m ie rz o n a  z a p o m o c ą  
sk a l i  o 10 s to p n ia c h ) .  W  rz e c z y w isto śc i rz e c z  d z ie je  s ię  z u ­
p e łn ie  in a c z e j. W y k o n y w u ją c  p o m ia ry  f iz y c z n e  lub  p sy c h ic z -

0  Bells, The distribution and the junctions of mental image­
ry, N. York, 1909, str. 47. Thorndike, Educational Psychology, 
N. York, 1910, str. 193, Springer, Ideational types in arithmetic, J. of 
ed. Ps, 1914, str, 417,
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ne stw ie rd z a m y , że  w a r to śc i śre d n ie  w y s tę p u ją  z n a c z n ie  c z ę ś ­
cie j n iż  s k r a jn e . I tak , je ś l i  w e źm ie m y  ty s ią c  d z iec i, k tó ry ch  
śred n i w z r o s t  w y n o si 130  cm ., p rz e k o n a m y  się , że  w ię k sz o ść  
je s t  w z r o s tu  z b liż o n e g o  d o  te j w ie lk o śc i i że  ty lk o  b a r d z o  m a ­
ła  l ic z b a  w y k a ż e  b a r d z o  siln e  o d ch y len ia .

R ó ż n ic e  in d y w id u a ln e  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n am  z a te m  nie 
ja k o  o d m ia n y  u sz e re g o w a n e  p rz y p a d k o w o  i ro z s ia n e  b ez  
w sz e lk ie g o  p o rz ą d k u , p rzec iw n ie  -—  ja k o  o d ch y le n ia  od  w a r ­
to śc i ś r e d n ie j, tern r z a d sz e  im  s ą  z n a c z n ie jsz e . G d y  p r z e d ­
sta w im y  n a  w y k re sie  z a ch o w a n ie  s ię  tych  o d m ian , ta k  a b y  
o ś  o d c ię ty ch  x  w sk a z y w a ła  w ie lk o śc i tych  p ro c e só w , a  o ś  
rzęd n y ch  y  ich c z ę s to t liw o ść , o trz y m a m y  w ie lo b o k  ( a  g d y  
ch o d z i o  l ic z b y  b . w ie lk ie  —  k rz y w ą , m a ją c ą  k sz ta łt  d zw on u , 
p o d o b n ie  ja k  s ła w n a  k rz y w a  b łę d ó w  G a u s s a  ( r y s .  3 ) .

In a c z e j m ó w ią c , o d m ia n y  w a h a ją  s ię  d o k o ła  p ew n ej 
w a r to śc i ś r o d k o w e j;  je s t  to  w a r to ść  w y s tę p u ją c a  n a jc z ę śc ie j 
u b a d a n y c h  o so b n ik ó w . T a  w a r to ść  ś ro d k o w a , ( zwana wiel­
kością modalną) p r z e d s ta w ia  ty p  te g o  z b io ro w isk a  (w  o d n ie ­
sien iu  d o  d a n e g o  p r z e b ie g u ) .  P o w ie m y  ted y , że  13 0  cm . 
p r z e d s ta w ia  typ  w z ro stu  d la  g r u p y  d z iec i, n a d  k tó rą  d o k o ­
n a liśm y  p o m iaru .

W  o d ró ż n ie n iu  od  ty p u  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  d la  o s o b ­
n ik a , n az w ie m y  ty p  c h a ra k te ry sty c z n y  d la  z b io ro w isk a  ty ­
pem  gatunkowym; nie z n a c z y  to , a b y  je d n o s tk i p r z e d s ta w ia ­
ją c e  ten ty p  tw o rz y ły  „ g a t u n e k ”  w  z o o lo g ic z n e m  zn acze n iu , 
p o n ie w a ż  je d n a k  n a z y w a  s ię  w ła śn ie  „ g a tu n k ie m ”  z b io ro w isk o  
p ew n ej l ic z b y  is to t , sk u p io n y ch  d o k o ła  ja k ie j ś  p rz e w a ż a ją c e j  
ty p o w ej cech y , ta  c e c h a  ty p o w a  z a s łu g u je  n a w z a je m  n a m ian o  
„ g a t u n k o w e j” . R o z u m ie  s ię , że  o so b n ik i sk u p io n e  w  ten s p o ­
só b  d o k o ła  ty p u  p sy c h ic z n e g o  lu b  f iz jo lo g ic z n e g o  s ta n o w ią  

g a tu n e k  je d y n ie  w  p o to cz n e m  z n a c z e n iu  s ło w a  i je d y n ie  w  o d ­
n iesien iu  d o  cech y , k tó rą  b ie rze m y  p o d  u w a g ę .
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G d y  typ  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  cech ę  p r z e w a ż a ją c ą  w  c a ­

łe j r a s ie  ( r a s ie  se m ic k ie j, m o n g o lsk ie j i t. d . ) ,  n a z y w a ć  s ię  b ę ­
d z ie  ty p em  rasowym lub narodowym, ty p em  etnicznym i t. d. 
B y ło b y  d o b rz e , g d y b y  is tn ia ła  n a z w a  w ła śc iw a  d la  o z n a c z e ­
n ia  ty p u  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  d la  p e w n e g o  p o z io m u  w ie k u ; 
m o ż n a b y  m ów ić  o  ty p ie  „rówieśnym” .

N a le ż y  d o k ła d n ie  ro z ró ż n ia ć  z n a c z e n ie  te rm in ó w : typ  
indywidualny i ty p  gatunkowy. P o d c z a s  g d y  „typ indywidual­
ny”  j e s t  p o ję c ie m  w y łą c z n ie  psychologicznem, „ ty p  g a tu n k o -

Rys. 3. Krzywa częstotliw ości, w skazująca jak  są  rozsiane odchylenia indyw idu­
alne dokoła w artości średniej lub w ielkości m odalnej. J e ś l i  np. z p 
w ielkiej liczby dzieci w iększość posiada w przybliżeniu 130 cm. (w ielkość mo- 
dalna), w zrost poniżej lub powyżej tej w artości zdarzać się  będzie tem rzadziej, im 

w iększe stanowić będzie odchylenie od 130 cm.

w y ”  je s t  term in em  u ję ty m  ze s ta n o w is k a  biologicznego, g d y ż  
o k r e ś la  cech ę , p r z e w a ż a ją c ą  u d a n e g o  g a tu n k u , r a s y  w  d a -  

nem  z b io ro w isk u , b e z  u w z g lę d n ie n ia  p rz y p a d k o w y c h  o d c h y ­
leń, k tó ry m  ta  c e c h a  p o d le g a . T y p  in d y w id u a ln y  n a jc z ę śc ie j 
te d y  n ie o d p o w ia d a  ty p o w i g a tu n k o w e m u , a le  p r z e d s ta w ia  ty l­
k o  je g o  odchylenie. P rz y k ła d  w y ja śn i  tę  n a d e r  w a ż n ą  ró ż n ic ę : 

R o z p a trz m y  krzy w ą czę sto tliw o śc i (ry s . 3 ) o trzy m a n ą  
z p om iaru  w zro stu  ty s ią c a  dzieci d ziesięc io letn ich . N iech a j A 
b ęd zie  d zieck iem  n ależącem  do te j g ru p y  i m a jące m  110 cm. 
w y so k o śc i. W ie lk o ść  ta  p rz e d sta w ia ć  b ęd zie  je g o  typ  in dyw i­
d u aln y  p o d  w zg lęd em  w z ro stu ; a le  ten typ  in dyw id u aln y  nie 
będ z ie  o d p o w ia d a ł typow i gatu n k ow em u , b io log iczn eiu u  ow ej
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g ru p y ; g d y ż  typ  gatu n k ow y  liczy  130 cm. T y p  in dyw idualn y  
w zrostu  d z ieck a , o którem  m ow a, b ę d z ie  ty lko  odchyleniem  od  
śred n ie j ty p ow ej. B y łob y  ta k  sam o , g d y b y śm y  rozw aży li w zro st 
d zieck a  B , w y ją tk o w o  na sw ó j w iek ro słe g o , lic z ą ce g o  150 cm. 
w y so k o śc i. T y p y  in dyw idu aln e A  i B  s ą  n a jzu p ełn ie j różn e ; 
gd y  A z a lic z a  s ię  do n a jm n ie jsz y ch , B  je s t  p raw ie  o lb rzym em ; 
mimo to  jed n o  i d ru g ie  n a le ż ą  do te g o  sa m e g o  typu  g a tu n k o ­
w ego ; s ą  ty lko  silnem i je g o  o d m ian am i osobn iczem i.

R ó ż n ic a  p o ję ć :  typ  in d y w id u a ln y  i g a tu n k o w y  n a su w a  
now e z a g a d n ie n ie . W  z w ią z k u  z k a ż d ą  o d m ia n ą , k tó rą  s tw ie r ­
d zim y  w  p ro c e sa c h  p sy c h o lo g ic z n y c h , z a jd z ie  k o n ie c z n o ść  p o ­
s ta w ie n ia  p y ta n ia :  czy ta odmiana przedstawia typ indywi­
dualny, czy wyraża typ gatunkowy?

P s y c h o lo g ja  o p iso w a  u z n a w a ła  m ilcz ąc o , że  ty p y , c z y  
cech y, k tó re  ro z ró ż n iła , p r z e d s ta w ia ją  k a te g o r je  n a jz u p e łn ie j 
różn e , c o ś  w  r o d z a ju  p rz e g ró d e k , w  k tó re  m o ż n a b y  p o ro z -  
m ie sz c z a ć  o so b n ik i, ta k  j a k  s ię  ro z m ie sz c z a  z w ie rz ę ta  w  k la ­
sa c h , r o d z a ja c h  i g a tu n k a c h . T a k  s ię  rze cz  m a z o s ła w io n ą  

d o k try n ą  o  cz te re c h  te m p e ra m e n ta c h  ( s a n g w in ic z n y , c h o le ­
ryczn y , f le g m a ty c z n y  i m e la n c h o lic z n y ) . A le  c z y  te m p e r a ­

m en ty  te  p r z e d s ta w ia ją  ty p y  g a tu n k o w e , to  z n a c z y , c z y  k a ż d y  
z nich j e s t  ce c h ą  p r z e w a ż a ją c ą ,  ty p em  a u to n o m iczn y m , o ś r o d ­

kiem  sk u p ie n ia , c z y  też —  ty lk o  o d ch y len iem  sk ra jn e m  od  
ty p u  p r z e c ię tn e g o ?

A by d ob rze  uw ypuklić  różn icę obu  p o jęć , zw róćm y s ię  do 
ob razu  k on k retn ego . W y o b raźm y  so b ie  o lb rzy m ie  pole, n a  k tó ­
rem  z g ro m a d z o n o  m iljon  oso bn ik ów . N a  tern polu  w  p o sta c i 
k w ad ra tu  za tk n ięto  cztery  żerd z ie  S , C , F, M, (ry s . 4 ) .  Z a k ła ­
dam y, że  tem peram en ty  te g o  m iljo n a  o so b n ik ó w  z o sta ły  s ta r a n ­
nie o k re ślo n e ; ro z staw iam y  ich tak , a b y  ci, k tórzy  p rz e d sta w ia ­
j ą  tem peram en t jednolity, sk u p ili s ię  d o k o ła  k a ż d e j z czterech  
żerdzi (sa n g w in ic y  d ok o ła  żerd z i S , cholerycy  d o k o ła  że rd z i C, 
i t. d .) inni z a ś , a b y  o d d a la li s ię  od  tych żerd z i tern w ięce j, im 
m niej ch arak tery sty czn y m  je s t  ich tem p eram en t; i ta k  ch oleryko- 
san gw in icy  u m ie szcz ą  s ię  m iędzy  p u n ktam i $  i C i t, d., a  c a l-
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kiem  o b o ję tn i w  p o śro d k u , m iędzy  cz te rem a żerd z iam i. T a k  ro z­
sta w iw sz y  w sz y stk ie  jed n o stk i, cóż otrzy m am y , czy u k ład  w y-

3

F
Rys 4. W ygląd oglądanego zgóry tłumu osobników  rozm ieszczonych według tem­
peramentów w w ypadku, gdyby każdy z temperamentów odpow iadał t y p o w i  g a t u n k o ­

w e m u  (S  — Sangw iniczny; C — Choleryczny; M — M elancholiczny; F =  Flegm atyczny).

ob rażo n y  na rys. 4 , czy  ten, k tóry  p rz e d sta w ia  rysu n ek  5 —  
to zn aczy , czy stre fy  z a w ie ra ją c e  n a jg ę s t s z e  za lu d n ien ie  sk u -

s  *

O'
F

Rys. 5. W ygląd tłumu osobników rozm ieszczonych według temperamentu, w w y­
padku, gdyby temperamenty stanow iły odmianę osobniczą.

p ia ły b y  s ię  d o k o ła  żerdzi, czy  też p rzeciw n ie  —  w  środ k u . T y l­
ko w  w y p ad k u  ta k ie g o  u k ład u , ja k  n a  ry s. 4, m o g lib y śm y  m ó-
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wić, że temperamenty odpowiadają typom gatunkowym, że są 
ośrodkami skupienia. W wypadku, przedstawionym na rys. 5 
natomiast, widać, że główna masa znajduje się wpośrodku i na­
leży do typu obojętnego, podczas gdy osobniki o temperamencie 
silnie zaakcentowanym, które otaczają żerdzie, stanowią tylko 
odmiany skrajne typu przeciętnego, — wypadki skrajne i sto­
sunkowo rzadkie, które możnaby porównać do „pudeł” wpra­
wnego Strzelca, mierzącego do celu.

Zamiast wyobrażać oba wypadki, jak na powyższych ry­
sunkach, można je jeszcze przedstawić zapomocą krzywej 
(rys. 6 i 3). Wróćmy do przykładu o pomiarze wzrostu. Przy-

4 B

Rys. 6. K ształt krzyw ej częstotliw ości wzrostu w zbiorow isku dzieci, sk ładającem  
się  z równej liczby sześcio- i czternastolatków .

puśćm y, że  w śró d  dzieci, k tóre  m am y m ierzyć, je s t  500  sz e śc io ­
letnich i 5 0 0  cztern asto letn ich . P rz e c ię tn a  w zro stu  d zieci sz e ­
ścio letn ich  w yn osi 110 cm. a  dzieci cztern asto le tn ich  —  150 cm. 
w p rzy b liżen iu ; k rzyw a, k tó rą  o trzym am y, b ęd z ie  m ia ła  dwa 
wierzchołki w  A i B  (ry s . 6 )  p on iew aż w ię k sz o ść  dzieci sz e śc io ­
letnich będ zie  m ia ła  110 cm . a  cztern asto le tn ich  -—  150 cm. 
P ow ierzchow ne w ejrzen ie  n a tę k rzy w ą p rzek o n a  n as, że o so b n i­
ki, k tórych  w z ro st  on a p rz e d sta w ia , tw o rz ą  dwa zupełn ie  
odrębn e typy, (typ „ sz e śc io la tk ó w ”  i „c z te rn a sto la tk ó w ” ) .  G dy 
z p o śró d  tych o so bn ik ów  w y łączy m y  je d n o stk ę  A, lic z ą c ą  
110 cm . i je d n o stk ę  B , l ic z ą c ą  150 cm ., będ ziem y  m ogli p ow ie­
dzieć, że  ich w zro st n iezależn ie  od  te g o , iż p rz e d sta w ia  typ  in­
dyw idualn y , p rz e d sta w ia  n ad to  typ  gatu n k ow y .

R o z w a ż a n ia  te d o p r o w a d z a ją  n a s  d o  n a jś c i ś le js z e j  d e ­
fin ic ji ty p u  g a tu n k o w e g o : cecha przedstawia typ gatunkowy, 
gdy odpowiada wielkości modalnej (wierzchołkowi) krzywej



124
częstotliwości ( wyprowadzonej z badania wielkiej liczby 
osobników). P rz ec iw n ie , typy indywidualne (osobnicze) są 
tylko odchyleniami wahającemi się dokoła wielkości modalnej.

O c z y w iśc ie  o k re ś le n ie  te j ró ż n ic y  n ie m a  z n a c z e n ia , d o ­

p ó k i s ię  n ie  r o z p a tr u je  o so b n ik a  s a m e g o  w  so b ie . W  w y p a d k u  
d z ie c k a  d z ie s ię c io le tn ie g o , l ic z ą c e g o  11 0  cm . w z ro stu , lu b  o b ­
d a r z o n e g o  tem p eram en tem  m elan ch o lijn y m , n ie w ażn e  je s t ,  z 
o s o b is t e g o  je g o  p u n k tu  w id z e n ia , c z y  te  cech y  o so b n ic z e  p r z e d ­
s t a w ia ją  ty p  g a tu n k o w y , c z y  też  ty lk o  o d ch y len ia . A le  rz e c z  
s ię  m a z g o ła  in a c z e j, je ś l i  p a trz y m y  n a  te  s p r a w y  z s z e r s z e g o  
s ta n o w is k a :  nie j e s t  o b o ję tn e  d la  w y ja śn ie n ia  o d m ian  p sy c h o ­
f iz jo lo g ic z n y c h  p o z n a n ie , ja k ie  j e s t  ich  ro z s ia n ie  w  r a s ie ;  
w ięce j też  je s t  d an y ch  p o  tem u, a b y  o d m ia n a  g a tu n k o w a  
p r z e k a z a n a  z o s t a ła  c a łk o w ic ie  n a  p o d s ta w ie  d z ie d z ic z n o śc i, 
n iż  o d m ia n a  o so b n ic z a . B y ło b y  też  w a ż n e  stw ie rd z ić , c z y  c e ­
ch y  p sy c h o lo g ic z n e  g a tu n k o w e  s ą  b a r d z ie j  o d p o rn e  n a  w p ły ­
w y  w y c h o w a w c z e  n iż te , k tó re  s ą  ty lk o  o d ch y len ia m i in d y w i­
d u aln em u  B io lo g ja  o g ó ln a  p o u c z a  n a s ,  ż e  o d m ia n y  n ie g a tu n -  
k ow e z w ie rz ą t  i ro ślin  w y k a z u ją  te n d e n c ję  d o  z a n ik a n ia  w  d a l ­
sz y c h  p o k o le n ia c h , p o d c z a s  g d y  ce ch y  g a tu n k o w e  w y k a z u ją  
w ie lk ą  s t a ło ś ć  i d ą ż ą  d o  p o n o w n e g o  w y stą p ie n ia ,  o ile  p rz y ­
p a d k o w o  z a n ik ły  (n a w ró t  d o  ty p u ) .  C z y  o d n o si s ię  to  i do  
cech  p sy c h ic z n y c h ?

3 . I n d y w i d u a l n o ś ć .

C o  c h a ra k te ry z u je  o s o b n ik a ?  W  ja k i  s p o s ó b  ró ż n e  
fu n k c je  u m y sło w e  (p o b u d liw o ść , p a m ię ć , r e a k ty w n o ść )  o d -  
z w ie r c ia d la ją  cech y  w ła śc iw e  o so b n ik o w i?  T a k  s ta w ia n o  p o ­
c z ą tk o w o  to  z a g a d n ie n ie . G d y b y  m o ż n a  je  b y ło  ro z w ią z a ć  
w  tej p o s ta c i ,  b y ło b y  to  b . d o g o d n e : w y sta rc z y ło b y  o k re ś lić  

m e to d ą  e k sp e ry m e n ta ln ą  ro d z a j  lu b  s i ą g  p ew n y ch  fu n k cy j 

u m y sło w y ch  i n a  te j p o d s ta w ie 'o z n a c z y ć b y  m o ż n a  ty p  d a n e j
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in d y w id u a ln o śc i. P rz y p u ść m y  n a p r z y k ła d , że  in d y w id u a ln o ść  
o d z w ie rc ia d la  s ię  c a łk o w ic ie  w e  w ra ż liw o śc i d o ty k o w e j: d o ­
k o n a w sz y  te d y  p o m ia ru  z a p o m o c ą  c y rk la  W e b e r a  m o ż n a b y  
ro z p o z n a ć , c z y  m am y  d o  c z y n ie n ia  z cz ło w iek iem  in te li­
g en tn y m , c z y  g łu p ta k ie m  lu b  ty p e m  z b ro d n icz y m . L o m b ro so , 
j a k  w ia d o m o , z a o b se rw o w a ł , ż e  z b ro d n ia rz e  m a ją  b a r d z o  
p rz y tę p io n ą  w ra ż liw o ść  d o ty k o w ą .

O d  la t  d w u d z ie stu  ju ż  ró żn i p sy c h o lo g o w ie  u s iłu ją  w y ­
z n a c z y ć  te  p r o c e sy  u m y sło w e , k tó re b y  m o g ły  s łu ż y ć  d o  ro z p o ­
z n a n ia  u zd o ln ień  lu b  c h a ra k te ru  in d y w id u a ln e g o  ( C a s te l l  w  
A m ery ce , 1 8 9 0 ; K ra e p e lin  w  N ie m cz e ch , 1 8 9 5 ; B in e t  w e 
F r a n c ji ,  1 8 9 6 ) ;  liczn e  p ró b y , k tó re  w  tym  ce lu  p ro p o n o w a li, 

zn an e  s ą  p o d  n a z w ą :  testów umysłowych.
M e to d a  to  je d n a k  n a z b y t  u p ro sz c z o n a . O p ie ra  s ię  n a  

n ieu d o w o d n io n e j h ip o tez ie , ż e  is to ta  in d y w id u a ln o śc i m u si s ię  
u ja w n ia ć  w  p e w n e j lic z b ie  fu n k c y j, ro z p a try w a n y c h  o d d z ie l­
nie. C z y  ta k  je s t  w  rz e c z y w isto śc i i d o  ja k ie g o  s to p n ia  h ip o ­

te z a  ta  je s t  s łu s z n ą ,  p rz e k o n a ć  s ię  b ę d z ie  m o ż n a  d o p ie ro  p o  
d o k o n a n iu  s tu d jó w  teo re ty czn y ch  n a d  s tru k tu rą  in d y w id u a l­
n o śc i ;  w te d y  ró w n ież  m o ż n a  b ę d z ie  s tw ie rd z ić , k tó re  te sty  p o ­
s ia d a ją  w a r to ść  ro z p o z n a w c z ą ; s t u d ja  p o w y ż sz e  m u sz ą  z k o -  

lei by ć  o p a r te  n a  z n a jo m o śc i k o re la c ji  ró ż n y ch  fu n k cy j czy  

z d o ln o śc i.
Z a g a d n ie n ia  w stę p n e , k tó re  n a le ż a ło b y  w  tym  celu  

r o z s trz y g n ą ć , p r z e d s ta w ia ją  s ię , j a k  n a s tę p u je :
N a le ż y  o k re ś lić  s to p ie ń  n ie z a w is ło śc i lu b  w sp ó łz a le ż ­

n o śc i ró ż n y ch  fu n k c y j. N a p r z y k ła d ,  w  ja k ie j  m ierze  in te li­
g e n tn y  o so b n ik  m o ż e  by ć  p o z b a w io n y  p a m ię c i?  u czeń  zd o ln y  
d o  ary tm e ty k i —  w y k a z y w a ć  s ła b e  p o s tę p y  w  p iso w n i?  —  

L u b  te ż :  j a k a  w in n a  by ć  p o b u d liw o ść  o so b n ik a , o b d a r z o n e g o  
d o b rą  p a m ię c ią ?  i t. d .

G d y b y  w z a je m n y  s to su n e k  ró ż n y ch  fu n k c y j, ró ż n y ch  ro ­

d z a jó w  u m y sło w o śc i by ł c z e m ś n iezm ien n em  i a b so lu tn e m  —



p o w y ż sz e  p y ta n ia  o c z y w iśc ie  n ie  n a s u w a ły b y  s ię  zu p ełn ie . 
N ie  is tn ia ły b y  w ó w c z a s  osobniki, le cz  ty lk o  je d n o s tk i id e n ­
ty czn e , o d la n e  ja k g d y b y  z je d n e j fo rm y ; in d y w id u a ln o ść  b o ­
w iem  nie je s t  n iczem  innem , ja k  ty lk o  w y p a d k o w ą  r ó ż n e g o  ro ­
d z a ju  u s to su n k o w a n ia  cech  ra so w y c h  u  p o sz c z e g ó ln y c h  p rz e d ­
s ta w ic ie li d a n e j r a s y .  O so b n ik i je d n a k  is tn ie ją ,  k a ż d e  z w ie ­
rzę , k a ż d a  ro ś l in a , a  p rz e d e w sz y stk ie m  k a ż d y  cz ło w iek  p r z e d ­
s ta w ia  w ię k sz e  lu b  m n ie jsz e  o d c h y le n ia  o d  p rz e c ię tn e g o  ty p u  
r a so w e g o . D o w o d z i to , że  k o r e la c ja  ró ż n y ch  cech  n ie  je s t  
c z e m ś s ta łe m , p rze c iw n ie  je s t  e la s ty c z n a  i p o z o s ta w ia  w o ln e  
p o le  d la  k a p ry só w  in d y w id u aln y ch .

N ie k tó re  w ś r ó d  tych  cech  czy  z d o ln o śc i s ą  śc iś le j z e  s o ­
b ą  z w ią z a n e  i tw o rz ą  ja k g d y b y  u k ła d y  k o re la ty w n e  s to su n k o ­
w o  s t a łe ;  in n e p rze c iw n ie , s ą  b a rd z ie j u n ieza leżn io n e , to  z n a ­
c z y , ż e  ich  o b e c n o ść  n iek on ieczn ie  w a ru n k u je  w sp ó łis tn ie n ie  
in nych  cech . O w e z d o ln o śc i n ie z a le ż n e , lu b , ja k  je  n a z y w a ją ,  

o wyższym zakresie zmienności, o c z y w iśc ie , n a jb a r d z ie j  s ię  

p r z y c z y n ia ją  d o  scharakteryzowania o so b n ik a , p o d c z a s  g d y  
p o z o s ta łe  s ta n o w ią  p o sp o lity , w sz y stk im  w sp ó ln y  n a d z ia ł .

Z a g a d n ie n ie  in d y w id u a ln o śc i p o le g a  w ięc  n a  tern, a b y  
w y o so b n ić  te  cech y  c z y  z d o ln o śc i z a s a d n ic z e ,  n a jb a r d z ie j o d ­
r ó ż n ia ją c e  je d n e  o so b n ik i o d  d ru g ic h  i k tó re  s łu ż y ć b y  m o g ły  
d o  ich r o z k la sy f ik o w a n ia  n a  p e w n ą  lic z b ę  ty p ó w  w y ra ź n ie  

o k re ś lo n y c h . Z a c h o d z i też p y ta n ie , ja k  s ię  o d b i ja  istn ien ie  
tych  cech  p o d sta w o w y c h  n a  in nych  fu n k c ja c h  p sy c h o lo g ic z ­

n ych , j a k ą  fo rm ę  p rz y b ie ra  c a ły  k o r e k ty w n y  u k ła d  p o d  ich 
w p ły w e m ? G d y  z a g a d n ie n ia  p o w y ż sz e  z o s ta n ą  ro z s trz y g n ię te , 

. u ło ży ć  m o ż n a  b ę d z ie  te sty , p o z w a la ją c e  ro z p o z n a ć  ty p  o g ó ln y , 
d o  k tó re g o  z a lic z a  s ię  d a n y  o so b n ik ; o k re ś lić  m o ż n a  b ę d z ie  
w ó w c z a s ,  n a  czem  p o le g a  je g o  o d rę b n o ść .

P s y c h o lo g ja  płci (c e c h y  p sy c h ic z n e , o d r ó ż n ia ją c e  c h ło p ­
có w  o d  d z ie w c z ą t)  i p s y c h o lo g ja  rasy  s ta n o w ią  o so b n y  o d ła m  
p sy c h o lo g ji  in d y w id u a ln e j.

—  126 —
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4 . K o r e l a c j a  r ó ż n y c h  p r o c e s ó w  u t ę g i )  

s a m e g o  o s o b n i k a .

Z a g a d n ie n ie  p o le g a  n a  o k re ś le n iu  s to su n k ó w , z a c h o d z ą ­
cych m ię d z y  fu n k c ja m i, j a k  b y ła  o tern w y ż e j m o w a. P o z n a m y  
w  ten s p o s ó b ,  ja k ie  fu n k c je  c z y  z d o ln o śc i w a ru n k u ją  s ię  n a ­
w z a je m . M a  to  ró w n ież  i p ra k ty c z n e  z n a c z e n ie . J a k ą  fu n k c ję  
siln ie  ro z w in ię tą  m u si p rz y p u sz c z a ln ie  p o s ia d a ć  d z ie ck o , o b d a ­
rzo n e d o s k o n a lą  p a m ię c ią ?  C z y  z b o c z e n ie  p ew n e j fu n k c ji p o ­
c ią g a  z a  s o b ą  z b o c z e n ia  i w  in n y ch ?

J e s t  to  z a g a d n ie n ie  tru d n e , n ie m a  b o w iem  z d o ln o śc i s o ­
lid arn ie  w y stę p u ją c y c h , j a k  też  n iem a  i zu p e łn ie  n ieza leżn y ch , 
I s tn ie ją  ty lk o  z d o ln o śc i w y s tę p u ją c e  częściej w  sk o ja rz e n iu  
niż inne. J e ś l i  w y m ierz y m y  sto p ie ń  s t a ło ś c i  c z y  e la s ty c z n o śc i 

k o re la c ji d w ó ch  c z y  też  w ię k sz e j l ic z b y  z d o ln o śc i u m y sło w y ch , 
tern sa m e m  o k re ś la m y  sto p ie ń  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  n a p o tk a ­
n ia  p ew n e j z d o ln o śc i, sk o ja r z o n e j z in n ą  c z y  in n em i; p o s i a d a ­
ją c  te d a n e  m o g lib y śm y  p rz e w id z ie ć , ż e  je ś l i  p e w n a  fu n k c ja  
A  p o s ia d a  u d a n e g o  o so b n ik a  w a r t o ś ć  a, to  in n a  fu n k c ja  B  
m ieć b ę d z ie  n a jp ra w d o p o d o b n ie j w a r to ść  b. W id o cz n e  je s t ,  

ja k  b a r d z o  to  z a w iłe  z a g a d n ie n ie , g d y ż  o b licz en ie  s to p n ia  
k o re la c ji o p ie r a  s ię  n a  rach u n k u  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a : „ J a k i  
je s t  s to p ie ń  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , a b y  sk o ja rz e n ie  fu n k cy j 
n ie b y ło  w y n ik iem  p r z y p a d k u  lecz  p e w n e j o k re ś lo n e j p r z y ­
c z y n y ? ”  —  o to  p y ta n ie , n a  k tó re  m u sim y  so b ie  o d p o w ie d z ie ć  

w o b ec  k a ż d e j d a n e j k o re la c ji .  W z o ry  p ro p o n o w a n e  d la  ro z ­
s tr z y g n ię c ia  te g o  z a g a d n ie n ia  s ą  o b e cn ie  s tu d jo w a n e  p rz e  m a ­
tem aty k ó w  i p sy c h o lo g ó w  ( S p e a r m a n , K r iig e r , T h o rn d ik e , 

B ro w n , B u r t ,  W in c h ) o ra z  sp e c ja l i s tó w  w  z a k r e s ie  b io m e tr ji 
(m ia n o w ic ie  P e a r so n  i Y u le ) .
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5 . W z a j e m n y  w p ł y w  r ó ż n y c h  f u n k c y j .

C z y  w te d y , g d y  k sz ta łc im y  j a k ą ś  fu n k c ję , o d d z ia ły w u - 
je m y  te m sa m e m  n a  inne z d o ln o śc i i n a  ja k ie  m ia n o w ic ie ?  J e s t  
to  ja k g d y b y  sy m e try c z n e  z a g a d n ie n ie  u p rz e d n ie g o , sy m e try c z ­
ne, a  te m sa m e m  nie p o k ry w a ją c e  s ię  z  n iem  c a łk o w ic ie  i w k ra ­
c z a ją c e  ju ż  w  z a k re s  p sy ch o te ch n ik i. M o ż n a  p o m y śle ć  dw ie  
fu n k c je , p o z o s t a ją c e  w  s to su n k u  k o re la c ji ,  a  je d n a k  n ie  w y ­
w ie r a ją c e  n a  s ie b ie  w p ły w u : ich  k o r e la c ja  m o że  m ieć  p r z y ­
czy n ę  p o ś r e d n ią , to  z n a c z y , że  fu n k c je  te  m o g ą  z a le ż e ć  tak  
je d n a  j a k  i d r u g a  o d  w sp ó ln e g o  ja k ie g o ś  c zy n n ik a . I tak , 
z o s ta ło  s tw ie rd z o n e , że  n ie k tó rz y  u czn io w ie  m a ją  z d o ln o śc i 
d o  h is to r ji  i d o  ry su n k ó w . N ie  w y n ik a  z te g o  w c a le , że  is tn ie je  
s to su n e k  b e z p o śre d n i m ię d zy  z d o ln o śc ia m i, k tó ry ch  w y m a g a  

o p a n o w a n ie  o b u  p rz e d m io tó w , g d y ż  d o b re  w yn ik i p r z y p isa ć  
m o ż n a  je d n e m u  w sp ó ln e m u  czy n n ik o w i —  p iln o śc i. Z a le ż n o ść  
b e z p o śre d n ia  d w ó ch  lub  w ięce j z d o ln o śc i je s t  za tem  z a g a d n ie ­
n iem  o d ręb n em .

Graniczy ono z zagadnieniem struktury zdolności, które 
należy do psychologii ogólnej, ale postawione zostało przez 
psychologię osobniczą. W jakiej mierze zdolności stanowią ca- 
łostki autonomiczne, w jakim stopniu są od siebie zależne, 
przeciwstawne, czy wzajemnie się wykluczające? Poglądy w tej 
sprawie rozklasyfikować można według pięciu teoryj następu­
jących:

1. TEORJA KOMPENSACJI (wyrównania). „Niema ró­
ży bez kolców” ; wszelka wyższość w jednym względzie wywo­
łuje niższość w innym.

2. TEORJA NIEZALEŻNOŚCI OGÓLNEJ (Thorndike). 
Umysł jest różnolitem zbiorowiskiem zdolności, występujących 
obok siebie, ale zupełnie niezależnych.

3. TEORJA NIEZALEŻNOŚCI CZĘŚCIOWEJ. Teorja 
ta, przypominająca dawną doktrynę „władz duszy” , przewiduje 
pewną liczbę zdolności (uwaga, spostrzegawczość, rozum, roz­



różnianie i t. d,) z których każda kieruje grupą czynności szcze­
gólnych.

4. TEORJA WŁADZY CENTRALNEJ. Psychika jest 
we wszystkich swoich objawach uzależniona od pewnej zdol - 
ności centralnej, inteligencji ogólnej, której tylko przejawami 
są poszczególne zdolności.

5. TEORJA DWÓCH CZYNNIKÓW (Spearman). Każ­
da zdolność jest wypadkową współdziałania dwóch czynników, 
czynnika specjalnego i centralnego, ogólnego1).

Istnieją fakty, przemawiające za i przeciw każdej z tych 
teoryj. Dla pedagogji praktycznej zaś nie jest obojętne, która 
z nich odpowiada rzeczywistości.

B y ło b y  c ie k a w e  rów n ież  z b a d a ć ,  w  ja k ie j  m ierze  w ra z  
z wiekiem z m ie n ia ją  s ię  k o re la c je  p sy c h ic z n e . C z y  ró ż n ice  in­
d y w id u a ln e  s ą  w ię k sz e  u d z ie c i c z y  u d o r o s ły c h ?  C z y  w ięzy  
w sp ó łz a le ż n o śc i, łą c z ą c e  d w ie  d a n e  fu n k c je , n p . p a m ię ć  i z d o l­
n o ść  r e a g o w a n ia , z a c ie ś n ia ją  s ię  c z y  też  ro z lu ź n ia ją  w  m iarę  
w zro stu  d z ie c k a ?  P y ta ń  tak ich  is tn ie je  w ię c e j;  n a  tem  m ie jscu  
z a u w a ż y m y  ty lk o , ż e  n a u c z y c ie l m a  d o sk o n a lą  s p o s o b n o ś ć  

d o s ta r c z a n ia  p sy c h o lo g o w i d o k u m e n tó w  u ży tecz n y ch  d la  ro z ­
w ią z a n ia  p o w y ż sz e g o  z a g a d n ie n ia , p o n ie w a ż  m o że  ś le d z ić  

je d n o c z e śn ie  s ta n  i p o s tę p  w ie lk ie j l ic z b y  ró żn y ch  z d o ln o śc i: 
zd o ln o śc i d o  rach u n k ó w , p a m ię c i, u w a g i i t. d . Ju ż  sa m e  o c e ­
ny, k tó re  s t a w ia  w  c ią g u  ro k u  z ró ż n y ch  p rz e d m io tó w , d o ­
s ta rc z y ć  m u m o g ą  w ie le  m a te r ja łu .

111. P s y c h  o l o g j a  z b i o r o w a .

Z a u w a ż o n o  o d d a w n a , ż e  o so b n ik  z n a jd u ją c y  s ię  w  g r o ­
m ad z ie , s to w a rz y sz e n iu , tłum ie m y śli i p o s tę p u je  in ac z e j n iż 
w ted y , g d y  d z ia ła  s a m . Z a te m  o b o k  p sy c h o lo g ji  o g ó ln e j i in ­
d y w id u aln e j w y z n a c z y ć  n a le ż y  m ie jsc e  je s z c z e  i d la  p sy c h o ­
lo g ji z b io ro w e j, k tó re j p rz e d m io t s ta n o w i o w a  d u sz a  z b io ro -

') Hart and Spearman, General ability, its existence and na­
ture. Br. J. of Ps. V. 1912.
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w a , w y ła n ia ją c a  s ię  z p rz e n ik n ię c ia  d u sz  in d y w id u a ln y c h ; 
d u s z a  z b io ro w a  je s t  n ow ym  tw o rem  o  cech ach  zu p e łn ie  ró ż ­
nych  o d  tych , ja k ie  p o s ia d a  k a ż d a  z e  sk ła d o w y c h  je d n o ste k  
( t a k  s a m o , ja k  w o d a  je s t  zu p e łn ie  ró ż n a  o d  w o d o ru  i t le n u ) .

C z y  is tn ie je  p sy c h o p e d o lo g ja  z b io r o w a ?  O cz y w iśc ie , 
ja k k o lw ie k  u g ru p o w a n ia  d z ie c ię c e  z d a r z a ją  s ię  m niej c z ę s to , 
s ą  m n ie j s ta łe  i m niej ró ż n o ro d n e  o d  g r o m a d  lu d z i d o ro sły ch . 
C z y ż  d z ie c i je d n e j sz k o ły , je d n e j k la sy  n ie tw o rz ą  g ro m a d  
je d n o lity c h  i s a m o d z ie ln y c h ?  C z y ż  p o z a  s z k o łą  i w  c z a s ie  
z a b a w y  nie łą c z y  s ię  w  g ro m a d y , s to w a rz y sz e n ia ,  w a lc z ą c e  
n ie raz  z g r o m a d a m i i s to w a rz y sz e n ia m i w sp ó łz a w o d n ic z ą c e ­
m u  c z y  z b io ro w isk a  te n ie u le g a ją  w p ły w o w i p rz y w ó d c ó w ?

D la  n a u c z y c ie la , k tó re g o  p r a c a  m a  n a  w z g lę d z ie  w ła śn ie  
g r o m a d ę  —  k la s ę ,  je s t  r z e c z ą  b a r d z o  w a ż n ą  z n a ć  cech y  p s y ­
c h o lo g ic z n e  z b io ro w isk  d z iec ięcy ch . Jakie sq prawa psycho­
logii zbiorowej dzieci? C z y  ró ż n ią  s ię  od  tych , k tó re  r z ą d z ą  
p s y c h o lo g ją  tłu m ó w  d o ro sły c h  lu d z i, ja k  p r z y p u sz c z a  T a r d e  1) .  
Jakie zmiany czy zniekształcenia mechanizmu psychicznego 
powoduje w dziecku należenie do pewnej określonej zbioro­
wości? J a k  s ię  ro z w ija  sugestywność d z ie c k a ?  J a k ie  z d o l­
n o śc i, u c z u c ia , fu n k c je  r o z w ija ją  s ię  d z ięk i n a le ż e n iu  d o  g r o ­
m a d y ?  J a k ie  s ą  k o rz y śc i k sz ta łc e n ia  indywidualnego, zbioro­
w ego * 2) .  O to  k ilk a  z a g a d n ie ń  z z a k re su  p sy c h o lo g ji  z b io ­
row ej 3) .

* )  T a r d e .  Interpsychologie infantile. A r .  A n t h r o p .  c r i m .  1 9 0 9 ,  

s t r .  1 6 4 .

2)  M o e d e .  Chorlernen und Einzellernen, A r .  f .  P â d .  ( F )  I I .  

1 9 1 4 .  P h .  A .  G u y e  ( I n t .  d e s .  E d .  m a j  1 9 1 3 )  s t w i e r d z a ,  ż e  w  t o k u  ż y ­

c i a  s z k o l n e g o  z a r y s o w u j ą  s i ę  d w a  o k r e s y  s i l n e g o  p o s t ę p u :  p o c z ą t k i  

n a u k i  w  n a j n i ż s z y c h  o d d z i a ł a c h  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  i o k r e s  k o ń c o w y  

s t u d j ó w  u n i w e r s y t e c k i c h ;  p r z y p i s u j e  j e  c h a r a k t e r o w i  i n d y w i d u a l n e m u  

n a u c z a n i a  w  o b u  t y c h  o k r e s a c h .

* )  T e r m a n .  Psychology and Pedagogy of Leadership, P e d ,  

S e m .  g r u d z .  1 9 0 4 .  V a r e n d o n c k ,  Recherches sur les sociétés d’enfants, 
B r u x e l l e s ,  1 9 1 4 ;  R o u m a ,  Pedagogie Sociologique, N e u c h â t e l ,  1 9 1 4 .

—  130 —
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§ 5. Zagadnienia pedagogiczne.

P o n ie w a ż  p e d a g o g ik a  n a u k o w a  m a  z a  z a d a n ie  d o s t a r ­
czy ć  w y c h o w a w c y  ś ro d k ó w  d o  o s ią g n ię c ia  z a m ie rz o n e g o  ce lu , 

n a leż y  ś c iś le  o k re ś lić  ów  cel.

j a k i  je s t  ce l w y c h o w a n ia ?  N ie m a  z g o d y  w  tym  w z g lę ­
d z ie : ilu  lu d z i, ty leż  p o g lą d ó w . K a ż d y  p r a g n ą łb y  n a tu ra ln ie , 
a b y  w y c h o w a n ie  o d p o w ia d a ło  je g o  p rz e k o n a n io m  sp o łe c z n y m , 
p o lity czn y m , f i lo z o ficz n y m , c z y  re lig i jn y m ; g d y b y śm y  ch cieli 
c z e k a ć , a ż  w s z y s c y  z g o d z ą  s ię  n a  je d n o , n ie m o ż n a b y  z a ło ż y ć  
n aw et p o d w a lin  p e d a g o g j i  n a u k o w e j.

N a  sz c z ę śc ie  sp r a w a  n ie je s t  ta k  b e z n a d z ie jn a , ja k b y  
się  w y d a w a ło . T a k  sa m o , j a k  s p o s ó b  z a g n ia ta n ia  c ia s t a  je s t  
n ie za le żn y  o d  fo rm y , k tó ra  m a  b y ć  n a d a n a  p la c k o w i, ta k  
sa m o  s p o s ó b  n a u c z a n ia  je s t  d o  p e w n e g o  s to p n ia  n ie z a le ż n y  
od  o s ta te c z n e g o  ce lu  w y c h o w a n ia : p r a w id ła  h a rm o n ji i w s k a ­
zów ki m u zy czn e , k tó ry ch  u d z ie la  n a u c z y c ie l śp ie w u , ć w ic z e ­
n ia  tech n iczn e  rów n ie  d o b rz e  p r z y d a d z ą  s ię  p rz y  w y k o n an iu  
hym nu p a tr jo ty c z n e g o  czy  re lig i jn e g o  —  ja k  hym nu re w o lu ­
cy jn e g o .

Z d ru g ie j s tro n y  n a u c z a n ie , w  sz c z e g ó ln o śc i  p o c z ą tk o ­
w e, a  w  z n a c z n e j m ierze  i śre d n ie , je s t  ce lem  n a jb liż sz y m , 
p raw ie  z u p e łn ie  n ie za le żn y m  o d  o s ta te c z n y c h  ce ló w  w y c h o w a ­
n ia ; w ie le  p rz e d m io tó w  je s t  n ie za le żn y ch  o d  u ży tk u , d o  k tó ­
re g o  s ię  je  p r z y s to s u je ,  i n ie z m ie n ią  s ię  b e z  w z g lę d u  n a  to , co  

w  o sta te c z n y m  w y n ik u  z a k ła d a  s o b ie  w y c h o w a w c a , n p . r a ­
chunki, p iso w n ia , g e o g r a f ja ,  f iz y k a . N ie m a  ary tm e ty k i m a- 
te r ja lis ty c z n e j i sp iry tu a lis ty c z n e j,  ta k  s a m o  ja k  n iem a fizy k i 

b u rż u a z y jn e j lu b  a n a rc h is ty c z n e j.. .

P r a w d ą  je s t  n a to m ia st , ż e  w y ch o w a n ie , m am  tu  n a  m yśli 
k sz ta łc e n ie  u c z u c ia , c h a ra k te ru  i w o li, —  a  w y b ija ć  s ię  on o  
p o w in n o  n a  c z o ło  sy s te m u  sz k o ln e g o , w  k tó rem  d o ty c h c z a s
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p a n u je  n ie p o d z ie ln ie  s a m o  n a u c z a n ie  -—  n ie m o że  o y c  p o d ­
ję te , z a n im  n ie  o k re ś lim y  so b ie  j a s n o  je g o  id ea łu . N ie  leży 
w  z a k r e s ie  n in ie jsz e j p r a c y  d y s k u s ja  n a d  tern, ja k i m a to  być 
id e a ł. S tw ie rd z im y  ty lk o , ż e  p o m im o  w sz e lk ich  n ieu n ik n io ­
n ych  ro z b ie ż n o śc i in d y w id u a ln y ch , w y ch o w a w cy  p o c h o d z ą c y  
z n a jró ż n o ro d n ie jsz y c h  ś r o d o w isk  z g a d z a ją  się  w sz y sc y  co  do 
te g o , ż e  d z ie ck o  p o w in n o  b y ć  w y ch o w a n e  n a  c z ło w ie k a  u c z c i­
w e g o  i z d ro w e g o , je d n o stk ę  o  u m y śle  n ieza leżn y m , m iłu ją c ą  
d o b ro , p ra w d ę  i p ięk n o , ż e  n a le ż y  ro z w ija ć  w  niem  w sz y stk ie  
is tn ie ją c e  z d o ln o śc i ta k  f iz y c z n e  j a k  u m y sło w e , j a k  rów n ież  
je g o  p o c z u c ie  sp o łe c z n e , b a c z ą c  w s z a k ż e  z a w sz e , a b y  o s o b o ­
w o ść  je g o  z o s t a ła  w  p ełn i u sz a n o w a n a .

D ą ż e n ie  d o  te g o  ce lu  p o s ta w i w y ch o w a w cę  w o b e c  m n ó­
s tw a  z a g a d n ie ń  p e d a g o g ik i  p ra k ty c z n e j. Z a g a d n ie n ia  te , k tó ­
rych  c z ę ść  p o ru sz y liśm y  w  p a r a g r a f ie  p o p rz e d n im , n a le ż ą  do 
g ru p y  z a g a d n ie ń  n a z w a n y c h  „p sy c h o te c h n ic z n e m i” . M u sim y  
tu ra z  je s z c z e  ro z w a ż y ć  je  w  c a ło śc i.

W y c h o w a n ie  d z ie c k a  o b e jm u je  w  p ra k ty c e  tro ja k ie  z a ­
d a n ia :  1 )  Z a p e w n ić  m u n o rm a ln y  rozwój; w y p o sa ż y ć  je  w  
p ew n e  w ia d o m o śc i (kształcenie materjalne); w y ćw icz y ć  je g o  
u m y sł (gimnastyka). P ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  to  o s ta tn ie  z a ­

d an ie  s p r o w a d z a  s ię  d o  d w ó ch  p o p rz e d n ic h : p ro c e só w , ro z ­
w o ju  i k sz ta łc e n ia  m a te r ja ln e g o . N ie  n a le ż y  ted y  z a jm o w a ć  się  
n iem , ja k o  z a g a d n ie n ie m  au to n o m iczn e m . N a to m ia s t  w a ż n ą  

tr o sk ą  p e d a g o g a  je s t  s p r a w a  zapobiegania; n ie d o ść  b o w iem  
z a d a ć  s o b ie  p y ta n ie : ja k ie  czy n n ik i r o z w ija ją ;  tr z e b a  rów n ież  
z w r ó c ić  u w a g ę  n a  czy n n ik i sz k o d liw e  d la  ro z w o ju , a b y  m óc  

u ch ron ić  o d  n ich  d z ie ck o , a  je s t  to  s p r a w a  n ie z a w sz e  ła tw a .

Z a g a d n ie n ia  p o w y ż sz e  te d y  d z ie lą  s ię  n a  trz y  k la s y :  
z a g a d n ie n ia  o ch ro n y , ro z w o ju  i k sz ta łc e n ia  m a te r ja ln e g o .

R o z w ó j i k sz ta łc e n ie  m a te r ja ln e  m o g ą  m ieć n a  ce lu  z a ­
rów n o o d d z ia ły w a n ie  n a  in te lig e n c ję  ja k  i n a  c h a ra k te r . Z a ­

z w y cz a j m eto d y  ro z w ija n ia  in te lig e n c ji i k sz ta łc e n ia  m a te r ja l-
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neg o  o z n a c z a  s ię  m ian em  Dydaktyki, g d y  p o d  Wychowaniem 
g ru p u je m y  m e to d y , o d n o sz ą c e  s ię  d o  o d d z ia ły w a n ia  n a  c h a ­
rak ter. D o  ty ch  trz e ch  sz e r e g ó w  z a g a d n ie ń  o d n ie ść  je s z c z e  n a ­
leży  k ilk a  in n y ch , p o m o c n ic z y c h : sharmonizowanie i organi­
zacja praktyczna n a u c z a n ia ;  wartość pedagogiczna nauczy­
ciela.

R o z p a trz m y  p o k ró tce  te p ięć  k a te g o ry j.

X- Z a p o b i e g a n i e  s z k o d l i w y m  c z y n ­
n i k o m .

W s z y s c y  s ię  z g o d z ą  n a  to , że  p ie rw sz y m  o b o w ią zk ie m  
p e d a g o g a  je s t  n ie w y r z ą d z a ć  s z k o d y  w y ch o w a n k o w i. Z a s a d a  
primo non nocere x)  je s t  tu  rów n ie  n a  m ie jsc u , j a k  w  p ra k ty c e  
le k a rsk ie j. O c z y w iśc ie , tru d n o  c o  d o  jo ty  z a s to s o w a ć  s ię  d o  
n iej, g d y ż  w sz e lk ie  n a u c z a n ie  sz k o ln e  je s t  sz k o d liw e  d la  n o r­
m aln e g o  ro z w o ju  d z ie ck a , ch o ćb y  d la te g o , że  z m u sz a  je  d o  
p rz e b y w a n ia  p rz e z  w ię k sz ą  c z ę ść  d n ia  w  d u sz n e m  p o w ie trz u  
w  p o s ta w ie  p o c h y lo n e j, z a m ia s t  m u p o z w o lić  b ie g a ć  n a  s w o ­
b o d z ie .

W s z a k ż e  n ie u s ta ją c ą  t r o s k ą  n a u c z y c ie la  p o w in n o  b y ć  
z re d u k o w a n ie  d o  m in im um  tych sz k o d liw y c h  czy n n ik ó w . N ie  
m o żn a  n ig d y  n a  to  p o z w o lić , a b y  s z k o d a  w y r z ą d z a n a  d z ie c ­
ku p o d  p o z o re m  k sz ta łc e n ia  p r z e w y ż s z a ła  k o rz y śc i, k tó re  
z k sz ta łc e n ia  te g o  o d n ie ść  p o w in n o . W  ja k im  ce lu  z a p e łn ia ć  
m am y  p a m ię ć  ja k ie g o ś  o so b n ik a  różn em i w ia d o m o śc ia m i 

i u czy ć  g o  sz tu k i m y śle n ia , je ś l i  w  w y n ik u  te g o  n a u c z a n ia  
o s ła b io n a  z o s ta n ie ,  w sk u te k  p rz e c ią ż e n ia ,  je g o  e n e r g ja  ż y ­
c io w a , je ś l i  o b rz y d z im y  m u w sz e lk i w y siłe k , a  tern sa m e m  
u su n iem y  g o  n a  u b o cz e , u n iem o żliw im y  m u w sz e lk ie  te  s t a ­
n o w isk a , w  k tó ry ch  m ó g łb y  w ła śn ie  z u ż y tk o w a ć  sw o je  w ia d o ­
m ości i z d o ln o śc i r o z u m o w a n ia ?

‘ )  P o  p i e r w s z e  —  n i e  s z k o d z i ć .  P r z y p .  t ł u m .
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Z a g a d n ie n ie  och ro n y  o b e jm u je  p rz e d e w sz y stk ie m  z a g a ­

d n ien ie  z m ę c z e n ia  i w y c z e rp a n ia , p r z e ła d o w a n ia  p ro g ra m ó w , i 
ro z k ła d u  z a ję ć  (n ie  n a le ż y  k o le jn o  p o  so b ie  u m ie sz c z a ć  lekcy j 
m ę c z ą c y c h ) ,  ro z k ła d u  re k re a c y j, h ig je n y  u m y sło w e j w o g ó le , 
je d n e m  sło w e m  —  w sz y s tk ie  ś r o d k i o s tr o ż n o śc i, ja k ie  z a s to -  1 
so w a ć  n a le ż y , a b y  w z r o s t  i ro z w ó j d z ie c k a  n iczem  nie z o s ta ły  ■ 
z a h a m o w a n e . Z a g a d n ie n ia  o ch ro n y  s ą  c z ę śc io w o  tem i sa m e m i, |  
k tó re  z n a jd z ie m y  d a le j p o d  ty tu łem  ekonomji pracy.

N a p o m k n ą łe m  ty lk o  o s z k o d a c h , k tó ry ch  p rz y c z y n ą  s ą  

czy n n ik i f iz y c z n e , o  tych , k tó re  d r. M a th ieu  och rzc ił m ian em : I  
„n a d u ż y ć  sz k o ln y c h ” 1) .  W s z a k ż e  s z k o d y  o  p o d k ła d z ie  p sy -  J  

ch iczn y m  s ą  b e z  p o ró w n a n ia  w a ż n ie js z e !  P o m y ślc ie  ty lk o , j  
j a k a  o d p o w ie d z ia ln o ść  s p a d a  n a  sz k o łę , g d y  o b rz y d z a  d z ieck u  
ja k i ś  p rz e d m io t  p rz e z  n ie w ła śc iw e  n a u c z a n ie . W strę t  —  zb y t ) 
m u s ię  m ało  p o św ię c a  u w a g i !  Z n o w u  z ja w isk o , o  k tó rem  m il- |  
c z ą  e n c y k lo p e d je  p e d a g o g ic z n e  i k u rsy  w y ch o w a w cze . A  p o -  i  
w in n y  ro z w a ż y ć  je  n a p ie rw sz e m  m ie jscu . Ileż  to  sp u s to sz e ń  J  

w y r z ą d z a  w  u m y śle ! W y sta rc z y , a b y  s ię  o  tern p rz e k o n a ć , ; 
p rz e c z y ta ć  p a r ę  b io g r a f i j ,  z a w s z e  p ra w ie  z n a le ź ć  tam  m o żn a  ; 
z w ro tk ę  o w strę c ie , w z b u d z o n y m  n a  ła w ie  sz k o ln e j. C h . B o n - i 
net, A u g . P y r . d e  C a n d o lle , G a lto n , R o d  i w ie lu  innych 

sm u tn ie  p o tw ie r d z a ją  to  w  sw o ich  w sp o m n ie n ia c h * 2) .

W y p o w ie d z e n ia  te  n a s u w a ją  p e d a g o g o w i je d n o  z  n a j­
w a ż n ie js z y c h  z a g a d n ie ń . Jak zapobiec temu, aby w uczniach 
nie powstał wstręt do nauki?

N ie ty lk o  s z k o ła  m o że  je d n a k  w y rz ą d z ić  k rz y w d ę  d z iec­

ku. B e z p o ś r e d n ie  o to czen ie , ro d z in a , n aw et ro d z ic e  m o g ą  
p rz e z  n ie o d p o w ie d n ie  p o s tę p o w a n ie  w y w o ła ć  ró żn e  z a b u rz e ­
n ia , o d  k tó ry ch  d z ie ck o  c ie rp ie ć  b ę d z ie  c a łe  ży c ie . F re u d  i je g o

’ )  O b .  r ó w n i e ż  p r a c ę  A .  G r a f a ,  Sch illerjahre ,  B e r l i n ,  1 9 1 2 .  |

2)  U s t ę p  z a w i e r a j ą c y  z e z n a n i a  F l o u r n o y ,  B e a u v i s a g e ’ a ,  L i p -  

p m a n n a ,  o p u s z c z o n o  w  t ł u m a c z e n i u .  P r z y p .  t ł u m .
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u czn iow ie  s t a r a l i  s ię  w y św ie tlić  g e n e z ę  pew n y ch  p rz e ja w ó w  
ch o ro b o w y ch , w s k a z u ją c ,  j a k  w ie lk a  o d p o w ie d z ia ln o ść  c ią ż y  
n a  tych , k tó ry m  p o w ie rz a  s ię  d u sz ę  d z ie c k a . N a d m ie rn a  s u ­
ro w o ść  ja k  i n a d m ie rn a  c z u ło ść  m o g ą  z a ró w n o  m ieć  sk u tk i 
fa ta ln e , z a le ż n ie  o d  u sp o so b ie n ia  d z ie c k a . N ik t so b ie  n ie z d a je  
sp ra w y , j a k  b a r d z o  ro z p o w sz e c h n io n e  s ą  te  d ro b n e  n ie d o m a ­
g a n ia ,  k tó re  m o g ą  je d n a k  z a c ie m n ić  n ie je d n o  ży c ie  —  np. 
lęk , ją k a n ie ,  fo b je , sk u rc z e  n erw o w e  i t. d . —  w sz y s tk ie  z a ś  
w y w o łan e  b y ć  m o g ły  je d y n ie  n ieu m ie ję tn em  p o stę p o w a n ie m  
w y c h o w a w c y 1) .  Jak uniknąć można niewłaściwych metod po­
stępowania? Jak zastosować profilaktykę w wychowaniu? S ą  
to  m o że  n a jw a ż n ie js z e  z a g a d n ie n ia  p e d a g o g ic z n e , ja k k o lw ie k  
d o ty c h c z a s  m ało  n a  nie z w r a c a n o  u w a g i. P rz y z n a ć  też  trz e b a , 
że  s ą  b a r d z o  tru d n e  d o  ro z w ią z a n ia .

N ie k ie d y  b y ło b y  lep ie j p o z o s ta w ić  d z ieck u  z u p e łn ą  
sw o b o d ę , n iż z a d r ę c z a ć  je  c ią g łe m i u w a g a m i: d o tk n ę liśm y  tu 
s łu sz n e j z a s a d y ,  g ło sz o n e j p rz e z  R o u s s e a u ’ a :  wychowania ne­
gatywnego.

W  z w ią z k u  z p ro f i la k ty k ą  w sp o m n ijm y  tu  ra z  je sz c z e  
o e u g e n ice , o  k tó re j b y ła  ju ż  m o w a k ilk a k ro tn ie .

jk  D y d a k t y k a .

P o d  m ian em  d y d a k ty k i łą c z y m y  w sz y s tk ie  sp ra w y , d o ­
ty c z ą c e  ro z w o ju  i k sz ta łc e n ia  m a te r ja ln e g o  fu n k cy j intelek­
tualnych.

C elem  ro z w o ju  i k sz ta łc e n ia  m a te r ja ln e g o  je s t  w y p o s a ­
żen ie  d z ie c k a  w  p e w n ą  liczb ę  n a rz ę d z i, k tó re  p o z w o liły b y  m u 

p r z y s to so w a ć  s ię  d o  ró ż n o ro d n y ch  w a ru n k ó w , z ja k ie m i s ię  
s p o tk a ć  m o ż e  w  sw e j d z ia ła ln o śc i d o r o s łe g o  cz ło w ie k a . D y ­

') Pfister, Die psychoanalitische Methode, Leipzig, 1913; Adler 
u. Furtmüller, Heilen und Bilden, München, 1914.
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d a k ty k a  za te m  m u si b y ć  r o z w a ż a n a  ze  s ta n o w is k a  n a w sk ro ś  
fu n k c jo n a ln e g o : z a d a n ie m  je j  w y k sz ta łc ić  z d o ln o ść  d o  p rz y ­

s to so w a n ia , a  w ła śc iw ie  w ie lo ra k ie  u m ie ję tn o śc i p r z y s to s o ­
w a n ia .

U  z w ie rz ą t  p o trz e b y , k tó ry m  m u sz ą  z a d o ść  u czy n ić , są  
d o ść  o g r a n ic z o n e : zw ie rzę  w  c ią g u  c a łe g o  ż y c ia  k rą ż y  po 
ś c ie ż c e  z g ó r y  n a k re ś lo n e j i n ie  z b a c z a  z n ie j n ig d y ; p rz y ro d a  
u k sz ta łto w a ła  je  ta k , a b y  m o g ło  d a ć  so b ie  r a d ę  z tem i sam em i 
w c ią ż  o k o lic z n o śc ia m i sw e j je d n o s ta jn e j  p o d ró ż y . W ro d z o ­
ny m ech a n iz m , z w a n y  „ in sty n k te m ” , k ró tk o trw a łe  d o św ia d c z e ­
nie w ła sn e  w y s ta r c z a ją  m u a ż  n a d to  d o  p o k o n a n ia  tru d n o śc i 
ży c io w y ch .

D la  c z ło w ie k a  n a to m ia s t  m o ż liw o śc i d z ia ła n ia  s ą  nie­
o g ra n ic z o n e : p o trz e b y  je g o  s ą  ta k  m n o g ie , w aru n k i ż y c ia  tak  
z ło ż o n e  i zm ien n e , że  m u si on  c o  c h w ila , a b y  m óc p o d o ła ć  
n a k a z o m  ch w ili, w p r o w a d z a ć  w  g r ę  c o r a z  to  n o w e p rz y s to ­

so w a n ia . M u si b y ć  te d y  z a o p a tr z o n y  w  d o b re  n a r z ę d z ia  i m u­
s i u m ieć  p o s łu g iw a ć  s ię  n iem i. P e d a g o g  p ow in ien  w c ią ż  
m ieć n a  u w a d z e  tę  fu n k c jo n a ln ą  ro lę  d y d a k ty k i: Dydaktyka 
jest przygotowaniem do działania. W sz y s tk o  to , c z e g o  u czy ­
m y d z ie ck o , m a  o  ty le  ty lk o  w a r to ść , o  ile  w ia d o m o śc i n ab y te  
s ą  w łą c z o n e  d o  o b w o d u  d y n a m ic z n e g o , ł ą c z ą c e g o  d z ia ła n ie  
z z a sp o k o je n ie m  p ew n ej p o trz e b y  lu b  ro z w ią z a n ie m  ja k ie g o ś  

z a g a d n ie n ia  p rz y s to so w a ln o śc i .
A le  d la  z r e a liz o w a n ia  ja k ie jk o lw ie k  fu n k c ji p o trz e b n a  

je s t  tech n ik a . J a k ie  to s ą  ow e n a r z ę d z ia ,  w  k tó re  n a le ż y  d z ie c ­
k o  z a o p a tr z y ć ,  lu b  z a d a tk i,  k tó re  n a le ż y  w  niem  ro z w in ą ć ?  
M o ż n a  je  z g r u p o w a ć  w  trz y  k a t e g o r je :  1) P r o c e s y  p sy c h ic z n e , 

o d p o w ia d a ją c e  różn y m  c z y n n o śc io m  u m y słu ; 2 )  W ie d z a  m a- 
t e r ja ln a ;  3 )  W p r a w a  —  tech n ik a  u m y sło w a  lu b  rę czn a . W  ce­
lu  u z m y sło w ie n ia  s to su n k u  ty ch  z a g a d n ie ń  p o d a je m y  p o ­
n iż sz ą  ta b e lk ę , k tó ra  p rz y p o m in a ć  b ę d z ie , że  ow e p ro c e sy , 
w ia d o m o śc i, w p r a w a  n ie m a ją  s a m e  w  so b ie  w a r to śc i, a le
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p o s i a d a ją  j ą  ty lk o  o ty le , o ile z a p e w n ia ją  p rz y s to so w a n ie  
d z ia ła n ia  d o  p o trz e b  o so b n ik a , o  ile  s ta n o w ią  ś ro d e k  d o  o s i ą ­
g n ię c ia  te g o  c e lu  p sy c h o lo g ic z n e g o .

F U N K C J A

Potrzeba

T e c h n i k a :

C z y n n o śc i u m y sło w e  
W ie d z a  m a te r ja ln a  
W p raw a , te c h n ik a

Działanie
(p r z y s to so w a n e )

P o z a  tem i trz e m a  p o s tu la ta m i, d y d a k ty k a  t ro sz c z y ć  się  
je s z c z e  m u si o wzbudzenie zainteresowania d o  cz y n n o śc i, k tó ­
re d z ie c k o  m a  w y p e łn ić , lu b  d o  w ia d o m o śc i,  k tó re  m a  n a b y ć . 
R o z b u d z e n ie  z a in te r e so w a n ia  je s t  w aru n k ie m  sine qua non x) 
w sz y s tk ie g o  in n eg o . D y d a k ty k a  z a jm u je  s ię  n a d to  w a ru n ­
k am i n a jw ła śc iw sz e m i d la  p r a c y  u m y sło w e j u czn iów  ( technika 
i ekonomja pracy).

D y d a k ty k a  za tem  o b e jm u je  p e w n ą  liczb ę  z a d a ń , k tó re  
z e s ta w ić  m o żem y  w  n a s tę p u ją c e j ta b e li :

Rozwój
W z b u d z e n ie  z a in te re so w a n ia  
K sz ta łcen ie  funkcyj um ysłow ych

Kształcenie materjalne
N a b y w a n ie  w ia d o m o śc i 
N a b y w a n ie  tech n ik i

Technika i Ekonomja pracy

A . Z a g a d n i e n i a  r o z w o j u .

1. W Z B U D Z E N I E  Z A I N T E R E S O W A N I A . „N ie  
m o ż n a  n a p o ić  o s ła ,  k tó re m u  s ię  p ić  n ie  c h c e ”  —  m ów i p e w n e  *)

* )  W y r a ż e n i e  ł a c i ń s k i e ,  o d p o w i a d a j ą c e  w  j ę z y k u  p o l s k i m  w y ­

r a ż e n i u :  n i e o d z o w n y .  P r z y p .  t ł u m .
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m ą d re  p rz y s ło w ie . T a k  s a m o  nie m o ż n a  n ik om u  k a z a ć  s łu ­
c h a ć  lu b  p r a c o w a ć , sz c z e g ó ln ie j d z ie ck u , zan im  nie z o sta n ie  
w z b u d z o n e  z a in te re so w a n ie , to  j e s t  p o tr z e b a  w ie d z y  lu b  d z ia ­
ła n ia . W jaki sposób wzbudzić można zainteresowanie? J a k  
je  z a sz c z e p ić , je ś l i  nie i s t n ie je ?  J e s t  to  p y ta n ie , k tó re  z a d a ć  
so b ie  t r z e b a , z a n im  p rz y s tą p ić  m o ż n a  d o  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji 
p e d a g o g ic z n e j.

I s tn ie ją  d w a  sp o s o b y  w z b u d z e n ia  z a in te r e so w a n ia :
1) Ś r o d k i o  c h a ra k te rz e  ze w n ętrzn y m , o d w o łu ją c e  s ię  d o  m o ­
tyw ów , n ie m a ją c y c h  n ic w sp ó ln e g o  z p r a c ą ,  k tó ra  m a  by ć  
w y k o n a n a ; w y w ie ra ją  on e p rz y m u s  od  z e w n ą trz ; s ą  to  k a ry , 
n a g r o d y , w sp ó łz a w o d n ic tw o , k o n ie c z n o ść  z d a n ia  e g z a m in ó w , 
i t. d . 2 )  Ś ro d k i o c h a ra k te rz e  w ew n ętrzn y m , p o le g a ją c e  n a  
tern, że  s ię  u c z n ia  s ta w ia  w  tak iem  p o ło ż e n iu , a b y  o d c z u ł sa m  

p o trz e b ę , ch ęć  w y k o n a n ia  z a d a n ia .
J a k a  je s t  w a r to ść  ty ch  ró żn y ch  ś r o d k ó w ?  C o  n a leży  

p r z e d s ię w z ią ć , a b y  sk ie ro w a ć  e n e rg ję  u c z n ió w  n a  p ra c ę  s z k o l­

n ą ?  J a k  p o b u d z a ć  d z iec i d o  te g o , b y  sa m e  s ta w ia ły  p y ta n ia ?  
i t. d . S ą  to  w s z y s tk o  z a g a d n ie n ia , j a k  w ia d o m o , w a g i  p ie rw ­
sz o rz ę d n e j.

Z a in te re so w a n ia  d z ie c k a  z m ie n ia ją  s ię  w ra z  z ro z w o jem . 
N a le ż y  te d y  z b a d a ć ,  k tó re  z n ich  d la  k a ż d e g o  w iek u  s ta n o w ić  
m o g ą  p o d s ta w ę  n au k i, je ś l i  c h o d z i n p . o  n a u c z a n ie  h isto r ji, 
c z y  m o ż n a  s ię  o p ie r a ć  n a  n a tu ra ln e m  z a in te re so w a n iu  d z ie ck a  
d o  le g e n d , ta je m n ic z o śc i, c z a s ó w  b o h a te r sk ic h , a  w ięc  z a c z y ­

n a ć  n a u k ę  o d  n a jd a w n ie jsz y c h  e p o k , c z y  też  p rze c iw n ie  r a ­
ch o w a ć  m o ż n a  n a  z a c ie k a w ie n ie , k tó re  w  d z ie ck u  b u d z ą  fa k ty  
k o n k retn e  z te ra ź n ie jsz o śc i,  a  za te m  —  z a  p u n k t w y jśc ia  p rz y ­
ją ć  c z a s y  o b ecn e  i p o su w a ć  s ię  w ste c z , ku  m in ionym  (m e to d a  
r e g r e s y jn a ) .

Z r e s z tą  n ie k a ż d e  z a in te re so w a n ie  m a  tę s a m ą  w a rto ść . 
N a le ż y  d ą ż y ć  d o  w z b u d z e n ia  te g o  g łę b o k ie g o  z a in te r e so w a ­

n ia , k tó re  p o r u s z a  o so b n ik a  i p o b u d z a  g o  d o  czy n u  i d o  w y -
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" s i ł k u ,  n ie  z a ś  —  p o w ie rz c h o w n e g o , k tó re  n a  ch w ilę  ty lk o  

p o c h ła n ia  o c z y  i u szy . C z ę s to  m ie sz a n o  o b a  te r o d z a j e 1) .  
M o d e le , rycin y , d o św ia d c z e n ia , k tó ry m i ilu stru je m y  lek c je , 
b e z w ą tp ie n ia  z a jm u ją  d z iec i. A le  z a ję c ie  to , z ro d z o n e  z k on ­
k retó w , n ie je s t  sk u te c z n e , o  ile g o  n ie p o d trz y m u je  in te re s  
g łę b sz y , d o b rz e  p o sta w io n e  p y ta n ie , n a  k tó re  o b s e r w a c ja  
p rz e d m io tó w  u d z ie li o d p o w ie d z i* 2) .

W ie lk a  tru d n o ść  z n a le z ie n ia  b o d ź c ó w , p o b u d z a ją c y c h  
d z iec i d o  p ra c y , p o le g a  n a  tern, ż e  w  ży ciu  ich  nie w y s tę p u ją ,  
ta k  j a k  u d o ro sły c h , n a jr ó ż n o r o d n ie js z e  k o n ie czn o śc i, z m u ­
s z a ją c e  n ie o d w o ła ln ie  d o  d z ia ła n ia . G d y  d o ro s ły  p isz e  l is t  d o  
p r z y ja c ie la ,  p r a c a  ta  m a  cel, k tó ry  sa m  p rz e z  s ię  o k u p u je  
tru d . G d y  n a to m ia s t  d z ie ck o  m a  u ło ż y ć  „ l i s t  d o  p r z y ja c ie la ” , 
ja k o  ćw icze n ie  sz k o ln e , m am y  tu  p ra c ę  b e z  ż a d n e j rea ln e j 
w a r to śc i sp o łe c z n e j;  lis t  ten  n ie j e s t  p o d y k to w a n y  p re z  ch ęć 
z a k o m u n ik o w a n ia  ja k ie jś  n o w in y  o w em u  n ie is tn ie ją c e m u  p rz y ­
ja c ie lo w i. N a  sz c z ę śc ie  d z ie ck o  p o s ia d a  p o trz e b ę  ro z w o ju , 
( z a b a w y , c ie k a w o ś ć ) ,  k tó re  s ta n o w ią  n a tu ra ln ą  n a m ia stk ę  
b o d ź c ó w  ze w n ętrzn y ch , k ie ru ją c y c h  d z ia ła n ie m  lu d z i d o ro ­
sły ch . W  ce lu  ro z b u d z e n ia  z a in te r e so w a n ia  n a le ż y  te d y  w y ­
z y sk iw a ć  ow e te n d e n c je  n a tu ra ln e , a b y  z a r a d z ić  b ra k o w i m o­
ty w ó w  sp o łe c z n y c h  w  p r a c a c h  szk o ln y ch .

2 . K S Z T A Ł C E N I E  F U N K C Y J  U M Y S Ł O W Y C H . 
K sz ta łc ić  fu n k c je  u m y sło w e  z n a c z y  to  —  ro z w ija ć  je . A le  
term in  „ r o z w i ja n ie ”  m a  p o d w ó jn e  zn ac z e n ie . R o z w ija ć  w  
p ie rw sz y m  rz ę d z ie  z n a c z y  —  u ła tw ia ć  g e n e z ę , e w o lu c ję  n a ­
tu ra ln ą , a le  ró w n ież  —  sp o tę g o w a ć ,  p r z y śp ie sz y ć , w p ra w ić ,

* )  D e w e y .  S zk o ła  i dziecko.
2)  W c a l e  n i e  c h o d z i  o  o d r z u c e n i e  n a u c z a n i a  i n t u i c y j n e g o ,  j a k  

u t r z y m u j e ,  z d a j e  s i ę ,  C o u s i n e t ,  w  s w e j  b a r d z o  c e n n e j  r o z p r a w i e  n a  

t e n  t e m a t ,  l e c z  t y l k o  o  n i e w ł a ś c i w y  s p o s ó b  j e g o  u j m o w a n i a .  ( C o u s i n e t ,  

L e s idées et le s ch oses dan s l’enseignem ent, E d .  m o d .  1909, p. 328).



140
je d n e m  sło w e m  „w y ć w ic z y ć ” . S ą  to  d w a  zu p e łn ie  ró ż n e  p ro ­
c e sy , z k tó ry ch  p ie rw sz y  n a z w a ć b y  m o ż n a  ro z w o je m  genetycz­
nym, d r u g i  —  ro z w o je m  gimnastycznym. T o  d w o ja k ie  o b licz e  
ro z w o ju  n a s u w a  trz y  z a g a d n ie n ia :  1 )  Jak pobudzić lub ułatwić 
rozwój genetyczny? 2 )  Jak najskuteczniej wyćwiczyć funkcje 
umysłowe? 3 )  W jakim stopniu ćwiczenie jest czynnikiem 
genezy, ewolucji naturalnej?

M e ch a n iz m  g e n e z y  je s t  zu p e łn ie  ró ż n y  o d  m ech an izm u  
w y ć w ic z e n ia . W  p ie rw sz y m  p r z y p a d k u  m am y  d o  czy n ien ia  
g łó w n ie  z p rz y ro ste m  jakościowym; fu n k c ja  p o g łę b ia  s ię  
i w z b o g a c a  n o w em i p o s ta c ia m i;  p o s tę p  ten  m a  s w o je  ź ró d ło  
w e w n ę trz n e ; je s t  w y n ik iem  g łę b o k ie g o  p a r c ia  o rg a n ic z n e g o . 
W y ć w icz e n ie  d a je  g łó w n ie  p r z y r o s t  ilo śc io w y , fu n k c ja  w y ­
p e łn ia n a  je s t  sz y b c ie j,  p e w n ie j; u sp ra w n ie n ie  to  je s t  w yn ik iem  

o k o lic z n o śc i ze w n ę trz n y ch ; w y ćw icz e n ie  m o że  b y ć  u w a ż a n e , 
ja k o  m e to d a  sz tu c z n a , w  p rz e c iw ie ń stw ie  d o  g e n e z y , k tó ra  
je s t  z ja w isk ie m  n atu ra ln e m .

Is tn ie je  w s z a k ż e  b lisk i z w ią z e k  m ię d z y  o b u  p r z e b ie g a ­

m i. R o z w ó j n a tu ra ln y  n ie m ó g łb y  s ię  o d b y ć  b e z  p e w n e g o  
w y ć w ic z e n ia . Z  d ru g ie j s tro n y  s a m o  ćw icze n ie  m o że  p r z e ­
w y ż sz y ć  w y n ik i ro z w o ju  n a tu ra ln e g o . I ta k  n a p rz y k ła d , p o ­
lećc ie  d z ie c io m  z ro b ić  ja k n a jw ię c e j k ro p e k  o łów k iem  n a  p a ­
p ie rz e . Z o b a c z y c ie , że  l ic z b a  k ro p e k  n a  m in u tę  w z r a s ta  w ra z  
z w iek iem  d z iec i. Z n a c z y  to , ż e  z d o ln o ść  s ta w ia n ia  k ro p e k  je s t  
w y n ik iem  ro z w o ju  n a tu ra ln e g o . W s z a k ż e  d z ie c i w p ra w n e  
sz y b k o  w y p r z e d z ą  d z iec i s t a r s z e ,  k tó re  w p ra w y  tej n ie p o s i a ­

d a ją .  Z a te m  z d o ln o ść  s ta w ia n ia  k ro p e k  je s t  rów n ież  w y n ik iem  
ćw icze n ia . E w o lu c ja  n a tu ra ln a  i ćw icze n ie  z a c h o d z ą  n a  s ie b ie .

U  d z ie c i p o  w ię k sz e j c z ę śc i n ie p o d o b n a  ro z ró ż n ić  tych  
p r o c e só w : p ra k ty c z n ie  z le w a ją  s ię . T y lk o  p rz e z  ćw icze n ie  
d z ie c k a  w  ja k ie jś  cz y n n o śc i m o że m y  je  z a z w y c z a j ro z w in ąć . 
Z a c h o d z i te d y  p y ta n ie , ja k ie  ć w ic z e n ia  s ą  n a jw ła śc iw sz e  d la  
p o b u d z e n ia  fu n k c y j u m y sło w y ch . Ja k ic h  n a le ż y  u ży ć  ś r ó d -



ków , a b y  zn iew o lić  d z ieck o  d o  o b se rw o w a n ia , p o ró w n y w a n ia , 
ro z u m o w a n ia , w y o b r a ż a n ia , w y r a ż a n ia  sw o ic h  m y śli, d o  w y ­
siłk u  i p r a c y ?  J a k ie  g a łę z ie  w ie d z y  n a jle p ie j o d p o w ia d a ją  ro z ­
w o jo w i k a ż d e j z ty ch  fu n k cy j p sy c h ic z n y c h ?  J a k ą  je s t  w a r to ść  
d a n e g o  p rz e d m io tu  ( ję z y k i m artw e , m a te m a ty k a , i t. d .)  ja k o  
n a r z ę d z ia  k sz ta łc e n ia  p e w n e g o  p r o c e su  p sy c h ic z n e g o ?  W  j a ­
kim  w iek u  n a le ż y  z a c z y n a ć  n a u c z a n ie  d a n e g o  p rz e d m io tu , a b y  
w a r to ść  je g o ,  j a k o  c z y n n ik a  ro z w o ju , b y ła  m a k sy m a ln a ?  C z y  
p am ię ć , u w a g a ,  ro z u m o w an ie , w y o b ra ź n ia  r o z w ija ją  s ię  p o d  

w p ły w em  ć w ic z e n ia ?

P o ru sz o n e  tu  s p r a w y  w ią ż ą  s ię  z g ło śn e m  z a g a d n ie n ie m  

„k u ltu ry  o g ó ln e j”  a  ś c iś le  m ó w ią c : „ k s z ta łc e n ia  fo r m a ln e g o ”  
(formale Bildung N iem có w , mental discipline lu b  formal trai- 
ning A n g lik ó w ) . „ K sz ta łc e n ie m  fo rm a ln e m ”  n a z w a n y  z o s ta ł  

sy ste m  p e d a g o g ic z n y , k tó re g o  te z ą  je s t ,  ż e  z d o ln o śc i u m y ­
sło w e  m o g ą  b y ć  ro z w ija n e  z a p o m o c ą  ć w ic z e n ia  n ie z a le ż n ie  od  
stosowanego w tym celu materjalu ja k o  też  o d  braku zainte­
resowania z e  s tro n y  u czn ia . (N ie k tó r z y  tw ie rd z ą  n aw e t, że  
p r a c a  m a  tern w ię k sz ą  w a r to ść  d la  u m y słu , im  je s t  n u d n ie js z a ) .  
T a k  w ięc , d la  ro z w in ię c ia  z d o ln o śc i ro z u m o w a n ia  lu b  u w a g i 

m o żn a  rów n ie  d o b rz e  z a le c ić  z a d a n ie  a ry tm e ty c z n e , ja k  w e r s ję  
g re c k ą . W e d łu g  te j d o k try n y  n a jw a ż n ie js z ą  rz e c z ą  je s t ,  a b y  
z a d a n ie  b y ło  tru d n e , g d y ż  w ó w c z a s  z d o ln o śc i u m y sło w e  p o ­
b u d zo n e  s ą  d o  w y s iłk u ; w y siłe k  z a ś  p rz y c z y n i s ię  d o  ich r o z ­
w o ju  1).
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' )  O t o  o p i n j a  C o m p a y r e ,  w y r a ż a j ą c a  p o g l ą d y  s t r o n n i k ó w  k u l ­

t u r y  o g ó l n e j , ,  ( E d .  n i o d .  1 9 1 2 ,  s t r .  1 9 7 ) :  W i e r z y m y  n a d a l ,  ż e  d l a  

k s z t a ł c e n i a  u m y s ł u  n i e  m o ż e  b y ć  r ó w n i e  d o b r e j  m e t o d y ,  j a k  g i m n a ­

s t y k a  u m y s ł o w a ,  k t ó r ą  z a p e w n i a  w c z e s n e  i  d ł u g o t r w a ł e  w y ć w i c z e n i e  

w  t e k s t a c h  i  w e r s j i  ł a c i ń s k i e j .  D l a  d z i e s i ę c i o l e t n i c h  d z i e c i  j e s t  t o  p r a w ­

d z i w a  s z k o ł a  u w a g i ,  r o z u m o w a n i a  i  z d o l n o ś c i  a n a l i t y c z n y c h . . .  N i e  

c h o d z i  t u  o  z n a j o m o ś ć  ł a c i n y ,  l e c z  o  p r a c ę ,  k t ó r ą  d z i e c i  p o d e j m u j ą  d l a  

j e j  z d o b y c i a ” .
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D o k try n a  p e d a g o g ic z n a  k sz ta łc e n ia  fo rm a ln e g o  o p ie ra  
s ię  n a  d o k try n ie  p sy c h o lo g ic z n e j „ w ła d z  d u s z y ” . Z d a w a ło  s ię , 

iż  H e rb a rt , u s u w a ją c  „ w ła d z e ”  z p sy c h o lo g ji ,  z a d a ł  ten sa m e m  
o sta tn i c io s  „ k s z ta łc e n iu  fo rm a ln e m u ”  x) .  Is to tn ie , u cz n io w ie  
je g o ,  ja k  n p . R e in , w y ra ź n ie  p o tę p ili  tę  m eto d ę  ja k o  ja ło w ą  
i t rw o n ią c ą  n a p ró ż n o  e n e rg ję  d z ie c k a . A  m im o  to  c a łe  n a u c z a ­
nie sz k o ln e  je s t  n a  n ie j o p a r te ; is tn ie je  n a d a l  ja k b y  m ilc z ą c a  
u g o d a  c o  d o  te g o , ż e  p ro c e sy  p sy c h ic z n e  m o g ą  b y ć  ćw iczo n e  
„ w  p r ó ż n i” , to  z n a c z y  b e z  n a w ią z a n ia  łą c z n o śc i ż y c io w e j, 
fu n k c jo n a ln e j m ię d z y  d a n ą  p r a c ą  a  p ew n em i p o trz e b a m i, o b u - 

d zo n em i w  d z ie ck u .
C z y  ta k ie  p o s tę p o w a n ie  je s t  u p ra w n io n e ?  C z y  s łu sz n e  

je s t  m n iem an ie , ż e  m o ż n a  ro z w ija ć  fu n k c je  u m y sło w e  sa m e  
d la  s ie b ie , n ie z a le ż n ie  od  tre śc i,  k tó re j z c z a se m  m a ją  s łu ż y ć , 

a  p rz y n a jm n ie j —  p o z a  zw y k łem i w a ru n k a m i, n iezb ęd n em i 
d la  u ru ch o m ien ia  czy n n o śc i p sy c h ic z n y c h ?  T a  k o n c e p c ja  bez­
interesownej gimnastyki u m y słu , tern u ż y te c z n ie jsz e j, że  p o ­
z b a w io n a  b y ła b y  w sz e lk ie j tre śc i i o d d a la ła b y  d u ch a  o d  m a ło ­
s tk o w e g o  u ty lita ry z m u , je s t  d o b rz e  z n a n ą , t r a d y c y jn ą  k o n ce p ­
c ją  n a u c z a n ia . N a s u w a  o n a  zk o le i w ie le  z a g a d n ie ń . J a k ie  g a ­

łęz ie  w ie d z y  s ą  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  d la  ro z w o ju  „k u ltu ry  o g ó l­
n e j” ?  C z y  ję z y k i s ta ro ż y tn e , m a te m a ty k a , n au k i ś c i s ł e ?  J a k  
w id a ć , s ą  to  k w e st je  p a lą c e  d la  p e d a g o g ik i .

N a w e t  g d y b y śm y  u z n a li ten  w p ły w  ć w ic z ą c y , n a le ż a ­
ło b y  je s z c z e  ro z p a trz e ć , ja k ie g o  je s t  ro d z a ju . C z y  w sz y s tk ie  
te  p r a c e  rozwijają u m y sł, c z y  ty lk o  g o  ć w ic z ą ?  2) .  R o z w ija -  * i 2

’ )  O  k s z t a ł c e n i u  f o r m a l n e m  o b .  d o s k o n a ł y  w y k ł a d  h i s t o r y c z n y

i k r y t y c z n y  W .  H .  H e c k a ,  Mental Discipline, N .  Y o r k ,  1 9 1 1  o r a z  L y a n -  

s a ,  The doctrine of jormaldiscipline, P e d .  S e m . ,  w r z e s i e ń .  1 9 1 4 .

2)  L a c o m b e ,  Esquisse d’un enseignement basé sur la psycho­
logie, P a r i s ,  1 9 0 5 ,  s t r .  1 2 7 :  „ W e r s j a  s t a n o w i  p r ó b ę  m o j e j  z d o l n o ś c i  

r o z u m o w a n i a ;  i l e  t y l k o  j e j  p o s i a d a m ,  w s z y s t k a  m u s i  s i ę  u j a w n i ć ,  

d z i a ł a ć .  Z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  c o  j u ż  n a b y ł e m ,  s p r a w i a m  s i ę  ź l e  l u b
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nie i ćw icze n ie  s ą  to  d w a  ró ż n e  z ja w is k a ,  k tó re , ja k  w id z ie ­
liśm y , n a le ż y  ro z ró ż n ia ć , ja k k o lw ie k  c z ę s to  tru d n o  je s t  w y ­
z n a c z y ć  ich  lin ję  d e m a rk a c y jn ą .

P rzec iw ień stw em  doktryn y „k sz ta łc e n ia  fo rm a ln e g o ” , k tó ­
rą rep rezen tu ją  g łów n ie  zw olen nicy  kultury  k la sy c z n e j, je s t  in­
na d ok try n a, z a p r z e c z a ją c a  w o g ó le  istn ien ia  w sze lk ie j ku ltury  
u m ysłu ; w ed łu g  niej całe  n au czan ie  sp ro w a d z a ło b y  s ię  do p ro ­
ste g o  te rm in a to rstw a , o p an o w an ia  p ew n ego  o k re ś lo n ego  rze­
m iosła . N ie  p rzy p u szcza m , ab y  is tn ia ł  a ż  tak i sk ra jn y  u ty lita -  
ryzm . U ty lita ry śc i u z n a ją  explicite i implicite, że  p ra c a  ręczn a 
i m ięśn iow a m a pew ien  sp ecy ficzn y  w pływ  n a  rozw ój o śro d k ó w  
nerw ow ych. T en  w pływ  je s t  z d a je  s ię  n iezupełn ie u d ow od n io­
n y 1) ;  iluż zręcznych rzem ieśln ików  nie um ie w cale  m y śleć !

R o z p a trz m y  te ra z  p o g lą d  p o śre d n i, k tó re g o  p r z e d s t a ­

w ic ie lam i s ą  p sy c h o lo g o w ie  a m e ry k a ń sc y , m ię d zy  innem i D e -  
w ey. W y s tę p u ją  on i w y ra ź n ie  p rz e c iw  k sz ta łc e n iu  fo rm a ln e ­
m u, g d y ż  n ie c h c ą  u zn ać  z d o ln o śc i z a  c o ś  w  ro d z a ju  p r z y r z ą ­
d ów , „ a p a r a t ó w  ju ż  w y k o ń czo n y ch , k tó re  m o ż n a  k ie ro w a ć  na 
ja k ie b ą d ź  te m aty , n a  p o d o b ie ń stw o  la ta rn i, r z u c a ją c e j sw o je  
św ia tło  ad libitum2) n a  k o n ie , u lice , o g r o d y , d rz e w a  i rz e k i3) ” . 

D la  n ich  m y śl, ro z u m o w an ie , o b s e r w a c ja  n ie s ą  jed n o litem i 
w ła d z a m i, is tn ie ją c e m i sa m e  p rz e z  s ię , lecz ty lk o  d ro g a m i, n a  

k tó ry ch  d a n a  p o tr z e b a  p r z e o b r a ż a  s ię  w  c z y n n o ść , s ą  to  fo rm y  
p r z y s to so w a n ia , z m ie n ia ją c e  s ię  z a le ż n ie  od  o k o lic z n o śc i; m y ­
śle ć , m ó w i D e w e y , z n a c z y  to  w ią z a ć  p o sz c z e g ó ln e  s u g e s t je ,  * *)

d o b r z e ,  o s i ą g a m  l u b  n i e  d o b r e  w y n i k i .  A l e  c o  m i  t a  p r ó b a  d a j e ?  W i e m  

d o b r z e ,  ż e  d a j e  m i  w p r a w ę ,  a l e  n i e  j e s t e m  p e w i e n ,  c z y  p r z y c z y n i a  

s i ę  d o  m e g o  r o z w o j u ” .

* )  J e d n a k ż e  W .  S .  J o h n s o n  s t w i e r d z i ł ,  ż e  ć w i c z e n i a  c z y s t o  

m i ę ś n i o w e  ( z  c i ę ż a r k a m i )  w y w i e r a ł y  d o d a t n i  w p ł y w  n a  u w a g ę ,  

w  d o ś w i a d c z e n i a c h  n a  r e a k c j ę ,  z m n i e j s z e n i e  c z a s u  r e a k c j i  i z m i e n ­

n o ś c i  ś r e d n i e j  u  p o d m i o t ó w  w y ć w i c z o n y c h  w  a t l e t y c e .  (E x p e r . on m o­
tor education , S t u d .  f r o m  t h e  Y a l e  p s y c h  L a b o r .  X .  1 9 0 9 ) .

2)  W e d l e  u p o d o b a n i a .  P r z y p .  t ł u m .

s )  J .  D e w e y .  How we think, B o s t o n ,  1 9 1 0 ,  s t r .  3 9 .
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k tó re  b u d z ą  w  n a s  p o sz c z e g ó ln e  p rz e d m io ty ” . Je d n a k ż e  zw o ­
len n icy  te j k o n ce p c ji fu n k c jo n a lis ty c z n e j n ie c h c ą  b y n a jm n ie j 
o b n iż a ć  k sz ta łc e n ia  d o  p o z io m u  p ra k ty k i te rm in a to rsk ie j. U w a ­
ż a ją  on i p rze c iw n ie , że  w ła śn ie  p rz e z  s ta łe  n a w ią z y w a n ie  c z y n ­
n o śc i u m y sło w y ch  d o  p o trz e b , d o  o k re ś lo n y ch  p ra c , k tórem i 
z d o ła n o  z a in te r e so w a ć  d z ie ck o , m o ż n a  w  n iem  b ę d z ie  w y k sz ta ł­
c ić  n a ło g i m y ślo w e , że  ro z w in ą  s ię  w  n iem  m e to d y  tech n iczn e , 
k o m p lik u ją c e  s ię  z w iek iem , a  p r z y  p o m o c y  k tó ry ch  b ę d z ie  
o n o  m o g ło  ro z w ią z a ć  p o sta w io n e  p rz e d  niem  z a g a d n ie n ia  c z y ­
nu. K sz ta łc e n ie  fo rm a ln e  nie m a tej z a le ty , g d y ż  o d d z ie la  
p ra c ę  u m y sło w ą  od  ż y c ia , sk u tk ie m  c z e g o  w k o ń cu  ta k  n a u ­
czy c ie l j a k  i u czeń  z a c z y n a ją  u w a ż a ć  lo g ic z n ą  m y śl ja k o  c o ś 
a b s t r a k c y jn e g o ,  n a d z ie m sk ie g o , c o  n ie  m o że  w k ra c z a ć  w  d z ie ­
d z in ę  z ja w is k  ż y c ia  p o w sz e d n ie g o . T a k  je s t  w  is to c ie . Ileż to 
r a z y  z d a r z a ło  n am  s ię  w id z ie ć  s tu d e n tó w , k tó rz y  n ieź le  ro ­

z u m u ją , g d y  ch o d z i o  z a d a n ie  te o re ty czn e  c z y  sz k o ln e , a  w y ­
k a z u ją  n a jz u p e łn ie js z y  b ra k  p o sp o l ite g o  ro z u m u , g d y  s ię  z n a j­
d ą  w  o b licz u  k o n k re tn e g o , p ra k ty c z n e g o  z a g a d n ie n ia !

K o n c e p c ja  fu n k c jo n a lis ty c z n a  n a s u w a  n ie p r z e b ra n ą  
liczb ę  z a g a d n ie ń :  W jakim porządku należy rozwijać różne 
junkcje umysłowe? Jaką rolę gra indywidualność w rozwoju 
myślenia u dzieci? Jak wprowadzić w życie szkolne motywy 
zainteresowania, które u dorosłych wiążą pracę z działaniem? 
Jaką wartość przedstawia w tym względzie „ szkoła pracy” 
i t. d.

S y s te m  k u ltu ry  fo rm a ln e j b łę d n y  je s t  je s z c z e  z te g o  

w z g lę d u , że  n ie b ie rze  p o d  u w a g ę  wyniku w y k o n a n ia  p r a c y ;  
ż ą d a  a b y  d z ie ck o  p ra c o w a ło  d la  p r a c y , a  nie d la  re z u lta tó w  
k on k retn y ch . D o św ia d c z e n ie  c zy n u  n ie je s t  z a ś  c a łk o w ite , 
o ile o so b n ik  d z ia ła ją c y  n ie u św ia d a m ia  so b ie  w y n ik ó w  sw e ­
g o  w y siłk u . N iw e c z ą c  to  o s ta tn ie  o g n iw o  n iw eczy  s ię  z a ra z e m  
o b w ó d  re a k c ji  n o rm a ln e j, k tó ra  id z ie  od  d o z n a n ia  d o  w y r a ż a ­

n ia  i z  p o w ro te m  od  w y ra ż a n ia  d o  d o z n a n ia . W . Ja m e s  s łu sz -
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nie z a u w a ż a ,  j a k  b a rd z o  „ p o c z u c ie ,  ż e  s ię  d z ia ła ło ”  je s t  k o- 
n ieczn em  u z u p e łn ien iem  d o ś w ia d c z e n ia  czy n u .

„ Z d a w a ło b y  s ię , n a le ż y  ro z u m o w a ć  ja k  n a s tę p u je :  
p o n ie w a ż  w te d y  g d y  d z ia ła m y  d o z n a je m y  n o rm aln ie  w ra ż e n ia  
p e w n e g o  o s ią g n ię te g o  w y n ik u , n a le ż y  u czn io w i p o z w o lić  d o ­
z n a w a ć  te g o  w ra ż e n ia  w e w sz y stk ic h  w y p a d k a c h , g d y  ty lko  
to  m o żliw e . T y m c z a se m  w e  w sz y stk ic h  sz k o ła c h , w  k tó ry ch  
nie d a je  s ię  ocen  z  e g z a m in ó w , n ie  w y z n a c z a  p ie rw sz e ń stw a , 
lub  n ie d a je  in n y ch  sp ra w d z ia n ó w  o s ią g n ię te g o  w yn ik u , p o ­
z b a w ia  s ię  u c z n ia  w ra ż e ń , k tó ry ch  n o rm aln ie  p ow in ien  d o ­
z n a w a ć  p o  d z ia ła n iu , i c z ę s to  b u d z i s ię  w  n im  u czu c ie  c z e g o ś  

n ie p e łn e g o , ja k ie g o ś  b ra k u . N ie k tó rz y  b ro n ią  te g o  sy ste m u , 
k tó ry  w e d le  ich  s łó w  z a c h ę c a  u c z n ia  d o  p ra c y  d la  sa m e j p ra c y , 
a  n ie d la  n a g r o d y  z ze w n ątrz . A le  w e d łu g  p o s ia d a n y c h  d o ­
ty c h c z a s  d an y ch  p sy c h o lo g ic z n y c h , w y n ik a ło b y , że  ch c iw o ść  
z j a k ą  u czeń  s t a r a  s ię  d o w ie d z ie ć , c o  w a r ta  je s t  je g o  p r a c a , 
s ta n o w i sk ła d o w ą  fu n k c ję  je g o  cz y n n o śc i u m y sło w e j” 1) .

J a k  d z ie c io m  d a ć  to  z a d o w o le n ie  z o trzy m a n y ch  w y n i­
k ó w ?  O cen y  sz k o ln e  s ą  ty lk o  złem  k on ieczn em . L e p ie j b y ­
ło b y , a b y  z a d o w o le n ie  w y n ik a ło  z d o b r e g o  w y k o n a n ia  sa m e j 
p ra c y . W  tym  w z g lę d z ie  prace ręczne, k tó re  p o k a z u ją  d z ieck u  
b e z p o śre d n io  i k o n k retn ie , c o  w a r t  je g o  w y siłe k , s ą  s z c z e g ó l­
nie cen n e d la  ro z w o ju  te j p o s ta c i  d z ia ła ln o śc i u m y sło w e j, k tó ­
rą  n a z y w a m y  p r a c ą .

Ja k k o lw ie k  k o n c e p c ja  fu n k c jo n a lis ty c z n a  d y d a k ty k i z d a ­
je  s ię  b y ć  je d y n ą , o d p o w ia d a ją c ą  p o s tu la to w i in te g ra ln e j e w o ­

lu c ji d z ie c k a  i ja k k o lw ie k  d o k try n a  „ w ła d z  d u s z y ”  w in n a  by ć  
o d rz u c o n a , m o ż n a  so b ie  je d n a k  z a d a ć  p y ta n ie , c zy  d o  p e w n e ­
g o  s to p n ia  ro z w in ą ć  n ie m o ż n a  p o sz c z e g ó ln y c h  m ech an izm ó w  
u m y sło w y ch  z a p o m o c ą  o d p o w ie d n ich  ćw iczeń . Ju ż  R o u s se a u  
by ł zw o len n ik iem  „ k sz ta łc e n ia  z m y słó w ” , a  p sy c h o lo g o w ie

') James. Pogadanki psychologiczne.
Psychologja dziecka 10



współcześni, jak  Binet, Biervliet, proponują ćwiczenia „ortc * 
pedji umysłowej” *) dla wzmocnienia uwagi, pamięci, zdov • 
ności sądzenia i t. p. Niektórzy lekarze zaś przedsiębrali prze­
szkolenie woli, uwagi, energji zapomocą ćwiczeń nawskroś 
formalnych, przez prostą gimnastykę, właściwie zorganizo­
waną * 2).

Jak  należy się zapatrywać na te ćwiczenia? Aby móc od­
powiedzieć na to pytanie, trzeba metodę poddać doświadczeniu. 
Zajmowało się tem wielu psychologów. W celu sprawdzenia, 
czy rzeczywiście funkcja umysłowa wzmacnia się przez ćwi­
czenie, niezależnie od przedmiotu, służącego do ćwiczeń, uciekli 
się do następującej metody (metoda przeniesienia, albo kształ­
cenia krzyżowanego, cross education): poleca się podmiotowi 
wykonywać jakieś działanie, dopokąd się w niem nie wyćwiczy, 
poczem sprawdza się, czy ćwiczenie to wpływa na lepsze wy­
konanie innych działań niećwiczonych uprzednio — jednem sło­
wem, czy korzyść daje się przenosić z jednego działania na 
drugie.

Doświadczenia te dawały raz wyniki ujemne, to znów do­
datnie; a gdy były dodatnie, spierano się o ich interpretację. 
I tak jedni widzieli w tem dowód na korzyść kształcenia formal­
nego funkcyj umysłowych; większość autorów jednakże inaczej 
tłumaczy sobie otrzymane rezultaty.

Przytoczymy tu przykład tych doświadczeń. Najpierwszem 
co do daty jest dobrze znane doświadczenie W. Jam es’a nad 
pamięcią. Po miesięcznem uczeniu się na pamięć, w ciągu dwu­
dziestu minut dziennie, fragmentów Raju Utraconego Miltona, 
James stwierdził, że ćwiczenie to nie rozwinęło wcale jego pa­
mięci ogólnej i że wcale nie mógł się potem łatwiej niż dawniej

— 146 —

*) Binet, Les idées modernes sur les enfants, str. 150. Ob. 
tez v. Biervliet, L’éducation de la mémoire, Qand, 1903; Education de 
l’attention, Gand, 1912; M. Borst, L’éducabilité du témoignage, Ar. de 
Ps. III. 1904 i Die Erziehung der Aussage und Anschauung des Schul­
kindes, Diss. Zurich, 1905.

2) Ob. np. Dr. Vittoz, Traitement des psychonèvroses par 
la rééducation du contrôle cérébral, Paris, 1911.
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uczyć u tw orów  W ik to ra  H u g o 1) .  W n io sk u je  s tą d , że  p am ięć  
nie je s t  z d o ln o śc ią  n ieza leżn ą , k tó rą  rozw in ąćb y  m ożna p rzez  
ćw iczenie. A le d o św iad cz e n ia  innych au to ró w  d ały  inne w yniki. 
1 tak  E b ert i M eum ann dow iedli, że  o so b n ik i, k tóre  w p raw ia ły  
s ię w za p a m ię ty w an ie  z g ło se k  bez zn aczen ia , ła tw ie j potem  
uczyły s ię  uryw ków  p rozy . W inch, F ra c k e r  o trzy m ali p od obn e 
wyniki, rów n ież inni au to row ie  w y k a z a li m ożliw ość  ogólnego 
w zrostu  p o d  w pływ em  ćw iczeń szczegółowych, zręczn ośc i m o- 
torycznej, ro z ró ż n ia n ia  sen so ry czn ego , rozu m o w an ia  i t. d . ') .

S p r a w a ,  ja k  w id z im y , je s t  n ie ro z s t rz y g n ię ta . N ie k tó rz y  

au to ro w ie  p r z y p u s z c z a ją ,  ż e  ten ro z w ó j o g ó ln y , o s ią g n ię ty  
z a p o m o c ą  ćw ic z e ń  sz c z e g ó ln y c h , w y n ik a  z te g o , że  c z y n n o śc i 

p ozorn ie  ró ż n e  o b e jm u ją  w  rz e c z y w isto śc i p ro c e sy  w sp ó ln e ; 
istn ie je  p o g lą d ,  ż e  tym  w sp ó ln y m  e lem en tem , o d n a jd u ją c y m  
się  w e w sz y s tk ic h  r o d z a ja c h  p r a c  m o to ry cz n y ch  i u m y sło ­
w ych b y ła b y  uwaga, i że  w  rz e c z y w is to śc i z o s ta je  o n a  ro z w i­
nięta p rz e z  ja k ie k o lw ie k  ćw iczen ie , w y m a g a ją c e  je j  w sp ó ł­
u d z ia łu * 2 3) .  W s z a k ż e  p o g lą d  ten w y d a je  s ię  n ie z u p e łn ie  u z a ­

sa d n io n y ; u w a g a  n ie  ro z w ija  s ię  p rz e z  ć w icze n ie , ja k o  ta k ie ; 
im w ięce j j a k a ś  c z y n n o ść  je s t  ć w ic z o n a , te m b a rd z ie j s ię  m e- 
ch an izu je , tem  m niej w y m a g a  u w a g i. W o o d ro w  z r e sz tą  n a  
p o d sta w ie  s z e r e g u  d o św ia d c z e ń  z a p r z e c z a  m o ż n o śc i ro z w o ju  
u w ag i p rz e z  ć w ic z e n ie 4) .

* )  W .  J a m e s ,  Principles of Psychology, 1 8 9 1 ,  I ,  p .  6 6 6 .

2)  E b e r t  u .  M e u m a n n ,  Psychol, der Uebungsphanomene. A r .  

f .  g e s .  P s .  I V .  1 9 0 4 ;  W i n c h ,  The transfer of improvement in memory 
in School Children, B r .  J .  o f  P s .  1 9 0 8 ;  —  F r a c k e r ,  Transference of 
training in memory, P s .  R e y .  M o n o g r . ,  1 9 0 8 .  O b .  t e ż  S l e i g h t  Memory 
and formal training B r .  J .  o f  P s .  I V .  1 9 1 1 ,  i  Educational Values and 
Methods. O x f o r d ,  1 9 1 5 .

s )  A n g e l l ,  The doctrine of formal discipline in the light of 
contemporary psychol: E d u c a t i o n a l  R e v .  C z e r w .  1 9 0 8 .  ( p r z y t o c z o n e  

w / g -  W o o d r o w ,  The measurment of attention, P s .  R e v .  M o n o g r . ,  D e c .  

1 9 1 4 ,  s t r .  1 4 0 ) .

4 )  W o o d r o w ,  o p .  c i t .
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is tn ie je  in n a  in te rp re ta c ja , p ra w d o p o d o b n ie js z a .  M ia ­
n o w ic ie , k o r z y ść  o d n ie s io n a  z ć w ic z e n ia  p o le g a ło b y  n ie  na 

tem , ż e  fu n k c ja  ro z w in ę ła  s ię  ilo śc io w o , n a  p o d o b ie ń s tw o  n a ­
r z ą d u , d o  k tó re g o  s to so w a n o  n a d o d ż y w ia n ie , lecz n a  tem , że 
ćwiczenie wytwarza pewne nawyki, sposoby techniczne świa­
dome lub nieświadome, a dzięki temu następuje wydoskona­
lenie jakościowe funkcji. N ie  c h o d z iło b y  z a te m  o  ro z w ó j w y­

w o ła n y  p rz e z  p r o s ty  p rz y ro s t , le cz  p rz e z  w z b o g a c e n ie  stru k tu ­
ra ln e , sk o m p lik o w a n ie  m ech a n iz m u . R o z w ó j te g o  ro d z a ju  
o s i ą g a  s ię  c z ę śc io w o  rów n ież  p rz e z  n a b y w a n ie  sp o so b ó w  tech­
n iczn y ch  z a  p o śre d n ic tw e m  k sz ta łc e n ia  m o ra ln e g o , o  którem  
b ę d z ie  m o w a  n iż e j. W aż n e m  je s t  je d n a k  z a g a d n ie n ie  sto su n k u  
m ię d zy  n a b y w a n ie m  tech n ik i i ro z w o je m  n atu ra ln y m  funkcyj 
u m y sło w y ch .

C o do „k sz ta łc e n ia  zm y słó w ”  to w rzeczy w isto śc i sp ro­
w a d z a  s ię  ono do naw yku k ie ro w an ia  u w ag i n a dane, p o ch o d zą­
ce od  zm ysłów , n a ich w ła śc iw o śc i, cechy; naw yk ten p ozw ala 
o sobn ik ow i za u w aż y ć  odcien ie , uchw ycić różnice, których  nie 
zau w aży łb y , gd y b y  je g o  u w a g a  nie b y ła  na nie zw rócon a. S a ­
m a u w a g a  je d n a k  nie ro z w ija  s ię  d zięk i tem u k szta łcen iu . N ie­
w idom y, który  s ię  uczy a b e c a d ła  B r a il le ’a , uczy s ię  rozróżn iać 
d o zn an ia  dotykow e, g d y ż  n a  nie z w ra c a  u w agę , a le  nie uczy się 
ip so  fa c to  ro zró żn iać  d ozn ań  słu ch ow y ch ; k sz ta łcen ie  zm ysłu 
dotyku  nie p rze n o si s ię  n a  zm y sł m uzyczny.

P rz y p o m n ijm y  tu  te o r ję  S p e a r m a n a ,  w ed le  k tó re j k aż d a  

c z y n n o ść  b y ła b y  w y p a d k o w ą  d w ó ch  ró ż n y ch  p r o c e só w : p ro ­
c e su  centralnego, z a w s z e  o b e c n e g o  p r z y  k a ż d e j czy n n ośc i 

u m y sło w e j, i p ro c e su  specjalnego, o d m ie n n e g o  d la  k ażd e j 

z  n ich . C z y  t a  te o r ja  je s t  s łu s z n a ,  a  je ś l i  tak , to  w  ja k i  sp o ­
só b  n a le ż y  r o z w ija ć  o b a  c z y n n ik i?

J a k  w id a ć  z  p o w y ż sz e g o , z a g a d n ie n ie  ro z w o ju  funkcyj 
u m y sło w y ch  —  z a z w y c z a j r o z s t r z y g a n e  w  ja k  n a jp ro s t sz y  

s p o s ó b  p rz e z  p e d a g o g ję  p ra k ty c z n ą , u z n a ją c ą  ż e  k a ż d a  p raca
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je s t  czy n n ik iem  ro z w o ju , a lb o w ie m  w y m a g a  p rz y k re g o  w y ­
siłku —  n a s u w a  m n ó stw o  tru d n y ch  p y ta ń  i d o m a g a  s ię  d r o ­
b ia z g o w y c h  sp o s trz e ż e ń .

W re sz c ie  w y c h o w a w c a  m u si z d a ć  so b ie  sp r a w ę , d o  j a ­
k iego  s to p n ia  ro z w ó j u m y sło w y  je s t  u z a le ż n io n y  od  z d ro w ia  
f iz y c z n e g o . N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, ż e  u m ie sz c z e n ie  d z ie c k a  
w  d o b ry ch  w a ru n k a c h  h ig je n iczn y ch  ( s z k o ły  n a  o tw a rłe m  
p o w ietrzu , i t. d .)  j e s t  ju ż  s a m o  p rz e z  s ię  d o d a tn im  czy n n ik iem .

B . Z a g a d n i e n i e  k s z t a ł c e n i a ,  

m a t e r j a l n e g o .

1) N A B Y W A N IE  W IA D O M O Ś C I  (N A U C Z A N I E  
W  Ś C I S Ł E M  Z N A C Z E N IU  S Ł O W A ; I N F O R M A C J E ) .  Z a ­
dan iem  n a u c z a n ia  je s t  tak ie  ro z sz e rz e n ie  d o św ia d c z e n ia , j a -  
k ieg o b y  d z ie c k o  n ie m o g ło  o s ią g n ą ć ,  g d y b y  p o le g a ć  m u sia ło  
jed y n ie  n a  d o św ia d c z e n iu  o so b is te m . C h o d z i w ięc  o  to , a b y  
d o św ia d cz e n ie  innych z o s ta ło  m u p rz e k a z a n e . N a s u w a ją  s ię  
o d raz u  d w a  w a ż n e  z a g a d n ie n ia :  Jakie wpoić należy wiado­
mości, oraz jakich metod do tego użyć?

A. Jakie wiadomości wpoić? W s z y s tk ie g o  n a u c z y ć  nie 
m o ż n a ; n a le ż y  d o k o n a ć  w y b o ru . J e s t  to  z a g a d n ie n ie  progra­
mów nauczania. M u s z ą  on e o d p o w ia d a ć  d w o ja k ie m u  c e lo w i: 

z je d n e j s t r o p y  m u sz ą  wpoić p ew n e  n ie zb ę d n e  w ia d o m o śc i, 
(o  ich w y b o rz e  s ta n o w ią  ró ż n e  w z g lę d y :  e k o n o m iczn e , s p o ­
łecz n e ) —  z  d ru g ie j s tro n y  s ta n o w ić  m u sz ą  n a rz ę d z ie  k s z t a ł­
cen ia  u m y słu . ' T ?

P r o g r a m  m a za tem  d w o iste  p rz e z n a c z e n ie : nauczania 
i kształcenia. P o n ie w a ż  w ia d o m o śc i is tn ie je  b e z m ia r , a  ży c ie  
lu d zk ie  j e s t  k ró tk ie , p rz e to , o  ile  m o ż n o śc i, w y b ie ra ć  n a le ż y  

p rze d m io ty  i m eto d y , jednoczące oba te zadania. T e g o  

w ła śn ie  n ie czy n i p e d a g o g ja  tra d y c y jn a . P o d  p re tek stem
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k sz ta łc e n ia  k a ż e  d z iec io m  u czy ć  s ię  b e z  liku  rzecz y , zupełn ie 1 
d la  nich n ie p rz y d atn y c h , a  p o d  p o z o re m  n a u c z a n ia  p rz e sy c a  1  
je  m n ó stw em  w ia d o m o śc i, p o d a w a n y c h  ta k , że  nie m a ją  ż a d -  $ 
nych z a le t  k sz ta łc ą c y c h . A n a d o m ia r  n ie sz c z ę śc ia  je s t  b a rd z o  
w ą tp liw e , a b y  p rz e d m io ty  z w a n e  k sz ta łc ą c e m i k sz ta łc iły  
isto tn ie , g d y  s ię  ich  n a u c z a  ta k  ja k  o b e c n ie ; n a to m ia s t  je st 
r z e c z ą  zu p e łn ie  p e w n ą , że  w ia d o m o śc i m a g a z y n o w a n e  g in ą 
p rz e d w c z e śn ie . N a s z e  z a k ła d y  sz k o ln e  s ta n o w ią  sy s te m  p rze- Ą 
r a ż a ją c e g o  d o p ra w d y  m a rn o tra w ie n ia  c z a s u  i s ił !

C z y  n ie m o ż n a b y  z n a le ź ć  n a  to  śro d k ó w  z a r a d c z y c h ?  f
N a le ż y  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  z a d a ć  so b ie  p y tan ie , jak i 

m a b y ć  m iern ik , k ie ru ją c y  w y b o rem  p rz e d m io tó w  n a u c z a n ia , 
a  p rz e d e w sz y stk ie m , czy istnieją przedmioty, posiadające 
wyższą od innych wartość kształcącą? D o tk n ę liśm y  po- : 

w ierzch o w n ie  te g o  z a g a d n ie n ia  p rz y  ro z w a ż a n ia c h  n a d  k sz ta ł-  i  
cen iem  fo rm a ln e m ; ja k  w ia d o m o , p ew n i p e d a g o g o w ie  p rzy - |  
p i s u ją  n a d z w y c z a jn ą  w a r to ść  z e  w z g lę d u  n a  w y ćw iczen ie  
u m y słu  tak im  p rze d m io to m , ja k  g r a m a ty k a , ła c in a , i t. d . k t ó - a  

re s k ą d in ą d  p o z b a w io n e  s ą  w a r to śc i is to tn e j, u ż y tk o w e j. Czy 
p o g lą d  ten  je s t  u sp r a w ie d l iw io n y 1) ?

Je ś l i  n ie , w  tak im  ra z ie  w y b ó r  p rz e d m io tó w  pow inien  
b y ć  d o k o n y w a n y  ty lk o  p o d  h a słe m  ich użyteczności bez-M 
względnej: i ta k  n a le ż y  n a u c z a ć  a ry tm e ty k i, p o n ie w a ż  p rzed - 

m iot ten je s t  n ie z b ę d n y  b ą d ź  b e z p o śre d n io  w  ży ciu , b ą d ź  p o ­
śre d n io  d la  o p a n o w a n ia  in nych  g a łę z i  w ie d z y . Je d n a k ż e  p r o - ) «  
g ra m  n au k i n ie  p ow in ien  b y ć  o p ra c o w y w a n y  je d y n ie  z tego  
s ta n o w is k a  u ż y te c z n o śc i o b je k ty w n e j. M u sz ą  b y ć  rów n ież 
w z ię te  p o d  u w a g ę  p o trz e b y  i z d o ln o śc i d z ie c k a , ta k  a b y  p r o - J  
g ra m  n ie s t a ł  m u s ię  ło żem  P r o k r u s ta , d o  k tó re g o  w tłacza n e

' )  P o g l ą d ,  i ż  p e w n e  p r z e d m i o t y  s a m e  w  s o b i e  p o s i a d a j ą  m n i e j ­

s z e  w a r t o ś c i  k s z t a ł c ą c e  o d  i n n y c h ,  j e s t  ż y w o  z w a l c z a n y  p r z e z  S l e i g h t a ,  

E d u cation al va lu es and m ethods, O x f o r d ,  1 9 1 5 ,
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je s t  sn ą . N ie  m o że  b y ć  u s ta lo n y  w  o d e rw a n iu  od  d z ie c k a  
i bez  w z g lę d u  n a  w iek  u czn ió w . N o rm ą , k tó rą  n a le ż y  s ię  k ie ­
ro w a ć , p o w in n o  b y ć  d z ie c k o . Id e a łe m : dostosowanie celów 
objektywnych programu do wymogów rozwoju dziecka1). 
J a k ie  w ia d o m o śc i d la  k a ż d e g o  w ie k u  d o s ta r c z y ć  m o g ą  n a j­
w ię k sz y c h  k o r z y ś c i?

Ja k k o lw ie k  s p r a w a  w y b o ru  przedmiotów n a u c z a n ia  je s t  
n ad e r  w a ż n ą , s to k ro ć  w a ż n ie js z ą  od  n ie j je d n a k  je s t  metoda. 
Ż ad en  p rz e d m io t  n ie  b ę d z ie  m ó g ł s t a ć  s ię  n arzę d z ie m  ro z w o ju  
i p r z y s to s o w a n ia ,  je ś l i  s p o s ó b  p o d a n ia  b ę d z ie  sz w a n k o w a ł.

B . Jak należy nauczać? P ie rw sz e  z a g a d n ie n ie , k tó re  
się  tu n a s u w a , je s t  n a s tę p u ją c e :  Jaką wartość psychologiczną 
orzedstawia dana wiedza, jakie jest znaczenie biologiczne wie­
dzy, do czego ona służy?

J e s t  to  b a r d z o  w a ż n e  p y tan ie . S z k o ła  u d a je , że  n ic o 
niem  n ie w ie . Z d a je  s ię  u z n a w a ć , że  w ie d z a  m a  j a k ą ś  c z a r o ­
d z ie js k ą  m oc i ż e  w ia d o m o ść , p rz e z  to  s a m o , iż z o s ta ła  z ło ­
ż o n a  w  p a m ię c i, p o d n o si w a r to ść  o so b n ik a . B łą d  sz k o ły  p o ­
le g a  n a  tern, że  n ie s ta n ę ła  n a  s ta n o w isk u  fu n k c jo n a ln e m . W ia ­
d o m o ść , ja k  w id z ie liśm y , m o że  b y ć  ty lk o  śro d k iem  p r z y g o to ­
w a n ia  lu b  sp ra w d z ia n e m  czy n u . M o ż n a b y  n ie led w ie  p o w ie ­
d z ie ć , że  je s t  to  p o te n c ja ln y  czy n , d o św ia d c z e n ie  ży c io w e , 
sk o n d e n so w a n e  w  o b ra z , fo rm u łę , w z ó r . N a  c ó ż  w ie d z a , je ś l i  
nie d la te g o , a b y śm y  m o g li d z ia ła ć  i ro z u m ieć  d z ia ła n ie  in­
n y c h ?  W z ó r  m a te m a ty c z n y  m a o  ty le  ty lk o  w a r to ść  d la  n a s , 
o  ile s łu ż y  n am  d o  d o k o n a n ia  o b lic z e n ia , k tó re g o  w y n ik am i 
k ie ru je m y  s ię  p o tem  w  n a sz e m  d z ia ła n iu  lub  sp ra w d z a m y  
d z ia ła ln o ść  in nych  lu dz i. P o z n a n ie  ła ń c u c h a  g ó r sk ie g o  lub  
rzek i m a  o ty le  w a r to ść , że  u ła tw ia  n am  o r je n ta c ję  n a  p o -  *)

* )  D e w e y  ś w i e t n i e  b r o n i  t e j  t e z y  w  p r a c y  S zk o ła  i dziecko, 
r o z d z .  I I  i  w  d z i e l e :  S zk o ła  a  społeczeństw o,  p r z e k i ,  M .  L i s o w s k i e j ,  

W a r s z a w a  -  L w ó w ,  1 9 2 4 .



152
w ierzch n i z iem i, b ą d ź  w ted y  g d y  sa m i m am y  p o  n iej k rąż y ć , 
b ą d ź  w te d y , g d y  z a le ż y  n am  n a  ś le d z e n iu  i z ro zu m ien iu  w ę ­
d ró w e k  innych. S a m o  s ię  p rz e z  s ię  ro z u m ie , że  z n a jo m o ść  
w zo ró w , n a z w  g e o g ra f ic z n y c h , d a t  h isto ry czn y ch  i t. d . nie 
m ia ła b y  ż a d n e j w a r to śc i d la  o so b n ik a , k tó ry  nie p o s łu g iw a łb y  

s ię  n iem i n ig d y .
O tó ż  w ię k sz o ść  p e d a g o g ó w  p o s tę p u je  ta k , ja k g d y b y  

w ia d o m o śc i m ia ły  sa m e  p rz e z  s ię  j a k ą ś  w a r to ść , ja k g d y b y  o to 
ty lk o  c h o d z iło , ż e b y  w ie d z ie ć  d la  w ie d z y ; g ro m a d z i s ię  s ło w a , 
n a z w y , fo rm u łk i, n ie p y ta ją c  w c a le , w  ja k ie j  m ierze  b a g a ż  ten 
n a d a je  s ię  d o  k ie ro w a n ia  d z ia ła n ie m . C o  n a le ż y  u czy n ić , a b y  
te  w sz y s tk ie  w ia d o m o śc i n ie p o z o s ta ły  m artw em i, o b cem i 
w  u m y śle , b e z  ż a d n e g o  z w ią z k u  z je g o  w ła sn e m  ż y c ie m ?  

O to  w ie lk ie  z a g a d n ie n ie  k s z ta łc e n ia  m a te r ja ln e g o .
R ó ż n e  g a łę z ie  w ie d z y , k tó rem i m am y  w z b o g a c ić  u m y sł 

d z ie c k a , w y p r a c o w a n e  z o s ta ły  p rz e z  d o ro s ły c h . S tą d  w y n ik a  

p ie r w sz a  tr u d n o ść : J a k  p r z e k a z a ć  d z ie ck u  w ie d z ę  s t r e s z c z a ­
j ą c ą  d o św ia d c z e n ia  d o ro sły c h  a le  n ie p o z o s t a ją c ą  w  ż a d n y m  
z w ią z k u  z je g o  ak tu a ln e m  d o św ia d c z e n ie m ?  J a k ,  w e d łu g  w y ­
ra ż e n ia  D e w e y a , „ p r z e ło ż y ć  ten m a te r ja ł  n a  ję z y k  ż y w y ”  d la  

d z ie c k a ?
T r u d n o ść  ta  n a su w a  d w a  in n e z a g a d n ie n ia . N a jp ie rw  

z a g a d n ie n ie  fu n k c jo n a ln e : ja k  n a w ią z a ć  te n ow e w ia d o m o śc i 
d o  w ła sn y c h  z a in te re so w a ń  d z ie c k a ?  J a k  w p ro w a d z ić  je  do  
je g o  sw o is te g o  ż y c ia , w c ie lić  je  d o  je g o  z a ję ć ?  J a k  w y tw o rzy ć  

ta k ie  czy n n ik i ich  p rz y sw o je n ia , k tó re  d z ie ck u  n a rz u c iły b y  się  
o d  w e w n ą tr z ?  J a k  u n ik n ąć  te g o , a b y  w ie d z a  n ie s t a ł a  s ię  
m a rtw y m  b a la s t e m , p o z b a w io n y m  z n a c z e n ia , s p r o w a d z a ją c y m  
s ię  d la  d z ie c k a  d o  c z c z e g o  w e rb a liz m u  —  ( a  je s t  to  tern g r o ­
ź n ie jsz e , ż e  d z ie ck o  z d a je  s ię  z ro z p a c z liw e m  p o s łu sz e ń stw e m  
p rz y jm o w a ć  to  c z y sto  s ło w n e  n a g r o m a d z e n ie  tre śc i, k tó ry ch  
nie je s t  w  s ta n ie  o b ją ć ) .  J a k  u n ik n ąć  u jem n y ch  s tro n  n au k i 

k s ią ż k o w e j?  W  ja k ie j m ierze  z a s a d a  d z ia ła n ia , z a s to s o w a n a
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d o  p r a c y  sz k o ln e j (z n a m ie n ita  „ s z k o ła  p r a c y ” ) z a p e w n ia  
p sy c h o lo g ic z n ie  n o rm aln e  n a b y w a n ie  w ia d o m o śc i?  D a le j  n a ­
su w a  s ię  z a g a d n ie n ie  stru k tu ra ln e .

U m y sł  d z ie c k a  ró ż n i s ię  od  u m y słu  d o ro sły c h , n ie ty lk o  
tern, ż e  w y k a z u je  inne z a in te r e so w a n ia , a le  p o s ia d a  też  in n ą 
s tru k tu rę . T r e ś ć  u m y słu  d z ie c ię c e g o  je s t  in n a . N a le ż y  te d y  
d o św ia d c z e n ie  d o r o s łe g o  p rz e tłu m a c z y ć  n a  ję z y k  z ro z u m ia ły  
d la  d z ie c k a . J e ś l i  tłu m a cz e n ie  to  n ie  je s t  o d p o w ie d n ie , je ś l i  
o d le g ło ść  m ię d z y  s tru k tu rą  u m y sło w ą  n a u c z y c ie la  i u c z n ia  
je s t  z a d u ż a ,  u czeń  trac i g ru n t p o d  n o g a m i, n ie m oże  n a d ą ­
ży ć  z a  sw o im  p rze w o d n ik ie m  lu b  ro z u m ie  o p a c z n ie . P o n ie ­
w a ż  z ro zu m ie n ie  rze cz y  n o w y ch  n a s tą p ić  m o że  ty lk o  w  św ie tle  
ju ż  p o s ia d a n y c h  z a so b ó w , je s t  r z e c z ą  p ie rw sz o rz ę d n e j w a g i ,  
a b y  n a u c z y c ie l s t a r a ł  s ię  z d a ć  so b ie  sp r a w ę  z z a so b ó w  u m y ­
słow y ch  d z ie c k a , z z a k re su  ja sn y c h  w y o b ra ż e ń , w y ra z ó w , k tó ­
re o n o  n a p ra w d ę  r o z u m ie 1) .

A n k ie ty  te g o  r o d z a ju  g o t u ją  z a w sz e  n ie sp o d z ia n k i.

U m y sł  d z ie c k a  tern s ię  je s z c z e  różn i od  u m y słu  n a u c z y ­
c ie la , ż e  in a c z e j so b ie  o r g a n iz u je  n o w e n ab y tk i. D o św ia d c z e ­
n ia  d o r o s łe g o  s ą  u sy ste m a ty z o w a n e  w  p ew ien  sk o ń cz o n y  s p o ­
só b , k tó re g o  w z o re m  id ea ln y m  s ą  p r a w id ła  lo g ik i. A le  lo g ik a  
d z ie ck a  n iezu p e łn ie  o d p o w ia d a  lo g ic e  d o r o s łe g o :  n a le ż y  ted y  * II,

' )  B a d a n i a  n a d  z a s o b e m  u m y s ł o w y m  d z i e c k a  b y ł y  p o d e j m o ­

w a n e  p r z e z  S t a n l e y ’ a  H a l l ’ a :  The contens of children’s minds on en- 
tering school, P e d .  S e m .  I .  1 8 9 1 :  O l s e n ,  Childrens ideas P a i d o l o g i s t ,

I I ,  1 9 0 0 ;  E n g e l s p e r g e r  u .  Z i e g l e r ,  Zur Kenntnis der phys. u. psych. 
Natur des sechsjährigen in die Schule eintretenden Kindes, Z .  f .  e x p .  

P ä d .  I I ,  1 9 0 6 ;  P .  L o m b r o s o ,  Das Leben der Kinder, r o z d z .  I I I . ;  

N e t s c h a j e f f ,  Z. Analyse des kindlichen Gedankenkreises in vorschul­
pflichtigen Alter, Z .  p ä d .  P s .  1 9 1 0 ;  P o h l m a n ,  Beitr. Z. Psychologie 
des Schulkindes, L e i p z i g ,  1 9 1 1 .

( W  P o l s c e  J .  W .  D a w i d .  Z a s ó b  u m y s ł o w y  d z i e c k a .  W a r s z a w a  

1 8 9 6  r . ) .  P r z y p .  t ł u m .



154
p rz e ło ż y ć  je d n ą  n a  d ru g ą . P o n ie w a ż  p rz e k ła d  ten je s t  trudny, 
b y w a  z a z w y c z a j  p o n ie c h a n y , a  w te d y : a lb o  s ię  d z ie ck u  p o d a je  
ro z u m o w an ie  d o ro sły c h , k tó re g o  on o  n ie  p o jm u je , lu b  też 
o d z ie ra  s ię  n a u c z a n ie  z  w sz e lk ich  w ię z ó w  lo g ic z n y c h , s p r o w a ­
d z a  s ię  je  d o  p u s te g o  w e rb a liz m u , d o  w y u c z a n ia  n a p a m ię ć , 
p o z b a w ia ją c  je  w  ten s p o s ó b  w s z y s tk ie g o  te g o , co  m o g ło  s t a ­

n ow ić je g o  w a r t o ś ć 1) .  N a p o ty k a m y  te d y  n ow e z a g a d n ie n ie : 
J a k  n a le ż y  p o d a w a ć  d z iec io m  w ie d z ę , a b y  n ie  z o s t a ła  o g o ło ­
c o n a  z te g o , co  w ła śn ie  s ta n o w i je j  w a r t o ś ć  w e w n ę trz n ą , w a r ­
to ść  lu d z k ą ? * 2) .

M o żn a  so b ie  z a d a ć  pytan ie , co z teg o  s ta n o w isk a  s ą ­
dzić  m ożn a o sch em acie  d yd ak tyczn y m  szk o ły  H erb arto w sk ie j, 
w ed łu g  k tó reg o  k a ż d a  le k c ja  w in n a o b e jm o w a ć  p ięć  „ f a z ” 
czyli „ s to p n i” , n a stę p u jący ch  p o  so b ie  z a w sz e  w tym  s a ­
mym p o rz ą d k u : p rzy go tow an ie , p rzed staw ien ie , porów nanie, 
za sto so w a n ie . Je ś l i  celem  je s t  sa m o  n au czan ie , być m oże, że 
sch em at ten je s t  odpow iedn i. Je ś l i  je d n a k  chodzi o jed n o czesn y  
rozw ój m y ślen ia  i rozu m ow an ia, to  w a rto ść  je g o  je s t  w ą tp li­
w a. H erb arto w sk ie  p ięć  stopn i s t r e s z c z a ją  w p raw d zie  b ard zo  
d obrze  e tap y  lo g icz n e  n ab y w an ia  w iad o m o śc i, (o  ile są d z ić  
m ożna o tern p o st  Factum, po  n ab yciu  w ia d o m o śc i) , nie o d d a ­
j ą  w sz a k ż e  sa m e g o  p rzeb iegu  p sy ch iczn e go , z a  pośredn ictw em  
k tó rego  m yśl s ię  ro zw ija , o rg a n iz u je  i p r z y sw a ja  so b ie  nie­

' )  I  t a k  w  K o l e g j u m  w  G e n e w i e  ( s t a n o w i ą c e m  p o d  w i e l o m a  

w z g l ę d a m i  i s t n e  m u z e u m  c i e k a w o s t e k  p e d a g o g i c z n y c h )  n a u c z a n i e  

w s t ę p n e  f i z y k i  i c h e m j i  d l a  c h ł o p c ó w  1 3 - 1 4  l e t n i c h  n i e  o b e j m u j e  a n i  

p o k a z ó w ,  a n i  d o ś w i a d c z e ń ,  a n i  ć w i c z e ń .  K u r s  j e s t  d y k t o w a n y  w  c e ­

l u  w y u c z e n i a  s i ę  n a p a m i ę ć .  T y m c z a s e m  p r z e d m i o t y  t e  —  n a  t e r n  p o ­

l e g a  i c h  w ł a ś c i w a  f u n k c j a  —  p o w i n n y  p r z y z w y c z a j a ć  d z i e c i  d o  o b s e r ­

w a c j i ,  s t a w i a n i a  p y t a ń ,  p o b u d z a ć  u m y s ł  d o  d o c i e k a ń .

2 )  S z c z e g ó ł o w y  w y k ł a d  z a g a d n i e n i a  w  d z i e ł a c h :  D e w e y ,  How 
we think Y .  K i n g ,  Psycholology of child development, s t r .  2 3 7  i  n a s t . ;  

M i l l e r ,  Psychology of Thinking, s t r .  2 6 9 ,  2 9 6 ;  O  S h e a ,  Everyday pro­
blems in teaching, I n d i a n o p o l i s ,  1 9 1 2 ;  C h a m b e r s ,  Methods of Tea­
ching; E a r h a r t ,  Teaching children to study, B o s t o n ,  1 9 0 9 ;  M r ,  M u r r y ,  

Mow to study; B o s t o n ,  1 9 0 9  i  t  d ,
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zbędne dane do właściwej reakcji. Według subtelnej uwagi 
Kinga i Dewey’a, Herbart i jego uczniowie kładą nacisk na sa­
mo nabywanie wiadomości, a zaniedbują zjawisko myśli, zdo­
bywającej tę wiadomość. „Wzrost doświadczenia nie jest sy­
nonimem nabycia pewnej wiadomości” , mówi King. „Metoda 
Herbartowska, oświadcza Dewey, traktuje myśli jako sprawę 
przypadkową w procesie nabywania wiadomości, zamiast 
uważać nabycie jej jako prosty przypadek w procesie rozwoju 
myśli *).

U m y sł d z ie c k a  m o ż e  s ię  je s z c z e  ró ż n ić  od  u m y słu  n a u ­
c z y c ie la  p ew n em i w ła śc iw o śc ia m i in d y w id u a ln e m i: tru d n o  b ę ­
d z ie  u czn iom  o  ty p ie  k o n k re tn y m , w zro k o w y m , p o d ą ż a ć  z a  
n au cz y c ie lem  o  ty p ie  s łu ch o w y m , a b stra k c y jn y m . J a k ą  ro lę  
g r a  ty p  w y o b ra ź n i w  n a b y w a n iu  w ia d o m o śc i?

Oto np. pytania, nasuwające się p. Chabot na podstawie 
ankiety, przeprowadzonej w szkołach Lyonu nad „pojęciami 
liczby” . Należałoby wiedzieć, jak poszczególni uczniowie wyo­
brażają sobie liczby i z jaką łatwością operują niemi we wszyst­
kich tych wypadkach, kiedy każemy dzieciom posługiwać się 
liczbami, przedewszystkiem w arytmetyce i rachunkach pamię­
ciowych, jak również przy nauce historji i geografji. Tymcza­
sem rachunki pamięciowe nauczane są w ten sposób, że dzieciom 
każe się liczyć szybko i dobrze i zwraca się uwagę tylko na wy­
nik, to znów podaje się sposoby racjonalne i empiryczne, które 
mogą jednak być dogodnemi tylko dla umysłu nauczyciela 
i tych, którzy je wynaleźli. Czy nie należałoby, nie podawać 
żadnej metody, w obawie, aby nie wywierać przymusu, nie spa­
czyć niczyjej naturalnej drogi, pozostawić raczej każdego 
własnym siłom? Czy też należy zaznajomić uczniów ze wszyst- 
kiemi metodami, aby każdy wybierał to, co najbardziej odpo­
wiada jego temperamentowi i czy nie byłoby dobrze, aby w tym 
wypadku, jak i w innych, nauczyciel znał temperamenty i mógł 
niemi kierować... Widać z tego, że w każdym razie dobrze jest 
wiedzieć, co się dzieje w umysłach uczniów2) ” .

') King,Psychol, of child development, str. 238; Dewey, How 
we think, str. 204.

-) Chabot, Enquête sur les images mentales des nombres, Bul. 
§oc, ps. Bnf. pazdz; 1909,
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D o  te j g ru p y  z a g a d n ie ń  n a le ż y  t. zw . p rz e z  p e d a g o ­
g ó w  metodyka szczegółowa, to  z n a c z y , n a u k a  o tem , ja k  n a ­
le ży  u czn io m  p o d a w a ć  p o sz c z e g ó ln e  p rz e d m io ty . M e to d y k a  
p o w in n a  u w z g lę d n ia ć  z a ró w n o  p o s tu la ty  n a tu ry  fu n k c jo n a l­
n e j, ja k  s tru k tu ra ln e j. W y m o g i te  z m ie n ia ją  s ię  z a le ż n ie  od 
m a te r ja łu  n a u c z a n ia . Z a g a d n ie n ie  p o le g a  n a  z b a d a n iu , n a  j a ­
k ich  p rz e b ie g a c h  u m y sło w y ch  m a  s ię  n o rm aln ie  o p ie ra ć  n a b y ­
w a n ie  te j lu b  in nej g a łę z i  w ie d z y , iż b y śm y  s ię  z w r a c a ć  m o g li 

d o  w ła śc iw e g o  m ech an izm u .

Np. jakie są warunki psychologiczne nauki języka obcego? 
Czy należy nauczać przy pomocy słuchu czy wzroku, aby do­
prowadzić ucznia do płynnego mówienia w obcym języku? Ja ­
kie są wzajemne stosunki psychiczne tych sposobów uczenia? 
Czy współdziałają dla osiągnięcia wyniku, czy też przeszkadza­
ją  sobie wzajemnie? W jakim wieku występują najlepsze wa­
runki psychiczne dla przyswojenia języka obcego? Jaką rolę 
gra teoretyczna znajomość gramatyki, to jest prawideł mówie­
nia, dla samego mówienia? Czy prawidła te m ają być obecne 
w świadomości, czy też lepiej aby były w podświadomości? Czy 
metoda tłumaczenia z języka ojczystego na język obcy sprzyja 
opanowaniu języka, czy też lepiej jest kojarzyć wyrazy obce 
z przedmiotem, który chcemy wyrazić, a nie z wyrazami o j­
czystego języka? Czy typ umysłowy odgrywa rolę w nauce ję­
zyka i jaki mianowicie? i t. d.

G d y  c z e g o k o lw ie k  u czy m y , o d w o łu je m y  s ię  o c z y w iśc ie  

d o  p am ię c i. A le p a m ię ć  w y stę p u je  p o d  d w o m a  p o s ta c ia m i, 
i z w r a c a ć  s ię  t r z e b a  to  d o  je d n e j,  to  d o  d ru g ie j,  z a le ż n ie  o d  te ­

g o , ja k i  u ż y te k  z a m ie rz a m y  z ro b ić  z n a g ro m a d z o n y c h  w ia d o ­
m o śc i. I s tn ie je  p a m ię ć  odtwarzająca i odpoznająca. S z k o ła  
z a z w y c z a j z w r a c a  s ię  ty lk o  d o  p ie r w s z e j :  u w a ż a m y , że  d z ie ck o  
c o ś  u m ie  w te d y , k ie d y  m o że  to  wydać. W  w ie lu  w y p a d k a c h  

w sz a k ż e  n ie p o trz e b u je m y  nic wydawać, w y s ta r c z y  a b y  p o ­
s ia d a n e  w ia d o m o śc i p o z w o liły  tem u, k to  je  p o s ia d a ,  orjento- 
wać się w  te j lub  in n ej d z ie d z in ie ; w y s ta rc z y , a b y  p rz e d m io ty  

lu b  z d a r z e n ia  odpoznane zostały jako znajome, g d y  n a  nie
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n a tra f ia m y , i a b y śm y  w ie d z ie li g d z ie ,  w  ja k ie j  k s ią ż c e  m o ­
żem y  z n a le ź ć  p o trz e b n e  sz c z e g ó ły . Z n a ć  o jc a ,  p r z y ja c ie la ,  
ja k ą k o lw ie k  o so b ę , to  n ie  z n a c z y  m óc o d tw o rz y ć  ich  ry sy , 
u m ieć  n a p a m ię ć  w y p o w ie d z ie ć  c e c h y  c h a ra k te ry s ty c z n e , z n a ­

c z y  to  p o p r o s tu , ż e  m o żem y  je  r o z p o z n a ć , o d n a le ź ć  m ię d z y  in- 
n em i o so b n ik a m i. P e d a g o g  p o w in ie n  w c ią ż  z a d a w a ć  s o b ie  

p y ta n ie , c z y  d a n a  g r u p a  w ia d o m o śc i m a  b y ć  p o w ie rz o n a  p a ­
m ięci o d tw a r z a ją c e j ,  c z y  o d p o z n a ją c e j .  I t a k  w  g e o g r a f j i  m e­
ty le  c h o d z i o to , a b y  u m ieć  wyliczyć d o p ły w y  ja k ie jś  rzek i, 

lu b  s z c z y ty  p a s m a  g ó r s k ie g o ,  ile o  to , a b y  um ieć odpoznać je  
i odnaleźć n a  m a p ie .

Z a g a d n ie n ie  k sz ta łc e n ia  m a te r ja ln e g o  o b e jm u je  je s z c z e  
s p r a w ę  nauki pamięciowej. J a k  n a le ż y  s ię  u c z y ć  n a p a m ię ć ?

0  ja k ie j  p o rz e  d n ia  u trw a la n ie  w ra ż e ń  o d b y w a  s ię  n a jła tw ie j
1 t. d . P y ta n ia  te  n a le ż ą  ró w n ież  d o  z a g a d n ie ń  technik i i e k o - 
n o m ji p ra c y , o  k tó ry ch  b ę d z ie  m o w a  d a le j.

2 )  N A B Y W A N IE  N A W Y K Ó W . N a w y k i, z a ró w n o  ja k  

p a m ię ć , o p a r te  s ą  n a  w ła sn o śc i  u k ła d u  n e rw o w e g o , d z ię k i k tó ­
re j z a trz y m u je  r a z  w y w o ła n e  z m ia n y  i o d tw a r z a  je  tern ła tw ie j,  
im  c z ę ś c ie j  s ię  p o w ta rz a ły . Z a z w y c z a j  je d n a k , p o m im o  je d n a ­

k ich  w a ru n k ó w  istn ie n ia , ro z ró ż n ia m y  o b a  te  z ja w is k a .  P a ­
m ięć p r z e ja w ia  s ię  w e wspomnieniach, n a w y k  —  w  czynach. 
„ N a w y k ”  p o w s ta je  w ted y , g d y  d o św ia d c z e n ie  w y ry ło  s ię  
w  p ew ien  s p o s ó b  n a  n a s z e j o so b o w o śc i ;  g d y  n a to m ia s t  z o s t a ­
ło  w  n a sz y m  u m y śle  ty lk o  ja k o  c o ś  o b c e g o  d la  a k tu a ln e j j a ź ­

ni, m ów im y , ż e  j e s t  to  „w sp o m n ie n ie , p a m ię ć ” . C e c h ą  w sp o m ­
n ie n ia  w  p rz e c iw ie ń stw ie  d o  n a w y k u  je s t  to , ż e  n ie  je s t  o n o  
c a łk o w ic ie  z o r g a n iz o w a n e 1) .  L e c z  m ięd zy  p ro ste m  w sp o m ­
nien iem , k tó re  w y w o łu je m y , a  czy n em  d o k o n an y m  m ach in a ln ie  

is tn ie je  d z ie d z in a  p o śre d n ia , k tó rą  n a z w a ć b y  m o ż n a  d z ie d z i­
n ą  w ie d z y  z a c z e rp n ię te j z d o św ia d c z e n ia ; o b e jm u je  o n a  w ia -  *)

*) Paulhan, La jonction de la memoire, Paris, 1904.



d o m o śc i ta k  d o b rz e  zn an e , że  bez  p o trz e b y  p rz y p o m in a n ia  
k ie ru ją  n a sz e m  p o stę p o w a n ie m . „ D w a  r a z y  d w a  je s t  c z te ry ” ; 
„ m a m  d w o je  d z ie c i” ; „ w o d a  z w ilż a ” ; „o g ie ń  p a r z y ” ; „ je s te m  
o b y w a te le m  G e n e w y ”  —  s ą  to  fa k ty , k tó re  wiem a  n ie pamię­
tam. M a ją  w p ły w  n a  m o je  p o s tę p o w a n ie , ch o ć  nie p o trz e b u ję  
z d a w a ć  s o b ie  z  n ich  ja s n o  s p r a w y ;  m o g ą  p o z o s ta w a ć  w  p o d ­
św ia d o m o śc i,  a  m im o  to  d z ia ła ją .  Id e a łe m  b y ło b y  d o p r o w a ­
d z ić  c a łą  n a s z ą  w ie d z ę  d o  te g o  s to p n ia  d o sk o n a ło śc i w ied z y  
p o d św ia d o m e j,  i w  tym  se n s ie  G . L e  B o n  m a  s łu sz n o ść , g d y  
m ów i ż e :  „ c a łe  k sz ta łc e n ie  p o le g a ć  w in n o  n a  sz tu c e  p r z e p r o ­

w a d z a n ia  z e  św ia d o m o śc i d o  p o d ś w ia d o m o ś c i” 1) .

J e ś l i  t a  w ie d z a , z a c z e rp n ię ta  z d o św ia d c z e n ia  c o d z ie n ­
n e g o  je s t  u ż y te c z n a  p rz y  p r a c y  m y ślo w e j, to  s t a je  s ię  p ra w ie  
n ie z b ę d n ą , g d y  cz ło w ie k  b ie rze  s ię  z a  b a ry  z r z e c z y w isto śc ią . 
N ie  ch o d z i ju ż  w te d y  je d y n ie  o  k o m b in o w a n ie  m y śli, s y m b o ­

lów , lecz  o  d z ia ła n ie , w y k o n y w an ie , a  w y k o n an ie  od  p ie rw sz e ­
g o  ra z u  m u si b y ć  p ra w id ło w e . J e ś l i  m a te m a ty k  om y li s ię  w  

sw o ich  o b lic z e n ia c h , m oże  je  p rz e p ro w a d z ić  p o r a ź  d ru g i, w y ­
n ik  o s ta te c z n y  nic n a  tern n ie  u c ie rp i. G d y  n a to m ia s t  sz e w c  

ź le  p o k r a je  sk ó rę , z k tó re j m a  z ro b ić  p a rę  b u tó w , ro b o ta  b ę ­
d z ie  s t r a c o n a ;  je ś l i  c h iru rg  z a k a z i  ra n ę , w y r z ą d z i m o że  zło  
n ie d o  n a p ra w ie n ia , i t. d.

M o ż e m y  r o z w a ż a ć  p e d a g o g ik ę  n a w y k u  z d w óch  s t a n o ­
w isk , z le k k a  o d m ie n n y ch :

A . Nawyki przedmiotowe czyli specjalne (wprawa). 
S ą  to  te , k tó re  d o ty c z ą  o p a n o w a n ia  r z e m io s ła  lu b  w y k o n a n ia  
ja k ie jk o lw ie k  p r a c y , p o le g a ją c e j  n a  skoordynowaniu ruchów 
( g r a  n a  fo r te p ia n ie , śp ie w , p ism o , ro b o ty  ręczn e  i t. d . ) .  N a ­

s u w a ją c e  s ię  z a g a d n ie n ia  o d n o sz ą  s ię  d o  n a b y w a n ia  n aw y k ó w  
sp e c ja ln y c h , k o o rd y n a c ji  ru ch ó w , w p ły w u  n a  n ie „ d r i l lu ” * 2) ,

ł) Le Bon, Psychologie de l’éducation, Paris, 1902, str. 177.
2) To jest, długotrwałego ćwiczenia. Przyp. tłum.



p rz y k ła d u , n a ś la d o w n ic tw a , a  p rz e d e w sz y stk ie m  ro li, j a k ą  
o d g r y w a ją  p rz y  w y k o n an iu  n a w y k ó w  p ra k ty c z n y c h  —  w ia d o ­
m ości te o re ty czn e . W  ja k ie j  m ierze  rz e m ie śln ik  p ow in ien  z d a ­
w ać  so b ie  sp r a w ę  z  te g o , c o  ro b i, z u z a sa d n ie n ia  ta k ie g o  lub  
in n ego  ru c h u ?  C z y  w ia d o m o śc i te  ze  w z g lę d u  n a  p ra k ty c z n e  

w y k o n an ie  ro b o ty  s ą  p o ż ą d a n e  lu b  n ie ?  J a k ą  w z g lę d n ą  ro lę  
o d g r y w a ją  u w a g a  i p o w ta rz a n ie  p rz y  n a b y w a n iu  tech n ik i 
s p e c ja ln e j?  C z y  le p ie j p o w ta r z a ć  n ie c z ę sto  a le  z u w a g ą , ta k  
ab y  ru ch y  z b ę d n e  lu b  n ie p ra w id ło w e  b y ły  u su w a n e  ś w ia d o ­
m ie, c z y  też  p rzec iw n ie  n a le ż y  s t a r a ć  s ię ,  a b y  te ru ch y  n ie p r a ­
w id ło w e  w y e lim in o w a ły  s ię  sa m e  w  m ia rę  p o w ta r z a n ia , p o ­
n a w ia n e g o  ja k  n a jw ię k sz ą  lic z b ę  r a z y , ta k  a b y  p r a c a  z m e c h a ­

n iz o w a n a  z o s ta ła  o d ra z u , n ie p rz e c h o d z ą c  p rz e z  fa z ę  ś w ia ­
d o m ą  i w o lo w ą ?  Z a z n a c z y łe m  tu  ty lk o  k ilk a  k w e sty j o g ó l­
nych. O p a n o w a n ie  k a ż d e g o  rz e m io s ła  n a su n ę ło b y  m n ó stw o  
innych je s z c z e  1) .

B . Nawyki podmiotowe czyli ogólne. N a le ż ą  tu m e­
to d y  tech n icz n e , m a ją c e  z a  z a d a n ie  opanowanie naszych funk- 
cyj umysłowych: p rz y sw o je n ie  m etod  n a u k i, o b se rw a c ji ,  z a ­
p a m ię ty w a n ia , z e z n a w a n ia  i t. d . Z a g a d n ie n ie  to  je s t  z u p e ł­

nie inne o d  z a g a d n ie n ia  rozwoju fu n k c y j u m y sło w y ch . T o  
o s ta tn ie  p o le g a ,  ja k  w id z ie liśm y , n a  tern, a b y  d z ie c k o  p o s t a ­
w ion e z o s ta ło  w  n a jk o r z y s tn ie js z e  w a ru n k i, w  k tó ry ch  je g o  

n a tu ra ln e  d ą ż e n ie  d o  ro z w o ju  b y ło b y  p o b u d z a n e  i z a s p a k a ­
ja n e . A le  p o z a  ro z w o je m  n a tu ra ln y m  je s t  je s z c z e  ro zw ó j p rz e z  
ćw iczen ie , a  ten , j a k  ju ż  w sp o m in a liśm y , p o le g a  p r a w d o p o ­

d o b n ie  n a  nabyciu pewnych metod umysłowych. C h c ą c  n a u ­
czy ć  d z ie ck o , ja k  m a  n a jk o rz y stn ie j p o s łu g iw a ć  s ię  sw o je m i 

n a rz ę d z ia m i p sy ch iczn e m i, m u sim y  d a ć  m u  o d p o w ie d n ie  p r z e ­
p isy , a  o n o  w in n o  p rz y z w y c z a ić  s ię  s to s o w a ć  je  a u to m a ty c z -

— 159 —

') Ob. np. Degallier, Horlogerie et Psychologie, Ar. de Ps. 
XIV, 1914.



n ie : j e s t  to  w ię c  w  isto c ie  z a g a d n ie n ie  k sz ta łc e n ia  m a te r ja t-  

n e g o .
N a le ż y  te d y  w y n a le ź ć  te  m eto d y , a  p rz y n a jm n ie j śro d k i 

em p iry czn e , p o z w a la ją c e  n am  w y p o sa ż y ć  w  n ie  d z ie ck o , ch oć­
by  n a b y ć  je  m ia ło  n ie św ia d o m ie . P o c z e m  m o ż n a  b ę d z ie  w p ro ­
w a d z ić  d o  s z k ó ł  le k c je  o b s e r w a c ji ,  z e z n a w a n ia , u w a g i ,  p a ­
m ięci, m y śle n ia ... Z d a je  m i s ię  b o w iem , ż e  u le g a m y  k o lo sa l­
nej ilu z ji , g d y  p rz y p u sz c z a m y , ż e  z a d a n ia  z  łac in y , g ra m a ty k i, 
g e o g r a f j i ,  ta k  j a k  s ą  d z iś  u jm o w a n e , m o g ą  b y ć  u w a ż a n e  z a  

te g o  r o d z a ju  le k c je .
M o ż n a b y  je s z c z e  z a d a ć  s o b ie  p y ta n ie , c z y  ćw iczen ie  

p ew n ej fu n k cy j u m y sło w e j p o c ią g a  z a  s o b ą  n ie o d w o ła ln ie  n a ­
by cie  m eto d y  i c zy  nie w ła śc iw sz y  b y łb y  p o g lą d ,  że  fu n k c ja  
ć w ic z o n a  p o p r o s tu  d la te g o  lep ie j d z ia ła ,  ż e  s t a ła  s ię  p o d a tn je j-  
s z ą .  I ta k — o b se rw u ją c  w c ią ż , o b se rw o w a lib y śm y  le p ie j, p o ­

n iew aż  u czy n ilib y śm y  p o d a tn ie jsz e m i z d o ln o śc i o b se rw o w a n ia . 
B y ła b y  to  je d n a k  k o n c e p c ja  z a  b a r d z o  u p ro sz c z o n a . O b se r ­

w a c ja  n ie  p o le g a  n a  w p ro w a d z e n iu  w  g rę  ja k ie jś  z d o ln o śc i 
a u to n o m ic z n e j, k tó rą  ćw icze n ie  m o g ło b y  zn iw eczy ć , lu b  u ro ­
b ić. O b se rw o w a ć , to  z n a c z y  k o o rd y n o w a ć  w  p ew n y m  celu  
c a ły  s z e r e g  p ro c e só w  p sy ch iczn y ch  (p rz y s to so w a n ie  zm y słó w  

i u su n ię c ie  te g o , c o  m o g ło b y  s k a z ić  ich d a n e , n o to w an ie  w  p a ­
m ięci k o le jn o  te g o , co  w id z im y  i t. d . ) .  W y ćw icz en ie  o b se r ­

w a c ji m u si te d y  p o le g a ć  n a  w y ro b ien iu  le p sz e g o  w z a je m n e g o  
p r z y s to so w a n ia  w e w n ę trz n e g o  tych  k o o rd y n a c y j. T o  sa m o  
d a  s ię  p o w ie d z ie ć  o  w sz y stk ic h  c z y n n o śc ia c h  u m y sło w y ch .

C . T e c h n i k a  i e k o n o m j a  p r a c y .

P e d a g o g ,  z a m ie r z a ją c y  k sz ta łc ić  i ro z w ija ć  u m y sł, p o w i­

nien z a p e w n ić  so b ie  o c z y w iśc ie  n a jk o r z y s tn ie js z e  w aru n k i d la  
o s ią g n ię c ia  te g o  ce lu . Z ro b iliśm y  ju ż  p r z e g lą d  czy n n ik ó w ,

—  160 —
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które p o z n a ć  n a le ż y , a b y  o w y m  s p r z y ja ją c y m  w aru n k o m  m óc  
z a d o ść  u czy n ić . Z n a jd u je  s ię  m ię d z y  n im i w sz a k ż e  p ew n a  
l ic z b a  ta k ic h , k tó re  M eu m an n  w y d z ie li ł  p o d  w sp ó ln e m  m ia ­
n em : „ te c h n ik i i e k o n o m ji p r a c y ” ; z a s łu g u ją  on e  n a  to , a b y  
ro z p a trz y ć  je  s z c z e g ó ło w o . C h o d z i n ie  o  to , b y  z b a d a ć  ja k a  
forma nauczania n a jle p ie j o d p o w ia d a  u m y sło w i d z ie c ię c e m u , 

a le  ja k ie  s ą  ogólne warunki, sprzyjające pracy1).
Z a g a d n ie n ia  p o w y ż sz e  w y n ik ły  z k o n ie czn o śc i w y k ry c ia  

m etod , które przy minimum trudu i optimum czasu dawałyby 
pewien osiąg, p o n ie w a ż  s iły  lu d z k ie  a  sz c z e g ó ln ie j s iły  d z ie c k a  
s ą  o g ra n ic z o n e  i o k re ś lo n y  je s t  ró w n ież  c z a s  n au k i. „ O p t i­
m um ”  n ie o z n a c z a  je d n a k  b e z w z g lę d n e g o  m in im um , a le  o k re s  
w y s ta r c z a ją c y  d la  o d p o w ie d n ie g o  z re a liz o w a n ia  ce lu , k tó ry  
z o s ta ł  p o sta w io n y , b ez  z b ę d n e j z a t r a ty  s ił  i c z a su . N p . je ś l i  
d z ie ck o  m a  s ię  n a u c z y ć  n a p a m ię ć  w ie r sz a , n a le ż y  o k re ś lić  
m etod ę , z a p o m o c ą  k tó re j z a p a m ię ta  g o  p rz y  z u ż y c iu  m ożliw ie  
k ró tk ie g o  c z a s u  i w y d a tk o w a n iu  ja k  n a jm n ie jsz e j ilo śc i sił.

N ie  w a r to  u z a s a d n ia ć  tych  b a d a ń . S a m o  s ię  p rz e z  się  
rozu m ie , że  m eto d y , p o z w a la ją c e  o s ią g n ą ć  p ew ien  w y n ik  ( n a u ­
czen ie  n a p a m ię ć  w ie r sz a , d o k o n a n ie  p rz e k ła d u  te k stu  ła c iń ­
sk ie g o  b e z b łę d n ie , i t. p .)  p rz y  m n ie jsz e j z a tr a c ie  s ił  i c z a su , 
s ą  p ra k ty c z n ie  ja k o  też  z h u m a n ita rn e g o  s ta n o w is k a  w y ż sz e m i 

od  innych.
T e o re ty c z n ie , o cz y w iśc ie , o d d z ie la n ie  p o w y ż sz y c h  z a ­

g a d n ie ń  j e s t  n ieco  s z tu c z n e : c z y ż  w sz y s tk ie  m eto d y  d y d a k ­
tyczn e  n ie m a ją  n a  ce lu  w ła śc iw ie  u s ta le n ia  p ew n ej „ te c h n i­
k i” , d z ię k i k tó re j s iły  e w o lu cy jn e  d z ie c k a  s ą  o d p o w ie d n io , b e z  
trw o n ien ia , z u ż y tk o w a n e ; m a ją  w ięc  on e  n a  w z g lę d z ie  „e k o -  
n o m ję ”  p ra c y . Je d n a k  p ra k ty c z n ie  z a g a d n ie n ia  te n a le ż ą  d o  
różn ych  z g o ła  k a te g o r y j,  d o  te g o  s to p n ia , że  d a w n a  p e d a g o -

') Meumann,* Vorlesungen z. Eirtf. in die exp. Pädagogik, 
Leipzig. 1907, t. II. str. 5, 12, 62.
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g o g ik a  n ie p o d e jr z e w a ła  n aw et ich  istn ien ia . S łu sz n ie  tedy 1 
n a le ż y  je  w y d z ie lić , ch o ćb y  d la  w s k a z a n ia ,  ja k  s ą  d o n io słe . 1

O to  n a jw a ż n ie js z e :

1. M E C H A N IZ M  P R A C Y . P r z e b ie g  p ra c y  u d o ro słe -  i 
g o  i u d z ie c k a ; z w ięk szen ie  w y d a jn o śc i n a  sk u te k  ćwiczenia; I  
z m n ie jsz e n ie  p o d  w p ły w em  zmęczenia, n ie u w ag i. S t u d ja  n ad  |  

nawykiem i o d p o c z y n k ie m : ro z k ła d  p rz e rw  o d p o czy n k o w y ch  I 
w  c ią g u  d n ia  sz k o ln e g o  i ich  trw a n ie ; k ie d y  n a jle p ie j w y k o n y - I  
w u je m y  p r a c ę , c z y  w ó w c z a s ,  g d y  z a b ie r a m y  s ię  d o  n ie j b ez  f 
w z g lę d u  n a  b r a k  s ił  i o c h o ty , c z y  g d y  w y c z e k a m y , a ż  nadej-v 

d z ie  p o m y śln e  u sp o so b ie n ie ?  W  k tó ry m  z tych  w y p a d k ó w  j  
w y n ik  je s t  l e p s z y ?  Z a g a d n ie n ie  zm ę cze n ia  i w y c z e r p a n ia ;  sen  1 
d z iec i. H ig je n a  p ra c y . T y p  p r a c y  i t. d.

2 . W A R U N K I Z E W N Ę T R Z N E , W Y W IE R A JĄ C E  
W P Ł Y W  N A  P R A C Ę . Pora dnia: c z y  p r a c a  ra n n a  je s t  lep - 1 
s z ą  o d  p o p o łu d n io w e j?  Pory roku: W  ja k im  o k re s ie  roku  1 
e n e r g ja  u m y sło w a  w y k a z u je  n a jw ię k sz e  n a s ile n ie ?  J a k ą  rolę j 
o d g r y w a ją  d la  c zy n n o śc i u m y słu  warunki atmosferyczne? Czy i  

p r a c a  d z ie c k a  d a je  le p sz e  w y n ik i, g d y  p r a c u je  on o  w ’ odo- J  
sobnieniu, c z y  zbiorowo, w  klasie lu b  w  domu1), w  mieście I  

lub na wsi. R o la  o d ż y w ia n ia , o d d y c h a n ia  i t. d.

3 . Z A G A D N IE N IE  N A U K I P A M IĘ C IO W E J: J a k  n a -  j  
leży  u c z y ć  s ię  n a p a m ię ć ?  J a k  c z ę s to  p o w in n y  b y ć  p o w tó - 1  

  ‘ '
*) Ob. Scherfig, Der psych. Wert des einzel - u. des Klassen- i  

Unterrichtes, Diss. Leipzig, 1882. Jest to praca teoretyczna. Do- i  
świadczalnie badali to zagadnienie A. Mayer. Ueber Einzel - u. i  
Gesamtleistung des Schulkindes, Ar. ges. Ps. I. 1903; Schmidt, Exp. 1 
üb. d. Hausaufgaben d. Schulkindes, ibid. III. 1904; również Meumann, .1 
Hausarbeit u. Schularbeit, Leipzig, 1904; Zergiebel, Der Einfluss des W 
häuslichen Milieus auf das Schulkind. Z. Päd. Ps. 1913.



163

rż e n ia ?  Ja k i  ro d z a j  p a m ię c i n a jb a r d z ie j  s p r z y ja  u trw a le n iu  
w sp o m n ie ń  (p a m ię ć  w z ro k o w a , s łu c h o w a  i t. d . ) ?  C z y  
w s p ó łp r a c a  ty ch  w sz y s tk ic h  r o d z a jó w  p a m ię c i je s t  d o d a tn ia  
(n p . p rz y  n a u c z a n iu  p iso w n i, c z y  n a le ż y  je d n o c z e śn ie  o d c z y ­
ty w a ć  i p r z e p is y w a ć  z g ło s k i  w y r a z ó w ? )  i t. d ., i t. d .

4 . Z A G A D N I E N I E  C Z Y T E L N O Ś C I .  J a k ie  w aru n k i p o ­

w inny b y ć  z a c h o w a n e  p rz y  czytaniu, c z y te ln o ść  l ite r ?  J a k  n a ­
leży  d ru k o w a ć  k s ią ż k i d la  d z ie c i?  C z y  d ru k  śc is ły , c z y  ro z ­
s trz e lo n y  w ięce j m ęczy  p rz y  c z y ta n iu ?  W ie r sz e  k ró tk ie  lub  
d łu g ie ?  j a k i  ro d z a j  c zc io n e k  p o w in ien  b y ć  u ży w a n y  d o  d ru ­
k o w a n ia  k s ią ż e k  d la  d z ie c i (d ru k  tłu sty , c z y  in n y ) ?  C z y  
a l fa b e t  ła c iń sk i ,  c z y  g o ty c k i j e s t  b a r d z ie j  c z y te ln y ?  i t. d .

J a k  w id z im y , z a g a d n ie n ia  te ró ż n ią  s ię  od  m etod y k i 
sz c z e g ó ło w e j tern, ż e  n ie m a ją  n a  ce lu  p r z y s to so w a n ia  

n au k i d o  g łę b sz e j  is to ty  lu b  tre śc i p ro c e só w  p sy ch iczn y ch , 
a  w y z n a c z a ją  ty lk o  w aru n k i o g ó ln e  p r a c y  u m y sło w e j. W  s t o ­
su n k u  d o  in n ych  m etod  d y d a k ty k i, k tó re  n a z w a ć b y  m o ż n a  
wewnętrznemi, g d y ż  z a jm u ją  s ię  zn ac z e n ie m  i s tru k tu rą  c z y n ­
n o śc i u m y sło w y ch , te  m eto d y  s ą  zewnętrznemi, g d y ż  r o z p a ­
tru ją  o w e  c z y n n o śc i p o n ie k ą d  od  z e w n ą trz , s t a w ia ją c  so b ie  
z a  cel o k re ś le n ie  czy n n ik ó w , u ła tw ia ją c y c h  ich fu n k c jo n o w a n ie .

W y c h o w a n i e .

N ie  c h o d z i tu  ju ż  o k sz ta łc e n ie  i ro z w ó j in te ligen c ji, a le
0 w y ch o w a n ie  c h a ra k te ru , p o b u d z e n ie  z a p a łu , ro z w ó j w o li
1 o so b o w o śc i . W y c h o w a n ie  z w r a c a  s ię  d o  d z ie c k a , ja k o  do  
isto ty , o b d a rz o n e j u czu ciem  i in sty n k ta m i sp o łe c z n e m i, n ie z a ś  
ty lk o  in te lek tem .

C o p r a w d a , to  d y d a k ty k a  i w y ch o w a n ie  p r z e n ik a ją  s ię  
n a w z a je m , w y w ie r a ją  n a  s ię  w p ły w . A le  ja k ie m  je s t  w ła śc iw e
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z n a c z e n ie  w y c h o w a w c z e  n a u c z a n ia ?  i ja k im  w p ły w  w oli 
i c h a ra k te ru  n a  ro z w ó j in te lig e n c ji * ) ?

D a le c y  je s te śm y  je s z c z e  o d  w y św ie tle n ia  z a g a d n ie ń  w y ­
c h o w a w cz y c h ; pQ chodzi to z a ró w n o  z tru d n o śc i, ja k ie  p rz e d ­
s ta w ia  b a d a n ie  u czu ć , c h a ra k te ru , w o li i w sz y s tk ie g o  te g o , co  
s ta n o w i d z ie d z in ę  z ja w isk  m o ra ln y ch , ja k o  też  z ro z b ie ż n o śc i 
k o n cep cy j f i lo z o ficz n y c h , w y z n a w a n y ch  p rz e z  w y ch o w a w có w . 
R o z b ie ż n o ść  t a  u tru d n ia  n aw et s a m ą  p rz e d m io to w ą  k la s y f i­
k a c ję  z a g a d n ie ń  w y ch o w a w czy ch . Z a g a d n ie n ia  m o ra ln e  p rz y ­
b ie r a ją  z u p e łn ie  ró ż n ą  p o s ta ć ,  z a le ż n ie  o d  te g o , c z y  u z n a je m y  
k a te g o ry c z n y  im p e ra ty w  K a n ta , s t r e s z c z a ją c y  s ię  m niej w ięce j 
w  z a s a d z ie :  „ C z y ń , co  p o w in ie n e ś , n ie  o g lą d a ją c  s ię  n a  n ic ” , 
c zy  u ty lita ry z m  A n g lo - S a s ó w  w e d łu g  k tó r e g o ::  „w  k aż d e m  
p rz e d s ię w z ię c iu  n a le ż y  n ie tra c ić  z o c z u  w y n ik ó w ” ; c z y  u w a ­
ża m y , iż  ź ró d łe m  w sz e lk ie j m o ra ln o śc i je s t  je d n o s tk a , lub 

p rzec iw n ie  —  ż y c ie  sp o łe c z n e .
N ie  m o ż e m y  w d a w a ć  s ię  n a  tern m ie jsc u  w  ro z w a ż a n ie  

tych  p o w a ż n y c h  k w e sty j. Z a u w a ż y m y  ty lk o , że  r o z s trz y g n ą ć  

je  b ę d ą  m o g ły  je d y n ie  d o św ia d c z e n ia ,  z d o b y te  p rz y  w y p ró b o -  
w y w an iu  m eto d  w y c h o w a n ia  m o ra ln e g o , o ra z  o b se r w a c ja  p s y ­
c h o lo g ic z n a  z ja w is k  m o ra ln y ch , t a k  iż  p e d a g o g ik a  i p sy c h o -  
lo g ja  w ię ce j s ię  p rz y c z y n ią  d o  z b u d o w a n ia  m ocn ej te o r ji m o­
ra ln o śc i, n iż f i lo z o f ja  d o  u z a sa d n ie n ia  w y ty czn y ch  w y ch o - 
w a n ia . ; ;

Z a g a d n ie n ie  w y c h o w a n ia  r o z s t r z ą s a ć  b ę d z ie m y  ta k  s a ­

m o, ja k  z a g a d n ie n ia  d y d a k ty k i, p o d  d w o m a  k ą ta m i w id z e n ia :  
ro z w o ju  i tre śc i, z d a ją c  so b ie  d o sk o n a le  z r e s z tą  sp r a w ę  z te g o , 
że  p o d z ia ł  ten j e s t  c z ę s to  d o w o ln y ; w  d a lsz y m  c ią g u  p o św ię ­
c im y  też  s łó w  p a r ę  w y ch o w a n iu  fiz y c z n e m u .

*) Pewien autor amerykański, Schroeder, skarży się, że 
nigdzie znaleźć nie może dobrego studjum o tem, jak należy wpły­
wać na bodźce postępowania. (A problem for educałional psycholo- 
gy, J. of. ed. Ps. 1913. str. 465).
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A . Z A G A D N IE N IA  R O Z W O JU .

1. Wzbudzenie zainteresowania. J a k  w z b u d z ić  z a in te ­
re so w a n ie  d o  p ra w d y , d o b ra , p o s tę p o w a n ia  m o r a ln e g o ?  J a k  
w zn iec ić  w  d z ie ck u  m iło ść  d o  b l iź n ie g o ?  J a k  sp ra w ić , a b y  
z ro d z ił  s ię  w  n iem  pew ien  id e a ł ż y c io w y ?  J a k  w z b u d z ić  n ie­
n a w iść  d o  z łe g o ?  O g r a n ic z a m  s ię  d o  z a z n a c z e n ia  ty lk o  tych  
d raż liw y ch  p y ta ń , d o  k tó ry ch  r o z s trz y g n ię c ia  nie p o s ia d a m y  
p raw ie  ż a d n y c h  d an y ch , a  s ą  on e p ie rw sz o rz ę d n e j w a g i  —  
g d y  ty lk o  u d a  n am  s ię  w z b u d z ić  z a in te re so w a n ie  d o  te g o , co 
stan o w i d o b ro , r e sz ta  p ó jd z ie  s a m a !

2 . Rozwój popędów moralnych i społecznych. Z a g a ­
d n ien ie  o g ó ln e  s t r e s z c z a  s ię  w  tern, a b y  k sz ta łc ić  p o p ę d y  i z a ­
d a tk i d o d a tn ie , e lim in o w a ć  u je m n e . R o u s s e a u  w ie rz y ł, że  
d z ie ck o  p rz y c h o d z i n a  św ia t  d o b rem  i że  s t a je  s ię  złem  je d y n ie  
p o d  w p ły w em  o b c o w a n ia  z lu d źm i. D z ie c i d la te g o  n ie z a w sz e  
m o g ą  p o z o s ta ć  d o b re m i, m ó w i1), że n ie z a w sz e  żyć m o g ą  s a ­
m otnie.

W  rz e c z y w isto śc i d z ie ck o , k tó re  s ię  ro z w ija , u s iłu je  r o z ­
sz e rz y ć  k r ą g  sw o ic h  d o św ia d c z e ń  i a k tó w  w oli, s p o s t r z e g a  
też  w k ró tce , że  je g o  p ra g n ie n ia  i in te re sy  z d e r z a ją  s ię  z p r a ­
g n ien ia m i i in te re sa m i o to c z e n ia . T e n  to  k o n flik t ro d z i p ie rw ­
sz e  je g o  re a k c je  a n ty sp o łe c z n e . R e a k c je  te  s ą  je d n a k  b a r d z o  
ró żn e  u ró żn y ch  o so b n ik ó w . B y w a ją  d z iec i, k tó re  n a p ra w d ę  
z d a ją  s ię  b y ć  „ d o b re m i z p r z y r o d z e n ia ” , g d y  ty m c z a se m  in ne 

w  tern sa m e m  śro d o w isk u  u ja w n ia ją  m n o g ie  w a d y . W o b e c  
te g o  n ie m o że  o to czen ie  p o n o s ić  z a  n ie w y łą c z n e j o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i, ja k  u trz y m u je  R o u s se a u . C z y  m am y  n a to m ia s t  

p r z y ją ć  w p r o s t  p rz e c iw n y  p o g lą d  F r e u d a  i je g o  u czn ió w , ż e  
k a ż d e  m a le ń k ie  d z ie c k o  je s t  m ały m  z b r o d n ia r z e m ? * 2) .

’) Emil. Księga IV.
2) Adler, Heilen und Bilden, str. 28. Stekel, Ar. f. Kriminal- 

anthropol. tom 41, str. 272.
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Z a g a d n ie n ie  w y c h o w a n ia  m a  d w a  o b lic z a . Z  je d n e j 
s tro n y  is tn ie je  k o n ie c z n o ść  r o z w ija n ia  e n e r g ji  d z ie c k a  i c z ło ­
w ie k a , j e g o  z d o ln o ść  d o  w y siłk u , p o tę g ę  w oli, m oc c h a r a k ­
te ru ; m o ż n a b y  to  n a z w a ć  k sz ta łc e n ie m  potencjalnem. Z  d ru ­
g ie j s tro n y  c h o d z i o  to , b y  sk ie ro w a ć  je g o  e n e rg je  n a  p ew n e 
tory , sk u p ić  je  d o k o ła  p ew n y ch  o k re ś lo n y c h  ce ló w . M o ż n a  
w s z a k  p o s ia d a ć  b a r d z o  d u ż o  e n e rg ji  i w y trw a ło śc i w  p racy  
i b a r d z o  n ieo d p o w ied n i ro b ić  z n ich  u ż y te k ; sp o ty k a m y  to  na 
k a ż d y m  k ro k u . N ie d o ść  te d y  r o z w ija ć  e n e rg je  d z ie c k a , trz e ­

b a  też  u s ta l ić  p rz e d m io t, n a  k tó ry m  m a ją  s ię  w y ła d o w a ć . W y ­
c h o w a w c a  p o w in ien  m ię d zy  in n em i p o b u d z a ć  p ew n e d o b re  
sk ło n n o śc i n a  k o sz t  in nych  —  u jem n y ch , n a  tem  p o le g a  
kształcenie moralne i społeczne w  śc is łe m  zn aczen iu .

A . K S Z T A Ł C E N I E  P O T E N C J A L N E .  Jak rozwi­
jać energję i zdolność do wysiłku? J a k  k sz ta łc ić  c h a ra k te r  
i r o z w ija ć  w o lę ?  C o  to je s t  pilność? C z y  p iln o ść  u c z n ia  je s t  
p rz y c z y n ą , c z y  sk u tk iem  je g o  u zd o ln ień  d o  d a n e g o  p rz e d m io ­
tu ?  J a k i  w p ły w  w y w ie ra ją  w y ch o w a n ie  f iz y c z n e  i s ta n  z d ro ­
w ia  n a  z d o ln o śc i w o lo w e ?  J a k ie  s ą  p rz y c z y n y  lenistwa? i ja k  
tę w a d ę  z w a lc z a ć ?  i t. d .

M o ż n a  s o b ie  z a d a ć  tu ta j to  s a m o  p y tan ie , k tó re  było  

p o s ta w io n e  p r z y  o m a w ia n iu  k sz ta łc e n ia  fu n k cy j u m y sło w y ch , 
m ian o w ic ie , c z y  p ew n e  ć w ic z e n ia  formalne s ą  w  s ta n ie  w z m o c ­

nić w o lę ?  z a z w y c z a j  w o la , e n e r g ja  z o s t a ją  w y z w o lo n e  p rz e z  
p ew n e  p o trz e b y , p rz e z  w y o b ra ż e n ie  p e w n e g o  ce lu  d o  o s ią ­
g n ię c ia . C z y  w z m o cn ić  je  m o ż n a  ć w icze n iam i, o d erw an em i 
o d  w a ru n k ó w , n o rm aln ie  u z a s a d n ia ją c y c h  ich  p rz e ja w y . I tak  
p e d a g o g ja  t r a d y c y jn a , ja k  w id z ie liśm y , u trz y m u je , ż e  k a ż d a  
p r a c a ,  sz c z e g ó ln ie j —  n u d n a , je s t  z b a w ie n n a , g d y ż  ro z w ija  
z d o ln o ść  d o  w y siłk u . N ie k tó rz y  p sy c h o lo g o w ie  s k ła n ia ją  się  
d o  te g o  p o g lą d u :  M iin ste rb e rg  tw ie rd z i, że  je ś l i  k sz ta łc e n ie  

fo rm a ln e  n ie j e s t  u sp ra w ie d liw io n e  w  s to su n k u  d o  z d o ln o śc i
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sp e c ja ln y ch , m a w sz a k ż e  ten sk u te k , że  w z m a c n ia  o g ó ln ie  
w olę (ć w ic z ą c  s ię  n p . w  g r z e  w  p iłk ę  n o ż n ą  n ie ro z w ija m y  
zd o ln o śc i d o  te n isa  lu b  g r y  n a  fo r te p ia n ie , a le  d o b ry  p iłk a rz  
ro z w ijać  b ę d z ie  w  o g ó ln o śc i w ięce j e n e rg ji w  sw o ich  re a k c ja c h  
m otory czn y ch  1) .

P o  w sz y s tk ie  c z a s y  p o d n o sz o n o  d o d a tn ie  stro n y  ćw i­
czeń , m a ją c y c h  n a  celu  ro z w ó j w o li. W y s ta r c z y  w y m ien ić  j o ­
g ó w  in d y jsk ic h , (k tó rz y  tw ie rd z ą , że  r o z w ija ją  w o lę  z a p o -  

m ocą p ew n y ch  „ p r a k t y k ” , p o le g a ją c y c h  n a  z a trz y m a n iu  o d ­
d e c h u ), a sc e tó w  c h rz e śc ija ń sk ic h , L o y o lę  i je g o  „ d o ś w ia d c z e ­
nia d u ch o w e ” . L u to s ła w sk i,  z n a n y  f i lo z o f , z a le c a  p o d o b n e  
p rak ty k i i tw ie rd z i, ż e  „ k a ż d y  w y siłe k  u w ień czo n y  p o w o d z e ­
niem  w z m a c n ia  w o lę ”  1 2) .  W . J a m e s  rów n ież  g ło s i ,  że  „n a le ż y  
u trzy m ać  w  so b ie  ż y w ą  z d o ln o ść  d o  w y siłk u , p o d d a ją c  j ą  c o ­
dzien n em u  lek k iem u , b e z in te re so w n e m u  ć w ic z e n iu 3) .  L iczn e  
k s ią ż k i, k tó re  p o d o b n o  c ie sz ą  s ię  w ie lk im  p o k u p e m , w s k a z u ją  

sp o so b y  ró w n ież  o p a r te  n a  o d p o w ie d n ich  ćw icze n iach  „ ja k  
s ta ć  s ię  e n e rg ic z n y m ” , „w y ro b ić  w  so b ie  d ja b e ln ą  p e w n o ść  

s ie b ie ” , „ p o z y s k a ć  s t a lo w ą  e n e r g ję ”  i t. d . 4) .

N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że  ć w ic z e n ia  te d a w a ły  c z ę s to  
z a d z iw ia ją c e  w y n ik i. C h o d z iło b y  w ię c  o stw ie rd z e n ie  —  z a -  
p o m o c ą  ja k ie g o  m ian o w ic ie  d z ia ła ją  m ech an izm u . T ru d n o  
p sy c h o lo g o w i z g o d z ić  s ię  n a  to , a b y  u z n a ć  w o lę , z d o ln o ść  d o  
w ysiłk u  ja k o  „u z d o ln ie n ie ” , k tó re  m o ż n a b y  w zm o cn ić  p rz e z  
o d e rw a n e  ćw ic z e n ia . B ą d ź  c o  b ą d ź  z a g a d n ie n ie  n ie je s t  r o z ­
w ią z a n e  i w y m a g a  g łę b o k ich  s tu d jó w .

1) Miinsterberg, Psychologie and the teacher, 1909 str. 33.
2) Lutosławski. Volonté et liberté, Genève, 1913.
’) W. James. Précis de psychologie.
4) Ob. małe tomiki wydawnictwa Nilsson: L’énergie en 12 

leçons; La timidité vaincue en 12 leçons; L’art d’influencer en 12 le­
çons; Le bonsens en 12 leçons i t. d.
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B . W Y C H O W A N IE  M O R A L N E  I S P O Ł E C Z N E ,  i  
N a p o ty k a m y  tu  ró ż n o ro d n e  z a g a d n ie n ia . J a k  m o żn a  ro zw in ąć  
w  d z ie ck u  tę wewnętrzną dyscyplinę, k tó ra  je  b ę d z ie  w sp ie ra ła  
i p r o w a d z iła  w ó w c z a s  n aw e t, g d y  z b ra k n ie  d y sc y p l in y . z e ­
w n ę tr z n e j?  C z y  p rz y m u s  w y w ie ra n y  p rz e z  sz k o łę  s p r z y ja ,  czy  
nie s p r z y ja  w y h o d o w a n iu  d y sc y p lin y  w e w n ę trz n e j?  C z y  sy ­
stem  „ s a m o r z ą d u ”  u sp ra w ie d liw ia  p o k ła d a n e  w  nim  n a d z ie je ?

J a k  sp r a w ić , a b y  z a le ty  in d y w id u a ln e , s i ł a  c h a ra k te ru  
i w o li m o g ły  p o g o d z ić  s ię  z  k o n ie c z n o śc ia m i sp o łe c z n e m i, a b y  
d z ie c k o  s t a ło  s ię  is to tą  u sp o łe c z n io n ą , a le  nie n iew oln ik iem  
z b io ro w o śc i, o w c ą  b ez  w oli i sw o is te g o  c h a r a k te r u ?

J a k  z o rg a n iz o w a ć  sz k o łę , a b y  r o z w ija ła  p o p ę d y  s p o ­
łeczn e , so l id a r n o ść , m iło ść  b l iź n ie g o ?  C z y  nie tr z e b a  b ęd zie  
w p ro w a d z ić  d o  sz k o ły  k o o p e r a c ji ,  w sp ó łd z ia ła n ia , k tó re  d o ­
ty c h c z a s  ż a d n e j w  n iej n ie g r a ją  r o l i?  J a k a  je s t  w a r to ść  s p o ­

łe c z n a  zabaw, sportów, robót ręcznych? J a k a  je s t  w a r to ść  
w y c h o w a w c z a  współzawodnictwa, naśladownictwa, przykła­
du? C z y  sk a u ty z m  s p r z y ja  ro z w o jo w i c n ó t  o b y w a te lsk ic h ?

J a k  n a u c z a ć  p o sz c z e g ó ln y c h  g a łę z i w ie d z y  (h is to r ji ,  
a ry tm e ty k i, g e o g r a f ji  i t. d . ) ,  a b y  s ię  s ta ły  czy n n ik iem  ro z w o ­

ju  m o ra ln e g o  i s p o łe c z n e g o ?  1) .
J a k ą  ro lę  g r a  prestiż nauczyciela, koledzy w  ro z w o ju  

d o d a tn ic h  p o p ę d ó w ?  J a k  r o z w ija ć  uczucia religijne? J a k ą  
w a r to ść  m o ra ln ą  p r z e d s ta w ia ją  uczucia estetyczne, i ja k  n a le ż y  
je  k s z t a łc ić ?  C z y  sy ste m  „ sz tu k i  w  s z k o le ”  u ja w n ia  w y ra ź n ie  
d o d a tn i w p ły w  n a  p o stę p o w a n ie  d z ie c i?

J a k  p o p ra w ić  złe skłonności? R o z w ija n ie  u czu ć  a ltru i-  

s ty czn y ch  i sp o łe c z n y c h  p o le g a  w  z n a c z n e j m ierze  n a  subli- 
mowaniu p o p ę d ó w  e g o is ty c z n y c h , p ry m ity w n ie jsz y c h . J a k  d o ­
k o n a ć  s u b l im a c j i?  W p ły w  kar wogóle i kar cielesnych w szcze­

) J. Dewey. Szkoła i dziecko.
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gólności? i t. d . N iem o ż liw e  je s t  w y lic z a n ie  n a  tem  m ie jsc u  
m n o g ich  z a g a d n ie ń , z w ią z a n y c h  z k sz ta łc e n ie m  i p r z e o b r a ż e ­
niem  u c z u ć  lu b  in sty n k tó w  ja k  n p . m iło śc i w ła sn e j,  h on oru , 
s tra c h u , ła k o m stw a , p o p ę d ó w  p łc io w y ch  i t. d.

W sz y s tk ie  te  z a g a d n ie n ia  p o d p o rz ą d k o w u je  s ię  n a c z e l­
nem u z a g a d n ie n iu  różnic indywidualnych: s p r a w a  w y c h o w a ­
n ia  p r z e d s ta w ia ć  s ię  b ę d z ie  ró ż n ie , z a le ż n ie  o d  te m p e ra m e n tu , 
ty p u  in d y w id u a ln e g o , p łc i, r a s y  d o  k tó re j n a le ż y  d z ie ck o .

B . Z A G A D N I E N I E  T R E Ś C I  W Y C H O W A N IA  D Z IE C K A .

M o ż e  s ię  w y d a ć  d ziw n em  w sp o m in a n ie  o  tre śc i w y c h o ­
w a n ia  m o ra ln e g o . C z y ż  w y c h o w a n ie  n ie z a s a d z a  s ię  p rz e d e -  
w sz y stk ie m  n a  b u d zen iu , w z m a g a n iu  p ew n y ch  p o p ę d ó w  a ltru i-  
sty czn y ch  i sp o łe c z n y c h , n a  w y z w a la n iu  u c z u c ia  s y m p a t ji  c zy  

l i t o ś c i ?  Z a p e w n e  —  i to  s ta n o w i p o d s ta w ę  te g o , co  n a z w a ć -  
b y śm y  m o g li m o r a ln o śc ią  naturalną. A le  p o s tę p o w a n ie  n a s z e  
n ie ty lk o  o d  n ie j z a le ż y , lecz  w  z n a c z n e j m ierze  o d  liczn y ch  
p r z e p isó w  i o b y c z a jó w , k tó re  n am  w sz c z e p io n o , c h o ć  b y n a j­
m niej n ie  o d p o w ia d a ły  w ro d z o n y m  sk ło n n o śc io m . T o  p e w n a , 
że  p r z e p is :  „ n ie  m o ż n a  z ry w a ć  ja b łe k  z d rz e w a , k tó re  d o  n a s  
n ie n a le ż y ” , „ n a le ż y  b y ć  w strz e m ię ź liw y m ” , „ p ła c ić  d o b re m  
z a  z łe ” , n ie  s ą  w c a le  p ra w id ła m i p o s tę p o w a n ia ,  w y n ik a ją c e m i 

z ja k ie g o ś  w ro d z o n e g o  in sty n k tu ! P r z y ję li śm y  p r z e p isy  p r a w a  
p o c h o d z e n ia  r e l ig i jn e g o  lu b  sp o łe c z n e g o ,  s ta n o w ią c e  w e d łu g  
n o m e n k la tu ry  filo z o ficz n e j treść m o ra ln o śc i —  i on e  k ie r u ją  

n a sz e m  p o s tę p o w a n ie m .
O k re śle n ie  s to su n k u  m o ra ln o śc i n a tu ra ln e j d o  tr a d y ­

c y jn e j je s t  z a g a d n ie n ie m  i to  n ie ła tw em  d o  ro z w ią z a n ia .
1. Nauka moralności. W  p ew n y ch  k ra ja c h , w e F r a n c ji  

m ian o w ic ie , w p ro w a d z o n o  le k c je  m o ra ln o śc i. D o  ja k ie g o  s t o p ­
n ia  w y c h o w a n ie  m o ra ln e  o p ie ra ć  s ię  m o ż e  n a  n a b y w a n iu  p e w ­
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nych w ia d o m o ś c i?  W jakiej mierze to, co zostało powierzone 
inteligencji, a właściwie nawet pamięci, może wpływać na po­
stanowienia woli moralnej?

T e  sa m e  p y ta n ia  p o sta w ić b y  so b ie  m o żn a  w  sto su n k u  do 
n auk i re lig ji, k u rsó w  k atech izm u, szk ó ł n ied z ie ln y ch 1) .  C zęsto  
m ałe d zieci n au czan e  b y w a ją  n iezrozu m iałych  d la  nich w ersetów  
z B ib lji, ta k  ja k g d y b y  fak t, że  złożon o  je  w  p am ięci, m iał ju ż  
sam  p rzez  się  w a r to ść  w y ch o w aw czą .

R ów n ież w  w ielu  szk o łach  u d z ie la n a  b y w a  nauka obywa- 
telskości. O ile ch od zi o z a zn a jo m ie n ie  z m echan izm em  u rz ą ­
dzeń k ra jo w y ch , nie m ożna nic m ieć p rzec iw  tem u, (ch y b a  tylko, 
że  w iad o m o śc i te z o s ta n ą  i ta k  n ab y te  sam e  p rzez  się , a  w ięc 
b ez  w y siłk u , dzięk i in form acjom  p o za szk o ln y m , że m o żn ab y  
tedy  o ty leż  o d c ią ż y ć  p rze ład o w a n e  p r o g r a m y ) ;  n au k a  o b y w a- 
te lsk o śc i m a  je d n ak , o ile s ię  nie m ylę, w y ż sze  a sp ir a c je :  chce 
b y ć  „w y ch o w an iem  o b y w ate lsk im ” , p ra g n ie  n iety lko p o u c z a ć  
o u rząd zen iach  po lityczn ych , lecz n ad to  k sz ta łto w a ć  d u szę  p rz y ­
sz łe g o  o b y w ate la . O tóż, czy m oże te g o  d ok on ać , b ęd ąc  jed y n ie  
n au cz an ie m ? S trzeż m y  się  w strętu , o którym  m ów iłem  ju ż  na 
innem  m ie jscu . S trzeż m y  się , a b y  d z ieck o  nie n ab ra ło  w strę tu  
do ży cia  o b y w ate lsk ie g o , g d y  uży w ać g o  będziem y ja k o  tem at 
do „w y d a w a n ia ” , do  ćw iczeń n a ocen ę k w arta ln ą , o k a z ję  do 
złych  sto p n i i k a r !

N ie  m o ż n a  w sz a k ż e  z a p rz e c z y ć , że  w ie d z a  m a  siln y  
w p ły w  n a  p o s tę p o w a n ie  m o ra ln e . P rz e d e w sz y stk ie m  oświeca 
umysł, c o  p o z w a la  o so b n ik o w i lep ie j z d a ć  so b ie  sp ra w ę  z k o n - 
se k w e n cy j sw o ich  czy n ó w  i ja śn ie j  o k re ś lić  w  k a ż d y m  w y p a d ­
ku , p o  k tó re j s tro n ie  leży  o b o w ią z e k . G d y  n a u c z y m y  g o  li­
c z y ć  s ię  z k o n se k w e n c ja m i, ła tw ie j u n ik n ie  m o rd u  p rz e z  n ie­

o s t r o ż n o ś ć ;  u k a z u ją c  sk u tk i n a d u ż y c ia  a lk o h o lu , p o w strz y ­
m am y  g o  o d  u p a d k u , d o  k tó re g o  p ro w a d z i i t. p . D a le j w a r ­
to ść  p ew n y ch  cz y n ó w  je s t  u z a le ż n io n a  o d  z w ią z a n y c h  z n iem i

’ ) W  krajach, w których istnieje szkoła świecka (Francja, 
Czechosłowacja i t. d .), dzieci pobierają naukę religji nie w szkole, 
a  w kościele, na kursach katechizmu i w szkołach niedzielnych, pa- 
rafjalnych. Przyp. tłum.
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o k o lic z n o śc i: i t a k  z a z w y c z a j n ie p o w in n o  s ię  z a b i ja ć  b liź n ie g o , 
a le  sp o łe c z e ń stw o  z e z w a la  n a  m o rd  w  c z a s ie  w o jn y  i n a  w o j­
nie, je d n a k  n ie p rz y ja c ie l m o że  b y ć  z a b i t y  ty lk o  p o d  p ew n em i 
w a ru n k a m i, n ie  je s t  d o z w o lo n e  z a b i ja n ie  n ie p rz y ja c ió ł  w zię ty ch  
d o  n iew oli. P rz y k ła d y  te w s k a z u ją  ro lę , j a k ą  o d g r y w a  in te ­
lig e n c ja , a  za tem  w ie d z a  ( g d y ż  in te lig e n c ja  n ie m o że  d z ia ła ć  
in a c z e j, ja k  ty lk o  n a  p o d ło ż u  w ia d o m o śc i)  w  p o stę p o w a n iu  
m o ra ln em . Z a g a d n ie n ie  p e d a g o g ic z n e  p o le g a  n a  tern, a b y  
o k re ś lić  w jakiej mierze poprawić można postępowanie dziecka 
przez wskazanie mu konsekwencyj jego czynów? D o  ja k ie g o  
s to p n ia  w sz c z e p im y  m u z a m iło w a n ie  d o  p ra w d y , p o u c z a ją c  
je  o tern, ż e  z a  k a ż d e  k ła m stw o , k a ż d y  b łą d  o d p o k u tu je m y  
k ied y ś, w c z e śn ie j lu b  p ó ź n i e j ? 1) .  W  ja k ie j  m ierze  p r o p a g a n ­
d a  a n ty a lk o h o lic z n a  u ch ron i d z ie c k o  o d  u ż y w a n ia  n a p o jó w  
w y sk o k o w y ch . J a k  n a le ż y  p r z e d s ta w ia ć  d z ie ck u  sk u tk i z łe g o  
i d o b r e g o  p o s tę p o w a n ia , a b y  n ie z o s ta ło  p o c ią g n ię te  p rz e z  
z ło . ( J a k  w ia d o m o , w  p o w ie śc ia c h  se n sa c y jn y c h  ło try , b a n d y ­
ci, z ło d z ie je  i t. d . s ą  c z ę s to  d a le k o  sy m p a ty c z n ie js i  d la  c z y ­
te ln ik a  o d  sw o ic h  n iew in n y ch  o f i a r ) .

K o n se k w e n c je  d o d a tn ie  lu b  u je m n e  ja k ie g o ś  czy n u  tern 
ła tw ie j b y w a ją  z ro z u m ia n e  im  b a r d z ie j  s t a j ą  s ię  d o św ia d c z e ­
niem  osobistem. T o  s ta n o w i p o d s ta w ę  g ło śn e j d o k try n y  S p e n ­
c e r a  reakcyj naturalnych. Co w a r t  ten  sy s te m , w  ja k im  z a ­
k re sie  w in ien  b y ć  s to s o w a n y ?

W ie d z a  p rz e z  to  je s z c z e  w p ły w a  n a  n a s z e  p o stę p o w a n ie , 
ż e  w p r o w a d z a  d o  u m y słu  p ew n e  p o ję c ia ,  m a ją c e  w ła d z ę  w y ­
z w a la n ia  o d p o w ie d n ik ó w  w  czy n ie . J e s t  to  z a g a d n ie n ie  dyna­
micznego działania pojęć. W s z y s c y  p ra w ie  p sy c h o lo g o w ie  
u z n a ją ,  ż e  k a ż d e  p o ję c ie  p rz e z  to  s a m o , ż e  is tn ie je  w  n a s z e j 
ś w ia d o m o śc i ,  m a  te n d e n c ję  d o  r e a l iz a c ji .  W s z c z e p ia ją c  w

') Dreyfus, Comment faire naître chez l’enfant l’amour de la 
vérité, Bul. Soc. ps. Enf. pazdz. 1911.
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u m y sł d z ie c k a  o b r a z y  d o b ry ch  p o stę p k ó w , p o b u d z a m y  je  do 
d o b r e g o  p o s tę p o w a n ia . N a le ż a ło b y  te d y  s t a r a ć  s ię  k arm ić  
u m y sł je g o  o p o w ie śc ia m i b o h a te rsk ie m i, o b ra z a m i p ię k n a ; 
z a d a n ie  to  w y p e łn ić  m a ją  le k c je  h is to r ji  i lite ra tu ry . C zy  

p o g lą d  ten je s t  s łu s z n y ?  T h o rn d ik e  z w a lc z a  g o  z a p a m ię ta le , 
a  n a w e t p o su w a  s ię  d o  n e g o w a n ia  teo r ji id e o  -  m otory czn ej 
w o g ó le  1) .

V id e o  m e lio ra , d e te r io ra  s e q u o r * 2) ,  to , że  w id z im y , 

g d z ie  le ż y  d o b ro , n ie p r z e s z k a d z a  n am  w c a le  p o s tę p o w a ć  źle. 
C z y  w id o k  z ła  n a to m ia s t  p o b u d z a  n a s  d o  z łych  c z y n ó w ?  N a ­
su w a  s ię  o to  n o w e i w aż n e  z a g a d n ie n ie : w  ja k ie j  m ierze  w y ­
ch o w a n ie  m o ra ln e  p o le g a ć  w in n o  n a  u k ry w a n iu  p rz e d  d z ie c ­
kiem  z b ro d n i i n ie m o ra ln o śc i?  J a k i  ro d z a j  n ie b e z p ie cz e ń stw a  
p r z e d s ta w ia  „ l i te r a tu r a  k ry m in a ln a ” , w y d a w n ic tw a  p o r n o g r a ­
f ic z n e ?  C zem  ta k  siln ie  d z ia ła ją  n a  u m y sł n iek tóry ch  d z ie c i?  
C z y  w id o w isk a  film ow e, p r z e d s ta w ia ją c e  o b ra z y  p rz e s tę p s tw , 
m ord u  i t. d . s ą  czy n n ik iem  „ in tu ic y jn e j n au k i z b ro d n i” ? 3) .

Z w ią z a n ą  z z a g a d n ie n ie m  d y n a m ic z n e g o  d z ia ła n ia  p o ­
ję ć  je s t  s p r a w a  w p ły w u , ja k i  w y w ie r a ją  fo rm u ły , z a s a d y  n a 
n a s z e  p o s tę p o w a n ie  m oraln e .

W iad om o ja k ą  m a g ic z n ą  siłę  m a ją  s ło w a ; w  p o lity ce  np. 
nie są d z i  s ię  p a r ty j w ed łu g  ich czy n ów , a le  czyn y  w ed łu g  
stro n n ictw a, k tóre  je  p op ełn iło : cokolw iek  p och od zi od w sp ó łw y ­
zn aw cy  p o lity cz n e g o  je s t  d obre, co k o lw iek  za p ro p o n u je  p rze ­
ciw n ik  m u si b y ć  złem . T e  sa m e  sp ra w y  w y d a ją  s ię  zupełn ie  
innem i za leż n ie  od  tego , czy  p ro p a g o w a n e  s ą  p rzez  k o n se rw a­
ty stę , so c ja lis tę , ra d y k a ła  czy  lib e ra ła . A tłum  u le g a  z a w sz e  
c z a ro d z ie jsk ie j m o cy  s ło w a ; czy  d a  się  to  p o w ied z ieć  i o je ­

') Thorndike, Educational Psychology, 1, 1913, str. 176, 289.
=) Cytata z Horacego: Video meliora proboque deteriora se­

quor. (Widzę i uznaję rzeczy lepsze, ale postępuję w myśl gorszych 
zasad). Przyp. tłum.

3) Cellier. Littérature criminelle, An. péd. 11. 1912.



d n o stk a ch ? C zy  s ą  one p o słu sz n e  sło w o m , g d y  te z a w ie ra ją  
form uły d o d a tn ie ?

N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, że  ta k  je s t . P o m y ślm y  ty lko  ja k ą  
czynn ą m oc ( lu b  o ta m o w u ją c ą , za leż n ie  od  w y p a d k u ) m a ją  
tak ie  s ło w a  ja k :  o jczy z n a , honor, d ezerter, n ikczem nik, tchórz, 
k łam ca i t d.

In tro sp e k c ja  w y k a z u je  r o z s t r z y g a ją c y  w p ły w , ja k i  c z ę ­

sto  w y w ie ra  n a  n a s  p rz y p o m n ie n ie  m a k sy m y  w  r o d z a ju : 
„C z y ń , c o  d o  c ie b ie  n a le ż y ” ... „ N ie  o d k ła d a j  d o  ju tra  te g o , co  
m o ż e sz  z ro b ić  d z i ś ” , „ N ie m a  rz e c z y  n ie m o ż liw y c h ”  i t. d . 
P rz y s ło w ia  ró w n ie ż  p r a w d o p o d o b n ie  m a ją  z a  z a d a n ie  n ie ty l-  
ko „ s t r e s z c z e n ie  m ą d ro śc i n a r o d ó w ”  a le  i p o b u d z e n ie  d o  c n o ­
ty. Z e  s t a n o w is k a  p sy c h o lo g ic z n e g o  n a s u w a  s ię  tu  w sz a k ż e  
p ew n e  p y ta n ie : W  czem  le ży  w ła d z a  c z y n n a  p ew n y ch  fo rm u ł, 
to p o c z u c ie , że  o n e  n a s  zobowiązują? a lb o w ie m  z o b o w ią z u je  
n a s  n ie k a ż d a ,  m u si s ię  d o  n ie j w c ie lić  c o ś  o b c e g o , c o  je j  

u d z ie la  te j ż y w e j m o c y , a  c o  m ia n o w ic ie ?

D o ty k a m y  tu z a w iłe g o  p ro b le m a tu  zobowiązania moral­
nego. N a jb a r d z ie j  z a d o w a ln ia ją c ą  je g o  te o r ją  w y d a je  m i s ię  
ta , k tó rą  ro z w in ą ł P io tr  B o v e t  w  cen n y ch  sw o ich  s tu d ja c h  1) : 
„ ś w ia d o m o ś ć  o b o w ią z k u ”  w y n ik a  z n a k a z u  o trz y m a n e g o  
i p r z y ję te g o  p rz e z  p o d m io t. A b y  n a k a z  ten z o s ta ł  p rz y ję ty , 
m u si istn ie ć  p ew ien  s to su n e k  w z ru sz e n io w y  m ięd zy  tym , k to  
g o  w y d a je , i ty m , k to  g o  p rz y jm u je . N a k a z  m a  ty le  m o c y , ile  
je j  z a w ie r a  ów  s to su n e k  w z ru sz e n io w y , d z ia ła  o  ty le , o  ile 

p o d m io t z n a jd u je  s ię  p o d  w ła d z ą  o so b o w o śc i  n a k a z o d a w c y ! 
S k ą d  p o c h o d z i ten a u to ry te t?  D la c z e g o  d z ie c i p r z y jm u ją  n a ­
k a z y  ro d z ic ó w , n a u c z y c ie li,  p e w n y c h  in n y ch  o s ó b ?  J a k ie  w a ­
runki m u sz ą  b y ć  d o p e łn io n e , a b y  d z ie ck o  s t a ło  s ię  p o w o ln e
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') P. Bovet. La conscience du devoir dans l’introspection pro­
voquée, Ar. de Ps. IX. 1910. Les conditions de l’obligation de con­
science, An. Ps. XVIII. 1912; Le mystère du devoir, Ps. de Theôl. et 
de Phil. 1913.



n a k a z o m  w y c h o w a w c y ?  W id z im y  ile p y ta ń  ro d z i p ło d n a  te- 
o r ja  B o v e t ’a . Z w r a c a  n a s  o n a  d o  te o r ji F r e u d a , g d y ż  m usim y 
z d a ć  so b ie  s p r a w ę , ja k i  s to su n e k  is tn ie je  m ięd zy  m iło śc ią  do  
ro d z ic ó w  a  o b a w ą ,  k tó rą  w z b u d z a ją ,  i j a k ą  ro lę  g r a  k aż d y  
z ty ch  c z y n n ik ó w  w  m o c y  su g e s ty w n e j n a k a z u ?  * ) .

W  ja k ie j  m ierze  m a m y  p ra w o  p o s łu g iw a ć  s ię  n aszy m  
p re s t iż e m  d la  w y ry c ia  w  d u sz y  d z ie c k a  ś la d ó w , k tó re  s ta n o w ić  
b ę d ą  o je g o  p o s tę p o w a n iu ?  C z y  m am y  p ra w o  ro b ić  o so b n i­
k a  d o b ry m  w b re w  je g o  w o li, to  z n a c z y  k rę p o w a ć  je g o  w o ln o ść  
w y b o ru , w o ln o ść  m o r a ln ą ?  W a ż n e  to  z a g a d n ie n ie , w y stę p u ­
ją c e  w  z w ią z k u  z  p o s łu g iw a n ie m  s ię  sugestją hypnotyczną 
w  c e la c h  w y c h o w a w c z y c h , p r z e k r a c z a  z a k r e s  p s y c h o l o g j i * 2) . 
M o ż e  o n a  ty lk o  o k re ś lić , w  ja k im  sto p n iu  s u g e s t je  te  s ą  sk u ­
teczn e  i c z y  n ie  w y w ie ra ją  s k ą d in ą d  sz k o d liw e g o  w p ły w u .

W p ły w  w ie d z y  n a  p o s tę p o w a n ie  m o że  by ć  je s z c z e  ro ­
z w a ż a n y  z in n e g o  s ta n o w isk a , m ian o w ic ie , w  celu  w y z n a c z e ­
n ia , j a k ą  w a r to ść  m a z a s to so w a n ie  z a s a d y :  Poznaj samego 
siebie. B y ć  m o ż e , że  p o z n a n ie  w a d  b ę d z ie  p o m o c ą  d o  w y ­
z b y c ia  s ię  ich . ś w ia d o m o ś ć ,  że  s tr a c h , p rz y g n ę b ie n ie , gn iew  
p o le g a ją  g łó w n ie  n a  p ew n em  z a c h o w a n iu  m ięśn i, z m n ie jsz a  
w a g ę , k tó rą  m o g lib y śm y  tym  s ta n o m  p rz y p isy w a ć  i d a je  nam  
śro d e k  o p a n o w a n ia  ich p rz e z  w rę c z  p rze c iw n e  za ch o w a n ie . 
Z m u s z a ją c  s ię  d o  u śm iech u  w ó w c z a s , g d y  je s te śm y  w  m ru k li- 
w em  u sp o so b ie n iu , r o z p r a sz a m y  tern sa m e m  n a d ą sa n ie . W ia ­
d o m o , ż e  m o ż n a  ro z śm ie sz y ć  d z ie ck o , u k a z u ją c  m u w  lu strze  
je g o  ro z g r y m a sz o n e  o b licz e . M o ż e  w y c h o w a w c a  m ó g łb y  w y ­
c ią g n ą ć  j a k ą ś  k o rz y ść  ze  z n a jo m o śc i tych  fa k tó w  p rz y  k s z t a ł­

') Ob. również Fereneri, In trojektion  u. U eb ertragu n g ,  jhb. f. 
psychoanal. Forsch. I. 1909.

2) Marion (A n aly se  d ’un o u vrage  de Berillon  R. phil. XXIII. 
1887 s. 183) i Thomas, L a  su g g e stio n  d an s l ’éducation  Paris 1895; — 
uznają stosowanie sugestji hypnotycznej dla celów wychowawczych; 
Wundt (H ypnotism e et su g g e st io n )  potępia tę metodę.
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ceniu  u c z u ć  i n a u c z y ć  d z ie ck o  o p a n o w y w a n ia  sw y ch  n a ­
m iętn o ści. N ie k tó rz y  p e d a g o g o w i e x) z a le c a ją  w  tym  celu  
w y k re ś la n ie  p rz e z  u czn ió w  krzywych ich  p o s tę p ó w  sz k o ln y c h : 
p o z n a n ie  s a m e g o  s ie b ie  p o b u d z a  u c z n ia  d o  te g o , b y  p rz e sz e d ł  
sa m  s ie b ie . R ó w n ie ż  Ligi dobroci, p r z y u c z a ją c  d z ie c i d o  z a ­
p isy w a n ia  co d zien n y ch  d o b ry ch  p o s tę p k ó w , m o g ą  je  z a p r a w ić  
d o  z w r a c a n ia  u w a g i n a  s w o je  p o s tę p o w a n ie  w  tym  k ieru n k u , 
a  tern sa m e m  d o  o d p o w ie d n ie j je g o  zm ia n y .

2 . N A W Y K I. W y ro b ien ie  d o b ry c h  n aw y k ó w  s ta n o w i 
b y ć  m o że  n a jw a ż n ie js z ą  c z ę ść  w y c h o w a n ia  m o ra ln e g o . N a s z e  
cn oty , z a ró w n o  ja k  n a sz e  w a d y  s ą  p rz y z w y c z a je n ia m i, m ów i 
W . J a m e s ,  i c a łe  n a s z e  ży c ie  je s t  w  o sta te c z n y m  o b rach u n k u , 
ty lko  w ią z k ą  n aw y k ó w  —  p ra k ty c z n y c h , u czu c io w y ch , in te­
lek tu a ln y ch  —  z o rg a n iz o w a n y c h  sy s te m a ty c z n ie  n a  n a s z ą  d o ­
lę lu b  n ied o lę  i p ro w a d z ą c y c h  n a s  n ie o d p a rc ie  ku n a sz e m u  
p rz e z n a c z e n iu  * 2) .

N a p o ty k a m y  tu w sz a k ż e  tru d n e  z a g a d n ie n ie : c z y  nie 
z a c h o d z i o b a w a , że  p rze z  w d ra ż a n ie  d z ie c k a  d o  pew n ych  p rz y ­
z w y c z a je ń  n a ru sz y m y  n ie z a le ż n o ść  i o ry g in a ln o ść  je g o  c h a ­
r a k te r u ?  R o u s se a u  m ów i: „ Je d y n e m  p rz y z w y c z a je n ie m , k tó ­

re n a le ż y  w y ra b ia ć  w  d z ieck u  je s t  to , a b y  nie w d r a ż a ło  s ię  do  
ż a d n y c h ” . A u to r Emila p r a g n ą ł ,  a b y  d z ie ck o  p o z o s ta w a ło  
z a w sz e  „p a n e m  s a m e g o  s ie b ie ”  i a b y  nie n a r u sz a n o  je g o  z a ­
d a tk ó w  w ro d z o n y c h  p rz e z  p o d s ta w ia n ie  o w e j „ d r u g ie j  n a ­
tu ry ” , j a k ą  je s t  p rz y z w y c z a je n ie .

S p r a w a  s p r o w a d z a  s ię  d o  z a s a d y ,  że  n aw y k i p o w in n y  
b y ć  ty lk o  n a sz y m i p o m o cn ik a m i, a  n ie s ta n o w ić  d la  n a s  k a j ­
d an . P o w in n y  sh a rm o n iz o w a ć  s ię  z n a sz y m  ch a ra k te re m , a  nie

*) Boitel. Les graphiques employés comme moyen d’émulation 
individuelle, Bull. Soc. ps. Enf. 1900; Bleuthner. Zensurenkurven als 
Erziehungsmittel, Z. f Kf 1911.

2) W. James. Pogadanki psychologiczne.
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h a m o w a ć  je g o  sw o b o d n y c h  p rz e ja w ó w , u ła tw ia ć  g rę  czy n n i­
k ó w  w o lo w y ch  a  n ie  n isz c z y ć  ich ; u m o ż liw ia ć  p rz y sto so w a n ie  
d o  zw y k ły ch  o k o lic z n o śc i, n ie  p r z e s z k a d z a ją c  je d n a k  p rz y s to ­
so w a n iu  s ię  d o  n o w y ch , n ie p o w in n y  s t a w a ć  s ię  ru ty n ą . W ja­
kich warunkach wytwarzanie nawyków pozostać może wycho­
waniem nie stając się tresurą? 1) .

J e ś l i  c h a ra k te r  m a cech y  u jem n e, to  w  ja k ie j  m ierze 
u k ró c ić  je  m o ż n a  p rz e z  h o d o w a n ie  d o d a tn ic h  c z y n n ik ó w ?  C zy  
m o g ą  o n e  zm ien ić  c h a r a k te r ?  Jak odzwyczaić można od 
szkodliwych nawyków?

C z y  t r e śc ią  n aw y k u  s ą  z a w s z e  p o sz c z e g ó ln e  p o stę p k i, 

czy  je s t  on  „n a ło g ie m  c z y n u ”  ( ja k  w ie le  n aw y k ó w , w c h o d z ą ­
cych  w  z a k r e s  g rz e c z n o śc i,  u p r z e jm o ś c i) ,  c z y  też m o ż n a  w y ­

ro b ić  w  so b ie  nawyki ogólnikowe, „n a w y k i p o s ta w y ”  (n p . n a ­
w y k  p rz e z w y c ię ż a n ia  p rzy k ry ch  o b o w ią z k ó w , nie z w ra c a n ia  
u w a g i n a  b ó l, m y śle n ia  o innych i t. d . ) .

J a k i  s to su n e k  łą c z y  p rz y z w y c z a je n ie  z u c z u c ie m ?  N a ­
w y k  m o że  z n iw eczy ć  p ew n e te n d e n c je  n p . s tra c h , w strę t . C zy  
m o że  w y tw o rz y ć  n o w e ?

Ja k ie g o  u z u p e łn ie n ia  w y m a g a  n a w y k , a b y  s ię  s t a ł  „ n a ­
k az e m  su m ie n ia ” , a b y  b y ł o d c z u w a n y  ja k o  o b o w ią z e k ?  2) .

C . W y c h o w a n i e  f i z y c z n e .

W y c h o w a n ie  b y ło b y  n ie p e łn e , g d y b y  n ie u w z g lę d n ia ło  
k sz ta łc e n ia  f iz y c z n e g o . Z w ią z a n e  z niein z a g a d n ie n ia  p r z e ­
k r a c z a ją  n a o g ó ł  z a k r e s  p sy c h o lo g ji .  N a le ż y  je d n a k  z a d a ć  s o ­
b ie  p y ta n ie , w jakiej mierze gimnastyka współdziała z wycho­
waniem moralnem i kształceniem charakteru?

') Mendousse, Du dressage à l’éducation, Paris, 1910.
!) P. Bovet, L’obligation de conscience, An. ps. XVIII, 1912.
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R zeczn icy  k sz ta łc e n ia  fizy czn eg o  nie s ą  by n ajm n ie j ze 
so b ą  w z g o d z ie : is tn ie je  p raw ie  ty le  „ sy s te m ó w ”  ile n a ro d o ­
w ości. K o n ce p c je  w ych ow aw cze g im n asty k i d a ją  s ię  sp ro w a ­
dzić do trzech : Jed n i s t a w ia ją  sob ie  cel sp e c ja ln y , k sz ta łcen ie  
atletów lub akrobatów, to je s t  s t a r a ją  s ię  p o b u d zić  sy stem  m ię­
śniow y do  w y d a jn o śc i p rz e k ra c z a ją c e j w y d a jn o ść  n orm aln ą. In­
ni nie p a tr z ą  n a g im n asty k ę  ja k o  n a cel, a le  ja k o  n a śro d ek  d la  
o s ią g n ię c ia  fizy czn e g o  n orm aln ego  rozw o ju , a le  i ci nie s ą  
w zg o d z ie  co do m etod y : g d y  zwolennicy gimnastyki szwedzkiej 
z a c h w a la ją  ćw iczen ia  sztu czn e, m ąd rze  skom bin ow an e w  celu 
rozw in ięcia c ia ła  i p rze c iw d z ia łan ia  złym  p rzy zw y czajen iom  n a ­
bytym  w życiu  szko ln em  i m ie jsk iem , n a to m iast zw olennicy 
metody naturalnej (n p . H eb erta ) z a le c a ją  ćw iczen ia  a n a lo g iczn e  
do czyn n ości, którym  o d d a je m y  się  na św ieżem  pow ietrzu  
(chód, sk ok , w sp in a n ie ) . O b a  te  sy stem y  nie z o sta ły  d o tąd  
śc iś le  porów n an e, an i pod  w zg lęd em  w arto śc i f iz jo lo g ic z n e j an i 
p sych otech n iczn ej.

O g ran icz ę  s ię  tu do n ap o m k n ien ia  o za g ad n ie n iach , o d n o­
szący ch  s ię  do gimnastyki rytmicznej, sportów, gimnastyki 
oddechowej, kąpieli powietrznych i słonecznych i t. d.

U m ałych  d zieci k sz ta łcen ie  m ięśn i jed n o czy  się  c z ę śc io ­
wo z w ychow aniem  ogó ln em ; d zieck o  p o r u s z a ją c  się  zd ob y w a 
m nóstw o danych  i p o w ięk sza  z a p a s  d o św iad czeń  o św iecie  
o ta c z a ją c y m .

S H A R M O N IZ O W A N IE  P O P R Z E D N I C H  

P O S T U L A T Ó W .

Metody sprawdzania wydajności pracy szkolnej.

1. O r g a n i z a c j a  n a u c z a n i a .

R z u c iliśm y  o k iem  n a  n iek tóre  z a g a d n ie n ia ,  d o ty c z ą c e  
o ch ro n y , n a u c z a n ia  i w y c h o w a n ia  d z ie c k a . T r z y  te  g ru p y  

s p r a w  m u sia ły  b y ć  d la  ja s n o ś c i  w y k ła d u  p o tra k to w a n e  o d ­
d z ie ln ie ; w  p ra k ty c e  je d n a k  o d d z ie la ć  ich n ie  n a leż y . O so b n ik

Psychologja  dziecka 12
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je s t  je d n o śc ią  i w sz e lk ie  o d d z ia ły w a n ie  d ą ż y  d o  w y w o łan ia  
w  nim  zm ian  w sz e c h stro n n y c h . Ś r o d k i z a te m , k tó re  b ę d ą  p o ­
d e jm o w a n e  w  c e lu  k sz ta łc e n ia  je g o  u m y słu , z n a jd ą  o d d ź w ię k  
w  je g o  u c z u c ia ch , sk ło n n o śc ia c h ; ta k , ja k  z d ru g ie j s tro n y  je ­
g o  ro z w ó j m o ra ln y  nie p o z o s ta n ie  b e z  w p ły w u  n a p ra c ę  um y­
s ło w ą . N ie  t r z e b a  z a te m , a b y  n a u c z a n ie  p rz e c iw sta w ia ło  się  
w y ch o w a n iu , a n i to  o s ta tn ie  —  k u ltu rz e  u m y sło w e j. N a d to  
tr z e b a  w c ią ż  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  h ig je n ę  c ia ła  i u m y słu . T y m ­
c z a se m  n ie  m o ż n a  p rz e d łu ż a ć  z a n a d to  o k re su  n au k i, n a le ż y  
d z ia ła ć  w  m o żliw ie  n a jk ró tsz y m  c z a s ie .

J a k  sh a rm o n iz o w a ć  w  p ra k ty c e  te  ró żn e  d e z y d e ra ty ?  
J a k  z o r g a n iz o w a ć  w y c h o w a n ie ?

P o n ie w a ż  c z a s  p rz e z n a c z o n y  n a  n a u k ę  je s t  o g ra n ic z o ­
ny, t r z e b a  j ą  t a k  z o rg a n iz o w a ć , a b y  d a w a ła  sp o s o b n o ś ć  do 
o d d z ia ły w a n ia  w y c h o w a w c z e g o . W  ja k ie j m ierze  s z k o ła  p o ­
z w a la  u czy n ić  tem u  z a d o ś ć ?  P o z o s ta w ia m  n a  b o k u  p y tan ie , 

c z y  j e s t  to  p o ż ą d a n e ;  w ie le  o só b  z a p r z e c z a  sz k o le  p r a w a  z a j­
m o w a n ia  s ię  w y c h o w a n ie m ; ro la  je j  p o le g a ła b y  ty lk o  n a  n a u ­

c z a n iu , w y c h o w a n ie  m ia ło b y  b y ć  p rz y w ile je m  w y łą c z n ie  ro ­
d z icó w . N ie  r o z s t r z y g a ją c  te j sp r a w y , g d y ż  d o ty c z y  p ra w  
P a ń s tw a  d o  p rz e k o n a ń  d z iec i, z a z n a c z ę  je d y n ie , że  p sy c h o lo ­
g ic z n ie  je s t  p ra w ie  n ie d o  p o m y śle n ia , a b y  n au cz y c ie l m ó g ł 
u czy ć  d z ie c i i n ie w y w ie rać  p rz e z  to  c o d z ien n e  o b co w a n ie  

w p ły w u  w y c h o w a w c z e g o  (w p ły w  ten , w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  
m o że  b y ć  u je m n y ) . Z a c h o d z i p y ta n ie , c z y  m a  on b y ć  ś w ia ­

d om y  i p rz e m y śla n y , czy  p o z o s ta w io n y  n a  lo s  p rz y p a d k u .

M o żn ab y  też  z a d a ć  sob ie  p y tan ie , w jak im  sto su n k u  p o ­
w inny być d aw k ow an e  o b a  elem enty, n au czan ie  i w ychow anie, 
ab y  d zieck o  p rz e d sta w ia ło  w d a lsz e m  życiu  w arto ść  sp o łeczn ą , 
to  je s t  a b y  by ło  dobrym  tra n sfo rm ato re m  en erg ij n atu raln ych  
n a sp o łeczn e . C zy  lep ie j, je ś l i  p o s ia d a  s iln ą  w olę a  m ałe  w y­
k szta łcen ie , czy też  o d w ro tn ie? F . A. G uye, w ybitny chem ik g e ­
new ski, porów n y w a e n e rg ję  lu d z k ą  i sp o łe czn ą  do e n e rg ji f i­
zycznej i p rz y p u sz c z a , że  ta k  ja k  ta  o s ta tn ia  je s t  produktem
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dwóch czynników: czynnika pojemności reprezentowanego 
przez zespół wiadomości różnego rodzaju udzielanych dziecku 
i czynnika napięcia — to jest owej szczególnej dyspozycji cha­
rakteru (panowanie nad sobą, wytrwałość, wola, bystry rzut 
oka), dzięki której człowiek może wyzyskać swoją wartość spo­
łeczną. Pojemność odpowiadałaby masie wody w turbinie hy­
draulicznej; napięcie — wysokości spadku1). Ta sama ilość 
energji społecznej, jakby wynikało z tej koncepcji, może być 
otrzymana w różny sposób. Dla tej samej ilości energji spo­
łecznej np. 30, możliwych jest wiele kombinacyj (10 pojem­
ność X 3 napięcie; 3 pojemność X 10 napięcie, albo 6 pojem­
ność X  5 nap. i t. d.).

Należy zauważyć, że jeśli rezultat energetyczny jest rów­
nowartościowy w tych różnych wypadkach, to natomiast postać 
psychologiczna, którą przybiera działalność, jest zupełnie różna. 
Gdy napięcie jest słabsze niż pojemność, pracownik daje pracę 
dłuższą ale o słabem natężeniu; w przeciwnym razie jego dzia­
łalność jest intensywna, ale krótkotrwała. Są to dwa przeciwsta­
wne typy, odpowiadające tym, które Maday opisał pod mianem 
pracowników i bojowców").

C z y  n a le ż y  u c z n ia  z d o ln ie js z e g o  d o  p ew n y ch  p rz e d m io ­
tów  p rz e n o s ić  n a  w y ż sz y  s to p ie ń  n a u c z a n ia  ty ch  p rz e d m io tó w  
(sy s te m  k la s  ru c h o m y c h )?  W  ja k i  s p o s ó b  je d n a k  u trz y m a ć  
p rz y  tym  sy ste m ie  je d n o lito ść  k ieru n k u  w y c h o w a w c z e g o ?

C z y  le p ie j, a b y  d o  k a ż d e g o  p rz e d m io tu  byli sp e c ja l i ś c i ,  
c zy  ż e b y  je d e n  n a u c z y c ie l p ro w a d z ił  w s z y s tk ie ?  Ł a tw o  u ch w y ­
c ić  d o b re  i z łe  s tro n y  k a ż d e g o  z tych  sy s te m ó w ; a le  w  ja k im  

w y p a d k u  d o d a tn ie  p r z e w a ż a ją  n a d  u je m n e m i?
J a k  u rz e c z y w istn ić  w sp ó łp r a c ę  sz k o ły  z r o d z in ą ?
J a k ie  ś r o d o w isk a  lu b  in sty tu c je  p o z w a la ją  n a jle p ie j 

sh a rm o n iz o w a ć  w y ch o w a n ie , n a u c z a n ie , z a p o b ie g a n ie  ( n a u ­

c z a n ie  je d n o s tk o w e , n ow e sz k o ły , s z k o ły  n a  o tw arłem  p o -

') Ph. A. Guye, Energétique et éducation, Int. des Ed. maj,
1913.

2) S. v. Maday, Kâmpfer und Arbeiter, Umschau, 25 czerw.
1915.
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w ietrzu , k o e d u k a c ja ,  w y c ieczk i sz k o ln e , h a rc e rstw o , i t. d . ) ?  
J a k  z b liż y ć  sz k o łę  d o  ż y c ia , iż b y  to  m ie jsc e , w  k tó rem  się  
d z ie ck o  d o  ż y c ia  p rz y g o to w u je , n ie b y ło  od eń  n a jsz cz e ln ie j 
o d g r o d z o n e ?

2 . S p r a w d z a n i e  w y d a j n o ś c i  p r a c y  
s z k o l n e j .

W ie lk ą  w a d ą  n a sz y c h  o r g a n iz a c y j szk o ln y ch  je s t  to , że 
n ie b a d a ją  w  d o sta te c z n e j m ierze  i d o ść  ś c iś le  i sy s te m a ­
ty czn ie  w y d a jn o śc i  p r a c y  sz k o ln e j, co  p o z w o liło b y  sk o n tro ­
lo w a ć  w a r to ść  s to so w a n y c h  m eto d  i z a s t ą p ić  w  p e d a g o g j i  d o ­
m y sły  —  p e w n ik am i. J a k ą  o b ra ć  m eto d ę  d la  d o k o n a n ia  oce­
n y w y d a jn o śc i sz k o ln e j i w y c h o w a w c z e j w o g ó le ?

Z a z w y c z a j  u ż y w a  s ię  w  tym  ce lu  ocen szkolnych. A le 
u s ta le n ie  o w y c h  o c e n , sz c z e g ó ln ie j ,  g d y  s ię  w y r a ż a ją ,  ja k  to 
b y w a  n a jc z ę ś c ie j ,  lic z b am i, n a s u w a  ró ż n e  w ą tp liw o śc i, p o d n ie ­

sio n e  o d  n ie d a w n a  d o p ie ro , i to  n ie  p rz e z  p e d a g o g ó w . C ie k a ­
w e, ż e  p e d a g o g o w ie ,  k tó rz y  nie p r z e p u s z c z a ją  ż a d n e j s p o ­
so b n o śc i,  a b y  n a t r z ą s a ć  s ię  z p o m ia ró w  d o k o n y w an y ch  p rz e z  
p sy c h o lo g ó w  i z n ie śc is ło śc i  n a sz y c h  m e to d  ilo śc io w y c h , „n ie  

w a h a ją  s ię  je d n a k  ocen ić  lic z b o w o  z a d a ń  z  łac in y  lu b  ćw i­
czeń  fr a n c u sk ic h , an i d o d a w a ć  s to p n ia  z g e o m e tr ji  d o  s to p n ia  
z n iem ieck ieg o , o b lic z a ć  ś re d n ią  z p rzy b liże n ie m  p ra w ie  do  
je d n e j se tn e j, a  c z a s a m i —  sta n o w ić  o  c a łe j k a r je rz e  m ło d e ­

g o  c h ło p c a  n a  p o d s ta w ie  tych  d o d a w a ń  i d z ie le ń ”  1) .

J e ś l i  o cen y  m a ją  m ieć w a r to ść  p rz e d m io to w ą , p o z w a la ­
j ą c ą  p o ró w n y w a ć  u c z n ia  z  u czn iem , k la sę  z k la s ą ,  m u si by ć  
w y n a le z io n y  s p o s ó b ,  k tó ry b y  e lim in o w a ł to , c o  B o v e t  s łu sz n ie  

n a z y w a  równaniem osobistem różnych nauczycieli. J a k  w y -

') Bovet. Les notations scolaires, Int. des Ed. maj 1914.
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kazuje ten autor ’ ) , krzywa ocen w tej samej klasie bywa zu­
pełnie różna zależnie od nauczycieli, którzy oceny stawiali. 
Trzebaby zatem znaleźć sposób ujednostajnienia kryterjów 
ocen.

Sposób ustalenia tych kryterjów stanowi inne zagad­
nienie. Czy oceny powinny być tak ułożone, aby najczęściej 
występujące znajdowały się w środku skali (np. w przybli­
żeniu koło 3, jeśli chodzi o skałę sześciostopniow ą* 2), czy 
też należałoby przyjąć inny u k ład ?3) , a nawet znieść całko­
wicie oceny liczbowe i zastąpić je ocenami sformułowanemi 
słow nie?1).

Pytania te są zupełnie uzasadnione. Ocena szkolna 
jest zawsze czemś względnem i dowolnem. Jak słusznie zau­
waża Max Meyer, ćwiczenie z łaciny trzynastoletniego chłopca 
samo w sobie nie jest ani złe ani dobre. Uważać je będziemy 
za dobre, jeśli większość uczniów w klasie wykona je gorzej; 
za złe w przeciwnym wypadku. Zrozumiałe jest przeto py­
tanie, czy stopnie szkolne powinny być ustalone na podstawie

’) Bovet, loc. cit. i Le rendement du travail scolaire, odb. 
L’éduc. en Suisse, 1914.

2) Jak żąda tego Max Meyer (Ueher die Bestimmung der 
Schülerzensuren, Congr. de Psychol. Genève,-1909, s. 728), proponu­
jąc skalę pięciostopniową z takim podziałem, aby najwyższa ocena 5, 
udzielana była tylko 5% uczniów; stopień 4 —  20%; stopień
3 — 50%; stopień 2 — 20%; stopień 1 — 5%.

3) Finkelstein, The marking system in theory and practice, 
Baltimore. 1913.

*) Vittoz, L’ecole nouvelle de la Suise romande, 1911: „Jak- 
gdyby różne czynniki, które należałoby brać pod uwagę przy stano­
wieniu o losie ucznia, mogły być wyrażone cyfrą! Uzdolnienia wro­
dzone, różnice zdolności, rozwój ogólny, zamiłowanie, pilność, sy­
stematyczność pracy, indywidualność moralna i umysłowa...!” Bader 
(Psychologisches md pädagogisches über Zensuren, Z. päd. Ps, 
sierpień 1913) żąda również zniesienia ocen liczbowych,
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przedmiotowej w a r to śc i p r a c y , c z y  n a  p o d s ta w ie  m ie jsc a  
w  s z e r e g u  in nych  p ra c  (u cz n ió w  tej s a m e j k la s y ) .

K a ż d a  z tych  m eto d  o d p o w ia d a , z d a je  m i s ię , innym  
p o trz e b o m . J e ś l i  ch o d zi o to , a b y  so b ie  z d a ć  sp ra w ę  z m ie jsc a , 
ja k ie  z a jm u je  d z ie ck o  w śró d  k o le g ó w , c z y  w y p rz e d z a  k lasę , 
c zy  te ż  je s t  z a p ó ź n io n e  w  s to su n k u  d o  p rzec ię tn y ch  uczn iów , 
w ó w c z a s  n a le ż y  o d d a ć  p ie rw sz e ń stw o  m eto d z ie  m ie jsc a . Je śli 
je d n a k  c h o d z i o  p o ró w n an ie  ró żn y ch  k la s  (w  różn ych  k ra ja ch  
lub o k r e s a c h ) ,  a b y  o s ą d z ić  w a r to ść  m eto d  lub  n a u c z a n ia , p o ­
ró w n an ie  to  m o że  s ię  o p ie ra ć  ty lk o  n a  p rze c ię tn e j k l a s ;  w  ta ­
kim  ra z ie , o c z y w is ta ,  o w a  p rz e c ię tn a  m u si m ieć  m iern ik  o b jc -  
k tyw n y. P rz y k ła d  sk a li  p rz e d m io to w e j p r z e d s ta w ia ją  nam  

„ barêmes d’instruction” B in e ta  i V a n e y ’a 1) .

T r u d n o śc i s ą  w ię k sz e  z n a c z n ie , g d y  ch o d zi o o cen y  ze 

sp ra w o w a n ia . W  ja k im  sto p n iu  sp ra w o w a n ie  w  sz k o le  od - 
z w ie rc ia d la  sp ra w o w a n ie  o g ó ln e  i w a r to ść  m o ra ln ą  d z ie c k a  —  
je s t  to  z a g a d n ie n ie , d o m a g a ją c e  s ię  ró w n ież  w y ś w ie t le n ia 2) .

E G Z A M IN Y . E g z a m in y  s ą  to  p ró b y  u rz ą d z a n e  p o d  k o­
niec p ó łro c z a , c z y  roku , ja k o  sp r a w d z ia n  p o stę p ó w . N a s u ­
w a ją  on e  n a s tę p u ją c e  z a g a d n ie n ia :

1. jaką wartość przedstawia egzamin jako miernik 
uzdolnień? C z y  p ra c e  e g z a m in o w e  s t o ją  w y że j czy  n iże j od 

a n a lo g ic z n y c h  p r a c  w y k o n an y ch  w  c ią g u  zw y k łych  le k c y j?  
(L o b s ie n , k tó ry  n ie g d y ś  b a d a ł  tę k w e stię  d o św ia d c z a ln ie , w y-

’ ) Bul. Soc. ps. Enf. grudz. 1910, luty 1911.
') Ob. Lemaitre. A propos des chiffres scolaires de conduitu. 

Ar. de Ps. X, 1910, s. 93. W praktyce nie ustanawia się jak należy 
różnicy między sprawowaniem w szkole a zachowaniem moralnem, 
czyli istotnem. Między oceną zachowania w szkole i zachowania 
istotnego zachodzi zawsze w oczach nauczycieli i rodziców stosunek 
z konieczności prosty, co nie jest ścisłe i grozi w skutkach wyprowa­
dzeniem ucznia z równowagi..,
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w n io sk o w ał, że  p rz y  w sze lk ich  w a ru n k a c h  rów n ych  p ra c e  
e g z a m in o w e  s ą  g o r s z e  od  te g o , co  d a n y  u czeń  je s t  w  sta n ie  
w y k o n a ć 1) .  C z y  e g z a m in  sta n o w i p o m ia r  p a m ię c i c z y  in te­
l ig e n c ji?  C z y  w a ru n k i p sy c h ic z n e , w  k tó ry ch  s ię  k a n d y d a t  
z n a jd u je  w  o k r e s ie  e g z a m in ó w  ( s t r a c h ,  tre m a , w y c z e r p a n ie ) ,  
s p r z y ja ją  o cen ie  je g o  u z d o ln ie ń ?

2 . J a k a  p o s ta ć  egzaminu d a je  w yn ik i n a jb a rd z ie j w ia -  
ro g o d n e  (e g z a m in y  p iśm ien n e , u stn e , p r a k ty c z n e ? )

3 . J a k i  w p ły w  w y w ie ra  n a  u czn ió w  w  c ią g u  roku  
sz k o ln e g o  perspektywa egzaminów? C z y  d z ia ła  n a  nich d e ­
p ry m u ją c o , c z y  p o b u d z a ją c o ;  c z y  e g z a m in y  nie p r z e d s ta w ia ją  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p rz e z  to , że  p r z y z w y c z a ja ją  u c z n ió w  d o  
p ra c y  d la  e g z a m in ó w  a  n ie  d la  ż y c ia ;  c z y  też , w o b ec  b ra k u  
ce ló w  k on k retn y ch  p ra c y  sz k o ln e j, e g z a m in  nie s t a w ia  im 
p rzed  o c z y m a  c e lu  ś c iś le  o k r e ś lo n e g o , n a d a ją c e g o  k o n k re tn ą  
p o s ta ć  ich w y s iłk o m ?  2)

4 . Je ś l i  e g z a m in y  s ą  n ie zb ę d n e , w  ja k im  o k re s ie  roku  
n a le ż a ło b y  je  u r z ą d z a ć ?  J a k  n a le ż y  z a p o b ie c  w y w o ły w an em u  

p rzez  n ie  p rz e p ra c o w a n iu , z d e n e r w o w a n iu ? 3) .

5 . O b o k  ce lu  w ła śc iw e g o , ro z p o z n a n ia  u zd o ln ień  
u czn ió w , e g z a m in  u b o cz n ie  o s i ą g a  in n y  je s z c z e ,  m ian o w ic ie  
z m u sz a  m ło d z ie ż  d o  p o w tó rz e n ia  k u rsu , d a je  o g ó ln y  rzu t o k a . 
C z y  ta  z a le ta  o k u p u je  u jem n e stro n y  e g z a m in ó w ?

T y c h  k ilk a  z a g a d n ie ń , d o  k tó ry ch  d o rz u c ić b y  m o ż n a  
w ie le  in n ych , w s k a z u ją  w  ja k im  k ieru n k u  p o w in n y  p ó jś ć  p o ­
sz u k iw a n ia  o b jek ty w n y ch  ś ro d k ó w  o ce n y  w y d a jn o śc i p r a c y  
sz k o ln e j. * •)

') Lobsien, Examen und Leistung, Z. f. exp. Päd. I. 1905, s. 30.
•) Ob. przytoczone wyżej słowa W. James’a.
’) Krassmöller und Tucholsky. Reiferprüfung und Nerwosität, 

Z. f. Schulges. 19, 3, str. 785,
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3, P S Y C H O L O G JA  W Y C H O W A W C Y .

Je ś l i  w y b ó r  m etod  i m a te r ja łu  sz k o ln e g o  ro d z i p ro b le ­
m aty  p e d a g o g ic z n e ,  tern w a ż n ie js z e  je s t  z b a d a n ie  w p ły w u , 
w y w ie ra n e g o  n a  ro z w ó j i k sz ta łc e n ie  d z ie c k a  p rz e z  ten  czy n ­

nik , k tó ry  n a s u w a  m u s ię  w c ią ż  p rz e d  o c z y , z a  p o śre d n ic tw e m  
k tó r e g o  s ię  u c z y  i d la  k tó re g o  p r a c u je  —  to  je s t  n a u c z y c ie la .

J a k ą  w a r to ść  w y c h o w a w c z ą  m a ją  ró ż n e  p rz y m io ty  f i­
z jo lo g ic z n e  w y s tę p u ją c e  u n a u c z y c ie li i w y c h o w a w c ó w ? *)

Pleć: C z y  lep ie j je s t  p o w ie rz a ć  w y ch o w a n ie  d z ie c i m ęż­

c zy z n o m  c z y  k o b ie to m ?  P o c z y n a ją c  o d  ja k ie g o  s to p n ia  n au ­
c z a n ia  je s t  k o rz y stn e , a b y  n a u c z y c ie l b y ł te j s a m e j p łc i co 
u c z n io w ie ?  J a k i  je s t  w z g lę d n y  w p ły w  o jc a  i m atk i w  w y ­
c h o w a n iu ?

Wiek. C z y  w iek  w y c h o w a w c y  g r a  ro lę  i j a k ą ?  C z y  s t a ­
rzy  n a u c z y c ie le  p o s ia d a ją c y  w ięce j d o św ia d c z e n ia  s ą  le p s i od 
m ło d y c h ?  C z y  m ło d z i n a u c z y c ie le , m n ie j o d d a le n i o d  sw e g o  
d z ie c iń stw a , le p ie j ro z u m ie ją  d z ie c k o ?

Typ umysłowy: J a k ie  te m p e ram e n ty  n a jle p ie j .o d p o w ia ­

d a ją  p o w o ła n iu  p e d a g o g ic z n e m u ?  C z y  lu d z ie  ła g o d n i,  czy  
u p a rc i, c h ło d n i, c z y  n a tu ry  g o r ą c e ,  w e se li ,  c z y  p o w a ż n i o s i ą ­
g a j ą  n a jle p s z e  w y n ik i?  C z y  u z d o ln ie n ia  lite ra ck ie  i p o e ty czn e  
s ą  b a r d z ie j  p o ż ą d a n e  od  u zd o ln ień  d o  n a u k  ś c is ły c h ?  i t. d.

') Aby odpowiedzieć na to pytanie, należałoby zbadać wielką 
liczbę osób, na jakiej podstawie uważają, że ich nauczyciele mieli 
wpływ dodatni lub ujemny. Ankieta tego rodzaju została ogłoszona 
przez Bella, A stu dy  o f the teach ers influence, Ped. Sem. 1900 str. 492. 
Ob. również jakie przymioty cenią uczniowie u swoich nauczycieli 
w ankiecie Kratza, C h aracteristics o f the best teacher a s  recogu ized  
by children, Ped. Sem. 1896. Ścisłe badania nad wartością pewnych 
cech wychowawcy mogłoby być przeprowadzone wówczas, gdyby 
istniał sposób liczbowy oceny; należałoby stworzyć pedeutometrję; 
pierwszy pomysł tego rodzaju wyszedł od Withama, T each er mea- 
surm ent, J. of. ed. Ps. s. 267.
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Cechy fizyczne. C z y  p ew n e w ła sn o śc i fizy czn e  nie g r o ­

ż ą  z a ch w ian iem  p re stiż u  n a u c z y c ie la  w  o c z a c h  d z ie c i?  J a k  się  
m a z a c h o w y w a ć  n a u c z y c ie l, a b y  p o z w o lić  d z iec io m  o  nich 
z a p o m n ie ć ?

P rz y p o m n ijm y  tu ła d n ą  an e g d o tę , k tó rą  o p o w ia d a  nam  
p. C o u s in e t :1) „P e w ie n .p ro fe so r  f i lo z o f ji  c ie rp ia ł n a  kalectw o, 
o sz p e c a ją c e  g o  m ocno i n a d a ją c e  mu w y g lą d  śm ieszn y . P o  
w e jśc iu  do  sw ej k la sy , zan im  z a c z ą ł  w y k ład , zw rócił s ię  w  te 
słow a d o  u czn iów : „P an o w ie , w iem , że je ste m  o szp eco n y  k a ­
ry k a tu ra ln ie ; d a ję  w am  p ięć  m inut n a w y śm ian ie  się , a  potem  
zab ierzm y  się  do  p ra c y ” . O cz y w ista  nikt s ię  nie roześm iał. P ro ­
fe so r  p rz e s ta ł  by ć  śm ieszn ym , sk o ro  z d a w a ł so b ie  sp raw ę  z te ­
go , co m ogło  g o  o śm ie sz a ć , a  tern sam em  u p rzed za ł w szelk ie  
w ybryki n a ten te m a t” .

Usposobienie codzienne. N a u c z y c ie l n ie p r z e s ta je  być 
cz ło w ie k ie m : tro sk i, zm artw ie n ia , p rz y k ro śc i m o g ą  s p a ś ć  ró w ­
nie d o b rz e  n a  n ie g o , ja k  i n a  in nych  śm ie rte ln ik ó w ; z m ę c z e ­
nie, zn u żen ie  m o g ą  g o  o g a r n ą ć .  J a k  s ię  te  ró ż n e  n a s tr o je  o d b i­
ją  n a  je g o  w p ły w ie  p e d a g o g ic z n y m ?

Powołanie. S p r a w o w a n ie  d a n e g o  z a w o d u  n a z y w a  się  
p o w o łan ie m , g d y  o d p o w ia d a  p ew n y m  g łę b sz y m  p o trz e b o m  
d u sz y . J a k im  to p o trz e b o m  o d p o w ia d a  p o w o ła n ie  p e d a g o g a ?  
S ą  on e  p ra w d o p o d o b n ie  ró ż n e : m iło ść  d o  d z ie c i ( c z ę s to  
o p o d s ta w ie  p łc io w e j, p e d o f i l ja * 2) ,  id e a ł  o d n o w y  sp o łe c z n e j, 
ch ęć p o d z ie le n ia  s ię  s w o ją  w ie d z ą , k ie ro w an ie  w y c h o w a n k a ­
m i— m o że  n ie k ie d y  ta je m n a  ch ęć w y m ie rz a n ia  k a r , z a d a w a n ia  
c ierp ień .

B y ło b y  ciek aw e z b a d a ć , czy ro z k o sz ą , k tóre j d o z n a ją  n ie­
które o so b n ik i n a  w idok  cu d z eg o  c ierp ien ia , nie m ożn aby  o b ja ś ­
nić n adm iern ej su ro w o śc i lub  o k ru c ień stw a niektórych n au cz y ­
cieli. M o żn ab y  z a d a ć  so b ie  p y tan ie  pokrew n ej k a te g o r ji p o ­
jęć , —  czy  w ybór zaw od u  n au c z y c ie lsk ie g o  nie byw a n iekiedy 
sublimacją in stynktów  o k ru c ień stw a, ta k  ja k  w ybór k a r je ry

') Cousinet, L’autorité du maître dans sa classe. Ed. mod. 
1910, s. 314.

2) Moll, Das Sexuallebçn des Kindes, Leipzig, 1908, s, 212,
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ch iru rg iczn e j, w ed łu g  S te k la  je s t  subliniacją popęd ów  sa d y ­
styczn ych , zam iło w an ia  do rozlew u k r w i1) .  P ro sz ę  mi w y b a­
czyć te ze staw ie n ia , k tóre  b ęd ą m oże raz iły  czyteln ików  nie- 
ob zn ajm io n y ch  z teo r ja m i freu d yzm u , a le  niem niej je d n a k  są  
u za sad n io n e , ch oćby ja k o  h ipo teza  do  sp raw d ze n ia . M otyw y na­
szych  sk łon n o śc i w y ła n ia ją  się  z g łęb in  p o d św ia d o m e g o  i nie 
pow in n iśm y g a r d z ić  żadn em  n a su w a ją c e m  się  w y jaśn ien iem , 
które rzucićby  m o g ło  trochę św ia tła  w  te m roczne o tch łan ie .

O  p o w o ła n iu  p e d a g o g ic z n e m  w ie m y  m ało , c h y b a  tyle 
ty lk o , ż e  w śr ó d  w ie lk ie j l ic z b y  ty ch , k tó rz y  id ą  d o  z a w o d u  
n a u c z y c ie lsk ie g o , n iew ie lu  je  p o s i a d a * 2) .  M n ó stw o  n a u c z y ­
cieli z e z n a je ,  ż e  o b ra li sw ó j z a w ó d  je d y n ie  z m u su  i z  n iech ę­
c ią . P ew ien  g e n e w sk i n au cz y c ie l m ów ił m i, że  je g o  k o le d z y  
ż ą d a ją  ty lk o  je d n e g o :  a b y  p o z a  k la s ą  n ikt im  ju ż  n ie  m ów ił 
o  p e d a g o g ji ,  d z ie c iac h  i s z k o le !

N a le ż a ło b y  też  z b a d a ć ,  czy  n a u c z y c ie le  p o s ia d a ją c y  p o ­
w o łan ie  s ą  le p s i od  tych, k tó rz y  g o  nie m a ją . J a k a  je s t  w a r ­
to ść  p fa k ty c z n a  te g o  ty le  o s ła w io n e g o  „ d r y g u  p e d a g o g ic z ­
n e g o ” ?

P s y c h o lo g ja  n a u c z y c ie la  u ja w n ia  s ię  w  trzech  różn ych  
p ła sz c z y z n a c h : z d o ln o śc i d o  nauczania, wychowywania i oce­
niania d z ie c i, ro z u m ien ia  ich. N a u c z y c ie l m o że  w  w y so k im  
sto p n iu  p o s ia d a ć  je d n e  ta len ty , a  b y ć  p o z b a w io n y m  innych.

—  186 —

') Stekel, B eru fsw ah l und K rim inalität,  Ar. f. Kriminalen- 
throp. XLI, 1911. — Pewien nauczyciel, który zwracał się do Mae- 
dera w sprawie pewnej newrozy, mówił mu, że gdy się znajduje wo­
bec swojej klasy, sprawia mu przyjemność wyobrażać sobie, że jest 
pogromcą dzikich zwierząt (P ä d a g o g ik  und P sy ch o an aly se ,  Berner, 
Seminarbl. 1912) Ob. również Moll op. cit. str. 218 i dal.

2) Jonckheere, Devien-t-on instituteur p a r  vocation ?  Ar. de 
Ps. VIII — 1908. C. Huguenin. L a  vocation  p éd ago g iq u e .  Int. des 
Ed. czerw. 1915. Na szczęście powołanie przychodzi i to często w cią­
gu drogi, ale seminarja więcej mogłyby się przyczyniać do wzbudza­
nia go,
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Byłoby ciekawe zbadać, w jakiej mierze byw ają zjednoczone 
i wzajem na siebie wpływają?

Zdolności do nauczania. C z y  d la  w y sz k o le n ia  d o b ry ch  
u czn ió w  lep ie j je s t ,  a b y  n a u c z a n ie  b y ło  b a r d z o  p rz y stę p n e , 
czy  tru d n e ?  T o  tro ch ę  d z iw n e  p y ta n ie  n a su n ę ło  mi s ię  p od  
w p ły w em  o p o w ia d a n ia ,  k tó re  z a c z e rp n ą łe m  u C a n d o lle ’a :

„M ó w ią , od ezw ałem  się  p ew n ego  razu  do R e g n a u lfa ,  
sły n n ego  p ro fe so ra  S zk o ły  P o litech n iczn ej w P ary żu , że  z a  
c z a só w  p ań sk ie j m łod ości S z k o ła  w y d a ła  zn aczn ie  w ięcej s ła w ­
nych fizy k ów  i m atem aty k ów  niż obecn ie. C zy  to p ra w d a ?  B yć 
m oże, o d p o w ied z ia ł. —  A d la c z e g o ?  -— D la te g o , że g łów n y p ro ­
fe so r  m atem aty k i w y k ład a ł ta k  n ie ja sn o , że m ocn ie jsi słu ch acze  
m usieli p o  k a ż d e j lek cji w spóln em i s iłam i op raco w y w ać  w y k ład  
n a now o. P rzez  pew ien c z a s  j a  sam  red ag o w a łem  sk ry p ta  d la  
moich k o legów . N ie  m oże p an  so b ie  w y ob razić , ile p racy  d z ię ­
ki tem u m u sia łem  w y k o n ać” .

„N ie  n a jw y m ow n ie jsi i nie n a jp rz y stę p n ie js i p ro feso row ie , 
d o d a je  C an d o lle , b u d zą  um ysły  b a d a w cz e . R acze j ci, których 
w y k ład  n a su w a  w ątp liw o śc i, k tórzy  s t a w ia ją  z a g a d n ie n ia . O ile 
u da im s ię  uczniom  d a ć  w iedzę, a  jed n o cześn ie  rozn iecić ich c ie­
k aw o ść , b a rd z o  to  dobrze, je ś l i  je d n a k  z m u sz a ją  do w y siłk u  
przez n ieum iejętn y  w ykład , nie je s t  to  ta k  b a rd z o  n iepo żąd an e , 
ja k b y  s ię  w y d aw a ć  m ogło . C z y ta ją c  ży c io ry sy  uczonych, ze 
zdziw ien iem  d o w iad u jem y  się , ja k  b a rd z o  m iernych m ieli n au ­
czycieli i ja k  b a rd z o  d ru gorzędn em i siłam i niekiedy p o zo sta li 
uczniow ie n a js ła w n ie jsz y c h  p ro fe so ró w . T rz e b a  się  z tern z g o ­
dzić, że  sławni uczeni dobrze nauczają, ale że dobre nauczanie 
nie tworzy sław n ych  u c zo n y ch 1) .

N ie c h ż e  te  u w a g i w s z a k ż e  nie u p o w a ż n ia ją  n au cz y c ie li 
d o  z a n ie d b y w a n ia  n a u c z a n ia  i d o  n ie ja sn o śc i w y k ła d u ! D e 
C a n d o lle  in te re so w a ł s ię  szk o le n ie m  u czon y ch  i je g o  tw ier­
d z e n ia  o d n o s ić  s ię  ty lk o  m o g ą  d o  e lity  i d o  w y k ła d ó w  o  p o ­
ziom ie  a k a d e m ic k im .

P rz e c iw n ie , w sz y s tk o  w sk a z u je , że  n au czy cie l p rz e -

') Alph. de Candolle. Histoire des Sciences et des savants, Ge- 
neve, 1885, str. 323-25,
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d e w sz y stk ie m  pow in ien  u d o stę p n ić  d z ie ck u  w ied z ę , tłu m a cz ąc  
ją . n a  ję z y k  z ro z u m ia ły  d la  je g o  u m y słu . C h a r te r s  zw ra c a  
u w a g ę , ż e  c z ę s to  lu d z ie , k tó rz y  b y li św ie tn y m i u czn iam i, m niej 
m a ją  p o w o d z e n ia  w  z a w o d z ie  n a u c z y c ie lsk im , niż c i, którym  
n a u k a  p rz y c h o d z iła  z t r u d n o śc ią ;  o s ta tn i b o w iem  z d a ją  s o ­
b ie  le p ie j s p r a w ę  z p o trz e b  u m y sło w y ch  sw oich  u czn ió w  1) .

O s tw a ld  ro z ró ż n ia  d w a  ty p y  u czo n y ch : je d e n  —  uczeni 
romantyczni o  sz y b k ie j re a k c ji i o b f ite j p ro d u k c ji m y ślo w e j, 
d a je  w sp a n ia ły c h  w y k ła d o w c ó w , d z ię k i z a p a ło w i, k tó ry  u d z ie ­
la  s ię  s łu c h a c z o m , p o d c z a s  g d y  ty p  d ru g i, typ klasyków, o b e j­
m u ją c y  u czo n y ch  o re a k c ji p o w o ln e j, o  p ro d u k c ji s ta ra n n e j 
i trw a łe j, d a je  m iern ych  p r o fe so ró w , g d y ż  ich w y p ra c o w a n y  
w y k ła d  j e s t  n icz e m  w ię c e j, ja k  o d c z y ty w a n ą  k s i ą ż k ą 2) .  C zy  
w  n a u c z a n iu  p o c z ą tk o w e m  o d n a jd u je m y  te  ty p y ?  Z e rg ie b e l 
o p isu je  d w a , k tó re  p o ró w n a ć b y  m o ż n a  d o  ty p ó w  O s tw a ld a ;  
typ mechaniczny, to  n au cz y c ie l e ru d y ta  i p e d a n t ;  n a u c z a  w e­

d łu g  ś c is łe g o  p o rz ą d k u , nie p o z o s ta w ia ją c  n ic n a  lo s  p rz y ­
p a d k u , to  c z ło w ie k , „ k tó r y  w ie  w s z y s tk o  a le  n ic n ie p o tra fi 
w y k o n a ć  s a m ” ; typ czynny, to  n a u c z y c ie l o b y stre j in te lig en c ji, 

u m ie ją c y  m y śle ć  sa m o d z ie ln ie , s a m  d o k o n y w u ją c y  sp o s trz e ż e ń  
i p o b u d z a ją c y  d o  nich sw o ic h  u czn ió w , a  nie z a d o w a la ją c y  się  

w tła c z a n ie m  w  ich  u m y sły  w ia d o m o śc i z a cz e rp n ię ty ch  z k s ią ­
żek  3) .  N a p r o w a d z a  n a s  to  n a  p y ta n ie , w  ja k ie j  m ierze  u c z e s t ­
n ictw o n a u c z y c ie la  w  b a d a n ia c h  n au k o w y ch  w p ły w a  n a  ro zw ó j 
in te le k tu a ln y  je g o  u czn iów .

Uzdolnienia wychowawcze. J a k ie  z a le ty  n a jb a r d z ie j o d ­
p o w ia d a ją  p o w o ła n iu  w y c h o w a w c y  (p r e s t iż ,  z d o ln o ść  s y m p a ­
ty z o w a n ia  i t. d . ) ?  C zy  w y c h o w a w c a  pow in ien  p rz e d e w sz y s t -

’) Charters, Methods of teaching, Chicago, 1909, str. 90.
!) Ostwald. Grosse Männer, 1909.
’) Zergiebel, Zur Psychologie des Lehrers, Z. f. päd. Ps. XII, 

1911, str. 474.
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kiem  w z b u d z a ć  m iło ść , c zy  s z a c u n e k ?  D la c z e g o  w y c h o ­
w aw cy  ( r o d z ic e , n a u c z y c ie le )  n iek ied y  n ie ty lk o  nie w y w ie ra ­
j ą  w p ły w u  d o d a tn ie g o  n a  ro z w ó j d z ie c k a , a le  p rzec iw n ie  d z ia ­

ła ją  u jem n ie , h a m u ją c o 1) .
Zdolność oceniania. C h c ą c  m ieć  w p ły w  n a  d z iec i, trz e b a  

w n ik n ąć  w  ich u m y sło w o ść , ich  d u sz ę , t r z e b a  je  rozumieć. 
C z y  w s z y s c y  d a r  ten  p o s i a d a ją ?  J a k  o c e n ia ją  n a u c z y c ie le  in te ­
lig e n c ję  u c z n ió w ?  * 2) .  W a r to  s ię  n a d  tein z a s ta n o w ić , g d y ż  ćw i­

cz e n ia  k la so w e  i e g z a m in y  n ie s ą  p ew n y m  sp ra w d z ia n e m  o g ó l­
n eg o  ro z w o ju  u m y sło w e g o . —  M o ż n a b y  je s z c z e  z b a d a ć ,  ja k  
e g z a m in u ją c y  w y m ie rz a  w y n ik i e g z a m in u ; je s t  to  o p e r a c ja  
p sy c h o lo g ic z n a , n a  k tó rą  w y w ie ra ć  m o g ą  w p ły w  ró ż n e  c z y n ­
niki u b o c z n e : s y m p a t ja  lu b  a n t y p a t ja ,  k tó rą  b u d z i k a n d y d a t , 
hum or e g z a m in u ją c e g o , zm ęczen ie , s p o s ó b  s ta w ia n ia  p y ta ń  

i t. d . 3) .
Szkolenie wychowawców: J a k ie  p rz y g o to w a n ie  je s t  

n a jo d p o w ie d n ie jsz e  d la  w y c h o w a w c y ?  J a k i  m a  b y ć  w z a je m n y  

sto su n e k  p r z y g o to w a n ia  te o re ty c z n e g o  i p r a k ty c z n e g o ?  J a k  
z a sz c z e p ić  k a n d y d a to m  m iło ść  d o  d z ie c i?  C z y  w ie d z a  p s y ­

c h o lo g ic z n a  i b io lo g ic z n a  o  d z ie ck u  p rz y c z y n ia  s ię  d o  w z b u ­
d z e n ia  te j sy m p a t ji ,  w y su b te ln ie n ia  z m y słu  i tak tu  p sy c h o lo -

') Ob. teorje uczniów Freuda: Pfister, Maeder, Schneider, 
Psychoanalise und Pädagogik, Berner Seminarbl. 1912. Autorowie ci 
z naciskiem podnoszą tę okoliczność, że uczniowie wtedy tylko wy­
rosnąć mogą na ludzi wolnych i władających sobą, o ile nauczyciel 
jest sam wolny od wszelkiego rozszczepienia psychicznego, wszelkie­
go „kompleksu” wzruszeniowego, nakładającego więzy na swobodną 
grę jego uzdolnień. Nauczyciel, który ma czytać w duszach dzieci, 
musi przedewszystkiem umieć czytać w sobie.

2) Binet. Comment les instituteurs jugent-ils l’intelligence 
d’un écolier? Bul. Soc. ps. Enf. czerw. 1910. Binet stwierdził również, 
że nauczyciele nie zdają sobie sprawy z tego, jak dzieci widzą. Bul. 
Soc. ps. Enf. stycz. 1906, str. 67.

8) K. Neff. Der Examinator, München, 1912.



g ic z n e g o ?  Nemo pedagogus nisi biologus,1) ,  p o w ie d z ia ł S ta n ­
ley  H a ll, a  E u se b ie tt i w  sw y m  ro z d z ia le  o  „P e d e u to lo g ji  
(n a u c e  o  w y c h o w a w c y )  2)  w y p o w ia d a  z d a n ie , ż e  k a ż d y  w y ­
c h o w a w c a  p o w in ien  by ć  a n tro p o lo g ie m , to  z n a c z y  z n a ć  n atu rę  
lu d z k ą . Isto tn ie  je s t  to  s p r a w a  b a r d z o  w a ż n a , g d y ż  z n a ją c  
d z ie ck o  ro z u m ie m y  je  le p ie j, a  ro z u m ie ją c  je  le p ie j, lep ie j też 
je  k o ch a m y .

Nie ulega wątpliwości, że zrozumienie dziecka jest sprawą 
bardzo trudną dla wychowawcy. Czy nie byłoby wskazane, aby 
kandydaci do zawodu nauczycielskiego poświęcali trochę czasu 
na praktyczne ćwiczenia z zakresu psychologii zwierząt (do­
świadczenia nad nawykami, tresurą i t. d .)? Ćwiczenia takie 
rozwinęłyby w przyszłym nauczycielu dwie niesłychanie cenne 
zalety, równie korzystne dla niego jak i dla uczniów: zdolność 
zrozumienia umystowości różnej od swojej i zdolność przewidy­
wania skutków postępowania z istotami odrębnemi od niego sa­
mego. Wyjaśnię to bliżej: zdarza nam się, czy to jako rodzi­
com, czy jako nauczycielom karcić dziecko, które źle wykonało 
polecenie, lub niewłaściwie zrozumiało lekcję, a nie zadajemy 
sobie najpierw pytania, czy wina nie leży całkowicie po naszej 
stronie. Gdy się ma do czynienia ze zwierzęciem, taki sposób 
postępowania jest zupełnie niemożliwy, gdyż zwierzę mniej po­
datne od dziecka nie poddaje się wybuchom gniewu, tak iż nie' 
tylko pozostają one bezpłodne, ale wprost paraliżują natych­
miast wszelkie oddziaływanie wychowawcze. Jeśli tylko przy 
tresowaniu zwierząt zbaczamy z dróg wytkniętych przez przy­
rodę dla wytwarzania nawyków, czeka nas niechybne niepowo­
dzenie, a nie można wówczas bez ośmieszenia się przypisywać 
winy zwierzęciu, zmusza nas to więc do zbawiennego pora­
chunku sumienia3).

‘) Nie biolog nie może być pedagogiem. Przyp. tłum.
-) Eusebietti, Pedagogia generale Pinerolo, 1914.
3) T. Y. Kunza, Importance oj comparative psychology jor 

teachers, Ped. Sem. 1906; Claparède. Die Bedeutung der Tierpsy­
chologie j. die Pädagogik. Z. f. päd. Ps. 1911. str. 145. Foerster. 
L’école et le caractère 1909, str. 231 („czego uczy wychowanie 
zwierząt” ).
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Ć w iczen ie zw ierzęc ia  je s t  tedy d o b rą  sz k o łą  to leran c ji, 

c ierp liw ości, ła g o d n o śc i, a  n ad to  uczy n a s  ono mierzyć donio­
słość naszych reakcyj po skutkach, jakie one wywierają na in­
nych: n iem a z a ś  czy n n ik a  b a rd z ie j w y ch ow aw czego , ja k  w łaśn ie  
to u św iad om ien ie  so b ie  n a sz e g o  w ła sn e g o  p o stę p o w a n ia . W i­
d ać  z te g o , że  p o w y ż sze  ćw iczen ia  by ły by  zupełn ie  n a  m ie jscu  
w szk o łach , które k sz ta łc ić  m a ją  n au czy cie li.

C zy ż w ych ow an ie  sa m e g o  sie b ie  nie je s t  n a jle p sz ą  sz k o ­
łą d la  w y ch ow aw cy ?

^  6 . P A T O L O G JA  Ż Y C IA  D U C H O W E G O ,

P a t o lo g ja  u m y słu  d z ie c k a  w c h o d z i w  z a k r e s  z a ró w n o  
p sy c h o p e d o lo g ji ,  j a k  p e d o te c h n ik i: b a d a ją c  z b o c z e n ia  u m y ­

sło w e  p o z n a je m y  ich  p r a w a ; z n a ją c  z b o c z e n ia  i ich p rz y c z y n y  
m ożem y  p rz y n ie ść  d z ie ck u  u lg ę , a  m o że  n aw et z a p o b ie c  im .

N ie  m o żem y  ro z p a trz y ć  n a  tern m ie jsc u  w sz y stk ic h  z a ­
g a d n ie ń , z w ią z a n y c h  z p s y c h o lo g ją  d z ie c k a , z a p ro w a d z iło b y  
to  n a s  z a  d a le k o . O g ra n ic z y m y  s ię  te d y  d o  w y lic z e n ia  n a j­
w a ż n ie jsz y c h . D o b rz e  b y ło b y , g d y b y  m ia ł je  n a p am ięc i n a u ­

czy c ie l w ó w c z a s ,  g d y  m u s ię  z d a r z y  m ieć  d o  c z y n ie n ia  z 
d z ie ck ie m  p o d e jrz a n e m  o z b o c z e n ia  lu b  is to tn ie  ch o rem .

Z a b u rz e n ia  u m y sło w e  m o g ą  b y ć  ro z p a try w a n e  z d w óch  
s ta n o w is k : b ą d ź  ze  s t a n o w is k a  lekarskiego, ja k o  ch o ro b y  lub  

sy m p to m a ty  c h o ró b  (Psychopatologia), b ą d ź  z e  s t a n o w is k a  
psychologicznego, ja k o  p rz e b ie g i o  sz c z e g ó ln e j lin ji ro z w o ju , 

z k tó re j n a le ż y  z d a ć  so b ie  sp r a w ę  (Patopsychologja) 1) .  P s y -  
c h o p a to lo g ja  je s t  c z ę śc ią  m ed y cy n y , P a to p s y c h o lo g ja  z a ś  
w ch o d zi w  z a k r e s  p sy c h o lo g ji .  *)

*) Termin ten zawdzięczamy Spechlowi i Munsterbergerowi. 
Z. f. Pathopsychologie, T. 1, 1911.
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1. C z y  d a n e  d z i e c k o  j e s t  n o r m a l n e ,  
c z y  c h o r e ?

J e s t  to  p ie rw sz e  p y ta n ie  ja k ie  s ię  n a su w a , a  c z ę s to  nie 
je s t  b y n a jm n ie j ła tw e  d o  ro z s trz y g n ię c ia . O to  leniwy uczeń , 
d a re m n ie  s t a r a m y  s ię  g o  p o b u d z ić  d o  p ra c y , k a rz e m y  g o , p o ­
s tę p u je m y  z nim  ła g o d n ie  lu b  s u r o w o : n ic to  n ie p o m a g a :  
n ie  s łu c h a , n ie  o d r a b ia  le k c y j...  W k o ń c u  n a u c z y c ie l z a d a je  
so b ie  p y ta n ie : c z y  m a d o  czy n ien ia  p o p ro s tu  z len istw em , czy  
z  d z ieck iem  c h o re m ?  —  C z y  je d n a k  len iu ch  je s t  o so b n ik iem  
zu p e łn ie  n o rm a ln y m ? C z ę s to  ro z ró ż n ia  s ię  w śró d  len iu ch ów  
d w ie  k a te g o r je :  ty ch , k tó rz y  nie chcą p r a c o w a ć  i tych , k tó rzy  
nie mogą i p rz y jm u je  s ię , że  ty lk o  o s ta tn i s ą  ch ory m i. A le  je s t  
to  p y ta n ie  b a r d z o  z a w iłe : je ś l i  d z ie c k o  m o że  p ra c o w a ć , a  nie 
ch ce , d la c z e g o  w ła śn ie  n ie c h c e ?  I w  tym  w y p a d k u  m o g ą  
by ć  u k ry te  p a to lo g ic z n e  p rz y c z y n y . D z ie c k o  z a ś ,  k tó re  nie 
może p r a c o w a ć , m oże  je d n a k  nie b y ć  w c a le  c h o re : m o że  on o 
ty lk o  n ie  ro z u m ie , o  co  ch o d z i, j e s t  z n ie c h ę c o n e , m a z m a rtw ie ­
n ia  ro d z in n e  i t. d ., p rz y c z y n y  te  n ie n a le ż ą  d o  k a te g o r ji  p a to ­
lo g ic z n y c h  1) .

Inny p rz y k ła d : D ziew czyn k a z d ra d z a  „z łe  n a ło g i” , o ile 
je s t  to  isto tn ie  „ n a łó g ” , m ożem y u w aż ać  ten o b ja w  nie ja k o  
an o rm aln y  i s t a r a ć  się  w yleczyć d zieck o  m etodam i w yłączn ie  
w ychow aw czem i. M ó głb y  to je d n a k  być i o b ja w  p a to lo g iczn y ; 
ja k  w iad om o m ałe  ro b aczk i g n ie ż d ż ą  się  c z a sa m i u d o ln ego  koń­
c a  je lit  i w  ok o licach  p rzy leg ły ch , w y w o łu jąc  o stre  sw ędzen ie, 
które sk ła n ia  d zieck o  do d ra p a n ia  się ... W  tym  w ypadku  
p se u d o -n a łó g  sk u teczn ie j u su n ąć  m ożn a za p o m o cą  le k a rstw a  
i p rzep łu k iw ać  niż p rzez k arcen ie .

T o  sam o  d a  s ię  p ow iedz ieć  o m oczeniu , pew nych za b u rze-

’) ' Bocquillon. Enquête sur la paresse. Bul. Soc. ps. Enf. 
czerw. lip. 1909; Goblot, La paresse scolaire, ibid, paź. 1909; Binet, 
Idées modernes sur les enfants, rozdz. VIII.
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niach m ow y lub ch od zen ia , ta k  rod z ice , j a k  n au czcy ie le  u w a ż a ją  
je  czę sto  z a  złe naw yki, i nie sz c z ę d z ą  dzieciom  u w a g  i k ar, 
gd y  ty m czasem  o b ja w y  te m o g ą  by ć  sy m p to m atam i zab u rzeń  
nerw ow ych, z a  k tóre  d zieck o  je s t  n a jz u p e łn ie j n ieod p ow ie­
d zia ln e  1) .

C zy  zap ó źn ien ie  w ro z w o ju  je s t  z a w sz e  o b ja w em  p a to lo ­
g iczn y m ? N ie  m y ślę . G dy  p rzed  k ilku  la ty  p rzep ro w ad załem  
w  szk o ła ch  gen ew sk ich  s ta ty sty k ę  d zieci opóźn ionych , n a p o tk a ­
łem  k ilk a  o so bn ik ów , u których  op óźn ien ie  nie w yn ikało  an i 
z n ie d b a lstw a  rodziców , an i z  ża d n e j ch oroby w  p rz e sz ło śc i 
czy te ra ź n ie jsz o śc i. Z an otow ałem  te  w y p ad k i pod  ru b ry k ą : 
Opóźnienie wskutek powolnego rozwoju. M am y tu do czyn ien ia  
z pew nem  opóźn ien iem  fiz jo lo g icz n em , które  je s t  ja k g d y b y  p rz e ­
c iw staw ien iem  p rzed w czesn eg o  r o z w o ju * 2) .
P rz y k ła d y  p o w y ż sz e  w s k a z u ją  j a k  w a ż n e  j e s t  o k re ś le n ie , czy  
d an e  z ja w is k o  je s t ,  c z y  też  n ie je s t  p a to lo g ic z n e m : w  p ie rw ­

szy m  w y p a d k u  n a le ż y  d o  le k a rz a , w  d ru g im  —  d o  p e d a g o ­
g a .  Z a z w y c z a j  z r e s z tą  w sp ó łd z ia ła n ie  o b u  je s t  k on ieczn e . 
P rz y k ła d y  te  w s k a z u ją  d a le j ,  ż e  z ja w is k a  p sy c h ic z n e  n ie z a -  
w sz e  m a ją  z n a m ię  n o rm a ln o śc i lu b  c h o ro b o w o śc i. Z a le ż n ie  
od  p rz y c z y n  m o g ą  p rz y  tych  sa m y c h  cech ach  zew n ętrzn y ch  
b y ć  z ja w isk ie m  p ie rw sz e j lub  d ru g ie j k a te g o r ji .

Nienormalność i choroba. C zy  d zieck o  n ienorm alne je s t  
tern sam em  ch ore? C zy  a n o rm a ln o ść  je s t  synonim em  ch oro bo­
w o śc i?  D e fin ic ja  te g o , co norm alne i an o rm aln e  je s t  je sz c z e  
sp o rn a . D la  f i lo z o fa , m o ra listy  norm alnem  je s t  to, co powinno 
być, to  z n aczy  dobro , sp raw ied liw o ść . Leclère  o k re ś la  człow ieka 
n o rm aln ego  ja k o  „n a jb a rd z ie j zb liżo n ego  do  id ea łu ” 3) .  D la

') Ley., L e s  so i-d isan t „m au v a ise s h ab itu des”  des en fants. 
Ann. Soc. méd. Anvers, 1903.

2) Dr. Collin w swej książce L e  développem ent de l ’enfant 
(Paris 1914) podaje wypadki tego rodzaju pod mianem opóźnienie 
proste istotne. Ob. też Dr. Naville: E n seignem en t prim aire et second, 
à  Genève. M on ograph ies,  Genève 1914 str. 235.

:) Leclère A. L a  définition de l’homme norm al.  Reunion des 
philos, de la Suisse romande 1911. (Ar. de Ps. XL s. 296).

Psychologja  dziecka 13



—  194

b io lo g a  term in „n o rm a ln y ”  m a d w a zn ac z e n ia : jed n o  empi­
ryczne: norm alnem  je s t  to, co s ię  sp o ty k a  n a jc z ę śc ie j w danym  
gatu n k u  (i ta k  5 p a lcy  b ęd z ie  n orm ą d la  ręki lu d zk ie j, pon ie­
w aż sp o ty k a  s ię  je  z a zw y cza j w  ga tu n k u  cz ło w iek a) i zn aczen ie 
teleologiczne: norm alnem  je s t  to, co sp r z y ja  zach ow an iu  o so b ­
n ika i g a tu n k u . O b a  te p o ję c ia  nie p o k ry w a ją  s ię  śc iś le , gdyż 
u ży teczn a o d m ian a  m oże być an o rm a ln o śc ią  w  p ierw szem  zn a­
czeniu , a  n o rm aln ą  w d ru giem , p on iew aż  je s t  u ży teczn a (np. 
g e n ju sz ) .  A le o b a  te u jęc ia  s ą  zb ieżn e, g d y ż  użyteczne odm iany, 
p o czą tk o w o  o d b ie g a ją c e  od  typu , m o g ą  s ię  u sta lić  i s ta ć  s ię  cha- 
rak tery sty czn em i, a  w ięc norm alnem i d la  d a lszy ch  gru p .

Z ate m  w  se n sie  em pirycznym , to  co je s t  an o rm aln e  nie 
je s t  synonim em  stan u  ch orobow ego . C ech ą w ła śc iw ą  an o rm al- 
n ości je s t  to, że  tw orzy  odm ian ę, a  w sz a k  o d m ian a  nie je s t  p rze­
jaw em  p a ta lo g ic z n y m . P o s ia d a n ie  sz e śc iu  p a lcó w  nie je s t  o b ja ­
wem chorobow ym , sz ó sty  p a le c  m oże być zupełn ie zdrow y i nie 
p rz e d sta w ia ć  ż a d n e g o  ze zn am ion  rozk ład u  o rg a n iczn eg o , któ­
re ce c h u ją  s ta n  chorobow y. R ów n ież m ó zg  mikro cefala m oże 
być zu pełn ie  zd ro w y  pod  w zg lęd em  budow y tk an ek ; m ó zg  ten 
m a zbyt m ałe  w ym iary , a le  je s t  rów nie zdrow y, ja k  zdrow ym  je s t  
k arzeł, pom im o iż je s t  karłem . Je s t  to k alectw o, a  nie ch oro ba ’ ) . 
T ru d n o  je s t  z re sz tą  ok reślić , czy  pew ne sta n y  fu n k cjon aln e  
(np . h is te r ja ) ,  o których nie w iad om o , czy  ich k orelatyw em  je s t  
a n o m a lja , czy  u szk o dzen ie , m a ją  z te g o  s ta n o w isk a  być ro z p a ­
tryw an e, ja k o  s ta n y  an o rm aln e  czy też  p a to lo g iczn e .

P o m ie sz an ie  p o ję ć : an o rm aln y  i chorobow y nie m a p ra k ­
tyczn ie p raw ie  ż a d n e g o  zn aczen ia . Z ach o d z ą  je d n a k  w ypadki, 
k iedy rozróżn ien ie  ich je s t  w sk az an e . B y ło b y  d obrze n azy w ać 
anomalią, co z n aczy  w y ją tek , w sz e lk ą  od m ian ę n iech orobow ą, 
i w  tern zn aczen iu  term in ten d z iś  za p o m n ian y  by ł używ an y  nie­
g d y ś , z a ś  anormalnem n azy w ać  w szy stk o  to, co o d b ie g a  od 
o g ó ln e g o  p raw id ła , a  w ięc zarów n o  a n o m a lje  ja k  i o b ja w y  cho­
robow e. R zecz p ro sta , że  o so bn ik i p rz e d sta w ia ją c e  a n o m a lje  
m o g ą  n ad to  b y ć  chore. O b a z ja w isk a  czę sto  s ię  u z u p e łn ia ją .

Zwyrodnienie. Z za gad n ien iem  an o rm aln o śc i w iąże  s ię  z a ­
gad n ien ie  zw y rod n ien ia . C zy  d eg en erac i s ą  chorym i, czy  też *)

*) E. Rabaud. Maladie et variation. Ar. gén. de med. 1903, 
s. 2202; Anomalie et dégénérescence, R. de Psychiatrie 1903, s. 375.
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¡sto łam i p rz e d sta w ia ją c y m i odchylen ie od  ty p u ?  C zy  zw y rodn ie­
nie je s t  p o jęc iem  p ato lo g iczn em , czy b io log iczn em .

P o ję c ie  to  w p row ad zon e  z o sta ło  do m edycyny p rzez  p sy -  
ch jatrę  fra n c u sk ie g o  M o re la  (Traité de dégénérescence, 1857). 
W edług n iego  zw yrodnien ie je s t  chorobowem odchyleniem od 
typu n o rm aln eg o ; cech ą  teg o  od ch ylen ia  je s t ,  że  p rz e k a z u je  s ię  

.dz iedziczn ie i że  p ro w ad z i stop n iow o  dotkn ięte  niem  rod zin y  
do u pad k u  i b ezp ło d n o śc i. P o  M orelu  term in ten p rzy b iera ł 
różne zn aczen ia , d z iś  istn ie je  p o g lą d , że  w inien być zarzu con y , 
jak o  n iedo ść  ś c i s ł y 1) .  „W id zę  złe stro n y  za ch o w an ia  w  p sy -  
ch ja tr ji term inu zw yrodnien ie, nie d o strz e g a m  z a ś  żadn ych  d o ­
datnich” , o św ia d c z a  G ilbert B a l l e t * 2) .  P ra w d o p o d o b n ie  w  m o­
wie p otoczn ej z o sta n ie  on zach ow an y  d la  o z n acze n ia  o so b n ik a , 
który z a tra c ił  pew ne fu n k cje  n iezbędne, ja k o  p rzy sto so w an ie  do 
środ ow isk a . P o ję c ie  zw y rod n ien ia  z a w ie ra  w  so b ie  p o jęc ie  
upadku, d e g r a d a c ji  p a to lo g ic z n e j. W sz a k ż e  ja k o  p iętn a zw y­
rodnienia u w a ż a  s ię  szcz e gó ln e  cechy, k tóre  s ą  ty lko an o m a lja -  
mi. C a ła  ta  te rm in o lo g ja  g rz e sz y  n ie śc is ło śc ią .

2 . N a  c z e m  p o l e g a  c h o r o b a ?

R o z p o z n a n o , ż e  d z ie ck o  je s t  n a p ra w d ę  ch o re . C o  u le g ło  
sc h o rz e n iu ?  ja k i  u s tr ó j,  ja k i  o r g a n  p sy c h ic z n y  je s t  p o r a ż o n y ?  

Inteligencja, charakter, ośrodki uczuciowe c z y  motoryczne? 
D zieck o  je s t  p o d n ie co n e , n ie s ta łe ; c z y  n a le ż y  s ta n  je g o  p r z y ­
p isa ć  n ie d o ro z w o jo w i u m y sło w em u , n ie w ła śc iw e m u  p o s tę p o ­
w an iu  w y c h o w a w c z e m u , czy  tań co w i Ś - g o  W it a ?

O ile z a b u rz e n ie  d o ty c z y  u m y słu , n a le ż y  je s z c z e  o k re ś lić , 
k tó ra  fu n k c ja  m ian o w ic ie  z o s ta ła  d o tk n ię ta : p a m ię ć , k o ja r z e ­
nie, u w a g a , w y o b ra ź n ia ...  Z a z w y c z a j c o p r a w d a  z a b u rz e n ia

’) W pracy Génil - Perrin, Histoire de l’idée de dégéné­
rescence, Thèse méd. de Paris, 1913, doskonały wywód o wadach te­
go terminu

2) Przytoczone u Génil - Perrin, op. cit. s. 275.
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o b ja w ia ją  s ię  w  k ilku  fu n k c ja c h  n a r a z  lu b  o b e jm u ją  in te ligen.  1  
c ję  w  c a ło śc i.  Z d a r z a  s ię  je d n a k , ż e  n ie d o ro z w ó j dotyczy I  
ty lk o  je d n e j fu n k c ji ( lu k i D e c ro ly ’e g o )  1) .  T a k  n ap rzy k ład  
d z ie c k o  in te ligen tn e  i z a r a d n e  w  ży c iu  co d z ien n em  z trudem  ^  
s ię  w y s ła w ia  i n ie je s t  w  sta n ie  p is a ć  p o p ra w n ie ; m ie sz a  litery 
lub  s ta w ia  je  n a  n iew ła śc iw em  m ie jsc u . K tó ra  fu n k c ja  p sy . 
c h ic z n a  je s t  p o r a ż o n a  w  te j „ ż a r g o n o g r a f j i ”  ( ja k  n a z y w a  Dr. 
N a v ille  ow e z a b u rz e n ia  m o w y  p i s a n e j2) .

W re sz c ie , ja k i ro d z a j z a b u rz e ń  z o s ta ł  s tw ie rd z o n y ?  Czy 

niedorozwój, zboczenie c z y  niezrównoważenie fu n k cy j p s y - ï  
c h ic z n y c h ?  R o z ró ż n ie n ie  to  je s t  t a k  w a ż n e , ż e  s łu ż y  z a  pod­
s ta w ę  k la sy f ik a c ji  c h o ró b  u m y sło w y ch . Zaniki funkcyjne, do 

k tó ry ch  d a ją  s ię  z a lic z y ć  s tę p ie n ia  (d e m e n c ja ) ,  id jo ty z m  i zbo­
czenia funkcyjne o b e jm u ją c e  ro z m a ite  o b łęd y , p sych on erw ice . 
W s z a k ż e  n ie d o ro z w ó j lu b  n ie z ró w n o w a ż e n ie  m o g ą , j a k  już 
m ó w iliśm y , o g r a n ic z a ć  s ię  d o  p ew n y ch  fu n k c y j. P o  określen iu  
c h a ra k te ru  ja k o ś c io w e g o  d a n e g o  z a b u rz e n ia  n a le ż y  je szcze  
o z n a c z y ć  je g o  sto p ie ń  ( i lo śc io w o )  : o k re ś le n ie  to  m a  w ielkie 
z n a c z e n ie  w  w y p a d k a c h  le k k ie g o  z a p ó ź n ie n ia  u m y sło w ego , 
g d y  s ta n  ten  m oże  u lec  p o le p sz e n iu . C h o d z i o to , b y  w y z n a­
c z y ć , o ile dziecko jest zapóźnione. W  tym  celu  d e  S an ctis , 
B in e t i inni u ło ży li te sty  in te lig e n c ji d la  ró żn y ch  poziom ów  
w ie k u  3) .

3 . P r z y c z y n a  c h o r o b y .

Ź ró d łem  z a b u rz e n ia  p sy c h ic z n e g o  m o że  b y ć : l - o  c h o «  
ro b a  n ie z a le ż n a  od  sy s te m u  n e rw o w e g o , a  k tó ra  s ię  n a  nim

*) Decroly. Les lacunes mentales. ). de Neurol. 1909.
2) Naville. Monographies sur l’Enseignement primaire, Ge­

nève 1914. s. 236.
3) De Sanctis, Types et degrés d’insuffisance mentale, An. ps- 

XII. 1906; An. Ps. XIV i XVII. I
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o d b ija  ty lk o  w  s p o s ó b  p o śre d n i ( s ł a b o ś ć  o g ó ln a , o b rz ę k  ś lu -  
zakow y, a d e n o id y , z a tru c ia  p o c h o d z e n ia  je li to w e g o  i t. p . ) ;

2 -  o c h o ro b a  systemu nerwowego niższego, ta k  iż s ie ­
d lisko fu n k cy j p sy c h ic z n y ch , n ie je s t  b e z p o śre d n io  p o ra ż o n e  
(p a ra liż , c h o ro b a  Ś - g o  W ita , e p ile p s ja ,  z a b u rz e n ia  m ow y p o ­
ch odzen ia  m o to ry c z n e g o , z a b u rz e n ia  k o o r d y n a c j i ) ;

3 -  o c h o ro b a  lu b  a n o m a lja  n a r z ą d ó w  zm y sło w y ch  ( ś le ­

pota, g łu c h o ta ) ,  k tó re  w y w o łu ją  z m ia n y  m ech an izm u  p s y ­
chiczn ego.

4 -  o c h o ro b a , w y w o łu ją c a  z m ia n y  w  sa m y c h  fu n k c ja c h  

p sych iczn y ch , w  m ó z g u . Z a b u rz e n ia  p sy c h ic z n e  d z ie lą  s ię  n a  
trzy w ie lk ie  g ru p y , z a le ż n ie  o d  te g o , c z y  n ie d o m o g a  p o c h o d z i 
z zatrzymania rozwoju ( p r o s ty  n ie d o ro z w ó j u m y sło w y , g łu p -  
tactw o, k re ty n iz m ), c z y  też z  rozstroju lub zniszczenia ośrod­
ków nerwów (u sz k o d z e n ie , w y się k  lub  w rz ó d  m ó z g o w y , z n isz ­
czenie lub u sz k o d z e n ie  różn y ch  tk an e k  m ó z g o w y c h ) , czy  ze 
zboczenia (z b o c z e n ie  w z ru sz e n io w e : o b łą k a ń c y  m o ra ln i, n a ło ­
gow cy, z b r o d n ia r z e ; z b o c z e n ia  u m y sło w e : ró ż n e  o b łę d y  lub  
p sy ch o n erw ice : h is te r ja ,  p sy c h a s te n ja ,  im p u lsy  i t. d . ) .

Jakie jest pochodzenie choroby (etjologja)?  S c h o rz e ­
nie m oże  b y ć  dziedziczne lu b  nabyte. T e o re ty c z n ie  n a le ż y  
za k czy ć  d o  ch o ró b  n ab y ty ch  te , k tó re  w y n ik a ją  z u sz k o d z e ń  
w c ią g u  o k re su  p ło d o w e g o , s ą  za te m  w ro d z o n e  (ch o ć  nie d z ie ­

d z icz n e ) . P ra k ty c z n ie  w łą c z a  s ię  d o  je d n e j k la s y  ch o ro b y  
d z ied z iczn e  i n a b y te  w  s ta n ie  p ło d u  p o d  m ian em  „c h o ró b  

w rod zon y ch ” . P o d  to  m ian o  p o d c ią g a  s ię  też  sc h o rz e n ia  n a ­
byte w  c ią g u  p ie rw sz y c h  la t ż y c ia , g d y ż  w sz y stk ie  on e o b ja ­
w ia ją  s ię  z a trz y m a n ie m  ro z w o ju , m a ją  w ię c  p r z e b ie g  i p o s ta ć  
d o ść  p o d o b n ą , ja k k o lw ie k  ró ż n e  p o c h o d z e n ie 1) .

W śró d  p rz y c z y n  c h o ro b y  sz u k a ć  n a jp ie rw  n a le ż y  c h o ró b  *)

*) Ziehen, Die Geisteskrankheiten des Kindesalters, Berlin, 
1901, s. 7.
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w y w o łan y ch  p rz e z  d ro b n o u stro je  (k iła  i t. d .)  lub  z a tru c ia , u ra­

zy , w s t r z ą s y  m o ra ln e , p rze m ę cze n ie , p rz e s ile n ie  d o jrz e w a n ia  

ja k  ró w n ież  b łę d y  w y c h o w a n ia . T e  o s ta tn ie  s ą  szcz egó ln ie  

w a ż n e  d la  p sy c h o lo g a  i p e d a g o g a .  C z y  n ie w ła śc iw e  o d d z ia ­

ły w a n ie  w y ch o w a w cze  m oże  s a m o  p rz e z  s ię  w y w o ła ć  p sy ch o­

n erw ice , d z iw a c tw a , c z y  też  m u si ju ż  istn ie ć  p re d y sp o z y c ja  

n e u ro p a ty c z n a , b e z  w sp ó łu d z ia łu  k tó re j zew n ętrzn e  w arunki 

n ie b y ły b y  w  s ta n ie  w y w o ła ć  z a b u rz e ń  c h o ro b o w y c h ?  J e s t  to 

d o ty c h c z a s  n ie ro z w ią z a n e  z a g a d n ie n ie . T o  p e w n a  w sza k że , 

ż e  je ś l i  w y ch o w a n ie  nie s ta n o w i p rz y c z y n y  w y sta rc z a ją c e j 

d la  n e w ro p a t ji ,  to  s ta n o w ić  m o że  p rz y c z y n ę  o k o liczn o śc io w ą .

O to np. d w u d ziesto p ięc io le tn ia  h istery czk a z d obre j ro­
dziny, c ie rp ią c a  na różne z a b u rz e n ia  (w ym ioty  i t. d .)  w  stanie 
som n am bu liczn ym  w yklin a sp o łeczeń stw o , w ychow aw ców , którzy 
z niej z ro b ili chorą. N ie u św ia d a m ia ją c  je j  zupełn ie  o życiu 
płciow em , w p a ja ją c  je j  z a sa d ę , że  w szy stk o , co doty czy  te j dzie­
dziny, je s t  grzech em , w yw ołan o w  niej c ią g łe  kon flik ty  instynktu 
i su m ien ia , kon flik ty  te sp o w o d o w ały  w reszcie  c iężk ie  zabu rze­
nia. „ D la  m o je j p łom iennej n atu ry  potrzebn e były, w y z n a je  ona, 
rozum ne w sk azó w k i, a  w y (m oi w ych ow aw cy) p o zo staw iliśc ie  
m nie w  ciem n ościach . R zu c iliśc ie  m nie n iep rzy g o to w an ą  w  życie, 
nie u m ie liśc ie  p o d a ć  mi broni, k tó ra  p o zw o liłab y  mi wmlczyć 
i zw y cięży ć” ... D r. Sch n yd er, którem u zaw d z ięczam y  tę  ciekaw ą 
o b se rw a c ję , z a z n a c z a , że  w ie lk ą ro lę  w  rozw o ju  um ysłow ym  jego  
p ac je n tk i o d e g ra ł  b ra k  wpływu macierzyńskiego. „ J e s t  to czyn­
nik c zę sto  n ap o ty k an y  w  b a d a n ia ch  n ad  stan am i p sy ch o  - ner- 
w ow em i. O ile m atk a  nie z a jm u je  s ię  w ychow aniem  dziecka, 
b ą d ź  je s t  n ieobecn ą, um rze, i n ie z o sta n ie  p rzez  n ik o go  z a s tą ­
p io n a , lub z a s tą p i  j ą  k o b ie ta  z ła , w ó w c z as  rozw ój m oraln y  dziec­
k a  u le g a  p raw ie  za w sz e  zboczen iu , k tóre  d a lsz e  la ta  z trudem  
ty lko  sp ro sto w a ć  m o g ą ” 1)-

’) Dr. Schnyder, Le cas de Renata: contribution à l’étude 
l’hystérie, Ar. de Ps. XII. 1912.

de
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4 . P r o c e s y  p s y c h o p a t o g e n i c z n e .

D o  w ie lu  w y ż e j w y liczo n y ch  z a g a d n ie ń  d o d a ć  n a le ż y  
je sz c z e  je d n o , k tó re  m o ż n a b y  s fo rm u ło w a ć  ja k  n a s tę p u je :  z a -  
p o m o cą  ja k ie g o  m ech an izm u  lu b  p o w ią z a n ia  p rz e b ie g ó w  p s y ­
ch iczn ych  p rz y c z y n a  c h o ro b o w a  w y w o łu je  d a n e  z a b u r z e n ia ?  
W  p ew n y ch  w y p a d k a c h  m ech an izm  ten je s t  ta k  w id o cz n y , że  
o k re ślen ie  nie s p r a w ia  ż a d n e j t ru d n o śc i : ła tw o  zro zu m ieć , że  
m ik ro c e fa l, lu b  d z ie ck o  o  m ó z g u  n ied o ro z w in ię ty m , sk le ro ­
tyczn ym  m u si u ja w n ia ć  m n ie jsz y  lu b  w ię k sz y  n ie d o ro z w ó j in ­
te ligen c ji. M e ch a n iz m  z ja w is k a  p o le g a  w  d an y m  w y p a d k u  n a  
o g ra n ic z e n iu  p o d ło ż a  m ó z g o w e g o , c o  w y w o łu je  o g ra n ic z e n ie  
p rz e b ie g ó w  p sy c h ic z n y ch . G d y  je d n a k  ch o d z i o  z a b u rz e n ia  
sp o w o d o w a n e  p rz e z  zb o cze n ie , p o w s ta je  p y tan ie , d la c z e g o  
o b ja w ia  s ię  to  w ła śn ie  zb o c z e n ie , w sk u te k  ja k ie g o  n a s tę p s tw a  
p rzy czy n  i sk u tk ó w  p rz y jm u je  d a n ą  p o s ta ć ,  ja k ie  by ły  fa z y  
je g o  ro z w o ju . G d y  ch o d zi n a p rz y k ła d  o ró ż n e  r o d z a je  o b łęd u , 
ja k  w y tłu m a cz y ć  m o ż n a  tre ść  m a ja c z e ń ?  D la c z e g o  n iek tóre  
z nich m a ją  p o s ta ć  m isty c z n ą , inne e ro ty c z n ą , je sz c z e  in ne —  
am b icy j i t. d .?  C z y  w  s ta n a c h  m e lan ch o lji p ie rw o tn e  z a b u -  

, rżen ie  u m ie jsc o w io n e  je s t  w  s fe r z e  w z ru sz e n io w e j c z y  u m y ­
s ło w e j?  R ó w n ie ż— ja k i  je s t  w sp ó łu d z ia ł  in te lig e n c ji i u c z u c ia  
w  w y o b ra ż e n ia c h  n a trę tn y c h ?  C ze m  je s t  s a m o  w y o b ra ż e n ie  

n a trę tn e ?
C h c ą c  z n a le ź ć  o d p o w ie d ź  n a  te g o  r o d z a ju  p y ta n ia , n a ­

leży  d o sz u k iw a ć  s ię  n iety lk o , ja k ie  s ą  ź r ó d ła  te g o  lu b  in n eg o  
o b ja w u  c h o ro b o w e g o , a le  ró w n ież  z a d a ć  so b ie  p y tan ie  czy ten 
objaw chorobowy nie ma jakiegoś znaczenia biologicznego. 
J e s t  to  s ta n o w is k o  fu n k c jo n a ln e , z a s to so w a n e  d o  s tu d jó w  n a d  
z b o c z e n ia m i u m y sło w em i. D o  la t  o s ta tn ic h  p a to lo g o w ie  z a ­
z w y c z a j n ie  ro z p a try w a li z a b u rz e ń  p sy c h ic z n y ch  z te g o  p u n k tu  
w id z e n ia . U w a ż a n o  je  zw y k le  z a  zu p e łn ie  b iern e  sk u tk i ja k ie ­
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g o ś  z a b u rz e n ia  u s tro jo w e g o  a  nie z a  re a k c je  czy n n e, m a ją c e  
s w o je  z n a c z e n ie , i o d g r y w a ją c e  ro lę  w  d y n am iz m ie  p sy ­

ch iczn y m .

J a k  b a rd z o  p ło dn ą je s t  ta  k o n ce p c ja  fu n k c jo n a ln a , tego  
sta ra łe m  się  d o w ieść  w  m ojem  stu d ju m  n ad  sn em : je ś li  z a m ia st  
p a trz e ć  n a  ten s ta n , ta k  ja k  czy n ią  fiz jo lo g o w ie , ja k o  n a ca łk o ­
w icie b iern y  w ynik  w y czerp an ia  m ózgu , sp o jrz y m y  nań ja k o  na 
re a k c ję  czyn n ą, fu n k c ję  ob ron n ą , m a ją c ą  sw o ją  r a c ję  b y tu ; w y­
św ietla  s ię  o d raz u  c a łą  fen o m en o lo g ję  sn u  i s ta w ia  s ię  za razem  
ca ły  sz e r e g  p y tań , k tóre  in acze j nie by ły by  s ię  n asu n ęły . O tóż 
s tu d ja  n ad  zab u rzen iam i p sy ch o  - nerw ow em i pow inny rów nież 
w y z y sk ać  tę  in te rp re tac ję  b io lo g ic z n ą ') .

J e s t  to  w ie lk ą  z a s łu g ą  F reu d a  i je g o  szk o ły , że ro z p a tru je  
sy m p to m aty  ch orób  um ysłow ych  ja k o  z ja w isk a , m a ją c e  określon e  
zn aczen ie  i sp e łn ia ją c e  ro lę  d o d a tn ią  w  życiu  psych iczn em  cho­
rego . C elem  zb oczeń  um ysłow ych , a  p rzy n a jm n ie j ich ob jaw ów , 
byłoby  u m ożliw ien ie  chorem u u cieczk i od  rzeczy w isto śc i, g d y  
ta  je s t  zb y t c ięż k ą . K a ż d e  m a ja c z e n ie  zatem  byłoby k o m p e n sa c ją  
w ew n ętrzn ą i u ro jo n ą  życzeń , k tórych  rzecz y w isto ść  nie sp e ł­
n i a * 2) ;  sy m p to m aty  h ister ji by łyby  rów nież w zn iecane p rzez 
stłum ion e p o ż ą d a n ia , których  s ą  sym bolem . A dler tw ierdz i, że 
sy m p to m aty  p sy ch o p aty czn e  s ą  n iew spółm iernem i i p rzesad n em i 
re ak c jam i, z a p o m o c ą  których p a c je n t  u s iłu je  w yrów n ać pew n ą

’) Claparède, E sq u isse  d ’une théorie b io logique du som m eil, 
Ar. de Ps. IV. 1905. The value o f b io log ica l in terpretation  fo r  abn orm al 
p sych o logy ,  J. of. ab. Ps. 1906: A p ro p o s de la  definition de l’ h ysté­
rie, Ar. de Ps. VII, 1907.

2) Przykład tego poglądu, zresztą prawdopodobnie najbar­
dziej zbliżonego do prawdy, znaleźć można u Meadera L a  lan gu e d ’un 
aliéné, Ar. de Ps. IX. 1910. Wykazuje on, że pozornie bez związku 
będące majaczenia chorego na dementia praecox mają w rzeczywi­
stości sens, coprawda ukryty; ten język fantastyczny stworzony zo­
stał przez chorego jako lepiej oddający jego myśli, lepiej wyrażający 
ten świat wspaniały stworzony przez niego w wyobraźni, aby wyna­
grodzić życie przyziemne, które zmuszony był pędzić w rzeczywi­
stości.
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n iż szo ść  o rg a n ic z n ą  i c z y n n o śc io w ą 1) .  F u n k c ja  ch oroby um y­
słow ej p o le g a ła b y  ted y  na obron ie  p rzec iw  zb yt c iężk ie j rzecz y ­
w isto śc i, n a  m ie jsc e  k tórej p o d staw io n y  z o s ta je  św ia t f a n ta ­
styczn y, p o z o s ta ją c y  w  w ięk sze j h arm on ji ze sk łon n o śc iam i cho­
rego . W sz e lk a  p sy ch o za , jed n em  słow em , b y ła b y  u c ieczk ą od 
zaw od ów  ż y c io w y c h * i 2) .

G ry m a sy  (sk u rc z e  tw a rz y ) , k tóre  cz ę sto  n ap o ty k am y  
u dzieci, s ą  to zb o czen ia  m otoryczne, m a ją c e  p o czą tk o w o  rów ­
nież s w o ją  r a c ję  bytu . T a k  r.p. m a ła  dziew czy n k a, k tó ra  rob iła  
g ry m a s u stam i, w y z n ała  w końcu co n a s tę p u je : m ów iono je j ,  
że pow ietrze , k tóre  w ydycham y, je s t  tru ją c e , w ięc c a ło w a ła  je  
w  chw ili, g d y  w ych odziło  z je j  u st, a b y  nie w y rz ąd z iło  szk o d y  
otoczen iu . D ziew czy n k a z o s ta ła  w y leczon a , g d y  u sp o k o jo n o  je j  
nazbyt d e lik atn e  su m ie n ie 3) .

') Adler, Stu d ie  über M inderw ertigkeit von O rganen ,  Wien,
1907.

2) Przytoczyłem powyżej obserwację Sch n yd era  nad wypad­
kiem histerji. Ciekawe, że młoda pacjentka, nie znająca prawdopo­
dobnie wcale teorji Freuda, samorzutnie wysunęła trzy główne punkty 
tej teorji: konflikt  między sumieniem społecznem a tendencjami; wy­
pieranie, ucieczkę  do świata urojjnego: O dsunęłam  bardzo daleko
i bardzo nisko i nic absolutnie nie wiem... Okres mojego dojrzewania, 
o którym nic nié wiedziałam i u w ażałam , że nie pow innam  o nim 
m yśleć, był dla mnie bardzo ciężki. Oh, te ciągłe konflikty  między 
sumieniem a instynktami!... i t. d. (L e  c a s  de R en ata ,  Ar. de Ps. XII, 
str. 212). Tak oto opisuje fazę histeryczną swego stanu: „Czyż nie 
jest to ucieczka  najzupełniej wskazana dla każdego, kto osłabiony, 
przybity poczuciem swej bezsilności, czuje się niezdolnym do walki? 
Ponieważ ucieczka ta zjawia się sama przede mną, dlaczegóż nie mia­
łabym jej przyjąć z otwartemi ramionami? Dlaczegóż nie mam jej 
dopomóc, by się dla mnie stała oazą o krynicy chłodzącej, z której 
tak słodko mi pić będzie po mej długiej podróży wśród palących 
piasków?” (Ibid. s. 227). Powtarzam to raz jeszcze, wolę stworzyć 
sobie św ia t  w łasny, odrębny,  do którego nikt nie będzie miał do­
stępu...” (s. 210).

s) Tom A. Williams, P sy ch o  gen ie d iso rd ers in childhood,
J. abn. Ps. VII, 1913.
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N a jsm u tn ie jsz y m  w y p a d k ie m , ja k i  s ię  z d a rz y ć  m oże , to 
sa m o b ó js tw o  d z ie c k a . S a m o b ó js tw o  je s t  z ja w isk ie m  m ające m  
z n a c z e n ie  d la  te g o , k to  je  p o p e łn ia : je s t  to  re a k c ja  w  celu  
o sw o b o d z e n ia  s ię  o d  c ie rp ień . Z b a d a n ie , d la c z e g o  d z ieck o  
( lu b  cz ło w iek  d o ro s ły )  nie m o że  z n a le ź ć  innej u c ieczk i od 
c ie rp ie n ia  c z y  h a ń b y  ja k  ty lk o  śm ie rć , je s t  z a g a d n ie n ie m  p sy -  
ch o g e n e ty cz n e m , z a s łu g u ją c e m  n a  b a c z n ą  u w a g ę . Z w ią z a n e  
z niem  śc iś le  j e s t  z a g a d n ie n ie  p sy c h o te c h n icz n e : ja k  z a p o b ie c  
p o d o b n y m  w y p a d k o m ; ja k  p rz y w ró c ić  ró w n o w a g ę , z a m iło w a ­
n ie d o  rz e c z y w isto śc i , ż y c ia , lu d z i tym , k tó rz y  je  u tra c ili?  
C z ę s to  p r z y p isu je  s ię  s a m o b ó js tw a  k aro m  szk o ln y m  ( s z c z e ­
g ó ln ie j, g d y  s ą  n ie sp ra w ie d liw e )  1) ,  n ie p o w o d ze n iu  n a  e g z a ­
m in a c h * 2) .  C z y  te p o w o d y , k tó re  is to tn ie  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
p ch n ęły  d o  s a m o b ó js tw a ,  m o g ą  je  c a łk o w ic ie  w y ja śn ić ,  i czy  
w y w o ła ły b y  ta k i sk u te k , g d y b y  s a m e  ty lk o  w c h o d z iły  w 
g r ę ? 3) .

’) Tak naprzyklad czyta się w kronikach czasopism fakty 
w rodzaju poniższego, wyjętego z dziennika niemieckiego (maj 1912): 
„Młoda Elsa H. w Berlinie rzuciła się do Sprewy. Strażnik zdołał 
wyciągnąć ją na brzeg. Gdy odzyskała przytomność, zeznała, że rzu­
ciła się do wody w obawie skarcenia. Spóźniła się kilkakrotnie do 
szkoły i nauczyciel miał o tern donieść kierownikowi. Spóźnienia nie 
pochodziły z jej winy, musiała bowiem co rano porządkować kawiar­
nię, której właścicielem był jej ojciec.

2) Dernburg. Sch ülerse lb stm orde u. K lassen p lätze ,  Säemann, 
1913, s. 568. Th. Heller. G im n asiasten se lb stm ord e  Z. f. Kf. XV,1910, 
s. 211.

3) O samobójstwach dzieci ob. Proal, L ’éducation  et le su icide 
des en fan ts,  Paris, 1907: Redlich u. Lazar, U eber kindliche S e lb stm or­
de, Leipzig, 1909. (Autor ostatniej pracy przyjmuje, że szkoła jest 
odpowiedzialną za wiele samobójstw, ale wychowanie rodzinne znacz­
nie więcej jeszcze). Czytelnik znajdzie analizę psychogenetyczną sa­
mobójstwa u Pfistera, W ahnvorstellung u. Sch ülerse lb stm ord ,  Schw. 
Bl. f. Schulgesund. 1909; w U eber den Se lb stm ord  und Schüler- 
Se lb stm ord  (Diskussionen des Wiener psychoanalyt. Vereins) Wiesba­
den, 1913 i u Adlera, H eilen u. B ilden  str. 341 i nast.
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M o ż n a  te ż  so b ie  z a d a ć  p y ta n ie , c z y  k a ż d e  sa m o b ó js tw o  
je s t  z ja w isk ie m  p a to lo g ic z n e m . W  p ew n y ch  w y p a d k a c h  o s o b ­
nik, k tó ry  s ię  n a  nie o d w a ż a ,  n ie p r z e d s ta w ia  n a jlż e js z y c h  
o z n a k  c h o ro b y  p sy c h ic z n e j. M o ż e  s ię  z d a rz y ć , że  d z ie ck o  o d ­
b ie ra  so b ie  ży c ie  p o p ro s tu  d la  u n ik n ięc ia  k a ry  i n ie z d a ją c  
so b ie  s p r a w y  z w a g i  s w e g o  czy n u . W s z a k ż e  s a m o  to , ż e  in ­
sty n k t z a c h o w a w c z y  n ie z w y c ię ż a  m y śli o  zn iw eczen iu  ży c ia , 
nie je s t  ju ż  zu p e łn ie  n o rm aln em  z ja w isk ie m  x) .

R o z p o z n a n ie , p r o g n o z a , leczen ie .

O  z a g a d n ie n ia c h  z w ią z a n y c h  z tem i trz e m a  k a te g o r ja m i 
s p r a w  w sp o m in a m  ty lk o  d la  p am ię c i. Rozpoznanie: ja k ie  m e­

to d y  s ą  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  d la  u ja w n ie n ia  z a b u rz e n ia  p s y ­
c h ic z n e g o  i s c h a ra k te ry z o w a n ia  je g o  n a tu r y ?  Prognoza: ja k  
s ię  ro z w in ie  to  z a b u rz e n ie ; ja k ie  b ę d ą  je g o  sk u tk i ; c z y  je s t  
u le c z a ln e ?  Leczenie: j a k  n a le ż y  je  le cz y ć , a  c o n a jm n ie j, ja k  
m o ż n a  p o p ra w ić  s ta n  c h o re g o , z a p o b ie c  p o stę p o w i c h o ro b y ?

*

*  *

N ie  m n iem am  b y n a jm n ie j, a b y m  w  tym  ro z p a c z liw ie  
d łu g im  i su ch y m  w y k ła d z ie  d a ł  p e łn y  o b r a z  z a g a d n ie ń  n a s u ­
w a ją c y c h  s ię  w  d z ied z in ie  p s y c h o lo g ji  d z ie c k a ; n o w e  p y ta n ia  
p o w s t a ją  w  m ia rę  ro z w o ju  b a d a ń  i p o trz e b  i n a p ró ż n o  s i l i ­

*) Zazwyczaj okazuje się, że uczniowie niby normalni, po­
pełniający samobójstwo, ujawniali pewne rozszczepienia umysłowe. 
Lemaitre, Suicides, Ar. de, Ps. IV, s. 84 i 223; VI. s. 257; J. de Ps. 
norm. et pathol. lip. 1906; La vie mentale de l’adolescent, Neuchâ­
tel, 1910, s. 215.
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lib y śm y  s ię  p o d a ć  ich w y k a z  c a łk o w ity , z d ru g ie j s tro n y  m u ­
sia łe m  s ię  o g r a n ic z a ć ,  a b y  nie u jś ć  z a d a le k o 1) .

Je ś l i  m im o  to  je d n a k  p r z e g lą d  ten ro z w in ą łem  n ieco  
sz c z e g ó ło w ie j,  to  d la  k ilku  w z g lę d ó w . P rz e d e w sz y stk ie m , ja k  
ju ż  o św ia d c z y łe m  n a  p o c z ą tk u  te g o  ro z d z ia łu , d o b rz e  je s t  
p rz y z w y c z a ić  s ię  d o  s ta w ia n ia  so b ie  p y ta ń , d o  sp o s t r z e g a n ia  
z a g a d n ie ń  i d o  n a le ż y te g o  ich  o k re ś le n ia . M am  n a d z ie ję , że  
u ła tw iłem  n ie co  z a d a n ie  p o c z ą tk u ją c y m  b a d a c z o m .

P o  d ru g ie , ten  p r z e g lą d  z a g a d n ie ń  p o z w a la  w y tw o rzy ć  
so b ie  p o g lą d  o g ó ln y  n a  d z ie d z in ę , z n a c z n ie  r o z le g le js z ą  n iż  
s ię  n am  w y d a je ,  p sy c h o lo g ji  d z ie c k a . P r a w d a , ż e  w y k ła d  m ój 
m a  p rz e w a ż n ie  p o s t a ć  sa m y c h  p y ta ń , a  n ie  p rz y w y k liśm y  b y ­
n a jm n ie j o g lą d a ć  z a g a d n ie ń  w y c h o w a w c z y c h  w  ta k ie j w ła śn ie  
p o s ta c i !  A u to ro w ie  p e d a g o g ic z n y c h  d z ie ł s ą  w  tem  sz c z ę ś l i-  
w em  p o ło ż e n iu , ż e  o  w sz y stk ie m  m a ją  ju ż  u ro b io n e  z d a n ie , 
że  z b a d a l i  o d  p o d s ta w  d o  sz c z y tu  u m y sł i c h a ra k te r  d z ie c k a , 
i z n a ją  w sz y s tk ie  je g o  ta jn ik i, w sz y s tk ie  n ie d o sta tk i, a  z a r a ­
zem  p o s i a d a ją  n a  n ie  leki. Ich  p ra c e  u w ień czo n e  s ą  n ie w z ru ­
sz o n y m i w n io sk a m i, p r z e p isa m i i r a d a m i...  P sy c h o lo g o w ie  n a ­
to m ia s t  s ą  d o p ie ro  w  s ta n ie  w y g ła s z a n ia  z a g a d n ie ń , a  o d p o ­

I
’) Zagadnienia, które wyliczyliśmy na tem miejscu, nie w jed­

nakiej mierze zaprzątały uwagę pedologów w różnych krajach. Gdy 
Amerykanie zajęli głównie stanowisko biologiczne i funkcjonalne, po­
łożyli nacisk na doniosłość zagadnienia wzrastania, Europejczycy na­
tomiast poświęcili się analizie eksperymentalnej różnych przebiegów 
psychicznych, rozpatrywanych oddzielnie; jedni, jak Binet, studjo- 
wali głównie zjawiska złożone, wyższe, inteligencję, sugestywność, 
typy umysłowe, inni, ze szkołą niemiecką na czele, ograniczyli się do 
badań zjawisk elementarnych jak: pobudliwość, reakcje, pamięć, ko­
jarzenia. Te różnice szkół powoli zacierają się. Zresztą wszystkie 
rodzaje badań są uzasadnione; ale stanowisko biologiczne, gene­
tyczne i funkcjonalne powinno przeważać wszędzie i do niego to 
uciekać się należy, gdy chodzi o skoordynowanie i wyjaśnienie wy­
ników.
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w ie d z i n a  n ie  s z u k a ć  b ę d ą  w  d o św ia d c z e n iu . D r o g a  to , n ie­
s te ty , z n a c z n ie  d łu ż sz a , a le  też , z d a je  m i s ię , z n a c z n ie  p e w ­

n ie js z a ...
P o  trz e c ie , c z y ż  p rz e z  s a m o  s ta w ia n ie  z a g a d n ie ń  nie 

n a j le p s z ą  d a je m y  o d p o w ie d ź  ty m , k tó rz y  n e g u ją  u ż y te cz n o ść  
n a u k i o d z ie ck u  i k tó rz y  w ie rz ą  d o ś ć  n a iw n ie , ż e  s a m  „ z d r o ­
w y ro z u m ”  m o ż e  ro z s tr z y g n ą ć  w sz e la k ie  tru d n o śc i.

W re sz c ie , z d a r z a  s ię , ż e  p ra k ty c y , p r a g n ą c y  w s p ó łd z ia ­
ła ć  z ro z w o je m  p e d a g o g ik i ,  z w r a c a ją  s ię  d o  m nie z p r o ś b ą  
o w sk a z a n ie  im  p ra c , z a g a d n ie ń , k tó re  n a le ż a ło b y  p o g łę b ić , 
b a d a ń , k tó re  n a le ż a ło b y  p rz e d s ię b ra ć . N in ie jsz y  r o z d z ia ł  b ę ­
d z ie  m ó g ł d o  p e w n e g o  s to p n ia  u czy n ić  z a d o ś ć  tym  c h w a ­
lebn y m  ży czen io m .

B I B L JO G R A F J A .
%

P S Y C H O L O G JA  S T O S O W A N A : S te rn , Angewandte 
Psychol. B e itr . z. P s .  d er  A u s s a g e ,  I, 1 9 0 3 , s tr . 4 . —  W u n d t, 
Ueber reine u. angew. Psychol., P s .  S tu d .,  V , 1 9 0 9 , s .  1. —  
M ü n ste rb e rg , Grundziige der Psychotechnik, L e ip z ig ,  1 9 1 4 .—  
A n d re s s , The aims, and methods of teaching psychol. in a nor­
mal school, J .  ed . P s . 1911 .

P E D A G O G I K A : D u g a s ,  Le problème de l’éducation, 
P a r is ,  1 9 0 9 . —  D u b o is ,  Le problème pédagogique, G en èv e , 

1910 . •—  C e llè r ie r , Esquisse d’une science pédagogique, P a r is ,  
1 9 1 0 ; M a rc e ro n , L’art de l’éducation, P s .  p h il. fèv . 1 9 1 0 . —  

L e te lie r , Filosofia de la education S a n t ia g o  d e  C h ile , 1 9 1 2 . —  
O ’S c h e a ,  Everyday problems in teaching, In d ia n o p o lis , 
1 9 1 2 . —  D u rk h e im , Pedagogie et sociologie, P s .  d e  M et. et 
d e  M o ra le , s ty c z . 1 9 0 3 . —  G a u lt ie r , La vraie éducation, P a ­
r is , 1 9 1 0 . —  P a r is o t  e t M a rtin , Les postulats de la pédagogie, 
P a r is ,  1 9 1 1 . —  M eu m an n , Zur P rage der Erziechungsziele, 
Z . p â d .  P s .  1 9 1 4 . —  R a d o sa v lje v itc h , What is education, P e d ,



206

Se in . 1 9 1 1 . —  Pedagogy as a science ib id  —  B a g le y ,  The edu­
cative process, N . Y . 1905 . —  P h illip s , The teaching instinct, 
P e d . S e m ., 1899 .

P R A W A  D Z I E C K A : P a r o d i,  Droits de l’état, de la 
famille et de l’enfant, R. u n iv ersit. 1 9 1 1 , s . 108 . —  M a rce ro n , 
La morale par l’état, P a r is ,  1912 .

K R Y T Y K A  W Y C H O W A N IA : O p ró cz  p r a c  E llen  K ey , 
L a c o m b e ’a ,  L a i s a n t ’a , L e  B o n ’a , S c h w a r z a , p rz y to cz o n y c h  w y ­
ż e j,  o b . O s tw a ld . Wider das Schulelend, L e ip z ig  1 9 0 9 . —  B o ­
n a s s e ,  Bachot et bachotage, P a r is .  N u s sb a u m , Le problème de 
l’école secondaire, N e u c h â te l, 1 9 1 1 . —  G r a f ,  S  chiller fahre, 
B e rlin , 1 9 1 2 . —  P a y o t ,  L ’apprentissage de l’art d’écrire, P a ­
r is , 1 9 1 3 . —  D u g a s ,  Psychologie de l’examen, P s .  p h il. oct, 
1904 .

P E D A G O G I K A  E K S P E R Y M E N T A L N A : K e m sie s , Fra- 
gen u. Aufgaben d. pad. Psych. Z . p a d .  P s .  1 8 9 9 . —  O b . L a y , 
M e u m an n , p rz y to cz e n i w y ż e j.

P S Y C H O L O G JA  S T R U K T U R A L N A  I F U N K C J O ­
N A L N A : T itc h e n e r , The postulates of. a struktural psycho- 
logy, P h ilo s . R ev . 18 9 8  i 1 8 9 9 . —  W e rd , P h il. R ev . 19 0 4  
s .  6 0 3 . —  A n g e ll, The province of functional psychology, P s .  
R ev . 1 9 0 7 . —  R u ck m ich , The use of the term „function" in 
the english text - books.

P S Y C H O L O G J A  G E N E T Y C Z N A : B a ld w in , Le déve­
loppaient mental chez l’enfant et dans la race tl. fr . 1 8 9 7 . —  

K in g  -—  p ra c e  p rz y łą c z , w  d o p is . —  S te rn , Grundfragen der 
Psycho genesis, B e r ic h t K o n g r . f. K in d e r fo r sc h u n g . (B e r lin , 

1 9 0 6 )  s .  100  —  K irk p a tr ic k , The point of view of genetic 
psychology, J .  o f. ed . P s .  1910 .

E U G E N I K A :  P e a r so n , The problem of practical euge­
nics, L o n d o n , 1 9 0 9 ; The groundwork of eugenics, ib id . H a m il­
ton , Eugenics, P e d . S em . 1 9 1 4 . —  C la p a r è d e , La protection 
des dégénérés et l’eugénique, br. G e n è v e , 1913 .



207

D Z I E D Z I C Z N O Ś Ć : G a lto n , Hereditary Genius, L o n ­

don , 1 8 6 9 ; Natural inheritance, L o n d o n , 1 8 8 9 . —  D e  C a n d o lle , 
Hist, des sciences et des savants, G e n è v e , 1873  i 1 8 8 5 . —  
Jo h a n n se n , Elemente der exacten Erblichkeitslehre, 2 - g ie  w y d . 
Je n a , 1 9 1 3  ( z  b i b l jo g r . ) . L a n g ,  Die experim. Vererbungslehre, 
L e ip z ig , 1 9 1 3 . —  P e te r s , Ueber Vererbung psychischer Fähig­
keiten, F o r ts c h r . d er P s .  1915 .

P S Y C H O L O G JA  IN D Y W I D U A L N A : B a h n se n , Beitr. 
z. Charakterologie, L e ip z ig  1 8 6 8 . —  G a lto n , Inquiries into 
human faculty, L o n d o n , 1883 . —  C a te ll ,  Mental tests and mea- 
surments, M in d . 1890 . —  B in e t et H en ri, La ps. indiv., A n . p s . 
II, 1 8 9 6 . —  K ra e p e lin , O eh rn , P s .  A rt. I. 1 8 9 5  —  6. —  S te rn , 
Lieber Psychol, der indiv. Differenzen, L e ip z ig , 19 0 0  ( z  b i— 
b l j o g r . . —  M a la p e r t , Le caractère, P a r i s ,  1 902 . —  G ie se , 
D o s  Ich als Komplex, A r. f. P s .  tom  3 2 , 1914 . —  L u c k a , 
Das Problem einer Charakterologie, A r. f. P s .  X L  1908 . —  
D el G re c o , Problema fondam. della etologia, C . r. C o n g r è s  
P sy ch o l. G e n è v e , 1909 , s .  6 3 8 . —  P e r s ig o u t  ib id  s tr . 4 9 3 .

P S Y C H O L O G JA  Z B IO R O W A : L e  B o n , Psychol, des 
foules, P a r is ,  1895 . —  B in e t, La suggestibilité, P a r is ,  1 9 0 0 . —  

M o ed e , Der Wetteifer, Z . f. p ä d . P s .  1 9 1 4 ; Massen u. Grup­
penpsychologie, ib id . 1915 .

D Z I E C I  A N O R M A L N E : D e m o o r , Die anorm. Kinder, 
A lte n b u rg , 1 9 0 1 . L ey , L’arriération mentale, B ru x e l le s  M . 

1904 . —  H eller , Grundriss der Heilpädagogik, 2 - g ie  w yd . 

L e ip z ig , 1912 . —  S tro h m a y e r , Vorlesungen über Psychopathol. 
des Kindesalters, T ü b in g e n , 1 9 1 0 . D e c ro ly ,Classification des 
enfants anormaux, G a n d , 1905 . C . r. C o n g r è s  P sy c h o l. G e ­

nève, 1 9 0 9 . —  N a th a n  et D u ro l, Les arriérés scolaires, P a r is ,  

1913 . —  D e sc o e u d re s , Les enfants anormaux sont - ils des 
anormaux? A r. d e  P s . X I I I ,  1913 .



2 0 8

Prace w języku polskim oryginalne bądź tłumaczone:

P S Y C H O L O G JA  S T R U K T U R A L N A , F U N K C J O N A L ­
N A  L U B  S T O S O W A N A . D a w id  I. W ł. O wykładzie psycholo­
gii w zastosowaniu do obecnego stanu nauki i do potrzeb w y- 
kształcenia pedagogicznego, W a r s z a w a  1 9 1 0  ( I  Z ja z d  n eu ro ­
lo g ó w , p sy c h ja tr ó w  i p sy c h o lo g ó w  p o ls k ic h ) .  S te r lin g  W ł. D . 

Psychologja eksperymentalna w zastosowaniu do badań nad 
dziećmi, B ib l jo te k a  p sy c h o lo g ji  d z ie c ię c e j N r . 4 , W a r s z a w a  
1 9 1 1 . C oh n  J .  Czego się może nauczyć psychologja od peda­
gogiki? (tłu m . z n ie m .) . W ie d z a  i ży c ie  tom  X III  s e r ja  I.

R a d e c k i W . Psychologja woli. W a r s z a w a  1 9 2 5 . H o e f- 
ler A . Zasady psychologji, p rze k ł. A . Z a w ir sk ie g o , L w ó w  1922. 
W itw ick i W . Psychologja. T . I, II, 1 9 2 7 ; R ib o t T h . Choroby 
pamięci, p rz e k ł. S te in h a u sa , W a r s z a w a  1 8 8 6 ; T h . R ib o t, 
Choroby woli, W y d . II, 1 8 8 7 ; T h . R ib o t, Logika uczuć, 
p rze k ł. B łe sz y ń sk ie g o  K ., K — k ów , 1 9 2 1 ; T h . R ib o t, Dzie­
dziczność psychologiczna; T h . R ib o t. Psychologja uczuć, 
p rzek ł. K . O k u sz k o , W — w a , 1 9 0 1 ; T h . R ib o t, Psychologja 
uwagi, p rze k ł. J .  K . P o to c k ie g o , W — w a , 1 8 9 3 . D u g a s .  Nie­
śmiałość, p rz e k ł. S to jo w sk ie g o , W — w a , 1 9 0 0 ; D u p r a t  L . G . 
Kłamstwo, p rz e k ł. J .  L o re n to w ic z a , W — w a , 1 9 0 5 ; Jo te y k o . 

Pedologja, p rz e k ł. M . S c h a tz e l ;  M o sso . Strach, p rz e k ł. M . 
F la u m a , W — w a , 1 8 9 1 ; Q u e y ra t F r .  Wyobraźnia u dziecka 
i jej odmiany, p rz e k ła d  E . P ilt z a , 1 8 9 5 ; T h o m a s , Kształ­
cenie uczuć, p rz e k ł. E . S to jo w sk ie g o , W — w a , 1 9 1 2 ; T h o ­

m a s , Sugestja w wychowaniu, P r z e g l .  P e d . 1897 . J .  S u l-  
ly. Dusza dziecka. P rz e k ł. I. M o sz c z e ń sk ie j. W a r s z a w a  1926 . 

S z u k ie w sk i B r . Dusza dziecka. W y d . II. P o z n a ń , 1 9 2 5 . L e  
B o n  G . Psychologja wychowania. P rz ek ł. I. M o sz c z e ń sk ie j 
W a r s z a w a . Z ie m b iń sk i Z . U podstaw psychologji wychowaw­
czej. S z .  p o w sz . z. 2 . 1 9 2 3  r. M y sła k o w sk i Z y g m u n t. Rozwój
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naturalny i czynniki wychowania. W a r s z a w a  1925 . M irsk i J .  
Rozwój i wychowanie płciowe dziecka w świetle Freudyzmu. 
R uch P e d . N r. 7 , 8 , 9 , 10, 1 923 . B in e t  A lfre d . Pojęcia nowo­
czesne o dzieciach. P rz e k l. M . S z y m a n o w sk ie j B ib l j .  D z ie ł 
W y b ó r. D a w id . J .  W ł. Inteligencja, wola i zdolność do pracy. 
W y d . II. W a r s z a w a  19 2 6  r. H a ll S ta n le y  G . Znaczenie stu- 
djów nad dziećmi, P rz e k ł. K . K r ó la  W a r s z a w a  1 9 0 4 . K lę sk  A . 
Rozwój duchowy dziecka, P rz e g l.  S z k . N r . 18, 1922 . O ste r-  
lo ff W . Rozwój umysłu i uczuć dziecka. Łódź, 1 921 . D a w id
J .  W ł. Zasób umysłowy dziecka. W a r s z a w a , 1896 . W ello n , 
Charakter. P rz e k ł. W . H o ffm a n a  X II I  ro z d z . z  P sy c h o lo g y  o f 
ed u ca tio n . W a r s z a w a  1 922 . Z y lb e ro w a . O zainteresowaniu. 
P r a c a  S z k o l.  1 9 2 3 . D ą b ro w sk i P . Z . Nauka o dziecku, L w ó w , 
1926 . C o lv in  S .,  B a g le y  C h . Postępowanie człowieka, p rzek l.

I. M o sz c z e ń sk ie j,  W — w a , 1927 . S to u t  G . F .  Zarys psycho- 
logji, p rz e k ł. D r. C z . Z n a m ie ro w sk ie g o , W a r sz a w a .

P E D A G O G I K A . W ern ic  H en ry k . Praktyczny przewod­
nik wychowania. W a r s z a w a  1 8 9 2 . G ro c h o w sk a  M . Pedologja, 
jej zadania i środki. W y ch . w  d o m u  i sz k o le  19 0 9  s tr . 35 . 

L ip sk a - L ib r a c h . Pedologja czyli pedagogika naukowa, W y ch . 
w  d. i s z k . 19 1 0  s tr . 107, 2 3 0 . D r . Z ie m ie ń sk i, W sprawie pe­
dagogiki eksperymentalnej (M u z e u m , 1 9 1 2 ) .

B y k o w sk i L . Zasady pedagogiki doświadczalnej ze 
szczególnem uwzględnieniem szkoły polskiej, L w ó w  - W a r ­
sz a w a  1 9 2 0 . Jo te y k o  J .  dr. O metodzie eksperymentalnej w pe­
dagogice. R u ch , P e d . z. I. 1921 r. R u sk . R . R . Pedagogika 
eksperymentalna, p rzek ł. Z . Z ie m b iń sk ie g o . W a r sz a w a - L w ó w  

1926 . D a n y s z  A . O wychowaniu. W y d . II. L w ó w - W a r sz a w a  
1 925 . N a w ro c z y ń sk i B . Uczeń i klasa. K o m . P e d . M . W . R . 
i O . P . O d d z ia ł  P e d . o g ó l. N r . 3 , 1 9 2 3  r. W e te k a m p f. Samo­
dzielność i radość twórcza w nauce i wychowaniu —  p rze k ł.

J .  M ir sk ie g o , L w ó w  -  W a r s z a w a  1 9 2 5 . D e w e y  Ja n .  Szkoła 
i społeczeństwo, p rzek ł. M . L iso w sk ie j.  L w ó w - W a r sz a w a
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1924 . G o rz y c k a - W ie le ż y ń sk a  A . Szkoła pracy samorozu>ojo- 
wej. W a r s z a w a , 19 2 2  r. Z a rz e c k i L . Szkoła pracy, pojęcie 
i główne zadania. W a r sz a w a , 1 9 2 1 . K e rsch e n ste in e r . Szkoła 
Pracy, p rz e k l. M . K ie rsk ie j. W a r sz a w a - L w ó w . 1927  r. —  
Tydzień szkoły pracy. W y d . z b io ro w e . P o z n a ń , 19 2 6  r. Ję -  

d r a sz k o  C . Zagadnienie ocen i podział administracyjno-peda- 
gogiczny roku szkolnego. W a r s z a w a , 19 2 3  r. K re tz -M irsk i J .  
Krytyka podstaw pedagogiki indywidualnej. Id e a  p e d a g o g ik i  
k u ltu ra ln e j. R u ch  P e d . z V II. 1 9 2 0 . O stro w sk i Je rz y , Żywa 
szkoła, W a r s z a w a ,  1927 . R o w id  H . Szkoła twórcza, K ra k ó w . 
Z iem n o w icz  M . d r. Problemy wychowania współczesnego, 
W — w a , K ra k ó w , 1927 .

D Y D A K T Y K A . R e g e n e r  F r . Zarys dydaktyki ogólnej, 
p rze k ł. O s te r lo f fa  19 2 3  r. Z a rz e c k i L . Dydaktyka ogólna. 
L w ó w - W a r sz a w a , 1 920 . L ib ra c h o w a  M . O metodach naucza­
nia. T w a r d o w s k i K . Zasadnicze pojęcia dydaktyki i logiki, 
L w ó w , 1 9 0 1 . S o śn ic k i K . Zarys logiki. L w ó w , 1 925 . Je le ń sk a  
L . dr. Metodyka pierwszych lat nauczania. W a r s z a w a , 1927 . 
D a n y sz  A . O kształceniu, L w ó w , 1918 .

D Z I E D Z I C Z N O Ś Ć . S k a l iń s k a  M . Prawo dziedzicz­
ności a zagadnienia wychowawcze. O g n iw o . N r. 1 7 /1 8 .  
1923  r. G u y a n  M . Wychowanie i dziedziczność, p rze k ł. J .  K . 
P o to c k ie g o , W — w a , 1890 . T h . R ib o t. Dziedziczność psycho­
logiczna.

D Z I E C I  A N O R M A L N E . L ip s k a - L ib r a c h  M . Niektóre 
typy dzieci trudnych. P r a c a  s z k o ln a  N r . 1. W a r s z a w a  19 2 2  r. 
L u b lin e ro w a  J .  Dziecko-włóczęga. P r a c a  sz k o ln a . N r . 8 , 9. 
O d b . B ib l j .  Z w . P o l. N a u c z . S z k . P o w sz . N r . 12, W a r s z a w a  

1922  r. M ik la sz e w sk i W . D r. Małoletni przestępcy w świetle 
badań wychowawców. W a r s z a w a  1 9 2 4  r. M o g iln ick i A l. D r. 
Dziecko i przestępstwo. W a r s z a w a  19 2 5  r. Jo te y k o  J .  D r. 

O rozwoju zainteresowań u dzieci normalnych i anormalnych. 
S z k . P o w sz . Z . 1, 1921 r. G r z e g o r z e w s k a  M . Znaczenie psy-
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chopedagogiki dziecka anormalnego w siudjach nauczyciela, 
Ruch. P e d . K ra k ó w , 1921 r. H ellm an  J a n ,  Szkoły i zakłady 
¡¡la dzieci anormalnych jako kwesłja społeczna, W a r sz a w a , 
1921. D r. L . W a c h h o lz . O zaburzeniach umysłowych u dzieci 
i młodzieży. W a r sz a w a - L w ó w . 1 9 2 7  r.

Z A G A D N IE N IA  W Y C H O W A W C Z E . P ig o ń  S t .  Do 
podstaw wychowania narodowego. W y d . 2 . L w ó w  1920 . Ł o ­
p u sz a ń sk i T .  Zagadnienia wychowania narodowego. W a r ­
sz a w a  1 9 2 2 . Z a rz e c k i L . Charakter i wychowanie. W y d . 2 . 
W a r sz a w a , 1 9 2 1 . P a y o t  J .  Wyrabianie charakteru na podsta­
wie moralności, W a r s z a w a , 1 9 1 1 . K in g  H. C . Walka o cha­
rakter. W y d . Y . M . C . A. W a r s z a w a , 1921 r. D e w e y  J .  Z asa­
dy moralne w wychowaniu, p rze k ł. K . H o ffm a n a , L w ó w , 1921 . 
F o e rste r  F . P . Seksualna etyka i pedagogika, p rze k ł. K . S c h e l-  

la, 1911 . P a tk o w sk i A . Wychowanie pokolenia w duchu de­
mokratycznej idei współdziałania. W a r s z a w a  1922  r. B y ­

kow sk i L . Samorząd w szkołach polskich. R o c z . P e d . S e r . 2 . 
T . I. W a r s z a w a  1921 r. H o rn o w sk a , Samowiedza i samowy­
chowanie, W a r s z a w a . H o rn o w sk a , Praca młodzieży polskiej. 
W a r sz a w a , 1 9 2 1 . F o e r s te r  F . W . Szkoła i charakter, W — w a , 

1919 . H e n d e rso n  C . H . Nowe wychowanie. W a r s z a w a - K r a -  

ków.



R O Z D Z IA Ł  III

M E T O D Y .

Ja k ie  is t n ie ją  s p o s o b y  d la  ro z s tr z y g n ię c ia  z a g a d n ie ń , 
o m a w ia n y c h  w  p o p rz e d n im  r o z d z ia le ?  In tu ic ja  czy  r o z w a ż a ­
nie te o r e ty c z n e ?  A ni je d n o  an i d ru g ie . R o z s trz y g n ię c ie  tych 
z a g a d n ie ń  z n a le ź ć  m o żn a  je d y n ie  d r o g ą  b a d a n ia  faktów. 
e k sp e ry m e n to w a n ia .

J e s t  to  o c z y w iste , a  je d n a k  p e d a g o g o w ie  w c ią ż  je sz c z e  
u z n a ć  te g o  n ie  m o g ą . Z a jr z y jc ie  d o  ja k ie g o k o lw ie k  d z ie ła  
z z a k r e su  p e d a g o g ik i  i p o s z u k a jc ie  w  n iem  śc is ły c h  w ia d o ­
m o śc i o  k sz ta łc e n iu  zm y słó w  lu b  p o s t r z e g a w c z o śc i ,  o  p am ięc i, 

zm ęczen iu , m e to d z ie  n a u c z a n ia  rach u n k ó w  lub  p iso w n i. Z o ­
b a c z y c ie , ja k  m ętn e z n a jd z ie c ie  tam  w y w o d y . U d e rz a  p rze -  
d e w sz y stk ie m  to , ż e  a u to r  n ie o p e ru je  p ra w ie  n ig d y  faktami, 
a  poglądami; w y lic z a  d o k try n y  R o u s s e a u ’a ,  H e rb a r ta , S p e n ­
c e ra , te g o  lu b  in n eg o  a u to r a , c z ę s to  o d w o łu je  s ię  n a w e t do  
z d a n ia  zw y k ły ch  lite ra tó w , a  n ie  t r o sz c z y  s ię  n ig d y  o  to , czy  
ow e p o g lą d y  o p a r te  s ą  n a  fa k ta c h , o r a z  c z y  fa k ty  te  b y ły  z a ­
o b se rw o w a n e  z  d o s ta te c z n ą  ś c is ło śc ią .

N ig d y  te ż  a u to r  n ie  p r z y z n a je  p o p ro s tu , ż e  w  obecn ym  
s ta n ie  w ie d z y  n ie m o ż n a  o p o w ie d z ie ć  s ię  s ta n o w c z o  z a  ż a d n ą  

z te o ry j g ło sz o n y c h  w  d a n e j k w e st ji  i że  n iezb ęd n e  s ą  d la
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ro z s trz y g n ię c ia  z a g a d n ie n ia  now e e k sp e ry m e n ty . N ie , p e d a ­
g o g  tak  ja k g d y b y  w ierzy ł, że  m a ro d z a j  w ro d z o n e g o  w ęch u  
p e d a g o g ic z n e g o , k tó ry  z a p e w n ia  m u n ie o m y ln o ść  i w sz e c h ­
w iedzę . T a k i  s ta n  u m y słu  nie u s p o s a b ia  o c z y w iśc ie  d o  b a d a ń , 
g d y ż  ty lk o  w ą tp liw o ść  ro d z i ek sp e ry m e n t. D la te g o  to  term in  
>;p e d a n t” , k tó ry  n ie g d y ś  o z n a c z a ł  „ n a u c z y c ie la ” , s t a ł  s ię  p<9- 
gard liw e m  m ian em , n ad a n e m  tym , k tó rz y  w ą tp ić  nie u m ie ją .

P o w y ż sz ą  m eto d ę , k tó re j n ico ść  w c ią ż  s ię  p o tw ie rd z a , 
m usi o c z y w iśc ie  z a s tą p ić  m e to d a  e k sp e ry m e n ta ln a , p o le g a ją ­
ca  n a  z a d a w a n iu  p y ta ń  fa k to m . A b y  o trz y m a ć  p o ż ą d a n ą  o d ­
p ow iedź o d  fa k tó w , trz e b a  je  n a jp ie rw  z e b ra ć , p o tem  p o ró w ­

n ać  m ię d z y  s o b ą  i ro z p a try w a ć  je  w  ró ż n y ch  o k o lic z n o śc ia c h , 
w  celu  w y k ry c ia  ich  p rzy czy n  i sk u tk ó w . O sta tn ie  z tych  z a ­
d ań  w y p e łn ić  m o ż n a  je d y n ie  z a p o m o c ą  śc is ły c h  p o m iaró w . 
B ęd z iem y  te d y  m u sie li ro z p a trz y ć  metody badań o ra z  ró żn e  
sp o so b y  d o k o n y w a n ia  pomiarów zjawisk psychicznych. I te g o  
je d n a k  n ie d o ść . G d y  ch o d z i o  czy n y  i fa k ty , d o ty c z ą c e  isto t 
ż y ją cy c h , a  w  sz c z e g ó ln o śc i  o so b n ik ó w  o  in nym  p o z io m ie  
u m y sło w y m  o d  n a s z e g o  (z w ie rz ę ta  lu b  d z ie c i ) ,  su ro w e  d a n e  
d o sta r c z o n e  p rz e z  o b se r w a c ję  m u sz ą  b y ć  n a d to  z in te rp re to ­
w an e, w y ja śn io n e , a b y  m o g ły  o d p o w ie d z ie ć  sw em u  z a d a n iu . 
U zu p e łn im y  te d y  n a s z  w y k ła d  o m e to d a c h  b a d a ń  k rótk im  
p rz e g lą d e m  metod wyjaśnienia.

K la s y f ik a c ja  m etod  p sy c h o lo g ic z n y c h , p o d a n a  w  d a l ­
szy m  c ią g u , p o d k re ś la m  to  w y ra ź n ie , n ie  m a  d la  m nie w a r to śc i 
sama w sobie, je d y n ą  w a r to śc ią  je s t  je j  u ż y te cz n o ść . K l a ­

sy fik o w a n ie  m eto d  je s t  ja k g d y b y  ro z ło żen iem  p rz e d  ro b o tn i­
kiem  w  d o g o d n y m  p o rz ą d k u  n a r z ę d z i , k tó rem i r o z p o r z ą d z a , 
tak  a b y  m ó g ł  je  o b ją ć  je d n y m  rzu tem  o k a  i w  k a ż d y m  w y ­

p a d k u  w y b ra ć  o d r a z u  te, k tó re  m u n a jle p ie j o d p o w ia d a ją .
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D Z IA Ł  I.

M E T O D Y  B A D A Ń .

§ 1. Metody ogólne.

R o z lic z n e  m etod y  p sy c h o lo g ji  d z ie c ię c e j, k tó re  s ą  z re sz ­
tą  p ra w ie  tem i sam e m i, ja k ie m i p o s łu g u je m y  s ię  w  p sy c h o lo g ji 
o g ó ln e j,  m u sz ą  b y ć  ro z p a try w a n e  z różn y ch  s ta n o w isk , by­

n a jm n ie j n ie w y k lu c z a ją c y c h  s ię  w z a je m n ie  lecz  k rz y żu jący ch . 
R o z p a trz y ć  te d y  n a le ż y : l - o  charakter rozważanych zjawisk 
( in t r o s p e k c ja  i e k s t r o s p e k c ja ) ; 2 -o  ogólne warunki badania 
( o b s e r w a c ja  i e k sp e r y m e n t) ;  3 -o  metody gromadzenia fak­
tów ( in d y w id u a ln a , k o le k ty w n a , o s o b is t a  lub  n ie o s o b is t a ) ; 
4 - o  rodzaj zagadnienia (m e to d a  g e n e ty c z n a , p a to lo g ic z n a , 
p o r ó w n a w c z a ) ;  5 -o  technika badań (m e to d a  ja k o śc io w a  
i i lo śc io w a ; a n a liz a  i s y n te z a ) .

W y g lą d a  to b a r d z o  z a w ile . W s z a k ż e  ro z ró ż n ie n ia  te są  I 
k o n ieczn e , o ile  n ie ch cem y  p rz e c iw sta w ia ć  so b ie , j a k  to  często  
c z y n ią  p o c z ą tk u ją c y  b a d a c z e , m etod , k tó re  w c a le  w za je m n ie  i 
s ię  n ie  w y k lu c z a ją ,  a  w y p ły w a ją  je d y n ie  z ró żn y ch  z a ło ż e ń  J ) .

1. In tro sp e k c ja  i e k s tro sp e k c ja .

1. I N T R O S P E K C J A ,  p o le g a  o n a  n a  tein , że  sam  
p o d m io t o b se rw u je  b e z p o śre d n io  z ja w isk a , z a c h o d z ą c e  1

’ ) Niektóre podręczniki psychologji dzielą metody na intro- 9  
spekcyjne i eksperymentalne, może wszak jednak istnieć eksperyment 
introspekcyjny. Inne podają klasyfikację następującą: metoda ekspe­
rymentalna; metoda genetyczna; metoda patologiczna. Tymczasem 
metoda genetyczna i patologiczna mogą się posługiwać eksperymen­
tem, a metoda patologiczna może zarazem być genetyczną. To tak, 
jakgdyby ludzi dzielono na blondynów, robotników i chorych: moż­
na być jednym i drugim, a  nawet wszystkiem tem naraz,
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w  je g o  św ia d o m o śc i;  m eto d ę  tę  s to s o w a ć  n a le ż y  b a r d z o  
o stro ż n ie  d o  d z ie c i ;  p o  p ie rw sz e  d la te g o , że  in tro sp e k c ja  je s t  
o p e r a c ją  b a r d z o  t r u d n ą ;x) p o  d ru g ie  d la te g o , że  d z ie ck o  u le­
g a ją c e  ła tw o  s u g e s t j i  m a  sk ło n n o ść  d o  d a w a n ia  tak ich  o d p o ­
w ie d z i, ja k ie  n a su w a  m u z a p y ta n ie ;  c z ę s to  też  n iezu p ełn ie  
ja s n o  z d a je  so b ie  sp ra w ę  z w y ra ż e ń , k tó ry ch  u ż y w a  d la  o p i­
s a n ia  te g o , co  c z u je ;  w re sz c ie  d la te g o , że  n iem o żliw e  je s t  j a ­
k iek o lw iek  sp ra w d z e n ie  z e z n a n ia . T r z e b a  za tem  ta k  p r o w a ­
d zić  b a d a n ie , a b y ,  o ile ty lk o  to  m ożliw e , d o z n a n ia  p o d m io tu  
w y ra ż a n e  b y ły  w  p o s ta c i d o ty k a ln e j i d a ją c e j  s ię  o b je k ty w - 
nie ocen ić .

M o ż n a  w sz a k ż e  z n a le ź ć  w a r to śc io w e  d o k u m en ty  w  li­
s ta c h  a  sz c z e g ó ln ie  w  d z ien n ik ach  .sp isy w a n y c h  p rz e z  d z iec i 
i d o r a s t a ją c ą  m ło d z ież  (n p . d z ien n ik  M a r ji B a s z k ir c e f )  p o d  
w aru n k iem , o cz y w iśc ie , że  b y ły  p is a n e  sz c z e rz e . A le  w ła śn ie  
„p a m ię tn ik i o s o b is t e ” , z a w ie r a ją c e  s z c z e re  w y z n a n ia , s ą  
p rz e w a ż n ie  n ie d o stę p n e . C z y ż  k tó ra k o lw ie k  d z ie w cz y n a , p i­
s z ą c a  „d z ie n n ik ” , m ów i S tu m p f, nie p r z y s ię g a  so b ie  ju ż  na 
p ie rw sz e j stro n ie , że  „n ie  p o z w o li o g lą d a ć  g o  ż a d n e m u  lu d z ­
k iem u o k u ” ?

In tr o sp e k c ja  m o że  b y ć  n a to m ia s t  p ra k ty k o w a n a  p rz e z  
d o ro s ły c h ; m o g ą  oni s z u k a ć  w  p a m ię c i w sp o m n ie ń , j a k  o d c z u ­
w ali to  lub  ta m to  z ja w isk o , g d y  b y li d ziećm i. T a  retrospek­
tywna m e to d a  w sz a k ż e  je s t  z a w s z e  n iep ew n a , a  je s t  ju ż  z u ­
p e łn ie  n ie m o ż liw a  lu b  n ie b e z p ie c z n a , o  ile  s to su je m y  j ą  d o  
p ie rw sz y c h  la t  ż y c ia :  p o m ija ją c  ju ż  to , że  w sp o m n ie n ia  z te ­
g o  o k re su  s ą  b a r d z o  p o strz ę p io n e , m o g ły  on e n a d to  u lec  w y -

W sprawie możliwości (zaprzeczanej przez A. Comte’a) 
postaci i niebezpieczeństw introspekcji ob. podręczniki psychologii 
(mianowicie podręczniki Hannequin, Paris 1890) i Dugasa: L’in­
trospection, R. phil., grudzień 1911; Dodge, Titschener, Introspection, 
A. J. of. B. 1912, S. 214, 427, 485,
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bitnym  p rz e o b ra ż e n io m  w  b ie g u  la t , ja k  sn a d n ie  m o żem y  się  
o tern p rz e k o n a ć  s a m i 1) .  N ie  u le g a  je d n a k  w ą tp liw o śc i, że 
z e b ra ć  m o że m y  c ie k a w e  d a n e  lu b  u w a g i z n iek tóry ch  a u to ­
b io g r a f i i ,  n p . G o e th e g o , D a rw in a , T o łs t o ja ,  a  n aw e t z d zie ł 
o  c h a ra k te rz e  b a r d z ie j  lite rack im  ja k  Romans dziecka P io tra  
L o t ie ’g o .

M u sim y  s ię  z a trz y m a ć  n ieco  n a d  s p r a w ą  w sp o m n ień  
z d z ie c iń stw a . N a s u w a  o n a  p o tró jn e  z a g a d n ie n ie : l - o  D o k ą d  
s i ę g a ją  o w e  p ie rw sz e  w sp o m n ie n ia  i ja k ie  on e  s ą ?  2 -o  D la c z e ­
g o  w c z e sn e  d z ie c iń stw o  p o z o s ta w ia  ta k  m ało  w sp o m n ie ń ?  
3 -0  D la c z e g o  ty lk o  p ew n e w sp o m n ie n ia  z o s t a ją  z a ch o w a n e  
w  tym  o c e a n ie  n ie p a m ię c i?

1. Data i treść pierwszych wspomnień. A nkiety M ile­
s a ,  V . i C . H enri, D u m esn ila  i in n y c h * 2) w y k az a ły  zn aczn e 
różnice, z a ch o d z ą c e  p od  tym  w zg lęd em  u różnych  o so b n i­
ków . Je d n i o d n o sz ą  w sp om n ien ia  d o  p ie rw sz e g o  roku ży c ia , 
inni do ó sm e g o  d op iero . P rzec ię tn ie  p ie rw sz e  w sp om n ien ia  p o ­
ch o d zą  z czw a rte g o  roku ży c ia . C z ę śc ie j d o ty czą  sm utnych niż 
rad o sn y ch  zd arz e ń . A by m óc z p ew n o śc ią  o k re ś lić  d a tę  w sp o m ­
nienia z la t  dziecięcych , n ależy  kon ieczn ie o d n ie ść  je  do z d a rz e ­
nia, k tó reg o  d a ta  m oże by ć  s tw ierd zo n a  ob jektyw n ie. I tak  
p rzy p om in am  so b ie  d o sk o n ale  b a b k ę  m o ją  w  chw ili, g d y  idzie  
n a t a r a s  o g ro d u , a b y  u s ią ść  tam  w  fo te lu . Je ste m  pew ien, że 
w spom n ien ie  to s ię g a  p ie rw sze j p o łow y  trz ec ieg o  roku m ego  
ży c ia , g d y ż  b a b k a  u m arła , g d y  m iałem  d w a la ta  i pół.

') Jednakże retrospekcja może oddać istotne usługi dla badań 
nad życiem duchowem dziecka, jak słusznie stwierdza Barnes (Me­
thods of stud, children, St. in. Ed., 1896) i K. Groos, Seelenleben des 

.Kindes, 1911, s. 13).
2) Miles, Am. J. of. Ps., 1893; — Henri, Enquete sur les pre­

miers souvenirs de I’enfance, An ps. Ill, 1897; — Colegrove, Am. J. 
of. Ps. X, 1899. Dumesnil, Le premier souvenir, Bul. S. ps. Eisf., 
1903, s. 300; Schmutz, Wie weit reicht das Gedächtnis zurück? 
Beitr. z. Kinder forsch. 1910, — Kammei, Ueber die erste Erinnerung, 
Leipzig, 1913.
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2. „Amnezja dziecięca” . Ł a tw o  zrozum ieć, d la cz e g o  m am y 
tak  m ało  w sp om n ień  z w czesn ego  d z ie c iń stw a : zap a m ię tu jem y  
to tylko, co  sk o ja rz y liśm y  z czem kolw iek  innem , tylko te z d a ­
rzen ia, k tó re  m o g liśm y  w łączy ć  do  łań cu ch a  w spom nień . A le 
m ałem u dziecku  w sz y stk o  p rz e d sta w ia  s ię  w  p o sta c i rozczłon k o­
w an ej, nie d o s trz e g a  ono w  n a stę p u ją c y c h  po  sob ie  zd arzen iach  
sp ó jn i, k tó ra  je  łą c z y  i nie zach o d zi n aw et p o trz e b a , a b y  ta k a  
łączn o ść  fak tó w  p o w sta ła  w  je g o  u m y śle ; ż y je  z d n ia  n a  dzień , 
nic je  nie z m u sz a  do tro sk i o ju tro  lub  m y ślen ia  o dniu w czo ­
ra jsz y m ; w sp om n ien ia  je g o  s ą  p rze to  ro z sia n e  w  pam ięci, a  p o ­
niew aż nie p o trz e b u je  ich n igd y  p rzy w o ły w ać, w ięc ro z w ie w a ją  
się  pow oli.

F reu d  p rzec iw staw ił tem u w y jaśn ien iu , k tóre  z d a je  się  
być słu szn em , inne; w ed łu g  n iego  ,,a m n e z ja  d z ie c ię c a ”  p o le g a  nic 
tyle na isto tn em  zapom n ien iu  w rażeń  z d zieciń stw a, ile n a wy­
pieraniu ich w  w ieku d o jrza ły m , ż y c ie  p sych iczn e  m ałego  
d zieck a  je s t  ca łk ow icie  p rzen ikn ięte  w rażen iam i erotyczn em i: 
w rażen ia  te  s ą  w y p ieran e  stop n iow o w  toku w ych ow an ia p rzez 
d o jrz e w a ją c e  su m ien ie ; w y p ieran ie  to  d o p ro w a d z a  do m niej lub 
b ard z ie j całk ow ite j am n ezji w sz y stk ie g o , co ty lko od n o si s ię  do 
tego  o k re su  p a n s e k s u a ln e g o ') •

3 . Znaczenie pierwszych wspomnień. Z a d a n ie  p o ­
le g a  w ięc  n ie n a  tem , a b y  o b ja ś n ić  d la c z e g o  w sp o m n ie n ia  
d z iec ięce  z a c ie r a ją  s ię , a le  d la c z e g o  p ew n e  z p o ś r ó d  nich 
p rz e trw a ły . N a jd z iw n ie js z e  je s t  to , ż e  z fa k tó w , k tó ry ch  
d z ie ck o  b y ło  św ia d k ie m , p o z o s t a ją  w  p a m ię c i c z ę s to  n ie n a j­
w a ż n ie jsz e , a  p rze c iw n ie  —  n a jb ła h sz e . K tó ż  z n a s  n ie o d n a j­

d u je  w  w sp o m n ie n ia c h  sc e n  b e z  ż a d n e g o  z n a c z e n ia , a  je d n a k  
w y ry ty ch  tam  trw a le , p o d c z a s  g d y  in ne z d a rz e n ia , k tó re  n ie­
ra z  b a r d z o  p ra g n ę lib y śm y  z a c h o w a ć , z a n ik ły  n iep o w ro tn ie . 

O to  c o  z e z n a je  je d e n  z p r o fe so r ó w  f i lo lo g ji  w  a n k iec ie  
H en ri’e g o :  „ je d n e m  z p ie rw sz y c h  je g o  w sp o m n ień  je s t  n a k ry ­
ty  stó ł, n a  k tó ry m  z n a jd u je  s ię  ta le rz  z lo d e m ; w  tym  sa m y m  *)

*) Freud, Drei Abhandlungen z. Sexualtheorie, Wien, 1905. — 
Hug-Hellmuth, Ueher erste Kindheiterinnerungen, Imago II J913,
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c z a s ie  n a s tą p i ła  śm ie rć  je g o  b a b k i.  O p o w ia d a n o  m u, że 
śm ie rć  ta  w y w a r ła  n a  nim  siln e  w ra ż e n ie  i że  p o ry w a ł kw iaty , 
le ż ą c e  n a  tru m n ie ; nie p a m ię ta  w c a le  te g o  z d a rz e n ia , n a to ­
m ia s t  p a m ię ta  ta le rz  z lo d e m ” .

M o ż n a b y  p r z y p u sz c z a ć , ż e  ow e z d a rz e n ie , k tó re  w y d a ­
je  n am  s ię  b łah e m , m ia ło  d la  d u sz y  d z ie c k a  sz c z e g ó ln e  z n a ­
czen ie  w  ch w ili, g d y  je  so b ie  u św ia d o m iło . A le n a  czem  
p o le g a  to  z n a c z e n ie ?  S z k o ła  F r e u d a  i w  tym  w y p a d k u  
s łu ż y  n am  ro z strz y g n ię c ie m  z a g a d n ie n ia . P ie rw sz e  w sp o m n ie ­
n ia  n ie d la te g o  p o ja w ia ją  s ię  w  p a m ię c i d o ro s łe g o , ż e  n ie g d y ś 
m ia ły  z n a c z e n ie  (d la  d z ie c k a ) ;  n ie, zn ac z e n ie  to  je s t  aktualne; 
d la te g o  d a w n e  w sp o m n ie n ia  o d ż y w a ją ,  ż e  d o ro s ły  m a w  d an e j 
ch w ili p e w n ą  w z r u sz e n io w ą  p o s ta w ę , z k tó rą  te w sp o m n ie n ia  
h a rm o n iz u ją , lu b  k tó rą  on e sy m b o liz u ją .  P ro c e s  ten zm ien ia  
o c z y w iśc ie  w  m n ie jsz y m  lu b  w ię k sz y m  sto p n iu  tre ść  p ie rw o t­
n e g o  w sp o m n ie n ia . T y lk o  p ew n e e lem en ty  z d a rz e n ia , k tó re ­
g o  d z ie c k o  b y ło  św ia d k ie m , z o s t a ją  w sk r z e sz o n e ; in ne u le g a ją  
p rz e o b ra ż e n iu  lu b  s ą  d o ra b ia n e  w  c a ło śc i.  F re u d  n a d a je  m ia­
no „w sp o m n ie ń  -  z a s ło n ”  tym  p se u d o  -  w sp o m n ie n io m , z ło ­
żo n y m  w  w ię k sz o śc i z u ro jeń  w iek u  d o jr z a łe g o ,  p r z e s ła n ia ją ­
cych  p ra w d z iw e  w sp o m n ie n ia  d z ie c iń s t w a 1) .

W e d łu g  J u n g a  d aw n e  w sp o m n ie n ia  d z ie c iń stw a  s ą  n a j­
c z ę śc ie j a p o k ry fa m i z ro d zo n e m i z p ew n e j w sp ó łc z e sn e j z a ­
ch c ian k i d o r o s łe g o , k tó ry  p rz e rz u c a  je  w  d z ie c iń stw o  d zięk i 
p ro c e so w i z w a n e m u  „ r e g r e s ją ” * 2) .  C o  m a  n a  celu  ta k i p rz e ­
rzu t w s t e c z ?  P ra w d o p o d o b n ie  w y stę p u je  on d la te g o , że  z a ­
ch c ian k i, k ry ją c e  w  so b ie  sy m b o liz m  p łc io w y , w y d a ją  s ię  nie- 
w in n ie jsz e m i, g d y  z o s t a ją  p rz e rz u co n e  d o  o k re su  n iew in n ego

*) Freud. (Jeher Deckerinnerungen. Mat. f. Psychiatr. u. Neu- 
rol. VI, 1899.

2) Jung, Versuch einer Darstellung der psychoanalyt, Theorie, 
lahrb, f, psychoanal. Forsch V. 1913,
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d z ie c ię c tw a ; a  m oże  też  d la te g o , że, ja k  s ię  w y r a ż a  Ju n g , 
„ l ib id o ”  ( to  z n a c z y  in te re s  ż y c io w y ) p o w r a c a  d o  sw o ich  u m i­
ło w ań  d a w n ie jsz y c h , ta k  ja k  r z e k a  p o w r a c a  d o  d aw n y c h  w y ­
sch ły ch  ło ż y sk  z ch w ilą , g d y  b ie g  je j  z o s ta n ie  z a ta m o w a n y . 
T a k s a m o  lu d z k o ść  p rz e rz u c a  s w o je  m ity  i p o d a n ia  d o  w iek u  
z ło te g o  u m ie sz c z o n e g o  w  z a ra n iu  d z ie jó w .

S c h re c k e r  (u cz e ń  A d le r a )  u w a ż a , ż e  s p r a w a ,  czy  
w sp o m n ie n ia  d z iec in n e  s ą  p ra w d z iw e m i c z y  ap o k ry fic z n e m i 
je s t  s p r a w ą  d r u g o r z ę d n ą : ta k  w  je d n y m  ja k  i w  d ru g im  w y ­
p a d k u  m a ją  je d n a k o w ą  w a r to ść  d la  p sy c h o lo g ji  o so b n ik a . P o ­
w in n a  n a s  in te re so w a ć  je d y n ie  fu n k c ja  tych  p se u d o w sp o m - 
n ień : fu n k c ją  ich n a o g ó ł  je s t  u s p a k a ja n ie  o so b n ik a , n a p e łn ie ­
nie g o  z a u fa n ie m  d o  s a m e g o  s ie b ie  lu b  u sp ra w ie d liw ie n ie  
p ew n y ch  u ło m n o śc i, n a d  k tó rem i c ie rp i. I ta k  R y sz a r d  W a ­
g n e r , d łu g o  z a p o z n a w a n y , o p o w ia d a  w  sw o je j b io g r a f j i ,  że  
g d y  m ia ł la t  s ie d e m , d z ia d e k  je g o  z a d a w a ł  so b ie  p y ta n ie , c zy  
nie p o s ia d a  on  z d o ln o śc i d o  m u z y k i; z a d a n ie m  te g o  w sp o m ­
n ien ia  b y ło b y  w z m a c n ia n ie  p o w o ła n ia , k tó re  p rz y p isy w a ł  s o ­
b ie  W a g n e r , „ z a b e z p ie c z e n ie  p r o g r a m u  je g o  ż y c ia ” , ja k  s ię  

w y r a ż a  A d l e r 1) .
S t r e s z c z a ją c  s ię , m o ż n a  p o w ie d z ie ć , że  p ie rw sz e  w sp o m ­

n ien ia  d z ie c iń stw a  —  z w y ją tk ie m  tych  o c z y w iśc ie , k tó re  c a ł­
k ow ic ie  o d n o sz ą  s ię  d o  fa k tó w  o b je k ty w n y ch  —  s ą  u tw o ra ­
mi u m y sło w em i, b ą d ź  w y r a ż a ją c e m i w  p o s ta c i  d z iec in n e j d ą ­

ż e n ia  d o r o s łe g o  c z ło w ie k a , b ą d ź  w  p o s ta c i  d o jr z a łe j sk ło n ­
n o śc i lub  d ą ż e n ia , u ja w n ia ją c e  s ię  ju ż  w  w iek u  d z ie c ię c y m * 2) .

*) Schrecker: Die individualpsychol. Bedeutung der ersten 
Kindheitserinnurungen, z. f. Pathops. Ergânzungsbd. I. 1914.

2) Jako przykład tego drugiego wypadku ob. Freud, Eine 
Kindheitseńnnerung des Leonardo da Vinci, Wien, 1910. Da Vinci 
opowiada, że gdy był jeszcze w kołysce, sokół spuścił się doń i ude­
rzył jego usta ogonem. Freud dowodzi, że to opowiadanie ujawnia 
uczucia, które Feonardo żywił do swej matki; sokół w mitologji
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T a k  w  je d n y m  ja k  i w  d ru g im  w y p a d k u  s ta n o w ią  cen n e w s k a ­
zó w k i d la  z ro z u m ie n ia  o so b n ik a , k tó ry  je  p r z y ta c z a .

Z  in tr o sp e k c ją  w ią ż e  s ię  s p e c ja ln a  m e to d a  b a d a ń , n a ­
z w a n a  p rz e z  F r e u d a  Psychoanalizą; z a d a n ie m  je j  je s t  w y k ry ­
w an ie  p o d św ia d o m y c h  p rz e b ie g ó w , o d d z ia ły w u ją c y c h  b e z  w ie ­

d z y  p o d m io tu  n a  je g o  ży cie  d u ch o w e . P ie rw o tn ie  p sy c h o a n a ­
liz a  d ą ż y ła  d o  s ta w ia n ia  d ja g n o z y  w  w y p a d k a c h  p a to lo g ic z ­
n y ch ; r o z c ią g a  s ię  je d n a k  i n a  b a d a n ia  o so b n ik ó w  n o rm aln y ch . 
P o le g a  o n a  n a  w y w o ły w a n iu  z a p o m o c ą  ró ż n y ch  sp e c ja ln ie  
d o sto so w a n y c h  s p o s o b ó w  (ro z m o w y , k o ja r z e n ia  p o ję ć )  t a ­
kich  w y o b ra ż e ń , w sp o m n ie ń , k tó re  p o  u m ie ję tn em  z e sta w ie n iu  

i w y ja śn ie n iu  d a ją  b a d a ją c e m u  m o ż n o ść  o k re ś le n ia  g łę b o k ich  
p rz y c z y n  te j lu b  in n ej n ew ro zy , fo b ji ,  d z iw a c tw  lu b  innych 
z ja w is k  u m y sło w y ch , k tó ry ch  p sy c h o g e n e z a  m ia ła  b y ć  w y k ry ­
ta . G d y b y m  się  o d w a ż y ł n a  p o sp o lite  p o ró w n a n ie  te j m eto d y , 
w y m a g a ją c e j  ty le  z rę c z n o śc i i d e lik a tn o śc i, p o w ie d z ia łb y m , 
ż e  p sy c h o n a lity k  „ d r a ż n i”  p o d św ia d o m o ść , ta k  ja k  ry b a k  
d ra ż n i ry b ę , d o p ó k i nie p o c z u je , że  p o łk n ę ła  h a c z y k ....

M e to d a  ta , w  z a s to so w a n iu  d o  d z ie c i z w a n a  Pedanalizą, 
w y w o ła ła  g w a łto w n e  p ro te s ty , w sk u te k  a lu z y j d o  d z ie d z in y  

p łc io w o śc i ; n ie  u w a ż a m  je d n a k , a b y  b y ły  u z a sa d n io n e . O c z y ­
w iśc ie , g d y  s ię  m a  d o  c zy n ie n ia  z d z ie ćm i tr z e b a  tern w ięce j

egipskiej jest symbolem macierzyństwa i t. d. Trudno przypuścić, aby 
Leonardo, jakkolwiek był genjuszem, mógł się w kołysce oddawać 
marzeniom, opierającym się na znajomości mitologji. Mamy tu do 
czynienia z wymysłem człowieka dojrzałego przerzuconym w prze­
szłość. Nie jest natomiast niemożliwe, aby uczucia wyrażone przez 
to zmyślenie nie mogły być udziałem dziecka. Freud wykazuje, że te 
dziecięce doświadczenia uczuciowe zdecydowały o powołaniu wiel­
kiego artysty i o powstaniu jego obrazu ś-ta Anna. A. Pfister wykrył, 
że obraz ten, gdy nań patrzymy z boku, ukazuje właśnie sokoła, ude­
rzającego ogonem usta dziecka; ptak występuje pod postacią błę­
kitnego zawoju opasującego biodra Matki Boskiej (Pfister, Kryptolalie 

t unbewusstes Vexierbild bei Normalen),
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ta k tu ; m e to d a  je s t  w s z a k ż e  ta k  p ło d n a , ż e  n ie m o ż n a  je j  p o ­
tę p ia ć  d la te g o  ty lk o , ż e  w y m a g a  d e lik a tn e g o  u ję c ia  lu b , że  
ten lu b  ów  b a d a c z  d o p u śc ił  s ię  n ie w ła śc iw y ch  p o c ią g n ię ć 1) .

P s y c h o a n a l iz a  p o s łu g u je  s ię  n a  w ie lk ą  sk a lę  snami, 
k tó ry ch  b a d a n ie  i w y ja śn ia n ie  p o z w a la  w y k ry ć  p e w n e  „kom­
pleksy”  w z ru sz e n io w e , w p ły w a ją c e  n a  p o stę p o w a n ie  lu b  m y śli 

p o d m io tu  b ez  je g o  w ied z y .
P sy c h o a n a l iz a  j e s t  n ie ty lk o  m e to d ą  b a d a w c z ą , p r z e ­

z n a c z o n ą  d o  g ru n to w a n ia  g łę b i p o d św ia d o m o śc i ,  a  w ięc  n ie­
ty lk o  tern d la  p sy c h o lo g a , czem  r a d jo g n o s ty k a  d la  c h iru rg a , 
lecz n a d to  sp o so b e m  leczenia. J a k  w y k a z a ły  liczn e w y p a d k i, 
s a m o  p o d d a n ie  s ię  p sy c h o a n a liz ie  w y w o łu je  c z ę s to  w y d a tn e  
p o le p sz e n ie  u p a c je n t a * 2) .

II. M e to d a  objekływna c z y li E K S T R O S P E K C J A  p o ­
le g a  n a  s tu d ja c h  p ro c e só w  p sy c h ic z n y ch  n a  p o d s ta w ie  ich 

o b je k ty w n y c h  p rz e ja w ó w . P r z e ja w y  te  s ą  c z w o ra k ie g o  ro ­
d z a ju :  l - o  Odruchy ekspresji, s ą d z ić  b ę d z ie m y  n a p rz y k ła d  

o c ie rp ie n iu  d z ie c k a  p o  je g o  k rz y k a c h , b la d o śc i,  p o sta w ie , 
o p rz e ż y c ia c h  e ste ty cz n y ch  p o  je g o  m im ice  3) i t. d . 2 - o  Dzie­
ła d z ie c k a , p rz y c z e m  m ian em  tem  n a z y w a ć  b ę d z ie m y  w sz e l­
kie u tw o ry  d z ie c k a : ry su n k i, p rz e d m io ty , l ite ra tu ra  i t. d . D o

') Ob. Stern. Anwendung der Psychoanalyse auf Kindheit, 
Z ang. Ps. VIII. 1913, s. 71 oraz protest i kontrprotest opublikowane 
tamże s. 378—9. Ob. również Pfister, Zur Ehrenrettung der Psycho- 
analise, Z. f. Jugend. 1914.

2) Nie mogę wchodzić na tem miejscu w bliższe szczegóły; 
Ob. Pfister, Die Psychoanalitische Methode, Leipzig, 1913; Regis et 
Hesnard, La psychoanalyse, Paris 1914.

s) Ob. zajmujące obserwacje Schulza. Die Mimik der Kinder 
beim Künstler, Gemessen, Leipzig 1906, Zamiast fotografji należy 
o ile możności dla notowania fizjonomji, zachowania i postawy po­
sługiwać się kinematografem, który daleko lepiej pozwala zanalizo­
wać wszystkie drgnienia duszy dziecka; Dr. Decroly zebrał w ten spo­
sób kilka bardzo ciekawych filmów.
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te j g ru p y  z a lic z a  s ię  też  b a d a n ie  p i s m a ;  w sz a k ż e  g r a f o lo g ja  
je s t  d o ty c h c z a s  m e to d ą  e m p iry c z n ą  i b u d z ą c ą  w ą tp liw o śc i, 
m o ż e  je d n a k  z c z a se m  o d d a ć  p o w a ż n e  u s łu g i. 3 -o  Struktura: 
s ą d z ić  b ę d z ie m y  o  ro z w o ju  p sy c h ic z n y m  d z ie c k a  z je g o  ro ­
z w o ju  f iz y c z n e g o , n a p rz y k ła d  z b a d a n e g o  a n a to m ic z n ie  ro ­
z w o ju  m ó z g u  d z ie c i ró ż n e g o  w ie k u  (metoda anatomiczna); 
lu b  w e d łu g  w ie lk o śc i i k sz ta łtu  g ło w y  (metoda antropome­
tryczna); lu b  je s z c z e  z f iz jo n o m ji, w z g lę d n ie  z k sz ta łtu  rą k  
(metoda fizjonomiczna) 1) .  4 - o  Zachowanie, s p o s ó b  b y c ia . 
J e s t  to  n a jw a ż n ie js z e  ź ró d ło  d o k u m en tó w . Z a ję c ia ,  z a b a w y  
d z ie c k a , s p o s ó b ,  w  ja k i  s ię  z a b ie r a  d o  w y k o n a n ia  tej lu b  in ­
n ej rze cz y , r z u c a ją  ja s n e  św ia tło  n a  je g o  s ta n  u m y sło w y .

Im  d z ie ck o  j e s t  m ło d sz e , tern m n iej m am y  m o żn o śc i z a ­
d a w a ć  m u  p y ta n ia , o d w o ły w a ć  s ię  d o  je g o  p o strz e ż e ń  w e ­
w n ętrz n y ch  i z e z n a ń , te m b a rd z ie j w ię c  p o s łu g iw a ć  s ię  m u si­
m y w ó w c z a s  m e to d a m i e k stro sp e k c y jn e m i, k tó re  p r z e d s ta w ia ­

j ą  tę  d o g o d n o ść , ż e  d o s t a r c z a ją  n am  fa k tó w , n a d a ją c y c h  się  
d o  sp r a w d z e n ia  p rz e d m io to w e g o , a  te m sam e m  p o z w a la ją  
u n ik n ąć  b łę d ó w  in tro sp e k c ji.  P rz y p u ść m y , ż e  ch cem y  z b a ­
d a ć , c z y  d z ie ck o  j e s t  zmęczone, b a rd z ie j zm ęczo n e  w sk u te k  
te g o  c z y  in n e g o  r o d z a ju  p ra c y . M o ż e m y  je  o  to  z a p y ta ć , a le  
n ie b ę d z ie m y  m ieli ż a d n e j rę k o jm i co  d o  w a r to śc i je g o  św ia d ­

c z e n ia , n a w e t g d y  z e z n a je  w  n a jle p s z e j  w ie rze . N iezm iern ie  

b o w iem  tru d n o  o cen ić  w ła sn e  z m ę c z e n ie ; isto tn e  zm ęczen ie  
m o że  by ć  p rz e s ło n ię te  p o w ierzch o w n em  p o d n ie cen iem . P o  d ru ­
g ie ,  a b y  m óc  p o ró w n a ć  m o je  d z i s ie js z e  zm ęczen ie  z w c z o r a j-  

sz e m , m u sz ę  p o ró w n y w a ć  d w a  s ta n y , z k tó ry ch  je d e n  je s t  *)

*) O określaniu fizjonomji i rąk ob. Rousson, Lecture d’une 
physionomie d’enfant, Bull. S. P. Enf. czerwiec, 1906, Borel. La métho­
de des majorités (z powodu obserwacyj Rousson) An. Ps. XIV, s. 
125; Binet: Les signes physiques de l’intelligence, An. ps. XVI, 1910, 
s. 23, 27.
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te ra ź n ie jsz y , g d y  d ru g i —  p rz e sz ły . J a k ż e  so b ie  p o r a d z i 
d zieck o  z ta k  su b te ln ą  o c e n ą ?  U w id o c z n ia ją  s ię  tu  ja s n o  k o ­
rzy śc i m e to d y  e k s tro sp e k c y jn e j,  o k re ś le n ia  z m ę c z e n ia  s p o s o ­
bem  p rz e d m io to w y m  (e r g o g r a fe m  i t. p . ) .

A  o to  in n y p r z y k ła d : ch cem y  s ię  d o w ie d z ie ć , j a k a  je s t  
n a ju lu b ie ń sz a  g r a  d z ie c k a . O c z y w iśc ie  m o żem y  je  o  to  z a p y ­
tać , a le  d z ie c k o  m o ż e  b e z  z łe j w o li u d z ie lić  n am  n ie d o k ła d n e j 
o d p o w ie d z i. O b se rw u ją c  je ,  n o tu ją c  d o  ja k ie j  z a b a w y  p o w r a ­
c a  n a jc z ę śc ie j,  k tó ra  z  nich p o c h ła n ia  je  n a jb a r d z ie j,  o tr z y m a ­

m y d o k u m e n t d a le k o  c e n n ie jsz y .

W a ż n e m  je s t  ted y  d la  p s y c h o lo g a  zn a le z ie n ie  m eto d  
p rzed m io to w y ch , z a p o m o c ą  k tó ry ch  ta  lu b  in n a  fu n k c ja  

u m y sło w a  d z ie c k a  o b ja w ia  s ię  n ie d w u z n a c z n ie . S p o so b y , k tó - 
rem i s ię  p o s łu g u je  p s y c h o lo g ja  z w ie rz ą t , m o g ą  m u n a s u n ą ć  
cenne p o m y sły . G d y  m am y  d o  c z y n ie n ia  z e  zw ie rz ę tam i, nie 
m ożem y  o c z y w iśc ie  u c ie k a ć  s ię  d o  in tro sp e k c ji,  z a d a w a n ia  

p y ta ń ; m o że m y  sk ło n ić  zw ierzę  d o  m ó w ie n ia  ty lk o  p rz e z  d z ia ­
ła n ie ; je g o  u z d o ln ie n ia  lub  ch ęc i u ja w n ia ją  s ię  w  z a ch o w a n iu .

Z  ty ch  u tru d n ień  z ro d z iły  s ię  m eto d y  n a d z w y c z a j p o ­
m y sło w e, p o z w a la ją c e  o św ie tlić  tę  lu b  in n ą  p o s ta ć  p sy ch ik i 

z w ie rz ę c e j; m o g ą  on e  b y ć  z p o w o d z e n ie m  z a s to so w a n e  
w  p sy c h o lo g ji  d z ie c k a .

Metoda wyboru: c h c ą c  s ię  p rz e k o n a ć , c z y  zw ie rzę  ro z ­
ró ż n ia  d w a  b o d ź c e , o b se rw u je m y , c z y  ch ętn ie j w y b ie ra  je d e n  
z n ich ; c h c ą c  s ię  p rz e k o n a ć , c z y  d z ie c k o  ro z ró ż n ia  b a rw y , b ę ­

d ziem y  o b se rw o w a li , c z y  w y b ie ra  ch ętn ie j z e  s to su  k rą ż k ó w  

b arw n y ch  te, k tó re  m a ją  p e w n ą  o k re ś lo n ą  b a rw ę . O c z y w iśc ie  
d o św ia d c z e n ie  to  w te d y  ty lk o  m a  w a r to ść , g d y  d a je  w y n ik  d o ­
d atn i. G d y  w y b ó r  n ie  n a s tę p u je , g d y  d z ie ck o  ch w y ta  z a ró w ­

n o  k rą ż k i c z e rw o n e  j a k  n ie b ie sk ie , n ie  z n a c z y  to , a b y  b a rw  
tych n ie  r o z r ó ż n ia ło : m o że  je  rozróżniać a le  n ie p r z e k ła d a ć  

je d n e j n a d  d r u g ą .
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Metoda przedwstępnej tresury; g d y  d z ie ck o  nie z d ra d z a  
n a tu ra ln e j sk ło n n o śc i d o  je d n e g o  z b o d ź c ó w , m o żn a  u su n ąć  
tę  n ie d o g o d n o ść  p rz e z  sk o ja r z e n ie  ja k ie g o ś  p rz y je m n e g o  w ra ­
ż e n ia  z p ew n y m  b o d ź ce m  i s p r a w d z ić  n a s tę p n ie  c z y  d a n y  b o ­

d z iec  z o s t a je  w y b ra n y .
Metoda wyrobienia nawyku p o le g a  n a  tern, że  b a d a m y  

w  ja k i  s p o s ó b  d z ie ck o  ( lu b  z w ie rz ę )  p r ó b u je  s ię  w y d o sta ć  
z la b iry n tu , o tw o rz y ć  p u d e łk o  z a m k n ię te  z a p o m o c ą  z ło ż o n e ­
g o  z a m k u , n a ś la d o w a ć  tę  lu b  in n ą  c z y n n o ś ć 1) .

2 . O b se r w a c ja  i e k sp e ry m e n t.

P ie rw sz y m  o b o w ią z k ie m  u c z o n e g o  je s t  n o to w an ie  i o p i­

sy w a n ie  z ja w isk , k tó ry ch  z n a jo m o ść  m o że  m u b y ć  p o m o c n ą  
p rz y  ro z w ią z y w a n iu  p o s ta w io n e g o  z a g a d n ie n ia . Z ja w is k a  te 
ro z p a try w a ć  b ę d z ie  b ą d ź  ta k , j a k  m u s ię  p r z e d s ta w ia ją  sa m e  
p rz e z  s ię  ( o b s e r w a c ja ) ,  b ą d ź  w y w o ły w a ć  je  b ę d z ie  sz tu c z n ie  

( e k sp e ry m e n to w a n ie ) .

I. O B S E R W A C JA  d z iec i p o le g a  n a  tern, że  p r z y g lą d a ­
m y im  s ię  w  ży c iu  co d zien n em , n a  sw o b o d z ie , je ś l i  s ię  ta k  w y ­

ra z ić  m o ż n a , ta k  a b y  n ie p o d e jrz e w a ły , ż e  s ą  p rzed m io tem  
n a sz y c h  b a d a ń . M e to d a  ta  p r z e d s ta w ia  tę d o g o d n ą  stro n ę , 
ż e  u k a z u je  n am  ich sa m o rz u tn e  z a c h o w a n ie  i p o z w a la  z e b ra ć  
w y tw o ry  ich sa m o rz u tn e j d z ia ła ln o śc i (ry su n k i, g r y  i t. d . ) .  
T e m u , k to  um ie o tw ie ra ć  o c z y , ży c ie  c o d z ien n e  z a p e w n ia  p ię k ­

ne żn iw o  cen n y ch  d o k u m en tó w  i z a jm u ją c y c h  p o m y słó w . G a l­
ion  j e s t  te g o  n a jw y m o w n ie jsz y m  p rz y k ła d e m ; z e b ra ł  on  w ię-

') Wyłożyłem nowe metody badania psychologii zwierzęcej 
w D ie M ethoden der tierpsychol. B eobach tu n gen  und Versuche, w pracy 
Edinger i Claparède, U eber T ierpsych o logie ,  Leipzig, 1909, ob. też 
Bohn, L a  nouvelle p syh olog ie  anim ale, Paris, 1911.
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k sz o ść  sw o ic h  o b se rw a c y j n a  u licy , w  sa lo n a c h , nie z w r a c a ją c  
z re sz tą  u w a g i tych  k tó ry ch  s t u d jo w a ł 1) .  W  w ię k sz o śc i w y ­
p a d k ó w  je d n a k  m e to d a  t a  n ie je s t  w y s t a r c z a ją c a  d la  r o z ­
s trz y g n ię c ia  n a su w a ją c y c h  s ię  z a g a d n ie ń , g d y ż  z ja w is k a ,  k tó ­
re n a le ż a ło b y  z a o b se r w o w a ć , n ie z a c h o d z ą  sa m o rz u tn ie  lu b  
z d a r z a ją  s ię  ta k  r z a d k o , ż e  t r z e b a b y  w y ją tk o w o  sz c z ę ś liw e g o  
z b ie g u  o k o lic z n o śc i, a b y  b a d a c z  b y ł  w ła śn ie  ob ecn y , g d y  
d z ieck o  z a c h o w u je  s ię  w  p o ż ą d a n y  s p o s ó b .  T r z e b a  w ięc  wy­
woływać obserwacje, s t a r a ć  s ię , a b y  z ja w is k a  n a s tr ę c z a ły  s ię  
w ó w c z a s , g d y  ich  p o trz e b u je m y , to  z a ś  je s t  ju ż  e k sp e ry m e n ­
tow an iem .

II. E K S P E R Y M E N T  je s t  z a te m  wywołaną o b s e r ­
w a c ją . C e c h ą  je j  j e s t  w ła śn ie  o w e  św ia d o m e  w sp ó łd z ia ła n ie  
b a d a c z a ,  a  n ie, j a k  p r z y p u s z c z a ją  n iek tó rz y , u ży c ie  p rz y rz ą d u  
(o b s e r w a c ja  m o że  p o s łu g iw a ć  s ię  p rz y rz ą d e m  a  m im o to  nie 
p r z e s ta je  b y ć  o b s e r w a c ją ,  n a to m ia s t  ek sp e ry m e n t n ie z a w sz e  
n a su w a  k o n ie c z n o ść  u ż y c ia  p r z y r z ą d u ) .  W ie lk ą  z a le tą  e k sp e ­
rym en tu  je s t  to , ż e  u ja w n ia  n am  n ie ty lk o , co  d a n y  o so b n ik  
czyni, a le  c o  zdolny jest wykonać, m o że  za te m  u k a z a ć  n am  
z ja w isk a , k tó ry m  n a tu ra ln y  b ie g  rz e c z y  n ie d a łb y  sp o so b n o śc i 
s ię  u ja w n ić , a  k tó re  m o g ą  je d n a k  b y ć  b a r d z o  w a ż n e  d la  ro z ­
w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia . P rz y  sz c z ę ś liw y m  z b ie g u  o k o lic z n o śc i 

e k sp e ry m e n t m o że  o d ra z u  d a ć  n am  s z y b k ą  i n ie w ą tp liw ą  o d ­
p o w ie d ź . : |

E k sp e ry m e n ty  d o k o n y w a n e  z d z iećm i, sz c z e g ó ln ie  m ło d - 
szem i, c z ę s to  n ie  n a le ż ą  d o  ła tw y ch . D z ie c i o n ie śm ie lo n e  s ą  
o b e c n o śc ią  e k sp e ry m e n ta to ra , w id o k  p r z y r z ą d u  w z n ie c a  w  nich 
o b a w ę , t a k  że  z a  n ic n ie c h c ą  w y k o n a ć  te g o , c z e g o  s ię  o d  nich 

d o m a g a m y ; to  zn ó w  nie m a ją  d o ś ć  w y trw a ło śc i i p o  chw ili 
ch cą  ju ż  w ró c ić  d o  z a b a w y  ze  sw o je m i m aleń k iem i to w a rz y -

') Oalton. Inguiries, s. 38. przedruku z 1907 r.
Psychologja  dziecka 15
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sz a m i. S ą  to  je d n a k  w y p a d k i w y ją tk o w e . Z a z w y c z a j e k sp e ­
rym en ty , sz c z e g ó ln ie j z  d z iećm i 5 — 6-le tn iem i, s ą  is tn ą  ro z ­

k o sz ą .
W s z a k ż e  d z iec i n ie  z d a ją  so b ie  s p r a w y  z  w a g i e k sp e ry ­

m en tu  i n ie s k u p ia ją  n a le ż y te j u w a g i na p ró b ie , k tó rą  s ię  n ad  
n iem i w y k o n y w a . Z a c h o d z i w ięc  o b a w a , a b y  p r ó b a  n ie  by ła  
w y k o n a n a  n ie d b a le  i n ie d a ła  n ie p o ż ą d a n y c h  w y n ik ów . A b y  te­
m u z a r a d z ić ,  n a le ż y  p o d n ie c ić  p o d m io t, w p la ta ją c  d o  p ró b y  j a ­
k ieś n a tu ra ln e  z a in te re so w a n ie  d z ie c k a : m o ż n a  m u n a p rz y k la d  
o b ie c a ć  z a  d o b re  w y k o n an ie  ta b lic z k ę  c z e k o la d y , p o b u d z ić  
w sp ó łz a w o d n ic tw o , a b y  d z ie ck o  s t a r a ło  s ię  p r z e śc ig n ą ć  k o ­
le g ó w . T o  p o d n ie c a n ie  p o d m io tu  je s t  w s z a k ż e  s p r a w ą  n ie­
ła tw ą ; m o że  s p a c z y ć  w y n ik i d o św ia d c z e n ia ,  o ile  n ie  p o tr a ­
fim y  u trz y m a ć  z a in te r e so w a n ia  n a  sta ły m  p o z io m ie . N ie z a w - 
sz e  też  m o ż n a  u ż y w a ć  sz tu c z n y c h  b o d ź c ó w , m o g ą  on e b y ć  n a ­
w et n ie w sk a z a n e  ( g d y  np. ch cem y  o cen ić  „ s a m o r z u tn ą ” 

sk ło n n o ść  d z ie c k a  d o  d a n e j c z y n n o śc i) .  P ra w id e ł  o gó ln y ch  
p o d a ć  n ie p o d o b n a ; w  k a ż d y m  p o sz c z e g ó ln y m  w y p a d k u  e k sp e ­

ry m e n ta to r  sa m  m u si w y b ra ć  ś r o d k i ;  m om en t ten w y k a ż e  je g o  
z d o ln o śc i b a d a w c z e  i u m ie ję tn o ść  p rz e k o n y w a n ia  d z ieci.

E k sp e ry m e n t p sy c h o lo g ic z n y  o d b y w a  s ię  p o d  d w o m a 
zu p e łn ie  o d rę b n e m i p o s ta c ia m i:  w  je d n e j z n ich  (m e to d a  wia­
domego, wissentliches Verfahren) cel d o św ia d c z e n ia  je s t  z n a ­
n y p o d m io to w i; w  d ru g ie j z a ś  j e s t  m u n ie w ia d o m y  (m e to d a  
niewiadomego, unwissentliches Verfahren). K a ż d a  z tych  m e­
tod  z o s t a je  w y z n a c z o n a  p rz e z  sa m  cel d o św ia d c z e n ia . M e to d ą  
n ie w ia d o m e g o  p o s łu g iw a ć  s ię  b ę d z ie m y , ilek ro ć  z a c h o d z i o b a ­

w a , a b y  z n a jo m o ść  ce lu  n ie su g e s t jo n o w a ła  p o d m io tu  lub 
nie w y w o ła ła  sy m u la c ji ,  p o d e jś c ia ,  n ie d b a ls tw a , c z y  fig ló w .

3. B a d a n ia  in d y w id u a ln e  lu b  zb io ro w e .

S y s te m y  g ro m a d z e n ia  fa k tó w  b y w a ją  ró żn e , z a le ż n ie  |  
od  te g o , czy  p o d m io ty  s ą  b a d a n e  in d y w id u a ln ie  c z y  z b io ro w o . |
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E k sp e ry m e n t in d y w id u a ln y  o d b y w a  s ię  w  d o m u , w  p ra c o w n i 

lub w  o d d z ie ln y m  p o k o ju  w  s z k o le ;  ek sp e ry m e n t z b io ro w y  
m oże  s ię  o d b y ć  w  k la s ie . K a ż d y  z tych  sy s te m ó w  m a  s w o je  
z a le ty  i w a d y  n ie o d łą cz n e  od  c e lu , k tó ry  so b ie  s ta w ia m y . 
W  p ra c o w n i m o ż n a  p o g łę b ić  b a d a n ie , u w a g a  p o d m io tu  nie 
je s t  r o z p r a s z a n a  p rz e z  k o le g ó w ; z a s to s o w a ć  m o ż n a  p r z y r z ą d y  
d o  ś c iś le js z y c h  p o m ia ró w . D o św ia d c z e n ie  w y k o n an e  w  sz k o le  
nie p o s ia d a  tych  stro n  d o d a tn ic h , z a to  p o s ia d a  in n e : e k s p e ­
rym en t je s t  z b io ro w y , l ic z b a  p o d m io tó w  je s t  w ięc  z n a c z n ie  
w ię k sz a , a  co  z a te m  id z ie , w y n ik i m a ją  z n a c z e n ie  o g ó ln ie js z e ;  
n a d to  u czn io w ie  p o w a ż n ie j b io rą  e k sp e ry m e n t d o k o n y w an y  
w  k la s ie , u ję ty  ja k o  z a d a n ie ;  w re sz c ie , i to  je s t  n a jw a ż n ie jsz e , 
w aru n k i, w  k tó ry ch  z n a jd u je  s ię  p o d m io t, n ie s ą  sz tu c z n e ; 
z n a jd u je  s ię  on w  sw o je m  n atu ra ln e m  śro d o w isk u , a  d o św ia d ­
czen ie , k tó rem u  z o s ta je  p o d d a n e , c z ę s to  n iczem  s ię  nie różn i 
od  p r a c y  sz k o ln e j. W y n ik i tak ich  b a d a ń  s ą  w ięc  te m b a rd z ie j 
w a r to śc io w e  d la  p e d a g o g ik i .

P rz y  e k sp e ry m e n ta c h  zb io ro w y ch  n ie n a le ż y  z a p o m in a ć , 
że  ju ż  s a m a  ta  o k o lic z n o ść , iż p r a c a  o d b y w a  s ię  k o lek ty w n ie , 
w p ły w a  n a  je j  ja k o ś ć  lu b  ilo ść . N a le ż y  te d y  b r a ć  p o d  u w a g ę  
ten czy n n ik  i n ie  p o ró w n y w a ć  b e z  z a s trz e ż e ń  w y n ik ó w  e k s p e ­
rym en tu  in d y w id u a ln e g o  z w y n ik am i ek sp e ry m e n tu  z b io ro ­
w e g o  1) .

T e  s a m e  sy s te m y  b a d a ń  zb io ro w y c h  i in d y w id u aln y ch  
z n a jd u je m y  w  s tu d ja c h  n ie  ty lk o  n a d  w y o d rę b n io n e m i p rz e ­
b ie g a m i a le  i n a d  o g ó ln y m  ro z w o je m  u m y sło w y m : w  p ew n y ch  
w y p a d k a c h  ś le d z im y  ro z w ó j je d n e g o  ty lk o  d z ie c k a , u k ła d a m y  
je g o  b io g r a f ję ,  (metoda biograficzna) to  zn ó w  w  ce lu  o d ­
tw o rz e n ia  p rz e b ie g u  ro z w o ju  z b ie ra m y  m a te r ja ły , p o c h o d z ą c e

') Ob. Ciekawe eksperymenty Moedego, Der Wetteifer, Z. pad. 
Ps. 1914, s. 353.
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o d  ró ż n y ch  d z ie c i (m e to d a  bio-statystyczna)x) .  P ie rw sz a  
z tych  m eto d  b y ła  i p o w in n a  n a d a l  b y ć  u ż y w a n a  d la  s tu d jó w  
nad niemowlętami, d r u g a  je s t  w ła ś c iw s z a ,  g d y  m am y  d o  czy ­
n ien ia  z d z iećm i s ta r sz e m i. U c ie k a m y  s ię  d o  je d n e j z m etod  
p o w y ż sz y c h , n ie ty lk o  w ó w c z a s , g d y  z a m ie rz a m y  s tu d jo w a ć  
o g ó ln y  ro z w ó j u m y sło w y , a le  i w ó w c z a s , g d y  m a m y  b a d a ć  
p o s ta ć  ro z w o ju  p o sz c z e g ó ln e j c z y n n o śc i. I tak , m o żem y  b a ­
d a ć  ro z w ó j ry su n k u  d z ie c k a  z a p o m o c ą  m eto d y  s ta ty s ty c z n e j 
( ja k  czy n ili n p . L e w in ste in , K e rsch e n ste in e r  i in .)  lu b  m on o­
g r a f ic z n e j,  k tó re j w z o ro w y  p rz y k ła d  p o s ia d a m y  w  p ra c y  
L u g u e t ’a  ( L e s  d e s s in s  d ’un e n fa n t, 1 9 1 3 ) .  A u to r  ten s łu sz n ie  
p o d k r e ś la ,  że  m e to d a  s ta ty s ty c z n a  d a je  n am  o b ra z  statystycz­
ny, n a to m ia s t  m o n o g ra f ic z n a — dynamiczny, g d y ż  c h w y ta  w  ru ­

chu ro z w ó j b a d a n e g o  p rz e b ie g u .

W Y Z N A C Z E N IE  W IE K U  D Z IE C I. N iek tórzy  au torow ie  
w  sw oich  o b se rw a c ja c h  b io g ra ficzn y ch  m a ją  zw y cza j ok re­
ś la n ia  w ieku p od m iotu  w  ty g o d n iach  i d n iach  (n a p rz . P re y e r ). 
T a k ie  w y z n aczan ie  je s t  n iedogod n e. T ru d n o  orzec  o d raz u  w  j a ­
kim  w ieku  je s t  dziecko , liczące  164 dni, lub 89  ty god n i ży c ia . 
R ów nie n ied o god n e  je s t  o k re ś lan ie  m iesięcy , g d y  ty lko liczb a  
ich p rz e k ra c z a  d w u d ziestk ę  (n a p rz . 45 -y  m ie s ią c ) , m usim y o b ra -  
ch ow ać w  p am ięc i ja k ie j liczb ie  la t  i jak ie m u  ułam kow i rów n a 
s ię  ta  lic zb a , nic nie m ó w iąca  n a p ie rw sz y  rzut o k a . S tern  w  sw ej 
p ra c y  Kindersprache (1 9 0 7  str. V) p ro p o n u je  i u żyw a sp o so b u  
w y z n a c z a n ia  k ró tk ieg o  i d o k ła d n e g o ; p ie rw sz a  c y fra  w y ra ż a  
liczbę la t, d ru g a  (o d d z ie lo n a  od  p ie rw sz e j śred n ik iem ) liczbę 
m iesięcy  całkowicie skończonych, n ad to , o ile zach o d zi p o- *)

*) Miss Shinn (Notes on the development of a child) 1907, 
s. 3, nazywa ten drugi system „metodą porównawczą”, termin ten 
nie wydaje mi się szczęśliwie dobranym, najwpierw dlatego, że już 
został użyty dla innej metody (ob. niżej), powtóre dlatego, że nie 
zachodzi tu żadne porównanie, używam więc terminu bio-statystyczna, 
zanim zostanie wynaleziony inny. Możnaby też używać terminów „mo- 
nobiograficzna” i „polibiograficzna” dla odróżnienia obu tych metod.
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trzeb a , trz e c ia  lic z b a  w  n a w ia s ie  o z n a c z a  liczbę dni. T a k  n a- 
p rzy k ład  2 ; 10 o z n a c z a  dwa lata i dziesięś miesięcy; —  0 ; 
3 (1 5 ) o z n a c z a  trzy miesiące, piętnaście dni; t a  m etoda w y z n a­
czan ia , k tó rą  p r z y ją ć  pow inni w sz y sc y  p ed o lo gow ie , je s t  n a j­
b a rd z ie j rozp ow szech n ion a w  N iem czech ; w e F ra n c ji p rzy ję li 
j ą  L u gu et i C ra m a u sse l, o sta tn i w p ro w a d z ił do niej d rob n ą 
zm ianę (o z n a c z a  liczb ę  la t  c y frą  r z y m sk ą ) ;  u lepszen ie  to  w y­
d a je  mi s ię  w ątp liw e. P ra g n ą c  u m ięd zy n arod ow ić  to w y z n a c z a ­
nie nie n a le ż a ło b y  w p ro w a d z ać  doń zm ian .

4 . B a d a n ie  o so b is te  i n ie o so b is te .

Z b ie ra n ie  m a te r ja łó w  ró żn i s ię  je s z c z e  z a le ż n ie  od  te g o , 
czy  b a d a c z  p r z e p r o w a d z a  d a n e  s t u d ja  o so b iśc ie ,  c zy  o d w o łu je  
s ię  d o  w s p ó łp r a c y  innych  b a d a c z y , c z ę s to  b ez im ien n e j. O m ó ­
w im y  ty lk o  d ru g i w y p a d e k .

C h c ą c  o trz y m a ć  w  p ew n ej m ierze  s ta n o w c z e  re zu lta ty , 

n a le ż y  p r z e p r o w a d z a ć  b a d a n ia  n a d  w ię k sz ą  l ic z b ą  o so b n ik ó w , 
z te g o  w z g lę d u  s to so w a n o  c z ę s to  w  p sy c h o lo g ji  ankiety. R o z ­
s y ła  s ię  w ie lk ą  lic z b ę  k w e s t jo n a r ju s z y  d o  ro d z ic ó w  i n a u c z y ­
cieli, k tó rz y  z w r a c a ją  je  p o  s to so w n e m  w y p ełn ien iu .

W  ten  s p o s ó b  o trz y m a ć  m o ż n a  n a r a z  ty s ią c e  o b se rw a c y j,  
d o ty c z ą c y c h  b a d a n e g o  z ja w is k a .  S ta n le y  H a ll, k tó ry , ja k  w i­
d z ie liśm y , p ie rw sz y  z a c z ą ł  s ię  p o s łu g iw a ć  tą  m e to d ą , o p r a ­
c o w a ł k w e s t jo n a r ju sz e , o d n o sz ą c e  s ię  d o  m n ó stw a  z a g a d n ie ń :  
s tra c h u , p o c z u c ia  h on oru , p ie rw sz y c h  p r z e ja w ó w  o so b o w o śc i , 
w a d  i t. d . 1) .  K ilk a  an k ie t z o s ta ło  te ż  z o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  
T o w a r z y s tw o  d la  b a d a ń  p sy c h o lo g ic z n y c h  n a d  d z ie c k ie m * 2) 
w  P a r y ż u ;  d a ły  on e  b a r d z o  p o u c z a ją c e  w y n ik i, sz c z e g ó ln ie j

J) Listę 102 kwestjonarjuszy Stanley Halla znaleźć można 
w Z. pàd. Ps., V. 1903, s. 115.

2) Société pour l’étude psychologique de l’Enfant.



a n k ie ta  d o ty c z ą c a  s tra c h u , k ła m stw a , d z ie c i k arco n y ch , g n ie ­
w u ’ ) .

M e to d a  k w e s t jo n a r ju sz y  s p o tk a ła  s ię  z o s t r ą  k ry ty k ą , 
g łó w n ie  ze  w z g lę d u  n a  to , że  n ie  m o ż n a  sp ra w d z ić  rze te l­
n o śc i, n a d to  p y ta n ia  b y w a ją  c z ę s to  ź le  z ro z u m ia n e  i w y w o ­
łu ją  b łęd n e  o d p o w ie d z i. Z a rz u ty  te  s ą  b a r d z o  s łu s z n e ;  nie 
m o g ą  w s z a k ż e  p rz e m a w ia ć  z a  ca łk o w ite m  z a rzu ce n ie m  an k iet, 
k tó re  d a ją  c z ę s to  tak ie  w y n ik i, ja k ic h  in n ą  d r o g ą  o s ią g n ą ć  
n ie p o d o b n a . N a le ż y  ty lk o  p o s łu g iw a ć  s ię  tą  m e to d ą  o stro żn ie .

R e d a g u ją c  k w e stjo n a r ju sz , n ależy  p rzed ew szy stk iem  uni­
k ać  te g o , co m o g ło b y  su g e st jo n o w a ć  z a p y ta n e g o . P sy c h o lo g ja  
zezn ań , dzięk i b a d a n io m  B in e ta  i S t e r n a 2) w y k a z a ła , że  p y­
tan ia , za leż n ie  od  tego , ja k  z o sta ły  sfo rm u łow an e , w y w iera ją  
isto tn y  w pływ  su gesty w n y , sk ła n ia ją c y  pod m iot do u dzielen ia 
pew nych określon ych  od p ow iedz i. Je ś l i  np. p y tan ie  w  k w estjo - 
n a r ju sz u  o d n o szący m  się  do  strach u  b rzm i: „ c z y  d o św ia d c z a sz  
n iek iedy  s tra c h u ?  C o w zb u d z a  w  tob ie  s tr a c h ?”  P y ta n ie  tak ie 
nie p o d d a je  o d p ow iedzi. J e ś l i  n a to m iast w ym ien iam y pew ne ro­
d z a je  strach u , np. „ Ja k ie  zw ierzęta  b u d z ą  w  tob ie  s tr a c h ” , lub 
„C z y  b o isz  s ię  s trach ó w ” ?  m am y tu  do czyn ien ia z p y tan iam i 
su gesty w n em i, k tóre  n ależy  od rzu cić . N iestety , o ile b a d a cz  
w y z n acza  so b ie  cel b a rd z o  szcz e gó ło w y  i p rag n ie  sk u p ić  od ­
p ow iedz i na pew nym  przed m iocie , b ęd z ie  z k on ieczn ości m u­
s ia ł  z a d a w a ć  rów nież sz c z e gó ło w e  p y ta n ia . G dy  z pew nych 
w zg lęd ó w  ( ja k  n ap rz y k ła d  w  je d n e j z an k iet S ta n le y  H a lla )  
chcem y d ow iedzieć  się , w  jak im  stop n iu  g rzm o t, w icher, p o sta ć  
chm ur w z b u d z a ją  strach  u dzieci, m u sim y w y sz cz eg ó ln ić  te z ja ­
w isk a  w  k w e st jo n a r ju sz u  i zach o d zi n iebezp ieczeń stw o su g e s t ji .  *)

—  2 3 0  —

*) Ob. np. Binet, L a  peu r chez le s  en fants,  An. ps. II; Duprat, 
Le m ensonge, Paris, 1903; Malapert, L a  colère chez le s en fants,  Au. 
B. IXt

-) Ob. przegląd o zeznaniu  Larguier des Bancels, An. ps. 
XII, s .  188 et Lipmann, D ie W irkung der S u g g estiv frag en ,  Leipzig, 
1908.



Należy wówczas stawiać dziecku pytania z wielką ostroż­
nością 1).

C z y  k w e s t jo n a r ju sz e  p o w in n y  b y ć  k ró tk ie  czy  d łu g ie ?  
O d y  s ą  z a  k ró tk ie , n ie o trz y m u je m y  d o k ład n y c h  d an y ch , g d y  
s ą  z a  d łu g ie , zn ie ch ę cam y  d o  ich  w y p e łn ie n ia . M a d a y  u w a ż a  
je d n a k , ż e  lep ie j je s t  z a d a w a ć  z a d u ż o  n iż  z a m a ło  p y ta ń . M a 
to p rz y n a jm n ie j tę  d o b rą  stro n ę , ż e  zn ie c h ę c a  ż a r to w n is ió w  * 2) .

Is tn ie je  in n y  je s z c z e  sy s te m  b a d a ń , z b liż o n y  d o  an k ie t, 
a  nie p r z e s ta w ia ją c y  ich u ste re k , m ian o w ic ie  w p ro w a d z o n e  
p rze z  T o w a r z y s tw o  d la  b a d a ń  p sy c h o lo g ic z n y c h  n a d  d z ie c ­
kiem , Komisje pracy. P e w n a  l ic z b a  n a u c z y c ie li p rz e d s ię b ie rz e  
w sp ó łc z e śn ie  b a d a n ia  n a  tern sa m e m  z a g a d n ie n ie m , k a ż d y  
w  sw o je j k la s ie ;  u p rzed n io  o m a w ia ją  w sp ó ln ie  z a g a d n ie n ie , 
u s t a la ją  m eto d ę  i w s p ó łd z ia ła ją  s ta le .  P o tem  g r o m a d z ą  w yn ik i 
sw y ch  b a d a ń ;  s ą  on e z n a c z n ie  o b f it s z e , n iż g d y b y  p ra c o w a ł  
jed en  ty lk o  b a d a c z ,  a  z a r a z e m  d a le k o  ś c iś le js z e  o d  w y n ik ó w  
an k iet. Z w ią z e k  p sy c h o lo g ji  d z ie c k a  i In sty tu t p sy c h o lo g ji  s t o ­
so w a n e j 3) w  B e r lin ie  z o r g a n iz o w a ły  p o d o b n e  K o m is je , p ie rw ­
sz y  d la  b a d a ń  n a d  k ła m s tw e m 4) ,  d ru g i d la  s tu d jó w  n a d  ro z ­
w o jem  ję z y k a  u d z i e c i5) .  J e s t  to  d o sk o n a ła  m e to d a ; p o z a  
innem i sw em i z a le ta m i p o s ia d a  je s z c z e  i tę , że  d a je  n a u ­
czy c ie lo m  s p o s o b n o ś ć  d o  w sp ó łp ra c y , w z a je m n e g o  k s z ta łc e ­
n ia  się .

—  231 —

') Znaleźć można wskazówki w pracy L. Williamsa, H ow  to 
collect d a ta  in genetic P sychol.,  Ped. Sem. 1896, i Th. Smith The 
qu estionn aire m ethod in genetic, psychol., Ped. Sem. 1903.

-) Von Maday w Adlera H eilen u. B ilden.

s) Verein für Kinderpsychologie; Institut f. angewandte Psy­
chologie. Ttum.

4) Franciszka Baumgarten. K łam stw o dzieci i m łodzieży, 
B. bl. Dz. Ped. N. 12.

5) Z. f. päd. VII — VIII; i Z. ang. Ps. II, 1908, s. 313, 397.
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5. M e to d a  g e n e ty c z n a .

G d y  w  b io lo g ji  ch o d z i o  z d a n ie  so b ie  s p r a w y  z w e­
w n ę trz n e g o  m ech a n iz m u  lub  z n a c z e n ia  ja k ie g o ś  z ja w is k a ,  s to ­
s o w a n a  je s t  d o s k o n a ła  m e to d a , p o le g a ją c a  n a  tern, ż e  s ię  je  
ś le d z i k ro k  z a  k ro k iem , od  p o c z ą tk u  a ż  d o  zu p e łn e j d o jr z a ­
ło śc i, p o  p rz e z  w sz y s tk ie  f a z y  je g o  ro z w o ju . J e s t  to  m eto d a  

g e n e ty c z n a .
R o z w ó j fu n k cy j p sy c h ic z n y ch  m o że  b y ć  b a d a n y  b ą d ź  

w  o so b n ik u  (w  d z ie ck u , lu b  zw ie rzę c iu  n ie d o jr ż a łe m ) : zw iem y 
to  ontogenją —  b ą d ź  w  r a s ie  ( lu b  s z e r e g u  z w ie r z ą t ) ,  r o z p a ­
tru je m y  w ó w c z a s  w sz y stk ie  s t a d ja ,  p rz e z  k tó re  p rz e sz e d ł :  

zw iem y  to  filogenją.
M e to d a  g e n e ty c z n a  je s t  m e to d ą  s to s o w a n ą  w  p sy c h o ­

lo g ]* o g ó ln e j a le  u ż y w a  je j  ró w n ież  i p sy c h o lo g ja  d z ie c k a . P o ­
s łu g u je  s ię  n ią  n a w e t s ta le ,  ch o ć  b e z w ie d n ie ; d z ie ck o  bow iem  
w c ią ż  w z r a s ta ,  n ie  m o ż n a  te d y  n ie  b r a ć  p o d  u w a g ę  te g o  p ro ­

ce su  ro z w o jo w e g o , k tó ry  w y c isk a  s w o je  p ię tn o  n a  ca łe m  je g o  
ży c iu  d u c h o w e m 1) .  P o d k re ś la l iśm y  w y ż e j z n a c z e n ie  z a ­

g a d n ie ń  g e n e ty c z n o  -  fu n k c jo n a ln y c h ; m e to d a  g e n e ty c z n a  je s t  
n a jb a r d z ie j  p o w o ła n ą  d o  ich  ro z s trz y g n ię c ia .

P o z a  tern e w o lu c ja  u m y sło w a  r a s y  lu b  św ia ta  z w ie rz ę ­
c e g o  ( o  ile  z d o ła n o  j ą  p o z n a ć )  r z u c a  n ie ra z  cen n e  św ia tło  
n a  ro z w ó j u m y sło w y  d z ie c k a , r o z s z c z e p ia ją c  s iln ie j różne 
s t a d ja  p o s tę p u  u m y sło w e g o , k tó re  w  m ałem  d z ieck u  n a s tę p u -

*) Psychologja dziecka zajmuje w dziedzinie psychologii dwo­
jakie stanowisko; jest zarazem metodą i samodzielną gałęzią wie­
dzy, zależnie od zajmowanego przez nas stanowiska; gdy badamy 
jakieś zjawisko w tym celu, aby posłużyło do wyjaśnienia pewnych 
ogólnych spraw psychologicznych, stosujemy metodę genetyczną; gdy 
podejmujemy te same studja w celu poznania dziecka, jako takiego, 
wkraczamy w zakres psychologji i dziecka.
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j ą  p o  so b ie  z z a w ro tn ą  s z y b k o śc ią .  O c z y w ista , n ie m o ż n a  w y ­
sn u w a ć  w n io sk ó w  co  d o  je d n e j n a  p o d s ta w ie  d r u g ie j ;  z a g a d ­
nien ie, c z y  s ą  on e  w za jerh n em  o d b ic ie m , n ie p r z e s ta ło  b y ć  
sp o rn em .

6 . M e to d a  p a to lo g ic z n a .

J e s t  o n a  p rz e c iw sta w ie n ie m  p o p r z e d n ie j :  g d y  p ie r w sz a  
b a d a  u m y sł w  f a z ie  je g o  rozwoju, d r u g a  ro z p a tr u je  g o  w  f a ­
zie  rozkładu. Z a le c a li  j ą  ju ż  p rz e d  la ty  t rz y d z ie s tu  R ib o t 
i C h a r c o t ;  i p o m o c  je j d la  p sy c h o lo g ji  o k a z a ła  s ię  n a d e r  c e n n ą ; 
c h o ro b a , a n o rm a ln o ść , ro z k ła d  p o w o d u ją  ro z sz c z e p ie n ie  m e­
ch an izm u  d u ch o w e g o , a  tem  sa m e m  p o z w a la ją  n am  ła tw ie j 
u ch w y cić  ich n o rm a ln ą  d z ia ła ln o ść . S tw ie r d z iw sz y  z a ś ,  ja k ie  
z a b u rz e n ia  w y w o łu je  w  o g ó ln y m  b ie g u  u m y słu  u n icestw ien ie  

. p ew n e j c z y n n o śc i, p o z n a je m y  je j  ro lę  lep ie j n ie raz , n iż  g d y -  
J jb y śm y  j ą  b a d a li  u o so b n ik a  z d ro w e g o , u  k tó re g o  m ech an izm  

tej fu n k c ji g in ie  w  o g ó ln y m  z e sp o le  c zy n n o śc i.
W  p e d o lo g ji  m e to d a  p a to lo g ic z n a  p o le g a  g łó w n ie  n a  

s tu d ja c h  n a d  d z iećm i z a p ó ź n io n e m i i a n o rm a ln e m i; w e jrz e n ie  

w  ich  p sy c h ik ę  i s p o s o b y  je j  ro z w in ię c ia  d o s ta r c z a  cen n y ch  
d an y ch  p e d o lo g ji  i p e d a g o g ic e  n o rm aln e j ( ja k  w ia d o m o , 
w ła śn ie  m eto d y  k sz ta łc e n ia  id jo tó w  n a p ro w a d z iły  p . M o n te s­
so r i n a  je j  z n a k o m ity  sy s te m  k sz ta łc e n ia  d z ie c i n o rm a ln y c h ) .

M e to d a  p a to lo g ic z n a  g o d z i s ię  d o sk o n a le  z g e n e ty c z n ą , 
w ó w c z a s  np. g d y  b a d a m y  ro z w ó j o so b n ik a  a n o rm a ln e g o  lu b  
z w ie rz ę c ia , k tó rem u  p r z y  u ro d ze n iu  w y c ię to  p e w n ą  c z ę ść  
o ś r o d k a  m ó z g o w e g o , a b y  s ię  p rz e k o n a ć , ja k i  w p ły w  z a b ie g  
ten w y w rz e  n a  je g o  ro z w ó j u m y sło w y . In n ą  p o s ta ć  k o m b in a c ji 
m etod  g e n e ty c z n e j i p a to lo g ic z n e j n a p o ty k a m y  w  m e to d z ie , 
p ro p o n o w a n e j p rz e z  B in e ta ;  p o le g a  o n a  n a  tem , ż e  s z e r e g u je  
s ię  w e d łu g  ro z w o ju  in te lig e n c ji p e w n ą  liczb ę  z a p ó ź n io n y c h  

( id jo tó w , g łu p ta k ó w  i t. d .)  i s tu d ju je  s ię  w  tym  s z e r e g u
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p ew n e  z ja w isk o , n p . u w a g ę , w  ce lu  ro z p o z n a n ia , j a k  ta  fu n k c ja  
s ię  ro z w ija ,  ja k ie  s ą  e ta p y  je j  r o z w o ju 1) .  M e to d ę  tę B in e t 
n a z w a ł „ p s y c h o g e n ic z n ą ” , lep ie j n a d a w a ła b y  s ię  n a z w a  m niej 
d w u z n a c z n a  —  patopsychogenicznej.

7 . M e to d a  p o ró w n a w c z a .

W sz e lk ie  b a d a n ie  n au k o w e  o p ie ra ć  s ię  m u si n a  p o ró w ­
n y w an iu . O b s e r w a c ja  o d o so b n io n a  n ie m ia ła b y  ż a d n e j w a r ­
to śc i ;  m u si b y ć  z e s ta w io n a  z in n em i, d o k o n an em i w  id en ­
ty czn y ch  w a ru n k a c h , n a le ż y  b o w iem  p rz e k o n a ć  s ię ,  c z y  nie 
je s t  w y n ik iem  p r z y p a d k u ; d a le j m u si b y ć  rów n ież  z e s ta w io n a  
ze  sp o s trz e ż e n ia m i, d o k o n an e m i w  ró ż n y ch  w a ru n k a c h , w  celu  
o k re ś le n ia  w sp ó łz a le ż n o śc i ró ż n y ch  czy n n ik ó w , z k tó rem i m a ­
m y d o  c zy n ie n ia . N ie  m o ż n a  te d y  p o ró w n y w a n ia  w y o d rę b n ia ć  
ja k o  o d d z ie ln ą  m eto d ę , g d y ż  w y s tę p u je  o n o  w  k a ż d e m  b a ­
d an iu .

T e rm in  „ m e to d a  p o r ó w n a w c z a ”  z o s t a je  n a to m ia s t  z a ­
c ie śn io n y  d o  p e w n e g o  r o d z a ju  p o ró w n a n ia , z a jm u ją c e g o  w y ­
d atn e  m ie jsc e  w  n a u k a c h  b io lo g ic z n y c h , m ian o w ic ie  d o  p o ­

ró w n a n ia  z ja w is k  a n a lo g ic z n y c h , g d y  w y s tę p u ją  u istot róż­
nych kategoryj p rz y  w sz e lk ich  in n ych  w a ru n k a c h  je d n a k o ­
w ych . P o ró w n y w a ć  m o ż n a  n p . z a c h o w a n ie  s ię  m a łp y  i d z ie c k a  
w  tych  sa m y c h  o k o lic z n o śc ia c h ; ró ż n ic a  z a c h o w a n ia  u w y d atn i 
ró ż n ice  ich  u m y sło w o śc i i p o z w o li ja ś n ie j  d o jr z e ć  p e w n e  w ła ­
śc iw o śc i c h a ra k te ry sty c z n e  d la  je d n e j i d ru g ie j.

M o ż n a  p r z e p r o w a d z a ć  p o ró w n a n ie  m ię d zy  o so b n ik a m i 
ró ż n ią c e m i s ię  wiekiem, płcią, narodowością, kulturą (o s o b n i­
k i w y k sz ta łc o n e , lub  n ie w y k sz ta łc o n e , d z ik ie  lu b  u cy w iliz o ­
w a n e ) ,  typem psychicznym, lu b  m ię d zy  is to ta m i różnego ga­
tunku (d z ie c k o  i z w ie r z ę ) ,  lu b  n a le ż ą c e m i d o  różn y ch  rodzin *)

*) Binet, An. ps., XIV, 1908, s. 284 i XV, s. 2.
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( b a d a n ia  n a d  d z ie d z ic z n o śc ią )  lu b  w re sz c ie  m ię d zy  o so b n ik a ­
mi p rz e d s ta w ia ją c e m i ró ż n ice  c o  d o  s ta n u  z d ro w ia , u m y słu  
(o so b n ik i n o rm aln e  i ch o re , id jo c i i w a r ja c i ) .  P o ró w n y w u ją c  
z m ie n n o ść  p ew n e j fu n k c ji n p . u w a g i,  p a m ię c i w  z a le ż n o śc i 
o d  k a te g o r ji  b a d a n y c h  o so b n ik ó w , u ch w y cim y  cech y  c h a r a k ­
te ry sty c z n e  p e w n e g o  p rz e b ie g u  d la  d a n e j k a te g o r ji .  S t u d ja  
ta k ie  b ę d ą  o w o cn e  z a ró w n o  d la  p o z n a n ia  p ro c e su  r o z w a ż a ­
n e g o  w  o d e rw a n iu  ja k  i d la  p o z n a n ia  p sy c h ik i b a d a n y c h  k a -  
te g o ry j o so b n ik ó w . Je ś l i  ch o d z i o d z ie ck o , n a jle p ie j d o s t r z e ­
żem y  c h a ra k te ry sty c z n e  ce ch y  j e g o  p sy c h ik i w ó w c z a s ,  g d y  
d o k ła d n ie  o k re ś lim y , co  je  w y o d rę b n ia , p rz y  w sz e lk ich  in nych  
w a ru n k a c h  rów n y ch , o d  p o z o s ta ły c h  k a te g o ry j o so b n ik ó w . 
C z y ż  z n a ć  d z ie ck o  nie z n a c z y  to  —  z d a w a ć  so b ie  sp r a w ę  
z te g o , c o  ró żn i je  w  p ew n y m  w iek u  o d  in nych  k la s  o so b n i­
k ów , p o d  ja k im  w z g lę d e m  je s t  o d  n ich  b o g a t s z e  lub  u b o ż sz e , 
ja k ie  p r z e d s ta w ia  cech y  w sp ó ln e  i cech y  o d r ę b n e ?  O c z y ­
w iśc ie , p o ró w n a n ie  m o że  b y ć  p rz e p ro w a d z o n e  n ie ty lk o  m ię­
d z y  k la sa m i, g r u p a m i a le  n aw et m ię d z y  o so b n ik a m i, j a k  to  
m a m ie jsc e  w  p sy c h o lo g ji  o so b n ic z e j.

M e to d a  p o ró w n aw cza  je s t  ta k  czę sto  sto so w an a , że  nie 
w arto  p rz y ta c z a ć  p rzy k ład ów . P rz y p o m n ijm y  liczne a n a lo g je  
p rzep ro w a d z o n e  m iędzy  dzieck iem  a  człowiekiem pierwotnym 
p rzez  S t .  H a lla , T y lo ra , L am p rech ta , C h a m b e r la in a 1) i innych 
au to ró w ; m iędzy  dzieck iem  a  zbrodniarzem p rzez  szk o łę  Lom - 
b ro sa , d zieck iem  a  psychopatą p rze z  F re u d a  i je g o  u c z n ió w * 2) .

*) Chamberlain, Die Entwickelungshemmung des Kindes bei 
den Naturvölkern. Z. päd. Ps., II, 1900, i The child, a study in the 
evolution of man, London, 1900. Ob. również Appletona, A compara- 
tive study of the play of adult savages and civilised children, Chi­
cago, 1910.

2) Freud, Drei Abhandlungen z. Sexualtheorie, p. 33; Ueber 
einige Uebereinstimmungen im Seelenleben der Wilden u. der Neuro­
tiker, Imago, II; Adler, Kinderpsychologie u. Neurosenforschung, z. f. 
Pathops. Ergänzbd., I, 1914.
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N a jb a rd z ie j je d n a k  n a d a je  s ię  do  m iaro d a jn y ch  eksperym en ­
tów  p orów n an ie  d z ieck a  ze  zwierzęciem; w ym ienić tu  należy 
c iekaw e d o św iad cz en ie  K a tz a  i R e v e sz a , k tórzy  porów nyw ali 
p am ięć  k u r i m ały ch  d z iec i; ek sp ery m en ty  H untera, d ok on yw a­
ne na p sach , szcz u rach  i m ałych  szcz u rzę tach  z jed n e j strony, 
a  na d zieciach  z d ru g ie j; d o ty czy ły  one sp o so b ó w  o r je n ta c ji, 
k tórych  u ż y w a ją  te  o so bn ik i, a b y  o d n a leź ć  w  ciem nym  p o k o ju  
poży w ien ie , d o strzeżo n e  w cze śn ie j, g d y  p o k ó j był o św ietlon y ; 
sp o strz e ż e n ia  B o u ta n a  n ad  sp o so b a m i, których u ż y w a ją  dzieci 
i m ałp y  d la  w y k ry c ia  m echanizm u, z a p o m o cą  k tó rego  z o sta ło  
zam k n ięte  np. pu dełk o  i t. p . * ) .

M e to d a  p o ró w n a w c z a  je d n o c z y  s ię  c z ę s to  z m e to d ą  
g e n e ty c z n ą  (o d  k tó re j ró żn i s ię  c a łk o w ic ie , ch o ć  je d n a  b y w a  

b ra n a  z a  d r u g ą ) ; p o ró w n a n ie  d o ty c z y  w ó w c z a s  ew o lu c ji 
p rz e b ie g ó w . M o ż n a  np. b a d a ć ,  c z y  e w o lu c ja  ję z y k a , ry su n k u  
je s t  t a k ą  s a m ą  u d z ie c k a  i u r a s y ;  c z y  s t a d  j a  n a b y w a n ia  n a ­
w y k ó w  s ą  te  s a m e  u  d z ie c k a , j a k  w  św iec ie  zw ierzęcy m  i t. d. 
T a k ie  p o ró w n a n ia  g e n e ty c z n e  b ę d ą  b a r d z o  o w o cn e  d la  p o ­
z n a n ia  d z ie c k a : p o  p ie rw sz e , n a s tę p s tw o  f a z  ro z w o jo w y ch  

u d z ie c k a  b y w a  c z ę s to  ta k  sz y b k ie , ż e  s t u d ja  n a d  lu d źm i 
p ie rw o tn y m i i zw ie rz ę tam i, u k tó ry ch  te f a z y  w y o d rę b n ia ją  
s ię  w y ra ź n ie , u ła tw i a n a liz ę ;  p o  d ru g ie , ró ż n ice , k tó re  d o s t r z e ­
żem y  w  ro z w o ju  d z ie c k a  i z w ie rz ą t  lu b . r a s y  p o z w o lą  n am  
u ch w y cić  cech y  w ła śc iw e  d la  e w o lu c ji d z ie ck a .

M e to d a  p o ró w n a w c z a  m o że  b y ć  ró w n ież  s to s o w a n a  do 
m eto d  w y ch o w a w czy ch  (pedagogika porównawcza). S tu d ja  
n a d  tre so w a n ie m  z w ie rz ą t  i czy n n ik am i, k tó re  s p r z y ja ją  lub  
p r z e c iw s ta w ia ją  s ię  tre su rz e  n ie  je s t  b e z  z n a c z e n ia  d la  w y ­
c h o w a w cy  * 2) .

’ ) Katz u. Révész, Exp.-psychol. Untersuchungen mit Hüh­
nern, Z. f. Ps., Bd. 50, 1908; Hunter, The delayed reaction in animals 
and children, Behav. Monogr., Boston, 1913; Boutan, Les deux métho­
des de l’enfant, Bordeaux, 1914.

2) Hachet - Souplet, De l’animal à l’enfant, Paris, 1913.
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8. M e to d y  tech n iczn e .

P o d  tym  n a g łó w k ie m  ro z p a trz y m y  m eto d y , z a p o m o c ą  
k tórych  m o ż n a  w y w o ła ć  i u ch w y cić  p rz e b ie g i, p o d le g a ją c e  
z b a d a n iu . M e to d y  te  d a ją  s ię  s p r o w a d z ić  d o  d w óch  z a s a d n i­
c z y c h : p ie r w sz a  z  n ich  p o le g a  n a  b a d a n iu , j a k  d a n y  o so b n ik  
o d b ie ra  w r a ż e n ia  z e  św ia ta  z e w n ę trz n e g o , d r u g a  —  w  ja k i  
s p o s ó b  n a  nie reaguje. I s tn ie je  w s z a k ż e  k ilk a  k a te g o ry j re- 
a k c y j:  c z a s a m i r e a k c ja  w y r a ż a  s ię  w sądzie (w  w y b o r z e ) ,  
to  zn ó w  w wykonaniu, w re sz c ie  z a  p o śre d n ic tw e m  ru ch ów  
ekspresji ( in sty n k to w n y ch  lu b  o d ru c h o w y c h ) . B ę d z ie m y  te d y  
ro z ró ż n ia li c z te ry  w ie lk ie  k la sy  m eto d  p sy c h o te c h n icz n y c h : 
M e to d y  odbierania, sądzenia, wykonania, ekspresji. M o ż n a b y  
mi z a rz u c ić , że  w e w sz y stk ic h  e k sp e ry m e n ta c h  w y s tę p u ją  z a ­
rów n o  z ja w is k a  o d b ie ra n ia , s ą d z e n ia ,  w y k o n a n ia , e k sp r e s ji .  
Z a p e w n e , a le  zm ie n n ą , k tó rą  m am y  o k re ś lić , je s t  ra z  o d b ie r a ­
nie, in nym  raz e m  w y k o n an ie , to  zn ó w  e k s p r e s ja ,  a  c e c h ą  m e­
to d y  b ę d z ie  w ła śn ie  ro d z a j zm ien n e j. G d y  n a p rz y k ła d  d o tk n ie ­
cie o strz e m  ręk ę  p o d m io tu  i b ę d z ie c ie  n a c isk a l i  d o p ó ty , d o p ó k i 
nie k rz y k n ie  z b ó lu , zm ien n a , k tó rą  n a le ż y  o k re ś lić , je s t  z j a ­
w isk iem  o d b ie ra n ia , g d y  n a to m ia s t  w y w ie ra ć  b ę d z ie c ie  n a ­
c isk  s t a ły  i z a p y ta c ie  p o d m io tu , c z y  o d c z u w a  lu b  nie o d c z u w a  
bó lu , p o sz u k iw a n ą  zm ien n ą  je s t  w  tym  w y p a d k u  są d z e n ie .

K a ż d a  z tych  czte rech  m eto d  z a sa d n ic z y c h  u m o ż liw ia  
p rz e p ro w a d z e n ie  b a d a ń  z a ró w n o  ilościowych j a k  jakościo­
wych, a  te  w y m a g a ją  zk o le i ró ż n y ch  m eto d . O trzy m u je m y  
ted y  n o w y  p o d z ia ł ,  k rz y ż u ją c y  s ię  z p o p rz e d n im . R o z e jrz y jm y  
s ię  w  nim  p o k ró tce .

A . M e t o d y  i l o ś c i o w e  ( P s y c h o m e t r  j a ) .

P sy c h o m e tr ja  m a z a  z a d a n ie  d o k o n y w a n ie  p o m ia ró w  
fu n k cy j p sy c h o lo g ic z n y c h . P o n ie w a ż  n ie  n a d a ją  s ię  on e  d o
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w y m ie rz a n ia  b e z p o śre d n ie g o , n ie m o żem y  w s z a k  s ą d z ić  ile 
r a z y  p e w n e  u cz u c ie  p rzy je m n e  je s t  p rz y je m n ie jsz e  od  in n ego , 
p rz e to  u c ie k a m y  s ię  d o  p ew n y ch  w y b ie g ó w . N ie  m o g ą c  w y ­
m ierzy ć  s a m e g o  z ja w is k a  p sy c h ic z n e g o , to  z n a c z y  nie b ę d ą c  
w  s ta n ie  z a s to s o w a ć  doń b e z p o śre d n io  s k a l i  m iern icze j, w y ­
m ie rz a m y  a lb o  przyczynę f iz y c z n ą , k tó ra  je  w y w o ła ła  (m e ­
to d a  psycho-fizyczna),  lu b  czas trwania (m e to d a  psyclio- 
chronometryczna) lu b  je g o  skutki d y n a m ic z n e  czy  f iz jo lo g ic z ­
ne (m e to d a  psycho-dynamiczna) lu b  w re sz c ie  częstotliwość 
w  o d n ie sien iu  d o  d an e j g ru p y  o so b n ik ó w  (m e to d a  psycho- 
staiy styczna).

C z te r y  te m e to d y  k rz y ż u ją  s ię  z c z te re m a  m eto d am i O d ­

b ie ra n ia , S ą d z e n ia ,  W y k o n a n ia  i E k s p r e s j i ,  w  su m ie  d a je  nam  
to  16 s p o s o b ó w  ja k o śc io w e g o  u ch w y cen ia  p rz e b ie g ó w  p sy ­
ch iczn y ch  J ) (o b . n a  str . 2 3 9  z a m ie sz c z o n ą  t a b e lę ) .  Z  tych  s z e ­
sn a s tu  m eto d  (o d p o w ia d a ją c y c h  lic z b o m  1, 2 , 9 , 10, 14 , 15, 
16 , 20 , 21 ta b e li )  p ew n e  s to so w a n e  s ą  b a r d z o  c z ę s to , dw ie  
n a to m ia s t  ( 4  i 1 9 )  nie n a d a ją  s ię  p ra w ie  d o  u ży tk u .

O to k ilka konkretnych p rzy k ład ó w : P ra g n ie c ie  w ym ierzyć 
p am ięć  p ew n ego  o so b n ik a . M ożecie  w  tym  celu o d w ołać  s ię  do 
m etody O d b ieran ia  i z b a d a ć , ile razy trz e b a  p rze d staw ić  p o d ­
m iotow i m a te r ja ł , k tóry  m a z a p a m ię ta ć  (psychofizyka) lub jak 
długo m a  trw ać  p rzed staw ien ie  (psycho - chronometr ja). M ożn a 
je d n a k  użyć m etody  Sądzenia, z a d a c ie  w ó w cz as podm iotow i 
p y tan ie , czy  o d p o z n a je  m ate r ja ł, k tó ry  p o k az y w aliśc ie  mu p o ­
p rze d n io ; p am ięć  z o stan ie  w y m ierzon a z a  pośred n ictw em  liczby 
od p ozn an y ch  p rzed m io tó w  (psycho - dynamika) lub z a  p o śre d ­
nictw em  czasu zu ż y tego  n a  o d p o zn an ie  (psychochronometrja). 
P rzy  użyciu  m etody  Wykonania p am ięć  z o sta n ie  w ym ierzon a 
p rzez  ok reślen ie  ilo śc i m a te r ja łu  z a p a m ię ta n e g o  p rzez podm iot 
( psychodynamika) lub w ym iaru  c z a su  p o trz eb n ego  d la  od tw o­
rzen ia  (p sy c h o ch ro n o m e tr ja ) . M e to d a  E k sp re s ji  nie n a d a je  s ię

') Bliższe szczegóły w mej pracy p. t. Classification et Plan 
des méthodes psychologiques. Ar. de Ps., VII, 1908.
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do p o m iaró w  p am ięc i, ch yba że  z o s ta n ą  zn alezio n e  odruchy ule­
g a ją c e  zm ian om , p ro p o rc jo n a ln y m  d o  n atężen ia  sk o ja rz e n io ­
w ego , ( t a k  ja k b y  być m ogło  np. z od ru ch am i w y d zie lan ia  w  m e­
to d z ie  P a w ło w a , k tó re j je d n a k  s to so w a ć  nie m ożna do  dzieci, 
lub z odruch em  p sy ch o g a lw an iczn y m ).

R ów n ież w raż liw o ść  m oże być w y m ierzan a  za p o m o cą  m e­
to d y  Odbierania („m e to d a  k rań có w ” , k tó ra  je s t  m etod ą psycho­
fizyczną) lub m etody Sądzenia ( „m e to d a  w y p ad k ów  p ra w d z i­
w ych i b łędn ych ”  n a le ż ą c a  do psychodynamiki) lub m etody Wy­
konania (m e to d a  „b łęd u  p rze c ię tn e g o ” , w ch o d zą ca  w  z a k re s  
psychofizyki)  lub  m etody Ekspresji, w raż liw o ść  z o s ta je  w tedy 
w y m ierzon a b ą d ź  p rzez ro zm iar w y w o łan ej re ak c ji (psychody- 
namika), b ą d ź  p rze z  c z a s  re a k c ji (psycho - chronometrja).

M e to d a  psychostatystyczna, b a rd z o  rozp ow szech n ion a w 
stu d ja c h  n ad  p sy c h o lo g ją  d z ieck a , p o z w a la  w ym ierzyć rozw ój 
pew nej fu n k c ji lub  u zdoln ien ia  w  d an e j k la s ie  o sobn ik ów . C h cąc 
s ię  n ap rz y k ła d  p rzek o n ać , w  jak im  stop n iu  ro z w ija  s ię  u czu cie  
este ty czn e  w raz  z w iekiem , p o lec ic ie  dzieciom  p rz y jrz e ć  się  
dw um  o b razk o m  o różnej w arto śc i arty sty czn e j i w y b rać  ten, 
k tóry  im  s ię  lep ie j p o d o b a . P ercen ty le  w yboru  d la  k a ż d e g o  p o ­
ziom u w ieku u jaw n ią , o ile lic zb a  p od m iotów  b ęd zie  d o ść  w iel­
k ą , ja k  zm ien ia  s ię  z w iekiem  u p od ob an ie . M etod a s ta ty sty c z n a  
n a d a je  s ię  n a jb a rd z ie j do p om iaró w  w  tym  w y p ad k u , g d y  b a d a ­
ne z ja w isk o  p sy ch iczn e  nie u le g a  stop n iow an iu  u p o sz c z e g ó ln e ­
g o  o so b n ik a , g d y  stw ierd zić  m ożn a ty lko  je g o  ob ecn o ść  lub 
n ieobecn ość.

P ew n e m etody  w k r a c z a ją  w  k ilk a  ru bry k  m o je j k la sy f i­
k a c ji i za liczy ć  je  m ożn a do je d n e j lub  d r u g ie j:  i ta k  za leż n ie  
od  te g o , czy  u w aż am y  re a k c ję  p r o s tą  ja k o  z ja w isk o  o d ru ­
chow e czy  z ja w isk o  w y k o n an ia , m ożn a u m ieśc ić  m etodę c z a su  
re ak c ji b ą d ź  w  rubryce m etod e k sp re s ji  lub w y k o n an ia . N ie  m a 
to  ż a d n e g o  zn aczen ia . C a ła  m o ja  k la sy f ik a c ja ,  ja k  ju ż  w sp o m ­
niałem , m a na celu  p o d an ie  p an o ram iczn e g o  w idoku m etod, 
którem i ro z p o rz ą d z a  p sy ch o lo g .

B .  M e t o d a  j a k o ś c i o w a  ( P s y c h o l e k s j a ) .

M e to d y  te  m a ją  n a  ce lu  n ie w y m ie rz a n ie  p e w n e g o  p r o ­
c e su  p sy c h ic z n e g o , a  stw ie rd z e n ie  je g o  o b e c n o śc i, o k re ś le n ie
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z ło ż o n o śc i i ce lu . Z a p ro p o n o w a łe m  d la  nich term in  P sy c h o -  
le k s ji  (  z  g r e c k ie g o  le g o  —  z b ie ra ć , g r o m a d z ić )  1) w  p rz e c iw ­
sta w ie n iu  d o  term in u  „ p s y c h o m e tr ja ” .

M e to d y  te  d z ie lą  s ię  n a  d w ie  g r u p y , z a le ż n ie  o d  te g o , 
c z y  o d w o łu ją  s ię  d o  introspekcji czy eksłrospekcji ( N ie  b ę d ę  
p o w ra c a ł  d o  tych  s p r a w , o k tó ry ch  b y ła  m o w a w y ż e j) .  K r z y ­
ż u ją  s ię  on e  ró w n ież  z m e to d am i O d b ie ra n ia , S ą d z e n ia  i t. d . 
ta k  iż  w  su m ie  m am y  o siem  m etod  p sy c h o le k sy c z n y c h .

O to k ilk a  p rzy k ład ó w . S a m a  ju ż  e k stro sp e k c ja  u ja w n ia  
nam , że  d zieck o  z o s ta ło  p obu d zo n e p rzez  ten lub inny b o d z iec ; 
a lb o  też r e a g u je  na bodz iec  w  tak i sp o só b , iż w idzim y, że  tenże 
p o d z ia ła ł  (m e to d a  odbierania); lub w y b iera  w ciąż  ten sa m  b o ­
dziec  z p o śró d  kilku innych, co d ow od zi, że  je  rozró żn ia  (m e ­
to d a  wyboru lub sądzenia); lub re a g u je  tak , iż rozp ozn a jem y , 
ja k ą  ro lę  ten b o d z iec  g r a  w  je g o  życiu  um ysłow em  (m eto d a  
wykonania)-, w re sz c ie  ruchy e k sp re s ji  (śm iech , ozn ak i bólu 
i t. d .) p o u c z ą  n a s  tak że , w  ja k i sp o só b  b o dziec  je s t  odczu w an y  
przez pod m iot (m e to d a  ekspresji).

9 . A n a liz a  i S y n te z a .

B a d a n ia  p sy c h o lo g ic z n e , ja k  w sz e lk ie  in ne, m o g ą  p r z y ­
b ie ra ć  p o s t a ć  a n a liz y  lub  sy n te z y . W  w ię k sz o śc i w y p a d k ó w  
o b s e r w a c ja  lub  e k sp e ry m e n t m a ją  n a  ce lu  analizę: ch cem y  
p o z n a ć  s tru k tu rę  p ro c e su  p sy c h ic z n e g o , ro z ło ż y ć  g o  n a  s k ła ­
d o w e części,, u ch w y cić  ró ż n e  czy n n ik i w  g r ę  w c h o d z ą c e . J a k o

’) Termin psychografja byłby odpowiedniejszy, ale był uży­
wany w różnych znaczeniach; już Ampere posługiwał się nim (Phil. 
des Sciences, 1834) w specjalnem, zresztą niedość określonem zna­
czeniu; potem od połowy XIX w. używali go spirytyści dla oznacze­
nia „pisma duchów” ; ostatnio Ostwald użył go w swoich analizach 
wielkich ludzi; wreszcie Baade rezerwuje go dla oznaczenia zespołu 
cech psychicznych osobnika. Wobec tego lepiej było się wyrzec tego 
nadużytego już terminu.

P sychologja dziecka 16
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p rz y k ła d  m e to d y  a n a lity c z n e j p rz y to c z y ć  m o ż n a  testy inte­
ligencji, p ró b y  m a ją c e  n a  celu  o k re ś le n ie  ró żn y ch  cech  o so b n i-  1 
k a :  c z u ło ść  zm y słó w , s z y b k o ść  re a k c ji ,  s i ą g  p am ię c i i t. d.

M e to d a  syntetyczna n a to m ia s t  m a n a  ce lu  z b a d a n ie , do 
ja k ic h  w y n ik ó w  p sy c h o lo g ic z n y c h  d o p r o w a d z a  z jed n o cz en ie  
p ew n y ch  o k re ś lo n y c h  w a ru n k ó w ; p o s łu g iw a ć  s ię  b ę d z ie  tedy  
tresurą, wychowaniem, wyrabianiem nawyków: s p o s ó b  w  ja k i 
pew ien  sy s te m  w y c h o w a w c z y  w y k a z a ł  s w o ją  p rz y d a tn o ść  lub 
n ie p r z y d a tn o ść  p o u c z a  n a s  o  c h a ra k te rz e  p sy ch iczn y m  d zieci, 
d o  k tó ry ch  b y ł s to so w a n y . N ik t w ięc  b a rd z ie j od  w y ch o w aw cy  
n ie je s t  p o w o ła n y  d o  p ra k ty k o w a n ia  te j m eto d y .

P rz y to c z y m y  p rz y k ła d  d la  ja s k r a w s z e g o  u w y d atn ien ia  
ró ż n ic y  m ię d z y  m e to d ą  a n a lity c z n ą  i w y c h o w a w c z ą , ja k k o l­
w iek  u z u p e łn ia ją  s ię  one w z a je m n ie . M a m y  o to  p rz e d  s o b ą  
d z ie ck o , k tó re  w y d a je  s ię  z a p ó ź n io n e  lu b  an o rm a ln e . M o żn a  
s tw ie rd z ić , c z y  rz e c z y w iśc ie  d z ie c k o  c ie rp i n a  n ied o ro z w ó j 
p sy c h ic z n y  i p o d  ja k im  w z g lę d e m  b ą d ź  z a p o m o c ą  m etod y  
te stó w , b a d a ją c  k o le jn o  ró ż n e  fu n k c je : s łu ch , w zro k , p am ię ć  
i t. d ., b ą d ź  z a p o m o c ą  m e to d y  w y c h o w a w c z e j: b a d a m y  czy  
m o ż n a  je  ro z w in ą ć  z a  p o śre d n ic tw e m  z w y k łe g o  sy s te m u  sz k o l-  j 
n e g o , d a ją c e g o  d o b re  w y n ik i u d z ie c i n o rm aln y ch  w  tym  s a ­
m ym  w ie k u ; g d y  s ię  to  n ie u d a je ,  u jem n e  re z u lta ty  k sz ta łc e n ia  
p o z w o lą  n am  w  p ew n ej m ierze  w y w n io sk o w a ć , z  ja k im  r o d z a ­
jem  n ie d o ro z w o ju  m am y  d o  czy n ien ia .

§ 2. Metody specjalne.

M e to d y  sp e c ja ln e  s ą  to  te , k tó re  m a ją  n a  ce lu  ro z -  |  
s trz y g n ię c ie  z a g a d n ie ń  sp e c ja ln y c h ; s ą  z a s to so w a n ie m  p o - i 
p rz e d n io  w y liczo n y ch  m etod  d o  ce ló w  sz c z e g ó ło w y c h . L ic z b a  
ich je s t  p ra w ie  n ie o g ra n ic z o n a , g d y ż  k a ż d e  p o sz c z e g ó ln e  . 
s tu d ju m  w y m a g a  m etod  w ła śc iw y c h , p rz y sto so w a n y c h  śc iś le  |
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d o  celu , k tó ry  m am y  n a  ok u . M a m y  te d y  m eto d y  w y z n a c z a n ia  
w ra ż liw o śc i, m ie rz e n ia  p a m ię c i, o ce n y  in te lig e n c ji, p o m ia ru  
zm ę cze n ia  lu b  b a d a n ia  m ow y  i t. d . W ś r ó d  tych  m eto d  is tn ie ­
j ą  tak ie , k tó re  d a ją  s ię  z a s to s o w a ć  d o  k ilk u  ro d z a jó w  b a d a ń , 
ja k  n p . m e to d a  tachistoskopu, k tó re j z a s a d ą  je s t  u k a z y w a n ie  
b o d ź c a  p rz e z  b a r d z o  k ró tk i p r z e c ią g  c z a s u  (b a d a n ia  p o -  
s trz e ż e ń , u w a g i, c z y ta n ia , o d p o z n a w a n ia  i t. d .)  lub  m e to d a  
b o d ź c ó w  rozpraszających ( p e r t u r b a c y j) ,  p o le g a ją c a  n a  tern, 
że  s t a r a m y  s ię  ro z p r o sz y ć  u w a g ę  p o d m io tu  w  ch w ili, g d y  w y ­
k on y w a ja k ie ś  z a d a n ie . ( B a d a n ia  u w a g i, n aw y k u , w y o b r a ź n i) .

N ie p o d o b n a  w y liczy ć  n a  tern m ie jsc u  w sz y stk ic h  m eto d  
sp e c ja ln y c h , k tó re  p o m y sło w o ść  b a d a c z y  p o m n a ż a  z d n iem  
k aż d y m . P o d a m y  ty lk o  k ilk a  p rz y k ła d ó w , m a ją c y c h  s z c z e ­
g ó ln ie jsz e  z n a c z e n ie  d la  p s y c h o p e d a g o g ik i ;  in n e n a p o tk a m y  
w  d a lsz y m  c ią g u  (m e to d a  p o w tó rz e ń , k la sy f ik a c ji  w e d łu g  
z a s łu g ,  m e to d a  k o re la c ji  i t. d . ) .

A . M e t o d a  t e s t ó w .

T e s t  je s t  p r ó b ą  m a ją c ą  n a  ce lu  o k re ś le n ie  p ew n ej cech y  
fizy czn e j lu b  p sy c h ic z n e j o so b n ik a , n p . o s tr o śc i słu ch u , u z d o l­
nień d o  ry su n k u , ż y w o śc i w y o b ra ź n i, p a m ię c i i t. d . J a k  w i­
d z ie liśm y  m e to d a  te s tó w  n a su n ę ła  s ię  w  to k u  b a d a ń  n a d  z a ­
g a d n ie n ia m i d o ty c z ą c e m i o so b o w o śc i .  T e s t  m a  p rz e d e w sz y s t -  

kiem  z a d a n ie  ro z p o z n a w c z e .
I s tn ie je  ju ż  b a rd z o  w ie le  ró ż n y ch  r o d z a jó w  te stó w , 

a  l ic z b a  ich  w c ią ż  je s z c z e  w z r a s ta .  T r u d n o ść  n ie n a  tern p o ­
le g a , a b y  o b m y ś l ić  n o w e , a le  n a  o k re ś le n iu  ich  w a r t o ś c i ;  j a ­
k ie  c e c h y , z d o ln o śc i p o z w a la ją  on e  w y k ry ć . G d y  n p . p o le c i­
c ie  d z ie c io m  ja k n a js z y b c ie j  p o w y k r e ś la ć  z p e w n e g o  te k s tu  
d ru k o w a n e g o  w sz y s tk ie  lite ry  a ,  o tr z y m a c ie  w y n ik i ró ż n e  

d la  k a ż d e j je d n o s tk i ;  s k ą d  p o c h o d z ą  te  r ó ż n ic e ?  C o  m o ż n a
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z n ich  w y w n io sk o w a ć  o  c h a ra k te rz e  p sy c h ic z n y m , ty ch  k tó­
rzy  p o d d a n i z o s t a l i  p r ó b ie ?  C z y  sz y b k o ś ć  w y k r e ś la n ia  d o­
w o d z i w ię k sz e j  sp r a w n o śc i  ru c h o w e j, w ię k sz e j u w a g i czy 

in te lig e n c ji?  T o  sa m o  d a ło b y  s ię  p o w ie d z ie ć  o w sz e lk ic h  in­
n y ch  te s ta c h .

C z y  m o ż n a  n a  p o d s ta w ie  p e w n e j o k re ś lo n e j p r ó b y  w y ­
ro k o w a ć  o  u m y s ło w o śc i w o g ó le , o  d y s p o z y c ja c h  s ta ły c h  te­
g o , k to  j ą  w y k o n a ł?

M e to d a  te s tó w  b ę d z ie  m o g ła  o c z y w iśc ie  ty lk o  w ó w c z a s  
d o s ta r c z y ć  p s y c h o lo g ji  p o ż y te c z n y c h  d a n y c h , g d y  ró ż n e  te­
s ty  z o s t a n ą  u p rz e d n io  n a le ż y c ie  w y p ró b o w a n e , g d y  b ę d z ie  
w ia d o m o , ja k ie  je s t  ich  z n a c z e n ie , d o  ja k ie j  fu n k c ji u m y sło ­
w e j s ię  o d n o s z ą ,  a  z a te m , j a k ą  z d o ln o ść  p rz y  ich  p o m o c y  
m o ż n a  w y k ry ć  u ty ch , k tó rz y  w y p e łn ili p o p ra w n ie  p ew n ą  
p ró b ę . W s z a k ż e  t a  d o sk o n a ło ś ć  te o r e ty c z n a  n ie  j e s t  n ie z b ę d ­
nym  w a ru n k ie m , te s ty  ju ż  o b e c n ie  o d d a ć  m o g ą  cen n e  u słu g i. 

W y s ta r c z y  p rz e k o n a ć  s ię  empirycznie, ja k ie  te s ty  s ą  p o ­
p ra w n ie  w y p e łn ia n e  p rz e z  w ię k s z o ś ć  d z ie c i n o rm aln y ch  
w  p e w n y m  w ie k u , a  w te d y  s ta n o w ić  on e  m o g ą  w  ręk ach  

p r a k ty k a  d o s k o n a łą  m e to d ę  d ja g n o s ty c z n ą .  N a  te j z a s a d z ie  
o p a r te  s ą  t e s ty  B in e ta  i S im o n a , p r z y  p o m o c y  k tó ry ch  m o żn a  
d o ś ć  ś c i ś le  w y z n a c z y ć  „ p o z io m  u m y s ło w y ”  d z ie c k a , c z y  je s t  

o n o  z a p ó ź n io n e , c z y  też  w y p r z e d z a  w iek  n o rm a ln y  i o  ile  la t.
N a le ż a ło b y  je d n a k  p o s i a d a ć  sk a le  te s tó w  n ie ty lk o  d la  

p o m ia ró w  in te lig e n c ji o g ó ln e j ,  a le  i s to p n ia  k a ż d e j w y o d rę b ­
n io n e j z d o ln o śc i .  Z a d a n ie  p s y c h o p e d o lo g ó w  p o le g a  o b e cn ie  

n a  z b a d a n iu , k tó re  z te s tó w  d o s t a r c z a ją  n a jś c i ś le js z y c h  i n a j-  
c h a r a k te r y s ty c z n ie js z y c h  d a n y c h . W  ty m  ce lu  m u sz ą  być 
p o d ję te  d o ś w ia d c z e n ia  n a d  w ie lk ą  l ic z b ą  o so b n ik ó w  ró ż n e g o  

w ie k u  z  z a c h o w a n ie m  w  k a ż d y m  w y p a d k u  ś c iś le  te j sa m e j 
tech n ik i. Id e a łe m  b y ły b y  se r je  te s tó w  d o k ła d n ie  o k re ś lo n y c h , 

s ta ra n n ie  sp ra w d z o n y c h , o  u s ta lo n e j n iezm ien n e j tech n ice , 

m a ją c y c h  z a te m  w a r t o ś ć  p o w sz e c h n ą .
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G d y  z a p o m o c ą  te stó w  z o s ta n ą  d o k o n a n e  p o m ia ry  r ó ż ­

nych fu n k c y j u m y sło w y c h  (u w a g i ,  p a m ię c i,  z d o ln o śc i m o to -  
ry czn e j i t. d . )  p e w n e g o  o so b n ik a , o trz y m u je m y  s z e r e g  d a ­
nych w y z n a c z a ją c y c h  sta n  u m y sło w y  te g o  o s o b n ik a ;  s t a n o ­
w ią  on e  ja k g d y b y  je g o  f iz jo n o m ję  p sy c h ic z n ą . J e ś l i  u p rz e d ­
nio sp r o w a d z o n o  p o m ia ry  d o  je d n e j s k a l i ,  n p . o d  0 d o  10 , 
m o żn a  o w ą  f iz jo n o m ję  p sy c h ic z n ą  p r z e d s ta w ić  p o d  p o s t a c ią  
sz e re g u  lin ij p r o s to p a d ły c h , ró ż n e j w y s o k o ś c i ,  z a le ż n ie  o d  
te g o , ja k  j e s t  ro z w in ię ta  k a ż d a  z fu n k c y j, k tó r ą  w y o b r a ż a ją  
p o sz c z e g ó ln e  o d c in k i. Ł ą c z ą c  w ie rz c h o łk i p ro s to p a d ły c h , 
o trz y m u je m y  k rz y w ą , z w a n ą  p rz e z  R o s s o l im a  profilem psy­
chologicznym1). R z u t o k a  n a  p ro fil o d r a z u  w sk a z u je  n am  
ce ch y  c h a r a k te r y s ty c z n e  u m y s ło w o śc i d a n e g o  o so b n ik a , z a le ­
ty  i b ra k i i w y s t a r c z a  w  p e w n y c h  p a to lo g ic z n y c h  p r z y p a d ­
kach  d o  p o s ta w ie n ia  d ja g n o z y  ( r y s .  7 ) .

P e łn ie js z y  o b r a z  o so b o w o śc i o trz y m a ć  m o ż n a  z a p o ­
m ocą m eto d y , z w a n e j p rz e z  B a a d e g o  P s y c h o g r a f j ą * 2) ; p o le ­

g a  o n a  n a  m o ż liw ie  ja k n a jd o k ła d n ie js z e m  z e s ta w ie n iu  w s z y s t ­
kich cech  f iz jo lo g ic z n y c h  i p sy c h ic z n y c h  d a n e g o  o so b n ik a . 
P e w n e  c e c h y  u s ta lo n e  z o s t a ją  p o p r o s tu  n a  p o d s ta w ie  d z ie jó w  
o so b n ik a  lu b  je g o  p rz o d k ó w , je g o  try b u  ż y c ia  i t. d . W ię k ­
sz o ść  je d n a k  o p ie r a  s ię  n a  p o m ia ra c h  d o k o n a n y c h  p rz y  p o ­
m o cy  te s tó w . In w e n tarz  w sz y s tk ic h  ce ch  n a z y w a  s ię  Psycho- 
gramem. R o z ró ż n ia m y  d w a  r o d z a je  p s y c h o g r a m ó w : te  k tó re  
o b r a z u ją  ro z w ó j o so b n ik a  (p s y c h o g r a m y  g e n e ty c z n e )  i te  
k tó re  o b r a z u ją  s tru k tu rę  o so b n ik a  w  p e w n e j ch w ili ż y c ia  
(p s y c h o g r a m y  s t a t y s t y c z n e ) .  S c h e m a t  p sy c h o g r a f ic z n y  c a ł ­
k o w ity  z n a le ź ć  m o ż n a  w  d z ie le  B a a d e g o ,  L ip m a n n a  i S te rn a .

’) Rossolimo, Die psychol. Profile, Klinik f. ps. u. nervöse 
Krankheiten, VI, 1911.

2) Baade, Lipmann u. Stern, Kommission fi Psychographie, 
Z. ang. Ps., III, 1909 p. 163. Beaunis: Questionnaire psychologique 
individuel (Ç. A, du Congrès int. de ps. de Londres 1892),
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M y ers z a rz u c a  m etodzie te stó w , iż u w zg lęd n ia  ty lko  sto­
pień ro zw o ju  fu n k c ji, nie w y ja śn ia  n a to m ia st  w jaki sposób 
um ysł p ra c u je , co  d la  p sy c h o lo g ji m ia ło b y  n a jw ięk sze  zn acze­
n ie 1) .  Je d n a k ż e  za g a d n ie n ie  sto p n ia  rozw o ju  je s t  rów nież do­
niosłe, a  d a le j, czy  nie is tn ie ją  te sty  d o s ta r c z a ją c e  danych  j a ­
k o śc io w y ch ? W resz c ie  nie chodzi b y n a jm n ie j o to, a b y  testy  
w y p rzeć  m iały  inne m etody; s ą  one ty lko je d n ą  z w ielu m etod

Rys. 7. P rofile psychologiczne pięciorga dzieci na podstaw ie sześciu  różnych te­
stów (pam ięć obrazów”  pam ięć wyrazow a; słow nictw o—definicja 25 wyrazów; obser­
w acja dwóch rysunków podobnych i określenie różnic; punktowanie pewnej serji pun­
któw; w ystukiw anie; s iła  mierzona dynamometrem). W szystkie w ym iary sprow a­
dzono do odsetków , obliczonych według pewnego idealnego maximum. W idać, że 
w ykres ten pozw ala odrazu określić słabe i mocne strony każdego z dzieci i do­

strzec, które czynności najbardziej rozw ijają się z wiekiem.

sp e c ja ln y ch . A u tor p od n osi je sz c z e  i tę  ok o liczn o ść , że często  
próby  b y w a ją  dok on yw an e p rzez  o so b y  nie z n a ją c e  p sy c h o lo g ji, 
w sk u tek  cze g o  w yniki s ą  zn iek sz ta łco n e  p rzez  b łędy  i nie p o s ia ­
d a ją  ż a d n e g o  isto tn eg o  zn aczen ia . O czy w ista , że  sto so w an ie  
testów , sz c z e g ó ln ie  do  dzieci, je s t  sp ra w ą  tru d n ą. A le czy ż  n a ­
p raw d ę  trz e b a  by ć  zaw od ow ym  p sy ch o lo g iem , a b y  dokon yw ać 
teg o  ro d z a ju  p o m iaró w ? N ie  są d z ę , w y sta rcz y  zn ać  te sty , w y-

’ ) C. S. Myers, The pitfallb of „mentol tests”, Br, med. J. 
stycz. 1911,
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ćw iczyć s ię  p rak ty czn ie  w ich używ an iu  i m ieć n a u w ad ze  m o­
żliw e ź ró d ła  b łędów . W  szc z e gó ln o śc i te sty  B in eta  i S im o n a  
m ogłyby w ed łu g  m nie być z pow odzen iem  sto so w a n e  p rzez  n au ­
czycieli. Koh dow iód ł, za p o m o cą  sp raw d zo n y ch  d o św iad czeń , 
że sz e śc io ty g o d n io w a  p rak ty k a  je s t  d o sta te c z n ą  do z a z n a jo ­
m ienia s ię  z tem i p rób am i i n ab y c ia  w p raw y  w  p opraw n em  ich 
sto so w an iu  J ) .

N ie u le g a  w ątp liw o śc i, że i p rzy  te j m etodzie, ja k  i p rzy  
k ażd e j innej liczne przyczyn y  b łędów  g r o ż ą  ek sp ery m en tatorow i. 
O so b o w o ś ć  je g o  p raw d o p o d o b n ie  w zn aczn e j m ierze w pływ a na 
w yniki. P . D e sc o e u d re s  w G en ew ie p o d ję ła  d o św iad cz en ia  p o ­
rów n aw cze (n ieukoń czon e je sz c z e  w  chw ili o d d a w a n ia  do  d ru ­
ku n in ie jsz e j k s ią ż k i)  w celu o k re ś len ia  teg o  w sp ó łczy n n ik a  
o so b is te g o  ek sp ery m en tato ra  i z b a d a n ia  je g o  d o n io sło śc i.

C H R O N O M E T R JA  czy E R G O M E T R JA ?  P ró b a  czynn ości 
um ysłow ej m oże być u sk u teczn ion a dw om a odw rotnem i s p o s o ­
b a m i; m ożn a b ą d ź  po lecić  podm iotow i w ykon an ie  pew nej 
i lo śc i  p r a c y  i w y zn aczy ć  C Z A S  zużyty  na je j  w ykonanie, b ą d ź  
polecić  w ykon an ie  p ra c y  w o k re ś lo n y m  c z a s ie ,  a  m ierzyć IL O ŚĆ  
P R A C Y . P ie rw sz a  m etod a je s t  p sych och ron om etry czn ą, d ru g a , 
w ed łu g  u ży tego  p rzez  n as term inu —  p sy ch od y n am iczn ą, n a ­
zw iem y j ą  „e rg o m e try c z n ą”  (e rg o  —  p r a c a )  pon iew aż term in 
„d y n a m o m etry czn a”  o z n a c z a  sp e c ja ln ie  m etod ą p om iaró w  p r a ­
cy m ięśn iow ej.

L o g iczn ie , ob ie  te  m etody d a ją  ten sam  p om iar, gd y ż  ilo ść  
i szy b k o ść  s ą  nie czem  innem, ja k  ty lko  dw om a różnem i p o s ta ­
ciam i te g o  sa m e g o  p rzeb iegu . G dy  p o lecę  dziecku  p isa ć  bez 
przerw y literę  a  ta k  szy b k o  ja k  ty lko p o tra fi, będ ę  m ógł o b li­
czyć, ile liter p isz e  w  p rz e c ią g u  60  sek u n d  (e rg o m e tr ja ) ,  lub 
ile c z a su  zu ży w a n a  n a p isa n ie  a  50 raz y  (ch ro n o m e tr ja ) . P rz y ­
puśćm y, że w  p ierw szy m  w y p ad k u  o trzy m am y  150 liter, w  d ru ­
gim  z a ś  20 sek u n d ; tak  w jed n ym  ja k  w  dru gim  w y p ad k u  w a r­
to ść  zn a lez io n a  d la  szy b k o śc i je s t  ta  sa m a , b ą d ź  2 /2 litery  na

2) Koh, L. Martin, The Binet test and the training of tea­
chers, Training School, Stycz. 1914 i maj 1915. Ob. też Goddard, The 
Binet tests and the inexperienced teacher. Train, School, marzec 1913 
i paź. 1914,
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sekundę. P sy ch o lo g iczn ie  je d n a k  za ch o d zi pew n a różn ica m ię­
dzy  obu w y p a d k a m i; n ap isan ie  50 liter, czy  też  150 nie je s t  tem 
sam em , ja k  rów n ież nie je s t  tą  s a m ą  p ra c a , t r w a ją c a  20 czy  60 
sekund. Z m ęczen ie , w p raw a  i t. d. d z ia ła ją  w  k ażdy m  w ypadku  
in acze j. R ów n ież różn ica w  sfo rm u łow an iu  n ak azu  (w  jednym  
w y p ad k u : „ p is z  literę  a dopók i nie z a w o ła m : s tó j ! ,  —  w  d ru g im : 
„n a p isz  50  raz y  literę  a” ) różn ie  o d d z ia ły w a  na b a d a n e g o .

K tóry  z obu  sp o so b ó w  w y b ra ć ?  N ie m ożn a p o d a ć  w sk a ­
zów ki o g ó ln e j, za le ż e ć  to będ zie  od  celu  eksperym en tu . G dy 
chodzi o to, a b y  ta sama praca b y ła  w y k o n an a p rzez  różne 
o so bn ik i, p o d le g a ją c e  porów n an iu , n a leży  p o siłk o w ać  się  chrono­
m etr j ą .  G d y  n a to m ia st  z a le ż y  g łów n ie  n a tem , a b y  w szy stk ie  
o so bn ik i p rac o w a ły  p rzez  ten sam przeciąg czasu, zw rócić  się  
n ależy  d o  e rg o m e tr ji. W  d o św iad cz en ia ch  zb iorow ych  je s t  w sk a ­
z a n a  e rg o m e tr ja :  w sz y stk ie  b a d a n e  o so bn ik i na d an e  h asło  
w sp ó łcze śn ie  ro z p o c z y n a ją  i k oń czą  p racę . W  eksperym en tach  
jed n ostk o w y ch  p ierw szeń stw o  je s t  z a z w y c z a j p rzy zn aw an e  
ch ron om etrji. B y ło b y  ciek aw e z b a d a ć  śc iś le  o d n o śn ą  w a rto ść  
k aż d e j z tych m etod.

IL O Ś Ć  C Z Y  JA K O Ś Ć ?  D w o je  dzieci było  św iad k am i j a ­
k ie g o ś  z d a rz e n ia . P ro sic ie , a b y  z d a ły  w am  z n iego  sp raw ę . 
K aro l p o d a je  100 szczegó łó w , L u d w ik  z a ś  ty lko 10. A le gd y  
sz c z e g ó ły  p rzy to czo n e  p rzez  L u d w ik a  s ą  w szy stk ie  śc is łe , p o­
łow a d an y ch  K a ro la  je s t  b łęd n a. K tó ry  z nich je s t  w ia ro g o d -  
n ie jszy m  św iad k ie m ? O czyw iście  Ludw ik . Św iad cze n ie  je g o  je s t  
zupełn ie  zgo d n e  z p ra w d ą : na 10 danych , 10 je s t  p raw d ziw y ch ; 
z g o d n o ść  je g o  św ia d cz e n ia  w y n osi 100% , g d y  z g o d n o ść

, . , T. . 5 0  danych praw dziw ych
św iadczen ia  K aro la  w ynosi: --------- --------------------—  —  5 0 °/0.

50  danych błędnych

N ie m ożn a je d n a k  nie u zn ać, że  K a ro l p o d a ł  50 szcz egó łó w  
p raw d ziw ych , a  Ludw ik  ty lko 10. K a rd y n a ln ą  z a le tą  św ia d k a  
je s t  b e z w ątp ie n ia  śc is ło ść , je d n a k ż e  św iad e k  n ierozw ażn y  a le  
o b d a rzo n y  d o b rą  p am ię c ią  m oże n iek iedy  być b a rd z ie j p o ż ą ­
d an y  od  św ia d k a  b a rd z o  o stro ż n e g o  a le  o s ła b e j p am ięci. D o ­
p ro w ad źm y  ro zw ażan ie  do  a b su rd u ; je ś l i  L u d w ik  d o sta rc z y  ty l­
ko je d n e j d an e j, czy  m ożem y u zn ać  g o  z a  w ia ro g o d n ie jsz e g o  
św ia d k a  od  K a ro ja , k tóry  d o sta rcz y ł ich 100, a  m iędzy  niem i
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10 błędnych, d la te g o , że d a n a  ta  je s t  ś c i s ł ą ?  Z g o d n o ść  św ia d ­
czen ia L u d w ik a  rów n ałob y  s ię  10 0 % , K a ro la  z a ś  ty lko 9 0 % . 
K tóż je d n a k  nie oceni zn aczn ie  w yżej ta k  p rak ty czn ie  ja k  i teo­
retyczn ie św ia d cz e n ia  K a r o la ?  D a liśm y  tu p rzy k ład  n a s u w a ją ­
cej się  tru d n o śc i: p o w sta je  pytan ie , czy  p rzy  p om iarach  u zd o l­
nień um ysłow ych n ależy  b ra ć  pod  u w a g ę  ilo ść  czy ja k o ść .

T ru d n o ść  t a  w y stęp u je  p rzy  w ielu  te s ta c h : p rzy  w y k re­
ślan iu  liter tek stu  jed en  w y k reśla  ich b a rd z o  dużo , a le  g rz e sz y  
n ied o p atrzen iam i; inny w y k reśla  m niej szy b k o  a le  nie o p u sz c z a  
żadn ej lite ry ; k tórem u z nich p rzy z n ać  n ależy  w y ż sz o ść ?  C zy  n a ­
leży p o ró w n ać  o so bn ik i pod  w zg lęd em  d o k ład n o śc i p racy , czy 
je j  szy b k o śc i ( i lo ś c i) .  U siłow an o  u w zględ n ić  o b a  te czynniki 
n araz , o z n aczy ć  ja k o ś ć  i ilo ść  je d n ą  liczb ą , w y ra ż a ją c  u zd o l­
nienie d a n e g o  o so b n ik a . B y ć  m oże, iż w  pew nych w y p ad k ach  
d a  się  to p rzep ro w ad z ić , n a jc z ę śc ie j je d n a k  p om iary  tak ie  s ą  
dow olne, ja k o ś ć  i ilo ść  bow iem  s ą  w y razem  różnych p o sta c i n a ­
sze j isto ty  d u ch o w ej; zd o ln o ści do w y k o n y w an ia  p racy  d o ­
k ładn ie i szy b k o  s ą  czem ś zupełn ie  rożn em ; z a m ia st  m ie sza ć  je  
ze so b ą  n a le ż a ło b y  przeciw nie  w y d z ie la ć  je , co nie p rz e sz k a d z a  
b a d a ć  ich w z a je m n e g o  sto su n k u . Id ea ł szybko i dobrze b y w a 
rzadk o  o s ią g a n y ; a ż  n azby t c zę sto  n a to m ia st  sp o ty k am y  się  
z je g o  p rzec iw ień stw em  wolno i źle, a  o sobn ik , k tóry  p ra c u je  
powoli ale dobrze, z a cz y n a  d z ia ła ć  szy b k o  i źle, g d y  sk łan iam y  
g o  do p ośp iech u .

B . M e t o d a  z e s p o ł ó w  r ó w n o w a ż n y c h .

M e to d a  ta  n a d a je  s ię  sz c z e g ó ln ie  d o  b a d a ń  z z a k r e su  
p e d a g o g ik i  e k sp e ry m e n ta ln e j, p ro w a d z o n y c h  n a  te re n ie  

sz k o ln y m ; n a s u w a  s ię  n a p rz y k ła d  p y ta n ie , c z y  d a n a  m e to d a  
w y c h o w a w c z a , d a n y  sy s te m  n a u c z a n ia , s ą  sk u te c z n ie jsz e  od  
p e w n y ch  in n y ch . C h c e m y  z b a d a ć ,  p rz y p u ść m y , c z y  u czen ie  
s ię  n a p a m ię ć  u s tę p ó w  p r o z y  i p o e z ji  w y w ie ra  w p ły w  n a 
ć w ic z e n ia  p iśm ie n n e  w  ję z y k u  o jc z y s ty m , n a  sz tu k ę  w y s ło ­
w ie n ia ?  C h c ą c  ro z w ią z y w a ć  p o w y ż sz e  lu b  a n a lo g ic z n e  z a ­

g a d n ie n ia , n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  b a d a n ia  n a  d w óch  k la sa c h  

ró w n o leg ły ch , lu b  dwóch z e sp o ła c h  u czn ió w  A i B, z k tó ry ch
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ty lk o  je d e n  A  ć w ic z y ć  s ię  b ę d z ie  p rz e z  pew ien  c z a s  w  n au ce  
p ro z y  i p o e z ji ,  w  tym  sa m y m  o k re s ie  z e sp ó ł  B  zu p ełn ie  b ę d z ie  
o d  tych  ćw iczeń  w y łą c z o n y . W sz a k ż e , c h c ą c  p o ró w n a ć  w yn ik i, 
n a le ż y  u p rz e d n io  z g ru p o w a ć  u czn ió w  tak , a b y  o s ią g  w  p isa n iu  
ć w ic z e ń  s ty lis ty c z n y c h  b y ł ró w n y  w  o b u  z e sp o ła c h  p rz e d  
ro z p o c z ę c ie m  d o św ia d c z e n ia .

P o d z ia ł  na ze sp o ły  rów n ow ażn e u sk u teczn ia  s ię  w  sp o ­
só b  n a s tę p u ją c y : uczniow ie w y k o n y w u ją  pew ne zad an ie , k ażdy  
z nich o trzy m u je  sto so w n ą  ocenę, potem  dzieli s ię  ich n a  dw ie 
g ru p y , z k tórych  k a ż d a  z a w ie ra  tę s a m ą  w  przyb liżen iu  liczbę 
uczn iów  dobrych , średn ich  i słab y ch , ta k  a b y  stop n ie  k aż d e j 
g ru p y  d a ły  su m ę je d n ak o w ą. P rzy p u śćm y , że  m am y do czy ­
nienia z ośm iu  uczn iam i (w  rzeczy w isto śc i ek sperym en ty  tego  
ro d z a ju  pow inny o b e jm o w a ć  zn aczn ie  liczn ie jsze  g ru p y ) , k tó ­
rzy  o trzy m ali n a s tę p u ją c e  ocen y :

Utworzymy z nich jak następuje
A .  1 0  d w i e  g r u p y  r ó w n o w a ż n e :

B . 9 ,5 1- sz a  g ru p a 2-g a  g ru p a

C . 9 A . 10 B . 9 ,5
D . 8 ,5 C . 9 D . 8 ,5
E . 7 ,5 F .  7 E .  7 ,5
F . 7 H .  5 ,5 G . 6
G . 6
H . 5 ,5 S u m a  3 1 ,5 S u m a  3 1 ,5

G d y  ten przedwstępny eksperyment klasyfikowania z o ­
stan ie  ukończony, p o d d a je  s ię  je d n ą  z g ru p  system ow i, k tó rego  
w yniki za m ierzam y  z b a d a ć  (w  n aszy m  p rzy k ład z ie  n au czan iu  
p am ięc io w em u ). J e s t  to d ru g i e ta p  eksperym en tu . W reszc ie  
n a s tę p u je  eksperyment sprawdzian. Znow u z a d a je  s ię  obu 
zesp o łom  u czn iów  jed n o  za d a n ie , a n a lo g ic z n e  do p rzed w stęp ­
n ego, a b y  się  p rzek o n ać , czy  je d n a  z g ru p  d o k o n ała  w ięk szego  
p o stęp u  niż d ru g a .

O  ile  nie b y ło b y  m o ż n o śc i u s ta n o w ie n ia  dw óch  z e s p o ­

łów  ró w n o w aż n y c h , m o żn a  p rz e p ro w a d z ić  b a d a n ia  n a d  g r y -
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parn i o n ie je d n a k o w e j sp ra w n o śc i i p rz e k o n a ć  s ię , c z y  je d n a  
z nich d o k o n a ła  stosunkowo w ię k sz e g o  p o stę p u . A le  p o s łu g i­
w a n ie  s ię  z e sp o ła m i isto tn ie  ró w n o w aż n em i je s t  z a w s z e  b a r ­

d z ie j w s k a z a n e 1) .
P o z a  tem  n ie  m o ż n a  b r a ć  p o d  u w a g ę  ty lk o  p o s tę p u  

o g ó ln e g o  d a n e j g r u p y ; n a le ż y  ro z p a trz y ć , jaka liczba uczniów 
k a ż d e j g r u p y  d a je  le p sz y  o s ią g ,  a b y  s ię  u p ew n ić , ż e  p o s tę p  
je s t  o g ó ln y  i że  o s ią g n ię te  w yn ik i n ie s ą  sk u tk iem  n ad m iern ie  
szy b k ich  p o s tę p ó w  n ie liczn ych  ty lk o  je d n o ste k .

N ie k ie d y  c h a ra k te r  b a d a ń  n ie p o z w a la  n a  w y k o n an ie  

e k sp e ry m e n tu  p r z e d w stę p n e g o ; k la s y f ik a c ja  o p rz e  s ię  w ó w ­
c z a s  n a  p o d s ta w ie  w iek u  u czn ió w  lu b  in n eg o  w sk a ź n ik a .

C . M e t o d y  b a d a ń  n a d  d z i e d z i c z n o ś c i ą .

N ie  m o żem y  p o d a ć  n a  tem  m ie jsc u  w ie lu  sz c z e g ó łó w . 
W s z a k ż e  d z ie d z ic z n o ść  je s t  z a g a d n ie n ie m , k tó rem u  p sy c h o -  
p e d a g o g ik a  p o w in n a  p o św ię c a ć  c o r a z  w ięce j u w a g i. N a le ż y  
ted y  p o d a ć  c h o ć b y  ty lk o  o g ó ln y  p r z e g lą d  m etod  z te g o  
z a k re su .

J e s t  ich c z te ry : l - o ,  C Y T O L O G I C Z N A  u siłu je  z a p o -  
m o c ą  m ik ro sk o p u  u ch w y cić  w ew n ętrzn e  z ja w is k o  z a p ła d n ia -  

n ia  i p ie rw sz y c h  fa z  ro z w o ju  j a j a ;  n ie w ch o d z i za te m  w  z a ­
k re s  n in ie jsz e j p ra c y .

2 -o  M E T O D A  E K S P E R Y M E N T A L N A  s ta w ia  so b ie  z a  
cel z b a d a n ia ,  w  ja k i  s p o s ó b  c e c h y  ro d z ic ó w  p r z e k a z u ją  się , 

m ie s z a ją  c z y  u z u p e łn ia ją ;  p o w o d u je  te d y  sz tu c z n ie  krzyżo-

' )  M e to d a  g r u p  ró w n o w ażn ych  (method of equal groups) b y ła  
c z ę s to  s to so w a n a  p rz e z  W in c h a ; o b . J .  o f  P s . ,  II, s . 2 8 5  i Inductive 
versus deductive methods of teaching, Baltimore 1913. P rz y k ła d  p o ­
równania dwóch g r u p  n iezu pełn ie  ró w n o w aż n y ch  z n a le ź ć  m o ż n a  U A n - 
f r o y ;  B u l, S p c ! p s . Ent. 1909,
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wania m ię d z y  o so b n ik a m i, n a le ż ą c e m i d o  o d m ian  lu b  ra s  
różn y ch  ( p r o d u k c ja  m e ty só w ) lu b  o d ręb n y ch  g a tu n k ó w  
(p r o d u k c ja  h y b ry d ó w ). J e s t  to  d o sk o n a ła  m e to d a , k tó re j M en ­
del z a w d z ię c z a  w y k ry c ie  ( 1 8 6 5 )  p r a w a , n o sz ą c e g o  je g o  m ia­
no , a  o tw ie r a ją c e g o  d la  n au k i o d z ie d z ic z n o śc i o lb rz y m ie  w id ­
n o k rę g i. Ł a tw o  p o ją ć  je d n a k , że  m o ż n a  w p ra w d z ie  k rz y ż o ­
w a ć  sz tu c z n ie  ro ś lin y  i z w ie rz ę ta , a le  n ie lu d z i; w  tym  w y ­
p a d k u  m u sim y  s ię  z a d o w o ln ić  sk rz y ż o w a n ia m i sam o rz u tn e m i.

M e to d a  e k sp e ry m e n ta ln a  m o g ła b y  ró w n ież  b y ć  z a s t o ­
so w a n a  w  ce lu  w y ja śn ie n ia , c z y  p e w n e  nawyki w y ro b io n e  
w  ro d z ic a c h  ła tw ie j s ą  n a b y w a n e  p rz e z  p o to m stw o ; i tu 
w sz a k ż e  p ró b y  m o g ły b y  b y ć  d o k o n y w a n e  je d y n ie  n a  z w ie ­

rzę tach  1) .
M o ż n a  n a to m ia s t  d o sk o n a le  o k re ś lić  d o św ia d c z a ln ie , 

c z y  w  g a tu n k u  lu d z k im  m ię d zy  ro d z ic a m i a  d z iećm i, c z y  też  
m ięd zy  ro d z e ń stw e m  is tn ie ją  większe podobieństwa cech umy­
słowych n iż  w śró d  n ie sp o k rew n io n y ch  je d n o ste k . Ju n g  d o k o ­
n ał c ie k a w y ch  e k sp e ry m e n tó w  n a d  p o d o b ie ń stw e m  i ró ż n i­
c am i k o ja r z e n ia  p o ję ć  w śró d  c z ło n k ó w  je d n e j r o d z in y 1) ,  
( r y s .  8 ) .  N a le ż a ło b y  p o d ją ć  p o d o b n e  s t u d ja  n a d  p ro fila m i 
p sy c h o lo g ic z n e m i, c z a se m  re a k c ji ,  z e z n a w a n ie m  i t. d.

M e to d a  e k sp e ry m e n ta ln a  m o że  b y ć  ró w n ież  z a s to s o w a ­
n a  d o  s tu d jó w  n a d  w z g lę d n y m  w p ły w em  d z ie d z ic z n o śc i i o to ­
c z e n ia  n a  k sz ta łto w a n ie  o so b n ik a ; w  tym  ce lu  u ży ć  n a le ż y  
izolacji. O d łą c z a  s ię  n o w o ro d k a  i w y c h o w u je  w  zu p ełn em  
o sa m o tn ie n iu , a b y  u n iem o żliw ić  w sz e lk i w p ły w  n a ś la d o w ­
n ic tw a . M o ż n a  n a p rz y k ła d  o d łą c z y ć  p isk lę  w  ce lu  s tw ie rd z e -

*)  O  p o w y ż sz e j m eto d z ie  o b . p r z y p ise k  n a  s tr .
2) Ju n g , Association d’idées familiales, A r. de P s .,  V II, 1 9 0 7 ; 

F ü r s t ,  Statist. Untersuch, über Wortassociationen u. familiäre Uebe- 
reinstimmung in Reaktionstypus, D iss .  Z ü rich , 1907 ; L a n g ,  Ueber A s ­
so c . bei Schizophrenen u. den Mitgliedern ihrer Familien, Jb . p sy -  
ęboąn, F o r sc h .,  V, 1914,
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je g o  b ę d z ie  ta k i s a m  ja k  ro d z ic ó w , s tw ie rd z im y , że  fu n k c ja
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t a  je s t  d z ie d z ic z n ą . P o d o b n e  d o św ia d c z e n ie  b y ło b y  tru d n e  d o  
z re a liz o w a n ia  w  g a tu n k u  lu d z k im 1) .  Je d n a k ż e  ró ż n e  o k o -

») w / g  H e r o d o ta  (Dzieje II) k ró l P sa m m itic h u s  m iał w y ch o ­
w a ć  d w óch  n o w o ro d k ó w  z d a ła  o d  w sz e lk ich  s ie d z ib  ludzk ich , a b y  s ię  
p rze k o n a ć , w  ja k im  ję zy k u  w y p o w ie d z ą  p ie rw sz e  s ło w o .
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l ic z n o śc i s p r z y ja ją  p iz y n a jm n ie j c z ę śc io w e j iz o la c ji ,  i tak  
d z ie ck o  g łu ch e  o d  u ro d z e n ia  n ie z a c z y n a  m ów ić  sam o rz u tn ie , 
za tem  m o w a  je s t  w  m n ie jsz e j d a le k o  m ierze  w ro d z o n a  lu dz iom  
n iż śp ie w  p ta k o m . O to  ro d z in a  z ło d z ie jó w  n e a p o lita ń sk ic h ; 
sy n  w y c h o w a n y  p rz y  o jc u  je s t  je g o  p o rtre te m , d ru g ie  d z ieck o  
w y ch o w a n e  p o c z ą w sz y  o d  tr z e c ie g o  ro k u  ż y c ia  w  innem  
m ieśc ie , w y ro s ło  n a  n o rm a ln e g o  c z ło w ie k a  1) .  O b se rw a c je  te­
g o  r o d z a ju  s ą  b a r d z o  cen n e, p o d  w aru n k ie m  w sz a k ż e , ż e  d o ­
ty czy ć  b ę d ą  w ię k sz e j l ic zb y  w y p a d k ó w ; z je d n e g o  n ie m o żn a  
w y sn u ć  ż a d n y c h  w n io sk ó w , m o g ło b y  bo w iem  by ć  i ta k , że 
sk ło n n o śc i z b ro d n ic z e  p r z e k a z a n e  z o s ta ły  nie w  je d n a k im  
sto p n iu , a  d z ie ck o  o b c ią ż o n e  n iem i p rz y p a d k ie m  p o z o s ta ło  
p r z y  o jc u .

M e to d z ie  e k sp e ry m e n ta ln e j z a w d z ię c z a m y  ró w n ież  p r ó ­
b y  sztucznego zapładniania; b io lo g o w ie  s tw ie rd z ili, ż e  s u b ­

s t a n c ja  m ę sk a  m o że  c z a sa m i b y ć  z a s t ą p io n a  p rz e z  s u b s ta n c ję  
c h e m ic z n ą  n ie o rg a n ic z n ą , a  n a w e t p rz e z  p ew n e  b o d ź c e  m e­

ch an iczn e . J a jo  z o s t a je  w  ten  s p o s ó b  p o z b a w io n e  sc h e d y  o j­
c o w sk ie j. Ja k ic h  cech  n a b ę d z ie  w  ty ch  w a ru n k a c h ?

3 - o  M e to d a  G E N E A L O G I C Z N A  b y ła  n a jp o w sz e c h n ie j 

u ż y w a n a  d o  s tu d jó w  n a d  d z ie d z ic z n o śc ią  u cz ło w ie k a . P o le ­
g a  o n a  n a  ś le d z e n iu  p o p rz e z  n a s tę p u ją c e  p o  so b ie  p o k o le n ia  
z a c h o w a n ia  s ię  p ew n e j ce ch y  p sy c h ic z n e j lu b  fiz y c z n e j lu b  też 
s k a z y  p a to lo g ic z n e j.  T r u d n o ść  z a s to s o w a n ia  tej m e to d y  z a ­
s a d z a  s ię  n a  tern, ż e  śc is łe  d a n e  o  p rz e sz ły c h  p o k o le n ia c h  s ą  
p ra w ie  n ie d o s tę p n e * 2) .

' )  A lm en e, Prédisposition héréditaire et milieu, IV  C o n g rè s  
int. d ’an th ro p . crim ., G en ève , 1896, s .  49 .

2)  Z n a le ź ć  m o ż n a  d w a  c iek aw e  p rz y k ła d y  g e n e a lo g j  i p sy c h o ­
lo g ic z n e j u  J ô r g e r a ,  Die Familie Zero, A r. f. R a s se n b io l . ,  II, 1905 ; 
G o d d a rd , The Kallikat family N . Y o rk , 1912.
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A b y  z o b r a z o w a ć , j a k  d a n a  c e c h a  p r z e k a z u je  s ię  z p o k o ­

len ia w  p o k o le n ie , p r z e d s ta w ia  s ię  je j  p o c h ó d  g ra f ic z n ie  n a  
ta b lic a c h  z n an y c h  p o d  n a z w ą  tablic genealogicznych Ł) .

4 - o  O s ta tn ia  m e to d a , o k tó re j w sp o m n ie ć  n a le ż y , je s t  
to  m e to d a  S T A T Y S T Y C Z N A , w p ro w a d z o n a  p rz e z  G a lto n a  
i d e  C a n d o lle ’a ,  a  u d o sk o n a lo n a  p rz e z  P e a r so n a .  Z a s a d a  je j  
je s t  n a s t ę p u ją c a :  c z y  p ro cen t o so b n ik ó w  p o s ia d a ją c y c h  p e w n ą  
cech ę  je s t  w y ż s z y  w śró d  d z ie c i o jc ó w , k tó rz y  tę cech ę  ró w ­
nież p o s i a d a ją ,  c z y  w śró d  o g ó łu  lu d n o śc i?  O  ile  p ro c e n t w śró d  
w y m ien ion y ch  d z ie c i je s t  w ię k sz y  n iż  w śró d  re sz ty  lu d n o śc i, 
nie m o ż n a  p r z y p isy w a ć  te g o  z ja w is k a  p rz y p a d k o w i i u w a ż a ć  
n a leż y  o d n o śn ą  cech ę  z a  d z ie d z ic z n ą . J e ś l i  n a  10 0 0  sy n ó w  
o jcó w  o  b a rw ie  w ło só w  b lo n d  z n a jd u je m y  5 0 %  o so b n ik ó w  
ja sn o w ło sy c h , g d y  n a o g ó ł lu d n o śc i n a lic z y ć  ich  m o żem y  3 0 % , 
p o w iem y , ż e  ta  n a d w y ż k a  b lo n d y n ó w  je s t  d zie łem  d z ie ­

d z icz n o śc i.

P e a r so n  o k re ś la  d z ied z iczn o ść  ja k o  p o d o b ień stw o  dzieci 
do rod z icó w  i p o d o b ień stw o  to  w y z n a c z a  z a p o m o cą  rachunku 
k o re lac ji. C zę sto  by w a je d n a k , że  trudn o porów n y w ać o jców  
i synów  od n o śn ie  do  pew nej cech y: o jc ie c  je s t  d orosły , g d y  syn 
je s t  dzieck iem , w ob ec  c z e g o  nie m ożn a p rzep ro w a d z ić  p o ró w ­
n an ia ; trz e b a b y  w iedzieć , czy  o jc ie c  u ja w n ia ł tę s a m ą  cechę 
w w ieku dziecięcym . C h cąc o b e jść  tę  tru d n ość , P e a rso n  b a d a ł  
d z ied z iczn o ść  cech  na p o d sta w ie  ich w y stęp o w a n ia  u ro d z eń ­
stw a. Z a g a d n ie n ie  p o le g a  w ó w c z as  n a  ok reślen iu  do ja k ie g o  
s to p n ia  p o d o b ień stw o  (w  sto su n k u  do  pew n ej cechy) m iędzy  
dw om a braćm i p rz e w y ż sz a  p o d o b ień stw o , w y stę p u ją c e  m iędzy 
je d n o stk a m i n ie sp o k rew n io n em i* 2) .

M o żn a  rów n ież z a s to so w a ć  s ta ty s ty k ę  d la  o k reślen ia , co 
p rz y p a d a  n a  dziedziczność a  co n a środowisko w  k sz ta łto w an iu

ł) Szczegółowy opis systemów tych tablic opuszczono w tłu­
maczeniu. Tłum.

2) Ob. też ciekawe studja Heymansa i Wiersmana, Die Erblich­
keit der einzelnen ps. Fähigkeiten, Z. f. Ps., Bd. 42, 43, 45 i dal.
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O sobnika. Je ś l i  osobn ik i jed n e j ra sy , um ieszczon e w dwóch 
różnych śro d o w isk ach  A i B , ró ż n ią  s ię  w ięcej od  sie b ie , niż 
osobn ik i teg o  sa m e g o  śro d o w isk a  A lub B , dow odzi to , że  roz­
p a try w a n a  cech a u le g a  w pływ ow i środowiska. Je ś l i  przeciw nie, 
różn ice, ja k ie  p r z e d s ta w ia ją  sob n ik i A  w  porów n an iu  do  o so b ­
ników  g ru p y  B , nie p rz e k ra c z a ją  różn ic, d o strz eg an y ch  w  obrę­
b ie  g ru p y  A, w ó w c z as  d a n ą  cechę u zn ać  m ożem y ja k o  dzie­
dziczną.

S to so w a n ie  m eto d y  s ta ty s ty c z n e j je s t  b a r d z o  tru d n e , ja k  
w y n ik a  z p r z e g lą d u  p ra c  P e a r s o n a :  n ie k a ż d y  p o tra f i  s ię  n ią 
w ła śc iw ie  p o s łu g iw a ć . W s z a k ż e  m a te r ja ły , n a  k tó ry ch  s ię  te 
s ta ty s ty k i o p ie r a ją  p o w in n y  b y ć  g ro m a d z o n e  p rz e z  lek arzy , 
p sy c h o lo g ó w  i p e d a g o g ó w . Ileż  to  c ie k a w y ch  fa k tó w  z a n o ­
to w a ć  m o żem y  p r z y g lą d a ją c  s ię  p o p r o s tu  lu d z io m  z n a s z e g o  
o to c z e n ia .

D Z IA Ł  I I . 1)

M E T O D Y  W Y JA Ś N IA N IA .

§ 1. Wyjaśnianie i rozumienie.

W y ja śn ić  z ja w isk o , z n a c z y  to  z n a le ź ć  je g o  przyczynę 
i sp r o w a d z ić  je  d o  p e w n e g o  praw a * i 2)  o g ó ln e g o . J e s t  to  id e a ln y

') W oryginale dział 111; w tłumaczeniu opuszczono dział II
i pomiarów (ob. słowo wstępne tłum.).

2) W języku psychologicznym możemy powiedzieć, że zja­
wisko zostało wyjaśnione, gdy włączyliśmy je do zakresu naszego 
przystosowania. Zjawiskiem niewyjaśnionem, niezwykłem jest to, któ­
re nam jest obce, dla którego niema miejsca w naszym systemie przy­
stosowań umysłowych i nad którem przeto nie mamy władzy. „To 
też mówimy, że „się nam wymyka” !
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k res w sz e lk ie g o  b a d a n ia  n a u k o w e g o . C z y  m o ż n a  o s ią g n ą ć  
ten id e a ł  w  b a d a n ia c h  p sy c h o lo g ic z n y c h ?  J e s t  to  k w e s t ja ,  d o ­
k o ła  k tó re j to c z ą  s ię  je s z c z e  ży w e  s p o r y ;  n ie  b ę d z ie m y  s ię  
w  n ie w d a w a l i ;  s tw ie rd z im y  ty lk o , ż e  w  is to c ie  m o żem y  c z ę s to  
z n a le ź ć  p rz y c z y n ę  p sy c h ic z n ą  d la  p sy c h ic z n e g o  p r z e b ie g u : 
je ś l i  s ły s z ę  k rz y k  n a  u licy  i o d w ra c a m  g ło w ę , c h c ą c  s ię  p r z e ­
k o n ać , c o  z a s z ło ,  w ó w c z a s  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, ż e  m o ja  
uwaga p o b u d z o n a  z o s ta ła  p rz e z  postrzeżenie h a ła su . P rz y -  
c z y n o w o ść  p sy c h ic z n a  je d n a k  m a w  s o b ie  c o ś  m niej z a d o w a l-  
n ia ją c e g o  o d  p rz y c z y n o w o śc i f iz y c z n e j. W  św iec ie  fizy czn y m  
śc iś le j łą c z y m y  p rz y c z y n ę  z e  sk u tk ie m , p a trz y m y  n a  sk u te k  

ja k  n a  c ią g  d a ls z y  p rz y c z y n y  p rz e o b ra ż o n e j ty lk o  (p rz e m ia n a  
e n e rg ji i t. d . ) .  W  św iec ie  p sy c h ic z n y m  n a to m ia s t  n iem a 
w sp ó ln e j m ia ry  d la  p rz y c z y n y  i sk u tk u ; s ą  to  d w a  z ja w is k a ,  
k tó re  p o z o s t a ją  r a d y k a ln ie  ró ż n o ro d n e m i; d o s trz e g a m y  w  nich 
s to su n e k  n a s tę p s t w a  m o żliw y  a le  nie konieczny. G d y  w y m ó ­
w ię w y ra z  „ C e z a r ” , m o że  w a m  p r z y jś ć  n a  m y śl R zy m , s tw ie r­

d z ic ie  w ó w c z a s , ż e  je d n o  z tych  p o ję ć  w y w o ła ło  d ru g ie , a le  
nie m o że c ie  p r z y p is a ć  tem u p rz e b ie g o w i ż a d n e g o  w y o b r a ż a l-  
n e g o  m e ch a n iz m u  p sy c h ic z n e g o . M ó w ią c  o z w ią z k u , s k o ja ­
rzen iu , o d w o łu je m y  s ię  d o  sp o je ń , k tó ry ch  n a tu ra  j e s t  n am  

c a łk o w ic ie  n ie z n a n a  i co  d o  k tó ry ch  n ie p o tra f im y  p o w ie d z ie ć , 
w  ja k i  s p o s ó b  ł ą c z ą  on e  p o ję c i a 1) .

Z r e s z tą  p rz y c z y n o w o ść  p sy c h ic z n a  n ie  je s t  w y s ta r c z a ­
ją c a  d la  z d a n ia  so b ie  s p r a w y  z ż y c ia  d u ch o w e g o , g d y ż  z w ią ­
ze k  p rz y c z y n o w y  te j k a te g o r ji  n ie p o s ia d a  c ią g ło ś c i :  z ja w is k a  
z a c h o d z ą c e  w  n a s z e j  św ia d o m o śc i c ią g le  b y w a ją  w y w o ły w a n e  

nie p rz e z  p o p r z e d z a ją c e  z ja w is k a  p sy c h ic z n e  lecz  p rz e z  fi­

’) Claparède, La psychologie est-elle une science explicative? 
Congrès Int. de Ps. Genève, 1904. Zagadnienie przyczynowości psy­
chicznej bywa rozstrzygane zależnie od pojęcia, jakie tworzymy so­
bie o przyczynowości wogóle i o wyjaśnianiu naukowem. Co do tego 
filozofowie dalecy są od zgody.

P sych olog ja  dziecka 17
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zyczne. C o  sp o w o d o w a ło  w  p rz y to cz o n y m  w y ż e j p rz y k ła ­
d z ie  m o je  p o strz e ż e n ie  k rz y k u  n a  u l ic y ?  sa m  k rzy k , to  z n a c z y  
f a l a  d r g a ń  p o w ie trz a , k tó ra  u d e rz y ła  o  m o je  ucho.

M o ż e m y  c o p r a w d a  fo rm u ło w a ć  p r a w a  c z y sto  p sy c h o lo ­
g ic z n e : je ś l i  o rz e k a m , że  p a m ię ć  s ła b n ie  w p ro s t  p ro p o rc jo n a l­
nie d o  c z a s u ,  ż e  u w a g a  w z r a s ta  w r a z  z w iek iem  i to  w  p ew ­
nym  o k re ś lo n y m  sto su n k u , n ie m o ż n a  tym  fo rm u ło m , w y r a ż a ­

ją c y m  s to su n k i s ta le ,  o d m ó w ić  m ia n a  p ra w  p sy c h o lo g ic z n y c h . 
Je ś l i  je d n a k  ch cem y  p rz e n ik n ą ć  te p r a w a  ta k , a b y  uch w ycić  
m ech an izm , k tó re g o  d z ia ła n ie  w y r a ż a ją ,  o ra z  p rz y c z y n ę  te g o  
d z ia ła n ia ,  in a c z e j m ó w iąc , je ś l i  ch cem y  p r a w a  te sp ro w a d z ić  
d o  in n ych , o g ó ln ie jsz y c h , z o s ta je m y  o sa d z e n i n a m ie jsc u ,
0  ile n ie  p rz e k ro c z y m y  g ra n ic  p sy c h o lo g ji  i n ie p rz e n ie s ie m y  się  

n a  g ru n t f iz jo lo g ji .
Wyjaśnienie fizjologiczne j e s t  isto tn ie  z a s tę p s tw e m  w y ­

ja ś n ie n ia  p sy c h o lo g ic z n e g o . K a ż d e m u  z ja w isk u  p sy ch iczn e m u  
to w a rz y sz y  w  o śro d k a c h  n erw o w y ch  z ja w is k o  f iz jo lo g ic z n e  
( z a s a d a  paralelizmu psychofizycznego). P o n ie w a ż  p rz y c z y -  
n o w o ść  f iz y c z n a  tw o rzy  o b w ó d  z a m k n ię ty , w o b e c  te g o  nie 
sp o tk a m y  tam  n ig d y  n a g łe j p rz e rw y  w  łań cu ch u  p rz y c z y n
1 sk u tk ó w , ja k  to  m a  m ie jsc e  w  k a te g o r ji  w y d a rz e ń  ś w ia d o ­
m o śc i. W y ja śn ie n ie  f iz jo lo g ic z n e  m a  je s z c z e  i tę  z a le tę , że 

p o d p o r z ą d k o w u je  z ja w is k a  ż y c ia  d u ch o w e g o  p ra w o m  f i­
zy cz n y m , k tó re  zk o le i m o g ą  b y ć  w łą c z o n e  d o  o g ó ln ie jsz y c h  

p ra w  m ech a n icz n y ch , a  tern sa m e m  z b l iż a ją  s ię  d o  te g o  id e a łu  
w ie d z y  o  p rz y ro d z ie , ja k im  je s t  sp ro w a d z e n ie  w sz y stk ic h  z j a ­
w isk  św ia ta  d o  ru ch u  a to m ó w  lub  p rz e m ia n  e n e rg ji, k tó ry ch  
k o le jn e  p r z e o b r a ż e n ia  d a ją  s ię  z g ó r y  o b licz y ć .

Ł a tw o  w ięc  p o ją ć ,  że  p o  w sz e  c z a s y  n iek tó rz y  u czen i 
u le g a li  p o k u s ie  w y ja śn ia n ia  ż y c ia  d u c h o w e g o  z a p o m o c ą  p r o ­
s te g o  d z ia ła n ia  m ech an izm u  m ó z g u , ta k  ja k g d y b y  cz ło w iek  
b y ł ty lk o  m a sz y n ą . J e s t  to  s ta n o w isk o  ja k n a jb a r d z ie j  u s p r a ­

w ie d liw io n e  d la  fizjologa. A le  w ie lu  f iz jo lo g o m  nie w y s ta r c z a
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ju ż  to , ż e  s ą  sa m o w ła d n e m i p a n a m i w e  w ła sn e j d z ied z in ie  
z ja w isk  o rg a n ic z n y c h , z a p r z e c z a ją  on i d z ie d z in ie  s ą s ie d n ie j,  
zja w isk  p sy c h ic z n y ch , p r a w a  is tn ie n ia , c h c ie lib y  j ą  u n ice stw ić .

O tó ż  t a k a  e k sk o m u n ik a  m a jo r , ja k ie j  d o m a g a ją  s ię  f iz jo ­
logow ie , n icz em  n ie je s t  u sp ra w ie d liw io n a , a  to  d la  d w óch  ra -  
cy j :  t a k  s ta n u  fa k ty c z n e g o  ja k  i p ra w n e g o . I - o  F iz jo lo g ja  
n iózgu  d a le k a  je s t  o d  ta k ie g o  ro z w o ju , a b y  z d a ć  m o g ła  s p r a ­
w ę z d z ia ła ln o śc i u m y sło w e j, an i n a w e t o p is a ć  j ą  o b jek ty w n ie  
(c z y ż  w ia d o m o  co  s ię  d z ie je  w  m ó z g u , g d y  cz u je m y , m y śli­

my i t. d . ? ) .

2 -o  S ta n o w isk o  m e ch a n isty cz n e  j e s t  d a le k o  c ia śn ie js z e  
od p sy c h o lo g ic z n e g o  i p sy c h o lo g a  z a d o w o ln ić  n ie  m oże . W i­
d z ie liśm y  ju ż  w ie lo k ro tn ie , ż e  o b o k  z a g a d n ie n ia  strukturalne­
go, b ę d ą c e g o  z a g a d n ie n ie m  m e ch a n iz m u , z a g a d n ie n ie m  jak 
się  o d b y w a ją  p r o c e sy  p sy c h ic z n e , w y s tę p u je  ró w n ież  z a g a d ­
nienie funkcjonalne, z a g a d n ie n ie  dlaczego s ię  d a n y  p rz e b ie g  
o d b y w a . T y m c z a se m  d la  m e ch a n isty k i p y ta n ie  do czego słu­
ży ten przebieg, j a k a  je s t  je g o  fu n k c ja ,  j e s t  p o z b a w io n e  s e n s u ;  
zn a  o n a  ty lk o  p rz y c z y n y . A le , zn o w u  p o w tó rz y ć  to  trz e b a , 
ro z w a ż a n ie  je d y n ie  p rz y c z y n , n ie m o ż e  c a łk o w ic ie  z a d o w o l­
nić p s y c h o lo g a ,  g d y ż  u m y sł je s t  w ła śn ie  n a rz ę d z ie m  p rz e z n a -  
czon em  d o  k ie ro w a n ia  p o stę p o w a n ie m  o so b n ik a  w  p rz e w id y ­
w an iu  p ew n y ch  ce ló w , p o z w a la ją c e m  m u  z g ó r y  p r z y s to so w a ć  
się  d o  p rz y sz ły c h  k o n ie c z n o śc i, k tó re  p rz e w id u je  lu b  o b lic z a , 
p rz y g o to w a ć  w sz y s tk o  to , co  m oże  z a s p o k o ić  je g o  p o trz e b y  
czy  z a in t e r e s o w a n ia 1) .  *)

*) Nawet Binet, który w pewnej pracy, stanowiącej jakgdyby 
nawias metafizyczny w jego życiu eksperymentatora, usiłował dowieść, 
że świadomość nie różni się niczem istotnem od materji, musiał jednak 
przyznać, że ta „część materji”, którą zwiemy działalnością umysłową, 
posiada tę szczególną cechę, że obdarzona jest celowością. „Prawa 
umysłowe, mówi on, mają na celu zabezpieczenie przygotowawczego
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N a s t ę p u ją c y  p rz y k ła d  u w y d a tn i ró ż n icę  o b u  ty ch  sta­
n o w isk : S p o ty k a c ie  p r z y ja c ie la ,  k tó ry  b ie g n ie  c o  s ił. „C z em u  
ta k  b ie g n ie s z ? ”  z a p y tu je c ie  g o . J e ś l i  w a m  o d p o w ie : „Dla. 
tego, ż e  m ię śn ie  m oich  n ó g  i m o je  o śro d k i m o to ry cz n e  są 
s ie d lisk ie m  p ew n y ch  p r z e b ie g ó w  fizy k o -ch e m icz n y ch  i t. d .”  
b ę d z ie c ie  u w a ż a li ,  ż e  s ię  z w a s  n a t r z ą s a .  Z a c h o w a n ie  w a ­
s z e g o  p r z y ja c ie la  s ta n ie  s ię  d la  w a s  z ro z u m ia łe  w te d y  do­
p ie ro , g d y  w a m  w y ja śn i cel t a k  sz y b k ie g o  b ie g u : „Biegnę, 
aby s ię  n ie  sp ó ź n ić  n a  p o c ią g ” .

W id z im y  ted y , ż e  w  p sy c h o lo g ji  o b o k  w y ja śn ie n ia  p rzy ­
c z y n o w e g o  n a le ż y  w y z n a c z y ć  m ie jsc e  d la  wyjaśnienia teleolo- 
gicznego, k tó re  w y ró ż n ić  m o ż n a  m ian em  Z R O Z U M IE N IA . 
„ Z ro z u m ie liśm y ”  p rz e b ie g  p sy c h ic z n y  w te d y , g d y  m ożem y 
o k re ś lić  ku  z a sp o k o je n iu  ja k ie j  p o trz e b y  on s łu ż y . G d y  w y­
ja śn ie n ie  p rz y c z y n o w e  r o z p a tr u je  p rz e b ie g i p sy c h ic z n e  o d  ze­
w n ą trz , zro zu m ie n ie  w y św ie tla  je  o d  w e w n ą trz , z e  s ta n o ­

w isk a  ja ź n i,  p o d m io tu . T a  p o tr z e b a  z ro z u m ie n ia  ta k  s iln ie  n a­
rz u c a  s ię  p sy c h o lo g o w i, ż e  g d y  d o s t r z e g a  d o sk o n a le  sk o o rd y ­
n o w a n e  p o s tę p o w a n ie , n ie  w ą tp i ,  ż e  m u si b y ć  o n o  k ierow an e 
p rz e z  ja k i ś  p r z e b ie g  p sy c h ic z n y , w ó w c z a s  n aw et g d y  in tro- 
s p e k c ja  p r z e b ie g u  te g o  n ie d o s t r z e g a .  I ta k , g d y  n a s z  b ie g n ą ­
cy  p r z y ja c ie l  o d p o w ie  n am , „ ż e  n ie  ro z u m ie  d la c z e g o  b iegn ie , 

że  n o g i sa m e  g o  n io są , a  on  n ie w ie  d o k ą d , ż e  nie m a  ż a d n e g o  
c e lu ” , o d w o ła m y  s ię  d o  podświadomości, d o  ja k ie jś  p o d rz ę d ­
nej ja ź n i  n a s z e g o  p r z y ja c ie la ,  a b y  w y k ry ć  sp rę ż y n y  je g o  p o ­
s tę p o w a n ia ;  on  sa m  n ie  w ie  d o k ą d  b ie g n ie , a le  je g o  p o d św ia ­
d o m o ść  z a  to  m a  ja k i ś  c e l, p o trz e b ę , k tó rą  b ie g  m a  z a sp o k o ić , 
c z y  d o s ię g n ą ć . J e s t  to  d z ia ła ln o ść  a u to m a ty c z n a , a le  stan o w i

/ ' 1

przystosowania i ustanowienie celowości... Psychologja jest nauką 
o materji, nauką o tej części materji, która ma własność preadapiacji” 
(l’âme et le corps, Paris, 1905, s. 169, 181).
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automatyzm psychologiczny” 1). Jednem słowem rozumiemy 
naprawdę postępowanie wtedy, gdy wydobyliśmy na jaw  je­
go pobudki. A pojęcie pobudki wymyka się całkowicie me-
chanistyce* 2).

To wyjaśnienie teleologiczne nie przeciwstawia się zresztą 
wcale wyjaśnieniu przyczynowemu. Może być nawet doń spro­
wadzone. Nasz przyjaciel zamiast odpowiedzieć, że biegnie 
dlatego, aby trafić na pociąg, mógłby również odpowiedzieć, 
że biegnie, ponieważ obawia się spóźnić, albowiem właśnie ta 
obawa jest przyczyną pośpiechu. Wprawdzie sposób, w jaki 
działa obawa, każe uznać istnienie pierwiastka przewidywania, 
który psychologja musi uwzględnić, gdy teorja mechanistyczna 
nie może brać go pod uwagę; jeśli wszakże psychologja uważa 
za swój ideał możność wyjaśnienia zjawisk od zewnątrz, a ideał 
ten jest wspólny naukom fizycznym, musi dążyć do tego, aby 
celowość, ujawniającą się w faktach świadomości, ująć mogła 
w postaci ścisłej przyczynowości.

Usiłowanie mechanistycznego wyjaśnienia celowości jest 
zupełnie uzasadnione; biologja dostarcza nam przykładu ta­
kiego ujęcia. Biologja tern się różni od nauk fizyko-chemicz­
nych, że rozpatruje zjawiska życia pod kątem celowości. Gdy 
fizyko-chemja bada zjawiska ze stanowiska przyczyn, które je 
wywołują, biologja wprowadza pojęcie organizmu, to znaczy, 
że uważa pewne z pośród tych zjawisk, jako ściślej ze sobą 
złączone, jako stanowiące pewną całość, w odniesieniu do któ­
rej muszą być badane; stara się określić, jaką rolę odgrywa 
to lub inne zjawisko w zachowaniu nienaruszalności (życia) tej

*) Janet, Lautomatisme psychologique, Paris, 1889; Das Dop­
pel-Ich, Leipzig, 2 wyd. 1896; Flournoy, Des Indes à la planète Mars, 
Genève, 1900 i Ar. de Ps. I, 1901 i t. d. O podświadomości ob. komu­
nikat Dessoira, Janeta i Mortona Prince’a na kong. psych, w Gene­
wie, 1909.

2) Jaspers, Allg. Psychopatologie, Berlin — 1913, s. 14, 146; 
Hinrichsen, Unseres Verstehen d. seelischen Zusammenhänge in der 
Neurose, Zblatt f. Psychoan. III, 1913; Neuer, z. f. Individualps. kwie­
cień 1914, s. 6; Claparède, Point de vue physico - chimique et point de 
vue psychol. Scientia, 1912.
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c a ło śc i. S tan o w isk o  je j  je s t  za tem  fu n k c jon a ln e  i te leo logiczn e  ■ 
A le nie u z n a je  on a, a b y  b a d a n e  p rzez  n ią  z ja w isk a  sam e  sob ą  i 
rz ą d z iły  w ed łu g  pew n ego celu  czy p la n u : to p rzew idyw anie  
k tóre  n a p rz y k ła d  p od ziw iam y  w  in styn kcie , nie is tn ie je  w  rze­
czy w isto śc i. J e s t  ty lko p ozorem . C e lo w o ść  w  p rzy ro d z ie  je st 
w y łączn ie  w ynikiem  śle p e g o  d o b o r u 1) :  p on iew aż w aru n k i śro- -f 
d o w isk a  p o z w a la ją  s ię  u trzym ać ty lko  u stro jo m , o d p o w ia d a ją ­
cym  dan em u śro d o w isk u , te, k tóre  w y ż y w a ją , s ą  o czy w iśc ie  te- 
mi, k tóre  (p rz y p a d k o w o ) s ą  p rz y sto so w a n e  do śro d o w isk a , cóż 
d ziw n ego , że  n o sz ą  p o zo ry  m echan izm ów , p rzy sto so w an y ch  do 
ce lu ?

K ró tk o  m ów iąc, ce lo w ość  p o w sta ła  post factum; nie jest 
p rzy czy n ą , a  skutk iem .

J a k  d a le ce  ob ron ić  s ię  d a je  to  sta n o w isk o ?  W ielu  b iologów  
tw ierdzi, że  ce lo w ość  nie je s t  p ozo rem  post factum, lecz, że 
w sp ó łd z ia ła  rzeczy w iśc ie  w  ew olu c ji z ja w isk : tw o rzą  oni szkołę 
witalistów, k tó ra  i d z iś  je sz c z e  liczy  w  sw oich  sz e re g a c h  zn ako­
m itych  p rzed staw ic ie li. B ą d ź  co b ą d ź , b io lo g ja  ty lko  w ów czas 
b ęd z ie  ro śc iła  u za sad n io n e  p ra w a  do dziedz in y  z ja w isk  fizyko­
chem icznych, je ś l i  ca łk ow icie  w yrzec  s ię  będ z ie  m o g ła  „celow ej 
p rzy czy n y ”  w ita listó w .

T a k  sa m o  p sy c h o lo g ja , o ty le  ty lko  b ęd z ie  m o g ła  być 
u w a ż a n a  z a  n au k ę  b io lo g icz n ą , o ile p o tra fi w y ja śn ia ć  d ziałan ie  
bez  od w o ły w an ia  się  do  ce lo w ości. W sz a k ż e  za ch o d zi tu  zg o ła  j  
inny w y p ad ek , niż z b io lo g ją .  W  b io lo g ji p o ję c ie  celu  w ystę­
p u je  ty lko w  um yśle  b io lo g a , ro z w a ż a ją c e g o  z ja w isk a , n ie zaś 
w  sam y ch  z ja w isk a c h , w  p sy c h o lo g ji n a to m iast p o ję c ie  celu 
je s t  fak tem , je s t  d a n ą , d o s ta r c z a n ą  p rzez  o b se rw a c ję . N a  j a ­
k ie j p o d sta w ie  m am y się  je j  w y rz e k a ć ?  B ez  te j d an e j p o stę ­
p o w an ie  o so b n ik a  nie m oże być p sy ch o lo g iczn ie  z ro z u m ia łe 2)-

’) Goblot, La finalité sans intelligence, R. de Met. et de Mor. 
1909 i R. phil. 1899 i 1903.

s) Gdybyśmy nawet przypuścili, że wszystkie nasze postępki 
dadzą się objaśnić przebiegami psycho-fizycznemi naszego systemu 
nerwowego, musielibyśmy jeszcze sobie zdać sprawę ze strony świa­
domej tych procesów fizyko-chemicznych, a to tylko oblicze świa-S 
dome przebiegu jest znane jaźni, podmiotowi. Loeb, który zauważył, M
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S a m o  s ię  p rz e z  s ię  ro z u m ie , ż e  o ile t e o r ja  p sy c h o io g ji  
m oże w  o s ta te c z n o śc i  o b e jś ć  s ię  b e z  z ro z u m ie n ia  i z a d o w o l-  
n ić s ię  sa m e m  w y ja śn ie n ie m , z ro z u m ie n ie  n a to m ia s t  j e s t  n ie­
o d zo w n e  d la  psychołechniki, g d y ż  p rz e o b ra ż e n ie  je d n o s tk i 
od  z e w n ą trz  (n p . p rz e z  z a s trz y k iw a n ie  ja k ie j ś  su b s ta n c ji  ch e­
m ic z n e j)  j e s t  m o ż liw e  ty lk o  w  b a r d z o  s ła b e j  m ierze . P sy c h o ­
te ra p e u ta  n ie b ę d z ie  in a c z e j m ó g ł le cz y ć  sw y ch  ch ory ch , 
a  p e d a g o g  o d d z ia ły w a ć  n a  sw y ch  w y ch o w a n k ó w , ja k  ty lk o  
w ó w c z a s , g d y  z a c z n ą  ich  ro z u m ie ć , ro z u m ieć  ich  z a in te r e so ­
w a n ia , d ą ż e n ia , w sz y s tk o  to , c o  h a m u je  ja k  i s p r z y ja  p e ł­
nem u ro z w o jo w i ich o so b o w o śc i.

Z d a r z a  s ię ,  że  an i w y ja śn ie n ie  p rz y c z y n o w e  (p s y c h o ­
lo g ic z n e  c z y  f iz jo lo g ic z n e ) ,  an i z ro z u m ie n ie  p sy c h o lo g ic z n e , 
n ie p o z w a la ją  c a łk o w ic ie  w n ik n ąć  w  ja k ie ś  z ja w is k o  d u ch ow e. 
W  sz c z e g ó ln o śc i  d z ie d z in a  u c z u c ia  u ch y la  s ię  od  tych  ró ż ­
nych s p o s o b ó w  in te rp re ta c ji.  W e ź m y  n p . w sty d liw o ść . N ie ­
z n a n a  n am  je s t  je j  p rz y c z y n o w o ść  z a ró w n o  p sy c h o lo g ic z n a , 
ja k  f iz jo lo g ic z n a  i nie z n a m y  je j  p o b u d e k . N a w e t ten , k to

że zachowanie niższych zwierząt zmienia się całkowicie w związku 
ze zmianą składu chemicznego wody, w której przebywają, sądzi, że 
motywy postępowania ludzkiego dadzą się kiedyś całkowicie objaśnić 
przez zmiany w stosunku, w jakim występują kwasy i inne związki 
w substancji mózgowej, i że moralność nawet stanie się poprostu 
rozdziałem chemji organicznej (Die Bedeutung der Tropismen f. die 
Psychologie, Congrès de Ps. de Genève, 1909, s. 306). Czemużby nie? 
Dla psychologa byłoby takie wyjaśnienie sprawą pierwszorzędnej 
wagi, i o ile jego l słuszność zostanie dowiedziona, trzeba je będzie 
uznać. Ale nawet powodzenie tej hypotezy nie przeszkodzi, aby 
osobniki, których mózgi cierpią na nadkwaśność, nie doznawały pew­
nych uczuć, nie żywiły pewnych ideałów i psycholog, chcąc zrozu­
mieć ich postępowanie, to jest spojrzeć na nie tak, jakby patrzył, gdy­
by sam popełniał dane czyny, będzie z konieczności musiał odwołać 
się do motywów, chęci, potrzeb, które były pobudkami postępowania 
owych jednostek.



264

j ą  o d c z u w a , nie um ie p o w ie d z ie ć , d la c z e g o  ta k  c z u je . D a le j, 
n p . o b a w a  c ie m n o śc i: c o .z a c h o d z i  w  u m y śle  d z ie c k a , k tóre  
s ię  b o i c ie m n o śc i, c o  z n a c z y  to  z ja w isk o ,  s k ą d  s ię  b ierze , 
d la c z e g o  p o w s t a je ?  D z ie c k o  d rż y  a le  nie w ie  d la c z e g o , nie 
ro zu m ie  s a m o  s ie b ie . W  tak im  w y p a d k u  p s y c h o lo g ja  u c iek a  
s ię  d o  tr z e c ie g o  ro d z a ju  w y ja śn ie n ia , d o  w y j a ś n i e n i a  
b i o l o g i c z n e g o ,  k tó re  d o c ie k a , j a k ą  k o rz y ść  d a n e  z j a ­
w isk o  p r z e d s ta w ia ć  m o g ło  d la  o so b n ik a  i r a sy . Z o b a c z y m y , 
p rz y  r o z w a ż a n iu  z a b a w y  d z ie c k a , j a k  p ło d n e  je s t  to  p o sz u k i­
w a n ie  z n a c z e n ia  b io lo g ic z n e g o  w  z ja w is k a c h  d u ch ow y ch .

W  su m ie  p sy c h o lo g  r o z p o r z ą d z a  trz e m a  ro d z a ja m i w y ­
ja ś n ie ń ;  p o s łu g iw a ć  s ię  n iem i b ę d z ie  k o le jn o  lu b  w sp ó łc z e śn ie ; 
u z u p e łn ia ją  s ię  on e  w p ra w d z ie , a le  c z ę s to k ro ć  ty lk o  je d n o  
z n ich  je s t  m o ż liw e : w y ja śn ie n ie  mechanistyczne, r o z p a tr u ­
ją c e  z ja w is k a  o rg a n ic z n e  o d  z e w n ą trz , w  ich n a s tę p stw ie , 
a b s t r a h u ją c e  o d  w sz e lk ie g o  in n eg o  s ta n o w is k a  o p ró c z  z w ią z ­
ku  p r z y c z y n o w e g o ; in te rp re ta c ja  biologiczna, k tó ra  p o d c h o ­
d z i d o  n ich  w p ra w d z ie  rów n ież  o d  z e w n ą trz , lecz  ro z p a tr u je  
je  ze  s ta n o w is k a  u s tro ju , d o  k tó r e g o  o w e  z ja w is k a  s ię  o d n o ­
s z ą ,  o r a z  b a d a  ro lę , j a k ą  on e  o d g r y w a ją  w  ży c iu  u s t r o ju ; 
w y ja śn ie n ie  psychologiczne, r o z p a tr u ją c e  z ja w is k a  o d  w e ­
w n ą trz , z e  s t a n o w is k a  ś w ia d o m e g o  p o d m io tu , p o s ia d a ją c e g o  
p o trz e b y , ch ęci, in te re sy  i d ą ż ą c e g o  d o  ich  z a sp o k o je n ia .

W
Z
U
Z
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przyczynowe

psychologiczne (zawsze ułamkowe) — 
Tłumaczenie.

fizjologiczne lub mechanistyczne — (Tłu­
maczenie).

teleologiczne
lub

funkcjonalne

biologiczne (celowość istnieje naze- 
wnątrz rozważnych osobników). 

psychologiczne (celowość istnieje we­
wnątrz rozważnych osobników) — 
Zrozumienie.
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§ 2. Wyjaśnienie działalności umysłowej dziecka.

P sy c h o lo g  o b se rw o w a ć  m o ż e  b e z p o śre d n io  je d y n ie  
w ła sn e  ż y c ie  d u ch o w e . G d y  ty lk o  p r z y s tę p u je  d o  b a d a n ia  
p rz e b ie g ó w  u m y sło w y ch  in n e g o  o so b n ik a , m u si p r z e k ła d a ć  
n a  ję z y k  p sy c h o lo g ic z n y  z ja w is k a  p rz e d m io tó w , k tó re  je d y n ie  
p o d p a d a ją  p o d  je g o  zm y sły  i u c ie k a ć  s ię  d o  ro z u m o w a n ia  
p rz e z  a n a lo g ję ,  d a ją c e g o  s ię  w y ra z ić  p o d  p o s t a c ią  re g u ły  

trzech .

z ja w isk a  m o je j ś w ia d o m o ś c i__  X

m o je  z a c h o w a n ie  z a c h o w a n ie  in n e g o  o so b n ik a

T o  tłu m a cz e n ie  p rz e d m io to w o  -  p o d m io to w e  sta n o w i 
m etod ę  w y ja śn ia n ia ,  o k tó re j b ę d z ie  te ra z  m o w a.

G d y  m am y  d o  c zy n ie n ia  z  is to ta m i p o d o b n e m i d o  n a s  
sa m y c h , p rz e k ła d  o d b y w a  s ię  in sty n k to w n ie  i n ie n a s t r ę c z a  
tru d n o śc i. R z e c z  s ię  m a in a c z e j, g d y  b a d a n ia  n a s z e  d o ty c z ą  
is to t  o ty le  ró ż n y ch  o d  n a s ,  ż e  n ie  m o że m y  z d o s ta te c z n ą  
p e w n o śc ią  p r z y p u sz c z a ć , iż  u c z u c ia , m y śli, p o b u d k i, p o d  
w p ły w em  k tó ry ch  d z ia ła ją ,  s ą  tak ie m i sa m e m i, ja k ie m i b y ły b y  

n a sz e , g d y b y śm y  s ię  z n a le ź li n a  ich  m ie jsc u . W  sz c z e g ó ln o śc i 
p o stę p k i z w ie rz ą t  w y m a g a ją  te j m e to d y  w y ja śn ie n ia ;  is tn ia ł  
n aw et p o g lą d ,  ż e  zw ie rz ę ta  s ą  ta k  d a le c e  ró żn em i o d  c z ło ­
w ie k a , iż  n a le ż y  w y rz e c  s ię  s tu d jó w  n a d  ich  p s y c h o ło g ją  
i o g ra n ic z y ć  s ię  d o  r o z w a ż a n ia  p r z e ja w ó w , p o d p a d a ją c y c h  
b e z p o śre d n io  p o d  z m y sły  o b se r w a to r a , a  m ian o w ic ie , z ja w is k  

o rg a n ic z n y c h  i f iz jo lo g ic z n y c h .
O d n o śn ie  d o  d z iec i z a g a d n ie n ie  je s t  o c z y w iśc ie  p r o s t ­

sz e  n iż g d y  c h o d z i o  z w ie rz ę ta , d z ie c i b o w iem  s ą  n am  d a ­
lek o  b l iż s z e  i b a r d z o  p rę d k o  z a c z y n a ją  n am  w y p o w ia d a ć  

m niej łu b  w ięce j w iern ie , c z e g o  d o z n a ją  lu b  p r a g n ą .  A le  z  te ­
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g o  w ła śn ie  p o w o d u  w y ja śn ia n ie  je s t  tru d n e  i w o d z ą c e  n a  m a­
n o w ce , g d y ż  w  w y ż sz y m  je s z c z e  sto p n iu  n iż w  s to su n k u  do 
z w ie rz ą t  u le g a m y  w o b ec  d z iec i p o k u s ie  n ie an tro p o m o rfiz tn u —  
w y ra z  ten  b y łb y  tu  nie n a  m ie jsc u ,— a le  te le io m o rfizm u , w y- 
b a c z c ie  ten n e o lo g iz m , k tó ry  m a o z n a c z a ć  sk ło n n o ść  d o  u jm o ­
w a n ia  d u sz y  d z ie c k a  n a  m od łę  d o r o s łe g o  (o d  te le io s  —  sk o ń ­
czo n y , d o jr z a ły , i m orfę  —  f o r m a ) .  W  isto c ie , g d y  p o d e jm u ­
je m y  s t u d ja  p e d o lo g ic z n e , p o w in n iśm y  p rz e d e w sz y stk ie m  
p r z e ją ć  s ię  t ą  p r a w d ą , ż e  d z ie ck o  n ie je s t  b y n a jm n ie j m in ja- 
tu rą  d o r o s łe g o  c z ło w ie k a , ja k  to  n iek tó rz y  p r z y p u sz c z a ją .  
U m y sło w o ść  je g o  różn i s ię  n ie ty lk o  ilo śc io w o  od  n a s z e j ,  ale  
ró w n ież  i ja k o śc io w o , j e s t  n ie ty lk o  n iż s z a  a le  i inna. T r z e b a  
za tem  o stro ż n ie  w y sn u w a ć  w n io sk i n a  p o d s ta w ie  p o d o b ie ń -  
s tw a  je d n e j d o  d ru g ie j.

Z a g a d n ie n ia  o d n o sz ą c e  s ię  d o  p sy c h o lo g ic z n e g o  w y­
ja ś n ia n ia  p rz e b ie g ó w  d a d z ą  s ię  s p r o w a d z ić  d o  trzech  g łó w ­
n y ch : l - o  Przynależność do zjawisk psychicznych: czy o b se r ­
w o w a n em u  p rz e b ie g o w i to w a r z y sz y  isto tn ie  św ia d o m o ś ć ?  
2 - o  Złożoność: j a k ą  je s t  is to ta  p r z e b ie g u , s to p ie ń  k tó ry  d an y  
p r z e b ie g  z a jm u je  w  sz e r e g u  in n y c h ?  3 -o  Funkcje: j a k ą  fu n k ­
c ję  a k tu a ln ą  sp e łn ia  d a n y  p r z e b ie g ?  1

1. Z a g a d n ie n ie  p rz y n a le ż n o śc i d o  z ja w is k  p sy ch iczn y ch .

Z a g a d n ie n ie , c zy  d z ie ck o  p o s ia d a  u m y sło w o ść , n ie  b y w a  

w o g ó le  s ta w ia n e . T o c z ą  s ię  sp o r y  o  to , c z y  k ry sz ta ły , ro ślin y , 
ro b a k i, m a ją  ży c ie  u m y sło w e ; o  ile  m i je d n a k  w ia d o m o  nikt 
n ie  p o d a w a ł  t e g o  w  w ą tp liw o ść  c o  d o  d z iec i.

I s tn ie ją  w p raw d zie  au to rzy , k tó rzy  chcieliby , a b y  o g r a ­
niczono się  je d y n ie  do  ro z p a try w an ia  przedmiotowych p rze­
ja w ó w  d z ie ck a  (odruch y , w y d zie lan ie , re a k c je  k rąż e n ia  i in .) 
nie s t a r a ją c  s ię  ich w y ja śn ić , nie t ro sz c z ą c  s ię  o p rz e b ie g i p sy ­
chiczne, które on e m ogły by  zn am ion o w ać . T a k  np. B echtierew ,
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jed en  z rzeczn ik ów  „p sy c h o lo g ii p rzed m io to w e j” , ch cia łby  ca łk o ­
w icie u su n ą ć  w y ja śn ia n ie  podm iotow e, k tóre  u w a ż a  z a  zb ędn e *) . 
J a k  ju ż  m ów iłem  w y że j, nic s łu sz n ie jsz e g o  ze  stron y  fizjologa 
ja k  to , że  p ró b u je  on w y ja śn ić  zach o w an ie  s ię  człow iek a w  sp o ­
só b  śc iś le  fiz jo lo g icz n y . N iety lk o  m a po  tem u pełne p raw o , a le  
n ad to  je s t  to je g o  ob ow iązk iem . A le czem u, sk o ro  sa m  nie czyni 
użytku z danych , których  d o s ta r c z a  św iad o m o ść , z a b ra n ia  p sy ­
ch ologow i p o s łu g iw a ć  s ię  niem i, g d y  ten u w aż a  z a  sto so w n e 
p ow oły w ać je  d o  w sp ó łp ra c y ?  S tron n icy  „p rzed m io to w ej p sy -  
c h o lo g ji”  s ą  troch ę  pod obn i do o w eg o  p s a ,  k tó ry  le ż ąc  n a  sian ie , 
sa m  g o  nie ja d ł  i kon iom  je ś ć  nie p ozw olił. K ied y ż n are szc ie  
p rz y jd z ie  kon iec  tym  „z a k a z o m ” , tem u b rak ow i to le ran c ji, nie

*) Bechtierew, Objektive Untersuchungen der neuropsychi­
schen Sphäre im Kindesalter, Z. f. Psychother. 1910, s. 129 i La Psy­
chologie Objective, Paris 1913. Couchoud poświęcił ostatniej z tych 
prac dobrą krytykę, którą kończy jak następuje: „Próba p. Bechtie- 
rewa jest poprostu jakby próbą o zakład. Przypomina przechwałkę 
malarza, któryby twierdził, że tylko poznanie zapomocą dotyku ma 
wartość i któryby się podjął malować z zawiązanemi oczami. Jeśli 
chodziłoby o przedmioty położone w sąsiedztwie, mógłby osięgnąć 
jakie takie wyniki. Co do barw i wszystkiego tego, czego ręką do­
tknąć nie można, musiałby wymyślać, lub kopjować z pamięci, co już 
byłoby nierzetelnością” (R. des Sc. Psychol., 1913, s. 326). I tak jest 
w istocie.

Głównie studja nad psychologją zwierząt, wysubtelniając me- 
.ody objektywne badań nad zachowaniem, doprowadziły niektórych 
uczonych do zaprzeczenia uprawnień psychologji. Przypomnę tylko 
oświadczenia Loeba, Beera, Bethégo i Uexkülla, a także Nuela z przed 
laty piętnastu (ob. moje artykuły Les animaux sont-ils conscients? 
R. phil., maj 1901 i La psychologie comparée est elle légitme? Ar. de 
Ps., V, 1905). Ta potrzeba objektywizmu wyłaniała się pokilkakroć: 
dziś znów Watson, znakomity przedstawiciel psychologji zwierzęcej, 
chciałby sprowadzić całą psychologję do studjów nad zachowaniem 
się, behavior osobników. (Psychology as the Behaviorist views it, 
Ps. R.) 1913. Artykuł ten wywołał kilka replik (Titchener Proceedings 
Am. Philos. Soc., 1914; Warren, The mental and the physical, Ps.R. 
1914, i t. d.). Pod coraz to inną nazwą odradza się na nowo stary spór 
między obrońcami i przeciwnikami psychologji.
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d a ją c e j  s ię  p o g o d z ić  z duchem  w iedzy . Je ś l i  j a k a ś  m etod a 
je s t  w ad liw a , je j  n iepow odzen ie  w y k aże  nam  to  aż  n ad to ; zu ­
pełn ie zb yteczn e  je s t  u m ieszcz ać  j ą  n a  indeksie; k tóż z re sz tą  
u s ta n a w ia ć  będ zie  te in d ek sy ?

P o z a  tern, j a k  d o tąd , p ró b y  „p rzed m io to w e j p sy c h o lo g ji” 
nie s ą  zb y t z a c h ę c a ją c e . P o d sta w ie n ie  ję z y k a  fiz jo lo g ic z n e g o  
z a m ia st  p sy c h o lo g ic z n e g o  je s t  n a jc z ę śc ie j g ru b ą  m is ty f ik a c ją :  
o p isu je  s ię  nam  z ja w isk a  p sy ch o lo g icz n e , a  nie inne, p o d an e  
ty lko  w  so s ie  zap raw io n y m  fiz jo lo g iz m e m . J e s t  oczy w iste , że 
je ś l i  B ech tierew  rozró żn ia  ra d o ść  od  sm utku , gn iew  od  strach u , 
to  czyni to  n a  p o d sta w ie  sw e j p sy ch o lo g icz n e j zn a jo m o śc i tych 
stan ó w . C zy  g d y b y  sam  n igd y  nie b y w a ł sm utny, lub gd y b y  
nie sp o tk a ł  n igdy  człow iek a, k tóryby  m u o sw oim  sm utku  m ów ił, 
u m iałby  jedynie n a  p o d sta w ie  przedm iotow ych  o b ja w ó w  stan u  
sm utku , rozróżn ić  i o d g ran iczy ć  to  z ja w isk o ?

C o p raw d a , to  niekiedy np. w  p e d a g o g ic e  ek sp ery m en taln e j 
m ożn a u w zględ n ić  jed y n ie  w ynik ob jektyw n y, bez  kon ieczn ości 
w y ja śn ia n ia  su b jek ty w n ego . Je ś l i  d o św iad cz en ie  w y k aże  mi, 
że  pew ien  p od ręczn ik  szk o ln y  d a je  p rzed m ioto w o lep sz e  w yniki 
od  innych, m ogę  z te g o  w y w n iosk ow ać, że  je s t  lep sz y , nie w d a ­
ją c  się  w  ro z w aża n ie  n ad  p sy ch o lo g iczn em i te g o  przy czy n am i. 
W  o g ó ln o śc i je d n a k  p sy c h o lo g ja  p rzed m io to w a nie je s t  w y s ta r ­
c z a ją c ą  d la  p sy c h o p e d a g o g a , k tóry  o p ie ra ć  s ię  pow inien  na ro z­
b io rze  p o b u d ek  czyn ów  d z ieck a  zn aczn ie  g łęb szy m , niż ten n a 
ja k i  p ozw olić  m u m oże  w  chw ili ob ecn ej z n a jo m o ść  gru by ch  
sch em atów  i n ieokreślon ych  kon cepcy j f iz jo lo g ji  m ózgu .

/
2 . Z a g a d n ie n ie  z ło ż o n o śc i z ja w is k  p sy ch iczn y ch .

Z a g a d n ie n ie  z ło ż o n o śc i, w  p rz e c iw ie ń stw ie  d o  p o p r z e d ­

n ie g o , w y stę p u je  s t a le :  p o le g a  o n o  n a  o cen ie  s to p n ia  z ło ż o ­
n o śc i s tru k tu ra ln e j p rz e b ie g u , c z y  je s t  m ian o w ic ie  p r o s ts z y , 
n iż sz y , c z y  b a r d z ie j z ło ż o n y , w y ż sz y  w  h ie ra rc h ji u m y sło w e j. 
T a k  n p . z a d a je m y  s o b ie  p y ta n ie , c z y  d a n y  p o s tę p e k  je s t  o b ja ­
w em  ro z u m o w a n ia , s ą d z e n ia ,  c z y  sk u tk ie m  m e ch a n ic z n e g o  

n a s tę p s t w a  w y o b r a ż e ń ?  C z y  je s t  in sty n k to w n y , c z y  n a b y ty ?



269
C z y  d a n e  d z ie c k o  p o w ta r z a  z a s ły s z a n e  z d a n ia  j a k  p a p u g a ,  
c z y  też  ro z u m ie  to , c o  m ó w i?  S tw ie r d z a m y , że  m a łe  d z ie c i 
s t o s u ją  n a z w y  in d y w id u a ln e  d la  c a łe j k la sy  p rz e d m io tó w , c z y  
z n a c z y  to , że  „ u o g ó ln ia ją ”  p o ję c ia ?  M a le c  w y z b y ł s ię  b r z y d ­
kiej w a d y , c z y  d la te g o , ż e  o b a w ia  s ię  k a ry , c z y  też  d la te g o , 
ż e  ro z w in ę ło  s ię  w  nim  p o c z u c ie  m o ra ln e ?  —  i t. d .

N ie  p o s ia d a m y , n ie ste ty , b e z w z g lę d n e j m eto d y  d la  ro z ­
s tr z y g n ię c ia  te g o  z a g a d n ie n ia  z ło ż o n o śc i. N a le ż y  w s z a k ż e  
m ieć w c ią ż  p rz y to m n ą  w  u m y śle  zasadę ekonomji, z a s a d ę  p o d ­
s ta w o w ą  d la  w sz e lk ie g o  w y ja ś n ia n ia  n a u k o w e g o ; ch ron i n a s  
o n a  o d  zb ę d n y ch  h ip o tez . L lo y d  M o rg a n  w y ra z ił  j ą  w  n a s tę ­
p u ją c e j  fo rm u le , p rz e z n a c z o n e j d la  b a d a c z y  p sy c h o lo g ji  zw ie­
rz ę c e j:  „ N ie  n a le ż y  u jm o w a ć  ż a d n e g o  p o s tę p k u  ja k o  w y n ik  
w y ż sz e j z d o ln o śc i u m y sło w e j, je ś l i  m o ż n a  g o  ro z p a try w a ć , 
ja k o  re z u lta t  d z ia ła n ia  z d o ln o śc i, z n a jd u ją c e j  s ię  n a  n iż sz y m  
sz c z e b lu  sk a li  p sy c h o lo g ic z n e j” 1) .

P ra w id ło  to , k tó re  n a z w a łe m  „ Z a s a d ą  M o r g a n a ” * 2) ,  
p o w in n o  b y ć  s t a le  u w z g lę d n ia n e  p rz e z  p sy c h o p e d o lo g ó w . Z a ­
s to so w a n ie  je d n a k  tej z a s a d y  je s t  n ie ła tw e , g d y ż  n ie z a w sz e  
m o że m y  o cen ić , c z y  p e w n a  z d o ln o ść  je s t  w y ż s z ą  3) o d  in n ej, 
n ie w ie m y  ró w n ież , czy  to , co  n am  s ię  w y d a je  b a r d z ie j ek o n o ­
m iczn e z n a s z e g o  s ta n o w is k a , b y ło  rów n ież  ek o n o m ic z n ie j-

*) Morgan, Introduction to comparative psychology, London, 
1894, s. 53.

2) La psychologie comparée est-elle légitime? Ar. de Ps., 
V, 1905, s. 15.

3) Gdy mówimy o „wyższości” danego przebiegu, oceniamy 
go oczywiście w stosunku do umysłowości człowieka. Nie należałoby 
stąd wysnuwać wniosku, że istoty na niższym stopniu rozwoju (dzieci, 
dzicy, zwierzęta) posiadają psychikę ułomną. Jeśli rozpatrywać ją 
samą w sobie, przedstawia ona harmonijną całość przystosowaną do 
potrzeb danej klasy osobników. — Ob. Franz, Was ist ein „höherer” 
Organismus? Biol. Zblatt, 1911; Dewey, Interpretation of the savage 
mind, Ps. Rew., 1902, s. 217.
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s z e  d la  p rz y ro d y . T a k  n p . c z y  c z y n n o ść  d z ie d z ic z n a , in­
sty n k to w n a  je s t  b a rd z ie j c z y  m n ie j e k o n o m ic z n ą  n iż czy n ­
n o ść  n a b y ta , n p . n a ś la d o w c z a ?  N ie p o d o b n a  n a  to  o d p o ­
w ie d z ie ć . P o z a  tern n ie z a w sz e  ten  p rz e b ie g , k tó ry  u w a ż a ć  
m o żem y  z a  p r o s t s z y , je s t  nim  w  rz e c z y w isto śc i. S łu sz n e  je s t  
d ą ż e n ie  d o  u jm o w a n ia  ż y c ia  p sy c h ic z n e g o  d z ie c k a  p o d  k ątem  
ek o n o m ji, a le  t r z e b a  n a jp ie rw  u p ew n ić  s ię , ż e  o w a  je g o  p r o ­
s to t a  n ie  je s t  z łu d zen iem .

P o s ia d a m y  je s z c z e  in n ą  z a s a d ę  w y ja śn ia n ia ,  m o g ą c ą  

o d d a ć  w ię k sz e  u s łu g i od  p o p r z e d n ie j ;  p o le g a  o n a  n a  tern, że  
o c e n ia m y  w z g lę d n ą  w y ż s z o ś ć  d a n e g o  p o s tę p k u  d z ie c k a  w e­
d łu g  p o z io m u  o g ó ln e g o  je g o  p o s tę p o w a n ia . N ie  b ę d z ie m y  ted y  
p rz y p u sz c z a li ,  ż e  m ałe  d z ie ck o  n a d a je  zn ac z e n ie  o g ó ln e  i o d e r­
w an e  p ew n y m  w y ra z o m , je ś l i  p o z a  tern nie u ja w n ia  w c a le  z d o l­

n o śc i a b s t r a h o w a n ia , lub  je ś l i  c a łe  j e g o  p o s tę p o w a n ie  nie z d r a ­
d z a  te j z d o ln o śc i. M o ż n a b y  n a z w a ć  tę  z a s a d ę  z a s a d ą  K a r te z ju -  
s z a :  j a k  w ia d o m o  w ielk i m y ślic ie l n ie  u z n a w a ł, a b y  in sty n k ty  
ro b o c z e  z w ie rz ą t  b y ły  o b ja w a m i w y ż sz e j in te lig e n c ji, a  to ze 
w z g lę d u  n a  b e z m y śln o ść  ich  p o s tę p o w a n ia  w  innych  d z ie ­
d z in a c h 1) .  Z a s a d a  K a r te z ju s z a ,  k tó rą  s to su je m y  o d ru ch o w o  
w  p ro sty c h  w y p a d k a c h , d a je  w ą tp liw e  w y n ik i p rz y  w y ja ś n ia ­
n iu  p ie rw sz y c h  o b ja w ó w  k ie łk u ją c e j fu n k c ji, w y stę p u ją c y c h  
z p rz e rw a m i w  d łu g ic h  o d s tę p a c h  c z a su .

W y m ień m y  je s z c z e  trz e c ią  z a s a d ę ,  k tó rą  n az w iem y  
„ Z a s a d ą  M e u m a n n a ” ; a u to r  ten p ro p o n o w a ł j ą  d la  w y ja ś n ia ­

’) Jakkolwiek istnieją pewne zwierzęta, ujawniające więcej 
przemyślności od nas samych w niektórych postępkach, widzimy 
jednak, że nie ujawniają jej zato wcale w wielu innych: skutkiem 
tego to, co wykonywują lepiej od nas, nie dowodzi, że posiadają inte­
ligencję, gdyż tak rozpatrując sprawę musielibyśmy uznać, iż po­
siadają jej więcej niż ktokolwiek z nas, i że lepiej też we wszystkiem 
innem od nas sobie radzą („Descartes, Discours de la méthode’’).
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nia z ja w isk  m o w y 1) ,  a le  p o s ia d a  o n a  z a p e w n e  zn ac z e n ie  
o g ó ln ie jsz e . P o le g a  n a  re tro sp e k ty w n e j o cen ie  n a tu ry  d a n e g o  
p ro ce su  n a  p o d s ta w ie  późniejszego je g o  ro z w o ju  u o so b n ik a , 
u k tó re g o  z o s ta ł  z a o b se rw o w a n y . J e ś l i  s tw ie rd z im y  n p . z c a łą  
p e w n o śc ią  b ra k  z d o ln o śc i a b s t r a h o w a n ia  w  c ią g u  la t  n a s tę ­
p u ją c y ch  p o  tym  o k re s ie , w  k tó ry m  z d a w a ło  n am  s ię , iż  j ą  
stw ie rd z iliśm y  p o  r a z  p ie rw sz y , b ę d z ie m y  m o g li w y w n io sk o ­
w a ć  re tro sp e k ty w n ie , że  m u s ia ła  o n a  b y ć  i w ó w c z a s  n ieo b ecn ą . 
W  m y śl te j z a s a d y  p o g łę b io n e  s t u d ja  n a d  d z ieck iem  o d  5 d o  
6 la t  p o z w o lą  lep ie j z ro z u m ie ć  u m y sło w o ść  d z ie c k a  m ło d sz e ­
g o . M eu m an n  z w r a c a  u w a g ę , ż e  j e s t  to  m e to d a  n a w sk ro ś  
negatywna: w sk a z u je  ty lko , ja k ie  czy n n ik i w y ja śn ia n ia  p o w in ­
ny b y ć  w y łą c z o n e .

3 . Z a g a d n i e n i e  f u n k c j i .

Ja k k o lw ie k  w a ż n e  u s łu g i o d d a ć  n am  m o g ą  w sz y s tk ie  
p o w y ż e j w y lic z o n e  m etod y , n ie u c h ro n ią  n a s  je d n a k  p rz e d  
p ew n ą tru d n o śc ią , k tó rą  o m in ąć  je d n a k  m u sim y  k on ieczn ie  
p rz y  w y ja śn ia n iu  p sy c h ic z n y ch  p r z e b ie g ó w  u  d z ie c k a . W y ­
m ieniłem  j ą  ju ż  u p rz e d n io  p o d  d z ik ą  n a z w ą  „ te le io m o r fiz m u ” . 
S p r o w a d z e n ie  p rz e b ie g ó w  p sy c h ic z n y ch  u  d z ie c k a  d o  n a sz e j 
sk a li lu d z i d o ro s ły c h , s to so w a n ie  d o  n ich  k ry te r jó w  p sy c h ik i 
d o jrz a łe j j e s t  b e z p ło d n e  d la  w ie d z y , a  g ro ź n e  d la  p e d a g o g ik i  
p ra k ty c z n e j. G d y  u siłu je m y  w tło c z y ć  u m y sło w o ść  d z ie c k a  d o  
ram  d la  n ie j n ie d o p a so w a n y c h , w y sta w ia m y  s ię  n a  p o d w ó jn e  
n ie b e z p ie c z e ń stw o : b ą d ź ,  n ie  z n a la z ł s z y  u  d z ie c k a  p rz e b ie ­
g u  ś c iś le  o d p o w ia d a ją c e g o  je d n e j z k a te g o r y j d o r o s łe g o  c z ło ­
w ie k a , u z n a m y , ż e  d z ie ck o  fu n k c ji te j n ie  p o s i a d a ;  b ą d ź  s t a ­

ra ć  s ię  b ę d z ie m y  u to ż sa m ia ć  p r z e b ie g i w  rz e c z y w isto śc i ró ż n e

') Meumann, Die Enstehung der ersten Wortbedeutungen 
beim Kinde (2-ie wyd. Leipzig, 1908, s. 5).



i u w a ż a ć  b ę d z ie m y  p rz e b ie g  d z ie c ię c y  z a  id en ty cz n y  z p rze­
b ie g ie m  d o r o s łe g o .

W y o b ra ź m y  so b ie , ż e  m a m y  o p is a ć  w io sk ę , p o s łu g u ją c  
s ię  te rm in am i i p o ję c ia m i w ła śc iw e m i d la  s to licy . N a ra ż e n i 
b y lib y śm y  b ą d ź  n a  n a d a n ie  m ia n a  „ K a t e d r y ”  sk ro m n e j p rzy ­
d ro ż n e j k a p lic y , m ia n a  „ R a t u s z ”  n ęd zn em u  lo k a lo w i, w  k tó­
rym  u rz ę d u je  w ó jt , a  „W ię z ie n ie m  C e n tra ln e m ”  n a z w a ć -  
b y śm y  m u sie li m a łą  k o m ó rk ę , w  k tó re j s tó jk o w y  za m y k a  
w łó c z ę g ó w ; b ą d ź  też  o św ia d c z y lib y śm y , ż e  ta  w io sk a  n ie  p o ­
s ia d a  an i k a te d ry , an i r a tu sz a ,  a n i w ię z ie n ia . I w  o b u  w y­
p a d k a c h , t r z y m a ją c  s ię  ta k  p o w ie rz c h o w n e g o  p o g lą d u , p o p e ł­
n ia lib y śm y  p o w a ż n e  b łęd y . J e ś l i  b o w iem  n a s z a  w io sk a  n ie p o ­
s ia d a  w ię z ie n ia , p o s ia d a  w z a m ia n  c o ś ,  c o  je  z a s tę p u je ,  i co 
d la  n ie j o d g r y w a  p o d o b n ą  ro lę , j a k  W ię z ie n ie  C e n tra ln e  w  ży ­
ciu  d u ż e g o  m ia s ta .

T o  g ru b e  p o ró w n a n ie  u ła tw i n am  zro zu m ien ie , j a k  n a­
le ży  w y ja ś n ia ć  p rz e b ie g i p sy c h ik i d z ie c ię c e j:  n ie n a le ż y  z a ­

d a w a ć  so b ie  p y ta n ia , c z y  d z ie c k o  p o s ia d a  lu b  n ie p o s ia d a  
p ew n y ch  z d o ln o śc i człowieka dorosłego; „dziecko winno być 
interpretowane w terminach własnej swej osobowości” , ja k  
tra fn ie  w y ra z ił  s ię  J .  K in g , a  p o  nim  d ru g i u czeń  D e w e y ’a, 
J .  E . M i l le r 1) .

P rz y to c z ę  p rz y k ła d , z a c z e rp n ię ty  u te g o  o s ta tn ie g o : 

C z y  m a łe  d z iec i m y ś lą ?  O c z y w iśc ie , o d p o w ie d z ą  c i, k tó rzy  
u jm u ją  p sy c h ik ę  d z ie c k a  n a  o b r a z  i p o d o b ie ń stw o  p sy ch ik i 

c z ło w ie k a  d o jr z a łe g o ;  p o n ie w a ż  m y ślą , a  m y ślen ie  j e s t  ro zu ­
m o w an iem , w ięc  d z iec i ro z u m u ją . Ż a d n ą  m ia rą , o d p o w ie d z ą  
d ru d z y , d z iec i n ie ro z u m u ją  a  z a te m  i n ie m y ś lą ;  s ą  to  isto ty  
o b d a rz o n e  je d y n ie  o d b io rc z o śc ią .  P o  c z y je j stro n ie  je s t  s łu sz ­
n o ś ć ?  A n i p o  je d n e j an i p o  d ru g ie j,  a  b łą d  p o c h o d z i s t ą d ,  że

—  272  —

') King, op. cit.; Miller, The psychology of thinking, New- 
York, 1909, s. 111.



w  o b u  p o g lą d a c h  m y śl ro z p a try w a n a  je s t  w  sw o je j d o jr z a łe j ,  
sk o ń cz o n e j p o s ta c i ,  m ian o w ic ie  —  ro z u m o w a n ia ; w s z a k ż e  
g d y  je d n i, k tó ry ch  n a z w a ć b y  m o ż n a  „ te le io m o r fis ta m i p o ­
zy ty w n y m i” , s tw ie r d z a ją ,  ż e  d z ie c i m y ślą , c o  je s t  p r a w d ą  
i w y w o d z ą  z te g o  w n io sek , ż e  d z ie c i ro z u m u ją  —  za te m  
w n io sek  fa ł s z y w y  —  d ru d z y  „ te le io m o r fiśc i  n e g a ty w n i” , 
s tw ie rd z a ją ,  ż e  d z ie c i nie ro z u m u ją , c o  je s t  s łu sz n e , a  w n io ­
sk u ją  s t ą d ,  ż e  d z ie c i n ie  m y ślą  —  i to  j e s t  m ylne.

B łą d  te g o  w y ja śn ie n ia  k ry je  s ię  je d y n ie  w  n ie o d p o w ie d ­
nio d o b ra n e m  k ry te r ju m  d la  p r z e b ie g ó w  d z iec ięcy ch  —  m ie­
rzy  s ię  je  w e d łu g  s k a l i  u m y sło w o śc i d o r o s łe g o .

P rz y k ła d  ten w y k a z u je  n am , ż e  w y ja śn ia n ie  z ło ż o n o śc i 
p rz e b ie g u  m u si b y ć  z a w sz e  p o d p o r z ą d k o w a n e  w y ja śn ie n iu  
funkcjonalnemu. T r z e b a  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  z b a d a ć ,  co  

z n a c z y  ten  p r z e b ie g  i j a k ą  ro lę  o d g r y w a  w stosunku do życia 
umysłowego dziecka; p o tem  d o p ie ro  z a s ta n a w ia ć  s ię  n a d  p o ­
s ta c ią ,  w  ja k ie j  ta  fu n k c ja  z o s t a je  sp e łn io n a , ( ta k ,  w r a c a ją c  
d o  n a s z e g o  p rz y k ła d u , b a d a ć  b ę d z ie m y , czy  m y ślen ie  o d b y w a  
się  p o d  p o s t a c ią  ro z u m o w a n ia , c z y  j a k ą  in n ą , m niej z ło ż o n ą ) .  
N a le ż y  s o b ie  ró w n ież  z a d a ć  p y ta n ie , c z y  ten  p rz e b ie g  n ie m a  

ja k ie g o ś  z n a c z e n ia  d la  rozwoju o so b n ik a , a  z n a c z e n ia  te g o  
u ch w ycić n ie p o d o b n a , g d y  ro z p a try w a ć  je  zech cem y  ze  s t a ­
n o w isk a  c z ło w ie k a  d o ro s łe g o , d la te g o , ż e  w ó w c z a s  p r z e s ta n ą  
istn ieć  d la  n a s  te w aru n k i, w śró d  k tó ry ch  p r z e b ie g  s ię  u rz e ­
c z y w istn ia ł —  zu p e łn ie  ta k  s a m o , ja k  z ro z u m ie ć  n ie m ożem y , 
co z n a c z ą  s z p a r k i  sk rz e lo w e  ż a b ,  je ś l i  n ie  u p rz y to m n ia m y  s o ­
bie, ż e  o g o n ia s te  s ą  w  m łod y m  w iek u  z w ie rz ę ta m i w od n em i. 
N ie  b ę d ę  s ię  d łu ż e j n a d  t ą  s p r a w ą  z a trz y m y w a ł, p o n ie w a ż  
z o s ta ła  d o s ta te c z n ie  w y ja śn io n a  p rz y  o m a w ia n iu  z a g a d n ie n ia  
g e n e ty c z n o -fu n k c jo n a ln e g o .

W a r to b y  b y ło  je d n a k  p rz y to c z y ć  je s z c z e  pew ien  p r z y ­
k ład , o b m y ślo n y  p rz e z  D e w e y ’a , a  i lu s t r u ją c y  d o sk o n a le  s p o ­
só b , w  ja k i  n a le ż y  p r z e p r o w a d z a ć  w y ja śn ia n ie  g e n e ty c z n o -
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fu n k c jo n a ln e : S tw ie rd z o n o , p rz y p u ść m y  z a p o m o c ą  an k iety  1 
ż e  7 3 %  d z ie c i o śm io le tn ich  u ja w n ia  w y b itn ą  p re d y łe k c ję  do 
lite ra tu ry , z w a n e j „k ry m in a ln ą ” , w  r o d z a ju  ro m a n só w  N ick- 
C a r te r  i t. p . O to  fa k t . J a k ż e  g o  m am y  w y ja ś n ić ?  J a k  zu­
ż y tk o w a ć  g o  d la  g łę b s z e g o  p o z n a n ia  d u sz y  d z ie c k a ?  —  O ile 

fa k t  ten  ro z p a try w a ć  b ę d z ie m y  w  św ie tle  n a s z e j św ia d o m o śc i 
d o ro sły c h , n ie  b ę d z ie  m ia ł w ię k sz e g o  z n a c z e n ia ;  za n o tu je m y  
g o , s k a ta lo g u je m y , n az w iem y , z a k la sy f ik u je m y .. .  a le  n ie  z d o ­
ła m y  g o  w y ja śn ić  an i w y c ią g n ą ć  zeń  ż a d n e j k o rz y śc i. Je ś ii 
n a to m ia s t  z a s to s u je m y  d o  n ie g o  g e n e ty c z n ą  m eto d ę  w y ja śn ia ­
n ia , c a ły  o b r a z  zm ien ia  s ię  o d r a z u  i ten  fa k t  ta k  ja ło w y , such y , 
sa m  p rz e z  s ię  s ta n ie  s ię  p ło d n y  w  k o n se k w e n c je  ta k  teore­
ty czn e , j a k  p ra k ty c z n e . Z a d a m y  s o b ie  p y ta n ie , c o  on  zn aczy , 
czy  z n a m io n u je  e ta p  ro z w o ju  u m y sło w e g o , a  p rz e d e w sz y st-  
k iem , c z y  o d p o w ia d a  ja k ie j ś  p o trz e b ie  p e w n e g o  m om en tu  tego  
ro z w o ju . P o n ie w a ż  z a ś  z n a c z e n ie  te g o  fa k tu  w y stą p i n a  ja w  
ty lk o  w ó w c z a s , g d y  ro z p a tr y w a ć  b ę d z ie m y  z e sp ó ł  o k o licz ­

n o śc i, w śró d  k tó ry ch  s ię  p rz e ja w ił ,  s t a r a ć  s ię  te d y  b ęd ziem y  
o  ich  u sta le n ie , o o d tw o rz e n ie  k o n te k stu . Z e b ra ć  b ęd ziem y  

m u sie li w ia d o m o śc i o p o z o s ta ły c h  2 7 %  d z ie c i, nie u ja w n ia ją ­
cy ch  o w e g o  z a m iło w a n ia  „ w y s t ę p n e g o ” . P rz e k o n a m y  się  
w ó w c z a s  m o że , ż e  p re d y le k c ja  p ew n y ch  d z iec i d o  o p o w ie śc i I 
o b a n d y ta c h  je s t  n iczem  in nem , j a k  ty lk o  r e a k c ją  p rzec iw  

u c isk o w i z b y t su ro w y ch  rygorów ,-' lu b  też  z ja w isk ie m  w y - «  
ró w n a n ia , z m ie rz a j ącem  d o  w y n a g ro d z e n ia  d z iec io m  pew n y ch  

b ra k ó w  w  ich o to czen iu , ta k , iż  g d y b y  w aru n k i, w śr ó d  k tórych  ; 
d z ie ck o  s ię  ro z w ija ,  b y ły  p o m y ś ln ie jsz e , z a in te re so w a n ie  je g o  ' 
w y ra z iło b y  s ię  z g o ła  in a c z e j.

P o w ie d z ia łe m  p rz e d  c h w ilą , że  d z ie c k o  je s t  inne o d  n a s  

sa m y c h . Z a p e w n e , je g o  p r z e b ie g i p sy c h ic z n e  in n ą p r z y b ie r a ją  
p o s ta ć  n iż  n a s z e . Is tn ie je  je d n a k  c o ś ,  p rz e z  c o  d z ie ck o  z b liż a  
s ię  w ie lc e  d o  d o ro s łe g o , a  n a w e t z  nim  u t o ż s a m ia : m ian o w ic ie  

fu n k c ja  d z ia ła n ia  w  o g ó ln o śc i. F u n k c ja  t a  m a  n a  ce lu  z a sp o -
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k o jen ie  p o trz e b  o so b n ik a , p o trz e b , k tó re  w  o sta te c z n y m  ro z ­
rach u n k u  s p r o w a d z a ją  s ię  d o  p o d trz y m a n ia  ż y c ia , r o z sz e r z e ­
n ia  i p o tw ie rd z e n ia  sw e j o so b o w o śc i ,  z re a liz o w a n ia  s a m e g o  
s ie b ie . O tó ż  u d z ie c k a  ta k  j a k  i u  d o r o s łe g o  p ra w o  d z ia ła n ia  
je s t  to  s a m o :  d z ia ła n ie  w y w o łan e  z o s t a je  p r z e z  p o trz e b ę , in ­

teres, i n ie  m o że m y  sn a d n ie j p o ją ć ,  c o  p o b u d z a  d z ie ck o  d o  
d z ia ła n ia , w y o b r a ż a n ia ,  m y śle n ia , c h c e n ia , d o  w y siłk u , ja k  
ty lk o  o d w o łu ją c  s ię  d o  te g o , co  c z u je m y  sa m i, g d y  m y ślim y , 
tw o rzy m y , lu b  s t a r a m y  s ię  o s ię g n ą ć  ja k i ś  c e l 1) .  Środki, k tó ­
rych  u ż y w a  d z ie ck o , s ą  in ne, a le  cel p sy c h o lo g ic z n y  j e s t  ten 
sa m  —  ta k  s a m o  j a k  u k i ja n k i o d d y c h a n ie  sp e łn ia  tę  s a m ą  
fu n k c ję  c o  u  ż a b y , ja k k o lw ie k  z re a liz o w a n e  z o s t a je  z a p o -  

m o cą  c a łk o w ic ie  ró ż n y ch  śro d k ó w .

W sp ó ln o ść  w  ra c ji  b y tu , d z ia ła n ia , ró ż n o ro d n o ść  w  p o ­
s ta c i d z ia ła n ia ,  lu b , in ac z e j m ó w ią c , jedność celu —  różnorod­
ność środków— o to  s ą  te  d w a  s to su n k i, k tó re  o k r e ś la ją  w z a ­

jem n e s ta n o w is k o  d z ie c k a  i d o r o s łe g o .

P o w in n y  b y ć  on e  z a w sz e  p rz y to m n e  w  u m y sła ch  p e d a ­
g o g ó w .

N ie s te ty , r z e c z  s ię  m a  in a c z e j. W  p ra k ty c e  sz k o ln e j 
p rz y ję to  w p r o s t  p rz e c iw n ą  z a s a d ę :  u to ż sa m ia  s ię  d z ie ck o  z d o ­

ro sły m  c o  d o  p o s ta c i  je g o  d z ia ła ln o śc i  u m y sło w e j, a  n a to ­
m ia s t  p a t r z y  s ię  n ań  ja k  n a  is to tę , s t a n o w ią c ą  ty p  sui generis 
w  o d n ie s ie n iu  d o  p o d s ta w  b io lo g ic z n y c h  tej je g o  d z ia ła ln o śc i. 
Z je d n e j s t ro n y  s t o s u je  s ię  w s z a k  o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń ca , p rz e z  

ow ych  la t  o s ie m  c z y  d z ie c ię ć  n a u k i sz k o ln e j,  w c ią ż  te s a m e  m e­
to d y  n a u c z a n ia , t a k  ja k g d y b y  u m y sł p rz y w d z ie w a ł tę  s a m ą  

p o s ta ć  w  sió d m y m  ja k  i o s ie m n a sty m  ro k u  ż y c ia !  A  n a d to  * i

’ )  T o  m i a ł  z a p e w n e  n a  m y ś l i  B a r n e s ,  g d y  p i s a ł ,  ż e  b a d a n i e  

w s p o m n i e ń  o s o b i s t y c h  j e s t  n a j u ż y t e c z n i e j s z ą  m e t o d ą  d l a  n a u c z y c i e l a

i  p s y c h o l o g a ,  p r a g n ą c y c h  p o z n a ć  d z i e c k o .  ( B a r n e s ,  M ethods o f stu ­
dying children, S t .  i n  Ed., 1 9 0 6 ,  s .  8 ) .
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m eto d y , s p o s o b y  p o d a w a n ia  w ie d z y  s ą  s t a le  m o d e lo w an e  na 
lo g ic e  d o ro sły c h , a  b y n a jm n ie j n ie n a  n a tu ra ln y ch  d ą ż n o śc ia c h , 
o d p o w ia d a ją c y c h  k a ż d e m u  w ie k o w i: n a u c z a m y  ( a  p r z y n a j­
m niej łu d z im y  s ię , że  n a u c z a m y )  ję z y k a  o jc z y s te g o  z a p o -  

m o c ą  r a z ó w  g ra m a ty k i i l in ja ł u 1) ,  ry su n k ó w  też z a p o m o c ą  
lin ja łu  a le  i c y rk la , a ry tm e ty k i —  z a p o m o c ą  sz ty c h ó w  sy -  

lo g iz m u  i a b s t r a k c j i ! . . .

I w c a le  n ie m y śli s ię  o  tern, ż e  d z ie ck o  je s t  is to tą  ży w ą, 
k tó re j sp rę ż y n y  d z ia ła n ia  s ą  tem i sa m e m i, ja k ie  w p r a w ia ją  
w  ruch  d o r o s łe g o :  p o trz e b a  i in te re s . N ie  s ta r a m y  s ię  w y w o łać  
w  d z ie c k u  w a ru n k ó w  s p r z y ja ją c y c h  d z ia ła n iu , t a k  ja k g d y b y  
n a s z  w y c h o w a n e k  b y ł ja k im ś  p ó łb o g ie m , u n o sz ą c y m  s ię  p o n a d  
u ło m n o śc ia m i n a s z e g o  p a d o łu , zd o ln y m  w sz y s tk o  z d z ia ła ć , 
p o p r o s tu  d la te g o  ty lk o , że tak trzeba, p o m im o  że  n ie z o s ta ły  
u rz e c z y w istn io n e  ż a d n e  z w a ru n k ó w  e m p iry czn y ch , p sy c h o ­
lo g icz n y ch  i f iz jo lo g ic z n y c h , ro d z ą c y c h  d z ia ła n ie . N ik o m u  nie 
p r z y sz ło b y  n a w e t n a  m y śl d o m a g a ć  s ię  o d  c z ło w ie k a  d o ro ­
s łe g o  d z ie ła  c h o ć  co k o lw ie k  w a r to śc io w e g o  w  w y ja ła w ia ją c y c h  
w a ru n k a c h  p rz y m u su  i sz tu c z n o śc i,  k tó re  s z k o ła  w y tw a rz a  tym  
n ie sz c z ę sn y m  ż a k o m !

B I B L JO G R A F J A .

W ię k sz o ść  d z ie ł, o d n o sz ą c y c h  s ię  d o  te g o  ro z d z ia łu , 

z o s ta ła  p o d a n a  w  p rz y p isk a c h .

O  M E T O D A C H  W  O G Ó L N O Ś C I :  czy te ln ik  z n a jd z ie  

o g ó ln y  rzu t o k a  n a  m eto d y  p sy c h o lo g ic z n e  w  m oim  a rty k u le : 
Classif. et Plan des méthodes psychol., A r. d e  P s . ,  V II, ob . 
ró w n ież  L eh m a n n , Lehrbuch der psychol. Methodik, L e ip z ig ,

ó  G r a  s ł ó w  n i e  d o  o d t w o r z e n i a  w  j ę z y k u  p o l s k i m ;  r è g l e  —  

m a  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  d w o j a k i e  z n a c z e n i e ,  z n a c z y  p r a w i d ł o  l u b  

l i n j a l .  T ł u m .
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Badania doświadczalne nad pamięcią. D ą b r o w sk i Z . Sposoby 
badania zainteresowania, M u z eu m , 1 9 2 3 . D ą b ro w sk i P . Z. 
Punktowanie jako metoda badań zmęczenia. L w ó w -W — w a  
1925 . G o rz y c k a - W ie le ż y ń sk a  A . Wyniki badań znużenia umy­
słowego, B e r lin  1 9 2 1 . B y k o w sk i L . Badania eksperymentalne 
nad znaczeniem współzawodnictwa, W — w a  1 9 2 5 . S iw iń sk i B . 
Eksperymentalne badanie nad znużeniem uwagi w szkole 
( k s ię g a  Z b . s z p i t a la  „ K o c h a n ó w k a ”  1 9 1 8 ) .  S te r l in g , J a n o w ­
sk i, Z y lb e r la s tó w n a . Najprostsze sposoby badania rozwoju 
umysłowego dziatwy szkolnej. Z y lb e ro w a  D . Badanie inteli­
gencji dzieci normalnych i anormalnych metodą Bineta. P r a ­
ce  I Z ja z d u  n eur. p sy c h , i p sy c h ja tr ó w  p o ls . 1909 . T w a r ­
d o w sk i. O metodzie psychologji. Ib id . S .  M . S tu d en ck i.
0  wartościowaniu w psychologji. W — w a  1927 .

P S Y C H O T E C H N I K A : K w a rt, p o św ię c o n y  sp r .  p o r a d

1 doboru zawód. N au k o w a org . p racy , I Zjazd Polski.
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D r. B ła c h o w sk i.  Psychologia a wybór zawodu. J a s t r z ę b sk i .  
Organizacja pracy fizycznej. W — w a  1 9 2 7 . D r . S t .  K o p ­
c z y ń sk i. Lekarz, jako doradca przy wyborze zawodu. H i- 
g je n a  sz k o ln a . W y d . zb . D r . S t . J a r o sz y ń sk i .  Poradnictwo 
zawodowe na terenie szkoły powszechnej. W — w a , 1926 . 
D r. T .  K lim o w icz . Co to jest psychotechnika? W — w a  1926 . 
Inż. W . H a u sz y ld . Zastosowanie badań psychicznych przy 
wyborze zawodu. 1924 . T e n ż e . Poradnictwo w zakresie za­
wodu. H . C . L in k . Psychologja doboru zawodowego. (E m -  
p lo y m en t P s y c h o lo g y ) ,  tłu m . Inż. J .  W o jc ie ch o w sk i. S .  M . 
S tu d e n c k i. Co robić dalej? P . Z . D ą b ro w sk i.  Ideowość za­
wodowa naszej młodzieży seminaryjnej (w y n ik i a n k ie ty ) .



R O Z D Z I A Ł  IV.

§ 4  R O Z W Ó J U M Y S Ł O W Y .

W y d a je  n am  s ię  zu p e łn ie  n a tu ra ln e m , ż e  is tn ie ją  d z iec i 

i że  ży c ie  nie z a c z y n a  s ię  o d r a z u  od  o k re su  d o jrz a ło śc i .  
W  g ru n c ie  rz e c z y  w sz a k ż e  n ie m a  p o  tem u  ż a d n e j k o n ie c z ­
n o śc i lo g ic z n e j. M o ż n a b y  so b ie  w y o b ra z ić  isto ty , w c h o d z ą c e  
ta k  ja k  M in e rw a  w  ży c ie , w  p e łn e j z b ro i, g o to w e  d o  w a lk i 
z je g o  p rz e c iw n o śc ia m i. N a  n iż sz y c h  s to p n ia c h  św ia ta  z w ie ­
rz ę c e g o  w id z im y  isto tn ie  tw o ry , k tó re  s ą  d o jrz a łe m i n a ty ch ­
m ia st  p o  u ro d z e n iu , n ie  m a ją  m ło d o śc i. A le  im  w y ż e j w z n o ­
sim y  s ię  p o  sz c z e b la c h  te g o  św ia ta , tern b a r d z ie j o k re s  m ło ­
d o śc i s ię  w y d łu ż a . C z y  n ie  w y d a je  s ię  to  g o d n e m  u w a g i?  
M ałe  d z ie c k o  je s t  is to tą  ź le  p r z y s to so w a n ą  d o  ż y c ia ;  je s t  
s ła b e , ła tw o  s ta ć  s ię  m oże  łu p em  in nych  z w ie rz ą t, n ie  m o że  
s a m o  z a s p o k a ja ć  sw o ic h  p o trz e b . A  w iem y  w sz a k ,  ż e  w a lk a  
o  b y t w c ią ż  u su w a ła  i b e z lito śn ie  p o ś w ię c a ła  w  to k u  e w o ­
lu c ji w sz y stk ic h  ty ch , k tó rz y  n ie um ieli s ię  p r z y s to so w a ć , 
k tó rzy  u ja w n ia li w  s to su n k u  d o  is to t  p o k rew n y ch  ch o ć  n a j ­
s ła b s z y  ś la d  n iż sz o śc i.  C z e m u ż  w ię c  p r z y ro d a , n a o g ó ł  ta k  
s k ą p a ,  o sz c z ę d z iła  m ło d o ść , czem u  ro z sn u ła  j ą  n aw et i p r z e ­
d łu ż y ła ?  Je d e n  je s t  ty lk o  s p o s ó b  r o z w ią z a n ia  te j tru d n o śc i: 
m u sim y  p rz y p u śc ić ,  ż e  je ś l i  m ło d o ść  w y s z ła  z w y c ię sk o  z z a ­

p a só w , to  d la te g o , ż e  je s t  w  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  u ż y te cz n ą  d la  

rozwoju o so b n ik a  lu b  ra sy .
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Z a d a ć  so b ie  ted y  m u sim y  p y ta n ie : jakie znaczenie po­
siada młodość? N ie  s ą d z ę ,  a b y  k tó ry k o lw ie k  p e d a g o g  c z a ­
só w  d a w n ie jsz y c h , a  i w ie lu  d o b y  te r a ź n ie js z e j ,  z a d a ło  so b ie  
k ie d y k o lw ie k  ta k ie  p y tan ie , m o g ą c e  s ię  w y d a ć  z  p o z o ru  
n aw et a b su rd a ln e m . D z ie c iń stw o , p o w ie d z ą  n am , to ż  to  p o -  
p ro s tu  o k re s  u m y sło w e g o  n ie d o ro z w o ju , d z ie lą c y  n a ro d z in y  
o d  d o jr z a ło śc i ,  n ie d o ro z w o ju , w y n ik a ją c e g o  z b ra k u  d o św ia d ­
c z e n ia  ż y c io w e g o . J e s t  to  d o  p e w n e g o  s to p n ia  o rz eczen ie  
s łu sz n e . A le  n a le ż a ło b y  u s ta l ić , c z y  d z ie c iń stw o  je s t  p o -  
p ro stu  o k o lic z n o śc ią  p rz y p a d k o w ą , p o n ie k ą d  w tó rn ą , złem  
k o n ieczn em , j a k  s ta r c z o ś ć ,  c z y  te ż  k ry je  w  so b ie  sw o is tą  
fu n k c ję . Innem i sło w y , c z y  d z ie c k o  je s t  d z ieck iem  dlatego, 
ż e  nie p o s ia d a  d o św ia d c z e n ia  ż y c io w e g o , c z y  też  je s t  nato 
dzieckiem, a b y  je  n a b y ć  m o g ło ?  C z y  d z ie ck o  je s t  dlatego 
m ałe , że  nie je s t  d o ro słe , c z y  d la te g o , aby s t a ć  s ię  d o ro s łe m ?

P rz e k o n a m y  s ię  w k ró tce , ż e  to  ro z ró ż n ien ie  n ie je s t  
tak iem  su b ty liz o w a n ie m , ja k b y  s ię  z p o z o ru  w y d a ć  m o g ło , 
i że  s p o s ó b ,  w  ja k i  je  p rz e p ro w a d z im y , m a  w  p ra k ty c e  o lb rz y ­
m ią  d o n io s ło ść .

Z an im  z a jm ie m y  s ię  ro z w o je m  u m y sło w y m , m u sim y  

rzu c ić  o k iem  n a  ro z w ó j f iz y c z n y ; p o  p ie rw sz e  d la te g o , że , 
ja k  w ia d o m o , lo s y  p sy c h ik i s ą  z w ią z a n e  z lo sa m i c ia ła ,  i że  
z d a n ie  so b ie  s p r a w y  z o sta tn ich , w y św ie tli n am  p ie rw sz e . 
P o  d ru g ie  d la te g o , ż e  z ja w isk a  w z r a s ta n ia  f iz y c z n e g o  n ie s ą  
b ez  z n a c z e n ia  d la  p ra c y  sz k o ln e j.

§ 1. Wzrastanie fizyczne.

P o w ie d z ie liśm y  w y ż e j, ż e  d z ie c k o  n ie je s t  sk ró te m  d o ­
ro s łe g o , ż e  p rzec iw n ie , p r z e d s ta w ia  ty p  o d ręb n y . N ic  ta k  

d o b rz e  n ie p o tw ie rd z a  te g o  p o g lą d u , ja k  z ja w is k a  ro z w o ju  
f iz y c z n e g o . W id z im y  b o w iem , ż e  w z r a s ta n ie  d z ie c k a  n ie je s t  

p ro sty m  rozrostem c a łe g o  o rg a n iz m u  n a  p o d o b ie ń stw o  wzra­

—  2 82  —
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s ta n ia  k r y sz ta łó w : p rz y sz ły  c z ło w ie k  d o ro s ły  n ie je s t  ju ż  
u k sz ta łto w a n y  w  z a ro d k u , w  m y śl te o r ji „ h o m u n k u lu sa ”  
f iz jo lo g ó w  w . X V II  ( r y s .  9 ) ;  n ie  —  ro z w ó j z w ie rz ę c ia , 
a  w  sz c z e g ó ln o śc i  cz ło w ie k a , p o le g a  n a k o le jn em  p o w s ta w a ­
niu n ow ych  u tw o ró w , w y stę p u ją c y c h  to  tu , to  ta m , w  p o z o r ­
nym  b e z ła d z ie ,  n a  p o d o b ie ń stw o  o g n i b e n g a lsk ic h , k tó ry ch

Rys. 9. R ysunek ten w ykazuje, jak  bardzo typ noworodka różni się  od typu doro­
słego człow ieka. Kośćce (A noworodka i C dorosłego) są  sfotografow ane w dwóch 
różnych skalach . B przedstaw ia noworodka w tej sk a li co C (według fotografji 

prof. Sandforda wydanej w A dolescence I. St. H alla).

rak ie ty  r o z s y p u ją  s ię  w  c z a s ie  i p rz e s trz e n i, w y ła n ia ją  s ię  
n a g le  z c ie m n o śc i, tak , iż  n ik t p rz e w id z ie ć  nie z d o ła , an i 

m ie jsc a , an i p o ry  ich  ro z b ły sk u .
N ie  b ę d z ie m y  w c h o d z ili w  s z c z e g ó ły  je d n o s tk o w e g o  

ro z w o ju  ró ż n y ch  n a r z ą d ó w , c o  b e z p o śre d n io  nie o b ch o d z i 
p e d a g o g a ,  z  w y ją tk ie m  ro z w o ju  m ó z g u , o  k tó ry m  p o w iem y  
s łó w  p a r ę  n iż e j, z a jm ie m y  s ię  n a to m ia s t  w z ra s ta n ie m  o g ó l-  

nem ciała, r o z p a tr u ją c  d w ie  je g o  postaci —  wzrost i wagę.
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J e ś l i  m ierzy m y  lub w a ż y m y  d z ie ck o  re g u la rn ie , n p . co 
trz y  m ie s ią c e  i n a  z a s a d z ie  o trz y m a n y c h  d an y ch  w y k re ślim y  
k rz y w ą  w z r a s ta n ia ,  s tw ie rd z im y , że  nie je s t  c ią g łą ,  re g u la rn ą , 

a le  p o w s ta je  rz u ta m i, to  z n a c z y , ż e  w  p ew n y ch  o k re sa c h  
w z r a s ta n ie  je s t  z n a c z n ie  s z y b s z e ,  n iż  w  in n y ch : o k re sy  p rz y ­
ś p ie s z o n e g o  w z r a s ta n ia ,  przesileń wzrastania, z m ie n ia ją  się , 
z a le ż n ie  o d  ró ż n y ch  czy n n ik ó w , j a k :  r a s a  ( lu d y  p o łu d n io w e  
r o z w ija ją  s ię  w c z e ś n ie j) ,  w a ru n k i sp o łe c z n e , s ta n  z d ro w ia , 
a  n a d e w sz y s tk o  p łe ć . Z r e s z tą  p rz e s i le n ia  w e  w z r a s ta n iu  w y ­
m ia ró w  c ia ła  n ie  o d p o w ia d a ją  c o  d o  c z a s u  p rz e s ile n io m  
w e w z r a s ta n iu  w a g i  c ia ła .

R o z p a trz m y  n a jp ie rw  w z r o s t :  w id z im y  m ocn y  p rz y ro s t  
w  p ie rw sz y m  ro k u  ż y c ia , p o tem  zw o ln ien ie  d o  6 — 7 rok u  
ż y c ia ;  w  tym  o k re s ie  n o w e n a s ile n ie , lecz  k ró tk o trw a łe , p o  
k tórem  p rz y ro s t  ro cz n y  w c ią ż  o p a d a  i d o s ię g a  m inim um  
o k o ło  12 ro k u  ż y c ia ;  p o c z e m  zn o w u  d o s tr z e g a m y  w z r a s t a ­
n ie  o  n a g łe m  p r z y śp ie sz e n iu  d o  15  ro k u  ż y c ia . W re sz c ie  
p rz y b ie ra  on o  p rz e b ie g  sp o k o jn ie js z y  i w z r o s t  w z m a g a  s ię  
s ła b o  a ż  d o  d w u d z ie s te g o  lu b  tr z y d z ie s te g o  ro k u  ż y c ia .

K r z y w a  w z r a s ta n ia  w a g i  m a  w y g lą d  p o d o b n y ; w sz a k ż e , 
p o c z y n a ją c  o d  p ię tn a s te g o  ro k u  ż y c ia  n a s ile n ie  w z r a s ta n ia  
w a g i  je s t  s to su n k o w o  w ię k sz e , n iż  n a s ile n ie  w z ro stu  i je s t  
n ieco  o p ó ź n io n e . J a k  w id a ć  z p o d a n e g o  o b o k  w y k re su  
( r y s .  1 0 ) ,  w  p ie rw sz y m  o k re s ie  ż y c ia  i a ż  d o  15 ro k u  d z ie ck o  
p rę d z e j ro śn ie , n iż  p rz y b ie ra  n a  w a d z e :  p o  t łu śc io sz k u  n ie­
m ow lęciu  p o ja w ia  s ię  m a lec  n a d e r  ch u d y  i w y sm u k ły . P o ­
c z y n a ją c  o d  15 ro k u , s to su n e k  ten o d w r a c a  s ię ;  w z r o s t  d o ­
s ię g n ą ! s w e g o  m a x im u m  lu b  p ra w ie  g o  d o s ię g n ą ł ,  g d y  n a to ­
m ia s t  w a g a  w z m a g a  s ię  w c ią ż  je s z c z e  i to  p o w a ż n ie : w y ro ­
s te k  p r z y b ie ra  s z y b c ie j n a  w a d z e , n iż  ro śn ie  w z w y ż : m ę ż ­
n ie je , r o z r a s t a  s ię ,  z w ię k sz a  s ię  je g o  „ c ię ż a r  g a tu n k o w y ” , 
je ś l i  s ię  t a k  w y ra z ić  m o żn a .

Co z naszego stanowiska jest szczególnie ważnę w roz-
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w o ju  f iz y c z n y m , to  n a g ło ść  tych  rzu tó w , p rz e s ile ń , sk o k ó w  

w z r a s ta n ia ,  k tó re  n a s tę p u ją  c z ę s to  p o  zu p e łn y m  sp o k o ju . 

P rz e d  i p o  k a ż d e m  w z n ie sien iu  k rz y w e j d o s t r z e g a m y  z a s tó j ,  

k tó ry  j e s t  ja k g d y b y  św ia d k ie m  w y siłk u , d o  k tó re g o  o rg a n iz m

Rys. 10. L inje ciągłe  ozn aczają  krzyw e wzrostu chłopców; punktowane—dziew cząt 
Na lin ji odciętej oznaczono wiek.

s ię  g o tu je , a lb o  k tó ry  ty lk o  c o  p o n ió s ł . P rz e d  p rze sile n ie m  

o k re s  sp o c z y n k u : ja k g d y b y  u stró j c o fa ł  s ię , z b ie ra ł  w  so b ie  

d o  sk o k u ; p o tem  n a s tę p u je  rzu t, w y b u c h ; z d a w a ło b y  s ię , 

ż e  ja k ie ś  ta je m n e  k rz e s iw o  w zn ie c iło  p o ż o g ę  w e w sz y stk ic h  

s iła c h  ż y w o tn y c h ; n a r e sz c ie  —  f a z a  w y c z e rp a n ia :  u s tró j
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zm ę c z o n y , ja k g d y b y  św ia d o m y  s w o je g o  w y siłk u , p o z w a la  so ­
b ie  n a  d o b r z e  z a s łu ż o n y  w y p o c z y n e k 1) .

S z c z e g ó ln ie  o s ta tn ie  p rz e s ile n ie  je s t  p o tę ż n e , je s t  tak  
w s t r z ą s a ją c e ,  ż e  d o s t r z e g a n e  b y w a ło  p rz e z  w sz y s tk ic h  i po 

w sz e  c z a s y  i ż e  n a d a n o  m u  s p e c ja ln e  m ia n o : dojrzewania. 
T e rm in  ten , c o p r a w d a , b y w a  u ż y w a n y  w  sz e r sz e m  i w ęższ em  

z n a c z e n iu ; g d y  w e d łu g  je d n y c h  o k r e s  d o jr z e w a n ia  j e s t  tym , 

w  k tó ry m  d o jr z e w a ją  c z y n n o śc i p łc io w e , in n i term in  ten 

s t o s u ją  d o  c a łe g o  o k re su , o b e jm u ją c e g o  i n a s ile n ie  w z r a s ta ­

n ia , o  k tó re m  b y ła  w y ż e j m o w a . S t ą d  p o m ie sz a n ie  p o ję ć :  

o k r e s  p r z e d - d o jr z a ło ś c i  je d n y c h  o d p o w ia d a  o k re so w i d o jr z a ­

ło śc i d ru g ic h . Z d a je  mi s ię ,  ż e  n a le ż a ło b y  z a c h o w y w a ć , o  ile 

m o ż n o śc i, w y ra z o m  ich  w ła śc iw e  i ś c is łe  z n a c z e n ie : z  G o -  

d in ’em  n a z y w a ć  b ę d z ie m y  z a te m  d o jrz e w a n ie m  o k re s  d o jr z e ­

w a n ia  n a r z ą d ó w  ro z ro d c z y c h , n a t o m ia s t  o k re s  n a s ile n ia  

w z ro stu , n a z y w a ć  b ę d z ie m y  wiekiem młodzieńczym. D la  o k re ­

su  sp o k o ju , sk u p ie n ia  o r g a n ic z n e g o , p o p r z e d z a ją c e g o  w iek

' )  D r o b i a z g o w e  s t u d j a  D r .  G o d i n ,  d o k o n y w a n e  n a  w i e l k i e j  

l i c z b i e  d z i e c i  b a d a n y c h  i n d y w i d u a l n i e ,  p r z y c z e m  m i e r z o n o  n i e t y l k o  

i c h  w z r o s t ,  a l e  p o s z c z e g ó l n e  o d c i n k i  c i a ł a ,  w y k a z a ł y ,  ż e  g d y  j e d n a  

c z ę ś ć  c i a ł a  p r z e c h o d z i  f a z ę  s p o k o j u ,  d r u g a  s i ę  w y d ł u ż a ,  t a  z a ś ,  u  k t ó ­

r e j  s t w i e r d z o n o  z a t r z y m a n i e  w z r a s t a n i a  n a  d ł u g o ś ć  —  r o ś n i e  w s z e r z ;  

w y d ł u ż a n i e  i  r o z r o s t  p o p r z e c z n y  n i e  s ą  w s p ó ł c z e s n e ,  a  n a s t ę p u j ą  n a -  

■ p r z e m i a n .  (P ra w o  przem iennego n astęp stw a  G o d i n a ) .  U s t r ó j  r o z ­

w i j a ł b y  s i ę  t e d y  w  s p o s ó b  c i ą g ł y  i  n i e  m o ż n a b y  m ó w i ć  o  „ s k u p i e n i u ” ,  

p o p r z e d z a j ą c e m  o k r e s y  p r z e s i l e n i a .  ( G o d i n ,  L a  cro issan ce  pendant 
l’â g e  sco la ire ,  N e u c h â t e l ,  1 9 1 3 ,  s .  1 2 2 ,  1 3 1 ) .  W ą t p l i w e  j e s t  j e d n a k ,  

a b y  t e  n a p r z e m i a n y  w y s t ę p u j ą c e  f a z y ,  r ó w n o w a ż y ł y  s i ę  ś c i ś l e ;  w a g a ,  

k t ó r a  j e s t  w s k a ź n i k i e m  w z r o s t u  o g ó l n e g o ,  w y k a z u j e  t e ż  z a h a m o w a n i a  

r o z w o j u ,  a  o b s e r w a c j a  u j a w n i a  r ó w n i e ż  n a d m i e r n ą  s k ł o n n o ś ć  d o  

z m ę c z e n i a  u  d z i e c i ,  k t ó r y c h  w z r o s t  s z y b k o  s i ę  z w i ę k s z a .  W o b e c  t e g o  

u j m o w a n i e  w z r a s t a n i a ,  j a k o  z ł o ż o n e g o  z  s z e r e g u  n a s i l e ń  i  s p o c z y n k ó w ,  

n i e  w y d a j e  m i  s i ę  c a ł k o w i c i e  b ł ę d n e m .
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m ło d z ie ń c z y , p ro p o n u ję  n a z w ę : o k r e s  „ p r z e d m ło d z ie ń c z y ”  

a  n ie  p r z e d - d o jr z e w a n ia ,  k tó ry  j e s t  d w u z n a c z n y .
T r u d n o ś c i  w  u sta le n iu  ś c is łe j  te rm in o lo g ji w  te j d z ie ­

d z in ie  p o c h o d z ą  s t ą d ,  ż e  w ie k , w  k tó ry m  m a  m ie jsc e  p r z e s i­
len ie  w z r a s ta n ia ,  b y w a  b a r d z o  ró ż n y , z a le ż n ie  o d  o so b n ik ó w ; 

u je d n y c h  w y s tę p u je  tro ch ę  p ó ź n ie j n iż  u in n y ch , u  je d n y c h  
n a s ile n ie  j e s t  b a r d z o  w y d a tn e , g d y  u in n y ch  w y r a ż a  s ię  ty lk o  
s ła b e m  w y g ię c ie m  k rz y w e j w z r a s t a n i a 1) .  D la te g o  to  k rz y w e  

w y p ro w a d z o n e  z  d a n y c h , p o c h o d z ą c y c h  o d  w ie lk ie j l ic z b y  
d z ie c i, m a ją  p r z e b ie g  n a d e r  je d n o s ta jn y .  N ie  w id a ć  tam  
z y g z a k ó w , sk o k ó w , o p a d ó w , k tó re  d o s t r z e g a m y  n a  k rz y w e j 
d o ty c z ą c e j  jednego tylko dziecka2),  g d y ż  o d c h y le n ia  je d n o ­

s tk o w e  w y ró w n y w u ją  s ię  i u n ic e s tw ia ją ,  w sk u te k  te g o , ż e  
f a z a  n a s i le n ia  je d n e g o  d z ie c k a  p r z y p a d a  n a  fa z ę  z a s to ju  in ­
n e g o . T a  z m ie n n o ść  o s o b n ic z a  u tru d n iła  u s ta le n ie  p o d o k re -  

s ó w  ro z w o ju , k tó ry m  p r z y p is a ć b y  m o ż n a  w a r t o ś ć  w  p e w n e j 
m ie rz e  p o w sz e c h n ą .

J e ś l i  ró ż n o ro d n o ść  o so b n ic z a  je s t  ju ż  b a r d z o  w ie lk ą , to  

tern w ię k sz e  ró ż n ic e  d o s t r z e g a m y  m ię d z y  p łc ia m i. W z r a s ta n ie  
d z ie w c z ą t , t a k  c o  d o  w a g i  j a k  i w z r o s tu , w  su m ie  p r z y b ie ra  

p o s ta ć  t a k ą  s a m ą  j a k  u ch ło p có w , a le  je s t  s ł a b s z e ,  p r z e jś c ia  
s ą  ł a g o d n ie js z e  i o d n o śn e  o k re sy  s t a le  w c z e śn ie js z e  n iż  

u ch ło p có w . In n em i s ło w y  w z r a s ta n ie  u d z ie w c z ą t  i ch ło p có w  
je s t  ja k g d y b y  b ie g ie m  w  z a w o d y : ch ło p cy  i d z ie w c z ę ta  z a c z y ­
n a ją  b ie g  je d n o c z e śn ie , a le  w k ró tce  d z ie w c z ę ta , n ieco  w y p rz e ­

d zo n e  n a  ch w ilę , w y s u w a ją  s ię  n a  c z o ło , p o tem  w sp ó łz a w o d n i­

c y  zn o w u  d o g a n ia ją  je  i p o z o s t a w ia ją  w  ty le , a le  p o  p ew n y m

‘) Do jakiego stopnia te nagłe skoki uważać można za objawy 
normalne? Jaki rozwój jest korzystniejszy — ciągły czy odbywający 
się skokami? Nic nie upoważnia nas wszakże do przypuszczenia, że 
nieregularności wzrastania są znamieniem anormalności.

J) /. King, Measurements oj children, J. of. ed. Ps., 1910,
s. 279.
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C zasie  d z ie w c z ę ta  zn ó w  w y s u w a ją  s ię  n a p rz ó d  a ż  d o  chw ili, 
w  k tó re j c h ło p c y  z w y c ię ż a ją  o s ta te c z n ie .

S p r ó b u jm y  w e d łu g  tych  d an y c h  u s ta l ić  f a z y  w z r a s ta n ia  
f iz y c z n e g o  w ra z  z m ian o w n ictw em , k tó re  im  o d p o w ia d a  lub 
p o w in n o  o d p o w ia d a ć 1) .

C h ł o p c y
1. P ie r w sz e  d z ie c iń stw o  d o  7  la t
2 . D r u g ie  d z ie c iń stw o  o d  7 d o  12 la t
3 . W ie k  ch ło p ię cy , w z g lę d n ie

d z ie w c z ę c y  o d  12 d o  15 la t
4 . W iek  d o jrz e w a n ia  o d  15 d o  16 la t

Dz i e wc z ę t a
d o  6 — 7 lat 

o d  7 d o  10  lat

od  10 d o  13 la t 
o d  13 d o  14 la t

') W odnośnej nomenklaturze dotychczas panuje chaos zu­
pełny. Lacassagne np. rozumie pod p ierw szem  dzieciństw em  tylko 
okres do 8-go miesiąca życia; drugie  dzieciństw o  sięgałoby od 7 mie­
sięcy do 2 lat; trzecie dzieciństw o  od 2 do 7 lat; wiek chłopięcy  od 
7 do 15 lat; wiek do jrzew an ia  od 15 do 20 lat. Vernier stosuje zu­
pełnie inną terminologję: pierw szy  w iek  od 0 do 7 lat; drugie  dzie­
ciństw o  od 7 do 14 lat; wiek m łodzieńczy  od 14 do 21 lat; Springer: 
pierw sze dzieciństw o  — 0 — 2 lata; dru gie  dzieciń stw o :  2 — 7 lat; 
późne dz ieciń stw o :  7 — 14 lat; Alvarez: now orodki  od 0 do 16 dni; 
p ierw sze dzieciństw o  16 dni — 3 lata; drugie  dzieciństw o  3 — 15 lat 
(o k re s m łodzieńczy  w-g tego autora obejmuje cały okres od narodzin 
do 24 lat). Dla Molla dojrzewanie sięga aż do wygaśnięcia życia 
płciowego. (Lacassagne, P ré c is  de m éd. ju d icia ire ,  Paris, 1886; 
Verrier, L e  prem ier â g e  et la  secon de enfance,  Paris, 1893; Springer, 
L a  cro issan ce ,  Paris, 1890; Alvarez, A n atom ia y fis io lo g ia  especia le s 
del nino, Madrid 1895 (w-g Chamberlaina, The child, 2-ie wyd. Lon­
don 1906, s. 70); Cruchet, P ratiqu e  des m alad ies d e s en fants,  Paris, 
1912; Moll, Sexu alleb en  des K indes,  s. 3).

Najbliższy kongres pedagogiczny powinien starać się uporząd­
kować tę terminologję, a byłoby to tern łatwiejsze, że są to nazwy 
umowne, niezależne od wszelkiej doktryny; należałoby tylko porozu­
mieć się co do podstaw podziału fizjologicznych (ząbkowanie, przy­
rost wzrostu, dojrzałość płciowa) lub psychologicznych (wrażenia, 
mowa i t. d.).

(Ob. także R. R. Rusk., P e d a g o g ik a  eksperym entalna, przekład 
Z. Ziembińskiego, Lwów — W-wa, 1926, str. 29 — 30. Tłum).
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W ie lk ie  w a h a n ia , o k tó ry ch  m ó w iliśm y , s ą ,  z d a je  s ię , w y ­

nikiem  p rz y c z y n  w ew n ętrzn y ch , ś r ó d u s tr o j ow y ch , ry tm u w z r a ­
sta n ia . In n e , m niej w y b itn e  z a le ż ą  p ra w d o p o d o b n ie  o d  w p ły ­
w ów  ze w n ętrzn y ch , n p . o d  p ó r  ro k u . T e  d ru g o rz ę d n e  w a h a n ia  
n a d a ją  k rz y w e j le k k ą  f a l i s t o ś ć  w z d łu ż  c a łe g o  je j  p rz e b ie g u  
i n ie z a le ż n ie  o d  w ie lk ich  je j  w y g ię ć .

Studja nad wahaniami w zależności od pór roku mogą być do­
skonale prowadzone przez nauczyciela. Niezawsze ma on pod 
ręką wagę, ale może conajmniej mierzyć wzrost uczniów, sta­
wiając ich (bez obuwia) pod prostopadłą ścianą, do której 
przytwierdzona została linja z podzialką, i przesuwając wzdłuż 
tej linji ekierkę, opierającą się poziomo na wierzchołku głowy 
mierzonego dziecka. Ponawiając te pomiary dwa, trzy razy 
w ciągu roku, będzie mógł zdać sobie sprawę z zmienności 
wzrastania w ciągu roku szkolnego.

S p r a w a  w p ły w u  p ó r  ro k u  n a  p r z e b ie g  w z r a s ta n ia  nie 
je s t  ro z s trz y g n ię ta . W e d łu g  je d n y c h  p r z y śp ie sz e n ie  w z r a s t a ­
n ia  m a  m ie jsc e  w  c ią g u  m ie sięcy  le tn ich , w e d łu g  d ru g ic h  z a ś —  
ra c z e j w  c ią g u  w io sn y  i je s ie n i. I tu  ró w n ież  ro z ró ż n ić  n a le ż y  
w z ro st  i w a g ę  c ia ła .  S k ru p u la tn e  s t u d ja  M a ll in g -H a n se n a , 
d y re k to ra  in sty tu tu  d la  g łu ch o n iem y ch  w  K o p e n h a d z e , k tó ry  
sw oich  13 0  w y ch o w a n k ó w  m ierzy ł i w a ż y ł  c o d z ie n n ie  p rz e z  la t 
trzy , w y k a z a ły , ż e  p rz y ro s t  w a g i  i w z r o s tu  o d b y w a  s ię  n a -  
p rzem ia n y . I ta k  w a g a  z w ię k sz a  s ię  sz c z e g ó ln ie  w  je s ie n i, 
s ła b o  z a ś  w  c ią g u  w io sn y  i z im y ; p r z y r o s t  z a trz y m u je  s ię  

ca łk o w ic ie  w  lecie . Z ja w isk o  w rę c z  o d w ro tn e  s p o s t r z e g a m y  
co  d o  w z ro stu . T u  o k re s  n a js i ln ie js z e g o  n a s ile n ia  p r z y p a d a  
n a  la to , o k re s  n a js ła b s z e g o  —  n a  je s ie ń , a  o k re s  p o śre d n i —  
n a w io sn ę . P o m ia ry  te  d o ty c z ą  je d n a k  d z ie c i z  p ó łn o c n e g o  
k ra ju  i n a le ż a ło b y  je  p o w tó rz y ć  n a  d z ie c ia c h  n a sz y c h  ok o lic .

W a h a n ia  w z ro stu  w  c ią g u  rok u  n ie s ą  b e z  z n a c z e n ia  
d la  p e d a g o g ji .  C h o d z i o  to , a b y  s tw ie rd z ić  m ian o w ic ie , c zy  
s ą  on e n a tu ra ln e , c z y  w y n ik a ją  z m niej lu b  w ię ce j sz k o d liw e g o  

try b u  ż y c ia  sz k o ln e g o . A b y  r o z s t r z y g n ą ć  to  z a g a d n ie n ie  n a -
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le ż a ło b y  p o ró w n a ć  b ą d ź  w a h a n ia  u z a le ż n io n e  o d  p ó r  ro 
u  d z ie c i sz k o ln y ch  i tych , k tó re  d o  sz k o ły  ni 
b ą d ź  w a h a n ia  u ja w n ia ją c e  s ię  u  d z ie c i z e  sz k ó ł 
w e d łu g  ró ż n y ch  sy ste m ó w .

B in e t p rz e d  la ty  d w u d z ie s tu  w p a d ł  n a  sz c z ę ś liw y  pom ysł 
z b a d a n ia ,  j a k  z a ch o w u je  s ię  d z ia ła ln o ść  u s tro ju  w  c ią g u  roku 
sz k o ln e g o , z a  p o śre d n ic tw e m  p e w n e g o  z ja w is k a  sp e c ja ln e g o , 
t o w a r z y s z ą c e g o  s ta le  te j d z ia ła ln o śc i —  a  m ian o w ic ie  apetytu; 
a p e ty t  m ie rzo n y  b y ł ilością spożywanego chleba. S t u d ja  były 

p rz e p ro w a d z o n e  w  se m in a r ja c h  n a u c z y c ie lsk ic h ; odn ośn ych  
d an y c h  d o s ta r c z y ły  k s ię g i m a g a z y n o w e , w  k tó ry ch  z a p isu je  
s ię  c o d z ie n n ie  w  k ilo g ra m a c h  ilo ść  ta k  m a te r ja łó w  sp o ż y w ­
c z y c h  z a k u p io n y ch  ja k o  też  n ie sp o ż y ty c h . P o n ie w a ż  p rod u k ty  
m a ją  ró ż n ą  w a r to ść  o d ż y w c z ą , a  ch leb  s ta n o w i poży w ien ie  
p e łn e , n ie u le g a  zm ian o m  w  c ią g u  ro k u , p rz e to  B in e t o b ra ł  go 
z a  m iern ik  a p e ty tu ; w  in te rn a ta c h  w  is to c ie  „k ie d y  uczniow ie 
s ą  b a r d z o  g ło d n i, r a tu ją  s ię  C h lebem ” . B in e t stw ie rd z ił , ż e  sp o ­
ży c ie  c h le b a  s p a d a  w  c ią g u  ro k u  sz k o ln e g o , z c z e g o  w yw nio­
sk o w a ł,  ż e  u s iln a  p r a c a  u m y sło w a  o d b ie ra  a p e t y t 3) .  Schuyten , 
k tó ry  a n a lo g ic z n e  b a d a n ia  p rz e p ro w a d z ił  w  B e lg ji ,  stw ierd ził 
ró w n ież , że  sp o ż y c ie  c h le b a  z m n ie js z a  s ię  w  lecie . T e n  sp ad e k  
je s t  z ja w isk ie m  d ziw n em , g d y ż  ro z w ó j d z ie c k a  w z m a g a  się 
n a o g ó ł  w  m ie s ią c a c h  le tn ich , co  p o w in n o  p o w o d o w a ć  zw ięk­
sz e n ie  a p e ty tu ; je ś l i  ta k  n ie je s t ,  to  n a le ż y  s ię  d o szu k iw ać  
ja k ie j ś  p rz y c z y n y  o c h a ra k te rz e  z a b u rz e n io w y m . Schuyten  
o s k a r ż a  s z k o łę : m o ż n a  p o d e jrz e w a ć , m ów i on , szk o d liw e  
w p ły w y  sz k o ły , g d y  ty lk o  ja k ie ś  z ja w isk o  o d c h y la  s ię  od  nor­
m a ln e g o  p rz e b ie g u . S z k o ła  te d y  w y w ie ra  w p ły w  szk o d liw y  
n a  d z ia ła ln o ść  f iz jo lo g ic z n ą . J a k  n a le ż y  z a p a tr y w a ć  s ię  na 

ten w y w ó d ?  W e d łu g  m nie, n ie m o że  b y ć  on u w a ż a n y  z a  cał-

’) Binet, La consommation du pain, pendant une année sécu­
laire, Année Psych. IV., 337. — Schuyten, Paedolog. Jarb., 1908.

e u c z ę sz c z a ją , 

p row ad zon y ch
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kiem  s łu sz n y , g d y ż  o d n o śn e  z ja w is k a  s ą  b a r d z o  z ł o ż o n e 1) ,  
m ó g łb y  b y ć  w s z a k ż e  z g o d n y  z p r a w d ą .  I s a m a  ta  m o ż liw o ść  
ju ż  n a s  p rz e k o n y w a , ja k  w a ż n e  s ą  t e g o  r o d z a ju  b a d a n ia ,  k tó re  
p o w in n y  b y ć  u ła tw ia n e  i z a le c a n e  p rz e z  w ła d z e  sz k o ln e .

§ 2. Wpływ wzrastania fizycznego na czynności
umysłowe.

Z ja w is k a  w z r a s ta n ia  s ą  d la te g o  w a ż n e  d la  w y ch o w a w cy , 
że  w y w ie ra ją  w p ły w  n a  c z y n n o śc i p sy c h ic z n e  i n a  e n e rg ję  
p r a c y  u m y sło w e j. J a k i  j e s t  je d n a k  ten  w p ły w , te g o  je s z c z e  nie 
o k re ś lo n o  śc iś le .

R o z p a trz m y  n a jp ie rw , ja k  u s ta lo n o  s to su n e k  p rz y c z y ­
n o w y  m ię d z y  w z r a s ta n ie m  a  e n e r g ją  u m y sło w ą .

W ie lu  a u to ró w  s tu d jo w a ło  ro z w ó j p ew n y ch  p o s z c z e g ó l­
nych c z y n n o śc i z w iek iem . I ta k  B o lto n , B o u rd o n , N ie c z a je w , 
L o b s ie n , P o h lm an n , K irk p a tr ic k  b a d a l i  ro z w ó j p a m ię c i; G il­
b e rt —  ro z w ó j c a łe g o  s z e r e g u  fu n k c y j (p a m ię c i , c z a s u  re a k c ji ,  
ro z ró ż n ia n ia  b a rw  i t. d . ) ; S te rn  —  ro z w ó j z d o ln o śc i z e z n a ­
w a n ia ;  G u id i —  su g e s ty w n o śc i i t. d . * 2) .  B a d a n ia  ta k ie  d o k o ­
n y w a n e  b y ć  m o g ą  z  ła tw o śc ią  w  sz k o ła c h . U s t a la  s ię  p rz e ­
c ię tn ą  w a r to ść  d a n e j z d o ln o śc i d la  p o sz c z e g ó ln y c h  p o z ip m ó w  
w ie k u ; o trz y m u je  s ię  w  ten s p o s ó b  k rz y w ą  je j  ro z w o ju  ilo śc io ­
w e g o . Z a u w a ż y ć  m o żn a , że  k rz y w e  ro z w o ju  z d o ln o śc i p sy -

’) Możnaby między innemi zadać sobie pytanie, czy zmniej­
szenie potrzeby odżywiania w lecie nie pozostaje w związku z tem, że 
ilość niezbędnego cieplika jest mniejsza. Schuyten stwierdzi! jednakże 
u robotników wzmożenie spożycia chleba w lecie.

2) Bolton, Am er. Jo u rn a l o f P sych .,  1893; Nieczajew, C o n grès 
de P s . de P a r is ,  1900; Bourdon, Rev. phil., 1894; Lobsien, Z eitschr. 
f. P sych ol.,  1902; Pohlmann E x p . B e itr. z. L eh re vom G edächtnis, 
1906; Gilbert, S tu d ie s from  the Y ale L a b .,  1894; Stem, B eitr. z. P sy ­
chol. der A u s sa g e ;  Guidi, E x p . su r  la  su g g e stib ilité ,  Ar. de Ps., VIII, 
1908; Kirkpatrick, S tu d ie s in developm ent, New York, 1909, s. 6.
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ch iczn y ch  p r z e d s ta w ia ją  u d e r z a ją c e  p o d o b ie ń s tw o  z k rzy w em i 
w z r a s ta n ia  f iz y c z n e g o : w id a ć  i tu  w  o k re s ie  d o jrz e w a n ia  
n a g ły  o p a d ,  p o  k tó ry m  n a s tę p u je  m niej lu b  w ię ce j sz y b k i 
w z r o s t , a  p o tem  zk o le i n o w y  o p a d .  K rz y w a  je s t  s iln ie j w y - 1 

g ię ta  w  tern m ie jsc u  u d z ie w c z ą t  n iż  u ch ło p có w .
W s z a k ż e  k rz y w e  c z y n n o śc i p sy c h ic z n y ch  nie p o k r y w a ją  

s ię  c a łk o w ic ie  z k rzy w em i w z ro stu  f iz y c z n e g o : ich  m inim um  
i m ax im u m  n iezu p e łn ie  so b ie  o d p o w ia d a ją  (R y s .  11 i 1 2 ) ;  ' 
p rzec iw n ie , s tw ie rd z a m y , ż e  o p a d  k rz y w e j czy n n o śc i p sy c h ic z ­
nych  o d p o w ia d a  f a z ie  p r z y śp ie sz e n ia  k rz y w e j f iz y c z n e j; z a c h o ­
d z i te d y  p y ta n ie , c z y  p rz e s i le n ia  w e  w z r a s ta n iu  fizy czn e m , , 

s z c z e g ó ln ie j p rz e s i le n ia  w z ro stu , n ie w y w ie ra ją  d e p r y m u ją c e g o  
w p ły w u  n a  d z ia ła ln o ść  p sy c h ic z n ą . N ie p o d o b n a  w s z a k ż e  
o k re ś lić , w  ja k im  m om en cie  o k re su  d o jrz e w a n ia  w p ły w  ten 
je s t  n a js z k o d liw s z y :  c z y  w  p o c z ą tk o w e j fa z ie ,  c z y  w  sa m y m  
ro z k w ic ie ?  O k o lic z n o ść , iż k rz y w e  c z y n n o śc i p sy ch iczn y ch  
i ro z w o ju  f iz y c z n e g o  nie z o s ta ły  w y k re ś lo n e  n a  z a s a d z ie  d a ­
nych , d o s ta r c z o n y c h  p rz e z  te s a m e  d z ie c i, n ie  p o z w a la  d a ć  
s ta n o w c z e j o d p o w ie d z i. S to su n e k  o b u  k a te g o ry j k rzy w y ch  
z m ien ia  s ię  też  w  z a le ż n o śc i od  ro z p a try w a n e j cz y n n o śc i p s y ­
ch iczn e j. Z d a je  m i s ię  je d n a k , ż e  z  tych  k rzy w y ch , w  s z c z e ­
g ó ln o śc i z w y k re só w  G ilb e r ta , w y n ik a , iż  cz y n n o śc i u m y sło w e  
u le g a ją  sz c z e g ó ln ie  n ie k o rz y stn e m u  w p ły w o w i w  o k re sa c h  
p o c z ą tk o w y m  i k oń co w y m  d o jrz e w a n ia . B y ło b y  p o ż ą d a n e , 
a b y  z o s ta ły  p rz e d s ię w z ię te  d o k ła d n ie js z e  b a d a n ia  n a d  tem i 
sa m e m i d z ie ćm i, t a k  c o  d o  ro z w o ju  f iz y c z n e g o  ja k  p sy c h ic z n e ­
g o  i b y ły  sy s te m a ty c z n ie  p ro w a d z o n e  p rz e z  la t  k ilk a .

B ą d ź  co  b ą d ź  z o g ó ln e g o  p r z e g lą d u  p o s tę p u  ro z w o ju  
u m y sło w e g o  w y n ik a , że  w  p ew n e j ch w ili u le g a  on siln em u  
w p ły w o w i w z r a s ta n ia  f iz y c z n e g o ; p ra w d o p o d o b n ie  w ięc  is t ­
n ie je  a n ta g o n iz m  m ię d zy  e n e r g ją  w z r a s ta n ia  i e n e r g ją  p s y ­

ch iczn ą . N ic  w  tem  nie b y ło b y  z r e s z tą  d z iw n e g o . E n e r g ją ,  
k tó rą  u s tró j r o z p o r z ą d z a ,  n ie je s t  n ie o g ra n ic z o n a , to  te ż  nic
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d z iw n e g o , że  g d y  s ię  z u ż y w a  n a  p o trz e b y  w z r a s ta n ia  o r g a ­
n icz n eg o , o d b y w a  s ię  to  n a  k o sz t  c z y n n o śc i u m y sło w y ch . G d y  
n a to m ia st  w z r a s ta n ie  s ię  u s p o k a ja ,  e n e r g ja  t a  s t a je  s ię  zn o w u

Rys 11. Krzywa zdolności motorycznych i reaktyw ności w edług Gilberta; krzyw a 
pam ięci zo sta ła  skonstruow ana według wyników, otrzymanych przez Pohlmana. 
Krzywa dolna w ykazuje roczny przyrost wzrostu. Ja k  w idać, okresy opadu krzy­
wych funkcyj psychicznych odpow iadają w przybliżeniu okresom  wzmożonego przy­
rostu rocznego (krzyw a czasów  reakcji obniża się od lewej ku prawej stronie; nie 
znaczy to, że reaktyw ność zm niejsza się  z w iekiem , ale że zm niejsza się  c z a s  reak­
c ji, a zatem reaktyw ność w zrasta z wiekiem . W szystkie krzywe dotyczą chłopców.

W iek wyznaczono na odciętych.

r o z p o r z ą d z a ln ą  i m o ż e  p o n o w n ie  w ró c ić  n a  u s łu g i p ra c y  u m y ­
s ło w e j.

T o  ch w ia n ie  s ię  m ię d zy  d w o m a  d z ie d z in a m i —  d z ie d z i­
n ą  p rz e b ie g ó w  ro ślin n y ch  i p r z e b ie g ó w  p sy ch iczn y ch , k tó re  
k o le jn o  m u sz ą  b y ć  z a s ila n e  e n e r g ją ,  w y d o b y tą  p rz e z  is to tę  

ż y ją c ą ,  sp o ty k a  s ię  rów n ież  w  p rzem ien n e j k o le jn o śc i sn u
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i c z u w a n ia : g d y  u stró j w y c z e rp a n y  m o n o p o liz u je  w  ce lu  o d ­
n o w y  e n e r g ję ,  k tó r ą  u p rz e d n io  z u ż y ł n a  ży c ie  czy n n e , ży c ie  
to  p r z y g a s a  i m a m y  sen . Z k o le i se n  m ija , g d y  p o  u k o ń czo n e j 
o d n o w ie  e n e r g ja  z o s t a je  zn o w u  u w o ln io n ą .

W p ły w  w z r a s ta n ia  f iz y c z n e g o  n a  p ra c ę  i e n e rg ję  u m y ­
s ło w ą  je s t  w ięc  p ra w d o p o d o b n ie  ty lk o  sz c z e g ó ln y m  w y p a d ­
k iem  o g ó ln e g o  p r a w a  p rzem ien n e j k o le jn o śc i c zy n n o śc i w e g e -

6  7 8  9 10 11 12 13 14 15

Rys. 12. Rozwój sugestyw ności. Ja k  w idać naogół dąży ona do zm niejszania się 
z w iekiem , ale  m iędzy 7 — 9 i 13— 15 rokiem  życia widać w znoszenie się krzyw ej, 
odpow iadające okresow i silnego w zrastan ia. Rys. ten w yjęty je st  z dzieła Guidiego 
(Ar. de P s. VIII, s. 53). Autor ten w ym ierzał sugestyw ność dziew cząt w szkołach 

rzym skich zapom ocą przyrządu, sugeru jącego w rażenia cieplne.

ta ty w n y ch  i p sy ch iczn y ch , k o le jn o ść  t a  z a ś  w y n ik a  z te g o , że  
ilo ść  e n e rg ji  d o s ta r c z a n e j p rz e z  u s tró j je s t  o g ra n ic z o n a .

N ie z a le ż n ie  o d  p rz y c z y n , ja k ic h  m o g lib y śm y  s ię  d o sz u ­
k iw a ć  d la  w y ja śn ie n ia  te g o  w p ły w u , j e s t  w id o cz n e , że  d z ie ck o  

g o rz e j u sp o so b io n e  je s t  d o  p r a c y  w  o k re sa c h  s iln e g o  w z r a ­
s ta n ia . O k o lic z n o ść  tę  p ow in ien  b r a ć  p o d  u w a g ę  p e d a g o g .  
G d y  d o s trz e ż e  u p a d e k  p iln o śc i w  sw o im  w y ch o w a n k u , n ie ch a j, 
za n im  z a c z n ie  s ię  u c ie k a ć  d o  k a r , p o m y śli w p ierw , czy  n ie je s t  

to  m o że  w y n ik  n a tu ra ln y , n ieu n ik n io n y  p rz e w ro tó w , o d b y w a ją ­

cy ch  s ię  w  g łę b ia c h  je g o  isto ty .
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P r z y z n a ć  t r z e b a , ż e  o b a  n a jw a ż n ie js z e  p rz e s ile n ia  
w z ra s ta n ia  w y p a d a ją  n a  w iek  sz c z e g ó ln ie  u p o ś le d z o n y , o k o ło  
g —  7 ro k u  ż y c ia , t. j .  w  w iek u  r o z p o c z ę c ia  n au k i i o k o ło  
\ 4  ■—  15 ro k u , w  o k re s ie , w  k tó ry m  z a c z y n a  s ię  p rz y g o to w y ­
w an ie e g z a m in ó w  k oń co w y ch .

W stą p ie n ie  d o  sz k o ły  je s t  w a ż n ą  d a t ą  w  ży c iu  d z ie c k a ; 
d o tą d  m ia ło  o n o  sw o b o d ę  ru ch ów , a  te r a z  n a g le  z o s ta je  z a m ­
knięte w  s a l i  s z k o ln e j, c z ę s to  c iem n ej i ź le  p rz e w ie trz a n e j, 
zm u szo n e  d o  trw a n ia  w  b ez ru ch u , p rze c iw n y m  w sze lk im  je g o  
in styn ktom , p rz e n ie s io n e  je d n e m  sło w e m  d o  zu p e łn ie  o d m ien ­
n ego  ś r o d o w isk a , d o  k tó re g o  m u si s ię  r a d e  n ie r a d e  p r z y s to ­
so w a ć . S z c z e g ó ln ie  p rz y m u so w e  u n ie ru ch o m ien ie  m u si b y ć  
p ra w d o p o d o b n ie  b a r d z o  sz k o d liw e  d la  n a s ile n ia  ro z w o ju  f i ­
z y cz n eg o , g d y ż  u n ic e s tw ia  je d n o  z e  ź ró d e ł  k on ieczn y ch  b o d ź ­
ców  ro z w o ju , m ian o w ic ie  c zy n n o śc i m o to ry cz n e . N a le ż a ło b y  
tedy  w y w ie ra ć  m o żliw ie  ja k n a jm n ie js z y  p rz y m u s  n a  d z iec i 
w  p ie rw sz y m  ro k u  n a u c z a n ia 1) .

N a p r ę ż e n ie  u m y sło w e  i c ią g łe  tro sk i, sp o w o d o w a n e  k o ­
n ie cz n o śc ią  p r z y g o to w a n ia  o k o ło  15 ro k u  ż y c ia  e g z a m in ó w  
d o jrz a ło śc i lu b  p r z e jś c io w y c h 2) ,  j e s t  sz k o d liw e  d la  o k re su  9

9 W-g doktorów Engelspergera i Zieglera, którzy dokonali 
drobiazgowych badań w szkołach monachijskich, szkodliwe skutki 
dwóch pierwszych miesięcy pobytu w szkole na wzrastanie występo­
wałyby tylko u dzieci młodszych od lat 6-ciu. Ale, jak sami autorowie 
przyznają, ich badania byty przeprowadzone na jesieni, kiedy przyrost 
jest największy; być może więc, że skutki pobytu w szkole zostały 
utajone pod dobroczynnym wpływem pory roku. Inni lekarze, jak 
Schmidt-Monnard stwierdzili hamujący wpływ wstąpienia do szkoły 
na wzrastanie (Engelsperger und Ziegler, B e itr . zu r K enntnis der 
physischen und psychischen  N atu r  des sech sjäh rigen  in  die Schule 
eintretenden K in des,  Z. Exp. Päd. I, 1905).

s) Autor ma na myśli uczniów szkół francuskich, którzy po 
ukończeniu szkoły średniej zdają egzamin „baccaleaurat”, odpowiada-



—  296  —

„ d o jr z e w a n ia ” . Z  te g o  to  k o n flik tu  m ięd zy  u m y słem , k t ó r y  

c h c ia łb y  sk ie ro w a ć  w  s w o ją  s tro n ę  c a łą  e n e rg ję  o rg a n ic z n ą , 
a  c ia łe m , k tó re  je j  u s tą p ić  n ie  ch ce , b o  je s t  m u p o trz e b n a  do 
w z r a s ta n ia ,  ro d z i s ię  w y c z e rp a n ie , i k rac h , k tó ry  w k ró tce  p o­
tem  n a s tę p u je . P o  w ię k sz e j c z ę śc i nie z d a r z a  s ię  je d n a k  ani 

k ra c h , an i w y c z e rp a n ie , a  to  d la te g o , ż e  u czn iow ie , o b d a rz e n i 
in sty n k tem  z a ch o w a w c z y m , p rz e z w y c ię ż a ją c y m  n a w e t chęć 
z d a n ia  św ie tn ie  e g z a m in ó w , p r a c u ją  ty lk o  p o ło w icz n ie , z a s tę ­
p u ją  p a m ię c io w ą  n a u k ą  p r a w d z iw ą  p ra c ę  in te lig e n c ji i s tw a ­
r z a ją  s o b ie  w  ten  s p o s ó b  p e w n ą  m eto d ę  p r z y s to so w a n ia , p o ­
z w a la ją c ą  im o p ły n ą ć  ten n ie b e z p ie cz n y  p rz y lą d e k  z k o rz y ­
ś c ią  d la  z d ro w ia , a le  z w ie lk ą  s z k o d ą  d la  w y k sz ta łc e n ia  in te­
le k tu a ln e g o  i m o ra ln e g o , g d y ż  u c z ą  s ię  w  ten s p o s ó b  p o ło w icz ­
n e g o  sp e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  i n ie m o g ą  z ta k ie j p ra c y  o s i ą g ­
n ąć  ż a d n e j k o rz y śc i n a  p rz y sz ło ść .

Je d y n y m  sp o so b e m  sh a rm o n iz o w a n ia  n a u c z a n ia  z w y m o ­
g a m i f iz jo lo g j i  b y ło b y  zn ie sie n ie  ty ch  b e z se n so w n y ch  en cy ­

k lo p e d y cz n y ch  e g z a m in ó w , s ta n o w ią c y c h  z a k o ń c z e n ie  k u rsu  
n auk i w  sz k o le  ś re d n ie j. O k re s  d o jrz e w a n ia  nie w y m a g a  
o c z y w iśc ie  w y rz e c z e n ia  s ię  p ra c y  in te le k tu a ln e j, s z k o d liw e  je s t  
ty lk o  n ie s tra w n e  p rz e c ią ż e n ie . O d c ią ż y ć  n a le ż y  p ro g ra m y , 
w  sz c z e g ó ln o śc i  p o d d a ć  re w iz ji ilo ść  p rz e d m io tó w , a  b ę d z ie  

to  k o rz y stn e  z a ró w n o  d la  z d ro w ia  ja k  i d la  s a m e g o  n a u c z a n ia . 
N ie  u g a n ia ją c  s ię  z a  k ilk o m a  z a ją c a m i n a r a z , sn a d n ie j p o w ró ­

c im y  z ło w ó w  z e  zw ie rzy n ą .

W z r a s ta n ie  je s t  p rz e b ie g ie m  z n a c z n ie  su b te ln ie jsz y m , 

n iż b y  s ię  w y d a w a ć  m o g ło : s t a w ia  o n o  o rg a n iz m  w  ró w n o w a g ę  
c h w ie jn ą . T o  też  z a b u rz e n ia  u stro jo w e , p o ja w ia ją c e  s ię  w  tym  
o k re s ie , m o g ą  b y ć  b a r d z o  p o w a ż n e . R ó ż n e  n a r z ą d y  s ą  o d  s ie ­ i

jący naszym egzaminom dojrzałości, ale bez porównania trudniejszy
i wymagający specjalnego przygotowania w ciągu ostatnich dwóch 
lat pobytu w szkole.
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bie u z a le ż n io n e ; ro z w ó j jed n y ch  o k r e ś la  lu b  re g u lu je  ro z w ó j 
in n ych ; z ro z u m ia łe  je s t  ted y , ż e  z a h a m o w a n ie  k tó re g o k o lw ie k  
lub  o p ó ź n ie n ie  w  je g o  ro z w o ju  m o że  m ieć ro z le g ły  o d d ź w ię k , 
p o n ie w a ż  n a r z ą d  n ien o rm aln y  lu b  w a d liw ie  u k sz ta łto w a n y  
w y w iera  w p ły w  sz k o d liw y  n a  u z a le ż n io n y  od  n ie g o  ro z w ó j 
innych n a r z ą d ó w .

Je ś l i  w ięc  p ę d z im y  sz tu c z n ie  p ra c ę  in te le k tu a ln ą  w  je d ­
nym  z o k re só w , w  k tó ry m  p o w in n a  o n a  u s tą p ić  k rok u  e n e rg ji 
w e g e ta c y jn e j,  s ta w ia m y  tern sa m e m  z a p o r y  w z r a s ta n ia  p e w ­
nych n a r z ą d ó w , a  o d le g łe  sk u tk i w y s tę p u ją  p o tem  a ż  n a d to  
w y ra źn ie . P ra w d a , że  w ó w c z a s  nie z a jm u je  s ię  ju ż  n iem i p e ­
d a g o g  —  lecz  le k a rz ...

A R K U S Z  Z D R O W IA . W ych ow aw cy  pow inien  kon ieczn ie 
być zn an y  s ta n  rozw o ju  fizy czn e g o  i zd ro w ia  w ychow anków , 
to też z e w sz ą d  ż ą d a ją  z a p ro w a d z e n ia  a rk u sz ó w  zd ro w ia  czyli 
„k a rte k  le k arsk ich  jed n o stk o w y ch ” , w  które  by liby  w y p o sażen i 
uczn iow ie szk ó ł i n a których by łyby  odn otow yw an e w szelk ie  
ok o liczn o ści, d o ty czą ce  ich zd ro w ia  i ro zw o ju  fizy czn ego  w  c ią g u  
la t szk o ln y ch : choroby, szcz ep ien ia  ochronne, p rze sile n ia  w z ra ­
sta n ia , różn e w y p ad k i i t. d.

Je ś l i  w sz y sc y  z g a d z a ją  s ię  n a u stan ow ien ie  tych w y k azów  
o so b isty ch , k tóre  n iety lko by ły by  w a ż n ą  p o d s ta w ą  d la  leczen ia , 
a le  rów n ież o d d aćb y  m ogły  w ielk ie u słu g i n auczycielow i, p o d a ­
ją c  c h arak tery sty k ę  o so b n icz ą  k a ż d e g o  u czn ia  ta k  p od  w zg lęd em  
fizyczn ym  ja k  i m oralnym , to n iem a n a to m ia st  z g o d y  co do  tego , 
j a k  m a ją  b y ć  w y p ełn ian e  i p rzez  k o g o  te a rk u sz e . O ile c h a ­
rak te ry sty k a  m ia łab y  być zu p ełn ą , n a le ż a ło b y  p o d a w a ć  dan e, 
o d n o sz ą c e  S ię  do d z ied z iczn o śc i, np. a lk oh o lizm u  i innych n ie­
d o m a g a m  rod ziców . A le cóż p o c z ą ć  w  tak im  raz ie  z ta je m n ic ą  
le k a r sk ą ?  W id a ć , ja k  by łoby  to  tru d n e w  p rak ty ce . P ro p o n o ­
w an o , a b y  a rk u sz e  by ły  w y p ełn ian e  w y łączn ie  p rzez  lek arzy  
i to  w ‘ta k i sp o só b , a b y  ta je m n ic a  le k a r sk a  nie b y ła  n aru szo n a . 
W sz a k ż e  w iele  w sk az ó w ek  p sy ch o log iczn y ch  i m oralnych  m o­
g ło b y  być d o starczo n y ch  ty lko p rzez  n au czy cie la .

M ięd zy  dan em i, które z a m ie sz c z a ćb y  n a le ż a ło  n a a rk u sz u  
zd i;o \\ia , w ym ienić n ależy  p rzed ew szy stk iem  liczby , d o ty czą ce
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wzrostu i wagi ciała i o ile możności obwodu klatki piersiowej, 
mierzonych perjodycznie np. co pół roku; na 'arkuszach dzieci 
o słabym wzroku lub słuchu należy odnotowywać stan tych 
zmysłów i t. d.

Arkusze zdrowia, przyjęte już w wielu krajach, stanowić 
będą cenne dokumenty dla socjologa i demografa, którzy będą 
mogli zbadać przy ich pomocy wpływ warunków zdrowotnych 
tej lub innej szkoły, lub wpływ stanowiska społecznego na fi­
zyczny rozwój młodzieży.

§ 3. Zabawa.

P r z y s tą p m y  te ra z  d o  r o z p a trz e n ia  ro z w o ju  p sy c h o lo ­
g ic z n e g o . Z b a d a n ie  je g o  m ech a n iz m u  p o z w o li n am  o d p o ­

w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie , k tó re  p o s ta w iliśm y  so b ie  u przed n io .: ja k ie  
z n a c z e n ie  m a  d z ie c iń stw o ?

R o z w ó j p sy c h o lo g ic z n y  n ie  o d b y w a  s ię  sa m  p rz e z  się , 
to  z n a c z y  n ie j e s t  p o p ro s tu  w y n ik iem  ro z w o ju  w ro d z o n y ch  
s ił ,  k tó re  n o w o ro d e k  o trz y m a ł w  sp a d k u . N ie , d z ie ck o  m u si 
r o z w ija ć  s ię  sa m o . O w e n a r z ę d z ia ,  k tó rem i s ię  w  ce lu  d o k o ­
n a n ia  te g o  d z ie ła  p o s łu g u je  in sty n k to w n ie , s ą :  z a b a w a  i n a ś la ­
d ow n ictw o .

P o m ó w m y  n a jp ie rw  o  z a b a w ie , k tó ra , w y s tę p u ją c  od  
ch w ili u ro d z e n ia , j e s t  p ie rw sz ą  w  p o r z ą d k u  c z a so w y m ; n a ś la ­
d o w n ictw o  p o ja w ia  s ię  d o p ie ro  p o  k ilk u  m ie s ią c a c h . I.

I. T E O R J E  Z A B A W Y .

C z e m  je s t  z a b a w a ?  D la c z e g o  d z ie c k o  s ię  b a w i?  K ilk a  
teo ry j s t a r a  s ię  ro z s t r z y g n ą ć  te  p y ta n ia , k tó re  n a  p ie rw sz y  

rzu t o k a  w y d a ją  s ię  d o ść  k ło p o tliw e .
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1. T e o r j a  w y t c h n i e n i a .

J e s t  to  s t a r y  p o g lą d  d o  d z iś  d n ia  ro z p o w sz e c h n io n y : 
z a b a w a  je s t  w y tch n ien iem , d a je  w y p o c z y n e k  o rg a n iz m o w i lu b  
um ysłow i z m ę c z o n e m u 1) .  T e o r ja  t a  je d n a k  je s t  n ie ja s n a  
i n ie w y s ta r c z a ją c a :  d la c z e g ó ż b y  z m ę c z e n ie  sk ła n ia ło  d o  z a b a ­
w y n ie z a ś  d o  w y p o c z y n k u ?  Z r e s z tą  m a łe  d z ie c i b a w ią  s ię  o d  
ran a , p rz e z  c a ł y  d z ie ń , w ó w c z a s , g d y  n ie  s ą  zm ęczo n e . A  m ałe  
koty  i p sy , ig r a ją c e  o d  r a n a  d o  w ie c z o ra , p o  ja k ie jż e  to p ra c y  
czu ły b y  p o trz e b ę  w y p o c z y n k u ?

2 . T e o r j a  n a d m i a r u  e n e r g j i .

U  d z ie c k a  is tn ie je  n a d m ia r  ż y c ia ;  s iły  n ie zu ży w an e  n a  
ża d n e  p o w a ż n e  z a ję c ia  n a g r o m a d z a ją  s ię . T e n  n a d m ia r  en er­
g ji  w y ła d o w u je  s ię , j a k  m oże , s p ły w a ją c  n a tu ra ln e m i k a n a ła m i, 
k tó re  z w y c z a j w y ż ło b ił  ju ż  w  o śro d k a c h  n erw o w y ch . R u ch y  
nie m a ją c e  ż a d n e j b e z p o śre d n ie j k o rz y śc i n a  ce lu  s ta n o w ią  
z a b a w ę . T e o r ja  t a  w y sn u ta  n a jp ie rw  p rz e z  S c h ille ra  a  p o d ­
trz y m y w a n a  n a s tę p n ie  p rz e z  S p e n c e ra  2) nie m o że  s ię , z a ró w n o  
ja k  p o p rz e d n ia , o s t a ć  p rz e d  k ry ty k ą  fa k tó w . O c z y w iśc ie  ten  
n a d m ia r  e n e rg ji  m o ż e  s p r z y ja ć  z a b a w ie , a le  c z y  c a łk o w ic ie  
j ą  w y ja ś n ia ?  Ż a d n ą  m ia rą . N ie  t łu m a cz y  określonej postaci, 
j a k ą  p r z y b ie r a ją  z a b a w y  u w sz y stk ic h  z w ie rz ą t  te g o  s a m e g o  

g a tu n k u . W  is to c ie  n ie p r a w d ą  je s t ,  ż e  d z ie c i odtwarzają w  z a ­
b a w ie  zw y k łe  c z y n n o śc i; p rze c iw n ie  w y k o n y w u ją  ra c z e j c z y n ­

n o śc i d la  n ich  nowe. P o z a  tern, c z y ż  d z ie c i n ie  b a w ią  s ię  w ó w - *)

*) Schaller, Das Spiel, Weimar, 1861; — Lazarus, Die Reize 
des Spiels, Berlin, 1883.

!) Schiller, Briefe über die esthetische Erziehung, 1795; — 
Spencer, Psychology.
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c z a s  je s z c z e ,  g d y  s ą  ju ż  b a r d z o  zm ęczo n e , d o p ó k i nie z a sn ą  i  
n ad  z a b a w k a m i?  a lb o  c z y ż  nie b a w ią  s ię  o z d ro w ie ń cy  w  sw o - ; 
ich m ały ch  łó ż e c z k a c h , g d y  ty lk o  s iły  z a c z y n a ją  p o w ra c a ć  ; 
i z a n im  z b ie rz e  s ię  ich n a d m ia r ?

3 . T e o r j a  a t a w i z m u .

Z a b a w y  s ą  ty lk o  sz c z ą tk o w e m i c z y n n o śc ia m i p rz e sz ły c h  
p o k o le ń , p rz e trw a ły  o n e  u d z ie c k a , z g o d n ie  z o s ła w io n ą  
te o r ją  „ p r a w a  b io g e n e ty c z n e g o ”  H a e c k la  ( „ r o z w ó j d z ie c k a  
je s t  sk ró c o n e m  p o w tó rz e n ie m  e w o lu c ji r a s y ” ) .  T e o r ja  ta , 
p ó ź n ie js z a  o d  te j, k tó rą  z a  c h w ilę  ro z p a tr y w a ć  b ę d z ie m y , 
z o s t a ła  w y su n ię ta  p rz e z  S ta n le y  H a lla  w  1902  r. O p a r ł  on 
j ą  n a  lic z n y ch  sp o s tr z e ż e n ia c h  i s ta t y s ty k a c h  z a b a w  d z ie c k a ; 
w e d łu g  ty ch  sp o s t r z e ż e ń  z a b a w y  e w o lu o w a ły b y  w  to k u  d z ie ­
c iń stw a  m niej w ięce j w  ta k i s p o s ó b ,  w  ja k i  e w o lu o w a ła  a n a ­
lo g ic z n a  c z y n n o ść  w  c ią g u  r o z w o ju  lu d z k o śc i. T a k  n a p rz y -  
k ła d  z a b a w y  w  p o lo w a n ie , k tó re  n a js i ln ie j w y s tę p u ją  m ię d z y  , 
8  a  9  ro k iem  ż y c ia ,  a  p o te m  s t a j ą  s ię  c o ra z  r z a d sz e m i, n a  ich 

m ie js c e  z a ś  p o ja w ia ją  s ię  c o r a z  c z ę ś c ie j  w ra z  z o k re se m  d o j­
rz e w a n ia  g r y  t o w a r z y s k ie 1) .

W e d łu g  H a lla  z a b a w y  s ą  ć w ic z e n ie m , k tó re g o  ce lem  
je s t  w y z b y c ie  s ię  ty ch  sz c z ą tk ó w  z b ę d n y c h  ju ż  fu n k c y j; |  
d z ie c k o  ć w ic z y ło b y  s ię  w  n ich  ta k  „ j a k  k i ja n k a , p o r u s z a ją c a  
o g o n e m  d la te g o , a b y  p rę d z e j o d p a d ł” 2) .  J e s t  to  k o n c e p c ja  

c ie k a w a , a le  z d a je  s ię , n ie zu p e łn ie  z g a d z a ją c a  s ię  z rz e c z y ­
w i s t o ś c ią ;  n ie  je s t  ja s n e  d la c z e g o  ć w ic z e n ie  ta k  c ią g łe ,  ja k  
z a b a w a , m ia ło b y  o s ła b ia ć  a  n ie w z m a c n ia ć  cz y n n o śc i, k tó re  *)

*) Gulick, Groswell, Ped. Sem. 1899; Me. Ghee, ibid., 1900; — 
Acher, Primitive activities of children, Am. J. of. Ps., 1910.

"■) Hall, Some social aspects of education, Ped. Sem., 1902,
s. 85.
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s ą  je j  t r e ś c ią ;  c z y  d z ie w cz y n k i, k tó re  b a w ią  s ię  la lk a m i, s ą  
p otem  g o r sz e m i m a tk a m i o d  ty ch , k tó re  t ą  g r ą  g a r d z i ły ?

p ó ź n ie js z e j  p r a c y  H all n ie co  z m ien ił s w o je  p o g lą d y :  ć w i­
czen ie  p e w n e j fu n k c ji s z c z ą tk o w e j n ie  m ia ło b y  n a  c e lu  je j  
w y z b y c ia  s ię  p rz e z  o s ła b ie n ie , a le  p o z w o liło b y  je j  w y w ie ra ć  
w p ły w  p r z e jś c io w y  n a  ro z w ó j fu n k c y j. W r a c a ją c  d o  p r z y ­
k ład u  z k i ja n k ą , H a ll z m ie n ia  g o  ja k  n a s t ę p u je :  z a b a w a  ć w i­
czy  m n ó stw o  fu n k cy j a ta w is ty c z n y c h , k tó re  z n ik n ą  w  w ie k u  
d o jrz a ły m , ta k  ja k  o g o n  k ija n k i, k tó ry  m u si s ię  ro z w in ą ć  d la ­
te g o , aby pobudzić wzrastanie nóg, g d y ż  b e z  te g o  n ie  d o s ię ­
g ły b y  o n e  n ig d y  s ta n u  d o j r z a ł o ś c i1) .

T e n  n o w y  s p o s ó b  p a trz e n ia  n a  rz e c z y  j e s t  p ło d n ie jsz y  
od  p ie r w sz e g o ;  n ie  m y ślę  je d n a k , a b y  H a ll, w p r o w a d z a ją c  
zm ian y  d o  s w e g o  p rz y k ła d u  z k i ja n k ą , c h c ia ł  zm ien ić  sw ó j 
p o g lą d  p ie rw o tn y . P rz e c iw sta w ie n ie  o b u  s ta n o w is k  p o c h o d z i 
o d em n ie , n ie  o d  n ie g o . Z n a c z e n ie  ich  w y d a je  m i s ię  ró ż n e : 
w p ie rw sz y m  w y p a d k u  z a b a w a  b y ła b y  ty lk o  n a rz ę d z ie m  e li-  
m in u ją c e m ; w  d ru g im  w y p a d k u  s t a je  s ię  n a rz ę d z ie m  p ro d u -  
k u ją c e m . O s ta tn ia  ta  h ip o te z a , z d a je  m i s ię , p ra k ty c z n ie  j e ­
d n o c z y  s ię  z n a s tę p n ą ,  k tó rą  r o z p a tr y w a ć  b ę d z ie m y  o b e c n ie  
i k tó ra  j e s t  z n a c z n ie  z r o z u m ia lsz a  o d  p o p r z e d n ic h * 2) .

4 . T e o r j a  ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e g o .

Z o s t a ła  s fo rm u ło w a n a  p rz e z  K a r o la  G r o o s a  w  1 8 9 6  3) .  
P sy c h o lo g  ten , u z n a w sz y , iż  te o r je  w y tch n ien ia  j a k  i n a d m ia ru

’) S. Hall, A dolescence, London, 1904, 1, s. 202. Ustęp pod­
kreślony tutaj nie jest podkreślony w oryginale.

2) W nowym artykule (R écréation  an d  reversion , Ped. Sem., 
Dec. 1915) Hall oświadcza, że najprzejrzystszą teorją jest teorja za­
bawy Patricka; koncepcja ta zresztą jest utworzona pod wpływem 
idei Halla. Pomówię o niej niżej.

a) üroos, D ie Sp ie le  der Thiere,  Jena 1896; D ie Sp icie  der 
M enschen, Jena 1899; D er Leben sw ert des S p ie ls ,  Jena 1910.



e n e rg ji  s ą  n ie w y s ta r c z a ją c e ,  p ie r w sz y  z ro z u m ia ł, ż e  z a g a d ­
n ien ie  z a b a w y  m o ż e  b y ć  r o z w ią z a n e  ty lk o  z e  s ta n o w is k a  b io­
lo g ic z n e g o .

P o d k re ś la łe m  ju ż  w ie lo k ro tn ie , j a k  z ro zu m ien ie  z ja ­
w isk  p sy c h o lo g ic z n y c h  m o że  b y ć  p o g łę b io n e  p rz e z  roz­
p a tr y w a n ie  ic h  z e  s t a n o w is k a  b io lo g ji ,  s t a n o w is k a  n ied o ść  
d o tą d  u w z g lę d n ia n e g o  p rz e z  p s y c h o lo g ó w ; o b se r w a to r  b o ­
w iem  s t a j ą c y  n a  tern s ta n o w isk u , tern sa m e m  z o s t a je  n ap ro ­
w a d z o n y  n a  b a d a n ie  ró ż n y c h  o b ja w ó w  n ie ty lk o  u cz ło w iek a  
a le  w  c a ły m  św ie c ie  z w ie rz ę c y m , i n a  ro z w a ż a n ie  nietylko 
ich  b e z p o ś r e d n ie j c e lo w o śc i,  a le  i z n a c z e n ia  fu n k c jo n a ln e g o , 
ro li, k tó rą  s p e łn ia ją  w  p o d trz y m y w a n iu  ż y c ia .

J e ś l i  z a ś  z  te g o  s t a n o w is k a  sp o jr z y m y  n a  c z y n n o śc i lu- 
d y c z n e  ( lu d u s - z a b a w a ) ,  s tw ie rd z im y  o d  p ie r w s z e g o  rzutu 
o k a , ż e  z a b a w y  s ą  ró ż n e  u ró ż n y c h  g ru p  z w ie rz ą t  i ż e  d z ia­
ła ln o ś ć  z a b a w o w a  m ło d y ch  p e w n e j g ru p y  j e s t  b a r d z o  p o ­
d o b n a  d o  c z y n n o śc i, k tó re  u p r a w ia ją  d o ro s łe  z w ie rz ę ta  tej 
g ru p y . Innem i s ło w y , is tn ie je  p r a w ie  ty le ż  r o d z a jó w  zab aw , 
c o  in s ty n k tó w : z a b a w y  w  w a lk ę , p o lo w a n ie , z a b a w y  ero­
ty c z n e  i t. d . M a ły  k o t  n p . r z u c a  s ię  n a  k a w a łe k  p ap ieru  
u w ią z a n y  n a  szn u rk u  lu b  n a  z e sc h ły  l iś ć ,  k tó ry m  w ia tr  m iota, 
ta k  s a m o  ja k  p ó ź n ie j r z u c a ć  s ię  b ę d z ie  n a  u lu b io n y  sw ó j łup—  
m y sz  lu b  p ta k a .  K o ź lę ta  b a w ią  s ię , u d e r z a ją c  s ię  w za jem n ie  
g ło w a m i, j e s t  to  p re lu d ju m  p rz y sz ły c h  w a lk  n a  ro g i i t. d. 
N ig d y  je d n a k  n ie  w id z i s ię ,  a b y  w  z a b a w a c h  p e w n e g o  gatu n ­
ku  z w ie r z ą t  w y s tę p o w a ły  ć w ic z e n ia  in sty n k tó w , n a leż ący ch  
d o  in n e g o  g a tu n k u ; m o że c ie  p o t r z ą s a ć ,  ile  ty lk o  ch cecie , p a­
p ie re m  u w ią z a n y m  n a  sz n u rk u  p rz e d  k o ź lę c ie m : n ie  rzu c i się 
n ań , n a o d w ró t  m ałe  k o ty  n ie  b a w ią  s ię  w  s tu k a n ie  czołem  
o c z o ło ...

W y n ik a ło b y  z te g o , ż e  z a b a w y  s ą  ć w ic z e n ia m i p rzy go - 
to w u ją c e m i d o  p o w a ż n y c h  z a ję ć  ż y c io w y c h . W  ch w ili uro­
d z e n ia  w ię k s z o ś ć  in sty n k tó w  d z ie d z ic z n y c h  n ie je s t  je szcze

—  3 0 2  —



d o ś ć  ro z w in ię ta , s z c z e g ó ln ie j u z w ie r z ą t  w y ż sz y c h  i u  c z ło ­
w ie k a , a b y  m o g ły  sp e łn ić  o d r a z u  s w o je  z a d a n ia :  m u s z ą  b y ć  
w p ie rw  w y ć w ic z o n e  lu b  u z u p e łn io n e  n o w em i n a b y tk a m i. 
F u n k c ję  tę  s p e łn ia ją  z a b a w y . T a k  ja k  d z ie ln y m  p ia n is t ą  m o ż e  
b y ć  ty lk o  ten , k to  ć w ic z y ł g a m y , ta k  s a m o  d z ie ln y m  d o ro s ły m  
m o ż n a  b y ć , je ś l i  u p rz e d n io  b y ło  s ię  m ło d y m .

O c z y w iśc ie  u n iż sz y c h  z w ie rz ą t  p rz y g o to w a n ie  to  s p r o ­
w a d z o n e  z o s t a je  d o  sw e j n a jp r o s t s z e j  p o s ta c i ,  n ie  s ą d z ę ,  a b y  
m ,ała o s tr y ż k a , c h c ą c  z o s ta ć  o s t r y g ą  ja k  n a le ż y , m u s ia ła  d łu g o  
b a w ić  s ię  w  d o r o s łą .  A le  im  w y ż s z y  h ie ra rc h ic z n ie  sz c z e b e l  
z a jm u je  z w ie rz ę , tern d łu ż s z ą  j e s t  te ż  n a u k a . T r z e b a  ja k i ś  
c z a s  b y ć  k ró lic z ą tk ie m , a b y  s ię  s t a ć  w z o ro w y m  k ró lik iem , 
tr z e b a  s p ę d z ić  k ilk a  m ie s ię c y  n a  k u rze m  te rm in a to r s tw ie , a b y  
s t a ć  s ię  d o b r ą  k u rą  lub  k o g u te m ; t r z e b a  s ię  rze te ln ie  „ n a k o -  
z ió łk o w a ć ” , a b y  s ię  s ta ć  k o z ą  lu b  k o z łe m , g o d n y m  te j n a z w y . 
N a s z e  d z ie c i m u sz ą  też  p rz e z  la t a  c a łe  b a w ić  s ię  w  m ęż­
czy z n ę  lu b  k o b ie tę , a b y  s t a ć  s ię  m o g ły  p ra w d z iw ą  k o b ie tą  
lu b  p ra w d z iw y m  m ę ż c z y z n ą . M o ż n a  te d y  p o w tó rz y ć  z a  G r o o -  
sem , ż e  zwierzę nie dlatego się bawi, że jest młode, lecz dla­
tego jest młode, iż uczuwa potrzebę zabawy.

W ie lu  a u to ró w  p rz e d  G r o o se m  p rz e c z u w a ło  tę  fu n k c ję  
z a b a w y : p r z e d e w sz y s tk ie m  F r o e b e l 1) ,  k tó ry  p r z y ją ł  z a b a w ę  
z a  p o d s ta w ę  s w e g o  s ły n n e g o  sy s te m u  k sz ta łc e n ia , p o tem  Jo h n  
S tra tc h a n , le k a rz  a n g ie lsk i,  k tó r e g o  k ró tk a  r o z p r a w k a  p . t. 
What is play? (C z e m  je s t  z a b a w a ) ,  w y d a n a  w  1877  r. p r z e ­
s z ła  z u p e łn ie  n ie z a u w a ż o n a . W e d łu g  n ie g o  z a b a w a  je s t  in­
sty n k te m , sk ła n ia ją c y m  w sz y s tk ie  z w ie r z ę ta  d o  ć w ic z e ń  n ie ­
z b ę d n y c h  d la  r o z w o ju  m ię śn i i p sy c h ik i . O d p o w ia d a  o n a  z a -  *)

—  3 03  —

*) Paralela między koncepcją Groosa i Froebla przeprowa­
dzona została przez Murray’a w pracy: Froebel a pioneer in modern 
psychology, London 1914, s. 122 i dalsze. — Przed Froeblem już 
Rousseau uchwycił wagę zabaw dla kształcenia dziecka.
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tern p o trz e b ie  n a tu ra ln e j, s t ą d  r a d o ś ć  ta k  c h a ra k te ry sty c z n a  
d la  z a b a w y  d z i e c k a 1) .  W śró d  rz e c z n ik ó w  te j k o n c e p c ji w y­
m ien ić  je s z c z e  tr z e b a  p s y c h o lo g a  fr a n c u sk ie g o  S o u r i a u * 2) .  
L e c z  d o p ie ro  K . G r o o s  p ie rw sz y  r o z p a trz y ł  tę  te o r ję  w sz e c h ­
s tro n n ie  i ja s n o  s fo rm u ło w a ł je j  z n a c z e n ie  b io lo g ic z n e . N o w y  
ten  p o g lą d  m a  m o je m  z d a n ie m  z a s a d n ic z ą  d o n io s ło ść  d la  p e -  
d o lo g ji  i p e d a g o g ik i ;  p o s ta r a m  s ię  to  w y k a z a ć  w  n a s t ę p u ją ­
cy ch  p a r a g r a fa c h .

K R Y T Y K A  T E O R J1  G R O O S A . T e o r ja  ćw iczen ia p rz y g o ­
to w aw czeg o  sp o tk a ła  s ię  z k ry ty k ą  z w ielu stro n ; w arto  ro z­
p a trz y ć  z a rzu ty  p rzeciw  niej sk ierow an e, co  pozw oli za razem  
śc iś le j o k re ś lić  zn aczen ie  te j teo r ji. S z c z e g ó ln ie  sp rz e c iw ia  się  
je j  sz k o ła  S t. H a l la ;  te o r ja  G ro o sa  u w aż a  z a b a w ę  ja k o  ćw iczenie 
p rz y g o to w u ją c e  do d z ia ła ln o śc i przyszłych, g d y  d la  H a lla , —  
d z ieciń stw o  p o z o s ta je  pod  przem ożn ym  w pływ em  relikatów  
przeszłości3) .  P a tr ic k  tw ierdzi, że  o ile  nie b ra ć  p od  u w agę  
z a b a w  n aślad o w czy ch , w ię k sz o ść  z a b a w  d z ieck a  nie je s t  p o ­
d ob n a do pow ażn y ch  z a ję ć  człow iek a d o ro słe g o ,ra le  przeciw nie, 
n aw sk ro ś s ię  od  nich różn i. W ed łu g  te g o  a u r o r a 4) ,  z a b a w a  
d z ieck a  je s t  p o p ro stu  je g o  d z ia ła ln o śc ią , „ g d y  d zieck o  d z ia ła , 
to  z a  p ośred n ictw em  za b aw y , d la te g o  p o p ro stu , że  o śro d k i 
m ózgow e, od  których  u za leżn io n a  je s t  p ra c a , nie s ą  d o ść  ro z­
w inięte, a b y  m ogły  fu n k c jo n o w ać ; w sk u tek  te g o  d z ia ła n ie  p rzy ­
b ie ra  p o s ta ć  naw yków , w ytw orzon ych  p rzez  r a s ę ” . P o g lą d  ten 
z n a jd o w a łb y  p otw ierd zen ie  w  fak c ie , że i d o ro sły  s ię  baw i, gd y  
je g o  o śro d k i p sy ch iczn e  s ą  z a  b a rd z o  zm ęczone, ab y  m o g ły  p ra -

') Stratchan, W hat is  p la y ?  I ts  b earin g  upon education  and 
train ing, E d in bou rgh , 1877. Zawdzięczam otrzymanie tej rozprawy, 
nie znajdującej się w handlu księgarskim, uprzejmości p. van Reesema 
de Graaf w Hadze. Dzięki jej staraniom pojawiło się w 1902 r. tłu­
maczenie tej pracy na język holenderski. Ob. też komunikat p. van 
Reesema na kongres pedologji w Brukseli w 1911 r.

2) Sourian, L e  p la isir  du m ouvem ent, R. scient., XVII, 1899.
3) Hall, A dolescence  1, s. 202. *
4) Patrick, The psych o logy  o f p lay ,  Ped. Sem. wrzesień 1914.
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cow ać; z a b a w a  zatem  b y łab y  d z ia ła ln o śc ią , k ie ru ją c ą  się  na 
d rog i w yżłob ion e  p rz e z  d zied z iczn ość .

K o n c e p c ja  ta , sp r o w a d z a ją c a  s ię  do te o r ji odpoczyn ku , 
w yw ołuje te  sam e  zarzu ty , co  ta m ta : je ś l i  o so b n ik  je s t  zm ę­
czony, czem u ż nie p o z o s ta je  w  s p o k o ju ?  D z ia ła n ie  nie je s t  b o ­
wiem k o n ieczn o śc ią  sa m o  p rzez  się . J e s t  ono nie celem , a  ś ro d ­
kiem z d o b y c ia  c z e g o ś  d la  u stro ju . P a tr ic k  p o z b a w ia  d z ia ła n ie  
je g o  w ła śc iw e g o  z n acze n ia ; p rz y jm u je  je  ja k o  k on ieczn o ść  sa m ą  
w sob ie , g d y  ty m czasem  je s t  ono d ążen iem  do z a sp o k o je n ia  p o ­
trzeb. Je g o  k ry ty k a je s t  p rz e s ta rz a ła .  N ie  rozum iem  te ż ,- ja k  
m oże on z a p rz e c z a ć , że  za b a w y  d z ie ck a  s ą  pod obn e do z a ję ć  
d o ro słego  cz ło w iek a ; p od ob ień stw o  to je s t  w ed łu g  m nie o czy ­
w iste u zw ierzą t ’ ) ;  co do d z ieck a , to  rzecz  p ro sta , że o ile nie 
n a ś la d u je , nie b ęd zie  s ię  baw iło  an i w  k o le j, an i w  listo n o sza , 
czy k u p c a ; nie m oże s ię  ćw iczyć z g ó ry  do określon ych  z a w o ­
dów, w y m a g a ją c y c h  w iad o m o śc i, k tórych  je sz c z e  nie o trzy m ało ; 
gd y  m ów im y, że  d zieck o  ćw iczy  czy n n ośc i, k tóre  p rz y d a d z ą  mu 
się  w  d a lsz e m  życiu , m am y n a m yśli ćw iczen ie  czyn n ości um y­
słow ych, zd o ln o śc i psych iczn y ch , ja k  o b se rw a c ja ,  m an ipu low a­
nie, s to w a rz y sz a n ie  s ię  z k o legam i i t. d . * 2) .

B y ć  m oże, iż  n iektóre u stęp y  p ra c y  G ro o sa  n a s u w a ją  
m niem anie, że  za d a n iem  za b a w y  by łob y  w yd osk o n alen ie  in­
stynktów  w yrobionych  w  p rz e sz ło śc i. T a k a  k o n ce p c ja  by łaby  
oczy w iście  zb yt c ia sn ą . U d z ie ck a  bow iem  is tn ie je  b a rd z o  m ało  
in stynktów  p raw d ziw ych , o ile p o d  m ianem  in stynktu  rozum ieć 
będziem y czy n n ośc i określone, sp e łn ian e  z a w sz e  je d n ak o w o  i na 
ślepo , ja k  to  w idzim y u zw ierzą t. Z a b a w a  d z ieck a  w p raw ia  z a -

') Wprawdzie zabawa w stosunku do zajęć poważnych przed­
stawia cechę „niewinności” . Ale teorja Patricka nie wyświetla tej 
cechy. Dlaczego mały kot, gdy się bawi nie drapie na serjo? Dlaczego 
maty pies, udający że kąsa, choć mógłby, nie kąsa naprawdę. Czyżby 
to nie znaczyło, że w zabawie istnieje jakiś określony pierwiastek, 
regulujący jej bieg, a że nie jest ona jedynie energją, spływającą 
w zgóry wyżłobione kanały?

2) Autor, zdaje się przez niedopatrzenie, nie wymienił na tern 
miejscu czynności fizycznych, t. j. wszystkich tych, które pozostają 
w związku z ośrodkami motorycznemi, a które dziecko ćwiczy szcze­
gólniej w zabawach wczesnego dzieciństwa. Przyp. tłum.
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tem  w  ruch nie in s ty n k ty , lecz c z y n n o śc i m otoryczne lub  utriy. ^ 
słow e. Ja k im ż e  je d n a k  sp o so b e m  te  czy n n ośc i m otoryczne lub 
um ysłow e z o s t a ją  z a sto so w a n e  do  d z ia ła ln o śc i p od obn ej do tej ' 
j a k ą  u p r a w ia ją  ludzie  d orośli, sk o ro  dziecko nic nie w ie o po­
trz eb ach  d o ro s łe g o ?  D la c z e g o  to  dziecko p o lu je  n a zw ierzęta : t  
łow i ryby  i ż a b y , w y b iera  p ta k i z  g n ia z d , sk oro  sa m o  nie po- J 
trz e b u je  m y śleć  o sw o jem  w y ży w ien iu ? D la c z e g o  w o ju je , w y­
m ach u je  k ijem , rzu ca  k am ien iam i, sk o ro  te ruchy w o jo w n icze  nie 
o d p o w ia d a ją  ża d n e j je g o  p o trz e b ie ?  S k ą d  dziecko czerp ie  po­
s ta c i sw ych  z a b a w , które nie s ą  uw aru n kow an e an i w ytw orzo- -■ 
nym  w cześn ie j in stynktem , an i ż a d n ą  w sp ó łc z e sn ą  p o trz eb ą?  
T a k ie  p y tan ie  s ta w ia  so b ie  A pp leton . W e d łu g  n iego  odpow iedzi 
nie n a leż y  sz u k a ć  w  ataw izm ie , g d y ż  jak k o lw iek  w iele  zabaw  
d z ieck a  cy w ilizow an ego  p rzy p o m in a  z a ję c ia  d orosły ch  dzikich, 
is tn ie je  m iędzy  niem i w sz a k ż e  w ie le  r ó ż n ic 1) .  P ro p o n u je  tedy 
inne w y ja śn ie n ie , k tóre  w y d a je  m i s ię  zu pełn ie  s łu sz n e : typ 
z a b a w y  je s t  w y zn aczon y  z je d n e j stro n y  p rzez  p o trzeb y  dziecka, 
z  d ru g ie j p rzez  stop ień  je g o  ro zw o ju  o rg a n ic z n e g o . D ziecko 
nie p o s ia d a  in styn ktu  „m y śliw sk ie g o ”  czy  „k o cz o w n iczeg o ” , 
p o s ia d a  n a to m ia st  „in sty n k tow n e ap e ty ty ” , a p e ty ty  w rażeń , po­
ż ą d a n ie  p rzedm iotów , ruchu, te g o  co now e, n ieznane. A petyty 
te, zg o d n ie  z ogó ln em i p raw am i d z ia ła n ia , w y z w a la ją  reak cje , 
p od ob n e  do re ak cy j cz łow iek a d o ro słe g o , lub  p ierw o tn ego , w  ta ­
kiej m ierze, w  ja k ie j o rg a n iz m  d z iecięcy  u p o d ab n ia  s ię  do  sw o­
ich zam ierzch ły ch  p rzo d k ó w  lub  rod z iców  te ra ź n ie jsz y c h  —  
a  ta k ż e  w tak ie j m ierze, w  ja k ie j śro d o w isk o , w  którem  reak c je  
te  s ię  u ja w n ia ją ,  u p o d ab n ia  s ię  do śro d o w isk a  człow iek a p ier­
w otn ego  (w oln e  p rze strz en ie  n a  św ieżem  p ow ietrzu  i t. d .)  lub 
o d b ija  w sp ó łc z e sn y  sta n  cy w ilizac ji. P o n iew aż  różne te  w arunki 
sp o ty k a ją  s ię  razem , w y d a je  s ię  nam , ja k o b y  dziecko p o w tarza ło  
f ilo g en e ty czn ą  p rz e sz ło ść  i u p rze d za ło  o n to gen iczn ą  p rzy sz ło ść .

F a n c iu ll i * 2)  rów nież z a p rz e c z a , a b y  za b a w y  m iały  fu n kcję  
p rzy g o to w y w an ia  d z ieck a  do p o w aż n e j p ra c y ; R a k ic 3) z a rzu ca

*) Appleton, A com parative stu dy  o f the p lay  activ ités of 
adu lt s a v a g e s  an d  civilized children, Chicago, 1910.

2) Fanciulli, L a  p s ico lo g ia  del g iou co , La Cultura filosof. VII, 
1913, s. 10.

3) Rakic, G edanken  iiber E rz ieh u n g  durch S p ie l u. Kunst., 
Ar. f. Ps. XXI, 1911, s. 569.



te o r ji G fo ó sa , że  m ie sz a  z a b a w ę  z  n au k ą , p on iew aż  fu n k c ją  z a ­
b aw y  by łoby  n ab y w an ie  pew nych naw yków , co je s t  w łaśc iw e  
„n a u c e ” , nie z a ś  z a b aw ie . Z d a je  m i się , że  i w  tym  w y p ad k u  
n ieporozum ien ie  w ynika z  p o m ie sz a n ia  p o ję c ia  n ab y w an ia  tech ­
niki p rzed m ioto w ej i sp e c ja ln e j z  n ab y w an iem  techniki p o d m io ­
tow ej i z rozw ojem  fun kcy j p sy ch o fiz jo lo g icz n y ch . Z d ru g ie j 
stron y, g d y  F an c iu lli dow odzi, że  z a b a w a  m u sia ła b y  być n ie­
św ia d o m a , o ile  je j  celem  m iałby  być rozw ój in stynktów , ja k o  
że in sty n k t je s t  n ieśw iadom y, n a d a je  oczy w iśc ie  term inow i „ in ­
sty n k t”  zn aczen ie , k tó rego  te o r ja  G ro o sa  w cale  d lań  nie p rz e ­
w idu je .

C a rr  tw ierdzi, że  te o r ja  G ro o sa  je s t  niczem  innem , ja k  
te o r ją  n ad m iaru  en erg ji S p e n c e r a 1) .  D ow odzi teg o  ja k  n a s tę ­
p u je :  z a b a w a  p o le g a  na im pulsyw n em  w p raw ian iu  w  ruch pew ­
nych czy n n o śc i; rów n a s ię  to pow iedzen iu , że  w łókn a nerw ow e, 
o d p o w ia d a ją c e  tym  czynn ościom , s ta ły  s ię  nadm iern ie  p o b u d li­
we, że  s ą  w ciąż  n a ład o w an e  e n e rg ją , lub  że  m a ją  w ła sn o ść  sz y b ­
k iego  o trzy m y w an ia  je j w  n ad m iarze . D zięk i tem u ładun kow i 
en ergetyczn em u d ą ż ą  do sa m o rz u tn e g o  p r z e jś c ia  w  ruch p rzy  
p ie rw sz e j n a d a rz a ją c e j s ię  sp o so b n o śc i. A  zatem  z a b a w a , k tó ra  
je s t  w ła śn ie  t ą  re a k c ją , w y z w a la ją c ą  s ię  sam orzu tn ie , d a je  s ię  
w y ja śn ić  z a p o m o cą  teo r ji n ad m iaru  e n e rg ji. W sz ak że , j a k  s łu sz ­
nie za u w a ż y ł G r o o s * 2) ,  te o r ja  C a r ra  nie je s t  w ca le  t e o r ją  S p e n ­
cera. T en  o sta tn i p a trz y  n a za b aw ę , ja k o  n a w ynik nadmiaru 
en erg ji, t. j .  e n e rg ji nagromadzonej w ciąga długiego wypo­
czynku. A  to je s t  w łaśn ie  nie do  p rz y ję c ia . Przeciw n ie , p o g lą d  
C a rra  n a to m iast d a je  się  p o g o d z ić  z t e o r ją  b io lo g ic z n ą  G ro o sa ; 
n ietylko s ię  je j  nie p rzec iw staw ia , a le  p o d a je  jed y n ie  p ra w d o ­
p od obn e je j  w y ja śn ie n ie  ze  s ta n o w isk a  f iz jo lo g ji .  S łu sz n o ść  
s ta n o w isk a  fiz jo lo g ic z n e g o  nie g o d z i w ca le  w  s łu sz n o ść  s t a ­
n o w isk a  b io lo g icz n e g o , z a ję te g o  p rze z  G ro o sa . W id zie liśm y  
ju ż , że  to  sam o  z ja w isk o  d o p u sz c z a  k ilk a  sp o so b ó w  w y ja śn ia n ia :  
p sy ch o lo g iczn y , f iz jo lo g ic z n y , b io log iczn y .

M u sim y  w s z a k ż e  z a s t r z e c , ż e  ja k k o lw ie k  in te rp re ta c ja  

f iz jo lo g ic z n a  z a b a w y  je s t  zu p e łn ie  u sp ra w ie d liw io n a , n ie m o że

*) Carr, Th e su rv ival va lu es o f p lay , Investig. of the Depart, 
of. Psychol, of the Univ. of Colorado, I, 1902, s. 8.

2) Groos, Seelen leben  d es K in des, 1911, s. 67.
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w sz a k ż e  w  o b e cn e j chw ili z d a ć  s p r a w y  z w sze lk ich  je j  p o sta c i . 
T łu m a c z y  o n a  d o ś ć  d o b rz e  z a b a w y  ru ch o w e lu b  te, w  k tó ry ch  
ż y w a  r e a k c ja  m o to ry c z n a  z o s t a je  w y w o ła n a  s ła b y m  b o d ź ce m  
(d z ie c k o  b ie g n ą c e  z a  m oty lem  i t. p . ) ,  n ie  m o że  n a to m ia s t  
w y św ie tlić  n am  d o k ła d n ie , c o  z a c h o d z i, g d y  d z ie ck o  „ s z u k a ”  
p o d n ie t  ( lu b  ż ą d a  trą b k i c z y  k o ła tk i, a b y  m óc h a ła so w a ć  
i t. d . ) ,  an i g d y  je s t  „ p o r u s z o n e ”  p rz e z  c ie k a w o ść  (p o t r z e b a  
p o z n a w a n ia  p rz e d m io tó w , n ie p o d p a d a ją c y c h  b e z p o śre d n io  
p o d  je g o  z m y s ły ) .

N a le ż y  w s z a k ż e  p rz y z n a ć , ż e  ćw icze n ie  p r z y g o to w a w c z e  
in sty n k tó w  i tech n ik i p sy c h o - f iz jo lo g ic z n e j n ie je s t  p rz y c z y n ą , 

k tó re j m o ż n a b y  s ię  d o sz u k iw a ć  w e  w sz y stk ic h  z a b a w a c h . 
J a k  H . C a r r  w y k a z a ł ,  z n a c z e n ie  b io lo g ic z n e  z a b a w y  je s t  d a ­
le k o  s z e r s z e 1) .  N a le ż y  te d y  o p ró c z  te o r ji G r o o s a  p r z y ją ć  

je s z c z e  k ilk a  in n ych , k tó re  j ą  u z u p e łn ia ją .  T e  d o d a tk o w e  te- 
o r je , m a ją  w e d łu g  m nie je d n ą  w sp ó ln ą  cech ę  z te o r ją  G r o o s a ,  

m ian o w ic ie  tę , iż r o z p a t r u ją  ró w n ież  z a b a w ę  ja k o  czy n n ik  ro z ­
w o ju , e k s p a n s j i  o so b o w o śc i ,  m o ż n a b y  te d y  p o łą c z y ć  je  w s z y s t ­
k ie  p o d  ru b ry k ę  o g ó ln ą :  genetyczno-funkcjonalnej koncepcji 
zabawy. %

5. Z a b a w a  j a k o  p o d n i e t a  w z r a s t a n i a .

C a r r  zw ró c ił u w a g ę , ż e  z a b a w a  m ię d zy  in nem i d o s t a r ­

c z a  ró w n ież  o rg a n iz m o w i p o d n ie ty  n ie zb ę d n e j d la  ro z w o ju  
n a r z ą d ó w . J a k  stw ie rd z ili  u czen i, p r a c u ją c y  n a d  z a g a d n ie n ie m  
z m ie n n o śc i g a tu n k ó w  w  tok u  e w o lu c ji, n ie  w sz y stk ie  czy n n ik i, 
k s z t a łt u ją c e  c ia ło  z w ie rz ę c ia  p o c h o d z ą  z k o m ó rk i m a c ie rz y ste j, 
w ie le  z n ich  p o c h o d z i z e  św ia ta  z e w n ę trz n e g o . R o z w ó j o so b n i­

k a  je s t  w y p a d k o w ą  d z ia ła n ia  z a ró w n o  c zy n n ik ó w  o  c h a ra k te ­

’) Carr, op. cit.
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rze  d o ty c h c z a s  ta je m n ic z y m , a  p rz e k a z a n y c h  d z ie d z ic z n ie , j a k  
i o d d z ia ły w a n ia  ś ro d o w isk a . ( D la t e g o  to  z m ia n a  ś ro d o w isk a  
m oże  s ię  o d b ić  n a  m o rfo lo g ji  z w ie rz ę c ia  ru w steczn ien ie  n a r z ą ­

d ów , k tó re  s ta ły  s ię  zb ęd n em i, ro z w ó j n a r z ą d ó w , p o b u d z a n y c h  
d o  c z y n n o śc i) .

Z a b a w a  w ięc  d z ia ła  ja k o  p o d n ie ta  w z r a s ta n ia ,  w  s z c z e ­
g ó ln o śc i n a  sy s te m  n erw o w y . W  ch w ili n a ro d z in  o śro d k i n er­
w o w e s ą  je s z c z e  d a le k ie  o d  sw e j o s ta te c z n e j b u d o w y ; s z c z e ­
g ó ln ie  m ó z g  n ie  je s t  p rz y g o to w a n y  d o  d z i a ł a n ia 1) .  Z n a c z n a  
c z ę ść  w łók ien  te g o  n a r z ą d u  nie p o z y s k a ła  je sz c z e  p o w ło k i 
in y e lin o w ej, to  z n a c z y  o s ło n y  t łu sz c z o w e j, k tó ra  je  b ę d z ie  o d o - 
so b n ia ła  n a k sz ta ł t  g u ta p e rk i iz o lu ją c e j p rze w o d n ik i in s ta la c ji  
e le k try c z n e j; w łó k n a  nie m o g ą  fu n k c jo n o w a ć  b ez  tej p o w ło k i. 
O tó ż  p o b u d z e n ie  tych  w łók ien  je s t  je d n y m  z czy n n ik ó w  u ła ­
tw ia ją c y c h  w y tw a rz a n ie  s ię  m y elin y , a  tern sa m e m  —  ich fu n k ­
c jo n o w a n ie . Z a b a w a , k tó ra  m n o ży  s p o s o b n o ś ć  p o d n ie ty , je s t  
za tem  w a ż n y m  w sp ó łc z y n n ik ie m  ro z w o ju  sy s te m u  n e rw o w e g o . 
O b s e r w a c ja  p o tw ie rd z a  ten p o g lą d :  je ś l i  z a s z y ć  p o w ie k i n o ­
w o n a ro d z o n e g o  k o ta , z a u w a ż y  s ię  w k ró tce  p ew n e  z a h a m o w a ­
nie o śro d k ó w  w id z e n ia  w  m ó z g u , g d y ż  p o z b a w io n e  b y ły  n ie­
z b ę d n y ch  b o d ź c ó w * 2) .  O śro d k i m o to ry c z n e  m ó z g u  z a n ik a ją  
u o só b , k tó ry m  w  d z ie c iń stw ie  o d ję to  n o g ę  lub  ręk ę  i t. d . 

M a m y  w ię c  ja k g d y b y  p o tw ie rd z e n ie  te g o  p rz y s ło w ia  b io lo ­
g ic z n e g o , „ ż e  c z y n n o ść  s tw a r z a  n a r z ą d ” . G d y  d z ie ck o  b a w i s ię  
sw em i c z ło n k a m i, p rz y c z y n ia  s ię  ró w n ież  d o  ich ro z ro stu , 
g d y ż  c z y n n o ść  m ięśn i, j a k  w iem y, je s t  czy n n ik iem  ich ro z w o ju  
(b ic e p s y  a t le tó w ) .

') Probst, Gehirn und Seele  des K in des, Berlin, 1904 s. 124.

2) Krety mają oczy w zaniku, gdyż zamało „igrają” ze
światłem,



310

6 . T e o r j a  ć w i c z e n i a  u z u p e ł n i a j ą c e g o  
( l u b  w y r ó w n a n i a ) .

W e d łu g  C a r r a  z a b a w a  p rz y n o s i in n ą  je s z c z e  k o rz y ść , 
p o d trz y m u je  n o w o n a b y te  n aw y k i p rz e z  ich  o d n a w ia n ie . T ę  
fu n k c ję  z a b a w y  n a p o ty k a  s ię  g łó w n ie  u d o ro s ły c h : w  c z a s ie  
p o k o ju  ż o łn ie rz  b a w i s ię  w  w o jn ę , s t r z e la ją c  d o  celu  i je ż d ż ą c  
k on n o , ta k  sa m o  j a k  m ię d zy  d w o m a  k o n certam i w ir tu o z  ćw i­
c z y  s ię  w  g a m a c h  i tre lach , a b y  „ n ie  z a rd z e w ie ć ” . Z a b a w a  • ; 
w  tym  w y p a d k u  b y ła b y  ćw iczen iem  nctstępczem, (Nachiibung, 
Post-exercice) g d y  w ed le  te o r ji G r o o s a  je s t  ćw iczen iem  
wstępnem (Vorübung, Préexercice).

N ie  s ą d z ę ,  a b y  ten p o g lą d  b y ł s łu sz n y . Je d n o  z d w o jg a :  
a lb o  m a m y  tu d o  c z y n ie n ia  ty lk o  z ćw iczen iem  wprawy, w  k tó ­
rym  c h o d z i o  u trw a len ie  p ew n y ch  d r ó g , w y ż ło b io n y ch  w  o ś r o d ­
k ach  n erw o w y ch . W  tak im  ra z ie  ćw icze n ie  to  n ie je s t  z a b a w ą . 
M u sz tra  c z y  to  w  k o n se rw a  to r j urn m u zy czn em , c z y  w  k o s z a ­
rach  n ig d y  n ie je s t  z a b a w ą . ( S t a j e  s ię  n ią , je ś l i  u zu p e łn im y  
j ą  c z e m ś in n em , n p . f ik c ją  w a lk i, w sp ó łz a w o d n ic tw a — k to  n a j­
sz y b c ie j z a g r a  g a m ę  n a  fo r te p ia n ie ;  w ó w c z a s  je d n a k  p ie r ­
w ia s tk ie m  lu d y cz n y m  je s t  w a lk a , n ie  z a ś  ru ch  p a lc ó w  ja k o  
t a k i ) .

A lb o  też  c h o d z i n ie o w p ra w ę , a le  o  w z b o g a c e n ie  p ew n e j 
cz y n n o śc i, k tó ra  n ie  o s ię g ła  je s z c z e  sz c z y tu  p rz e z  d o p r o w a ­
d zen ie  je j  d o  doskonałości, d o  c a łk o w ite g o  w y d o sk o n a le n ia . 
S trz e le c  b ę d z ie  s ię  ćw iczy ł d la  ro z ry w k i, g d y ż  ch c ia łb y  t r a f ia ć  

ja k n a jc z ę ś c ie j  d o  ce lu . J e s t  to  w y p a d e k  ró ż n y  o d  p o p r z e d ­
n ie g o . Ć w icz en ie  to  n ie je s t  ćw iczen iem  n a s tę p c z e m , a le  ulira- 
ćwiczeniem. R ó ż n ic a  je s t  n a s t ę p u ją c a :  p rz y  ćw iczen iu  d la  
w p ra w y  ż ło b i s ię  k o le j, n a b y w a  s ię  p e w n e g o  o k re ś lo n e g o  n a ­
w y k u , o so b n ik  z d ą ż a  ku  automatyzmowi; p r z y  w z b o g a c a n iu —  

p rzec iw n ie , z w ię k sz a  s w o ją  o g ó ln ą  z d o ln o ść  d z ia ła n ia , p a n o ­
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w an ie n a d  sa m y m  s o b ą  i św ia te m  zew n ętrzn y m , z d ą ż a  ku 
plastyczności. J e ś l i  w y k o n y w an e  ćw icze n ie  s ta n o w i w z b o g a ­
cenie p la s ty c z n o śc i ,  m o że  o c z y w iśc ie  p rz y b ie ra ć  p o s ta ć  g r y :  
a le w  tak im  ra z ie  p o tw ie rd z a  te o r ję  G r o o s a ,  p o n ie w a ż  z a b a w a  

ta  p r z y s p o s a b ia  o so b n ik a  d o  le p sz e g o  ra d z e n ia  so b ie  w  ży c iu .
B e z  w ą tp ie n ia , w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  tru d n o  o d ró ż n ić  

u d o sk o n a le n ie  p rz e z  w zm o ż e n ie  d a w n y c h  n aw y k ó w  od  u d o ­
sk o n a le n ia  p rz e z  ro z w in ięc ie  n o w y ch  u zd o ln ień . J a k  ju ż  
s tw ie rd z iliśm y  u p rz e d n io , o b a  te p r z e b ie g i,  je d e n  g im n a s ty c z ­

ny, d ru g i g e n e ty c z n y , s p la t a ją  s ię  w  sw o ich  w y n ik ach  i n a jc z ę ­
ście j n ie w ia d o m o , c o  p r z y p isa ć  n a le ż y  k a ż d e m u  z nich. Z a ­
p rzeczy ć  s ię  w  z a s a d z ie  n ie d a , ż e  n a le ż ą  d o  s fe r  zu p e łn ie  

o d rębn y ch , że  k a ż d y  z nich d ą ż y  d o  p u n k tó w  p rz e c iw le g ły c h , 
sta n o w ią c y ch  ja k g d y b y  d w a  b ie g u n y , m ię d z y  k tó rem i o sc y lu ją  
czy n n ośc i is to t  ż y w y ch : s f e r a  a u to m a ty z m u , m e c h a n iz a c ji,  
n aw yku , k tó re j z a s a d ą  je s t  powtarzanie starego, i s f e r a  p la ­
sty c z n o śc i, p r z y s to so w a n ia , k tó re j z a s a d ą  je s t  tworzenie no­
wego, zm ie n n o ść , ro z w ó j n o w y ch  m o ż liw o śc i d z i a ł a n ia 1) .

O tó ż  w te d y  ty lk o  p o w ie d z ie ć  m o ż n a , że  ja k ie ś  ćw iczen ie  
je s t  z a b a w ą , o  ile d o ty c z y  cz y n n o śc i, w c h o d z ą cy c h  w  z a k r e s  
d ru g ie j s fe ry , c z y n n o śc i, k tó re  d ą ż ą  d o  p o m n o ż e n ia  z d o ln o śc i 
p rz y sto so w a w c z y c h  o so b n ik a . C z y ż  C a r r  s a m  n ie  tw ierd z i 

że : „ i s t o t a  c z y n n o śc i lu d y cz n e j n ie  p o le g a  n a  n a b y w a n iu  *)

*) Automatyzm jest dla osobowości przebiegiem zatrzymania, 
obniżenia świadomości; rutyna, doskonaląc technikę, zuboża i zwęża 
osobowość. „Ja, ja, man wird täglich dümmer und brauchbarer” 
(Tak, tak, codziennie stajemy się głupszymi i bardziej użytecznymi”) 
powiedział z westchnieniem pewien urzędnik badeński K. Groosowi 
(Leben sw ert d e s Sp ie ls , s. 19). Osobowość i wola wyrażają się nato­
miast w zdolności do sprostania coraz to nowym warunkom.

Nie chodzi bynajmniej o lekceważenie nawyku i mechanizacji 
techniki. Ale osobnik powinien umieć je zastosować do nowych oko­
liczności.
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o k re ś lo n e g o  p r z y s to so w a n ia , a le — tendencji do ogólnej zmien­
ności, r e a k c y j in sty n k to w n y ch  n a w y k ó w 1) .

T e o r ja  ćw ic z e n ia  u z u p e łn ia ją c e g o  z o s ta ła  p rz e d s ta w io ­
n a  w  z u p e łn ie  innej p o s ta c i  p rz e z  K o n r a d a  L a n g e g o ,  pod 
m ia n e m : Teorji uzupełnienia2). W e d łu g  te g o  a u to r a  fu n k c ją  
z a b a w y  b y ło b y  w y z w a la n ie  te n d e n c y j, d rz e m ią cy c h  w  o so b n i­
k ach  w te d y , g d y  n ie  b u d z ą  ich  w a ru n k i ży c io w e . Z a b a w a  by ­
ła b y  te d y  z a s tę p s tw e m  rz e c z y w is to śc i :  d a w a ła b y  zw ierzęc iu , 
d z ie ck u , c z ło w ie k o w i to , c z e g o  rz e c z y w is to ść  m u o d m aw ia . 
Z w ie rz ę ta  d o m o w e  b a w ią  s ię  w ięce j o d  d z ik ic h : z a b a w a  je s t  
d la  n ich  ja k g d y b y  w y n a g ro d z e n ie m  b e z cz y n n o śc i ich ż y c ia ; 
ta k  s a m o  d la  p ra c o w n ik a  b iu ro w e g o , p o c h y lo n e g o  c a ły  tydzień  
n ad  sto łe m , z a b a w y  n ied z ie ln e  s ta n o w ią  p rz e c iw w a g ę  je d n o - 
s ta jn o ś c i  je g o  b y tu .

W id a ć  n a  czem  p o le g a  ró ż n ic a  te o r ji L a n g e g o  i C a r r a :  
z a d a n ie m  z a b a w y  nie b y ło b y  o d n a w ia n ie  ju ż  istn ie jący ch  
fu n k c y j, a le  pobudzenie n o w y ch , tak ich , k tó ry ch  ży c ie  realn e  
n ie w y tw a rz a . W  p o p rz e d n io  p rz y to c z o n e j te o r ji z a b a w a  
m ia ła  ro lę  dodatkową, tu z a ś  m a  ro lę  n a p ra w d ę  uzupełniającą.

T e o r ja  ta  je s t  s łu sz n ą  b e z  w ą tp ie n ia ; a le  c z y  ró ż n i się  
isto tn ie  o d  te o r ji G r o o s a ?  C z y  n ie je s t  n a to m ia s t  ty lk o  innem  
w e jrze n ie m  n a  z a b a w ę ?  C z y  m o ż n a , g d y  ch o d z i o  d z ieck o , 
m ów ić  o ćw iczen iu  „ u z u p e łn ia ją c e m ” ?  C z e g o  m a  o n a  być 

u zu p ełn ien iem , sk o r o  z a b a w a  w y p e łn ia  c a łe  lub  p ra w ie  ca łe  
je g o  ż y c ie ?  O  ile  z a ś  tw ierd z ić  b ę d z ie m y , ż e  d z ie ck o  b a w i się  
d la te g o , ż e  n ie je s t  w  s ta n ie  s ta w ić  c z o ła  tru d n o śc io m  ż y c io ­
w ym , to  w y m ija m y  ty lk o  z a g a d n ie n ie ;  d la c z e g ó ż b y  bow iem  
ten o k re s  n ie z a ra d n o śc i p ra k ty c z n e j, ja k im  je s t  o k re s  z a b a w y ,

') Carr, op. cit. s. 36. Rakic również podziela ten pogląd; 
główną tendencją zabawy, mówi on, jest wybujały rozwój funkcji 
zmienności. (V erdn deru n gsfun ktion ) op. cit. s. 557.

!) K. Lange, D a s W esen der K u n st (1901), 2-ie wyd. Berlin,
1907,
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z o s ta ł  o ch ro n io n y  w  tok u  ew o lu c ji, je ś l i  s a m  p rz e z  s ię  nie m ia ł­
b y  ż a d n e j w a r to śc i,  a  je ś l i  m a  w a r to ść , to  ja k ą ż  in n ą, j a k  nie 

przygotowania d o  ż y c ia  d o ro s ły c h  lu d z i?
U  d o r o s łe g o  ła tw ie j p o ją ć  w y stę p o w a n ie  ćw ic z e n ia  

u z u p e łn ia ją c e g o : d z ie c iń stw o , w y c h o w a n ie , o k o lic z n o śc i ż y c ia  
m o g ły  n ie  ro z w in ą ć  w sz y stk ic h  z a d a tk ó w , k tó re  w  nim  is tn ia ły ; 
a le  i w  tym  w y p a d k u  n iem a ż a d n e j isto tn e j ró ż n icy  m ięd zy  
tym  p o g lą d e m  a  t e o r ją  G r o o s a .

N a le ż y , z d a je  mi s ię , ro z u m ieć  te o r ję  ćw ic z e n ia  u z u p e ł­
n ia ją c e g o  w  tro ch ę  in ny sp o s ó b ,  k tó ry  też  b a r d z ie j o d p o w ia d a  
m y śli K . L a n g e g o ,  m ian o w ic ie  term in  uzupełnienie n a le ż y  
p o jm o w a ć  n ie  s ta ty c z n ie , s tru k tu ra ln ie , a  d y n a m ic z n ie : z a d a ­
niem  z a b a w y  b y ło b y  n ie u z u p e łn ia n ie , d o sk o n a le n ie  cz ło w ie k a  
p rz e z  ro z w ija n ie  w  nim  innych  z d o ln o śc i n iż te, ja k ie  p o s ia d a ,  
a le  d o s ta r c z a n ie  k arm u  fu n k c jo m , k tó ry m  ży c ie  p o w sz e d n ie  g o  
nie z a p e w n ia . P ra co w n ik  b iu ro w y  n ie  d la te g o  g r a  w  n ied z ie lę  
w  k rę g le  lu b  p n ie  s ię  p o  g ó r a c h , a b y  w y d o sk o n a lić  u k ład  
m ię śn io w y , k tó rem u  w sk u te k  b ra k u  ru ch u  f iz y c z n e g o  g ro z i 
za n ik , a le  w  ce lu  z a s p o k o je n ia  in sty n k tu  w a lk i, który już po­
siada. A  m iło śn ik  p o d ró ż y , p rz y k u ty  d o  d o m u , d la te g o  p o ­
g r ą ż a  s ię  w  o p o w ia d a n iu  o  d a le k ich  w y p ra w a c h , a b y  z n a le ź ć  
u jśc ie  d la  sw e g o  p r a g n ie n ia  p rz y g ó d .

T a k  p o jm o w a n a  z a b a w a  m ia ła b y  z a  z a d a n ie  n ie ro z ­
w ija n ie  n o w y ch  u zd o ln ień , a  z a s p o k a ja n ie  zb y t n a g lą c y c h  
p o ż ą d a ń . T o  też  ce lem  je j j e s t  r a c z e j wyrównanie n iż u z u p e ł­
n ien ie.

T e o r ją  ta , k tó rą  n a z w a ć  m o że m y  te o r ją  wyrównania, 
(p o n ie w a ż  w e d łu g  n ie j ce lem  z a b a w y  b y ło b y  w y ró w n y w an ie  
b ra k ó w  ż y c ia  c o d z ie n n e g o  i p rz y w ra c a n ie  ró w n o w a g i p sy c h o -  
f ic z n e j)  s ta n o w i d o n io słe  u z u p e łn ien ie  te o r ji G r o o s a ,  s z c z e ­
g ó ln ie j w  s to su n k u  d o  z a b a w  lu d z i d o ro sły c h , i d o sk o n a le  je  
w y ja śn ia .  J e s t  p o n a d to  b a r d z o  z b liż o n ą  d o  te o r ji k a ta r ty c z n e j, 

Kt&ra p o z o s ta łą  n am  je s z c z e  d o  o m ó w ien ia ,



314

7. T e o r j a  k a t a r t y c z n a .

C a r r  p r z y p isu je  je s z c z e  z a b a w ie  d z ia ła n ie  katartyczne, 
t. j .  o c z y s z c z a ją c e :  p rz y n o sim y  z e  s o b ą  n a  św ia t  p ew n e  je sz c z e  
d o ść  ży w o tn e  in sty n k ty , k tó re  je d n a k  w  d z is ie jsz y c h  w a ru n ­
k ach  c y w iliz a c ji s ą  z a z w y c z a j z g u b n e ; z a b a w ie  p r z y p a d a  tedy 
w  u d z ia le  z a d a n ie  o c z y sz c z a n ia  n a s  o d  c z a s u  d o  c z a s u  z  tych 
sk ło n n o śc i an ty sp o łe c z n y c h . G d y  w  t r a g e d ja c h  cz ło w iek  m or­
d u je , w a lc z y , w y ład o w u je~ 7 /w  p ró ż n i” , je ś l i  ta k  p o w ie d z ie ć  
m o żn a , s w o je  sk ło n n o śc i k rw io ż e rc z e . T a k  sa m o , b a w ią c  się  
w  p iłkę n o ż n ą  lu b  b o k s u ją c  się , d z ie ck o  w y z b y w a  s ię  sw o ich  
sk ło n n o śc i an ty sp o łe c z n y c h , z a s p o k a ja ją c  je  je d n o c z e śn ie . C ó ż  
p o w ie d z ie ć  m o ż n a  o  te j te o r ji ?  C z y  n ie s t o s u ją  s ię  d o  n ie j te 
s a m e  z a r z u ty  co  d o  p o g lą d ó w  S t. H a l la ?  Je ś l i  w  pew n y ch  
w y p a d k a c h  z a b a w a  ro z w ija , c ze m u ż  w  in nych  m ia ła b y  o s ł a ­
b ia ć ?  C a r r ,  c o p r a w d a , nie w y ja ś n ia  te j s p r a w y  w ca le . Z d a je  
m i s ię  je d n a k , ż e  t e o r ja  ta  je s t  in n ą. W e d łu g  C a r r a  z a b a w a  
n ie  unicestwia tych  sk ło n n o śc i sz k o d liw y c h , lecz  ty lk o  k ie ru je  je  
w  o d p o w ie d n ie  ło ż y sk a .  C o  d o  k o n c e p c ji „ o c z y s z c z a n ia ” , to  
m o że  o n a  b y ć  u trz y m a n ą , z d a je  m i s ię ,  o  ile  za ło ż y m y , że  w  ten 
s p o s ó b  u su n ię te  z o s t a ją  n ie p ew n e  o k re ś lo n e  cz y n n o śc i, lecz  
ty lk o  wzruszenia i to  je d y n ie  n a  p ew ien  c z a s .  R o z b ic ie  ta le rz a , 
t r z a śn ię c ie  d rz w ia m i, o b ic ie  s z p ic ru tą  fo te la  u s p a k a ja  i p r z y ­
n o si u lg ę  w  g n iew ie . G d y  d z ie ck o  b i je  s ię  n a  ż a r ty  z to w a rz y ­
sz a m i, n ie p o z b y w a  s ię  o sta te c z n ie  sw o je g o  in sty n k tu  w a lk i, 
k tó ry  m u si z a c h o w a ć  n a  w y p a d e k  sa m o o b ro n y , a le  w y z b y w a  
s ię  ch w ilo w o  i w  s p o s ó b  n ie sz k o d liw y  sw o ich  ten d en cy j n a-  

' p a s tn ic z y c h , k tó re  ten in sty n k t w  nim  w y tw a rz a  i k tó re  s ta n o -  
w ićb y  m o g ły  z a w a d ę  w  ży c iu  sp o łe c z n e m , d o p ó k i n ieu n ik n ion a 
w a lk a  n ie d a ła b y  im  u jś c ia  n a  d o b re  1) .

’) Nie należałoby zatem wnioskować z tej hipotezy katar- 
tycznej, że oczyszcza się dziecko z instynktów wojowniczych, gdy się
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K . G r o o s  u z n a ł w ła śn ie  ta k ie  w y ja śn ie n ie  te o r ji k a ta r -  
ty c z n e j1) .  W y k a z a ł ,  j a k  b a r d z o  te  p r z e b ie g i „ o c z y s z c z a ją c e ”  
s ą n iezb ęd n em i n ie ty lk o  d la  lu d y c z n e g o  in sty n k tu  w a lk i, a le  
j d la  in n e g o  je sz c z e , k tó ry  rów n ież  w y tw a rz a  g w a łto w n e  sk ło n ­
ności, m ian o w ic ie  in sty n k tu  p łc io w e g o . N ie k tó re  z a b a w y  z a ­
p aśn icze  n a d a ją  s ię  sz c z e g ó ln ie  d o  d a w a n ia  n iew in n ego  u jś c ia  
sk łon n o śc iom  w a lk i :  m ian o w ic ie  te , k tó re  p o d s ta w ia ją  n a  
m iejsce  p rz e c iw n ik a  r z e c z y w iste g o  p rz e c iw n ik a  u ro jo n e g o , n p . 
w alka z tru d n o śc ia m i (w e jśc ie  n a  d z ie w ic z y  sz c z y t , k tó ry  s ię  
d łu go  „ o p ie r a ł ”  a  w re sz c ie  z o s ta ł  „ z w y c ię ż o n y ”  i t. d . ) .  J a k  
p o d k re śla  G r o o s ,  z a w o d y  (z a w o d y  w  b ie g u , sk o k u  i t. d . ) ,  
które n ie  s t a w ia ją  w sp ó łz a w o d n ik ó w  przeciwko so b ie , a  rów­
nolegle d o  s ie b ie , je ś l i  s ię  ta k  w y ra z ić  m o ż n a , z a s p a k a ja j ą  
p o trzebę  b a r d z o  ż y w e j w a lk i, n ie w c ią g a ją c  je d n a k  p rz e c iw ­
ników  w  b e z p o śre d n ie  z a p a s y .

T e n d e n c je  p łc io w e  w y tw a r z a ją  p e w n ą  liczb ę  z a b a w  ja k :  
tan iec, flirt i t. d „  k tó ry ch  k a ta r ty c z n a  fu n k c ja  je s t  w id o cz n a , 
sz c z e g ó ln ie  w  o k re s ie  d o jr z e w a n ia : d a ją c  u jś c ie  w  n ie sz k o d li­
wej p o s ta c i  w y m o g o m  n a js i ln ie js z e g o  in sty n k tu , s ta n o w ią

je nakłania do zabawy w żołnierzy. Niestety tak nie jest. Rigault 
w 1858 r. powiedział w swym ślicznym artykule o zabawkach dzie­
cięcych (C o n v ersa tio n s littéraires)-. „Prusy są stanowczo pierwszą 
potęgą wojskową, gdy chodzi o ołowianych żołnierzy”. Prusacy 
z 1870 r. nie zdradzali braku uzdolnień wojskowych mimo, iż bawili 
się w wojsko, będąc dziećmi w epoce, w której Rigault sobie z nich 
dowcipnie dworował. Naodwrót, widok prawdziwej wojny zniechęca, 
być może, dzieci do zabawy w żołnierzy. Niektórzy obserwatorowie 
podnieśli, że od początku wojny w 1914 r. dzieci mniej zdradzają 
ochoty do tych zabaw. Czy nie dlatego, że okropna wojna, której są 
świadkami, zaspakaja aż nadto ich skłonności napastnicze? (Świade­
ctwo Dr. Stirnimanna z Luzerny, ob. też świadectwo Dixa w Sterna 
Jugendliches Seelen leben  und K rieg , Leipzig, 1915, s. 142).

’ ) Groos, Das Spiel ais Katharsis, Z. pad. Ps., 1911, s. 353; 
Seelenleben des Kindes, 1911, s, 80.
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ja k g d y b y  k la p ę  b e z p ie c z e ń s tw a ; c h ro n ią  m ło d z ież  o d  k a t a - 1  
s t r o f ,  d a ją c  im  je d n o c z e śn ie  p o z n a ć  p łe ć  p rz e c iw n ą , a  p o z n a -  1 
nie to  je s t  w s z a k  p o ż y te cz n e , s k o r o  k ie ro w a ć  b ę d z ie  w  p rz y -  1  
s z ło ś c i  w y b o re m  m ęża  c z y  m ałż o n k i. In n y  ro d z a j u jś c ia  z n a j-  '■ 
d u je m y  w  g r z e  w y o b ra ź n i: m a rz e n ia c h , p o e z ji ,  ro m a n sa c h  
i t. d . ;  z a s p a k a ja j ą  on e ch w ilo w o  m niej lu b  w ięce j ta jn e  a s p i­
ra c je  u c z u c io w e  m ło d z ie ż y 1) .

T e o r ja  k a ta r ty c z n a  nie p r z e c iw s ta w ia  s ię  w c a le  teorji 
ć w ic z e n ia  p rz y g o to w a w c z e g o . K a t a r s ja  je s t  p rze c iw n ie  w a ­

run kiem  s in e  q u a  non z a b a w  o  te n d e n c ja c h  g w ałto w n y ch . 
Z a b a w a  p o z o s ta je  n ią  d o p ó ty , d o p ó k i je s t  n ie sz k o d liw ą  i nie 
n iw eczy  w ę z łó w  k o le ż e ń stw a  w śró d  ch w ilow y ch  p rzec iw n ik ó w . 
G d y b y  z a b a w o m  n ie to w a rz y sz y ł  p ie rw ia s te k  o c z y sz c z a ją c y , 
in sty n k t w a lk i, w z n ie c a ją c  k o n flik ty  rz e c z y w iste , n a r a ż a łb y  
d z ie ck o  n a  w sz y s tk ie  n ie b e z p ie c z e ń stw a  ży c io w e i z a m ia s t  
p r z y s p o s a b ia ć  s ię  d o  s ta n u  d o jr z a łe g o  c z ło w ie k a , sp ie sz y ło b y  
o n o  d o  z a g ła d y .  W id a ć  z te g o , ż e  ćw icze n ie  p rz y g o to w a w c z e  
o  ty le  ty lk o  is tn ie ć  m oże , g d y  d o ty c z y  sk ło n n o śc i n ie b e z p ie cz ­
n y ch , o  ile s ta n o w i z a ra z e m  k a ta r s ję .

T o  d z ia ła n ie  k a ta r ty c z n e , is tn ie ją c e  u m ały ch  d zieci, , ; 
g d y ż  ich sk ło n n o śc i sp o łe c z n e  n ie z a c z ę ły  s ię  je s z c z e  ro z w ija ć , 
w z r a s t a  z w iek iem , sz c z e g ó ln ie  w  e p o c e  d o jrz e w a n ia  i n ab ie ra  
p e łn e j w a g i w  z a b a w a c h  d o ro sły c h . W  s to su n k a c h  lu d z i do-

’) Sztuka erotyczna, jako spełniająca rolę katartyczną, jest 
użyteczna dla społeczeństwa. Na nieszczęście nasze prawodawstwo, 
mówi K. Lange, wcale się tego nie domyśla; otacza opieką prosty­
tucję, tę ohydną ranę naszej cywilizacji, uważając ją jako najodpo­
wiedniejszy środek do „nieszkodliwego” zaspokojenia potrzeb płcio­
wych, a rzuca się bezlitośnie na produkcje sztuki erotyczpej (Lange, 
W esen d. K un st, s. 653). Uwaga ta jest ciekawa, i zapewne w znacz­
nej mierze słuszna, ale nasuwa zagadnienie wychowawcze bardzo 
trudne: do jakiego stopnia sztuka erotyczna jest nięszkodliw em  uj~ 
k i m ,  a o ile podn iety?
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rosłych  je s t  s z c z e g ó ln ie  w a ż n ą  rz e c z ą , a b y  ten d en c je , nie d a ­
ją c e  s ię  p o g o d z ić  z k o n ie c z n o śc ia m i sp o łe c z n e m i, b y ły  u su w a n e  
z a p o m o c ą  o k ó ln y ch  d ró g . T u  k a t a r s ja  g r a  p o d w ó jn ą  ro lę : 
je s t  u ż y te c z n a  d la  osobnika, g d y ż  p o z w a la  m u u ch y lić  s ię  
p rzed  p rz y m u se m , k tó ry  m o ra ln o ść  lu b  sp o łe c z e ń stw o  p r z e ­
c iw sta w ia  sw o b o d n e m u  ro z w o jo w i je g o  in sty n k tó w , a  z a ra z e m  
z a s p a k a ja  je  je d n a k  —  je s t  te ż  u ż y te c z n ą  d la  społeczeństwa, 
które  ch ron i p rz e d  n ie b e z p ie cz e ń stw e m  w y b u c h ó w  z  te j s tro n y . 
M a m y  te g o  p rz y k ła d  w  ż a r ta c h , p rz e k o m a r z a n iu , sze rm ie rce  
sło w n e j, tych  z a b a w a c h , p o le g a ją c y c h  n a  a ta k o w a n iu  lu b  b r o ­
nieniu s ię  „ n a  ż a r ty ” , to  z n a c z y  b e z  z a d a w a n ia  p raw d z iw y c h  
c io só w , z k tó ry ch  w y n ik ła b y  b ó jk a ,  a le  p o d  o s ło n ą  i w  ta k i 
sp o só b , a b y  a ta k  u tra c ił  w sz e lk ie  p o z o r y  g w a łto w n o śc i lu b  
n a p a s t liw o śc i. P r ó ż n ia k  sk a r ż y  s ię , ż e  ź le  s p a ł ,  ż e  d rę czy ły  
g o  z m o ry : „ Ś n i ło  c i s ię  p ew n ie , ż e ś  p r a c o w a ł”  o d p o w ia d a ją  
m u n a  to . C z y  m o ż n a  z w ię k sz y m  w d z ię k ie m  p o w ie d z ie ć  k o ­
m u ś, ż e  je s t  len iw y , n ie  m ó w ią c  m u te g o  d o s ło w n ie  * )  ?

G d y b y śm y  ch c ie li s fo rm u ło w a ć  te o r ję  k a ta r ty c z n ą  w  j ę ­
zyk u  fre u d y s tó w , m o ż n a b y  p o w ie d z ie ć , ż e  o  ile  z a b a w a  w y ­
p ły w a  w  s p o s ó b  p rz y je m n y  i n iew in n y  z u czu ć  an ty sp o łe c z n y c h  
lub n ie b e z p ie cz n y c h , s ta n o w i z ja w is k o  sublimacji.

8 . Z a b a w a  j a k o  f u n k c j a  z a s t ę p c z a ,  
p o s ł u g u j ą c a  s i ę  u r o j e n i e m .

P o p r z e d z a ją c e  w y w o d y  w y k a z a ły  n am , ż e  z ja w is k a  lu - 
d y czn e  m o g ą  b y ć  ro z p a try w a n e  b ą d ź  ja k o  czy n n ik  p r z y g o to -  * i

') Żart, który ma pozostać w obrębie zabawy, nie może ranić
i powinien wywołać uśmiech nawet u tego, do kogo się stosuje. Gdy 
wypowiedziany jest po to, by dotknąć, przestaje być zabawą, a staje 
się wówczas bronią równie niebezpieczną jak wszelkie inne, których 
używa się „nie na żarty”.
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W ania lu b  w y d o sk o n a le n ia  o so b n ik a  w  ce la ch , z w iąż an y c  
z p rz y sz ły m  je g o  stan e m , b ą d ź  ja k o  czy n n ik  p o z w a la ją c y  mi 
z a sp o k o ić  a k tu a ln e  p o trz e b y  c ia ła  lu b  d u sz y . P o n iż sz a  ta 
b e lk a  u p rz y ta m n ia  ow e te o r je :

C z y  m o ż n a  te d w ie  ró ż n e  k o n ce p c je  ćw ic z e n ia  w stęp n e­
g o  i fu n k c ji z a s tę p c z e j s p r o w a d z ić  d o  je d n e j fo rm u ły ?  B ez 

w ą tp ie n ia ; p o d  w aru n k iem  w s z a k ż e ,  ż e  ro z p a try w a ć  będziem y 
p o d  tym  sa m y m  k ątem  w id z e n ia  w sz y s tk ie  p r z e ja w y  z a b a w o ­
w e. A  z tern n ie sp o tk a liśm y  s ię  d o ty c h c z a s . D z ie c k o  ro z p a­
try w a n e  b y ło  w  w y m ia rz e  podłużnym, to  z n a c z y , z e  w zg lęd u  
n a  to , czem  m a  b y ć  w  p rz y sz ło śc i ,  to  zn ó w  w  w y m ia rz e  po­
przecznym, to  j e s t  je d y n ie  w  z w ią z k u  z p rz e ja w a m i, sp o ty k a -  
ją c e m i s ię  w  niem  w  ch w ili o b e c n e j. Z  p ie r w sz e g o  z tych  s ta ­
n o w isk  w sz y s tk ie  z ja w is k a  lu d y c z n e  d z ie c k a  p r z e d s ta w ia ją  się 
ta k , ja k g d y b y  b y ły  p rz y g o to w a n ie m  d o  d a ls z e g o  ż y c ia ,  jak o  

czy n n ik i w z r a s ta n ia ;  je ś l i  n a to m ia s t  ro z p a tru je m y  je  w  ich 
„p rz e c ię c iu  p o p rz e c z n e m ” , w s z e lk a  z a b a w a  s t a je  s ię  p rz e ja ­
w em  p o trz e b y  d z ia ła n ia  d la  natychmiastowego i teraźniejsze­
go zadowolenia. D z ie c k o  n ie z d a je  so b ie  sp ra w y , ż e  b aw iąc  
s ię  p r a c u je  d la  p rz y sz ło śc i ,  an i te ż  d o ro s ły , ż e  s ię  u d o sk o n a la  
i u z u p e łn ia . T e  p o ję c ia  te le o lo g icz n e  w y n ik a ją  z b io lo g ic z n e g o  

s p o s o b u  w y ja śn ia n ia . A le  p sy c h o lo g ic z n ie  i f iz jo lo g ic z n ie  z a­
b a w a , j a k  w s z e lk a  c z y n n o ść  sa m o r z u tn a  is to t  ż y ją c y c h , je st 
ty lk o  p rz e ja w e m  ten d en c ji ty ch  is to t  d o  ro z sz e rz e n ia  i p o tw ier­

d z e n ia  sw o je j o so b o w o śc i.

N a su w a  s ię  w  zw iązk u  z tern now e p y tan ie : je ś l i  wszelka 
d z ia ła ln o ść  z a w ie ra  w  so b ie  elem ent sam o p o tw ierd zen ia  osobn i­
k a , stan o w i, j a k  s ię  w y r a ż a ją  m y ślic ie le , p rz e ja w  „w o li ży c ia” , 
co ted y  n a d a je  pew nym  czy n n ośc iom  ch arak ter  z a b a w y ?

Funkcja zabawy:
i s. . . . . 1  kształcenie, wzrastanie

P a z e r n e  w ,l t p n e . j ćwiczepie> wydoskonalenie.



C zy n n ość  je s t  z a b a w ą , s ły sz y  s ię  czę sto , g d y  je s t  bêzitlte- 
resowną, g d y  zawiera cel sama w sobie, g d y  je s t  autoteliczną, 
ja k  m ów i B a ld w in  *) ; człow iek  b aw i s ię  „ d la  z a b a w y ”  a  nie d la  
z a ro b ie n ia  p ien ięd zy  lub o s ią g n ię c ia  b e z p o śred n ieg o  p o ży tk u ; 
przed m iotem  z a b a w y  je s t  s a m a  czyn n ość, a  nie ja k i ś  s ta ły  je j  
p rod u k t. P o g lą d  ten je s t  s łu sz n y ; m alec  b aw i się  w  p o lic ja n ta  
lub l is to n o sz a , nie o d d a ją c  w  ten sp o só b  żadn ych  u s łu g  rzeczy ­
w isty ch ; n ie ch w yta p raw d ziw ych  z ło d z ie jó w  i nie ro zn o si p ra w ­
dziw ych listó w ; a le  ch arak tery zo w an ie  za b a w y  z a  pośredn ictw em  
je j  w yników ,' m oże  być dok on yw an e ty lko ze  S T A N O W IS K A  
E K O N O M IC Z N E G O  L U B  H A N D L O W E G O . W ed łu g  biologa 
z a b a w a  m a n a to m iast w ie lk ą  u ży teczn o ść  d la  o so b n ik a  i r a sy . 
T a k  sa m o  n a leż y  s ię  d ob rze  p orozu m ieć  co do p o w iedzen ia , że 
psychologicznie z a b a w a  m a cel sa m a  w  so b ie : „G d y  s ię  baw im y, 
m ówi S o u r ia u , tro szczy m y  się  z a w sz e  o w ynik i... nie chcem y, 
ab y  z d o ln o śc i n a sz e  p raco w a ły  n ap ró żn o , w y zn aczam y  so b ie  cel. 
Je ś l i  g ra m  w  g r ę  zręczn o śc io w ą, s ta ra m  s ię  w y g ra ć  p a r t ję , 
o s ią g n ą ć  tyle a  ty le  punktów , d o jść  do  o k re ś lo n eg o  celu . N ie  
chodzi mi w ięc ty lk o  o p rzy jem n o ść  d z ia ła n ia ; s ta ra m  s ię  o trzy ­
m ać w yniki p rzy jem n e sam e  w  so b ie ... Z a b a w a  „b e z in te re so w ­
n a ” , je s t  to  zupełn e n iezrozum ien ie  te g o , co s ię  m ó w i2) .  N ie ­
w ątp liw e, d zieck o  z a ję te  z a b a w ą  m a w rażen ie , iż s ta r a  s ię  o s ią ­
g n ą ć  cel rów nie w ażn y , ja k  cele ży c ia  p rak ty cz n ego . A  m im o 
to  za p rz e c z y ć  się  nie d a , że  z a b a w a  w  sto su n k u  do z a ję ć  p o w a ż ­
nych p rz e d sta w ia  tę  cechę, że  z a w ie ra  cel sa m  w  sob ie . S o u ria u  
m a o czy w iśc ie  s łu sz n o ść , tw ierd ząc , że  w  z a b a w ie  w y zn aczam y  
so b ie  cel, do  k tó reg o  d ąży m y  z z a p a łe m , n aw et nam iętn ie. A le 
cele te s ą  u ro jo n e , w y zn aczam y  je  so b ie  d ow oln ie : chcę p rzez  to 
p o w ied z ieć  ż e  nie m a ją  innej ra c ji  bytu , ja k  ty lko  p od trzy m an ie  
d z ia ła ln o śc i, d o sta rcz en ie  je j  o d p o w ied n iego  b o d ź ca : wykonywa 
się czyn nie dla osiągnięcia celu, przeciwnie, cel zostaje wyzna­
czony poło, aby dać sposobność do czynu, je s t  ty lko p retek stem  
do rozw in ięc ia  d z ia ła ln o ś c i3) .

') Baldwin, Thoughts and things, I, s. 114.
2) Souriau, L’esthétique du mouvement, P aris, 1889, s. 19.
*) D latego to dzieci, które zbudowały zamek z kart lub piasku, 

doznają tyleż przyjemności przy burzeniu, co przy wznoszeniu. Dziecko 
lubi chwytać owady lub zbierać muszelki, ale gdy już skończyło gro­
madzenie, nie wie, co ma dalej z  niemi robić.

—  319 —
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S w o b o d n e  d ą ż e n ie  d o  ce lu , o to  c e c h a  w ła śc iw a  d z ia ła l­
n o śc i lu d y c z n e j. D z ie d z in a  z a b a w y  je s t  ra je m  „ j a k  g d y b y ” . 
D z ie w c z y n k a  k a rm i la lk ę , jak gdyby t a  b y ła  g ło d n ą  i m o g ła  
j e ś ć ;  s z a c h i s t a  lu b  te n is is ta  w a lc z y , jak gdyby m ia ł p rz e d  s o ­
b ą  p rz e c iw n ik a  i z a le ż a ło b y  m u n a  w y g ra n iu  p a r t j i ; a k to r  z a ­
c h o w u je  s ię  ta k , jak gdyby n a p r a w d ę  b y ł sk ą p y m , z a k o c h a ­
nym  lu b  z a z d ro sn y m . C z y  o so b n ik  b a w ią c y  s ię , z d a je  so b ie  
s p r a w ę  z  u ro je n ia , k tó re  s tw o rz y ł, c z y  te ż  d a je  m u  s ię  c a łk o ­
w ic ie  o p a n o w a ć ?  A n i je d n o , a n i d ru g ie , d o b rz e  so b ie  u św ia ­
d a m ia  o t a c z a ją c ą  g o  u łu d ę , a le  p o d d a je  s ię  je j  d o b ro w o ln ie .

K . L a n g e  n a z w a ł  b a r d z o  tra fn ie  „świadomą samo-uludą, sa- 
mo-oszukiwaniem”  ten  sp e c y fic z n y  s ta n  św ia d o m o śc i, ro d z a j 
je j  ro z d w o je n ia , d z ięk i k tó rem u  ja ź ń  z n a jd u je  p rz y je m n o ść  
w  k o m e d ji, g r a n e j p rz e d  s a m ą  s o b ą .

D la c z e g o  je d n a k  ja ź ń  u c ie k a  s ię  d o  u r o je n ia ?  d la c z e g o  
s ta w ia  so b ie  fa n ta s ty c z n e  ce le , z a m ia s t  trz y m a ć  s ię  rz e c z y w i­
s t o ś c i ?  O c z y w iśc ie  d la te g o , że  ( j a k  w id z ie liśm y  p rz y  o m a ­
w ian iu  te o r ji K . L a n g e g o )  o k o lic z n o śc i ż y c ia  rz e c z y w iste g o  

n ie z a s p o k a ja j ą  je g o  n a jg łę b sz y c h  sk ło n n o śc i. Funkcja zaba­
wy polega na daniu osobnikowi możności zrealizowania sa­
mego siebie, rozwinięcia swej osobowości, pójścia po chwilo­
wej linji największego swojego zainteresowania, w tych wy­
padkach, gdy tego nie może dokonać za pośrednictwem zajęć 
poważnych5  Z a b a w a  je s t  w ięc  n a m ia s tk ą , z a s tę p s tw e m  d z ia ­
ła ln o śc i p o w a ż n e j.  K ie d y  o so b n ik  z m u sz o n y  b y w a  d o  o d w o ły ­
w a n ia  s ię  d o  n ie j ?  W  d w ó ch  w y p a d k a c h :

1° K ie d y  n ie  je s t  je s z c z e  zdolny d o  z a ję ć  poważnych, ze  
w z g lę d u  n a  n ie d o sta te c z n y  r o z w ó j:  ta k  b y w a  z d z ieck iem , 
a  n ie k ie d y  z d o ro sły m .

2 °  G d y  o g r a n ic z a ją c e  w a ru n k i przeciwstawiają s ię  w y ­
p e łn ien iu  p o w a ż n e j d z ia ła ln o śc i, k tó ra  m o g ła b y  z a sp o k o ić  
p e w n ą  p o tr z e b ę ; o d n o si s ię  to  g łó w n ie  d o  c z ło w ie k a  d o ro s łe ­

g o . Z a p o r a  m o że  b y ć  p o c h o d z e n ia  zewnętrznego, n ie o d p o w ie d ­
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nie ś ro d o w isk o , n ie  n a d a ją c e  s ię  d o  sp e łn ie n ia  ży cz eń  o so b n i­
k a , (n p . z a b a w y  „w o je n n e ” , k tó ry m  o d d a ją  s ię  o fice ro w ie  
w  c z a s ie  p o k o ju )  a lb o  p o c h o d z e n ia  wewnętrznego ( c e n z u ra  
m o ra ln a , p rz y m u s  sp o łe c z n y , k tó re  p o w str z y m u ją  o so b n ik a  o d  
r e a g o w a n ia  w  s p o s ó b ,  w  ja k i  m a te r ja ln ie  m ó g łb y  r e a g o w a ć , 
np. z a s p o k a ja n ie  sk ło n n o śc i ro m a n so w y c h  p rz e z  c z y ta n ie  ro ­

m a n só w  i t. d . ) .

W  k a ż d y m  z tych  w y p a d k ó w  d z ia ła ln o ść  je s t  lu d y c z n a , 
g d y ż  z e w n ę trz n a  p o b u d k a  d z ia ła n ia  je s t  u r o jo n ą ; o so b n ik  
u c ie k a  o d  rz e c z y w isto śc i, s t w a r z a ją c  s o b ie  d o w o ln ie  w aru n k i, 
o d p o w ia d a ją c e  je g o  p o trz e b ie  e x p a n s j i  i r e a l i z a c j i1) .

T e r a z  s t a je  s ię  z ro z u m ia łe m , d la c z e g o  w  ty tu le  te g o  u stę ­
p u  n a z w a łe m  z a b a w ę  funkcją zastępczą. P o d o b n ie , j a k  w e z ­
b ra n e  w o d y  p o to k u , n ie m o g ą c  z w y c ię ż y ć  p rz e sz k o d y , to r u ją  
so b ie  b o c z n e  u jśc ie  n a  lo s  s z c z ę ś c ia ,  t a k  s a m o  p o to k  im p u l­
só w , p o ż ą d a ń  i z a in te r e so w a ń , s ta n o w ią c y  n a s z ą  ja ź ń ,  s z u k a  
u jś c ia  w  u ro je n iu , z a b a w ie , g d y  rz e c z y w is to ść  n ie z a p e w n ia  
m u w o ln y ch  d ró g .

T a  r o la  z a s t ę p c z a  je s t  n a jb l iż s z ą  fu n k c ją  z a b a w y ; p rz y ­
g o to w a w c z e  p rz y s to so w a n ie , w stę p n e  ćw icze n ie  s ta n o w ią  ty lk o  
je j  p o s t a ć  g e n e ty c z n ą . T e o r ja  G r o o s a  s t o s u je  s ię  z r e sz tą  
g łó w n ie  d o  z a b a w y  d z ie c ię c e j, ja k k o lw ie k  m o ż n a  u w a ż a ć  ró w ­
n ież  z a b a w ę  d o r o s łe g o  ja k o  p rz y g o to w a w c z e  p rz y s to so w a n ie , 
je ś l i  n ie o so b n ik a , to  r a s y  d o  p rz y sz ły c h  b a rd z ie j z ło ż o n y ch  
w aru n k ó w . P o d k re ś la m , że  o b ie  te  k o n c e p c je , p r z y g o to w a w ­
c z e g o  ć w ic z e n ia  i fu n k c ji z a s tę p c z e j  n ie  p r z e c iw s ta w ia ją  s ię  
so b ie , ja k k o lw ie k  o d p o w ia d a ją  d w ó m  ró żn y m  p u n k to m  w i­

d z e n ia :  zaspakajając potrzeby teraźniejsze zabawa przygo­
towuje przyszłość.

’ ) „Z abaw a, mówi Fanciulli (La psicol. del giuoco, Cultura 
filosof., 1913) opiera się na pospolitej skłonności do uchodzenia od 
dziedziny przymusu w dziedzinę swobody” .

P sychologja dziecka 21
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O sta tn ia  t a  o k o liczn o ść  tłu m aczy  nam , d la cz e g o  z a b a w a  
ta k  s ię  d ziecku  p o d o b a ; z a b a w a  je s t  p rzy jem n a , g d y ż  z a s p o ­
k a ja  p ew n ą p o trzeb ę . J e s t  to  p raw o  ogó ln e , że  w szy stk iem u , 
co d ą ż y  w  kierunku rozw oju  ży c ia  i ro z ro stu  o so b o w o śc i, to­
w a rz y sz y  u czu cie  p rzy jem n e (je d z e n iu , g d y  s ię  je s t  g łod n ym , 
snow i, g d y  s ię  je s t  zm ęczonym  i t. d .) .  N ic  n iem a w ięc w  tern 
ta jem n icz eg o .

C zy  z a b a w a  je s t  in sty n k tem ? J e s t  to ty lko  sp ó r  o s ło w a. 
Je ś l i  n azw iem y  in stynktem  o k reślo n e  p o stęp o w an ie , z a b a w a  w 
tak im  ra z ie  in stynktem  nie b ęd zie , g d y ż  p rzew id u je  m n óstw o 
różnorodn ych  czy n n ośc i. J e s t  to p o g lą d  G ro o sa , którem u nic 
za rz u c ić  nie m ożn a . Z a b a w a  je s t  je d n a k  sp ok rew n ion a z in­
stynktem  w  tern zn aczen iu , że  p o le g a  rów nież n a w yzw oleniu 
p od  w pływ em  pod n ie ty  w ew nętrznej lub zew n ętrznej n ien aby - 
tych czy n n ośc i. M ożn a pow iedz ieć , że  z a b a w a  je s t  impulsem 
instynktownym.

9. W t ó r n a  f u n k c j a  z a b a w y .

P o z a  g łó w n ą  fu n k c ją  z a s t ę p c z ą  z a b a w a  sp e łn ia  inne 
je s z c z e ,  k tó re  ro w a ż y ć  n a le ż y  p o k ró tce . Z w ró cen ie  n a  nie 
u w a g i z a w d z ię c z a m y  ró w n ież  C a rro w i.

1° Z a b a w a  r o z p r a s z a  n u d ę  b e z cz y n n o śc i. T a  r o la  roz­
rywkowa w e d łu g  m nie łą c z y  s ię  z fu n k c ją  z a s t ę p c z ą :  i w  tym  
w y p a d k u  z a b a w a  d o s ta r c z a  te g o , c z e g o  nie z a p e w n ia  o to c z e ­
nie. T o  s a m o  p o w ie d z ie ć  m o g ę  o  ro li „ ł a g o d z ą c e j” , k tó rą  
C a r r  w y d z ie la  o so b n o : z a b a w a  m o że  isto tn ie  z ła g o d z ić  bó l 
z ę b a ;  lu d z ie  p rz y g n ę b ie n i s z u k a ją  c z ę s to  ro z ry w k i w  k arcz m ie . 
K a ż d y  m ó g ł z a u w a ż y ć  h a ła ś l iw e  z a b a w y  m łod y ch  rek ru tó w  

x  w  ch w ili w y ja z d u  n a  w o jn ę , w e d łu g  m nie to  ty lk o  św ie tn y  
p rz y k ła d  z ja w is k a  fu n k c ji z a s t ę p c z e j :  n a  m ie jsc e  tra g ic z n e j 
w iz ji r z e c z y w isto śc i, z b y t c ię ż k ie j d o  z n ie s ie n ia , w y s tę p u je  

d z ia ła ln o ść  b a r d z ie j z h a rm o n iz o w a n a  z p ra g n ie n ia m i te j m ło­
d z ie ż y  p e łn e j ż y c ia  i n ad z ie i.

2 °  Z a b a w a  ja k o  w y tch n ien ie . T e o r ja  w y tch n ien ia  nie
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tłu m acz y  z a b a w y , n iem n ie j w s z a k ż e  p r a w d ą  je s t ,  że  z a b a w a  
stan o w i w y tch n ien ie  p o  p ra c y . J a k  z a u w a ż y ł  G r o o s 1) ,  m n iej 
w d an y m  w y p a d k u  ch o d z i o  p ra w d z iw y  w y p o c z y n e k  k o n ie c z ­
ny p o  zm ęczen iu , ile  o  w y sw o b o d z e n ie  s ię  o d  p rz y m u su  p r a ­
cy. Z a b a w a  p rz e n o s i n a s  w  in n ą  „ s f e r ę ” , w s k r z e s z a  n a g le  
czę ść  n a s z e g o  ja ,  p rz y tłu m io n ą  p r z e z  k o n ie c z n o ść  p r a c y  
i w y z w a la  z a ra z e m  n o w e ź r ó d ła  e n e rg ji ,  c o  w y w o łu je  w  n a s  
w raż e n ie  o d n o w y  u stro ju . W ia d o m o  te ż , ż e  z a b a w a , k tó re j 
o d d a je m y  s ię  z w ię k sz e m  n ap ię c ie m , n iż  p ra c y , m ęcz y  m im o 
to w  d a le k o  m n ie jsz y m  sto p n iu . K r y je  s ię  w  tern b a r d z o  
w a ż n a  w sk a z ó w k a  d la  p e d a g o g ji .  C o  d o  w y ja śn ie n ia  f i z jo ­
lo g ic z n e g o , to  s p r a w y  te  s ą  je s z c z e  n ie w ia d o m e m i: b y ć  m o że  
czy n n o śc i z a jm u ją c e ,  w y z w a la ją c  re z e rw y  e n e rg ji ,  c h ro n ią  
su b s ta n c ję  m ó z g o w ą  o d  z u ż y c ia 2) .

3 °  Z a b a w a  je s t  n a d to  czy n n ik iem  ro z w o ju  społecznego, 
ty lko  n ie d la te g o , ż e  w y ra b ia  w  d z ie ck u  te n d e n c je  sp o łe c z n e , 
a le  d la te g o , ż e  je  p o d trz y m u je  (o b c h o d y  lu d o w e , z g r o m a d z e ­
n ia, b a le  i t. d . ) .  T a  sp o łe c z n a  k o n c e p c ja  je s t  ty lk o  p o ­
sz c z e g ó ln y m  w y p a d k ie m  k o n ce p c ji b io lo g ic z n e j G r o o sa .

4 °  Z a b a w a  je s t  czy n n ik iem  przekazywania pojęć, o b y ­
c z a jó w  z p o k o le n ia  w  p o k o len ie  ( le g e n d y , m ity , śp ie w y , ta ń ­

ce n a ro d o w e , o b c h o d y  h isto ry czn e , r e l ig i jn e ) .  J e s t  to  je j  
fu n k c ja  d r u g o r z ę d n a ;  ch cę p rz e z  to  p o w ie d z ie ć , ż e  z a s t o s o ­

w an o  is tn ie ją c e  ju ż  z a b a w y  d o  w y c h o w a n ia  lu d z i; a le  nie 
o w a p o tr z e b a  p o d trz y m a n ia  t r a d y c ji  z ro d z iła  in sty n k t z a b a ­
w y. C ie k a w e , ż e  te  w a r to śc i w y c h o w a w c z e  z a b a w y  ( c o  je s t  
z r e sz tą  z g o d n e  z t e o r ją  G r o o s a )  b y ły  n ie św ia d o m ie  w y k o ­
rzy sty w an e  o d  n a jo d le g le js z e j  s ta ro ż y tn o śc i.  T y lk o  p e d a g o ­

g o w ie  d o ty c h c z a s  n ie  z d a li  so b ie  z n ich  ja s n o  sp ra w y ...

J) Groos, Lebenswert des Spiels, s. 25.
s) Ob. str. 200, 201, 202, 208, 212 (tłumaczenia polskiego) 

1-go wydania niniejszego dzieła. Rozdział o zmęczeniu nie został po­
mieszczony w dalszych wydaniach oryginału.



10. Z a b a w y  d o r o s ł y c h .

Z a r z u c a n o  c z ę s to  te o r ji G r o o s a ,  ż e  z a b a w a  n ie je s t  
w c a le  c e c h ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  „ m ło d y c h ” , p o n ie w a ż  sp o ty k a  
s ię  j ą  u  d o ro sły c h , je j  fu n k c ją  n ie  m o ż e  b y ć  za te m  p rz y g o to ­
w a n ie  d o  p rz y sz łe j d z ia ła ln o śc i.  S z e r s z a  k o n c e p c ja  w y ło żo ­
n a  u p rz e d n io , a  u jm u ją c a  z a b a w ę , j a k o  fu n k c ję  z a s tę p c z ą , 
n ie  p o d le g a  tem u  z a rz u to w i, ja ś n ie j  w y k a z u ją c  je d n o ść  w sz e l­
k ich  p r z e ja w ó w  lu d y czn y ch . T r u d n o  te ż  w ą tp ić , a b y  n aw et 
u d o r o s łe g o  z a b a w a  n ie m ia ła  c z ę s to  ro li g e n e ty c z n e j.

N a w e t  u d o r o s łe g o  n ie w sz y s tk ie  c z y n n o śc i i zd o ln o śc i 
d o s ię g ły  p e łn e g o  ro z w o ju  an i n ie  z o s ta ły  c a łk o w ic ie  o p an o ­
w a n e  i w ła śn ie  ich  ćw icze n ie  p rz y b ie ra  sz c z e g ó ln ie  p o sta ć  
z a b a w y , je ś l i  d o ro s ły  u c z u w a  in sty n k to w n ą  p o trz e b ę  ich  w y­
ć w ic z e n ia  lu b  p o d trz y m a n ia . C z y  w  s to su n k u  d o  tych  czy n ­
n o śc i, n ie  je s t  on  rów n ież  m ło d y m ? Z a b a w a  w y stę p u je  ty lko 
o  ty le , o  ile z a c h o d z i p o tr z e b a  u sp ra w n ie n ia  c z y n n o śc i mniej 
lub więcej niewydoskonalonej. O  ile  p o s ia d a m y  j ą  w  sto p n iu  
d o sk o n a ły m , p r z e s ta je  b y ć  z a b a w ą . I ta k  u s iło w a n ie  tra f ie ­
n ia  d o  o d d a lo n e g o  ce lu  k am ien iem , c z y  k u lą  k a ra b in o w ą , s ta ­
n o w i z a b a w ę  n a w e t d la  d o r o s łe g o , a  p r z e s ta ło b y  n ią  być 
p r a w d o p o d o b n ie , g d y b y  cel b y ł ta k  b lisk i, ż e  k a ż d y  p o c isk  
t r a f ia łb y  n a p e w n o  * ) .

Z r e sz tą  k a ż d y  d o ro s ły  j e s t  m łod y m  w  s to su n k u  d o  p o­

k o leń  n a s tę p n y ch  i je g o  z a b a w y  p r z y g o to w u ją  ró w n ież  n a­
b y tk i, k tó re  s t a n ą  s ię  d la  n ich  u ży te cz n e . D z ie je  lu d z k o śc i 
w y k a z u ją  w p ły w , ja k i  w y w ie ra ły  z a b a w y  n a  ro z w ó j p o stę p u  

tech n ik i i n a u k i. P r a w d o p o d o b n ie  A rch im e d e s, b a w ią c  się ,

' —  324 —

') „Wszelka czynność, w której dosięgliśmy mistrzowstwa, 
wzbudza w nas nieokreśloną odrazę”, powiedział już Souriau (Esth. 
du mouvement, s. 21).
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od k ry ł s w o ją  s ły n n ą  z a s a d ę  p a r c ia  c ie czy . A  c z y ż  n ie  n ie p o ­
p raw n y  g r a c z ,  ry c e rz  d e  M e re , w ie lk i m iło śn ik  tr ic - tr a c ’a , 
sp o w o d o w a ł w y n a le z ie n ie  rach u n k u  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a , z a ­
p y tu ją c  P a s c a la ,  ja k ie  m a s z a n s e  w y g r a n e j?  Z a ró w n o , ja k  
g r a  w  k o śc i, s z a c h y  n a p ro w a d z iły  n a  m n ó stw o  z a g a d n ie ń  
m a te m a ty c z n y c h ; „ ro z ry w k i f iz y c z n e ”  p rz y c z y n iły  s ię  d o  w ie lu  
w ażn y ch  o d k ry ć ; b a w ią c  s ię , w y k ry to  p o  r a z  p ie rw sz y  w ła s ­
n o ści c ia ł  n a e le k try z o w a n y c h , ta k  s a m o , j a k  d z ięk i z a b a w ie , 
w y n a lez io n o  ro w e r, ten  w y g o d n y  s p o s ó b  lo k o m o c ji, k tó re g o  
o jcem  je s t  w e lo c y p e d  —  p r z y rz ą d  d o  z a b a w y . L o t  i z a w o d y  
a e ro p la n ó w , d o  n ie d a w n a  s ta n o w ią c e  ty lk o  sp o r t  b e z  b e z p o ­
śre d n ie g o  u ży tk u , p rz y g o to w a ły  o k re s  p ra k ty c z n e g o  z a s t o s o ­
w a n ia , w  k tó ry  w k ró tc e  w s tą p i ła  a w ja t y k a ,  j a k  n ie g d y ś  a e ro -  
s ta ty k a , p o c z ą tk o w o  b ę d ą c a  ty lk o  ro z ry w k ą . C z y ż  w o g ó le  
g e n ju sz e  n au k i nie w y k ry w a li p ra w  o g ó ln y ch , ig r a ją c  ze  z j a ­
w isk am i p rz y ro d y  i n a p e w n o  n ie  d o s z l ib y  d o  n ich  n ig d y , g d y ­
b y  ich  b a d a n ia  m ia ły  b e z p o ś r e d n ią  k o r z y ść  m a te r ja ln ą  n a  
o k u ?

U  d o ro sły c h  w sz a k ż e  fu n k c ja  z a s t ę p c z a  z a b a w y  m a  
p rz e w a g ę  n a d  fu n k c ją  g e n e ty c z n ą , o  ile  ro z p a try w a ć  z a b a w ę  
w  n a js z e r s z e m  je j  u ję c iu .

R Ó Ż N E  Z JA W IS K A  S P O K R E W N I O N E  Z  Z A B A W Ą . 
O b o k  z a b a w  w  śc is łe m  s ło w a  z n a c z e n iu , sp o ty k a m y  u c z ło ­
w iek a  ró ż n e  z ja w is k a ,  k tó re  m o ż n a  w  p rz y b liż e n iu  u to ż sa m ić  
z z a b a w ą .

S N Y  by ły  cz ę sto  u w ażan e  ja k o  s ta n , w  którym  p ra g n ie ­
nia p rz y jm u ją  p o zo ry  rzeczy w isto śc i. F reu d  w y k az a ł, że czę sto  
w id z iad ła  sen n e  w y r a ż a ją  zrea lizo w an ie  p ra g n ie n ia  m niej lub 
w ięcej p o d św ia d o m e g o . Sen , w y p ro w a d z a ją c  w  p o le  su ro w ą  
cenzurę „w y ż sz e g o  su m ien ia” , stan o w iłb y  z ja w isk o  k a ta r s j i ,  
dzięki k tórem u ro z w ija ły b y  s ię  p o d  p o s ta c ią  scen  ludycznych  
sk łonności w y p arte  p rzez  sum ien ie, c z u w a ją c e  n a  ja w ie . P o z a  tą  
fu n k c ją  k a ta r ty c z n ą  sen  m a je sz c z e , b y ć  m oże, z a  z a d a n ie  o d ­



św ieżen ie  lu b  w zm ocnienie pew nych p rz e m ija ją c y c h  wrażeń 
rzecz y w isto śc i, ćw iczenie pew nych czy n n ośc i ogó ln y ch , jakoto 
w y ob raźn i, k tó re j p o w sz ed n ia  ru ty n a nie d o sta rc z a  odpow ied­
n iego  karm u o ra z  p rzy go to w an ie  pew nych określon ych  czynów 
które  m a ją  by ć  sp e łn io n e 1) .  T a  fu n k c ja  snu  ja k o  ćw iczenia 
w stę p n e g o  i n a s tę p c z e g o , n a  k tó rą  zw róciłem  b y ł u w a g ę  n iegdyś 
u zn an a  z o s ta ła  rów nież p rzez  M o e d e r a 2) .  Sen  by łby  zatem  z ja ­
w iskiem  ludycznem , ta k  d la te g o , że u rzeczy w istn ia  sw obodny 
rozw ój o so b o w o śc i, sp e łn ia ją c y  s ię  p o z a  obrębem  w arunków  
p ow ażn ych  i p rak tyczn ych  n a sz e g o  bytu , ja k  rów nież d latego, 
że p rz y g o to w u je  p rz y sz ło ść , b ą d ź  p rzez  ćw iczenie pew nych funk- 
cyj p sych iczn y ch , b ą d ź  to  r o z w ija ją c  zd o ln o ść  p rzy sto so w an ia  
s ię  o so b n ik a  do pew nych ok o liczn o ści lub  czynów .

P ro d u k c je  medjów, różne o b ja w y  u histeryków, majacze­
nia o b łąk an y ch , p o s ia d a ją  rów n ież w  w ysok im  stop n iu  cha­
rak te r  ludyczn y . F lou rn o y  s łu szn ie  porów n y w ał fa n ta z je  m ar­
so w e i h in du sk ie  p. Sm ith  do z a b a w  dziecięcych . „ J e ś l i  z jed ­
nej stro n y , m ów i on, z a b a w a  je s t ,  j a k  d o sk o n a le  w ykazał
K . G ro o s , is to tą  i r a c ją  bytu  d z iec ięc tw a i m łodości, a  z dru­
g ie j —  sta n y  w tórne s ą  p raw d o p o d o b n ie  po w ięk sze j części 
z ja w isk a m i u w steczn ien ia , chw ilow em  w sk rzeszen iem  w cześn ie j­
szy ch  ep o k  p sy ch o gen ezy , je s t  p raw d o p o d b n e , że b łędy , fałsze  
i dziecin n e w y m y sły  ja sn o w id z ó w  w  zn aczn e j m ierze w inny być 
u to ż sam io n e  z z a b a w a m i d z iec iń stw a . O b jaw ie n ia  sp irytystów  
d la te g o  ta k  c z ę sto  w y d a ją  s ię  d z ie c in a d ą  p o p ro stu , że  s ą  istot­
nie dziecinnem i ig ra sz k a m i” 3) .

W ed łu g  F reu d a , rów n ież objawy histeryczne by ły by  tylko 
re a k c ja m i, m a ją c e m i na celu  ucieczk ę  od  sm utn ej rzeczyw isto­
śc i, p rzy  jed n o czesn em  za sp o k o je n iu  p o trzeb y  uciech osobnika. 
P r a g n ą c  zapew n ić  so b ie  ro z k o sz , k tóre j o d m aw ia  mu w spół­
c z e sn a  rzeczy w isto ść , o so b n ik  z a  p ośred n ictw em  p ro cesu  re- * IV,

’ ) Claparède, T h éorie b io logiqu e du som m eil, Ar. de P s . ,

IV, 1905, s. 323—5.
s) Moeder, U eber die Funktion  d es T raum es.  Jb. Psychan. 

Forsch. IV, 1912. „Zabawa jest śnieniem z otwartemi oczami”, mówi 
też Fanciulli (Cult. fil. 1913, s. 17).

s) Th. Flournoy, N ouv. observ . su r  un cas de som nam bulism e 
avec g lo sso la lie ,  Arch. de Ps. I, 1902, s. 248.
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g r e s j i ,  z w ra c a  s ię  do w cze śn ie jszy ch  fa z  sw e g o  ży c ia , w  k tó­
rych m ó g ł bez  z a strze ż e ń  o d d a w a ć  s ię  zm ysłow ym  w ra ż e n io m 1) . 
O b jaw y  p a to lo g ic z n e  byłyby ty lko za m ask o w an em i sp o so b a m i 
zap ew n ien ia  so b ie  tych n iezależn ych  rozk oszy .

O w e o b ja w y  n ew ropaty czn e m a ją  tę  w sp ó ln ą  cechę z z a ­
b a w ą , iż  p o z w a la ją  w ew nętrznym  p ragn ien io m  rozp ręży ć  się  
dzięk i u ro jen iu , a  za raz e m  w ym in ąć  w  ten sp o só b  o b jek ty w n ą 
rzecz y w isto ść . Tern się  je d n a k  ró ż n ią  od  za b aw y , że  z a n a d to  
od  niej o d b ie g a ją .  G d y  chory m a sk u rczo n ą  nogę, sk u rcz  ten 
( je ś l i  p rzy jm iem y  zgo d n ie  z te o r ją  F re u d a , że  je s t  on z a b a w ą  
p o d św ia d o m o śc i)  p rz e d sta w ia  tę n ied o g o d n o ść , że chory nie 
m oże ch od zić  w tedy  naw et, g d y  mu n a  tern z a leż y . G d y  n a to ­
m iast d zieck o  b aw i s ię  w  ch orego  i o św ia d c z a  tow arzy szow i, 
w y o b ra ż a ją c e m u  le k a rz a , ż e  nie m oże  s ię  trzy m ać  n a n o gach , 
k o m e d ja  n aty ch m iast u s ta je , je ś l i  te g o  w y m a g a  p o trz eb a , g d y  
n ap rz y k ła d  w o ła ją  je  n a p o d w ieczorek . Przeciw n ie , h isteryk  
ba\yi s ię  p om im ow oli. Je g o  z a b a w a  uchyla s ię  od  p ra w a  chw i­
low e} u ży tecz n o śc i; d la te g o  to  w y p ad e k  ten stan ow i an o rm a l-  
n ość. M o żn ab y  pow iedzieć , że  o b ja w y  h istery czn e s ą  z a b a w ą , 
a le  z a b a w ą  n ie u d a lą .

S Z T U K A , z a jm u ją c a  ta k  p o c z e sn e  m ie jsc e  w  z a in te re so ­
w an iach  lu d zk o śc i, je s t  rów nież z jaw isk ie m , w ch od zącem  w  z a ­
k re s z a b a w . Sch ille r , w ielki p o e ta  n iem iecki, w  sw oich  „L is ta c h
0 w ych ow an iu  e stety czn em ” , id en ty fik o w ał ju ż  sz tu k ę  z z a b a w ą
1 n a te j p o d sta w ie  n aszk ico w ał p ew n ą k on cep c ję , p o d ję tą  n a ­
stęp n ie  p rze z  S p e n c e ra , a  potem  R e n o u v ie ra J) . „ P o e z ja  je s t  
z a b a w ą , to  w zlo t duch a, m ów i p is a r z  s z w a jc a r sk i E u g . R am - 
bert... S z tu k i p iękn e s ta n o w ią  ty leż z a b a w ”  * 2 3) .  Ję zy k  poto czn y  
rów nież o d d a w n a  u to ż sa m ia ł sz tu k ę  z z a b a w ą , m ów i s ię :  „ g r a ć

') E. Rambert, L e s p la is ir s  d ’un grim peu r,  Genève, 1866. 
„Z a b a w a  je s t  p o e z ją  ruchow ą” , powiedział później S. Hall (Ado­
lescence, I, 231).

2) Ob. między innemi Freud, P sy ch o an a ly sis ,  Am. J. of Ps., 
1910, s. 213—14.

s) Schiller, B rie fe  ü ber die ästh etisch e Erziehu ng,  1795; Spen­
cer, P rin cip les o f P sy ch o logy ,  II; Renouvier, E tu d es esthétiques,  Crit. 
phil. kwiecień 1876.



328
n a sk rz y p cach , g r a ć  k om ed ję” . D op iero  je d n a k  p race  K . G ro o sa  
i K . L a n g e g o  sy stem aty czn ie  rozw in ęły  tę  k on cep c ję . W ed łu g  
G ro o sa , rozkosz estetyczna o p ie ra  s ię  n a  w ew nętrznem  n a ś la ­
dow nictw ie, k tó re  je s t  n iczem  innem , ja k  ty lko z a b a w ą : tak , 
ja k  z a b a w a , p rzew id u je  o n a  sam o -z łu d z en ie , w y sw o bod zen ie  od 
u cisk u  n a sz e g o  p rzy z iem n ego  b y to w an ia . Produkcja arty­
styczna w y k a z u je  rów nież pok rew ień stw o z z a b a w ą , jak k o lw iek  
je s t  o d  n iej d a l s z a ,  niż ro z k o sz  e ste ty cz n a . W ed łu g  K . L a n ­
g e g o , sz tu k a  t a k  sam o , ja k  z a b a w a , je s t  św iad om em  sam o - 
złudzen iem , m a ją c e m  z a  z a d a n ie  u zu p ełn ien ia  w e w szelk ich  k ie­
ru n k ach  n a sz e g o  ży c ia . S z tu k a  je s t  ty lko  szczegó ln y m  w y p a d ­
kiem  w ielk ie j k la sy  p rze jaw ó w  za b aw y . U czon y  fiń sk i Y rjo  
H irn rów n ież tw ierdzi, że  sz tu k a  w  pew nem  zn aczen iu  m oże 
być n a z w a n a  z a b a w ą , jak k o lw ie k  z ja w isk a  sztu k i p o s ia d a ją  
pew ne cechy sw o iste , które w y k ra c z a ją  p o z a  ram y  z a b a w y 1) .

N ie  będ ziem y  ro z w aża li n a tern m ie jscu , ja k ie  s ą  cechy, 
w y ró ż n ia ją c e  z ja w isk a  este ty czn e  od  innych z ja w isk  ludycz- 
nych. J e s t  to  z r e sz tą  jed n o  z n a jtru d n ie jsz y c h  z a g a d n ie ń . Z a u ­
w aży m y  tylko, że  k a ż d a  z a b a w a  p rz y b ie ra  p o s ta ć  a rty sty czn ą , 
g d y  je s t  w y k o n y w an a d o sk o n a le : g r a c z  b ilardo w y , k tó ry  nie 
chybi an i je d n e g o  k aram b o lu , je s t  a r ty s tą ,  t a k  sam o , j a k  nie­
zw y ciężon y  m istrz  szach ó w , żo n g le r lub zręczn y  ły żw iarz  i t. p.

K o n cep c ję , iż za d a n iem  sz tu k i je s t  stw a rz a n ie  u jś c ia  d la 
ten d en cy j, k tórych  życie  p ow szed n ie  z a sp o k o ić  nie m oże, z d a je  
mi się , p o tw ierd za  fak t, że  m ężczyźn i w y d ali n ieskoń czen ie  w ię­
cej i n iesk oń czen ie  w iększych  poetów , n iż k ob ie ty ; te  o sta tn ie  
nie m iały  w sw ych  sz e re g a c h  an i W irg il ju sz a , an i M u sse ta , 
an i G o e th e g o * 2) .  C zy  nie d la te g o , że  n a m ężczyznę sp o łeczeń ­

') Groos, Sp ie le  der M enschen in D er ästhetische G enu ss,  1902;
K. Lange, B ew u sste  S e lb sttäu sch u n g ,  mowy, Tübingen, 1894; G e­
danken z. einer A esthetik ,  Z. f. Ps. 1897; D a s  W esen der Kunst, 
Berlin, 1901, 2 wyd. 1907; Y. Hirn, Th e o ry g in s o f a rts ,  London, 1900.

2) Giese w pewnej ankiecie w sprawie uzdolnień literackich 
u dzieci (D a s  fre ie  litterarische Sch affen  bei K indern, Leipzig, 1914) 
stwierdził, że chłopcy uprawiają więcej poezję, a dziewczęta prozę, 
że w ogólności chłopiec ma skłonność do bardziej artystycznego pi­
sania. „D e r  K n ab e  dichtet, d a s  M ädchen sch re ib t” , wnioskuje o n  

(chłopiec tworzy, dziewczyna pisze).
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stw o  n a k ła d a  su ro w sz e  i c ię ż sz e  o b o w iązk i, rolę, nie p o z w a la ­
ją c ą  mu w  rze czy w isto śc i u n o sić  s ię  su b te ln ie jszem i w z ru sz e ­
n iam i; c z u je  on za tem  p o trz eb ę  u cieczk i w  św ia t  p o ez ji.

Inne p rz e ja w y , m niej lub  w ięce j zw iąz an e  ze  sz tu k ą , m o g ą  
być rów n ież od n iesio n e  do za b aw , ta k  n ap rz y k ła d  m o d a , k tóre j 
zad an iem  by łoby , w ed łu g  R a k ic a , ćw iczen ie n a sz e g o  u zd o ln ie­
n ia  do zm ian . M ity  i legen d y , sy m b o liczn a  tw ó rcz o ść  św ia d o ­
m ości lu d o w ej, z b l iż a ją  s ię  p o d  w ie lo m a w zg lę d am i do  za b aw y . 
G r a f i ty ,  n a p isy  n a  m urach , s ą  w ido czn ie  z a b a w ą , m a ją c ą  na 
celu  w yżycie  pew nych p o ż ą d a ń , uczu ć  (n a jc z ę śc ie j zm y słow ego  
ch arak teru  ' ) .  O d n a jd u je m y  w  nich, ja k  w  za b aw ie , ja k  w  sz tu - 
cte, ow e ta k  potężn e d ążen ie  do sam o w y ra że n ia , które je s t  je d n ą  
z n a jg łę b sz y c h  cech n atury  lu dzk ie j.

N aw et r e l i g j a  ro z p atry w an a  b y ła  ja k o  z ja w isk o  lu dy cz- 
n e J) .  T en  sp o só b  w idzen ia  je s t  z g o d n ie jsz y  z rzecz y w isto śc ią , 
n iżby  s ię  w y d aw a ć  m ogło  n a  p ie rw sz y  rzu t o k a . T a k  sam o  
w  re lig ji ,  j a k  w  z a b aw ie , istn ie je  p rzerz u t i ro z szerzen ie  o so b o ­
w o śc i; r e l ig ja  ta k , ja k  z a b a w a , je s t  z ja w isk ie m  w z ra sta n ia , 

p rzy go tow an iem  d o  w y ż sz e g o  ży c ia , ja k  on a, sp o czy w a  n a p o ­
czuciu  sw ob od y , w yzw olen iu  od  p rzy m u su . W reszc ie  w iele 

p rze jaw ó w , zw iązan y ch  z r e l ig ją ,  j a k  cerem on je , ry tu a ł i t. d., 
m a ją  ch arak ter  ludyczny, k tó ry  ła tw o  d o strz e c  w yraźn ie  w  re- 
l ig ja c h  p ierw otn ych  (tań cach  i o rg ja c h  rytualnych  dzik ich  lu­
dów  i t. d . ) ;  p rzy p om n ijm y  też g lo s s o la l ję ,  czy li „ d a r  ję z y ­
k ów ” , p rz e ja w  dziecięcy , śc iś le  z w iąz an y  z naw rócen iem  reli- 
g ijn e m  ’ ) .

S k ło n n o ść  d o  sym bolizm u  je s t  cech ą zarów n o  re lig ji ,  ja k  
za b aw y , dzieci ta k  p rz e jm u ją  s ię  c z a sa m i z a b a w ą , iż w ierzą , 
że  la lk a  n a p ra w d ę  śp i, a  kon ik  chce p ić , ta k  sam o  z d a rz a  s ię  
n iektórym  ludziom , iż  w  p rzed m io tach  pośw ięcan y ch  lub  p o- *)

*) A. Leclere, L a  p sych o logie  d e s  g ra fitti,  Ar. de Ps., XV, 
1915, s. 321. Autor ten zauważył skłonność wielu ludzi czystych do 
żartów bezecnych i zadaje sobie pytanie, czy nie jest to zjawisko wy­
równania, funkcja zastępcza.

’ ) Seashore, The p lay  im pulse an d  attitude in religión , Am. 
J. of Theology, październik 1910.

’ ) E. Lombard, D e la  g lo sso la lie ,  Lausanne, 1910 i Arch. 
de Ps. VII, 1907.
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są ż k a c h  d o p a tru ją  się  c z e g o ś  rea ln eg o , b ó stw a , k tóre  p rzed ­
m ioty  te ty lko w y o b ra ż a ją . Z a u w a ż y ć  n ależy , że p o trz e b a  z a ­
b aw y  je s t  ta k  ś c iś le  zw iąz an a  z d ążen iem  do ideału , że naw et 
in sty tu c je  notoryczn ie  an ty -re lig ijn e , ja k  wolnomularstwo, po­
s ia d a ją  m n óstw o rytuałów , zn aków , em blem atów , ta jem n ic , 
m niej lub  w ięce j śc isły ch  (p ra w d o p o d o b n ie  s ą  to  p rzeży tk i s ta ­
rożytnych  o b y c z a jó w ), k tóre  rów nież p rz y p o m in a ją  zab aw y  
dzieci.

P O L IT Y K A . C h ara k ter  ludy czn y  w alk  p arty jn y ch  je s t  
o czy w isty . Z ach o w u jem y  się  tak , jakgdyby in teresy  p a r t ji  były 
in teresam i k ra ju , jakgdyby p rzec iw n icy  by li k a n a lja m i, jak­
gdyby p rz y ja c ie le  p a rty jn i byli „n a d lu d ź m i” ... W ielu  p o lity ­
ków  p rz y z n a je  naiw nie, że  d la  nich p o lity k a  je s t  sp ortem , w iel­
k ą  ro z g ry w k ą  sza ch ó w  lub  p iłk i nożnej i że  nic ich ta k  nie 
baw i, j a k  k a m p a n ja  w y bo rcza .

N a  zak oń czen ie  teg o  zb yt k ró tk iego  p rz e g lą d u , ro z p a trz ­
my je sz c z e , ja k o  m niej lub w ięce j pokrew n e za b aw ie , różne 
p rz e ja w y  ży c ia  c o d z ien n eg o : bluff *) w e w szelk ich  je g o  p o s ta ­
ciach , b la g a ,  ch ełp liw ość, p o g o ń  z a  ty tu łam i i o rd eram i (tem i 
„g rz e ch o tk a m i”  p ró żn o śc i, ja k  je  n az w ał fran cu sk i ję z y k  p o ­
to c z n y ), różne z a b ie g i o so b n ik a  w  celu  w y d an ia  się  czem ś in- 
nem i lep szem , niż je s t  w  rze c z y w isto śc i; p o d staw ian ie  pozo­
rów n a  m ie jsc e  prawdy; w p ro w a d z an ie  bliźn ich  w  b łą d , bąd ź  
słow em , b ą d ź  w y b ie g a m i; p o d sta w ia n ie  na m ie jsce  rzeczyw i­
sto śc i, zb yt n isk ie j w  n aszem  m niem aniu , p ozo rów  b a rd z ie j od ­
p o w ia d a ją c y c h  za słu g o m , które  so b ie  p rz y p isu je m y : je s t  to 
w ciąż  t a  s a m a  z a b a w a  d zieck a , k tóre  p a li, u d a ją c  d o ro słego , 
lub n a k ła d a  chełm  z p ió rop u szem , a b y  u d a w a ć  w ie lk iego  gen e­
ra ła . T u  znow u w y stęp u je  n a s z a  sk ło n n o ść  do ro z szerz en ia  
o so b o w o śc i, do  rozw o ju  n a sz e j ja ź n i.  W  zach o w an iu  tern kry je  
s ię  p ro te st, bun t w obec n a sz e g o  rzecz y w isteg o  ż y c ia ; nie bę­
d ą c  je d n a k  w  m ożn ości s ta ć  s ię  tern, czem  być p ragn ę lib y śm y , 
zm u szen i je s te śm y  u d aw ać . I, p r a g n ą c  zw ie ść  innych, zw o dzi­
my sam y ch  sie b ie , na p od ob ień stw o  sta re j panny , k tó ra , o sz u ­
k u ją c  n ie z a sp o k o jo n ą  p o trz eb ę  u czu c ia , h o d u je  koty  i k an ark i. *)

*) Wulgarne, na bladze oparte, czynne wprowadzenie w 
opinji publicznej. Przyp. tłum.

błąd
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T a  p o s ta w a  sam o o sz u k iw a n ia , p o sta w a  „ ja k g d y b y ” , k tó ­
rej lo g ik a  i f i lo z o f  j a  z o s ta ła  w sp a n ia le  u ję ta  p rzez  w sp ó łc z e s­
nych m y ś lic ie l i ' ) ,  p ro w ad z i cz ę sto  człow iek a do  d ziecin n ego  z a ­
ch ow an ia . A le o n a  je d n a  m oże g o  w zn ieść  rów nież p o n a d  
u łom n ości ży c ia , w yzw olić  w  nim  e n e rg ję , n iezb ęd n ą d la  d o k o ­
n an ia  w ielkich  d zieł i sp e łn ien ia  w ielkich  ob ow iązk ów . C zy ż 
ideał nie pełn i fu n k c ji za b aw y , s tw a r z a ją c  tak ie  p ob u d k i d z ia ­
łan ia , ja k ic h  konkretne ży cie  d o sta rcz y ć  nie m oże, p rz y o b le k a ­
ją c  ta je m n e  a s p ir a c je  człow iek a w  sz a ty  rz e c z y w is to śc i* ) .

W id z im y  te d y , ja k  d o n io s łe m  z ja w isk ie m  je s t  z a b a w a , 
ta k  d łu g o  w z g a r d z o n a , ta k  p o w sz e c h n ie  u w a ż a n a , ja k o  ro z ­
ry w k a  b e z  z n a c z e n ia , c o n a jw y ż e j c ie r p ia n a  u d z ie c i... M o ­
że m y  te r a z  z ro z u m ie ć , ja k  d a le c e  p ra w d z iw e m i s ą  te  s ło w a , 

k tó re  la t  tem u  s to  d w a d z ie ś c ia  p ię ć  w y p o w ie d z ia ł  S c h il le r :  
„ C z ło w ie k  w te d y  ty lk o  w y s tę p u je  w  c a łe j p e łn i, g d y  s ię  b a ­
w i” , o r a z  o rz e c z e n ie  in n e g o  p o e ty , R a m b e r ta :  „ G d y b y  c z ło ­
w ie k  z n a ł  z a b a w ę  d o s k o n a łą , b y łb y  B o g ie m , a  ra j z a p a n o ­
w ałby n a  z ie m i” .

II. R Ó Ż N E  K A T E G O R J E  Z A B A W ..

R o z p a trz m y  te ra z  n ie k tó re  z a b a w y  d z ie c k a : z o b a c z y m y , 
ż e  w s z y s tk ie  ć w ic z ą  p e w n e  fu n k c je  f iz y c z n e  i p sy c h ic z n e , 
z g o d n ie  z t e o r ją  G r o o s a .  Je d n e  u s p r a w n ia ją  o g ó ln e  prze­
biegi u m y sło w e , ja k  p o s t r z e g a n ie ,  m o to ry c z n o ść , tw o rz e n ie  
p o ję ć , u c z u c ie ; in ne o d w o łu ją  s ię  d o  fu n k cy j sp e c ja ln y c h , 
w a lk a , m y ś liw stw o , m iło ść , to w a r z y s k o ś ć ,  n a ś la d o w n ic tw o .

') Meinong, Ueber Annahmen, Leipzig, 1901; Vaihinger, 
Die Philosophie des „Ais ob”, Berlin, 1911.

2) Ob. ciekawy artykuł Millioud, La formation de l’idéal, 
R. philos, sierpień 1908.
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1. Z a b a w y ,  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  z d o l n o ś c i  
o g ó l n y c h .

1. Z A B A W Y  S E N S O R Y C Z N E . D z ie c i, w  s z c z e g ó l­
n o śc i m a łe , z n a jd u ją  p rz y je m n o ść  w  sa m e m  d o z n a w a n iu  
c zu ć . B a w i je  p ró b o w a n ie  ró ż n y ch  su b s ta n c y j,  „ a b y  w ied z ieć , 
j a k  to  s m a k u je ” , w y w o ły w a n ie  d ź w ię k ó w  ( ś w is ta w k i,  trą b k i, 
k a s ta n ie ty ,  k o ła tk i ,  p o z y ty w k i, s ta ló w k i, z a tk n ię te  w  s z p a r ę  
s to łu  i p o b u d z a n e  d o  d r g a n ia , sz n u rk i n a p ię te , n a  k tó ry ch  
g r a  s ię , ja k  n a  g i t a r z e  i t. d . ) ,  o g lą d a n ie  b a r w  (b ą k i ,  k a le j­
d o sk o p , b a rw n e  l ic z m a n y , „ m a lo w a n ie ”  fa rb a m i i t. d . ) .  
N ie m o w lę ta  b a w ią  s ię ,  d o ty k a ją c ,  m a c a ją c  p rz e d m io ty .

2 . Z A B A W Y  M O T O R Y C Z N E . J e s t  ich  m n ó stw o ; 

je d n e  r o z w ija ją  k o o r d y n a c ję  ru c h ó w  ( g r y  z rę c z n o śc i, b i lb o -  
k e t 1) ,  ż o n g le r s tw o , g r a  w  p iłk ę ) ,  in ne zn ó w  ich s iłę  i b y ­
s t r o ść  ( g im n a s ty k a ,  b ie g , sk o k , rz u c a n ie  k a m ie n i) .  K s z t a ł ­
c e n ie  m o w y  też  tu  n a le ż y ; k a ż d y  z n a  te  z d a n ia , tru d n e  d o  
s z y b k ie g o  w y p o w ie d z e n ia : „ B r z m i c h r z ą s z c z  w  trz c in ie ”  itp .

3 . Z A B A W Y  P S Y C H O L O G IC Z N E . D z ie lą  s ię  n a  z a ­
b a w y  u m y s ło w e  i w z ru sz e n io w e .

Z a b a w y  u m y sło w e  s ą  to  te , k tó re  o p ie r a ją  s ię  n a :  p o ­
ró w n y w a n iu  lu b  o d p o z n a w a n iu  ( lo te r y jk a ,  d o m in o ) ;  k o ja ­
rzen iu  n a  p o d s ta w ie  w sp ó łd ź w ię k u  (d o b ie r a n ie  r y m ó w ) ,  ro ­
z u m o w a n iu  ( s z a c h y ) ;  d o m y ś ln o śc i lu b  p o m y s ło w o śc i ( z a ­
g a d k i,  r e b u sy , s z a r a d y  i t. d . ) ;  w y o b ra ź n i tw ó rc z e j ( z m y ś la -

‘) Zabawka, rozpowszechniona niegdyś w Anglji, nawet 
wśród dorosłych. Składa się z drewnianej czarki na trzonku i z od­
powiednio dopasowanej kuli drewnianej, uwiązanej sznurkiem do 
trzonka; gra polega na chwytaniu czarką kuli, podrzucanej w po­
wietrzu. Przyp. tłum.
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n ie  o p o w ia d a ń , r y su n k i) .  W y o b r a ź n ia  z a jm u je  o lb rz y m ie  
m ie js c e  w  ż y c iu  d z ie c k a ; w p la ta  s ię  w e  w sz y s tk ie  je g o  z a ­
ję c ia .  M u si s ię  o n a  k sz ta łc ić  o d  w c z e s n e g o  d z ie c iń s tw a , p o ­
n ie w a ż  g r a  p ie r w sz o r z ę d n ą  ro lę  w  ż y c iu  u m y sło w e m  c z ło ­
w ie k a . D z ię k i tw ó rc z e j w y o b ra ź n i c z ło w ie k  w z n o s i s ię  p o ­
n a d  p rz y ro d ę , p o z w a la  m u o n a  b o w ie m  je d n o c z y ć  e le m e n ty  
w  c o r a z  n o w e  z w ią z k i. W ła ś c iw o ś ć  je j  s ta n o w i w ię c  o g r o m ­
n a  s w o b o d a  tw ó rc z o śc i,  w  s to su n k u  d o  p o s ia d a n y c h  d a n y c h . 
U  z w ie rz ą t , z d a je  s ię , n ie  w y s tę p u je  t a  fu n k c ja  w c a le  i c z ło ­
w iek  m u s ia ł  z ro b ić  o lb rz y m i k ro k  n a p rz ó d , a b y  j ą  p o s ią ś ć .  
J e s t  to  z d o ln o ść  s to su n k o w o  n o w a , i m u si te m b a rd z ie j b y ć  
„ w y b a w io n a ” , je ś l i  d z ie c k o  m a  j ą  o p a n o w a ć . N ie m a  p o ­
trz e b y  z a trz y m y w a ć  s ię  d łu g o  n a d  t ą  n ie w y c z e rp a n ą  w y o ­
b ra ź n ią ,  k tó re j d z ie c k o  s k ła d a  d o w o d y , g d y  n a p rz y k ła d  
p rz y o b le k a  n a jb ła h s z ą  rz e c z  w  p rz y m io ty , k tó re  c h c ia ło b y , 
a b y  p o s i a d a ła ;  k a w a łe k  d rz e w a  m o ż e  p r z e d s ta w ia ć  w  je g o  
o c z a c h  k o n ia , łó d k ę , lo k o m o ty w ę , c z ło w ie k a ...  O ż y w ia  o n o  
rz e c z y , u o s a b ia  lite ry  a b e c a d ła ,  p o c z y tu je  s ię  z a  ró ż n e  o s o ­

b is to ś c i  i z m ie n ia  tak  r z e c z y w is to ść ,  ż e  s a m o  u le g a  z łu d z e ­
niu  1) .

N ie k ie d y  ten  im p u ls  w y o b ra ź n i p r z e k r a c z a  g ra n ic e  
i sk ło n n o ść  d o  u łu d y  u ja w n ia  s ię  p o z a  z a b a w ą ,  o p a n o w u je  

ż y c ie  r z e c z y w is te : d z ie c k o  z n ie k sz ta łc a  p r a w d ę  i ś c i ą g a  n a  
s ie b ie  m ian o  k ła m c y ; n ie  m a  o n o  w s z a k ż e  z a m ia ru  n ik o g o  
w p r o w a d z a ć  w  b łą d , le c z  p r z e c ią g a  k o m e d ję , w  k tó r ą  s a m o  
w ie rz y  d o  p o ło w y . D la te g o  to  n ie  m o ż n a  p o le g a ć  n a  ś w ia ­
d e c tw ie  d z ie c i w  p rz e w o d a c h  s ą d o w y c h * 2) .

*) Ob. o rozwoju wyobraźni, Ribot, Essai sur l’imagination 
créatrice, a w sprawie udziału wyobraźni w zabawach dziecięcych, 
prace Compayré, Sully’ego, Péreza i t. d. O skłonności do personi­
fikacji ob. Lemaitre’a, Audition colorée et phénomènes connexes ob­
servés chez des écoliers, Genève, 1901 i Arch. de Psychol. I, 24.

2) Nazwano mitomanją nadmierny rozwój skłonności do zmy-



334

O sta tn im  ro d z a je m  z a b a w  u m y sło w y c h  je s t  ciekawość, 
k tó rą  z a  G r o o se m  n a z w a ć  m o ż n a  e k sp e ry m e n to w a n ie m  u m y - 
sło w em  lu b  z a b a w ą  u w a g i 1) .  D la c z e g o  d z ie ck o  je s t  c ie k a ­
w e ; d la c z e g o  r u s z a  w s z y s tk o ;  w sz ę d z ie  m u si z a jr z e ć , p r z e ­
k o n a ć  s ię , c o  w  m ie sz k u  d m u c h a , c o  k rę c i b ą k a ?  D la c z e g o  
c h c e  z n a ć  p rz y c z y n ę  k a ż d e g o  z ja w is k a  i w  ja k i  s p o s ó b  o n o  
s ię  o d b y w a ?  G d y ż  m u si ta k  c h c ie ć  d la  u rz e c z y w istn ie n ia  
s w e g o  ro z w o ju . P r z y r o d a  n ie 'u p o s a ż y ła  n a s  w e  w ro d z o n ą  
w ie d z ę  o  p rz y c z y n a c h  i sk u tk a c h  z ja w is k ,  a le  w  śro d k i i p r a g ­
n ie n ia  ich  p o z n a n ia , c o  je s t  o  w ie le  c e n n ie jsz e . T o  p r a g n ie ­
n ie , u ja w n ia ją c e  s ię  p o d  p o s t a c ią  p y ta ń , ro d z i s ię  z p rz y ­
k re g o  u c z u c ia , w y w o ła n e g o  w  n a s  p rz e z  n ie ro zu m ie n ie  z j a ­
w isk , to  j e s t  p rz e z  n a s z e  n ie p r z y s to so w a n ie  d o  n ich ; o b s e r ­
w a c ja  z a ś ,  e k sp e ry m e n to w a n ie , b a d a n ie , s ą  to  ś ro d k i z a s p o ­
k o je n ia  te g o  p ra g n ie n ia .  C ie k a w o ś ć  d z ie c ię c a  je s t  ć w ic z e ­
n iem  p r z y g o to w a w c z e m  in sty n k tu  b a d a w c z e g o .  J e s t  n a d ­
z w y c z a j p o ż y te c z n a  d la  ro z w o ju  d z ie c k a , k ie ru ją c  je g o  u w a ­
g ę  n a  w sz e lk ie  r z e c z y  n o w e , sk u tk ie m  c z e g o  k sz ta łc i  s ię  s a ­

m a  u w a g a  i w z b o g a c a  z a s ó b  w ia d o m o śc i .  S ta n o w i też  z b a ­
w ie n n ą  p r z e c iw w a g ę ,  ja k  s łu sz n ie  p o d n o s i G r o o s ,  o b a w y  
p rz e d  n ie z n a n e m , k tó ra  j e s t  s a m a  p rz e z  s ię  cen n y m  in sty n k ­
tem , a le  m o g ła b y  h a m o w a ć  ro z w ó j,  g d y b y  z y s k a ła  w p ły w  
p rz e m o ż n y .

W  zabawach wzruszeniowych n a w e t  p o b u d z a n ie  p rz y ­
k ry ch  w z r u sz e ń  s p r a w ia  n am  p rz y je m n o ść . B ó l b a w i c z a ­
sa m i, g d y  je s t  p rz y jm o w a n y  d o b r o w o ln ie : z a n u rz e n ie  s ię  d o  
lo d o w a to  z im n ej k ą p ie li n ie w ie le  p o s i a d a  u ro k u  s a m o  p rz e z

siania, Guillemet, Jonkkeere, M en son ges in fantiles,  Ar. de Ps. II, 
1903, s. 263, 377. Rouma, Un ca s  de m ythom anie, Ar. de Ps. VII, 
1908. Ob. też Łowińsky : P sy ch o lo g ie  der w issenschaftlichen T äu sch u n g, 
z ang. Ps. VIII, 1914.

') ściśle mówiąc, ciekawość jest potrzebą, apetytem, a więc 
zabawą uwagi nazwaćby można raczej jej zaspokojenie.
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s ię ;  z n a jd u je m y  je d n a k  p r z y je m n o ść  w  p rz e z w y c ię ż a n iu  w y ­
w o ła n e g o  p rz e z  n ią  d re sz c z u . P rz y p o m in a m  so b ie , ż e  n ie ­
g d y ś  z a b a w ia l iś m y  s ię  z k o le g a m i w  z a d a w a n ie  so b ie  r a z ó w  
p rę ta m i w  ły d k i, „ ż e b y  z o b a c z y ć , d o k ą d  m o ż n a  b ić  b e z  w y ­
w o ła n ia  k rz y k u ” .

U c z u c ie  e ste ty c z n e  z o s t a je  ro z w in ię te  z a p o m o c ą  m n ó ­
s tw a  z a b a w  (ry su n k i,  m a la r s tw o , m o d e lo w a n ie , m u z y k a ) .

G r o z a  s ta n o w i tło  ró w n ie ż  w ie lu  z a b a w :  o p o w ia d a n ia  
o z b ó jc a c h , o d  k tó ry c h  p o w s t a ją  w ło sy  n a  g ło w ie ;  z a b a w a  
w  „ c z a r n e g o  p o tw o r a ” , w  k tó re j je d n o  z d z ie c i k ry je  s ię  i w y ­
s k a k u je  n ie sp o d z ia n ie  n a  p o sz u k u ją c y c h  je  z b ic ie m  s e r c a  
to w a r z y s z ó w ; ró ż n e  f ig le , n p . d z w o n ie n ie  d o  d rz w i o b c e g o  
c z ło w ie k a  i u c ie c z k a  c o  s ił , a b y  s tró ż  n ie  p r z y ła p a ł  i t. d .

Ć w ic z e n ie  woli s ta n o w i p rz e d m io t  l ic z n y ch  z a b a w  d z ie ­
c ię c y c h , ta k  n p . z a b a w y  n a ś la d o w n ic z e , o  k tó ry ch  b ę d z ie  
m o w a  n iż e j. P rz y to c z y m y  tu  ty lk o  zabawy zahamowania, 
p o le g a ją c e  n a  tern, ż e  s ię  s i ł ą  w o li p o w strz y m u je , tłum i p e w ­
ne ru ch y . S ą  on e  b a r d z o  w a ż n e , g d y ż  c z ło w ie k  d o r o s ły  tern 
w ię c e j m u si o p a n o w a ć  s w o je  im p u lsy , im  b a r d z ie j  j e s t  u c y ­
w iliz o w a n y ; u z w ie rz ę c ia , u d z ik ie g o , u g łu p ta k a , a lk o h o lik a  
p r z e jś c ie  d o  czy n u  je s t  n a ty c h m ia s to w e . N a to m ia s t  is t o ta  
ro z u m n a  m u si m ia rk o w a ć  s w o je  c z y n y  i w y m ie rz y ć  ich  
sk u tk i, z a n im  je  p o p e łn i. M y ś le ć , m ó w i B a in , to  z n a c z y  

p o w str z y m y w a ć  s ię  o d  m ó w ie n ia  i d z ia ła n ia .  D z ie c k o  te d y , 
a b y  z o s t a ć  is t o tą  m y ś lą c ą , m u si n a u c z y ć  s ię  n a jp ie rw  p o ­
w s trz y m y w a ć  s ię  o d  d z ia ła n ia .  Ć w ic z e n ie  fu n k c ji p o w ś c ią g u  
o d b y w a  s ię  z a  p o śre d n ic tw e m  k ilk u  z a b a w :  p o w str z y m y w a ­
nie s ię  o d  śm ie c h u , p o w ś c ią g a n ie  p e w n y c h  o d ru c h ó w  (n ie  
z a m y k a n ie  o c z u , g d y  z b liż a  s ię  d o  n ich  r ę k ę ) ,  p o w ś c ią g a n ie  
ru ch ó w  d o w o ln y c h , ć w ic z e n ie  s ię  w  z a c h o w y w a n iu  p o s ta w y  
n ie ru c h o m e j (d z ie c k o  b a w i s ię  w  p o s ą g ,  ż y w e  o b r a z y ) .
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2 . Z a b a w y ,  ć w i c z ą c e  f u n k c j e  s p e c j a l n e .

W s z y s tk ie  s ą  d o b rz e  z n an e , w y m ie n im y  ty lk o  k i lk a  d la  
p rz y k ła d u :

1. Z A B A W Y  Z A P A Ś N IC Z E . W a lk a  c ie le sn a , u m y ­
s ło w a  ( w  z a w o d a c h , d y s k u s ja c h ) .  D z ie c i b i ją  s ię  i s z e r ­
m u ją  s ło w e m  n ie ty lk o  m ię d z y  s o b ą ,  a le  ć w ic z ą  sw ó j in ­
sty n k t w a lk i ró w n ie ż  p r z e c iw  n a u c z y c ie lo m , k tó ry ch  u w a ­
ż a ją  z a  s t r a s z n y c h  ty ra n ó w .

K a ro l V o g t o p isu je  m alow n iczo , ja k  s ię  to  d z ia ło  w  g im ­
n az ju m  w  G isse n , g d y  on tam  u c z ę sz c z a ł : „N a u k a  i p r a c a  d la  
w ięk szo śc i u czn iów  by ły  sp raw am i p od rzęd n em i; w c ią ż  d ra ż ­
nili s ię  oni ty lk o  z k o leg am i lub  d o k u cza li p ro fe so ro m . S tu d ja  
n ad  w ła śc iw o śc ia m i ch arak teru  tych ty ran ów  szko ln ych  p o zw o ­
liły n am  w k rótce  w ykryć s ła b e  stro n y  k a ż d e g o  z nich i p o  k il­
ku, c o p ra w d a  b a rd z o  dotkliw ych n ieraz  d o św iad czen iach , w ie­
d z ie liśm y  ju ż , j a k  w  te s ła b e  stro n y  u g o d zić , nie n a r a ż a ją c  się  
n a k arę . C a ły  o k re s  ży c ia , sp ę d zo n y  w  szk o le , był n ie u s ta ją c ą  
w a lk ą  z g ron em  n au czy cie lsk iem ; to  z a p a s y  w  p o jed y n k ę  lub 
p o ty czk i fo rp o cz ty , to  zn ów  ruchy ca łe j a rm ji, skom bin ow an e 
n a p o d sta w ie  z d rad z ieck ie j ta k ty k i; w o jn a  p rzery w an a  c z a sa m i 
zaw ieszen iem  bron i, p o  k tó re j je d n a k  nie n as tę p o w ał n igdy  
trw a ły  p o k ó j”  ’ ) .

D z ia ło  s ię  to  w  1 8 3 0  r. a le  s ta n  rz e c z y  n iew iele  s ię  p o ­
le p sz y ł  od  te g o  c z a s u .  M ię d z y  u czn iam i i n a u c z y c ie la m i 
is tn ie je  w ro g i s to su n e k , p o w o d y  k tó r e g o  w y ja ś n ia  n am  C o u - 

s in e t w  n a d e r  c ie k a w e j r o z p r a w ie * 2) .  P r a w d a ,  ż e  istn ie je

*) Carl Vogt, Aus meinem Leben, Stuttgart, 1896, s. 70.
2) A. Cousinet, La solidarité enfantine, Rev. phil., wrześ. 1908. 

W dalszych rozprawach na ten temat, Cousinet wygłasza pogląd, iż 
„kocia muzyka” jest instynktownem wyrażeniem braku szacunku ucz­
niów dla nauczyciela, który nie umiał sobie nadać powagi, o którym 
czują, że jest niższym od nich. „Kocia muzyka” jest karą, którą
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m ięd zy  w y c h o w a w c a m i i w y c h o w a n k a m i ro z b ie ż n o ść  in tere­
só w ; ich  ce le , p o b u d k i, id e a ły  s ą  ró ż n e ; is tn ie je  je d n a k  p o z a  
tern r o z k o sz  w a lk i sa m e j w  so b ie . U c z e ń  n iek o n ieczn ie  p ła ta  
f ig le  n a u c z y c ie lo w i z n ie n a w iśc i lu b  p o g a r d y ,  a  p o p ro s tu  d la  
p rz y je m n o śc i s p ła ta n ia  f ig la ,  c o  o d p o w ia d a  p ew n ej p o trz e b ie  
je g o  n a tu ry .

In styn kt w alk i u jaw n ia  s ię  w  w ię k sz o śc i za b aw , je ś l i  nie 
ja k o  g łów n y  m otyw , to  p rzy n a jm n ie j, ja k o  d od atk o w y  (sz a c h y , 
ten is, p iłk a  nożn a, w sp in an ie  s ię  n a g ó ry  i t. d .) .  Z a b a w y  f i­
zyczne i zręczn o śc io w e s ą  z a w sz e  p od trzy m y w an e p rzez  u czu ­
cie, że w alczy m y  z ja k ą ś  tru d n o śc ią , lub  że  chcem y p rzezw y cię­
żyć w ła sn ą  n ie u d o ln o ść 1) .  Ł a tw o  zro zu m ieć  żyw otn ość  te j 
d ążn o śc i do w alk i, g d y  s ię  zw aży , j a k ą  o lb rzy m ią  rolę g r a  on a 
w  życiu  je d n o ste k  i sp o łeczeń stw .

B y ć  m o że , ż e  d o  rz ę d u  z a b a w  z a p a śn ic z y c h , z a lic z y ć  
n a le ż y  g r y  hazardowe, k tó re  p o  w s z e  c z a s y  m ia ły  ta k  p o ­

tęż n y  u ro k , g łó w n ie  d la  d o ro sły c h , a le  i d la  d z ie c i rów n ież . 
M ięd zy  c z y n n ik a m i, k tó ry m  cz ło w ie k  m u si s ta w ić  c z o ło , z n a j­
d u je  s ię  p r z y s z ło ś ć  z e  sw em i n iew ia d o m em i, z ły  lo s , w y p a ­

d e k ; t r z e b a  w ięc, a b y  n a d z ie ja  w z ię ła  g ó r ę  n a d  o b a w ą  n ie ­
z n a n e g o , g d y ż  in a c z e j cz ło w iek  n ie b y łb y  z d o ln y  n ic p r z e d ­
s ię b ra ć . G r y  h a z a rd o w e  b u d z ą  u c z u c ia  n a d z ie i i ry z y k a  
w  s p o s ó b  tern p rz y je m n ie jsz y , że  c h o d z i o  ry z y k o  fik cy jn e .

uczniowie wymierzają nieudolnemu nauczycielowi (tak, jak śmiech 
w teorji Bergsona). Ten pogląd jest bezwątpienia bardzo zbliżony 
do prawdy, tak samo, jak prawdą jest, że „kocia muzyka”, bez wzglę­
du na istotną swą przyczynę, przyobleka postać ludyczną.

’) Swoista przyjemność, jaką sprawia walka z przeciwnościa­
mi, stanowi cechę właściwą sportów. O psychologji sportów ob. Be- 
nary, Der Sport, Berlin, 1913; De Coubertin, Essais de psychol. spor­
tive, Lausanne, 1913; Reiss, Le sport et le crime, Ar. d’Anthrop. crim. 
lip. 1914. (Większość oskarżonych są to sportsmeni; nie pracując, 
muszą wyładować swój „nadmiar energji” w gwałtownej działalności). 
Ob. też dyskusję nad sportami na Kongr. Psychol. w Paryżu, 1900, 
s. 269.

22Psychologia dziecka



—  m
J e ś l i  s ta w k a  j e s t  is to tn a  i p o w a ż n a , z a c h o d z i p y tan ie , c ż y  gra 
z a c h o w u je  sw ó j c h a ra k te r  lu d y c z n y 1) .

Komizm b y ł u w a ż a n y  z a  o d m ia n ę  p rz e k o m a r z a n ia , 
a  p rz e k o m a r z a n ie  je s t  z a b a w ą  z a p a ś n ic z ą .  N a le ż a ło b y  je d n a k  
w y św ie tlić , d la c z e g o  w śr ó d  w sz y stk ic h  z a b a w  z a p a śn ic z y c h  
je d y n ie  p rz e k o m a r z a n ie  m a  tę  s w o is t ą  cech ę  k om izm u . Z r e sz tą  
k o m iz m  m o że  w y stę p o w a ć  ta m , g d z ie  n ie m am y  d o  czy n ien ia  
z p rz e k o m a rz a n ie m  w y ra ź n e m . W y s tę p u je  on , ilek ro ć  u św ia ­
d a m ia m y  so b ie  n iż sz o ść , n ie p r z y s to so w a n ie  ja k ie jś  o so b y  lub 
rz e c z y  d o  o k o lic z n o śc i, p o d  w aru n k ie m  w sz a k ż e , a b y  ta  n iż ­
s z o ś ć  n ie  p o c ią g a ła  z b y t  p o w a ż n y c h  sk u tk ó w  i m o g ła  być 

tr a k to w a n a  z  w e s o ło ś c ią .  B ę d z ie m y  s ię  śm ia li  z  o ty łe j d a m y , 
p o ś l iz g u ją c e j  s ię  n ie z g ra b n ie  n a  u lic y ; n ie z a b a w i n a s  to 
je d n a k , g d y  p a d a ją c  z ła m ie  so b ie  n o g ę . K o m izm  je s t  z ja w i­
sk iem  z ło ż o n e m ; n ie  m o g ę  p o św ię c ić  w ięce j c z a s u  n a  r o z tr z ą ­

sa n ie  te g o  z a g a d n ie n ia * 2) .

2 . Z A B A W Y  W  Ł O W Y . N a jp ie r w  w y liczy ć  tu  n a le ż y  
z a b a w y  tak ie , j a k  g o n itw a , g r a  w  c h o w a n e g o  i t. d . N a s tę p n ie  

te , k tó re  n a jb a r d z ie j  p rz y p o m in a ją  p ra w d z iw e  ło w y : p o d b ie r a ­
nie g n ia z d  p ta s ic h , ch w y tan ie  m uch  i o w a d ó w , z ry w a n ie  o w o ­
c ó w  i k w ia tó w . —  M o ż n a  też  tu  p o d c ią g n ą ć  in sty n k t g r o m a ­
d z e n ia , ta k  ro z w in ię ty  u g a tu n k ó w  zw ierzęcy ch , k tó re  zm u ­
sz o n e  s ą  z b ie r a ć  z a p a s y  n a  z im ę. In sty n k t ten w y r a d z a  s ię  

u d z ie c k a  w  in sty n k t k o le k c jo n o w a n ia : tw o rzy  z b io ry  m arek , 
o w a d ó w  i t. d . Z b ie ra n iu  n iek o n ieczn ie  m u si p rz y św ie c a ć  j a ­
k a ś  m y śl p rz e w o d n ia . S a m  fa k t  w y p e łn ie n ia  p u s te g o  m ie jsc a  
w  a lb u m ie  m a re k  ju ż  s ta n o w i p rz y je m n o ść . D z ie c k o  z b ie ra  

d la  p rz y je m n o śc i z b ie ra n ia . P r z e k ła d a  o n o  ilo ść  n a d  ja k o ś ć .

*) O grach hazardowych, Franek, The gambling impulse, Am. 
J. Ps., 1902; Ribot Essai suz les passions, 1907; Sollier, Passion et 
manie de jeu, R. phil. czerw. 1908.

2) Schauer, Wesen der Komik, Arch. f. ps., XV11I, 1910.



Chwyta wszystko; c z y  o p ró ż n ia liśc ie  k ie d y  k ie sz e n ie  d z ie c k a ?  
P ra w d z iw e  to  m u zeu m  o k a z ó w : m a łe , b ia łe  k am y k i, m ark i, 
b ile ty  tr a m w a jo w e , m u sz le , s t a r e  g w o ź d z ie , ze sc h łe  k w ia ty , 
p a p ie r  p o s r e b r z a n y , k o rk i, n ie  p o s i a d a ją c e  n a z w y  o d ła m k i 
o łow iu , d rz e w a , g u m y ... w s z y s tk o  to  z w ró c iło  u w a g ę  m a lc a  
i z o s ta ło  s ta r a n n ie  p rz e c h o w a n e . J a k im ż e  to  c z a r o d z ie jsk im  

o m am em  o to c z y ł  o n  te  w s z y s tk ie  d r o b n e  p r z e d m io ty ?  J a k ie ż  
sz c z e g ó ln e  z n a c z e n ie  im  n a d a je ?  A b y  to  z ro z u m ie ć , m u sie li­
b y śm y  n a  k ilk a  ch w il p rz e n ie ść  s ię  w  n a s z  w ie k  d z ie c ię c y ; 
n ie ste ty  n a  d ro d z e  c z a s u  z a w ró c ić  n ie  m o ż n a ...

3 , Z A B A W Y  T O W A R Z Y S K I E .  D o  te j g ru p y  z a li­
czy ć  n a le ż y : k o le ż e ń stw o , p rz e c h a d z k i w sp ó ln e , tw o rzen ie  
o b o zó w , k la n ó w 1) ,  s to w a rz y sz e ń  d z ie c i n a  w z ó r  s to w a r z y ­
sz e ń  d o ro s ły c h  z p rz e w o d n ic z ą c y m , se k re ta rz a m i i t. d . ja k  

ró w n ież  s p o r ty  z b io r o w e * 2) .  W ię k s z o ś ć  z a b a w  z r e s z tą  p r z y ­
czy n ia  s ię  d o  ro z w o ju  in sty n k tó w  to w a rz y sk ic h .

4 . Z A B A W Y  R O D Z I N N E . M o ż n a b y  ta k  n a z w a ć  z a ­
b aw y , o p ie r a ją c e  s ię  n a  in sty n k c ie  m a c ie rz y ń sk im  lu b  in sty n k ­

cie o g n is k a  d o m o w e g o . Z a sz c z y tn e  m ie jsc e  w  tym  d z ia le  z a j ­
m u je  z a b a w a  la lk ą , n a jb a r d z ie j  ro z p o w sz e c h n io n a  i z a p e w n e  
n a js t a r s z a ;  p o r u s z a  o n a  z a r a z e m  in sty n k t m a c ie rz y ń sk i i in ­
sty n k t p rz e w o d z e n ia , p a n o w a n ia , j a k  ró w n ież  n a ś la d o w n ic tw a . 
C h ło p cy  i d z ie w c z ę ta  je d n o c z ą  s ię  n ie ra z  d la  z a b a w y  w  „ m a t ­
kę i o jc a ” ; u r z ą d z a ją  so b ie  m ie sz k a n ie  w e  w n ęce  o k n a , o z d a ­
b ia ją  je  z m y ślo n e m  u m eb lo w an iem  i n ie b ez  s a t y s f a k c ji  k a r z ą

*■— 339

J)  Z w ią z k ó w  n ib y  ro d o w ych , o d  n a z w y  zw iąz k ó w  ro z p o ­
w szech n io n y ch  w  S z k o c ji  i I r la n d ji. Przyp. tłum.

2)  O b . m ię d zy  in n em i: G u lick , Psychol, pedag. and religions 
aspects of group games, P e d . S e m . 1 8 9 9 ; F o rb u sch , Social pedag. 
ib id . 1 9 00 ; H a r tso n , Psychol, of the club, ib id . 1911.
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p a n ie n k ę  —  la lk ę , s w o ją  c ó re c z k ę , je ś l i  n ie  ch ce  w y p ić  fili. 
ża n k i w o d y  z k re d ą , w y o b r a ż a ją c e j  m lek o .

5 . Z A B A W Y  N A Ś L A D O W N I C Z E . N a ś la d o w n ic tw o  
je s t  cen n y m  p o m o cn ik iem  w  z a b a w ie . M u sim y  tu  ro z ró ż n ić  d w a 

o d c ie n ie : zabawy naśladownicze i zabawy w naśladowanie, 
w  k tó ry ch  d z ie c k o  n a ś la d u je  d la  sa m e j p rz y je m n o śc i n a ś la ­
d o w a n ia  (n p . g r a  w  m a łp ę : je d n o  z  d z ie c i w y k o n y w a  ruchy 
i g r y m a s y  m n ie j w ięce j d z iw a c z n e , a  in n e d z ie c i m u sz ą  je  

o d tw a r z a ć  j a k  n a jw ie r n ie j) ;  w  zabawach naśladowniczych 
n a ś la d o w n ic tw o  m a  g łó w n ie  n a  ce lu  d o s ta r c z e n ie  e lem en tów  

n ie z b ę d n y c h  d o  g ry . I t a k  —  w  w a lk a c h  d z ie c i n a ś la d o w a ć  
b ę d ą  C z e rw o n o sk ó ry c h , o  ile  g r o m a d a  ty ch  k r a jo w c ó w  z n a j­
d u je  s ię  c h w ilo w o  w  o k o lic y ; b ę d ą  „ J a p o ń c z y k a m i”  lu b  „ B o e -  

ra m i” , je ś l i  w o jn a  n a  D a le k im  W sc h o d z ie  lu b  w  T r a n s w a a lu  
b u d z i p o w s z e c h n ą  u w a g ę  i t. d .

III . P O B U D Z A N I E  Z A B A W Y . Z A B A W K I. G R Y  
„ K S Z T A Ł C Ą C E ” .

Ja k k o lw ie k  d ą ż n o ść  d z ie c k a  d o  z a b a w y  je s t  t a k  p o tę ż n ą , 

z d a r z a  s ię  c z ę s to , ż e  n ie w ie , „ w  c o  s ię  b a w ić ” . Im p u ls  is tn ie je , 
b ra k  ty lk o  m y śli, k tó ra b y  g o  u sy s te m a ty z o w a ła  w  sk o o rd y -  i 

n o w a n e  d z ia ła n ie . „C h c ia łb y m  s ię  b a w ić , m ów i m a le c , a le  
n ic m i n a  m y śl n ie  p rz y c h o d z i” . I b łą k a  s ię  sm u tn ie  p o  p o k o -  ; 

ja c h  n a  p o d o b ie ń stw o  c h o re g o , k tó re g o  c h o ro b a  n ie  chce 
„ z e b r a ć ” . W  ty m  w y p a d k u  m o ż n a  z k o rz y śc ią  z a b r a ć  g ło s , 

p o b u d z a ją c  d z ie ck o  d o  z a b a w y , b ą d ź  p rz e z  p o d su n ię c ie  m u 
ta k ie j, o  k tó re j n ie  p o m y ś la ło , b ą d ź  u c z ą c  je  n o w ej g ry , b ą d ź  
w re sz c ie  b a w ią c  s ię  z n iem . G d y  c h o d z i o  g ry  zb io ro w e , d o -  j 

ro s ły  n ie ty lk o  m u si d o  n ich  p o b u d z ić , a le  c z ę s to  s a m  n iem i * 
k ie ro w a ć .

N a  p ie rw sz y  rzu t o k a  z d a w a ło b y  się , że  n iep o żąd an e  je s t  ; 
m ie sza n ie  s ię  o so b y  d o ro słe j do z a b a w  dzieci, p on iew aż  ż a b a -  'i
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w a w  isto c ie  sw o je j je s t  d z ia ła ln o śc ią  sw o b o d n ą  i sam o rz u tn ą  
i że, ja k  w id z ie liśm y , n arzu can ie  d zieck u  p ew n ego  celu  je s t  je j  
zn iw eczeniem . In terw en cja  je d n a k  u d a je  s ię  d o sk o n ale , je ś l i  
d o ro sły  um ie s ię  od p ow iedn io  z a b ra ć  d o  rzeczy . N ie chodzi 
o to , ab y  dzieck u  n arzu cić  cel n iep o żąd an y , a le  o to, a b y  mu 
dopom óc w  zn alezien iu  tego , do k tó reg o  sa m o  d ąży . W  z a b a ­
w ach  zb iorow ych  s ta r s z y  ch łopiec lub  d o ro sły  b ęd z ie  sn ad n ie j 
m ógł u s ta lić  z a s a d y  g ry , w y zn aczy ć  o b o zy  i t. d. i uchronić 
dzieci od  s tr a ty  c z a su , sp rzeczek , k tóre  to w a rz y sz ą  czę sto  p o ­
czątkom  za b aw y , g d y  dzieci s ą  sam e . N a le ż a ło b y  so b ie  z a d a ć  
pytan ie , czy  nie je s t  rzecz ą  p e d a g o g ji  p iln ie jsz e  z a ję c ie  s ię  o r ­
g a n iz a c ją  z a b a w  zb iorow ych , p rzy n a jm n ie j w  tych w y p ad k ach , 
g d y  dzieci, b ą d ź  w sk u tek  n ie zn a jo m o śc i p raw id e ł g ry , b ą d ź  
w sk u tek  b ra k u  p orozu m ien ia , nie s ą  zd o ln e  do z o rg a n iz o w a n ia  
ich o w łasn y ch  siłach . W  tym  w z g lę d z ie  A m eryka św ieci nam  
dobrym  p rzy k ład e m : S ta n y  Z jed n o czo n e  lic z ą  con a jm n ie j 6 .000  
„k ierow n ik ów  g ie r”  (P la y - le a d e r s )  ‘ ) .

Je ś li  chcem y, a b y  s ię  dzieci baw iły , m usim y nie z a p o m i­
nać o stoso w n y ch  śro d k ach , a  w ięc p rzed ew szy stk iem  zapew n ić  
im n ależy  w olne p rzestrzen ie , g d z ie  m o g ły b y  sw ob od n ie  b ie g a ć , 
bez ob aw y , że  p r z e ja d ą  je  tra m w a je  i sam och od y  i g d z ieb y  
z n a laz ły  pew ne elem enty, n iezbędne do  z a b a w  (p ia se k , w odę, 
w zgórk i, d rzew a , z a  którem i m ogły by  s ię  ukry w ać i t. d .) .  
P a ń stw a  n iezby t d o tą d  tro szczy ły  s ię  o tereny do zabaw. S t a ­
w ian e s ą  w  tym  kierunku d op iero  p ie rw sz e  krok i i ja k ż e  n ie­
śm ia ło . Z a m ia s t  p o p ie ra ć  g ry  ruchow e, w ład ze  z d a ją  s ię  je  
p a ra liż o w a ć , np. w  o g ro d a ch  szk o ln ych  F r a n c j i2) .  *)

*)  P a tr ic k , Psych, o /  play. P e d . S e m . s ie r p . 1914, s .  4 6 9 ; K in g , 
Education for social efficiency, N e w  Y o rk , 1913, s . 115. P o b u d z a n ie  do 
z a b a w y  n a p o ty k a m y  n a w e t  u z w ie rz ą t . O b se rw o w a łe m  k o tk ę, ćw i­
c z ą c ą  k o c ię  w  w sp in a n iu  s ię  n a  p ień  d rz e w n y ; k o tk a  w y k o n y w a ła  
ruch , p o tem  w r a c a ła  d o  m a łe g o , k tó ry  p r ó b o w a ł  zk o le i w e jś ć  n a  
d rz e w o ; p o n ie w a ż  n ie u d a ło  m u s ię  to  k ilk a  ra z y , m a tk a  u d e rzy ła  g o  
d w a k ro ć  m o cn o  ła p ą  p o  g ło w ie  (p o  lu d zk u  n a z y w a ło b y  s ię  to  „ p a r ą  
d o b rych  k la p s ó w ” ) ;  m a ły , p o b u d zo n y  p rz e z  te  n ie sp o d z ie w a n e  ra zy , 
rzucił s ię  z n o w ym  ro zp ę d e m  i u d a ło  m u s ię  tym  ra z e m  z a d o w o ln ić  
m atk ę, k tó r a  z a m ru c z a ła  n a  z n a k  p o ch w ały .

!) Ob, Enquête parlamentarne sur la réforme de 1’enseigne-
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Je d n ą  z  n a jle p sz y c h  p o d n ie t  d o  z a b a w y  s ą  zabawki. *  
N ie  w iem , c z y  p ie r w sz a  z a b a w k a , k tó ra  s ię  p o ja w iła  n a  n a ­
sz e j  p la n e c ie , z o s ta ła  s p o r z ą d z o n a  p rz e z  d z ie ck o , c z y  p rzez  
p ia s tu n k ę ; c z y  m a le ń stw o  sa m o  j ą  so b ie  p o d a ro w a ło , czy  
m u j ą  o f ia ro w a n o . J e s t  to  b e z  z n a c z e n ia ;  z a b a w k a , c z y  to 
s p o r z ą d z o n a  sa m o d z ie ln ie , c z y  o trz y m a n a  w  p o d a ru n k u , sp e ł-  1  
n ia  tę  s a m ą  fu n k c ję : p o b u d z a  i p o d trz y m u je  z a b a w ę , s tw a ­
r z a ją c  p o b u d k i d z ia ła n ia  i s p o s o b n o ś ć  d la  g ry  w y o b raźn i. 
C z ę s to  n a jp r o s t s z e  z a b a w k i n a jle p ie j o d p o w ia d a ją  tem u  z a ­
d a n iu . G d y  s ą  z a n a d to  u d o sk o n a lo n e , n p . la lk i, k tó re  c h o d z ą  l 
s a m e  i m ó w ią  „ p a p a ” , nie w ię ce j b a w ią  d z iec i o d  innych, 
a  c z ę s to  p o z a  p o d z iw em , k tó ry  w y w o łu ją  w  p ie rw sz e j chw ili, 
b a w ią  n a w e t m n ie j. Z a b a w k a  b o w iem  ty le  ty lk o  m a  w a r to śc i, i  
ile  n a d a  je j  d u s z a  d z ie c k a ; g d y  m a  z a d u ż o  z a le t  s a m a  p rzez  
s ię , o g r a n ic z a  m o ż liw o śc i in te rp re ta c y j, k tó ry ch  m o ż e  s t a ć  się  
p rz e d m io te m , a  z a ra z e m  z m n ie js z a  s ię  też  je j  w a r to ść  lu- 
d y c z n a 1) .  *

W  tem  le ż y  z ło , że  z b y t  c z ę s to  p o d a rk i, d a w a n e  d z ie­
c io m , s ą  u w a ż a n e  ja k o  u p rz e jm o ść  d la  ro d z ic ó w ; p o n ie w aż  

z a ś ,  w e d łu g  u ta rty ch  p o g lą d ó w , u p rz e jm o ść  je s t  tem  w ię k sz a , I

ment, t. II (w - g  L e  B o n ’a , Ps. de V éd. s .  6 1 ) .  Z ez n an ie  je d n e g o  z  n a­
u c z y c ie li: „ D z ie c i  c h o d z ą  s z e re g a m i p o  a le ja c h  p a rk u ; n ig d y  n ie  wi­
d z ia łe m , a b y  s ię  b a w iły  sw o b o d n ie  w  o g r o d z ie :  b y ty  w p ra w d z ie  dzie­
d z iń ce  łą c z ą c e  s ię  z  nim , a le  u czn io m  s r o g o  w z b ra n ia n o  w y d a la ć  się  
p o z a  o b rę b  p o d w ó rz a ...  S t r a ż  p a rk u  z o s ta ła  n am  p o w ie rz o n a ; trzeb a  
b y ło  g o  ch ro n ić  o d  d ro b n y ch  u szk o d z eń ... J e s t  to  w ła sn o ść  P a ń stw a , 
k tó r ą  m u sim y  u trzy m y w ać  w  p o r z ą d k u  i c a ło śc i.. .  R ac in e  (Les jeux 
à l’école, E d . m o d . 1907) p o d a je  s p i s  z a b a w  w zb ro n io n y ch  w e  F ran c ji 
w  c z a s ie  p rze rw . J e s t  to  n ie p ra w d o p o d o b n e .

’ ) „ S p r z e d a ją  la lk i, k tó re  m ó w ią ; w id z ia łe m  je d n ą , k tó r a  w y­
ra źn ie  w o ła  s w e g o  „ p a p ę ”  i ż ą d a  z a  to  5 0 0  fr . T o  z a d r o g o , ja k  na 
w y p a d e k  b rz u ch o m ó w stw a . N ie  cen ię  a ż  ta k  w y so k o  te g o  w yczynu. 
D z ie ck o  um ie le p ie j sk ło n ić  la lk ę  d o  m ó w ie n ia  n iż  ja k ik o lw ie k  m echa­
n izm ” , (H ip . R ig a u lt ,  Conversât. Ut. P a r is ,  1859, s ,  5 ) .
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im  w ię ce j k o sz to w a ła  p ie n ię d zy , w ię c  r o z d a je  s ię  d z iec io m  
c o ra z  w ię ce j z a b a w e k  d ro g ich  i sk o m p lik o w a n y c h , k tó re  m a ją  
tern m n ie jsz ą  w a r to ść  lu d y c z n ą . T y m  sp o so b e m  z a s a d y  g r z e c z ­
n ości p r o w a d z ą  d o  w y r z ą d z a n ia  k rz y w d y  d z iec io m , d la  p r z y ­

p o d o b a n ia  s ię  ich  ro d z ico m .
N ie  b y ło b y  je d n a k  d o b rz e , a b y  d z ie c k o  m ia ło  w  ręk ach  

ty lko  z a b a w k i z b y t p ierw o tn e , g d y ż  z a d a n ie m  ich je s t  n ie- 
ty lk o  ro z w ija n ie  wyobraźni, m u sz ą  on e  z a p o z n a w a ć  rów n ież  
z ta jn ik a m i rzeczywistości i p rz y z w y c z a ić  d o  b ra n ia  w  r a ­
ch u b ę  je j  w y m o g ó w .

P o z a  ja k o ś c ią  z a b a w e k  n a le ż y  ro z p a try w a ć  ich  ilość. 
C z y  n a d m ia r  z a b a w e k  je s t  sz k o d liw y , c z y  p rzec iw n ie  s ta n o w i 
czy n n ik  s p r z y ja ją c y  z a b a w ie ?  N ie  m am  d an y ch , a b y  n a  to 
p y ta n ie  o d p o w ie d z ie ć . Z a z w y c z a j u w a ż a  s ię , że  zb y t w ie lk a  
ilo ść  z a b a w e k , w y w o łu je  w  d z ie ck u  p r z e sy t  lu b  z a c h ę c a  je  d o  
z b y t c z ę s te j z m ia n y  z a b a w y , n ie p o z w a la ją c  d łu ż e j w y trw a ć  
p rz y  je d n e j.  Z d a je  m i s ię , że  o  ile  d z ie ck o  p o s ia d a  d u ż o  z a ­
b a w e k , le p ie j d a w a ć  m u je  k o le jn o  i n a  p ew ien  c z a s ,  ta k , j a k  
.o  in sty n k to w n ie  czy n i w ię k sz o ść  ro d z ic ó w . D z ie c k o  ży w o  
s ię  r a d u je ,  g d y  z o b a c z y  zn o w u  z a b a w k ę , k tó ra  p rz e z  k ilk a  
ty g o d n i lu b  m ie się cy  b y ła  p rz e d  n iem  u k ry w a n a . P o d  tym  
w z g lę d e m , ja k  i p o d  w ie lo m a  in n em i, is tn ie ją  je d n a k  d u że  
ró żn ice  w śró d  d z iec i. Je d n e  n u ż ą  s ię  p rę d k o  sw em i z a b a w ­
k am i i w c ią ż  ż ą d a ją  n o w y ch ; in ne, p rzec iw n ie , p r z y s to s o ­
w u ją  s w o je  z a b a w k i d o  w sz e lk ich  m ożliw y ch  a  n ie w y cze r­
p an y ch  p o m y s łó w ; in ne je s z c z e  w o lą  z a b a w ę , nie w y m a g a ­
ją c ą  u ż y c ia  ż a d n y ch  z a b a w e k 1) .  *)

* )  D r. S t irn im an n  z  L u ce rn y  w y d a ł a n k ie tę  o  z a b a w k a c h , k tó ­
rych  d z iec i ży czy ły  so b ie  i k tó re  o trz y m a ły  n a  B o ż e  N ar . Z a k o m u n i­
k o w a ł m i on , że  d z iec i n a o g ó ł  w y z n a ją , iż  o trz y m a ły  w ięce j z a b a w e k , 
n iż  s ię  sp o d z ie w a ły . T e n  p r z e s y t  w y w o ła ć  m o że  ra c z e j ch c iw o ść , n iż 
sk ło n n o ść  d o  z a b a w y . O d p o w ie d z i p iśm ie n n e  tych  p rze sy co n y ch  dz iec i 
w sk a z u ją ,  że  is to tn ie  w ię ce j s ą  z a ję te  wyliczaniem z a b a w e k , k tó re  
o trz y m a ły , n iż  b aw ien ie m  s ię  n iem i,
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S tu d ja  n ad  za b aw k a m i dziecięcem i, ich różn oro dn ośc ią , '■ 
ich k a te g o r ja m i, byłyby  w ielce  p oży teczn e  d la  p sy ch o p e d a g o g ik i. 
W y tw ó rczo ść  i handel z a b a w k a rsk i regu lo w an e  s ą  p rze z  za p o ­
trzebow an ie , a  zap o trzeb o w an ie  o d p o w ia d a  za in teresow an iom  
p u b liczn o śc i d z iec ięce j. S ta ty s ty k i z z a k re su  han dlu  za b aw - 
k a r sk ie g o  w y k a z u ją  w ięc, ja k ie  s ą  n a ju lu b ie ń sze  zabaw k i. 
W sz a k ż e  fak t, że  n iektóre z nich s ą  fab ry k o w an e  w  w ięk sze j ilo ­
śc i w  pew nych k ra ja c h  i s ta m tą d  w yw ożone do innych, obn iża 
zn aczen ie  tych  sta ty sty k .

§ 4. Naśladownictwo.

N a ś la d o w n ic tw o  je s t  b a r d z o  w a ż n ą  fu n k c ją , k tó rą  p sy -  
c h o lo g ja  d a w n ie js z a  p ra w ie  s ię  n ie  z a jm o w a ła , a  d z i s ie js z a  
z tru d em  ro z w ik lu je . K o n tu ry  je j  s ą  n ie w y ra ź n e : z  je d n e j 
s tro n y  n a ś la d o w n ic tw o  z le w a  s ię  z p ro ste m  p rz y sto so w a n ie m  
m o to ry cz n em , z d ru g ie j —  z n aw y k iem , to  je s t  p e w n e g o  ro­
d z a ju  n a ś la d o w a n ie m  s a m e g o  s ie b ie  i z  a k te m  w o lo w y m , 
k tó ry  m o że  b y ć  u ję ty  ja k o  n a ś la d o w a n ie  p ew n ej m y śli. N a ­

s tę p n ie , ta k , j a k  i d la  z a b a w y , n a s u w a  s ię  p y tan ie , c z y  n a ­
ś la d o w n ic tw o  je s t  sa m o d z ie ln y m  in sty n k tem , c z y  też  n a z w ą , 
n a d a w a n ą  w y z w a la n iu  s ię  p ew n y ch  k o o rd y n a c y j se n so m o to -  
ry czn y ch , s ta n o w ią c y c h  ju ż  is to tn ą  sk ła d o w ą  in sty n k to w n y ch , 
o k re ś lo n y ch  cz y n n o śc i. W re sz c ie , ja k i  s to su n e k  z a c h o d z i 
m ię d z y  n a ś la d o w n ic tw e m , s u g e s t ją ,  z a r a z ą  m o r a ln ą ?

N ie  b ę d ę  ro z w a ż a ł  w sz y stk ic h  ty ch  z a g a d n ie ń , n ie  m a ­
ją c y c h  z n a c z e n ia  d la  n in ie jsz e g o  s tu d ju m , ce lem  je g o  bow iem  
je s t  ty lk o  w y z n a c z e n ie  roli n a ś la d o w n ic tw a , ja k o  czy n n ik a  
ro z w o ju .

D z ie c k o  m o że  ty lk o  trz e m a  d r o g a m i d o jś ć  d o  p o s ia d a ­

n ia  k a p ita łu  fu n k c y j, k tó re  m u b ę d ą  p o trz e b n e  w  je g o  życiu
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d o jrz a łe m , a  m ian o w ic ie  p r z e z : l - o  d z ie d z ic z n o ść ; 2 - o  d o ­
św ia d c z e n ie  o s o b is t e ;  3 - o  n a ś la d o w n ic tw o 1) .

D z ie d z ic z n o ść , j a k  w id z ie liśm y , s a m a  p rz e z  s ię  n ie w y ­
s t a r c z a  i k o n ie c z n a  je s t  p o m o c  z a b a w y , k tó ra  p o g łę b ia  z a ­
ry sy  p rz e z  d z ie d z ic z n o ść  n a s z k ic o w a n e  w  n a sz y c h  o śro d k a c h  
n erw o w y ch , a  n a d to  w s p ó łd z ia ła  z  w y tw a rz a n ie m  n o w y ch . 
A le  n ie d o ść  i t e g o  je sz c z e , g d y b y  is tn ia ły  ty lk o  d w a  p o w y ż ­
s z e  czy n n ik i, d z ie c iń stw o  m u s ia ło b y  b y ć  n iepo m iern ie  d łu g ie , 
k a ż d y  m u s ia łb y  s a m  z a  s ie b ie  z d o b y w a ć  w ię k sz ą  c z ę ść  d o ­
św ia d c z e n ia  p rz e sz ły c h  p o k o le ń . N a  sz c z ę śc ie  m am y  n a ś la ­
d o w n ic tw o , k tó re  z a o s z c z ę d z a  n am  c ią g łe g o  ro z p o c z y n a n ia  
n an o w o , z a c h ę c a ją c  n a s  d o  k o r z y s ta n ia  z d o św ia d c z e n ia  in­
nych  lu d z i.

J e s t  on o  te d y  n a rz ę d z ie m  p ie rw sz o rz ę d n e j d o n io s ło śc i. 
A le  n ie  je s t  n am  d a n e  w  s ta n ie  g o to w y m  d o  n a ty c h m ia sto -  

v e g o  u ży tk u , m u sim y  je  w y k o ń c z y ć  ta k , ja k  i inne fu n k c je , 
z a p o m o c ą  z a b a w y .

A b y  d o k ład n ie  zrozum ieć rolę n aś lad o w n ic tw a , ro z p a trz ­
my, ja k i  p rz e b ie g  p sy c h o -fiz jo lo g ic z n y  stan o w i p o d sta w ę  tej 
czy n n ośc i. N a ś la d o w a ć  zn aczy  tyle, co  o d tw a rz a ć  to, co  w id z ie ­
liśm y  lu b  s ły sz e liśm y  u innych. N a ś la d o w a n ie  zach o d zić  m oże 
ty lko w tedy , g d y  p o strzeżen ie  w zrokow e lub  słuch ow e w y w o łu je  
w łaśn ie  te  ruchy członków  c ia ła  ( lu b  strun  g ło sow y ch , g d y  cho­
dzi o d źw ięk i) , k tóre  m o g ą  je  od tw o rzy ć . W yw ołan ie  z a ś  ru ­
chów  k a ż e  p rz y p u sz c z a ć  istn ien ie  sk o ja rz e n ia  m iędzy  p o strz e ­
żeniem  i w y o b rażen iam i m otorycznem i, k ieru jącem i ow em i ru ­
cham i. (W  ję zy k u  fiz jo lo g icz n y m  p o w iedz ie lib y śm y , że  w y w o ła­
nie ruchów  k aże  p rz y p u sz c z a ć  istn ien ie  p o łącze n ia  m iędzy neu­
ron am i sen so ry czn em i, o d p o w ia d a j ącem i dan em u p o strzeżen iu

J )  D o  z a k r e su  n a ś la d o w n ic tw a  m o ż n a  z a lic z y ć  n a u k ę  o trz y ­
m y w a n ą  o d  n a u c z a ją c y c h , n a u c z a n ie  d y d a k ty c z n e . S k o r z y s ta ć  z  lek c ji, 
zn a c z y  n a ś la d o w a ć  d o św iad cze n ie  in n ych , w y ło żo n e  n a  ow ej le k c ji lub  

p r z y g o to w a ć  s ię  d o  naślądownia,



i kom pleksem  neuronów  m otorycznych , k tóre  k ie ru ją  owem i 
ru ch am i).

Je d n a k ż e  w ię k sz a  c z ę ść  tych sk o ja rz e ń  sen so -m otory cz- 
nych nie je s t  nam  d a n a  p rzez  d z ied z iczn o ść  i nic w  tern dziw ne­
g o , g d y ż  człow iek  m usi ich m ieć n iesk oń czen ie  w iele do  ro z p o ­
rzą d z e n ia , w inien tedy  sa m  je  so b ie  stw o rzy ć . D o  te g o  celu 
słu ży  z a b a w a  n a ś la d o w n ic z a . P o c z ą w sz y  o d  5 -go , 6 -g o  m ie­
s ią c a  d zieck o  z a cz y n a  n a ś la d o w a ć  ruchy, k tóre  p rzed  nim  w y- 
k o n y w u ją .1) .  Z au w aży łem , że syn  m ój, m a ją c  7 m iesięcy  i 10 
dni n a ś la d o w a ł zab aw ę , k tó rą  mu p o k az an o , p o le g a ją c ą  n a tern, 
że  tr z y m a ją c  k s ią ż k ę  w  jed n em  ręku u d e rza ł w  n ią  p rzed m io ­
tem , trzy m an y m  w  d ru g iem ; ę ó re c z k a  m o ja  w  w ieku 7 ‘A  m ie­
sięcy  n a ś la d o w a ła  ruchy m arjon etk i, o b r a c a ją c  p o p raw n ie  rę­
ce n a  p rzed ram ien iu . W ątp liw e  je s t  je d n a k , a b y  dziecko w  tym  
w ieku m iało  p oczu cie , że n a ś la d u je , k o p ju je . W  św iad o m o śc i 
je g o  w y stę p u je  p raw d o p o d o b n ie  ty lko  im p u ls do now ych p rz e d ­
m iotów  (d źw ięk i, ruchy i t. d .) ,  k tórem i p ra g n ie  w z b o g a c ić  sw o ­
je  d o św ia d c z e n ie * 2) .  M ożn a w ięc m ów ić w  tym  w y p ad k u  o z a ­
baw ach  lub  czy n n ośc iach  n aślad ow n iczy ch  ty lko  w  zn aczen iu  
przedm iotow em . Pow oli je d n a k  z a cz y n a  p o ja w ia ć  s ię  p ra w d o ­
p od obn ie  p o czu c ie  m niej lub  w ięce j św iad o m e n aślad o w n ic tw a , 
p oczu cie , że  d la  o s ią g n ię c ia  u p ra g n io n e g o  celu, n ależy  p r z y j­
rzeć  się , ja k  ro b ią  inni.

J a k  d o tą d  w szy stk o  je s t  ja sn e , a le  oto  punkt, w  którym  
z a c z y n a ją  s ię  p o w ik łan ia  nie d la  d z ieck a , a  d la  p sy c h o lo g a :
1- o D la c z e g o  w  dziecku  is tn ie je  d ą ż n o ść  do n a ś lad o w n ic tw a ?
2 -  o D la c z e g o  d o tą d  p o n aw ia  o d tw arzan ie , dopók i nie u d a  mu 
s ię  d ok ład n ie  n a ś la d o w a ć  w zo ru ?

N a jp r o śc ie j  by łoby  p o w o łać  s ię  n a instynkt: in styn kt n a­
ś lad o w czy . T a k  się  też z a z w y c z a j czyni. A le n asu w a  się  
pew n a tru d n o ść  co do te g o  p rzy p u szcze n ia . Z d e fin ic ji in­

—  3 4 6  —

*) Jak  się dokonywa po raz pierwszy naśladownictwo? W jaki 
sposób pewne postrzeżenie ruchu w yzw ala odpow iadający ruch? 
Baldwin dał w tej sprawie wyjaśnienie prawdopodobne. Ob. jego 
teorję „reakcji okólnej” w Mental development, s. 121. Również Fren- 
cha, The mechanism of imitation, Ps. R. 1904, s. 138.

2) J. King, Psych, of child development, s. 119 i Baldwin, 
Ment, develop.



347

stynktu  w y n ik a, iż je s t  to  czy n n ość  śc iś le  o k re ś lo n a , ja k  np. 
b u d o w a g n ia z d a , chw ytan ie zw ierzyn y i t. d. N a to m ia st  czyn ­
ności, k tóre  n a ś la d u je m y  lu b  zm u szen i będ ziem y  n a ś la d o w a ć , s ą  
n iesk oń czen ie  rozm aite . C zy  w n io sk o w aćb y  z te g o  n a leż a ło , że 
n aślad o w n ictw o  nie je s t  in sty n k tem ? T a k  tw ierdzi G ro o s, w e­
d łu g  k tó re g o  n aś la d o w a n ie  je s t  ty lko  p o szcz eg ó ln y m  w ypadkiem  
w ład zy  m otoryczn ej w y o b ra ż e ń 1) .

F ak tem  je s t ,  że  w sz y stk ie  n a sz e  w y o b rażen ia  m a ją  d ąż n o ść  
do  w y ra ż a n ia  s ię  w  ruch u : is tn ie je  g r a  to w arz y sk a , p o le g a ją c a  
n a tern, że  z a p y tu je c ie  k o g o ś , co to  je s t  np. k o ła tk a . W  d zie­
w ięciu w y p ad k ach  na d z ie się ć  zap y ty w an y  w ykona o d p o w ia ­
d a ją c  obrotow y, ch arak tery sty czn y  ruch ręki. O w a d ążn o ść  
w y ob rażeń  do p r z e jś c ia  w  czyn, ro z w ią z u je , p rzy z n a ję , p ier­
w sze  z n aszy ch  z a g a d n ie ń ; zu pełn ie  je d n a k  nie w y św ietla  d ru ­
g ie g o . D ą ż n o ść  m otoryczn a w y o b rażeń  tłu m aczy , d la cz e g o  p o ­
strzeżen ie  w y w o łu je  ruch, o ra z  że  ruch ten s t a je  s ię  n a ś la d o ­
w an iem , g d y  is tn ie je  ju ż  k o o rd y n a c ja  se n so -m o to ry czn a , nie 
w y ja śn ia  w sz a k ż e , dlaczego dziecko (n ie  p o s ia d a ją c e  je sz c z e  
tych k o o rd y n a c y j)  ma dążność do powtarzania ruchu, dopóki 
nie będzie zupełnie zgodny z ruchem  m odelu.

W e d łu g  m nie, w łaśn ie  w  tern d ążen iu  do zg o d n o śc i, zu p eł­
nie p o m ijan em  p rze z  p sy ch o logów , k ry je  s ię  p ie rw iastek  in styn ­
ktow ny p rz e b ie g u  n aślad o w n ic tw a . D ąż en ie  to  je s t  jed n ak ow e 
w e w szy stk ich  n aślad o w n iczy ch  czy n n ośc iach , bez w zg lęd u  na 
ich ch arak ter. J e s t  to  w ięc d ą ż n o ść  śc iś le  o k re ś lo n a  i z a w sz e  ta  
s a m a ; m ożn a j ą  za tem  u w a ż a ć  z a  in sty n k t: instynkt dążenia do 
zgodności. (N ie  m am  tu n a m yśli n aś lad o w n ic tw a  św iad o m e­
g o , w  k tórem  d ą ż n o ść  do  z g o d n o śc i je s t  w y raźn ie  d o strz e g a n a  
i s t a je  s ię  celem  podm iotu , g d y  ty m czasem  dziecko d ą ż y  do 
te g o  celu  b ez  św iad o m ej ra c ji,  co stan o w i cechę czy n n ośc i in­
sty n k to w n e j) . In styn kt ten u ja w n ia  s ię  św iad o m o śc i p o d  p o ­
s ta c ią  „p o ż ą d a n ia  z g o d n o śc i” , ta k  ja k  in styn kt od ży w ian ia  
u jaw n ia  s ię  z a  p ośred n ictw em  g ło d u .

ł )  G r o o s , Die Spiele der Menschen, s .  370 . —  T h o rn d ik e  ( Ori­
ginal nature of man, 1913) z a p r z e c z a , a b y  is to tn ie  n a ś la d o w n ic tw o  
b y ło  d ą ż n o ś c ią  p ie rw o tn ą , z  w y ją tk ie m  k ilk u  w y p a d k ó w  sp e c ja ln y c h , 
j a k  n a ś la d o w a n ie  u śm iech u , śm ie ch u  lu b  o k rzy k ó w .
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W ie m y  te r a z  d la c z e g o  i w  ja k i  s p o s ó b  d z ie ck o  n a ś la ­
d u je . P o z o s t a je  je s z c z e  je d n o  z a g a d n ie n ie  d o  w y ja śn ie n ia : 
Co ono naśladuje?

B o w ie m  d z ie c k o  n a ś la d u je  n ie  w sz y s tk o .
Z d o ln o ść  d o  n a ś la d o w a n ia  je s t  o g ra n ic z o n a  p rz e d e -  

w sz y stk ie m  p rz e z  b u d o w ę  a n a to m ic z n ą , k tó ra  w y tw a rz a  
sk ło n n o ść  d o  n a ś la d o w a n ia  p ew n y ch  cz y n n o śc i, n ie  z a ś  
w sz y s tk ic h : c z e c z o tk i, u m ie sz c z o n e  z a  m ło d u  ze  sk o w r o n ­
k am i, n a ś la d u ją  ich  śp ie w ; n ie n a ś la d o w a ły b y  n a to m ia s t  
sz c z e k a n ia  p s a ,  g d y b y  je  u m ie sz c z o n o  w  p o b liż u  te g o  c z w o ­

ro n o g a .
A le  n a w e t ta m , g d z ie  d z ie ck o  m o g ło b y  n a ś la d o w a ć , d o ­

k o n y w a  je d n a k ż e  w y b o ru . C o  s ta n o w i o  n im ?  K o n ie c z n o ść  
ro z w o ju ; w ie le  p o te n c ja ln y c h  u zd o ln ień , k tó re  p rz y n o sim y  ze  
s o b ą  n a  św ia t , n ie  m o g ło b y  s ię  ro z w in ą ć  b e z  w sp ó łu d z ia łu  
n a ś la d o w n ic tw a 1) .  T ern  sa m e m  w y b ó r  b ę d z ie  z w iek iem  *)

*)  P a r a g r a f  n in ie jsz y  m a  n a  ce lu  w y zn acze n ie  je d y n ie  ro li 
n a ś la d o w n ic tw a  w  ro z w o ju  u m y sło w y m ; n ie  m o g ę  w d a w a ć  s ię  n a  tern 
m ie jsc u  w  ro z w a ż a n ie  m ech an izm u  i ró żn y ch  o d m ian  n a ś la d o w n ic tw a . 
W sp o m n ę  ty lk o , że ro zró żn ić  m o ż n a  k ilk a  je g o  r o d z a jó w : 1. N a ś l a ­
d o w n ictw o  odruchowe, a lb o  le p ie j opierające się na wrodzonych po­
łączeniach. I tak , m a łe  d z ieck o  u śm ie ch a  s ię , g d y  u śm ie ch a  s ię  doń 
m a tk a . F re n c h  (A m . J .  P s .  1 9 0 4 ) s t a r a ł  s ię  c o p r a w d a  sp r o w a d z ić  to  
n a ś la d o w n ic tw o  d o  n a ś la d o w n ic tw a  n a b y te g o  p r z e z  d o św ia d c z e n ie : 
m a tk a  u śm ie c h a  s ię ,  w id z ą c  u śm iech  d z ie c k a ; d z ie ck o  k o ja rz y  w ó w ­
c z a s  sw ó j u śm iech  z  u śm iech n ię tą  tw a rz ą  m a tk i;  p o tem  w ięc  u śm iech  
m atk i w y s ta r c z a  d o  w y w o ła n ia  u śm iech u  d z ie ck a . J e s t  to  p o m y sło w a  
te o r ja ,  a le  n ie  d a  s ię  z a s to s o w a ć  w e w sz y stk ic h  p rz y p a d k a c h . S te rn  
(Ps. der friih. Kindheit, s . 5 1 )  z a u w a ż y ł n p . że je g o  c ó re c z k a  o d r a z u  
w  9  m ie s ią c u  ż y c ia  p o w tó rz y ła  s y la b y  pa - pa, k tó re  d o tą d  n ig d y  n ie 
f ig u ro w a ły  w  je j sa m o rz u tn e j m ow ie . R ó w n ie ż  u z w ie rz ą t  n a ś la d o w n i­
ctw o  o d ru ch o w e  n a p o ty k a  s ię  b a r d z o  c z ę s to ;  g d y  k u rc z ę ta  id ą  z a  
m a tk ą , to  j e s t  n a ś la d u ją  k ie ru n ek , b ie g n ą ,  g d y  o n a  b ie g n ie , z a t r z y ­
m u ją  s ię  w ra z  z n ią , j e s t  to n a ś la d o w n ic tw o  c z y sto  o d ru ch o w e.

2. Naśladownictwo nabyte lub lepiej: opierające się na połą-
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u le g a ł  zm ia n ie , z a le ż n ie  o d  p o trz e b  ch w ili. D z ie c k o  b ę d z ie  
n a ś la d o w a ło  to , c o  w in n o  n a ś la d o w a ć  w  in te re s ie  w y d o sk o n a ­
len ia .

Je d n a k ż e  d z ie ck o  o d tw a r z a  m n ó stw o  c z y n n o śc i n o ­
w y ch  d la  r o d z a ju  lu d z k ie g o , j a k o  to :  c z y ta n ie  g a z e t ,  p a le ­
nie, z a b a w a  w  n a u c z y c ie la  —  c z y n n o śc i, k tó ry ch  f iz jo lo g ic z n a  
p o d s t a w a  n a p e w n o  nie z o s t a ł a  m u d z ie d z ic z n ie  p r z e k a z a n ą . 
J e ś l i  m a  sk ło n n o ść  d o  ich  p o w ta r z a n ia ,  to  ty lk o  n a sk u te k  
w p ły w u , w y w ie ra n e g o  n a  n ie  p rz e z  o s o b y  s t a r s z e  lu b  ta k ie , 
k tó ry ch  ja k ą k o lw ie k  w y ż sz o ść  n a d  s o b ą  o d c z u w a . O c z y ­
w iśc ie  t a k a  d ą ż n o ść  d o  u s ta w ic z n e g o  u p o d o b n ia n ia  s ię  z  tern, 
c o  u w a ż a  z a  w y ż sz e  o d  s ie b ie , le ż y  w  in te re s ie  je g o  ro z w o ju , 
a  o w a  k o rz y ść , p ły n ą c a  z  n a ś la d o w a n ia  d o ro sły c h  w o g ó le , 

a  p ew n y ch  o só b  w  sz c z e g ó ln o śc i,  s ta n o w i p o śre d n io  o  w y b o ­
rz e  c z y n n o śc i o d tw a rz a n y c h . D z ie c k o  w  d a le k o  m n ie jsz y m  
sto p n iu  n a ś la d u je  p e w n ą  c z y n n o ść  d la te g o , ż e  o n a  je  b e z p o ­
śre d n io  z a jm u je , a  b a rd z ie j d la te g o , ż e  in te re su je  je  o s o b a ,  
k tó ra  tę  c z y n n o ść  n a jc z ę śc ie j sp e łn ia .

czeniach nabytych. R o z ró ż n ia m y  d w a  je g o  ro d z a je .  A . Naśladownictwo 
mimowolne: d z ie ck o  d ą ż y  d o  u rze czy w istn ie n ia  d a n e g o  ru ch u  lub 
p o s ta w y , k t ó r a  w y d a je  m u s ię  c ie k a w ą ; ru ch y  p o  tem u n iezb ęd n e  
w y z w a la ją  s ię  au to m a ty czn ie , nie n a  p o d sta w ie  p o łą cz e ń  w ro d zo n y ch  
a le  n ab y ty ch  u p rze d n io  (n p . d z ie ck o  w o ła  miau, n a ś la d u ją c  k o t a ) .  
B . Naśladownictwo dowolne: dziecko n au m y śln ie  n a ś la d u je  pew n e 
ru ch y  d la  d o p ię c ia  ja k ie g o ś  c e lu ; a b y  o s ią g n ą ć  cel p o w ta rz a  s to ­
so w n e  ru ch y  i b ę d z ie  n a  n ie  z w ra c a ło  u w a g ę . T a  p o s ta ć  n a ś la d o ­
w n ic tw a  j e s t  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  ro z u m o w a n e g o  w y c h o w an ia  p rz y  
p o m o cy  n a ś la d o w a n ia  innych . G r a  w ie lk ą  ro lę  w  ży c iu  lu d zk iem . 
Z a u w a ż o n o  je  i u  z w ie rz ą t , j a k  b ia łe  s z c z u ry , k o ty  (B e r r y ,  Imitative 
tendency of white rats, J .  o f  co m p . N e u r ., 1 9 0 6 ; in cats, ib id . 1 9 0 8 ).

O s ta tn ie  te  p o s ta c ie  s ą  tru d n e  d o  ro z ró ż n ie n ia  u  d z ie c i; d z ieck o  
b a w ią c e  s ię  w  g o to w a n ie , b ę d z ie  s ię  s t a r a ło  św ia d o m ie  n a ś la d o w a ć  
p ew n e s p o s o b y  p o s tę p o w a n ia  k u ch a rk i, a le  p o w ta rz a n ie  je j  ru ch ów  
nie b ę d z ie  m ia ło  n a  ce lu  re a ln e j k o rz y śc i.
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C o  W p ro w a d z a  z a m ie sz a n ie  d o  s p r a w y  ń a ś ia d ó w n ic tw a , 
to  to , ż e  m a lu tk ie  d z iec i, n a ś la d u ją c ,  t r z y m a ją  d w ie  s ro k i n a ­
r a z . Z  je d n e j s t ro n y  m ałe  d z ie ck o  n a ś la d u je ,  a b y  s ię  n a u ­
c z y ć  n a ś la d o w a ć ,  je s t  to  g r a  s a m e g o  instynktu zgodności1) .  
Z  d ru g ie j s tro n y  p o  to , a b y  n a b y ć  in ne je s z c z e  w ia d o m o śc i 
z a p o m o c ą  n a ś ła d o w n ic tw a . F u n k c ja  n a ś la d o w n ic z a  j e s t  z a ­
ra z e m  ce lem  i śro d k ie m , i to  je d n e m  i d ru g ie m  n a r a z . U c z ­

n iow ie  se m in a r jó w  n a u c z y c ie lsk ic h  m u sz ą  o d b y w a ć  le k c je  
w  sz k o le  ćw icze ń , a b y  w y sz k o lić  s ię  w  n a u c z a n iu ; s ą  z a r a ­
zem  u c z n ia m i i n a u c z y c ie la m i. T a k i  sa m  w y p a d e k  z a c h o d z i 

z  n a ś la d o w n ic tw e m , k tó re  k sz ta łc i  s ię ,  k sz ta łc ą c .
N ie m a  p o trz e b y  p o w ra c a ć  n a  tern m ie jsc u  d o  sp r a w y  

sa m o r z u tn e g o  ć w ic z e n ia  n a ś la d o w n ic tw a , k tó re  je s t  s z c z e g ó l­
nym  ty lk o  w y p a d k ie m  fu n k c ji lu d y c z n e j; n a to m ia s t  z a d a ć  
so b ie  n a le ż y  p y ta n ie , c o  z o s t a je  w y k sz ta łc o n e  w  d z ie ck u  p rz y  

p o m o c y  n a ś la d o w n ic tw a ?
N a b y tk i , o s ią g n ię te  d z ię k i n a ś la d o w n ic tw u , d a d z ą  s ię  

p o d z ie lić  n a  d w ie  g r u p y : n a b y c ie  u zd o ln ień  o g ó ln y ch  i u z d o l­
n ień  sp e c ja ln y c h .

1. N A B Y C I E  U Z D O L N I E Ń  O G Ó L N Y C H . N a le ż ą  tu : 
p r z y s to so w a n ie  m o to ry cz n e  w  o g ó ln o śc i,  ru ch y  d o w o ln e  

i z ro zu m ie n ie  te g o , co  n a s  o ta c z a .
Przystosowanie motoryczne: m ó w iliśm y , ż e  p e w n ą  s t r o ­

n ą  s w o ją  n a ś la d o w n ic tw o  s t a p ia  s ię  z p ro ste m  p r z y s to s o w a ­
n iem  m o to ry cz n em . G d y  d z ie ck o  w o d z i o c z a m i z a  p o r u s z a ­
ją c y m  s ię  św ia tłe m , lub  s t a r a  s ię  d o s ię g n ą ć  rę k ą  w stą ż k i u k o- *)

* )  G r o o s , w e d łu g  k tó re g o  n a ś la d o w n ic tw o  n ie w y m a g a  is t­
n ie n ia  s p e c ja ln e g o  in sty n k tu , m a  tru d n o śc i w  w y ja śn ie n iu  z a b a w  n a- 
ś lad o w n iczy ch , g d y ż  k a ż d a  z a b a w a  je s t  p rz y g o to w a w c z e m  ćw iczen iem  
ja k ie g o ś  in sty n k tu  (Spiele der Menschen, 37 0 , p r z y p is e k ) .  T r u d n o ś ć  
t a  z o s t a je  u su n ię ta , je ś l i  p rzy jm ie m y , że  n a ś la d o w n ic tw o  o p ie r a  s ię  
n a  in sty n k c ie  z g o d n o śc i .



ły sk i, m o ż n a  p o w ie d z ie ć , iż  s t a r a  s ię  o c z a m i n a ś la d o w a ć  

ruch  ś w ia t ła  lu b  rę k ą  —  p rz e s trz e ń , d z ie lą c ą  je  o d  w stą ż k i.  
P o ję c ie  n a ś la d o w n ic tw a  s t a p ia  s ię  z  p o ję c ie m  ć w ic z o n e g o  
p r z y s to so w a n ia .

Ruchy dowolne: a b y  ch cen ie  ru ch u  s t a ło  s ię  sk u te c z n e , 
m u sim y  m ieć  n ie ty lk o  je g o  w y o b ra ż e n ie  o g ó ln e , a le  n a d to  
w y o b ra ż e n ie  to  m u si w y z w o lić  w y o b ra ż e n ie  m o to ry cz n e , lu b  
in a c z e j —  w p ra w ić  w  d z ia ła n ie  n eu ro n y  m o to ry cz n e , k ie ru ­
ją c e  w y k o n an ie m . N a ś la d o w n ic tw o , w y tw a r z a ją c  i m n o ż ą c  
ow e sk o ja r z e n ia  se n so -m o to ry c z n e  i id e o -m o to ry c z n e , je s t  
za te m  w a ż n y m  czy n n ik iem  p rz y  n a b y w a n iu  z d o ln o śc i m o to - 
ry czn y ch , k ie ro w an y ch  w o lą .

Zrozumienie: z ro zu m ien ie  p rz e d m io tó w ,g d y ż  ro z u m ieć  
p rz e d m io t, z n a c z y  ty leż , co  u m ieć  s ię  n im  p o s łu g iw a ć , tę 
u m ie ję tn o ść  p o s łu g iw a n ia  s ię  p rz e d m io ta m i z a w d z ię c z a m y  

n a ś la d o w n ic tw u . P o z a  tern z ro z u m ie n ie  u czu ć  b liź n ich : in ­
sty n k to w n ie  je s te ś m y  sk ło n n i d o  n a ś la d o w a n ia  w y ra z u  tw a ­
rz y  o ta c z a ją c y c h  n a s  lu d z i; tw a rz e  p o w a ż n e  m a r s z c z ą  n a ­

s z e  c z o ło , tw a rz e  w e so łe  r o z c h m u r z a ją  je ,  tw a rz e , w y r a ż a ­
ją c e  z a p a ł ,  p o b u d z a ją c o  d z ia ła ją  n a  c a łą  n a s z ą  is to tę  i n a ­
p r ę ż a ją  j ą  d o  czy n u . G d y śm y  o d tw o rz y li, n a ś la d o w a li  ow e 

w y ra z y  sm u tk u , r a d o śc i ,  z a p a łu  lu b  z a ch w y tu , tern sa m e m  
d o z n a liśm y  o d n o śn y c h  u czu ć  i z ro z u m ie liśm y  je .  T a k ie  n a ­
ś la d o w n ic tw o  s ta n o w i p o d s ta w ę  s y m p a t ji ,  k tó rą  o d c z u w a ć  
p ow in n i w z g lę d e m  sie b ie  cz ło n k o w ie  te j s a m e j sp o łe c z n o śc i . 

J a k  s łu sz n ie  z a u w a ż y ł  pew ien  a u to r  f iń sk i:  „ b ę d ą c  d z iećm i, 
n a ś la d o w a liśm y  w sz y s tk o  b e z  z ro z u m ie n ia , a  d z ię k i tem u  n a ­

ś la d o w n ic tw u , n a u c z y liśm y  s ię  ro z u m ie ć ” 1) .

2 . N A B Y W A N IE  Z D O L N O Ś C I  S P E C J A L N Y C H . N a ­
b y tk ó w  ty ch  je s t  n ie sk o ń c z e n ie  w ie le , n ie w a r to  ich w y lic z a ć ;

’ ) Hirn, Origins of arts, London, 1900, s. 79.



n a ś la d u ją c  n a u c z y c ie la  tań có w , u czy m y  s ię  ta ń cz y ć , n a ś la d u ­
ją c  s to la r z a ,  u c z y m y  s ię  h e b lo w a ć  i t. d . W śr ó d  n a jd o n io ­
ś le jsz y c h  u zd o ln ień , z d o b y ty ch  p r z y  p o m o c y  n a ś la d o w n ic tw a , 
w y m ien ić  n a le ż y  m ow ę. W  d z ie d z in ie  m o ra ln e j n a ś la d o w n ic ­
tw o  g r a  o lb rz y m ią  ro lę : k a ż d e m u  je s t  z n a n a  p o tę g a  p rz y ­
k ład u .

Z a g a d n ie n ie , d o  ja k ie g o  s to p n ia  m o ż n a  i n a le ż y  p o s łu ­
g iw a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw e m  w  c e la c h  p e d a g o g ic z n y c h , z a s łu ­
g iw a ło b y  n a  sp e c ja ln e  s tu d ju m . K in g  w y r a ż a  o b a w ę , ż e  n a ­
s z e  w y c h o w a n ie , sz c z e g ó ln ie  d o ty c z ą c e  k sz ta łc e n ia  u m y słu , 
z a n a d to  o p a r te  je s t  n a  n a ś la d o w n ic tw ie , n a  s tu d jo w a n iu  te ­
g o ,  c z e g o  d o k o n a li inni, z e  s z k o d ą  in ic ja ty w y  o so b is te j,  k tó ra  
je d y n ie  m o ż e  z a p e w n ić  p o s tę p  l u d z k o ś c i1) .

§ 5. Rola dziecięctwa.

M o ż e m y  te ra z  d a ć  o d p o w ie d ź  n a  p y ta n ie , k tó rem  ro z ­
p o c z ę liśm y  n in ie jsz y  r o z d z ia ł :  ja k ie  z n a c z e n ie  m a  d z ie ­
c ię c tw o ?  D z ie c ię c tw o  je s t  p o to , a b y  d z ie ck o  b a w iło  s ię  i n a ­
ś la d o w a ło . D z ie c k o  je s t  n ie d la te g o  d z ieck iem , ż e  b r a k  m u 

d o św ia d c z e n ia ,  a le  d la te g o , ż e  o d c z u w a  n a tu ra ln ą  p o trz e b ę  
n a b y c ia  g o .  N ie  d la te g o  je s t  m ło d em , ż e  n ie  je s t  d o ro sły m , 
a  d la te g o , ż e  ta je m n y  in sty n k t n a k a z u je  m u ro b ić  w sz y s tk o , 
c o  tr z e b a , a b y  s t a ć  s ię  d o ro sły m . O tó ż , j a k  w id z ie liśm y , ta  

in sty n k to w n a  d ą ż n o ść  d o  ro z w o ju  u ja w n ia  s ię  w  z a b a w ie  
i n a ś la d o w n ic tw ie .

D z ia ła ln o ść  m ło d z ie ń c z a , u m y sło w o ść  d z ie c in n a , z a n o ­
tu jm y  to  d o b rz e , n ie  je s t  w c a le  k o n ie c z n ą  k o n se k w e n c ją  s a ­
m e g o  ty lk o  n ie d o s ta te c z n e g o  d o św ia d c z e n ia  lu b  n ie z a k o ń c z o -  
n e g o  ro z w o ju , j a k  g ło s i  u ta r te  m n iem an ie . N ie d o ro z w ó j

’) King, E ducation  fo r  so c ia l efficiency, 1913, s. 30.
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fu n k cy j s a m  p rz e z  s ię  n ie je s t  w aru n k ie m  w y s ta r c z a ją c y m  d o  
w y tw o rz e n ia  ty p u  d z ie c ię c e g o . K ro w a  n p . je s t  o c z y w iśc ie  
m o cn o  n ie d o ro z w in ię ta  p o d  w z g lę d e m  z d o ln o śc i ro z u m o w a ­
n ia , c z y  p rz y m io tó w  sp o łe c z n y c h , a  je d n a k  n ie  je s t  d z ie c ­
k iem . O  ty p ie  d z iec ięcy m  s ta n o w i n ie  to , ż e  d z ie ck o  n ie  w ie  
w ie lu  rz e c z y , a le  ż e  p ra g n ie  w ie d z ie ć , s t a ć  s ię  c z e m ś w ię ce j, 
n iż  je s t .  C ie lę  je s t  d z ieck iem  -  k ro w ą , g d y ż  d ą ż y  d o  s t a n ia  
s ię  k ro w ą , a le  ta  o s ta tn ia  n ie je s t  d z ieck iem  -  cz ło w iek iem  
(p o m im o  s w e g o  n ie d o ro z w o ju  w  s to su n k u  d o  u m y sło w o śc i 
c z ło w ie k a ) ,  g d y ż  n ie  d ą ż y  d o  s t a n ia  s ię  cz ło w iek iem . J a ,  nie 
b ę d ą c  m u zy k ie m , n ie je s te m  d z ieck iem  w  g r z e  n a  fo r te p ja n ie , 
c z y  h a r fie , g d y ż  n ie  d ą ż ę  w c a le  d o  s t a n ia  s ię  an i p ia n is tą ,  
an i h a r f ia rz e m  ( p o d  tym  w z g lę d e m  je s te m  n iczem , n aw et nie 
d z ie c k ie m ) ; p rze c iw n ie , u czeń  k o n se rw a to r ju m , k tó ry  nie 
u k o ń cz y ł k u rsu , b ę d z ie  d z ieck iem  lu b  m łod y m  m u zy k iem , g d y ż  
p ra g n ie  s ię  d a le j ro z w ija ć .

C e c h ą , z n a m io n u ją c ą  d z ie ck o , n ie  je s t  te d y  n ie d o ro z ­
w ó j,  a le  o k o lic z n o ść , że  je s t  o n o  k a n d y d a te m .

Ja s n e m  s ię  te ra z  s t a je ,  d la c z e g o  z w ie rz ę ta , k tó ry ch  
o k re s  d z ie c iń stw a  w y d łu ż a ł s ię , z o s ta ły  o sz c z ę d z o n e  w  tok u  
e w o lu c ji:  b o w iem , d z ięk i te j o k o lic z n o śc i, o s ią g a ły  on e w y ż ­
s z y  s to p ie ń  ro z w o ju . Im d łu ż sz e  je s t  d z ie c ię c tw o , tern w ięce j 
r o z c ią g a  s ię  o k re s  p la s ty c z n o śc i ,  w  c ią g u  k tó re g o  d z ie ck o  s ię  
b a w i, n a ś la d u je ,  e k sp e ry m e n tu je , to  z n a c z y  —  p o m n a ż a  sw o je  
m o ż liw o śc i d z ia ła n ia  i w z b o g a c a  p lo n em  w ła s n e g o  d o św ia d ­
cz e n ia  z b y t n ik ły  k a p ita ł ,  o d z ie d z ic z o n y  w  sp a d k u .

W iek  d o jrz a ły , to  sk ry s ta liz o w a n ie , z e s ta le n ie ;  z a d a ­
niem  d z ie c iń stw a  je s t  o d su n ą ć  m o żliw ie  n a jd a le j  tę  ch w ilę , 
w  k tó re j o so b n ik , tr a c ą c  s w o ją  z d o ln o ść  „ s t a w a n ia  s ię ” , 
k rz ep n ie , u n ie ru c h a m ia  s ię  w  sw y m  k sz ta łc ie  n a  p o d o b ie ń ­
s tw o  ż e la z a ,  k tó rem u  k o w a l p o z w o lił  o s t y g n ą ć 1) .  *)

*) Potem, jak po raz pierwszy wyłożyłem powyższą koncepcję
Psychologja dziecka 23
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D z ie w c z ę ta  n p ., k tó re , ja k  w id z ie liśm y , sz y b c ie j d o jr z e ­
w a ją  n iż  c h ło p cy , o p ła c a ją  ten p r z y śp ie sz o n y  ro zw ó j n iż sz o ­
śc ią  ro z w o ju  u m y sło w e g o . T e n  sto su n e k  m ięd zy  s ła b sz y m  
ro z w o je m  in te lek tu aln y m  k o b ie t i sk ró co n y m  o k re se m  ich 
d z ie c iń stw a , j e s t  w y so c e  z a jm u ją c y  ze  s t a n o w is k a  b io lo g ic z ­
n e g o . W y k a z u je  on , ż e  p o m im o  w ie lk ie j z m ien n o śc i o so b n i­
c z e j, j a k  rów n ież  p rze m ia n  w  w a ru n k a c h  ek on om iczn y ch  i s p o ­
łeczn y ch , k tó re  z d a w a ło b y  s ię , p rz e w ró c iły  d o  c n a  m ech an izm  
d o b o ru  i e w o lu c ji, c z u w a  w c ią ż  sp iż o w e  p ra w o  n atu ry , re g u ­
lu ją c e  lo sy  g a tu n k u . W  in te re sie  g a tu n k u  leży  w  is to c ie , a b y  
k o b ie ta  by ła  b a rd z ie j b ie rn a , z a c h o w a w c z a , m niej m ia ła  ro z ­
b u d z o n y  p o p ę d  d o  p o sz u k iw a ń , m n iej ro zw in ię ty  zm y sł p rz e d ­
s ię b io rc z o śc i, g d y ż  o d d a la ło b y  j ą  to  o d  o g n isk a  i od  d zieci, 
z lo se m  k tó ry ch  m a b y ć  z w ią z a n y  je j lo s . Z d a je  s ię , że  to 
w z g lę d n e  sk ró c e n ie  o k re su  d z ie c iń stw a  z o s ta ło  u ży te  p rzez  
n a tu rę  w  celu  n a ło ż e n ia  h a m u lc a  n a  ro z w ó j in te le k tu a ln y  k o ­
b iet. Z a to  je j  ży c ie  w z ru sz e n io w e  je s t  b a rd z ie j ro z w in ię te  niż 
u je j  m ę sk ie g o  to w a r z y s z a ;  m o że  je j  to  c a łk o w ic ie  w y n a g r o ­
d z ić  je j  n iż sz o ść  w  d z ie d z in ie  a b s t r a k c j i  i z d o ln o śc i p r z y s w a ­
ja n ia  s o b ie  n ow ych  fu n k cy j.

R O Z W Ó J P R Z E D W C Z E S N Y . Je ś l i  poziom , do  k tó rego  
w zn osi s ię  rozw ój um ysłow y, je s t  w p ro st p ro p o rc jo n a ln y  do  c z a ­
su  trw a n ia  rozw oju , ja k  m ożn a w y tłu m aczy ć  rozw ój p rzed ­
w cz e sn y ?  C zy  nie je s t  o z n a k ą  in te lig e n c ji?  C zy  z ja w isk o  to 
nie o b a la  n a sz e j k on cep c ji fu n k c jo n a ln e j d z ie c iń stw a ?

roli dzieciństwa w pierwszych wydaniach niniejszej książki, spostrze­
głem, że była już wcześniej wysunięta przez J. Fiske’go w dwóch re­
feratach z 184 i 1895 r., wydanych w małym tomiku (T h e  m eaning 
o f infancy,  Boston, 1909). Zdaje się również J. J. Rousseau rozwijał ją 
mniej lub więcej szczegółowo (ob. moje studjum R o u sseau  et la  sign i­
fication  de l’enfance,  Annales Suisses d’hyg. scol., 1912) jakoteż 
Froebel. Chalmers Mitchell niedawno poświęcił jeden rozdział swej 
pracy, C hildhood o f an im ais  (London 1912) „celowi dzieciństwa”.
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N ie  w ch o d ząc  b liże j w  z a g a d n ie n ie  ro zw o ju  p rz e d ­
w czesn ego , d o ty ch cza s m ało  zn an e, z a u w a ż ę  ty lko , że  rozw ój 
tak i nie je s t  p ew n ą o z n a k ą  w y ż sz e g o  rozw o ju  u m y sło w ego ; 
czę sto  je s t  w  zw iązk u  z je g o  n iż s z o ś c ią 1) .  W y sta rcz y  w sp o m ­
nieć rasy południowe. R ów n ież u n iektórych  zw ierzą t rozw ój 
p rzed w czesn y  o p ła c a  h ara cz  w  p o s ta c i w y ra źn eg o  o g ra n ic z e ­
n ia  m ożliw o śc i rozw o ju  u m y sło w eg o ; św inki m orsk ie  szy b cie j 
d o jr z e w a ją c e  niż b ia łe  szcz u ry  w y k a z u ją  in te ligen c ję  d alek o  
b a rd z ie j o g ra n ic z o n ą , ja k  w yn ik a z d o św iad cz eń  p sy ch o lo g ó w  
am ery k ań sk ich . (Ś w in k a  m o rsk a  w a ż y  p rzy  urodzen iu  Vi» w a ­
g i d o ro s łe g o  zw ierzęc ia , w sz y stk ie  je j  zm y sły  s ą  d o sk o n ale  ro ­
zw inięte i po  2 —  3 dn iach  z a ch o w u je  s ię  j a k  d o ro s ła ; n a to ­
m ia st  sz c z u r  b ia ły  rodzi s ię  ślepy m  i delikatn ym , w aż y  tylko 
1/ 40 w a g i d o ro słe g o  sz c z u ra ; d z ieciń stw o  je g o  trw a 4  ty g o d n ie ) .

W iele  „cu dow n ych  d z ie c i” , —  dem on strow an ych  n a j a r ­
m ark ach  i w  tea trach , —  u których  pew ne fu n k c je  rozw in ęły  się  
n ienorm aln ie  szy b k o , nie w y k a z u ją  w  d a lsz e m  życiu  w y ż sz e g o  
rozw o ju . N a  k o n g re sie  p ary sk im  w  1900 r. R ichet u k a z a ł nam  
ch ło p czy k a w  w ieku  3 y 2 lat, w y k a z u ją c e g o  n iezw ykłą m u zy k al­
n ość, im p ro w iz u ją c e g o  p rzy  fo r te p ja n ie  z n iesłych an ym  ro z m a ­
chem . T o  cudow n e dziecko m usi m ieć d z iś  20  la t i nic o niem  
nie s ły ch ać . R ów n ież niezw ykłe d ziecko , stu d jo w an e  n ie g d y ś 
p rzez S tu m p fa , k tóre  czy ta ło  nie m a ją c  ukończonych  la t dw óch, 
nie w y k a z u je  d z iś  in te ligen c ji o d p o w ia d a ją c e j te j, ja k ą  p o s ia ­
d a ło  w ó w c z a s * 2) .

P ra w d ą  je s t  je d n ak , że  n iek tórzy  genjusze u jaw n ia li 
n ad z w y cza j p rz y sp ie sz o n y  rozw ój u m ysłow y (P a s c a l ,  M o zart, 
G o e th e ) ; te  w y ją tk o w e  w y p ad k i nie d o w o d z ą , że  d zieciń stw o  
je s t  n iepotrzebne, lecz ty lko tego , że n iektóre jed n o stk i sz c z e g ó l­
nie u zdoln ione d a lek o  szy b cie j od  innych k o r z y s ta ją  ze sw oich

’) Przedwczesny rozwój może być nawet skutkiem istotnej 
skazy. Ta sama skaza nerwowa, mówi Dr. Colin (D evelop , de l ’en­
fan t,  Paris, 1914, s. 19S) ujawnia się niekiedy jako opóźnienie, niekiedy 
jako przyśpieszenie rozwoju. W tym ostatnim wypadku naskutek 
nadczynności funkcyj, etapy zostały przebyte pośpiesznie „ale też 
zarazem został nadszarpnięty życiowy kapitał komórki” .

2) Stumpf, Un enfant ex traord in aire ,  Rev. scient., 1897, s. 336. 
Berkhan, O tto Pôhler, d a s  frühlesende K in d,  Z. f. kf. XV, 1910.
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d o św iad czeń . W  niektórych w y p ad k ach , g d y  chodzi o gen  ju sz e  
lub  ta len ty , p rzed w czesn y  rozw ój m oże być u w ażan y , ja k o  w y­
n ik a ją c y  nietylko z w rodzon ej stru k tu ry , a le  rów nież z le p sz e g o  
w y z y sk a n ia  d z iec iń stw a . Z re sz tą , cech ą g e n ju sz u  n iety lko nie 
je s t  sk rócen ie  d z iec iń stw a , a le  u w ażam , iż  g e n ju sz  ra c z e j u zn a­
ny być w inien jako jego przedłużenie: uczen i w  szcz e gó ln o śc i 
s ą  w ielk iem i d z iećm i; czyż nie w y stę p u ją  w  nich cechy in telek­
tu a ln e  typow e d la  u m y sło w ości d z ie ck a : ciekawość p o zn an ia  
p rzy czy n  z ja w isk ; zam iło w an ie  do  z a b a w y  (ek sp ery m en to ­
w an ie  i t. d .) ,  wyobraźnia (w s p ó łd z ia ła ją c a  w  p o w staw an iu  
h ip o tez ), w resz c ie  naiwność wejrzenia, b ra k  ru tyny?

Zapóźnienie umysłowe. F ak t, iż je d n o stk i o s ła b e j in teli­
g e n c ji r o z w ija ją  s ię  n a o g ó ł p o w oln ie j, nie m oże oczy w iśc ie  być 
p o d n o szo n y  ja k o  za rzu t p rzec iw  m o je j teo r ji d z ieciń stw a. 
W  tych w y p ad k ach  w y stęp u je  p a to lo g ic z n y  lub inny czynnik, 
h am u jący  u m y sło w ą zd o ln o ść  p rz y sw a ja n ia . O sobn ik i te nie 
d la te g o  s ą  um ysłow o n iższem i, że  m a ją  d łu g ie  d zieciń stw o , a le  
d la te g o  p o trz e b u ją  d łu ż sz e g o  od  innych d z ieciń stw a , a b y  m o­
g ły  zd o b y ć  n iezbędn e d o św iad czen ie , p on iew aż s ą  zw y rodn iałe .

§ 6. Kształcenie funkcjonalne (albo 
„pociągające” ) 1).

S tw ie rd z iłe m , że  s p o s ó b  w  ja k i  ro z s trz y g n ię te  z o sta n ie  
z a g a d n ie n ie  z n a c z e n ia  d z ie c iń stw a , m a  o lb rz y m ią  d o n io s ło ść  
p ra k ty c z n ą . N a d e s z ła  ch w ila  u d o w o d n ie n ia  te g o .

G d y b y  d z ie c iń stw o  b y ło  ty lk o  złem  k o n ieczn em , czem ś 
p rz y p a d k o w e tn , w tó rn y m  w y n ik iem  ro z w o ju , w sz y s tk ie  z ja -  *)

*) W pierwszych wydaniach niniejszej książki paragraf ten 
nosi! tytuł „kształcenie p o c ią g a ją c e " .  Dziś nazywam je funkcjonalnem , 
a nie „pociągającem”, chcąc uniknąć błędnych tłumaczeń, które to 
wyrażenie wywołało i aby należycie zaznaczyć, że w kształceniu 
główny nacisk kłaść należy na potrzebę,  pragnienie, a nie na przy­
jem ność, wynikającą z zaspokojenia gry funkcyj. Ob. moją pogadankę 
p. t. L a  conception jonctionnelle de l ’éducation , Bul. Soc. Enf. listop. 
1911, s. 45.
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w isk a  z n ie g o  w y p ły w a ją c e , a  p o z b a w io n e  b e z p o śre d n ie j u ż y ­
te c z n o śc i ( ja k  z a b a w a ) ,  p o w in n y  b y ć  tłu m ion e , ta m o w a n e , 
w y m iecio n e  ja k o  o d p a d k i, p o c h o d z ą c e  z p a le n ia  w  w ie lk im  
p ie c u ; w  ża d n y m  r a z ie  nie n a le ż a ło b y  ich  p o b u d z a ć , an i lic zy ć  
n a  nie p o d  w z g lę d e m  w y ch o w a w czy m . P e d a g o g ja  w ó w c z a s  
p o w in n a  b y ć  w  z n a c z n e j m ierze  r e p re sy jn ą , d y sc y p lin a rn ą  

i n ie u g ię tą .
T a k i  p o g lą d  n a  p e d a g o g ję  p a n o w a ł  b a r d z o  d łu g o  i, n ie­

s te ty , p a n u je  d o tą d . A  je d n a k  n ie z a w sz e  ta k  b y ło ; s ta ro ż y tn i, 
k tó rz y  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i m ieli w ła śc iw y  p o g lą d  n a  ż y ­
c ie  n o rm aln e , p rz y z n a w a li z a b a w o m  n a le ż n e  im  z a sz c z y tn e  
m ie jsc e  w  w y ch o w a n iu , ta k  czy n ił P la to n  i A ry sto te le s . P ó ź ­
n ie j je d n a k , w  śre d n io w ie c z u , p o d  w p ły w e m  sp a c z o n y c h  w ie ­
rzeń  re lig ijn y c h , z a c z ę ła  s ię  w y p r a w a  k rz y ż o w a  p rz e c iw k o  
w sz y stk ie m u , co  m o g ło  w n ie ść  tro ch ę  r a d o ś c i  d o  ż y c ia :  p o ­
tęp io n o  sz tu k ę , m u zy k ę , sm a c z n e  ja d ło ,  n a w e t k ą p ie l i p r z e ­
c h a d z k ę . Z a b a w y  d z ie c ię c e  p o d le g a ły  ró w n ież  tem u z g u b n e ­
m u o str a c y z m o w i, g d y ż  w ie rzo n o , ż e  z a s łu g ę  z a s k a r b ić  m o ż n a  
ty lk o  c ie rp ien iem , i że  p r a c a  m o że  b y ć  o  ty le  ty lk o  p o ż y te c z n ą , 
o  ile je s t  n u d n ą . T e  z g u b n e  p o ję c ia  c ią ż ą  je s z c z e  n a d  p e d a ­
g o g ik ą  n o w o ż y tn ą ; sz k o ła ,  k o le g ju m , liceu m  p o z o s ta ły  n a d a l  
sy n o n im am i w ię z ie n ia  d z ie c ię c e g o . D o ty c h c z a s  p a n u je  n a d  
ca ły m  sy ste m e m  szk o ln y m  a u to ry ta ty w n o ść , o n ie śm ie lan ie , 
p rz y m u s , tłu m ien ie  in sty n k tó w  n a tu ra ln y c h , a  co  z a  tern id z ie —  
n u d a .

B y ło b y  to  d o  p e w n e g o  s to p n ia  u sp ra w ie d liw io n e , g d y b y  
d z ie c iń stw o  b y ło  ty lk o  sta n e m  p rz y p a d k o w y m , o d w ro tn ą  s t r o ­

n ą  p ro c e su  w z r a s ta n ia ,  nie m a ją c ą  w ięce j z n a c z e n ia , n iż o d ­
w ro tn a  s t r o n a  ja k ie g o ś  h a ftu . Je d n a k ż e  w sz y s tk o , co  p o w ie ­
d z ie liśm y  w y ż e j, m am  n a d z ie ję , j a s n o  u d o w o d n iło , iż  d z ie c iń ­
s tw o  n ie je s t  p rz y p a d k ie m , a le  samą postacią ro z w o ju  o so b n i­
k a . N a jd r o b n ie js z e  p rz e ja w y , c h a r a k te r y z u ją c e  s ta n  d z ie ­
c ięc tw a , p o w in n y  b y ć  za te m  b a d a n e  ja k n a js ta r a n n ie j  p rz e z
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w y ch o w a w c ę , k tó ry  n a jle p ie j z ro b i, je ś l i  z a m ia s t  p rz e c iw sta ­
w ia ć  s ię  p rz y ro d z ie  —  p ó jd z ie  p iln ie  je j  ś la d a m i, g d y ż  in acze j 
g ro z i m u n iep o w o d zen ie . P r z y r o d a  rob i d o b rz e , to  c o  ro b i; 
je s t  le p sz y m  b io lo g ie m  niż w s z y s c y  p e d a g o g o w ie  n a  św iecie  
i s p o s ó b ,  w  ja k i  d ą ż y  d o  p r z e o b r a ż e n ia  d z ie c k a  w  d o ro s łe g o , 
p ow in ien  b y ć  je d y n y m  p rz e w o d n ik ie m  w y ch o w a w có w .

C z e g o  u c z y  n a s  p r z y r o d a ?  W id z im y , ż e  w y tw o rz y ła  
w  d z ie ck u  p o trz e b y , p ra g n ie n ia , o d p o w ia d a ją c e  k o n ieczn o - 
śc io m  ro z w o ju  i ż e  w sz y s tk o , c o  m o ż e  z a sp o k o ić  ow e p o trz e b y , 
u rz e c z y w istn ić  p r a g n ie n ia  je s t  sz c z e g ó ln ie  p o c ią g a ją c e .  Z a b a ­
w a  je s t  sp e łn ien iem  c z y n n o śc i w y c h o w a w c z y c h ; n a w e t g d y  
p o ja w ia  s ię  n a ś la d o w n ic tw o , to  z a w s z e  p o d  p o s ta c ią  z a b a w y  
lub  w  z w ią z k u  z z a b a w ą .

M a m y  tu  p ie rw ia s tk i z a s a d n ic z e  p e d a g o g ji ,  k tó ra  m i się  
w y d a je  r a c jo n a ln ą . P o le g a  n a  tern, a b y  o  ty le  ty lk o  k sz ta łc ić  
j a k ą ś  fu n k c ję  w  d z ieck u , o  ile  on o  o d c z u w a  je j  p o trz e b ę  w ro ­
d z o n ą , lu b  p o  u p rzed n iem  zręcz n em  wywołaniu tej potrzeby, 
o  ile n ie  je s t  in sty n k to w n ą , ta k  a b y  p rz e d m io t d a n e g o  d z ia ła n ia  
p o ry w a ł d z ie ck o , w z b u d z a ł  w  n iem  ch ęć  n a b y c ia  fu n k c ji i a b y  
d z ia ła n ie  p rz y b ie ra ło  p o s ta ć  z a b a w y . S y s te m  k sz ta łc e n ia , 

b io rą c y  w  ra c h u b ę  ro z w ó j n a tu ra ln y  d z ie c k a  —  je d y n ie  sk u ­
teczn y  sy s te m  —  m u si b y ć  za te m  p o c ią g a ją c y :  tre ść  n a u c z a n ia  
p o w in n a  z a jm o w a ć  d z ie c k o ; w ó w c z a s  c z y n n o ść , k tó rą  p o d e j­
m ie d la  je j  p rz y sw o je n ia , p r a c a  k tó r ą  w y k o n a  w  ce lu  je j  o p a ­
n o w a n ia , p rz y b ie rz e  s a m a  p rz e z  s ię  p o s ta ć  z a b a w y .

O , w iem  d o b rz e , ż e  m ó w ią c  ta k  (c h o ć  s ą  to  p rz e c ie ż  
p r a w d y  n ie n o w e ) w b ija m  k ij w  m ro w isk o . M o ra liśc i  d o g m a -  
ty z u ją c y  z  g łę b i sw o ich  fo te li, czem  d z ie ck o  m a  b y ć , a  nie 
z a d a ją c y  so b ie  n ig d y  p y ta n ia  —  czem  je s t ,  r z u c ą  s ię , je ś l i  nie 
n a  m nie, k tó ry  n a  ten z a s z c z y t  n ie  z a s łu ż y łe m , to  co n a jm n ie j 
n a  p sy c h o lo g ję , n a  k tó rą  s p a d a  w  ich o c z a c h  w in a  p rz e w ra ­
c a n ia  n a  n ice  w sz y stk ic h  ich  n ie ty k a ln y ch , św ię ty ch  z a s a d .  

P o m y ślc ie  ty lk o  —  u czy n ić  sz k o łę  p o c ią g a ją c ą !  D z ia tw a  m a
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z n a jd o w a ć  p rz y je m n o ść  w  tem , c z e g o  je j  n a u c z a ją !  A le ż  w  t a ­
kim  ra z ie  c a ła  n a u k a  b y ła b y  ty lk o  z a b a w ą !  N ic  nie b y ło b y  
b ra n e  p o w a ż n ie ! D z ie c k o  m u si s ię  p r z y z w y c z a ja ć  d o  w y siłk u !

D z ie c k o  m u si s ię  p r z y z w y c z a ja ć  d o  w y siłk u ! T o  je d y n y  
z a rz u t , n a d  k tó ry m  w a rto  s ię  z a s ta n o w ić . T a k ,  b e z w ą tp ie n ia  
d z ie ck o  p o w in n o  b y ć  zd o ln e  d o  p o d ję c ia  w y siłk u . A le  m im o to , 
n ie n a le ż y  p o d  p o z o re m  p r z y z w y c z a ja n ia  o b rz y d z ić  m u g o , 
a lb o  u czy n ić  d z ie c k o  n a z a w sz e  b e z siln e m .

K o n ie c z n e  tu  je s t  p e w n e  ro z ró ż n ie n ie : n ie m ie sz a jm y  
p rz y u c z a n ia  d o  w y siłk u  z n a u c z a n ie m  przez w y siłe k . W c a le  
nie je s t  o c z y w iste m , a b y  je d n o  d a ło  s ię  o s ią g n ą ć  p rz y  p o m o c y  
d ru g ie g o . Z m u s z a ją c  d z ie c k o  d o  g w a łto w n e g o  w y siłk u , w c a le  
nie ro z w ija m y  w  niem  z d o ln o śc i d o  n a s i la n ia  s ię  w  d a lsz e m  
ży c iu , t a k  s a m o  j a k  z m u s z a ją c  n iem o w lę  d o  p o ły k a n ia  b e f sz ty ­
k ów  n ie w y ro b ilib y śm y  w  n iem  d o b r e g o  a p e ty tu  i tę g ie g o  ż o ­
łą d k a , g d y  d o ro śn ie . M o ż n o ść  d o k o n a n ia  w y siłk u  n ie  je s t  
z d o ln o śc ią  a u to n o m ic z n ą , k tó ra  d a  s ię  ro z w in ą ć  p rz e z  ć w ic z e ­
n ie , ta k  j a k  s ię  r o z w ija  b ic e p sy . C z y ż  n a  s e r jo  w ie rzy c ie , że , 
g d y  w y m iz e ro w a liśc ie  g im n a z is tę  n a d  z a d a n ia m i łac iń sk ie m i, 
ten że  g im n a z is ta ,  g d y  d o ro śn ie , ła tw ie j s ię  o s to i p rz e d  p o k u s a ­
m i ż y c ia , le p ie j s ię  b ę d z ie  z a c h o w y w a ł, w y k a ż e  w ięce j o d w a g i 
c y w iln e j?  C o  to , to  n ie ; n ie d o rz e c z n o śc i sz k o ln e  n ie p o s i a d a ją  
tej m ocy . S p ó jr z m y  d o k o ła  s ie b ie , a  stw ie rd z im y  c o ś  w rę c z  
p rz e c iw n e g o : z o b a c z y m y  lu d z i z ła m a n y c h  i p o p a d a ją c y c h  
w  n e u ra s te n ję  w sk u te k  n a d m ie rn e g o  w y siłk u , k tó re g o  o d  n ich  
w y m a g a n o ; a  z o b a c z y m y  też  in n ych , zd o ln y ch  w  p ew n e j 
ch w ili d o  p rz e z w y c ię ż e n ia  n ie sły ch a n y ch  p rz e sz k ó d , d la te g o , 
ż e  ta k  t r z e b a , ja k k o lw ie k  n ic  ich  w  ż y c iu  n ie  p rz y z w y c z a iło  
d o  ro z w in ię c ia  ta k ie j e n e r g j i1) .

’) Nie tu miejsce na rozważanie nad tem, jak należy przy­
uczać do wysiłku. Zauważmy jedynie, że jeśli moralna korzyść by­
łaby proporcjonalną do przykrego wysiłku, dokonanego w ciągu
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J e ś l i  p rz y sp o so b ie n ie  d o  w y siłk u  n ie w y n ik a  p o p ro stu  
z w y s iłk ó w  n a rz u c a n y c h  p rz e z  sz k o łę , p ew n em  je s t  z a to , że 
u w ię k sz o śc i u czn ió w  n a u k a  w y m a g a  p e w n e g o  w y s iłk u ; n a ­
u c z a n ie  c z ę s to  o d b y w a ć  s ię  m u si przez w y siłe k . P o ję c ie  p ra c y  
z a w ie r a  w s z a k  w  so b ie  p o ję c ie  o p o ru  d o  p rz e z w y c ię ż e n ia . 
Z  te g o  w s z a k ż e  n ie w y n ik a  b y n a jm n ie j, a b y  z a b a w y  n ie m iały  
b y ć  p o d s ta w ą  w y c h o w a n ia  i n a u c z a n ia . P rz ec iw n ie , w tedy  
ty lk o  w y siłe k  b ę d z ie  sk u te c z n y , g d y  b ę d z ie  w y w o ła n y  p o z o ­
rem  z a b a w y , w te d y  też d a  p o d m io to w i z a d o w o le n ie , k tó re g o  
m a p r a w o  o d eń  o c z e k iw a ć . W y n ik a  z te g o , ż e  w y siłe k , k tó re­
g o  w y m a g a  tru d n a  p r a c a ,  n ie ty lk o  n ie b ę d z ie  m n ie jsz y , gd y  
p sy c h o lo g ic z n ie  p rz y b ie rz e  p o s ta ć  z a b a w y , a le  n ao d w ró t 
b ę d z ie  tern w y d a tn ie jsz y  i b a rd z ie j zw y c ię sk i. Ł a tw o  to  z ro ­
zu m ieć .

Z a d a jm y  so b ie  p y ta n ie , w  ja k ic h  w y p a d k a c h  d o k o n y - 
w u je m y  w y siłk u .

O d c z u w a m y  w y siłe k , g d y  j a k a ś  p r a c a  je s t  tru d n a  lub * i

nauki, musielibyśmy stwierdzić wyższą moralność u nieinteligentnych 
ludzi, niż u inteligentnych, ponieważ nieinteligentni z większym tru­
dem od innych wypełniali programy szkolne. Poszlibyśmy do dziwacz­
nego wniosku, że korzystniej jest dla kształcenia charakteru i woli 
być niedołęgą. Zarzucano mi, że nie „udowodniłem faktami” mojej 
tezy, iż zdolności do wysiłku nie rozwijają się tak jak bicepsy, przez 
ćwiczenie. Jest to, przyznaję, zagadnienie pierwszorzędnej wagi, które 
należałoby rozważyć jaknajwszechstronniej; nie wchodzi ono wszakże 
w zakres niniejszej pracy. Chciałbym jednak zwrócić uwagę mych 
przeciwników na następujące okoliczności: Jeśli ćwiczenie wysiłku 
samo przez się (jako ćwiczenie) może rozwinąć zdolność do wysiłku, 
czem wytłumaczyć sobie można, że wielu młodych ludzi, którzy podle­
gali przez całe dzieciństwo dyscyplinie ojcowskiej, ścisłej i surowej,
i poddawali jej się bez protestu, zrzucają uździenicę, gdy tylko wybije 
godzina pełnoletności i nagle wykazują zupełną niezdolność zmusze­
nia się do systematycznej pracy. Po drugie, czemuż, jeśli przymus 
szkolny daje tak dobre wyniki, wołają wszyscy, że zbankrutowała 
szkoła, która tak obficie tym środkiem szafowała dotąd? Po



361
u c ią ż liw a  i g d y  tr z e b a  n a d  n ią  sk u p ić  u w a g ę , k tó ra  s ię  ro z ­
p r a s z a 1) .  W y siłe k  p o le g a  w ła śn ie  n a  u trz y m y w a n iu  u w a g i, 
p o d c z a s  g d y  o n a  u s iłu je  p ie rz ch n ą ć . D la c z e g o  d ą ż y  o n a  d o  
w y m k n ię c ia  s ię  n a m ?  C z y  n ie m o że  z a trz y m a ć  s ię  n a  je d n y m  
p r z e d m io c ie ?  O w sz e m , b o  g d y  je s te ś m y  o b ecn i n a  p r z e d s t a ­
w ien iu  n p . cy rk o w em , m o żem y  d łu g o  p rz y p a try w a ć  s ię  g im n a ­
sty k o w i lu b  je ź d ź c y . Je ś l i  p rz y  tru d n e j p r a c y  u w a g a  o d m a w ia  
n am  sw o ic h  u s łu g , to  ze  w z g lę d u  n a  o g ó ln e  p o trz e b y  u s tro ju , 
z o r g a n iz o w a n e g o  ta k , iż  b ro n i s ię  p rz e d  zm ęczen iem . U s tr ó j 
n a s z  j e s t  so b ie  p o czc iw em  zw ierzęc iem , k tó re  z a  n ic n ie  m o że  
z ro z u m ie ć , p o c o  u m y sł n a s z  w y s i la  s ię  n a d  ro z s trz y g a n ie m  
z a g a d n ie ń  w y ż sz e j s p e k u la c ji  lu b  n a d  innem i p ra c a m i, k tó ry ch  
b e z p o śre d n ie j p o trz e b y  o n o  w c a le  n ie o d c z u w a . J e g o  je d y n ą  
t r o s k ą  je s t  z a ch o w a n ie  s ie b ie  w  d o sk o n a łe m  zd ro w iu . T o  też , 
g d y  D u ch  z a c z y n a  sw o je , t. j .  z a b ie r a  s ię  d o  ja k ie jś  p r a c y , n ie 
p r z e d s ta w ia ją c e j  b e z p o śre d n ie g o  p o ż y tk u , Z w ierzę  ro b i, co  
ty lk o  w  je g o  m o cy , a b y  p o ło ż y ć  tem u  ta m ę , g d y ż  p r z e c ią g a -

trzecie: Czy niema pewnej sprzeczności między pojęciem ćwiczenia 
wysiłku? Ody się ćwiczymy w czemś, co z początku wymagało wy­
siłku, rzecz ta staje się coraz łatwiejsza, dzięki nawykowi. Ćwiczenie 
rozwija więc nawyk, a nie uzdolnienie do wysiłku. Nawet, gdy ćwi­
czenie odbywa się na różnym materjale, mogą się rozwinąć nawyki 
ogólne (zasiadanie do stołu, pozostawanie w zamknięciu, przygotowa­
nie narzędzi), zmniejszające wysiłek. Czy przypadkiem źródłem wia­
ry w skuteczność ćwiczenia dla rozwoju zdolności do wysiłku nie jest 
złudzenie, polegające na tern, że przypisujemy rozwojowi zdolności 
do wysiłku to, co pochodzi poprostu ze zmniejszenia oporu? Po czwar­
te: Czyż, jeśli już fakt rozwijania się zdolności do wysiłku ma być 
dowiedziony, obowiązek udowodnienia nie spada na tych, którzy 
przypisują sobie prawo świadomie stosować do dziecka metodę przy­
musu i nudy?

*) Pomyślmy o olbrzymiej pracy i wytrwałym wysiłku doko­
nywanym przez małe dziecko, uczące się mówić; okoliczność, że praca 
ta i ten wysiłek stale przybierają postać zabawy, nie wpływa ujemnie 
na wyniki.
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j ą c a  s ię  p r a c a  u m y sło w a  z n isz c z y  je g o  k o m ó rk i m ó z g o w e ; 
a  s t a w ia  ta m ę  w  ten s p o s ó b ,  że  m o b iliz u je  o d ru ch y , k tó ry ch  
w sz y s tk ie  nici t rz y m a  w  sw e m  ręk u . D o  tych  o d ru ch ó w  n a ­
leży  ch w ilo w e  z a h a m o w a n ie  lu b  o d w ró ce n ie  u w a g i, n u d a , 
o d r a z a ,  p o tem  zm ęczen ie , w re sz c ie  se n . Z  tem i to  o d ru ch am i 
m u si s t a c z a ć  w a lk ę  u m y sł p o g r ą ż o n y  w  p ra c y . P o c z u c ie  te g o  
k o n flik tu  m ię d zy  in te re sam i d u c h a  i z w ie rz ę c ia  s ta n o w i w ła śn ie  
p o c z u c ie  w y siłk u .

C o  je s t  n iezb ęd n e , a b y  u m y sł zw y cię ży ł, a b y  w y siłe k  
b y ł s k u te c z n y ?  T r z e b a  te g o  s a m e g o , c o  w  k a ż d e m  in nem  
z w y c ię s tw ie : m u sim y  by ć  m o c n ie js i o d  p rz e c iw n ik a . Z a in te ­
re so w a n ie  w y ż sz e  u m y słu  m u si b y ć  s iln ie js z e  o d  o g ra n ic z o n e ­
g o  z a in te r e so w a n ia  u s tro ju . Je ś l i  z a in te re so w a n ie  m o je  je s t  
d o ść  m o cn e , a b y  w z ią ć  z a  k a rk  u w a g ę  i p rz y trz y m a ć  j ą  n ad  
p r a c ą ,  w z g a r d z ić  zm ęczen iem  a  n a w e t sn em , w te d y  sp e łn ię  
z a d a n ie , a  z a  w y s iłe k  c z e k a  m n ie n a g r o d a .

W ró ćm y  d o  d z ie ck a . Je ś l i  ch cecie , a b y  d o k o n a ło  w y ­
siłk u , m u sic ie  u w z g lę d n ić  tr z y  czy n n ik i, o  k tó ry ch  b y ła  w y ż e j 
m o w a : p ra c ę  tru d n ą , o d ru c h y  och ro n n e , k tó re  o d w ra c a ć  je  
b ę d ą  o d  p r a c y  i w y ż sz e  z a in te re so w a n ie , p o z w a la ją c e  m u 
w k o ń cu  o d n ie ść  zw y c ię stw o  n a d  tam tem i. J a k  z a d o ś ć  u czy n ić  
tym  trzem  w aru n k o m , p rz y n a jm n ie j o sta tn ie m u , g d y ż  o  tru d ­
n ą  p ra c ę  z a tro sz c z y c ie  s ię  s a m i, a  c o  d o  o d ru c h ó w  o ch ro n ­
nych , to  d z ie ck o  je s t  w  nie u z b ro jo n e  o d  s tó p  d o  g łó w . J a k  
je d n a k  z a p o b ie c , a b y  u m y sł n ie z o s ta ł  n a ty c h m ia st  p o w a lo n y  
lu b  z m u sz o n y  d o  u c ieczk i p rz e z  tę  b ro ń  o ch ro n n ą , a b y  m ó g ł 

p rz e z  ch w ilę  w y trz y m a ć  w a lk ę  (z r o b ić  w y s iłe k )  i, o  ile  to  
m ożliw e , w y g r a ć  b itw ę ?  U d a  n am  s ię  to  w te d y , g d y  o b u d z i­

m y w  d u s z y  d z ie c k a  z a in te re so w a n ie  o  ty le  w ła d n e , ż e  trz y ­
m ać  b ę d z ie  w  sz a c h u  a n ta g o n is ty c z n e  o d ru ch y , o  k tó ry ch  ty lk o  
c o  w sp o m in a liśm y .

Z a in te re so w a n ie ...  P o w r a c a m y  d o  n ie g o  w c ią ż , b ez  
w z g lę d u  n a  stro n ę , od  ja k ie j  p o d c h o d z im y  d o  z a g a d n ie ń  w y ­
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ch o w a w cz y c h . A le  ja k ie g o  r o d z a ju  z a in te re so w a n ie  w z b u d z ić  
m o ż n a  w  d u sz y  d z ie c k a ?  Je d n o  je d y n e  —  z a in te re so w a n ie  
z a b a w ą , g d y ż  rz e c b y  m o ż n a , iż  z s a m e g o  o k re ś le n ia  d z ie ck o  
je s t  is t o tą ,  in te r e su ją c ą  s ię  ty lk o  z a b a w ą , m o że  b y ć  p o c h ło ­
n ięte  ty lk o  p rz e z  to , co  je  ro z w ija ,  w  s p o s ó b  o d p o w ia d a ją c y  
je g o  n a tu ra ln e j ew o lu c ji. T y lk o  w te d y  z d o ła m y  p rz y k u ć  u w a ­
g ę  d z ie c k a  i d a ć  m u  s iłę  p sy c h ic z n ą  n ie z b ę d n ą  d o  w y k o n a n ia  
z a d a n ia ,  je ś l i  w p le c ie m y  w  w y k o n y w a n ą  p r a c ę  r a d o ść , j a k ą  
z a p e w n ia  z a b a w a .

T u  zn o w u  p rze c iw n icy  k sz ta łc e n ia  p o c ią g a ją c e g o  p o ­
w ró c ą  d o  sz tu rm u , w o ła ją c , że  i on i też  p o b u d z a ją  z a in te r e so ­
w an ie  u czn ió w , p o n ie w a ż  k a r z ą  ich , g d y  n ie  c h c ą  p ra c o w a ć . 
C z y ż  ch ę ć  u n ik n ięc ia  k a ry  nie je s t  n a jp o tę ż n ie jsz e m  z a in te ­

re so w a n ie m  z e  w sz y s tk ic h ?
J e s t  to  a rg u m e n t c ie k a w y . O b s e r w a c ja  w y k a z u je , ż e  w a r ­

to ść  i p ło d n o ść  p r a c y  sto i w  p ro sty m  s to su n k u  d o  z a in te r e so ­
w a n ia  d o śro d k o w e g o , w e w n ę trz n e g o . P o d s ta w ia ją c  n a  m ie jsc e  
z a in te r e so w a n ia  w e w n ę trz n e g o  —  z e w n ę trzn e  ( ja k  n p . o b a w ę  
k a r y ) ,  p o z b a w ia m y  s ię  sa m o r z u tn e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  u m y słu ; 

n ie  w z b u d z iw sz y  b o w iem  w  nim  ż a d n e j z p o trz e b , k tó rą  w y ­
k o n y w a n a  p r a c a  m o g ła b y  z a sp o k o ić ,  n ie p o b u d z iliśm y  te ż  an i 
je d n e g o  z p r z e b ie g ó w  p sy ch iczn y ch , z a p e w n ia ją c y c h  w y k o n a ­
nie. T ę  n iż sz ą  p o s ta ć  p r a c y  n a z y w a m y  pańszczyzną. N ie  

z a s p o k a ja  o n a  ż a d n e j p o trz e b y  n a s z e j  is to ty , b u d z i w ięc  w  n a s  
t a k ą  s a m ą  o d r a z ę  ja k  je d z e n ie  w te d y , g d y  n ie  je s te śm y  g ło d n i;  

w y w o łu je  też  m n ó stw o  o d ru c h ó w  och ro n n y ch  (o d r a z ę ,  n ie­
u w a g ę  i t. d . ) ,  k tó re  m u sim y  p rz e d e w sz y stk ie m  o p a n o w a ć , n a  
c o  tra c im y  z a p a s  e n e rg ji ,  a  je j  s t r a t a  n ie o d p o w ia d a  w c a le  
p ra c y  sk u te c z n e j. P a ń sz c z y z n a  w ięc  je s t  sz c z e g ó ln ie  w y c z e r­
p u ją c a ,  g d y ż  w y m a g a  w z a m ia n  z a  d a le k o  m n iej w a r to śc io w ą  
p ra c ę  z n a c z n ie  w ię k sz e g o  n a k ła d u  e n e rg ji .

Im  b a rd z ie j tru d n a  p r a c a  je s t  z a jm u ją c ą  s a m a  p rz e z  s ię , 
tern m n iej w y w o łu je  o d ru c h ó w  och ro n n y ch , k tó re  trz y m a ć
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m u sim y  n a  w o d z y ; g d y  z a in te r e so w a n ie  je s t  c a łk o w ite , nie 
b u d z ą  s ię  on e  w c a le :  je d y n y  o p ó r  d o  p rz e z w y c ię ż e n ia , to  o p ó r  
b iern y , s ta n o w ią c y  w ła śc iw o ść  k a ż d e j „ p r a c y ” , o p ó r  su b s ta n c ji  
n erw o w ej p rz e c iw  zm ian o m , k tó re  d ą ż y  d o  w y w o ła n ia  w  niej 
s to p n io w e  z b liż a n ie  s ię  d o  n a k re ś lo n e g o  ce lu . A  to  d la te g o , 
ż e  p rz y  ca łk o w ite m  z a in te re so w a n iu  d ą ż e n ie  d o  in te re su ją c e g o  
n a s  p rz e d m io tu  o d p o w ia d a  b e z p o śre d n ie j p o trz e b ie , a  w ó w ­
c z a s  Z w ie rz ę , d la  k tó re g o  p o b u d k i c zy n u  le ż ą  w  p o trz e b a c h  
b e z p o śre d n ic h , p r z e s ta je  s t a w ia ć  o p ó r  i s t a je  s ię  sp rz y m ie ­
rzeń cem  D u c h a , o d s tę p u ją c  m u  e n e rg ję , k tó re j ten że  p o trz e ­
b u je .

T ę  w y ż s z ą  p o s ta ć  p r a c y  u rz e c z y w istn ia  w ła śn ie  z a b a w a , 
w  k tó re j z a in te re so w a n ie  d o ty c z y  z a ró w n o  śro d k ó w  w y k o n a ­
n ia  j a k  i c e l u 1) .

W y o b ra ź m y  so b ie  je d n a k , ż e  z a p o m o c ą  ja k ie g o ś  n ie­
z w y k łe g o  ś r o d k a  d y sc y p lin a rn e g o , w z b u d z a ją c e g o  d o sta te c z n y  
re sp e k t , u d a ło  n am  s ię  w m u sić  w  u c z n ia  le k c ję , p o z b a w io n ą  
d la  n ie g o  w sz e lk ie g o  z a jm u ją c e g o  p ie rw ia s tk a . P o m im o  to 
n ie w y g r a m y  je s z c z e  sp ra w y , g d y ż  n a u c z a n ie  n u d n e  n ie ty lk o  
tern ró żn i s ię  o d  p o c ią g a ją c e g o ,  ż e  z tru d em  z o s t a je  w ch łon ię te , 
a le  n a d to  tern, ż e  je s t  n iem o żliw e  d o  p rz y sw o je n ia , g d y ż  d u ­
s z a ,  z a ró w n o  ja k  i c ia ło  w z b r a n ia  s ię  p rz y sw o ić  to , c o  b u d z i 

w  n iej o d ra z ę .
N ie  m o ż n a  so b ie  w y o b ra z ić  le p ie j, czem  je s t  „ p a ń ­

s z c z y z n a ”  w  s to su n k u  d o  p r a c y  n o rm a ln e j, j a k  p o ró w n y w u ją c  
p o s iłe k , k tó ry  z m u sz e n i je s te śm y  p rz e łk n ą ć  p rz e z  u p rz e jm o ść  
d la  g o s p o d a r z a  —  p o s iłe k  -  p a ń sz c z y z n ę , d o  p o s iłk u  s p o ­
ż y te g o  z  a p e ty te m . Je ś l i  n ie  lu b ic ie  o s tr y g , a  b y lib y śc ie  zm u -

‘) Należy nie tracić z oczu, że termin „zabawa” został tu 
użyty w najszerszem znaczeniu i że nie jest synonimem „rozrywki”. 
Słowniki zazwyczaj nie odróżniają tych wyrażeń; należy je wszakże 
rozróżniać: „rozrywka” zawiera w sobie pojęcie łatwości, bierności, 
gdy „zabawa” jest przebiegiem nawskroś czynnym.
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szen i je ś ć  je ,  z o b a c z y lib y śc ie , j a k  tru d n o  b y ło b y  w a m  zm u sić  
tę le p k ą  g a la r e tę  d o  p rz e su n ię c ia  s ię  p rz e z  p rze ły k . W sz y s tk ie  
o d ru c h y  och ro n n e  s ą  w  n a p ię c iu  i s t a r a j ą  s ię  zm u sić  o d r a ż a ­
ją c ą  p o tra w ę  d o  d ro g i w p r o s t  przeciw m ej n iż ta , k tó re j w y ­
m a g a łb y  in te re s  p o śre d n i. N a k o n ie c  z w y c ię ż y liśc ie  w  tej 
p ie rw sz e j w a lc e ...  le cz  ty lk o  p o z o rn ie , g d y ż  m ię czak , n ie  p o ­
b u d z a ją c  „ z a in te r e s o w a n ia ”  so k u  ż o łą d k o w e g o , to  je s t  sk u r ­
c z ó w  lu b  p r z e b ie g ó w  w y d z ie ln iczy ch , n iezb ęd n y ch  d o  tra w ie ­
n ia , b ę d z ie  w am  „ c ią ż y ł  w  ż o łą d k u ”  i w k ró tce  p o ja w i s ię  n ie­
n a r u sz o n y  n a  św ia tło  dzien n e.

T e n  p o s iłe k  - p a ń sz c z y z n a , b e z  w z g lę d u  n a  cn otliw e  
w y siłk i p rz e z  s ię  w y w o łan e , n ie d a ł  ż a d n e g o  p o ży tk u .

P o s iłk i u m y sło w e , k tó re  s z k o ła  g o tu je  sw o im  m łod y m  
w sp ó łb ie s ia d n ik o m , p o d le g a ją  tym  sa m y m  p ra w o m . M u sz ą  
b y ć  sp o ż y w a n e  z  ap e ty te m , je ś l i  ch cem y , a b y  p rz y n io s ły  
k o rz y ść .

P o  u sta le n iu , ż e  z a b a w a  i p o c ią g  ( p o t r z e b a )  powinny 
b y ć  o s ią  w s z e lk ie g o  n a u c z a n ia , m u sim y  ro z w a ż y ć , d o  j a ­
k ie g o  s to p n ia  p o s tu la t  ten je s t  możliwy d o  u rz e c z y w istn ie n ia . 
N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i,  że  n ie k ie d y  b y w a  b a r d z o  tru d n o  n a d a ć  
p o c ią g a ją c ą  p o s t a ć  p ew n y m  p rze d m io to m . T r u d n o ść  p o c h o ­
d z i s t ą d ,  ż e  w  r o d z a ju  lu d zk im  p o s tę p  sp o łe c z n y  k ro c z y  d a ­
lek o  s z y b c ie j od  ro z w o ju  in d y w id u a ln e g o , d o  te g o  s to p n ia ,  że  
o so b n ik  n ie  o d c z u w a  je s z c z e  in sty n k to w n ie  p o trz e b y  p o z n a w a ­
n ia  i w y k o n y w a n ia  c a łe g o  s z e r e g u  rze cz y , k tó ry ch  p o z n a n ia  
lu b  w y k o n a n ia  w y m a g a ją  o d  n ie g o  k o n ie c z n o śc i sp o łe c z n e  ta k  
z w a n e g o  „ c y w iliz o w a n e g o ”  św ia ta . J e ś l i  m a ły  k o t o d c z u w a  
p ie k ą c ą  ż ą d z ę  rz u c a n ia  s ię  n a  w sz y s tk o , c o  p rz y p o m in a  m y sz , 
m a ły  c h ło p c z y k  n a to m ia s t  n ie  o d c z u w a  n a jm n ie jsz e j o c h o ty  
p o z n a n ia  d o p ły w ó w  Y a n g - T s e  K y a n g u  lu b  p o r tó w  rz e c z y -  
p o sp o l ite j C z y li jsk ie j.  B y ć  m oże , że  d a w k a  tych  w ia d o m o śc i, 
n ie o d p o w ia d a ją c y c h  ż a d n e m u  w ro d z o n e m u  z a in te re so w a n iu , 

m o g ła b y  b y ć  z m n ie jsz o n a . N ie  ch cę  je d n a k  n a  tern m ie jsc u
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w sz c z y n a ć  o to  sp o ró w . Is to tn ie  d z ie c i m u sz ą  n a u c z y ć  się  
c a łe g o  s z e r e g u  rzecz y , p o z b a w io n y c h  b e z p o śr e d n ie g o  p ie rw ia ­
s tk a  z a in te r e so w a n ia , g d y ż  p r z y d a d z ą  im s ię  p ó ź n ie j (n p . 
ta b lic z k a  m n o że n ia , p iso w n ia , c z y ta n ie )  1) .  C z y  n a u k a  tych 
p rz e d m io tó w  m o ż e  s ta ć  s ię  z a b a w ą ?  Je ś l i  nie b e z p o śre d n io , 
to  p o ś r e d n io ; m o ż n a  w  ty m  w y p a d k u  n a w ią z a ć  n a u c z a n ie  do  
w ro d z o n y c h  z a in te re so w a ń  d z ie c k a  i p r z y d a ć  m u u ro k u , k tó­
re g o  n ie  p o s ia d a  s a m o  p rz e z  s ię . W  n iek tó ry ch  w y p a d k a c h  
b ę d z ie  to  m o że  tru d n e ; w  tern w ła śn ie  u jaw n i s ię  m istrz o w - 
s tw o  n a u c z y c ie la . N ie  m o g ę  tu  w c h o d z ić  w  sz c z e g ó ły  te j s p r a ­
w y , d o ty c z ą c e j z a g a d n ie ń  c z y s to  s to so w a n y c h .

W s z y s c y  p e d a g o g o w ie , z a s łu g u ją c y  n a  to  m ian o , p o d ­
k re ś la li k o n ie c z n o ść  s to s o w a n ia  p o c ią g a ją c y c h  m eto d  w  w y ­
ch o w a n iu  i n a u c z a n iu * 2) ,  m im o  to  k o n ie c z n o ść  ta  w c ią ż  je s z c z e  
je s t  z a p o z n a w a n a  w  p o w sz e d n ie j p ra k ty c e  sz k o ln e j.

') Ksiądz Klein w swej ślicznej pracy Mon filieul au jardin 
des enfants, Paris, 1912 zarzuca mi, „że czynię jeszcze zadużo 
ustępstw” na rzecz nudnego nauczania. „Znam dzieci, które nauczyły 
się tabliczki mnożenia powoli, nie podejrzewając nawet możliwości 
nudy, którą niegdyś w nas wywoływała”. I ja również, ale czy nie 
stało się to dlatego, że nawiązano naukę do jakiegoś wrodzonego 
zainteresowania?

2) Wystarczy przytoczyć nazwiska Fenćlona, Rousseau’a, 
Pestalozziego, Heibarta, Spencera, Rollin’a. „Zwróćcie uwagę na 
wielką wadę zwykłego wychowania, mówi Fenćlon, po jednej stronie 
zostaje cała przyjemność, po drugiej — cała nuda. Cała nuda po 
stronie nauki, cała przyjemność po stronie rozrywek. Starajmy się 
tedy zmienić ów porządek: uczyńmy szkołę pociągającą; osłońmy ją 
pozorami swobody i przyjemności” . (De l’éducation des filles). „Co 
myśleć można o tern barbarzyńskiem wychowaniu, poświęcającem 
teraźniejszość dla niepewnej przyszłości, nakładającem na dziecko 
kajdany wszelakiego rodzaju i dlatego zatruwającem mu najpierw 
życie, aby przygotować mu w przyszłości jakieś tam urojone szczęście. 
Miłujcie dzieci, popierajcie ich zabawy, przyjemności, hodujcie ich 
miłe instynkty” woła Jean-Jacques (Emile, księga II). Herbart na
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O b e c n y  sy s te m  sz k o ln y  p o w in ien  b y ć  z re w o lu c jo n iz o ­
w a n y  d o  g łę b i, j a k  rów n ież  i p o ję c ia  w ie lu  ro d z icó w , k tó rz y  
g o  p o d trz y m u ją  m ilcz ą c o  p rz e z  s w o je  n ie p rz e m y śla n e  w y m a ­
g a n ia  w  s to su n k u  d o  te g o , c o  d z ie c k o  „p o w in n o ”  u m ieć , 
c h o ć b y  o w e  „ w ia d o m o śc i”  m ia ły  b y ć  n a b y w a n e  w  w a ru n ­
k ach  u n ie m o ż liw ia ją c y c h  w sz e lk ie  ich  p r z y s w o je n ie 1) .

zainteresowaniu oparł cały swój system pedagogiczny. W. James 
(P o g a d a n k i p ed ag o g ic zn e )  podkreśla, jak bardzo w interesie nauczy­
ciela leży sprzymierzyć sobie zainteresowanie dziecka, a Laisant 
w małej rozprawie L ’initiation m athém atique  (Genève et Paris 1906) 
dał doskonałe przykłady, w jaki sposób zainteresować można uczniów 
rachunkami, dobierając zajmującą treść zadań: „Przedewszystkiem 
mówi, starajcie się zainteresować, zabawić dziecko, nie każcie mu 
niczego uczyć się napamięć... Niech okresy zabawy (nie trzeba ich 
nazywać lekcjami) nie przedłużają się nigdy poza tę granicę, poza 
którą uwaga słabnie, ciekawość wygasa... Posługiwać się będziemy 
zajmującemi zagadnieniami, aby zbudzić ciekawość dziecka i wszcze­
pić, bez narzucania wysiłku, pierwsze najważniejsze pojęcia matema­
tyczne”. „Nasze szkoły, mówi inny matematyk, mogłyby stać się po­
ciągającemu Powiedzmy to sobie mocno: jeśli szkoła nie pociąga 
dziecka, pochodzi to zaw sze z  je j  winy  (Camesgasse, L ’intitiateur 
m athém atique,  Paris, 1910).

Warto tym uśmiechniętym oświadczeniom przeciwstawić zgry­
źliwe wskazówki, których Brunetière udzielił jednemu z dyrektorów 
szkół średnich: „Nie będzie Pan doradzał uczniom, aby tak rozłożyli 
swoje godziny pracy i odpoczynku, iżby nauka wydawała im się za­
bawą. Bawiąc nie uczymy niczego”. (List ogłoszony w Roprawach 
z dn. 20 lipca 1903 r.) Villeneuve, u którego zapożyczyłem powyższą 
cytatę, komentuje ją w sposób następujący: „Jeśli wysiłek, którego 
wymaga rozwój umysłu, rzadko przybiera rytm wesołości, może wszak­
że stać się radością, gdy zostanie mądrze pokierowany... Niemowlę 
uczy się od matki nazw najbliższych przedmiotów śmiejąc się przytem 
z całego serca i pomimo kazania p. Brunetièra nie obawiam się wsu­
nąć kilku liter z czekolady do abecadła mego malca” ( L ’ennui sco la ire , 
Hyg. scol. ze stycznia 1904).

') „Gdyby nasze szkoły spełniały swoje zadanie, pisał przed­
wcześnie zmarły pedagog genewski A. Tschum, uczniowie opuszczali­
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Z a s a d n ic z y  b łą d , k tó ry  p o p e łn ia m y , ż ą d a ją c ,  a b y  d z iec ­
k o  d o k o n y w a ło  w y siłk u  je d y n ie  z  p o c z u c ia  o b o w ią z k u  i p o ­
sz a n o w a n ia  d la  a b s t r a k c y jn e j  k a rn o śc i, p o le g a  n a  tern, że  
u to ż sa m ia m y  j e  z  d o ro sły m , z a p o m in a ją c , iż  m a  o n o  sw ó j 
o d rę b n y  m iern ik  w a r to śc i. O w e ró ż n o ro d n e  k o rz y śc i, o d n o ­
s z ą c e  s ię  d o  k o n ie c z n o śc i ż y c ia  sp o łe c z n e g o , ż y c ia  p ra c y , 
s tro n y  m o ra ln e j c z y  e ste ty c z n e j d z ia ła ln o śc i,  id e a ły  p ra w d y , 
w ie d z y , n a k a z y  m o ra ln e , sp o łe c z n e , e k o n o m iczn e  —  w sz y s tk o  
to  n ie is tn ie je  d la  d z ie c k a  i istn ie ć  n ie  p ow in n o . Z a s tę p u je  je  
je d n a  je d y n a  p r o s t a  fu n k c ja :  z a b a w y . D la  d z ie ck a  z a b a w a  
je s t  p r a c ą ,  d o b re m , o b o w ią z k ie m , id e a łe m  ż y c ia . J e s t  to  je ­
d y n a  a tm o s fe r a ,  w  k tó re j m o że  on o  p sy c h o lo g ic z n ie  o d d y ­
ch ać , a  za tem  i d z ia ła ć .

N a u c z a n ie  sz k o ln e  m o że , o c z y w iśc ie  p o d  p rz y m u se m , 
o s ią g n ą ć  p ew n e  I d o d a tn ie  w y n ik i z u czn iam i zb y t u leg ły m i. 
P r z e k o n a jc ie  s ię  je d n a k , co  s ię  p o tem  z ow em i n ie sz c z ę śn i­
k am i d z ie je . Z n u żen i, zn iech ęcen i, p o z b a w ie n i in ic ja ty w y , 
n iezd o ln i d o  ż a d n e g o  e n e r g ic z n ie jsz e g o  czy n u , n ie s ą  w  s t a ­
n ie b y ć  lu d źm i, p o n ie w a ż  n ig d y  n ie b y li d z iećm i.

D o m a g a ją c  s ię  od  d z ie c k a  w y siłk u , w y w o ła n e g o  innem i 
czy n n ik am i, n iż  z a b a w a , p o s tę p u je m y  n a  p o d o b ie ń stw o  n ie­
ro z u m n e g o  o g ro d n ik a , k tó ry  n a  w io sn ę  o tr z ą s a łb y  ja b ło ń , 
c h c ą c  o d  n iej o trz y m a ć  o w o c e  i w  ten  s p o s ó b  z n isz c z y łb y  
k w iaty , k tó re  o b ie c y w a ły  p lo n  n a  je s ie n i.

by je z pragnieniem wiedzy. Pamięć ich byłaby mniej obciążona nie- 
potrzebnemi szczegółami, wiedza mniej rozproszkowana i nie zabie­
raliby z sobą w życie tego uczucia nasycenia i odrazy, które większość 
szkół im pozostawia... Pedagogika musi się stać nawskroś ekspery­
mentalną i opierać się na licznych obserwacjach”. (Revue de Genève, 
grudz. 1886).
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§ 7. Zabawa i praca.

„ W s z y s t k o  to  b a r d z o  p ięk n e , p o w ie d z ą  n am , a le  p r a c a  
to  je d n o , a  z a b a w a  —  d r u g ie ; s ą  to  n aw et zu p e łn e  p rz e c i­
w ie ń stw a . S z k o ła  z a ś  je s t  p o to , a b y  d z ie ck o  p ra c o w a ło , 
a  nie p o to , b y  s ię  w  n ie j b a w iło ” . C z y  to  a b y  p r a w d a ?  
C z y  s z k o ła  n ie p o to  p rz e d e w sz y stk ie m  is tn ie je , a b y  rozwijać, 
nauczyć pracy, wyrobić pewne techniczne metody? A  c z y ż  
z a b a w a  n ie  n a jle p ie j p rz y g o to w u je  d o  p r a c y ?  1) .

N ie  w c h o d z ą c  w  sz c z e g ó ło w e  ro z w a ż a n ie  cech , o d ró ż ­
n ia ją c y c h  z a b a w ę  o d  p ra c y , p o d k re ś lm y  ty lk o , że  m ię d zy  n ie­
m i, sz c z e g ó ln ie  g d y  ch o d z i o  d z ie c k o , n ie m a  z a s a d n ic z e g o  
p rz e c iw sta w ie ń s tw a , j a k  s ię  z a z w y c z a j  p r z y p u sz c z a . O c z y ­
w iśc ie , s ą  p ew n e  p o s ta c i p ra c y , s ta n o w ią c e  p rz e c iw sta w ie n ie  
p ew n y ch  p o s ta c i  z a b a w y ; g d y ż  ta k  je d n a , j a k  d r u g a  o b e j­
m u ją  ró ż n e  ich  ro d z a je .  N ie  is tn ie je  je d n a k  l in ja  b e z w z g lę d ­
n ie  o d g r a n ic z a ją c a  te d w ie  fo rm y  d z ia ła ln o śc i.

J a k ie  m am y  R Ó Ż N IC O W E  K R Y T E R J U M  d la  z a b a w y  
i p r a c y ?  T r u d n o  je  d o strz e c . C e c h ą  w ła śc iw ą  p ra c y  je s t  n u ­
d zen ie , dręczenie te g o , k to  je j  s ię  o d d a je .  F r a n c u s k a  n a z w a  
p r a c y  „ t r a v a i l ”  p o c h o d z i o d  ła c iń sk ie g o  w y ra z u  tripalium,

’) Aby uniknąć nieporozumień, wynikających najczęściej 
z przeciwstawienia wyrażeń 'zabawa i praca, możnaby je zastąpić 
oba jednym terminem „ćwiczenie”, jak proponował Delon (L’enseigne­
ment par les jeux, Fêtes pédag. 1893, s. 94). „Ćwiczenia, czy nazy­
wać je będziemy zabawą, czy pracą, to wszystko jedno, ćwiczenia, 
mogące naprawdę być owocnemi dla rozwoju małych dzieci, są to 
te, do których skłania je sam urok treści, inaczej mówiąc, te, które 
one lubią... Ćwiczenie mieć będzie postać zabawy, a wartość pracy”. 
Odnosi się to i do starszych dzieci. Zauważmy, że gdy mówimy 
o „szkole pracy”, mamy na myśli samorzutną pracę ucznia: Praca 
jest w danym wypadku przeciwstawieniem bierności, nauczania książ­
kowego, a nie zabawy.

Psychologja dziecka 24



o z n a c z a ją c e g o  n a rz ę d z ie  to r tu r, z ło ż o n e  z trzech  k o łk ó w ; 
p o tem  p r a c a  z n a c z y ła  ty le , co  „ t r u d ” , a  w re sz c ie  czynność 
trudna lub bolesna1). D la  w ię k sz o śc i u czn ió w , a  n a w e t lu ­
d z i d o ro sły c h , z a c h o w a ła  o n a  to  p e sy m isty c z n e  zn acze n ie . 
C z y ż  n ie  is tn ie ją  je d n a k  p ra c e , k tó re  w y k o n y w u je m y  z  p rz y ­
je m n o ś c ią ?  C z y  n ie  b y ło b y  w s k a z a n e  n a u c z y ć  d z iec i p a tr z e ć  
n a  p r a c ę  in a c z e j, n iż  n a  tru d  i d o p u s t  lo s u ?  C z e m ż e  różn i 
s ię  z a b a w a  o d  p r a c y  p rz y je m n e j i z a jm u ją c e j  ( a  p rz y p u ­
sz c z a m , iż  n ik t n ie  z a p rz e c z y , ż e  j e s t  to  p o s ta ć  p r a c y  n a j­
b a rd z ie j p o ż ą d a n a  n aw e t d la  u c z n ió w ) ?  C z y  wysiłkiem, k tó ­
re g o  w y m a g a ?  W id z ie liśm y  je d n a k , ż e  p rz y  z a b a w ie  o so b n ik  
d o k o n y w a  w ię k sz e g o  w y siłk u , n iż  k ie d y k o lw ie k b ą d ź . „ P r z y  
p r a c y  id z iem y , a  p r z y  z a b a w ie  b ie g n ie m y ” , z a u w a ż a  s łu sz n ie  
S e a s h o r e 2) .  T r z e b a  te d y  sz u k a ć  in n ej cech y , m o że  b ę d z ie  
n ią  wartość ekonomiczna pracy? P r a c ą  b y ło b y  to , co  p r o ­

d u k u je  w a r to śc i h an d lo w e , z a b a w ą  —  to , c o  ich n ie  w y tw a ­
rz a . W  tak im  r a z ie  je d n a k  n ie  m o g ło b y  b y ć  m ow y o  p r a c y  
sz k o ln e j, g d y ż  t łu m a c z e n ia  ła c iń sk ie  i ro z b io ry  g ra m a ty c z n e  
n a sz y c h  b ied n y ch  u czn ió w  n ie m a ją ,  n ie ste ty , w c a le  zb y tu  
n a  ry n k a ch . N a to m ia s t  m o że m y  z n a le ź ć  z a b a w y , k tó re  p r z y ­
n o s z ą  re a ln e  z y sk i p ien iężn e  (k a r y k a tu r y  a r ty s tó w , b a le  d o ­
b ro cz y n n e  i t. d . ) .  M o ż e  w ięc  swoboda? Z a p e w n e , z a b a ­

w a  n ig d y  n ie  j e s t  o b o w ią z k o w ą , a le  i p r a c a  b y w a  p rz y jm o ­
w a n a  i w y k o n y w a n a  z d o b re j w o li (m a te m a ty k , p o g r ą ż o n y  
p rz e z  c a ł ą  n oc  w  p ew n em  z a g a d n ie n iu  i t. d . ) .

N a  c z e m ż e  w ięc  p o le g a  ró ż n ic a , k tó ra  w y d a w a ła  s ię  
ta k  w y ra ź n ą , a ro z w ie w a  s ię  w  m ia rę , j a k  s ta r a m y  s ię  j ą  
śc iś le j  o k r e ś l ić ?

') Polski wyraz „znój” — stanowiący synonim potu, zmę­
czenia, ciężkiego trudu, ciężkiej pracy. Tłum.

“) Seashore, The play impulse in religion, Am. J. of Theol. 
paźdz. 1910, s. 516.
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Z e  s t a n o w is k a  fu n k c jo n a ln e g o  n ie m a  ż a d n e j ró ż n icy  

m ięd zy  d z ia ła ln o ś c ią  z a b a w o w ą , a  p r a c ą .  T a k  je d n a , j a k  d ru ­
g a  m a ją  z a  z a d a n ie  z a sp o k o ić  p o trz e b y , u rz e c z y w istn ić  

p ra g n ie n ia . M o ż n a  ra c z e j z e  s ta n o w is k a  tech n ik i lu b  s tru k ­
tu ry  d o s t r z e c  to , c o  je  ró ż n i: w  z a b a w ie  r e a l iz a c ja  n a s tę p u je  
natychmiast, w  p r a c y  —  o b lic z o n a  j e s t  na dłuższą metę, n a d to  
a b y  o s ię g n ą ć  r e a l iz a c ję ,  tr z e b a  w y k o n y w a ć  c z y n n o śc i, n ie 
b ę d ą c e  s a m e  p rz e z  s ię  w y ra z e m  ż a d n e g o  z a in te re so w a n ia . D la ­
c z e g o  z a ś  z r e a liz o w a n ie  p ra g n ie ń  n ie  m o ż e  b y ć  n a ty c h m ia s to ­
w e ?  G d y ż  n a jc z ę ś c ie j  j e s t  to  p rz e d m io to w o  n ie m o ż liw e . 
C z ło w ie k  m u si l ic z y ć  s ię  z  przedmiotową rzeczywistością. 
N ie d o ść  j e s t  p r a g n ą ć  o w o c ó w ; t r z e b a  n a d to  z a s a d z ić  d rz e w o , 
k tó re  je  z ro d z i i d o c z e k a ć  c z a s u  z b io ró w . W  p ew n y ch  w y p a d ­

k a c h  u m y sł m o ż e  z n a le ź ć  z a s p o k o je n ie  w  z a b a w ie ,  w y o b r a ­
ż a ją c  so b ie  p rz e d m io ty , k tó ry ch  r z e c z y w is to ś ć  n ie  d o s ta r c z a  
n am  n a ty c h m ia s t .  N a jc z ę ś c ie j  je d n a k  z a s p o k o je n ie  to  je s t  
n ie o d łą c z n e  o d  p e w n y c h  k o n ie c z n o śc i m a te r ja le g n o  b y tu , 
k tó ry m  m u si s ię  p o d d a ć .  T o  w ła śn ie  c h a r a k te r y z u je  d z ia ła l­
n o ść , s ta n o w ią c ą  p ra c ę , ż e  w  n ie j z re a liz o w a n ie  p ra g n ie ń  p o d ­
p o rz ą d k o w a n e  je s t  w y m o g o m  o b je k ty w n e j r z e c z y w is to śc i ,  

k tó re  w y w o łu ją  k o n ie c z n o ść  c z e k a n ia , p o d ję c ia  z e sp o łu  n ie ­
ra z  u c ią ż liw y c h  z a b ie g ó w , p o z o s t a ją c y c h  p o d  k ie ro w n ic tw e m  
i k o n tro lą  w y ra ź n ie  d o s t r z e g a n e g o  c e lu .

D la  k o g ó ż  je d n a k  n ie  j e s t  w id o c z n e , ż e  ró ż n ic a  ta , ta k  

w y r a ź n a  w  te o r ji ,  n ie  je s t  n ią  b y n a jm n ie j,  g d y  c h o d z i o  fa k ty  
k o n k re tn e ?  N a w e t  b a w ią c e  s ię  d z ie c k o  n ie  m o ż e  c a łk o w ic ie  
p o m ija ć  ś w ia t a  rz e c z y w iste g o . K a w a łe k  d re w n a , p ły w a ją c y  

n a  w o d z ie , m o że  w y o b r a ż a ć  o k rę t , n a to m ia s t  k am ie ń  w y o b r a ­
ż a ć  g o  n ie  m o że , g d y ż  p ó jd z ie  n a  d n o , a  z  n iem  i z a b a w a . 
W  sw o ic h  ig r a s z k a c h  d z ie c k o  w c ią ż  z d e r z a  s ię  z re a ln e m i 

k o n ie c z n o śc ia m i. N ig d y  w s z a k  n ie  u d a  m u  s ię  s t a n ą ć  p o n a d  

p raw e m  c ią ż e n ia  i z a  k a ż d y m  ra z e m , g d y  w  z a b a w a c h  sw o ich  

b ę d z ie  m ia ło  d o  c z y n ie n ia  z m a te r ją ,  lu b  g d y  w s p in a ć  s ię  b ę -



d z ie  n a  d rz e w o , b ę d z ie  m u s ia ło  p rz e z w y c ię ż y ć  p rz y c ią g a n ie  
z ie m sk ie . W ie le  też  je g o  z a b a w  m a  n a  ce lu  o d k ry c ia ,  e k sp e ­
ry m e n to w a n ie  n a d  r z e c z y w is to śc ią .

W id z im y  w ięc , ż e  c h a r a k te r y s ty c z n e  p ie rw ia s tk i p ra c y  
(p o d p o r z ą d k o w a n ie  p ra g n ie ń  w y m o g o m  r z e c z y w is to ś c i )  w śli­
z g u ją  s ię  w  p r z e b ie g  z a b a w y , a  n a w e t s ta n o w ią  is to tn ą  je j 
s k ła d o w ą .

N ie  m o ż n a  w sk u te k  te g o  n a k re ś lić  b e z w z g lę d n e j g r a ­
n icy  m ię d z y  p r a c ą  i z a b a w ą .  S ą  o n e  je d y n ie  b ie g u n a m i tej 
sa m e j lin ji, w z d łu ż  k tó re j p rz e su w a m y  s ię  k u  je d n e m u  lub  d ru ­
g ie m u  z a  p o śre d n ic tw e m  n ie d o strz e g a ln y c h  p rz e jść .

L in ja  t a  w y z n a c z a  d r o g ę , k tó r ą  p r z y r o d a  n a k r e ś l i ła  d la  
r o z w o ju  d z ie c k a . C h c ą c  je  d o p r o w a d z ić  d o  s ta d ju m  p racy , 
n ie  m o ż e m y  z n a le ź ć  l e p s z e g o  p u n k tu  w y jś c ia  ja k  z a b a w a . 
C z y  s z k o ła  czy n i z a d o ś ć  tem u  p o s t u la t o w i?  P rz e k o n a jm y  się .

D la  sk o n k re ty z o w a n ia  b ie g u  ro z u m o w a n ia  w y o b ra ź m y  
d r o g ę , k tó rą  k ro cz y ć  n a le ż y  z a p o m o c ą  p o n iż sz e j k rzyw ej 

( r y s .  1 3 ) ;  je j  lew y  o d c in e k  o z n a c z a  d z ie d z in ę  z a b a w y , p raw y  
n a to m ia s t  —  p ra c y . R o z p a trz m y  p o k ró tc e  ja k ie m i e tap am i 
p o s u w a ć  s ię  m u si o so b n ik , a b y  o d  n a jp r o s t s z y c h  i n a jła tw ie j­
s z y c h  p o s t a c i  z a b a w y  p r z e jś ć  d o  fo rm  p r a c y  n a jtru d n ie jsz y c h  

i n a jc ię ż sz y c h .

1- o P unktem  w y jśc ia  p o d ró ż y  je s t  zabawa pierwotna; jest 
to z a b a w a  w  n a jc z y stsz e j p o s ta c i ;  n ap o ty k am y  j ą  u niem ow lę­
c ia . Z a b a w a  w  danym  w y p ad k u  p o le g a  n a  p ro ste j czyn n ości; 
b ra k  w sz e lk ie g o  św iad o m e g o  celu , k tóryby  czyn n ość z g ó ry  wy­
z n a c z a ł. R e a liz a c ja  n aty ch m iasto w a  p otrzeby , k tó ra  zabaw ę 
w y w o ła ła . C zy n n ość  s a m a  w  so b ie  z a w ie ra  cel.

2 -  o Zabawy z pseudo - celem. W k rótce  z ja w ia  s ię  cel tych 
o b ja w ó w  w y łączn ie  au to te liczn y ch . A le dziecko nie d ą ż y  do 
celu  d la  n iego  sa m e g o ; je s t  on  je sz c z e  ty lko  sp o so b n o śc ią  d z ia­
łan ia .

P rz y k ła d : dziecko b aw i s ię  w  ch o w an ego ; nie d la tego  
je d n a k  sz u k a , a b y  zn a le ź ć ; w ie, ż e  ukryto  ch ustkę, znalezien ie 
teg o  p rzed m io tu  nie b u d zi sa m o  p rze z  s ię  za in tereso w an ia .
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Dziecko udaje przed sobą chęć znalezienia, aby mieć przyjem­
ność poszukiwania.

3-o  C zy n n o śc ią  p o śre d n ią  m iędzy  p ra c ą  a  z a b a w ą  je s t  
w sze lk a  czy n n ość  ła tw a , k tó rą  p o sp o lic ie  n azy w am y  zajęciem. 
p rz y k ła d : zb ie ran ie  m arek , ow adów , h a ft, k le jen ie  i t. d. Cel 
je s t  w  z a leż n o śc i od  w ieku lub  in dy w id u aln o śc i m niej lub  w ię­
cej o d d alon y  od  sa m e g o  d z ia ła n ia . N a jp ie rw  d zieck o  zb ie ra  d la  
p rzy jem n ości g ro m ad ze n ia , potem  d la  p rzy jem n o śc i p o s ia d a n ia , 
w reszcie  z p ow odu  za m iło w an ia  do p o s ia d a n e g o  przedm iotu . 
C h arak ter ludyczn y  z a ję c ia  tem b ard z ie j s ię  z a c ie ra , im ja śn ie j 
w y stęp u je  cel u p rag n io n y  sam  p rzez  się .

Zab. wyższa 

Cel ludyez.

Z a j ę c i a

Pseudo-cel

Z ab. pierw.

Praca wyższa 

Praca pob. wew.

Praca pob. zew.

Pańszczyzna

P r a c a  p r z y m .

Rys. 13. Ewolucja zabawy i pracy. L lnja czarnie jsza w yobraża „krótkie spięcie 
szkolne", boczną drogę, k tórą  dziecko zosta je  nagle przeprow adzone z dziedziny 

zabaw y n iższego rzędu do dziedziny pracy przym usow ej.

4 -  o Inne s ta d ju m  p rz e d sta w ia  działanie o celu ludycznym. 
W y p ad ek  ten w y d a je  m i s ię  w y ższy m  od  p o p rz e d n ie g o : cel je s t  
w yraźn ie  d o strz e g a n y  i p o d p o rzą d k o w u jem y  mu środ k i, k tóre  
m o g ą  w  so b ie  w cale  nie za w ie ra ć  p ie rw ia stk a  za b aw y . P rz y ­
k ła d : gry , p rz e w id u ją ce  p raw id ła , k tórych  zo b o w iązu jem y  s ię  
p rz e s trz e g a ć ; w yuczen ie  s ię  roli w  k o m ed y jce ; cel je s t  ponętny, 
ale  w yu czan ie  s ię  roli nic lu dy czn ego  w  so b ie  nie zaw iera .

5 -  o O sta tn i e tap  p ro w ad z i n a s  n a w ierzch ołek  n a sz e j k rzy ­
w ej. Z n a jd u je m y  tu czyn n ości, k tóre  sk u p ić  m ożem y p od  m ia­
nem wyższych zabaw; s ą  b lisk o  spokrew n ion e z p ra c ą  w  tern 
zn aczeniu , że  ow ocem  ich s ą  w ytw ory w a rto śc io w e ; n a le ż ą  z a ś  
do z a b a w  je sz c z e , g d y ż  s ą  sp e łn ian e  dobrow oln ie  a  sam e  czy n ­
ności s ą  rów nie p rzy jem n e ja k  w ytkn ięty  cel. W ym ieńm y w sz e l­



kie  sam o rz u tn e  utw ory sztu k i o ra z  b a d a n ia  p o d ję te  p rzez  u czo­
n ego  < lla  p ro ste j c iek aw ości.

D och odzim y te ra z  do c zę śc i k rzy w ej, o d p o w ia d a ją c e j 
pracy. P r a c a  p o w o d u je  zm ian ę  p o staw y , w y n ik a ją c ą  z faktu , 
iż czy n n ośc i p o d p o rzą d k o w an e  s ą  zew nętrznym  kon iecznościom . 
T a  p o s ta w a  p o d d an ia , p o d p o rz ą d k o w a n ia  się  w y o b rażo n a  zo­
s ta ła  p rzez  sp a d e k  k rz y w e j; z a b a w a  p ro w ad z iła  n a s  do ra ju , 
p r a c a  w tła c z a  n a s  w  g ra n ic e  n a sz e g o  z iem sk iego  by to w an ia . 
W  pew n ej chw ili sw e g o  ro zw o ju , ku koń cow i ok resu  d o jrz e w a ­
n ia, o so b n ik  u św ia d a m ia  so b ie  p rzem o żn ą  siłę  kon ieczności 
św ia ta  p rzed m io to w ego  i n iew zru sz o n o ść  je g o  p raw . N a  tej 
now ej d ro d ze  sp o ty k am y  różne r o d z a je  p racy , co raz  m niej p o ­
dobne do d z ia ła ln o śc i lu d y czn e j.

6-  0 N a jp ie rw  praca wyższa, n a jd o sk o n a lsz y  ty p  pracy , 
w  k tó re j w ykon an ie  je s t  rów nie c iek aw e ja k  w yniki (a r ty śc i, 
u czen i). P r a c a  w  tym  w y p ad k u  zlew a s ię  p raw ie  z w y ż sz ą  z a ­
b a w ą . R ó żn ica  p o le g a  ty lko n a  tern, że p rzy  p ra c y  p ragn iem y  
ce lu ; sto i on na p ierw szem  m ie jscu .

7 -  o D a le j idzie  praca, oparta na pobudkach wewnętrznych; 
d z ia ła n ie , choć sam o  p rze z  s ię  n ie z a jm u ją c e , p rzy n o si natych­
m iasto w o  u p ragn io n e  w yniki. S t ą d  sp o so b y  d z ia ła n ia  s ą  zdy- 
namogenizowane p rzez  urok  w yniku. T a k  ry bak , z a p u sz c z a ­
ją c y  sieci d la  w yżyw ien ia  sa m e g o  sieb ie , rolnik u p ra w ia ją c y  
zb oże , w ięzień  p ra c u ją c y  n ad  w y sw obod zen iem  się , m atem atyk  
tru d z ą cy  s ię  n ad  rozw iązan iem  .z a g a d n ie n ia , k tóre  so b ie  p o s ta ­
w ił, w y k o n y w u ją  ten ro d z a j p ra c y . W e w szy stk ich  tych w y p ad ­
k ach  k aż d y  d okon an y  w y siłek  z b liż a  n a s  do w yniku, k tó ry  s ta ­
now i p obu d k ę d z ia ła n ia .

8-  o M niej k o rz y stn ą  p o s ta ć  p rz e d sta w ia  praca oparta na 
pobudkach zewnętrznych. M am y tu ja k g d y b y  dw a ce le : cel bez­
p o śred n i p ra c y  i cel rzeczy w isty , 'do k tó rego  d ą ż y  pracow nik. 
J e s t  to  z re sz tą  n a jp o w sz e c h n ie jsz y  w y p ad ek . W ię k sz o ść  ludzi 
p ra c u je  nie d la  w yników , które  b ez p o śred n io  d a  ich p ra c a , ale 
d la  rezu lta tó w  d a lszy ch , ja k o  to :  z a ro b k o w an ia  na życie, uzbie­
ra n ia  k a p ita łu  n a s ta re  la ta , o d d a n ia  u słu g i o jczy ź n ie  lub j a ­
k ie jś  sp raw ie , k tó ra  im  je s t  d ro g a . Je s t  to  p ra c a  zaw odow a. 
C el o sta te c z n y  w zb u d z a  za in te re so w an ie , a le  nie śro d k i jego  
o s ią g n ię c ia , n iem a też b e z p o śre d n ie g o  zw iązk u  m iędzy  śro d k a­
mi a  celem . T a k  np. b iu ra l js ta  d o d a ją c y  cy fry  lub p rz e p isu ją cy

— 374 —
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lis ty  rob i to  w  celach  zarobk ow y ch , a le  b ezp o śred n i w ytw ór 
p racy  je s t  mu o b o ję tn y ; nie z d a je  so b ie  m oże naw et sp raw y  
z d o n io sło śc i listu , k tóry  p rz e p isu je , an i ze  zn aczen ia  w ykony­
w an ych  rachunków .

M im o to, te g o  ro d z a ju  p ra c a  je s t  w y k on yw an a w  w aru n ­
kach  d a lek o  lep szy ch , n iżby  s ię  z d a w a ło  n a p ierw szy  rzu t ok a . 
Ż ycie b y ło b y  piekłem , g d y b y  lu dz ie  m usieli p raco w a ć  w y łączn ie  
z p o b u d ek  zew nętrznych. P o n iew aż  je s t  to  p ołożen ie  nie do 
zn iesien ia , p racow n ik  stw a r z a  so b ie  p ob u d k i w ew nętrzne, w ów ­
c z a s  n aw et, g d y  ok o liczn o ści ży c ia  ich nie z a p e w n ia ją . P o ­
w racam y  w  ten sp o só b  do w y p ad k u  za b aw y . R obotn ik , u rzęd ­
nik, bu dow n iczy , ban k ier... p r z e d s ta w ia ją  cele fik cy jn e  celow i 
b ezpo śred n iem u , co też n aty ch m iast g o  p rz e o b ra ż a  i m oże u czy ­
nić zeń p ra w d z iw ą  p rzy jem n o ść . R zem ieśln ik  in te re su je  s ię  b e z ­
p o śred n im  w ynikiem  sw o je j p ra c y : g r ą  w y ob raźn i p rz e d sta w ia  
sob ie , że  w ykon yw a p rzedm iot d la  w ła sn e g o  użytku i w y k ań cza  
g o  ta k  sta ra n n ie , ja k g d y b y  nie m iał g o  s tra c ić  z oczu  n a z a w sz e . 
K u p iec  z n a jd u je  lu dy czn ą p rz y je m n o ść  w  zw y ciężan iu  kon ku­
ren cji, ro z szerzen iu  in teresu  d la  sam e j ro z k o sz y  zw y cięstw a, p o ­
dobnie ja k  p rzy  g rz e  w  sz a ch y  i t. d. W ykon an ie  n a jo b o ję tn ie j­
sz e j p ra c y  m oże, dzięk i bezp o śred n iem u  celow i, p rz y b ra ć  ch a­
rak ter ludyczny, je ś l i  ty lko zw iążem y  je  z ra d o śc ią  p oczu c ia  
sw e j m ocy i zw y cięstw a J) ,  zw y cię stw a n ad  tru d n o śc ią  lub  s a ­
m ym  so b ą . W ó w cz a s  ow a p ra c a  p ozo rn ie  n iż sz a  s t a je  s ię  w y ż­
sz ą , z is to ty  sw e j lu d y c z n ą * 2) .

9 -o  G d y  p racow n ik  nie m oże, dzięk i u łudzie  zn a leźć  p o ­
budki w ew n ętrzn ej d la  sw o je j p racy , za m ien ia  s ię  on a w  pań­

*) Ob. Groos, Spiele der Menschen, s. 518.
2) Nawet najbardziej odrażające czynności przeobrazić się 

mogą w zabawę. Miinsterberg spotkał w pewnej fabryce żarówek 
robotnicę zajętą od lat dwunastu owijaniem lampek w papier. Doko­
nywała około 12.000 owinięć dziennie. Mimo to uważała, iż praca jej 
jest „naprawdę zajmująca”. W istocie bawiła się w obliczanie, ile 
sekund trzeba na owinięcie partji 25 lampek i starała się prześcignąć 
samą siebie; zainteresowanie tern, czy szybkość słabnie, czy wzmaga 
się, przekształciło tę ogłupiającą pracę w zabawę. (Psychologie u, 
Wirtschaftsleben, Leipzig, 1912, s. 117).



szczyznę. M ów iliśm y o niej w y ż e j; n ie będziem y się  w ięc n ad  
tern za trzy m y w ali.

lO-o P a ń sz c z y z n a  nie je s t  o sta tn iem  s ta d ju m  p racy . Istn ie­
je  je sz c z e  inne, g o r sz e , b a rd z ie j k a le c z ą c e  o so b o w o ść . M a  to 
m ie jsc e  w ó w cz as, g d y  p ra c y  n ie z a jm u ją c e j i c iężk ie j sam e j 
w  so b ie  nie p rz y św ie c a  n aw et n a jd a ls z a  n a d z ie ja  z y sk u  lub 
za d o w o len ia , a  m u si być o n a  w y k o n y w an a b ez  jak ieg o k o lw iek  
m otyw u. J e s t  to  praca przymusowa, p r a c a  d la  p racy , b e z  w y­
niku do o s ią g n ię c ia , b e z  św iad o m o śc i n aco  s ię  p ra c u je . 
I lu s tra c ję  te g o  ro d z a ju  p ra c y  zn a jd u je m y  w  pew nych p iek ie l­
nych ud ręk ach , j a k  g ła z  S y z y fa , b eczk a  D an a id ... a  tak ż e  je sz c z e  
w  czem ś innem , o  czem  p om ów im y z a  chw ilę.

P r z e sz l iśm y  z a p o m o c ą  s z e r e g u  n iew id o czn y ch  zm ian  

o d  n a jła tw ie js z e j  p o s ta c i  z a b a w y  d o  n a jc ię ż s z e g o  ty p u  p ra c y . 
C z y  s z k o ła  u w z g lę d n ia  ten  n a tu ra ln y  p o r z ą d e k  ro z w o ju  ( w e ­
d łu g  k tó re g o  lu d z k o ść  d ą ż y ła  d o  z d o b y c ia  u m ie ję tn o śc i p r a ­
c y ? )  N ie s te ty  n ie ; w  sz k o le  d z ie c ię c e j1) ,  w  o g ró d k a c h  d z ie c ię ­
cy ch  b e z w ą tp ie n ia  z o s t a je  u w z g lę d n io n a  k o n ie c z n o ść  z a b a -  

w y , g d y ż  ż a d n ą  m ia r ą  n ie d a ło b y  s ię  z ro b ić  in a c z e j. „ Z a ję c i a ”  
je s z c z e  m a ją  p e w n e  c e c h y  z a b a w y . W  c ią g u  p ię c iu  c z y  s z e ś ­
c iu  la t  ż y c ia  e w o lu c ja  n a tu ra ln a  z o s t a je  te d y  w  p e w n e j m ie ­
rz e  u sz a n o w a n a . A le  z a to  p ó ź n ie j!  Z a m ia s t  k ro c z y ć  n a d a l  
d r o g ą  n a tu ra ln ą , s z k o ła  n a g le  z b a c z a  ( r y s .  1 3 )  i b e z  ż a d n e g o  

p r z e jś c ia  p rz e n o s i d z ie c k o  z d z ie d z in y  n a jp r o s t s z e j  z a b a w y  
w  d z ie d z in ę  p r a c y  n a jb a r d z ie j  o d r a ż a ją c e j ,  p r a c y  p rz y m u ­
s o w e j !

A  w ię c , z a w o ła ją  u p a rc i w ie lb ic ie le  t r a d y c y jn e g o  s y ­
ste m u , p r a c a  s z k o ln a  z a l ic z a  s ię  d o  k a te g o r ji  p r a c y  p rz y m u ­

so w e j i u d rę c z e ń  p ie k ie ln y c h ?  B a r d z o  m i p rz y k ro , a le  g d z ie ż  
m am  j ą  u m ie ś c ić ?  J e s t  to  je d y n a  d la  n ie j o d p o w ie d n ia  ru ­

b ry k a  z e  s t a n o w is k a  p s y c h o lo g ic z n e g o :  d z ia ła n ie  n ie sk ie ro -  
w a n e  k u  ż a d n e m u  c h o ć b y  o d d a lo n e m u  c e lo w i. U c z n io w ie

—  3 7 6  —

') Szkoły dziecięce — niższe oddziały szkół powszechnych, 
do których uczęszczają dzieci od lat 5 — 6 do 8 — 9. Tłum,
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d o m y ś la ją  s ię  ta k  ja k  i n a u c z y c ie l z r e s z tą ,  ż e  trz y  c z w a rte  
te g o  p r z e c ią ż o n e g o  p ro g ra m u , k tó ry  w t ła c z a ją  im  w  g ło w y , n a  
n ic im  s ię  n ie  p r z y d a , lite ra ln ie  n a  n ic , je ś l i  n a w e t p r z y p u ś c i­
m y, że  z a c h o w a ją  g o  w  ja k im ś  z a k ą tk u  p am ię c i, ja k k o lw ie k  
b y n a jm n ie j ta k  n ie  je s t .

W  p ra k ty c e , o c z y w iśc ie ,  ten  n a z b y t  b e z c e r e m o n ja ln y  
sp o s ó b ,  w  ja k i  s z k o ła  t ra k tu je  k o n ie c z n o śc i p sy c h o lo g ic z n e , 
z o s t a je  d z ię k i ró ż n y m  czy n n ik o m  n ie c o  p o m ia rk o w a n y . In te­
l ig e n c ja  n a u c z y c ie la ,  je g o  w s p ó łc z u c ie  d la  d z ie c i, r e a k c je  
o b ro n n e  ty ch  o s ta tn ic h , ł a g o d z ą  w  p e w n e j m ierze  ten  sy s te m  
p rz e c iw n y  n a tu rz e . N ie m n ie j je d n a k  p sy c h o lo g ic z n ie  p r a c a  
sz k o ln a  n a le ż y  d o  r o d z a ju  n a jb a r d z ie j  p o n iż a ją c e g o ,  te g o , 
k tó ry , j a k  m ów i D e w e y 1) ,  p ro w a d z i d o  ro z d w o je n ia  o s o b o ­
w o śc i i w łó c z ę g o s t w a  u m y s ło w e g o , g d y ż  p o w o d u je  w a lk ę  
m ię d z y  d w o m a  w ią z k a m i c z y n n o śc i, g d y  ty m c z a se m  z a d a ­
n iem  sz k o ły  je s t  k sz ta łto w a n ie  o s o b o w o ś c i  p rz e z  s to p ie n ie  
w  h a rm o n ijn ą  sy n te z ę  d z ia ła n ia  z  z a in te r e so w a n ie m . G d y  
z m u sz a m y  u c z n ia  d o  p r a c y , n ie  d a w s z y  m u o d c z u ć  je j  p r a ­
g n ie n ia  lu b  p o trz e b y , p r z y z w y c z a ja m y  g o , je ś l i  s ię  ta k  w y r a ­
z ić  w o ln o , d o  p r a c y  je d n y m  k o ń cem  m ó z g u , ta k  ja k  s ię  d o ty k a  
k o ń cem  p a lc ó w  te g o ,  co  w  n a s  b u d z i o d ra z ę . D z ie c k o  m ia ło  
z w y c z a j w  sw o ic h  z a b a w a c h , sa m o rz u tn e m  d z ia ła n iu , odda­
wać się im całkowicie. N a g le ,  p o m ija ją c  s z e r e g  e ta p ó w , k tó re  
w in n y  b y ły  b y ć  u w z g lę d n io n e , s t a w ia  s ię  je  w  p o ło że n iu , w  
k tó rem  n ic  je g o  e n e rg ji n ie  w y z w a la . A  p rz e c ie ż  d z ie c k o  z a ­
so b n e  j e s t  w  s k a r b y  e n e rg ji ,  t r z e b a  ty lk o  n ie  p o z b a w ia ć  je  
k lu c z a , p r z y  p o m o c y  k tó re g o  m o ż n a  n iem i z a w ła d n ą ć . K lu ­
czem  tym  je s t  z a in te re so w a n ie , z a b a w a . W id z ie liśm y  p rz e d  

c h w ilą , j a k  b a r d z o  p o s t a w a  lu d y c z n a  m o ż e  b y ć  p o m o c ą  w  
p o w sz e d n ie j p r a c y  n a w e t d la  d o r o s łe g o .  P r a c a  o  ty le  ty lk o  
s t a je  s ię  p ło d n ą , o  ile  z d o ła m y  d o  n ie j w p r o w a d z ić  p ie r w ia s t -

’) Dewey, Szkoła i dziecko.
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ki z a b a w y . N a u c z m y ż  d z ie c k o  ( a  p rz y n a jm n ie j n ie p o z w ó l-  
m yż m u z a p o m n ie ć  te g o , c z e g o  z a c z ę ło  s ię  u c z y ć  s a m o )  —  
jak ma się bawić w pracę; p o z w a la m  s o b ie  n a  to  w y ra ż e n ie , 
k tó re  w y d a je  s ię  p a r o d a k sa ln e , a le  m im o  to , z a w ie ra , z d a je  
mi s ię ,  c a ły  p r o g r a m  re fo rm y  sz k o ln e j (p o d  w a ru n k ie m , że  
z a c h o w a m y  w y ra z o w i z a b a w a  c a łk o w ite  je g o  z n a c z e n ie  d y ­
n am icz n e , b io lo g ic z n e , k tó re  w  n ie  w ło ż y łe m ).

W p r o w a d z a ją c  d o  sz k o ły  a tm o s fe r ę  z a b a w y , z y sk u je m y  
je d y n y  s p o s ó b  u ra to w a n ia  je j  od  k ry ty k i, k tó ra  in a c z e j b y ­
ła b y  d la  n ie j b e z w z g lę d n e m  p o tę p ie n ie m . „ S z k o ła ,  p o w ie d z ia ł  
p ew ien  a u to r , n ie  b ę d z ie  n ig d y  m o g ła  u rz e c z y w istn ić  n a u c z a ­
n ia  p rz e z  p r a c ę , g d y ż  ja k o  ś ro d o w isk o  sz tu c z n e , o d e rw a n e  od 
ż y c ia , n ie  m o ż e  d o s ta r c z y ć  p o b u d e k  d o  czy n u . Z a s a d a ,  iż 
u czy m y  s ię  nie d la  sz k o ły , a  d la  ż y c ia , n ie p o s ia d a  d la  d zieci 
ż a d n e g o  z n a c z e n ia . C e l w y c h o w a w c y  n ie  je s t  n ig d y  o d c z u ­
w a n y  p rz e z  u c z n ia  ja k o  k o n ie c z n o ś ć 1) .  W sz y s tk o  to  je s t  
s łu sz n e , z a p o m in a  s ię  je d n a k  o ś ro d k a c h , ja k ie m i r o z p o r z ą d z a  
p r z y r o d a ;  z a p o m in a  się , ż e  o n a  to  d a ła  w ła śn ie  d z ie c k u  z a ­
b a w ę , a b y  z a s tę p o w a ła  m u „ p o w a ż n e ”  p o b u d k i, ch w ilo w o  
z u p e łn ie  d la ń  o b c e . W y p o s a ż a ją c  je  w  z a m iło w a n ie , p o p ę d  
d o  z a b a w y , c u d o w n ie  u z b ro iła  je  p rz e c iw k o  w ła sn e j je g o  n ie ­
z d o ln o śc i z a in te r e so w a n ia  s ię  ż y c ie m  rea ln e m . S łu sz n e  je s t  
tw ie rd z e n ie , że  n ig d y  n am  s ię  n ie  u d a  w p ro w a d z ić  w  m u ry  

sz k o ln e  ty ch  p o b u d e k , k tó re  r z ą d z ą  d z ia ła n ie m  w  św ie c ie  
ze w n ę trzn y m , z a p o m in a  s ię  je d n a k , ż e  m o ż n a  z k o r z y śc ią  
z a s t ą p ić  ten  b ra k  —  z a b a w ą  i d o s ta r c z y ć  d z ie c io m  p o b u d e k  
s iln ie jsz y c h  n a w e t o d  ty ch , ja k ie  k ie r u ją  d z ia ła n ie m  w ię k ­
s z o śc i  lu d z i d o r o s ły c h * 2) .

*) Aug. Schmid, Schule u. Arbeitsproblem, Z. f. Jugenderzie­
hung, Zürich, list. 1912, s. 127.

2) Szkoła np. nie wykorzystuje różnego rodzaju przedstawień 
dramatycznych, które mogłyby być wykonywane przez uczniów i sta­
nowić punkt wyjścia mnogich i użytecznych prac; gdyby uczniom za­
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T o ,  c o  z o s ta ło  p o w ie d z ia n e  o  p ra c y , o d n o s i s ię  ró w n ież  

d o  ciekawości. K tó ż  n ie  z a u w a ż y ł  te g o , ż e  „ z a le d w ie  d z ie c k o  
w s tą p i  d o  s z k o ły , a  c ie k a w o ść  je g o  n a ty c h m ia st  w y g a s a ” 1) .  
T u  zn o w u  s z k o ła  nie p o d tr z y m a ła  c ie k a w o śc i -  z a b a w y , te j 

c ie k a w o śc i  in s ty n k to w n e j, k tó ra  w  p o łą c z e n iu  z e  sw o je m  n a -  
tu ra ln e m  u zu p e łn ien iem  —  p o p ę d e m  d o  e k sp e ry m e n to w a n ia , 
s p o k r e w n ią  w  ta k  u d e r z a ją c y  s p o s ó b  u m y s ło w o ść  d z ie c k a  
z u m y s ło w o ś c ią  u c z o n e g o  —  d o  te g o  s to p n ia , ż e  m o ż n a b y  p o ­
w ie d z ie ć , iż  u c z o n y  je s t  to  o so b n ik , k tó r e g o  w ro d z o n a  c ie ­
k a w o ś ć  o c a la ł a  z k a ta k liz m u  sz k o ln e g o .

Je d n e m  sło w em , o g ó ln ą  fu n k c ją  s z k o ły  p o w in n o  b y ć  
p rz e d łu ż e n ie  d z ie c iń s tw a , a  p rz y n a jm n ie j o c h ro n a  w ła ś c i­
w y c h  m u  ce c h , a  n ie je j  n ie p r a w n e  sk r a c a n ie  p rz e z  p r z e d ­

lecono ułożyć sztukę historyczną do grania na scenie lub dla teatru 
marjonetek, bądź żywe obrazy, odtwarzające jakieś ważne zdarzenie, 
lepiejby to im pozwoliło wniknąć w psychologię osobistości, które 
musieliby przedstawić, w okoliczności miejsca i epoki, do których od­
nosi się to zdarzenie, niż wyuczanie się napamięć jakiegoś mizernego 
podręcznika. Przytoczę też przykład, jak można ludycznie zaintere­
sować dzieci przy nauce języka ojczystego ścisłością stylu i doborem 
właściwych wyrażeń; metoda ta obmyślona została przez p. Pittard, 
prof, szkoły średniej żeńskiej w Genewie: poleca ona uczenicom jednej 
klasy opisać pewien przedmiot ustawiony na stoliku, tak jednak, aby 
nazwa jego nie została wymieniona, a potem wręcza ćwiczenia innej 
klasie, która na podstawie opisu musi przedmiot narysować. Gdy ze­
szyty wracają do autorek, ozdobione mniej lub więcej nieodpowiednie- 
mi rysunkami, przekonywują się one naocznie, do czego prowadzi 
niedbałość języka. Ćwiczenie to, jakkolwiek bawi uczenice, jest jednak 
wielce pouczające. (Pittard, Pour enseigner à décrire, Int. des Ed. 
grud. 1912). Skautyzm wykazuje, ile da się zrobić przez zabawę, 
dla wychowania i nauczania. Ruch ten dlatego spotkał się z takiem 
powodzeniem, że odpowiadał instynktownym potrzebom. Renay mówi: 
„Tajemnicę powodzenia skautyzmu stanowi to, że jest on wspaniałą 
zabawą. (Psychol, of the Boy scout movement, Ped. Sem. wrześ. 1914).

*) Boutroux, Questions de morale et d’éducation, P aris s, d. p.



w c z e sn e  w tło c z e n ie  d z ie c k a  d o  fo rm y  o d la n e j n a  m ia rę  d o ­
r o s łe g o  ( a  w  d o d a tk u  d o r o s łe g o  b a r d z o  sc h e m a ty c z n e g o , n ie ­
r e a ln e g o , k tó ry  p r a c o w a łb y  d la  s a m e j p r a c y , b e z  c e lu ) .  Z d a ­
je  m i s ię , ż e  n ie ty lk o  n ie  s p o w o d o w a ło b y  to  s t r a ty  c z a su , a le  
p rz e c iw n ie  z y s k a n o b y  g o  w ie le . C z y  n ie  to  m ia ł n a  m y śli 
J e a n - Ja c q u e s ,  g d y  w y p o w ia d a ł  sw ó j z n a n y  p a r a d o k s :  „ N a j -  
w a ż n ie js z e m , n a ju ż y te c z n ie jsz e m  p ra w id łe m  k a ż d e g o  sy s te m u  
w y c h o w a w c z e g o  n ie  je s t  z y sk iw a n ie  n a  c z a s ie ,  a  s t r a t a  
c z a s u ” ?

Ja k ie  w yniki d a je  d z is ie jsz y  sp o só b  p o stę p o w a n ia , to  
krótk ie  sp ięc ie , k tóre  u p raw ia  sz k o ła  z u jm ą  d la  n atu raln e j ew o­
lu c ji?  Z a le ż y  to  od  n atu ry  tych, k tórzy  p a d a ją  o f ia r ą  te g o  s y ­
stem u. S iln i i zdrow i z n o sz ą  bez  w ie lk ie j szk o d y  to  n iezw ykłe 
n ag in an ie  ich n atu raln y ch  tendencyj rozw o jow y ch . J a k  d obrze  
z a h a rto w a n a  sz p a d a  g n ą  się  a le  nie ła m ią , w y p rę ż a ją c  s ię  tylko, 
g d y  z a p o ra  zn iknie. S ą  to tem peram en ty  sprężyste.

A le s ą  inni m niej szczę śliw i. M niej sp rę ż y śc i nie m o g ą  s ię  
o s ta ć  n ag in an iu  i łamią się, w p a d a ją c  w  n eu ra sten ję , a lb o  zbyt 
p o d atn i, z a ch o w u ją  n a z a w sz e  sk a z ę , p o z o s ta ją  zniekształcony­
mi, sz k o ła  o g łu p iła  ich raz  n a za w sze .

T rz e c ią  k la sę  s tan o w ią  sztywni; nie n a g in a ją  s ię  a le  i nie 
łam ią . O s t a ją  s ię  w ob ec  n a g in a n ia . M am y tu dw ie p o d g ru p y  
b a rd z o  ró ż n ego  ty p u : jed n i to niedyscyplinowani, ci k tórzy  b u n ­
tu ją  Się p rzec iw  n arzu con em u  p raw id łu . S ą  to  p ó ź n ie js i a n a r ­
ch iśc i. O sobn ik i te j k a te g o r ji  p r z e d s ta w ia ją  je d n a k  tę  sz c z e g ó l­
n ą  cechę, że, w a lc z ą c  z u stan o w io n ą  d y scy p lin ą , g o d z ą  się  z rz e ­
c z y w isto śc ią ; z w a lc z a ją  j ą  w  te j p o sta c i, ja k a  je s t , a le  p r z y j­
m u ją  j ą  w  z a sa d z ie  i chcieliby  ty lko  u łoży ć  j ą  n a w ła sn ą  m odłę.

D ru g a  g ru p a  przeciw nie, o b e jm u je  tych, k tórzy  nie g o d z ą c  
s ię  n a  rze cz y w isto ść  ta k ą  ja k ą  sp o ty k a ją ,  nie m a ją  ochoty je j 
zw a lcz ać . W o lą  u ch y lać  s ię  p rzed  n ią, ch ron iąc  s ię  w  św iecie  
uro jon ym , stw orzon ym  w ed łu g  sw ych u p o d o b a ń  i w  którym  b ę ­
d ą  m ogli z a sp o k o ić  n a  sw ój sp o só b  sw o je  ta je m n e  p rag n ie n ia . 
S ą  to  mitomani w sze lk ie g o  gatu n k u , h isterycy , sza leń cy .

N ie  w d a ją c  s ię  w  b liż sz e  ro z w a ż a n ia  n ąd  tem i w szy stk iem i 
w y p ad k am i, m usim y z a d a ć  so b ie  p y tan ie , czy  sz k o ła , g w a łc ą c  
n orm aln y  p o rz ą d e k  rozw o ju , w  pew nej m ierze nie je s t  z a  nie o d ­
p o w ied z ia ln a .

—  3 8 0  —
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§ 8. Koncepcja psycho - biologiczna zaintereso­
wania.

W sp o m in a liśm y  k ilk a k ro tn ie  o zainteresowaniu ja k o  

w a ż n y m  czy n n ik u  u m y sło w o śc i i c z ę s to  je s z c z e  p o w r a c a ć  d oń  
b ę d z ie m y  z m u sz e n i. D o b rz e  b ę d z ie  te d y , za n im  d a le j p ó j­
d z ie m y , p o ro z u m ie ć  s ię  co  d o  z n a c z e n ia  te g o  te rm in u , k tó ry  
b y w a  u ż y w a n y  d o ś ć  ro z c ią g l iw ie .

M ó w im y , ż e  c o ś  n a s  in te re su je , g d y  z a le ż y  n am  n a  tern, 
w  ch w ili, g d y  o  ow em  c z e m ś m y ślim y , g d y  o d p o w ia d a  ja k ie jś  
n a s z e j  potrzebie f iz y c z n e j lu b  u m y s ło w e j.  P o ż y w ie n ie  in te re ­
su je  c z ło w ie k a  z g ło d n ia łe g o , g d y ż  z a le ż y  m u n a  je g o  p o s i a ­
d a n iu ; rz a d k i k w ia t in te re su je  b o ta n ik a , g d y ż  z a le ż y  m u n a  
p o z n a n iu  o w e j ro ś lin y  i t. d . T e rm in  „ z a in te r e s o w a n ie ”  w y ­
r a ż a  w ię c  s to su n e k  w z a je m n y c h  o d p o w ie d n io śc i m ię d z y  
p rz e d m io te m  i p o d m io te m . S a m  p rz e z  s ię  p rz e d m io t  n ie  je s t  
n ig d y  in te r e s u ją c y ;  z a jm u je  on  w te d y , g d y  p o d m io t  j e s t  u s p o ­
s o b io n y  d o  z a ję c i a  s ię  n im , a  z d ru g ie j s tro n y  p o d m io t  w te d y  
ty lk o  o d c z u w a  z a in te r e so w a n ie  w o b e c  p rz e d m io tu , g d y  m u 
n a  n im  z a le ż y . Z  te j d w o is to ś c i  czy n n ik ó w  w y s tę p u ją c y c h  
w  z a in te r e so w a n iu  w y n ik a , ż e  term in  ten s to s u je  s ię  z a ró w ­
no d o  p rz e d m io tu , k tó ry  in te re su je ,  ja k  i d o  s ta n u  p s y c h ic z ­

n e g o  w z b u d z o n e g o  u p o d m io tu  p rz e z  p rz e d m io t, n a  k tó ry m  
m u z a l e ż y 1) .  M ó w i s ię  w s z a k :  „ B o t a n ik a  s ta n o w i s z c z e g ó ln e  *)

*) Rozważanie to ma szczególne znaczenie, gdy chodzi o ter­
min francuski, który jest wieloznaczny: „interet” znaczy: interes i zain­
teresowanie. W języku polskim zainteresowanie jest używane dla 
oznaczenia stanu psychicznego, stosunku podmiotu do przedmiotu; 
zainteresowanie — przymiot, o kt. wspomina autor, tłumaczy się w 
polskim języku przymiotnikiem „zajmujący, interesujący”. Wskutek 
wieloznaczności terminu francuskiego, tekst tego paragrafu nie wszę­
dzie mógł być dosłownie podany. Zmiany jednak są drobne i nie 
uchybiają treści. Tłum.
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z a in te r e so w a n ie  P a w ła  a ib o  te ż  „ t - a w e ł  ż y w i d u ż e  z a in te r e ­
so w a n ie  d o  b o ta n ik i” . Z a in te re so w a n ie  w  ty m  o sta tn im  w y ­
p a d k u  j e s t  zainteresowaniem psychologicznem, a  p rz e d m io to ­
w y  je g o  o d p o w ie d n ik  z a s łu g u je  n a  m ian o  zainteresowa­
nie -  przedmiot.

Z w y c z a jo w o  u ta r te  s ą  je s z c z e  ró ż n e  in n e z n a c z e n ia  w y ­
ra z u  „ z a in t e r e s o w a n ie ” . Z n a c z e n ie  p rz e d m io to w e : w z b u d z o ­
n e z a in te r e so w a n ie  u w a ż a  s ię  c z ę s to  z a  p rz y m io t o d e rw a n y , 
w ła śc iw o ść  rz e c z y , k tó re  in te re su ją ,  n a p r z y k ła d :  „ b o ta n i­
k a  je s t  b a r d z o  in te r e s u ją c a ” . M o ż n a b y  to  n a z w a ć  zaintere­
sowanie - przymiot.

N a d to  is t n ie ją  d w a  z n a c z e n ia  p o d m io to w e : b ą d ź  m ia ­

n u je  s ię  z a in te r e so w a n ie m  je g o  przyczynę p o d m io to w ą , m ia ­
n o w ic ie  p o tr z e b ę  (k t ó r a  is tn ie ć  m o ż e  n a w e t, g d y  b ra k  p r z e d ­
m io tu , m o g ą c e g o  j ą  z a s p o k o i ć ) ;  n a p r z y k ła d :  „ P a w e ł  n ie  m o ­
ż e  z a s p o k o ić  s w o je g o  z a in te r e so w a n ia ” . B ą d ź  też  n a z w ę  tę 

n a d a je  s ię  skutkowi p rz e d m io to w e m u , u w a d z e , c z y n n o śc i;  
n a p r z y k ła d : „ te n  k w ia t  w z b u d z a  z a in te r e so w a n ie  ( u w a g ę )  
P a w ła ” . „ B o t a n ik a  s ta n o w i je d y n e  je g o  z a in te re so w a n ie  ( z a ­

j ę c i e ) ” . S ą  to  s w o is te  s p o s o b y  u jm o w a n ia  z a in te r e so w a n ia  
p sy c h o lo g ic z n e g o .

W r e sz c ie  u ż y w a  s ię  w y ra z u  „ in t e r e s ”  w  z n a c z e n iu  u ty -  
lita rn em — k o rz y śc i, z y sk u , g d y  s ię  n p . m ó w i: „ W  in te re sie  

P a w ła  le ż y , a b y  s tu d jo w a ł  b o ta n ik ę ” . J e s t  to  z n a c z e n ie  ż y ­
c io w e, p ra k ty c z n e , term in u  „ in te r e s ” . M o ż n a  w  tym  w y p a d k u  

m ó w ić  o  interesie biologicznym. In te re se m  b io lo g ic z n y m  je s t  
to , co  j e s t  u ż y te c z n e  d la  o so b n ik a  z e  w g lę d u  n a  je g o  z a c h o -  

, w a n ie , ro z w ó j je g o  o s o b o w o śc i .

I s to t a  ż y w o tn a  je s t  to  w s z a k  is to ta ,  k tó ra  w  k a ż d e j 

ch w ili r e a g u je  w  ta k i s p o s ó b ,  a b y  je j  r e a k c ja  b y ła  u ż y te c z n ą  
d la  u trz y m a n ia  je j  b y tu  (a lb o w ie m  g d y b y  ta k  n ie  b y ło  —  

z g in ę ła b y ) .  S p r o w a d z a  s ię  to  d o  fo rm u ły : żyć —  znaczy dla 
osobnika postępować w każdej chwili w kierunku największe-



go sWego interesu. In te re s  ro z u m ia n y  w  tern z n a c z e n iu  U tyli- 
tarn em , te le o lo g icz n e m  je s t  in te re sem  b io lo g ic z n y m . In te re s  

b io lo g ic z n y  w y p ły w a  w ięc  z  p o ję c ia  ż y c ia  * ) .
T a  w ie lo z n a c z n o ść  term in ó w , in te re s  i z a in te re so w a n ie , 

n ie  p r z e d s ta w ia  n ie d o g o d n o śc i, g d y ż  w sz y s tk ie  z n a c z e n ia  o d ­
n o s z ą  s ię  w  rz e c z y w isto śc i d o  te g o  s a m e g o  z ja w is k a  p sy c h o -  
b io lo g ic z n e g o . R ó ż n ic a  p o le g a  n a  tern, c z y  w  m y śli in te re s  

u m ie sz c z a m y  w  p rz e d m io c ie , c z y  w  p o d m io c ie , a le  w  rz e c z y ­
w is to śc i z n a c z e n ia  s ą  zu p e łn ie  ró w n o w a ż n e ; je ś l i  m ó w im y : 

„ te n  k w ia t s ta n o w i m o je  z a in te r e so w a n ie ” , c z y  „ le ż y  w  m oim  
in te re s ie  p r z y jr z e ć  s ię  tem u k w ia to w i” , w y g ła sz a m y  n a  ró żn e  

sp o s o b y  ten sam fakt.
N a strę c z a  s ię  tu  w sz a k ż e  p ew n a u w a g a . C zy  in teres p s y ­

ch ologiczn y  (z a in te re so w a n ie )  o d p o w ia d a  z a w sz e  in teresow i 
b io lo g iczn em u ? Innem i słow y, czy to, co n a s  rzeczy w iśc ie  in te­
re su je , co n a s  p rzy k u w a, je s t  isto tn ie  tern, co powinno n a s  in te­
re so w ać  ze  w zg lęd u  n a n a sz e  zach o w an ie  bytu  ze  s ta n o w isk a  
b io lo g ic z n e g o ?

U z w ie rzą t za in te re so w an ie  p sy ch o lo g icz n e  p raw ie  z a w sz e  
o d p o w iad a  in teresow i b io logiczn em u , to  zn aczy , że  zw ierzęta  
s ą  za in te re so w an e  tern, czem  w inny być za in te re so w an e  ze w z g lę ­
du na w ła sn e  dobro , a  nie p o c ią g a  ich to , co m ogło by  w y rz ąd zić  
im szk o d ę . N a to m ia st  p rzy z n ać  m usim y, że  nie z a w sz e  ta k  je s t  
u cz ło w iek a : czę sto  in teresu je  s ię  tern, co nie leży  w je g o  in te­
re sie  i odw rotn ie . P rzy toczy m y  d la  p rzy k ład u  p ija k a , który 
c z u je  p o c ią g  d o  alkoh o lu , ja k k o lw ie k  sp o ży w an ie  teg o ż  je s t  
p rzeciw ne zarów n o  je g o  o so b istem u  in teresow i b io logiczn em u  
ja k  i in teresow i ra sy .

’) Tak pojmowany interes jest sprężyną wszystkich naszych 
czynów, myśli, on im nadaje kierunek, przystosowany do konieczności 
chwili. W każdej chwili interes stanowi o kierunku reakcji, zapro­
ponowałem oznaczenie tego podstawowego faktu biologicznego mia­
nem prawa interesu chwilowego (Ar. de Ps. IV, 1905, s. 280).

W przekładzie używam terminu wprowadzonego przez p. F. 
Baumgartenównę w pierwszem tłumaczeniu niniejszej pracy, miano­
wicie: prawa chwilowej korzyści. Tłum.



T a  an o rm a ln a  rozb ieżn ość  m iędzy  za in teresow an iem  p sy - 
ch ologiczn em  i in teresem  b io log iczn y m  p och od zi z  częśc io w ego  
ro z k ład u  in stynktów , k tóre  m a ją  by ć  z a s tą p io n e  u człow ieka 
p rzez  rozum  i n ab y te  d ośw iad czen ie . W sk u tek  te g o  w ytw orzyło  
s ię  p ow oli odchylen ie m iędzy  za in tereso w an iem  p sy ch o lo g icz- 
nem i in teresem  bio logiczn ym . O czy w ista , odchylen ie to  nie b ę­
d zie  n igd y  m o g ło  w zro sn ąć  n iepom iernie, g d y ż  jed n o stk i, które 
p o s tę p u ją  w brew  sw em u in teresow i, to  zn aczy  tak ie , k tóre  żyw ią 
z a in te re so w an ie  (p sy ch o lo g iczn e ) do tego , co nie leży  w  ich 
in teresie  b io log iczn y m , z o s t a ją  szy b k o  w yelim in ow ane. N a p rzy - 
k ład  rodzin y  p ija k ó w  po pew nym  c z a s ie  w y g a s a ją .  T a  s a m a  —  
e lim in a c ja  o sobn ik ów , u ja w n ia ją c y c h  zboczen ie , czy  od w róce­
nie z a in te re so w a n ia  p sy ch o lo g icz n e g o , zap ew n ia  i u trzym uje  
p raw ie  d o sk o n a łą  zg o d n o ść  in teresów  b io log iczn y ch  i p sy ch o lo­
g iczn ych . T o  też  w  d a lszy m  c ią g u  ro z p atry w ać  będziem y obie 
te p o s ta c i in teresu  ja k o  rów n ow ażn e; rów n ow ażn ość  ta  je s t  p ra ­
w idłem  u je d n o ste k  norm alnych , je ś l i  norm alnem i nazw iem y 
oso b n ik i, których  p o stęp o w an ie  zm ierza  d o  zach o w an ia  g a ­
tunku *)•

J e ś l i  u z n a m y , ż e  u c z ło w ie k a , c z y  u  z w ie rz ę c ia  in teres 
k ie ru je  w  k a ż d e j chw ili p o stę p o w a n ie m , n a le ż y  w y ja śn ić  m e­
ch an iz m  te g o  c u d o w n e g o  p r z y s to so w a n ia . C o  ch w ila  w sz a k

*) U człowieka naskutek rozwoju życia intelektualnego i spo­
łecznego system zainteresowań jest bardzo złożony: istnieją zainte­
resowania różnych stopni, które niezawsze są ze sobą w zgodzie. 
To też czyn, zaspokajający interes pewnej kategorji, może być sprzecz­
ny zainteresowaniu innej kategorji; naprzykład: udręki, którym pod­
dają się kobiety, aby zadość uczynić modzie, europejka dusząca się 
w gorsecie, chinka ściskająca swoje nogi, działają w kierunku bez-' 
pośredniego swego interesu biologicznego, polegającego na stoso­
waniu się do obyczajów, sharmonizowaniu się z tern, co smak dnia 
dzisiejszego uważa za piękne. Wszakże zarazem postępują wbrew 
interesowi biologicznemu, bardziej oddalonemu, polegającemu na tem, 
aby nie przyczyniać szkody narządom ciała. Samo się przez się ro­
zumie że w społeczeństwie normalnem, zupełnie świadomem tego, co 
jest dlań dobre, a co złe, wszystkie te interesy osobnicze, społeczne, 
rasowe zharmonizowałyby się tak, iż zaspokajając jedne zaspoka- 
janoby tem samem i pozostałe.

— 384 —
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u stró j s t a je  s ię  łu p em  m n ó stw a  p o d n ie t , a  je g o  m o ż liw o śc i 
re a k c ji s ą  b a r d z o  liczne . W  ja k iż  s p o s ó b  o rg a n iz m  d o k o n a  
w y b o ru , se le k c ji n a jo d p o w ie d n ie js z e g o  o d c z y n u ?

D a w n a  p s y c h o lo g ja  r o z s t r z y g a ła  tę  tru d n o ść , w y p o s a ­
ż a ją c  o so b n ik a  w  p e w n ą  is tn o ść  ( D u s z ę ,  J a ź ń ,  W o lę , A p e r -  
c e p c ję ) ,  k tó ra  m ia ła  w ła śn ie  „ z d o ln o ś ć ”  d o k o n y w a n ia  w y b o ­
ru , p o s ta n a w ia n ia . T o  je d n a k  n ie  je s t  ro z w ią z a n ie m  z a g a d ­
n ien ia , lecz  ty lk o  je g o  o b e jśc ie m , g d y ż  z a m ia s t  w y ja śn ie n ia , 
p o d s ta w ia  s ię  w y ra z  1) .

C h c ą c  w y ja śn ić  ten p r z e b ie g  w y b o ru , n ie n a le ż y  p rz y ­
p isy w a ć  g o  d z ia ła n iu  ja k ie j ś  w ła d z y , le cz  w y k a z a ć , iż  je s t  on 
k o n ieczn y m  w y n ik iem  o k o lic z n o śc i ch w ili, w  k tó re j z a c h o d z i. 
O tó ż  te  o k o lic z n o śc i s ą  w  z a r y s ie  n a s tę p u ją c e :  p o tr z e b a  d o  
z a s p o k o je n ia  i p rz e d m io t ( p o s t r z e g a n y  lu b  w y o b r a ż a n y ) ,  k tó ­
ry b y  j ą  m ó g ł z a sp o k o ić .  W a ru n k i te  w s p ó łd z ia ła ją  w  w y w o ­
łan iu  re a k c ji ,  p rz y s to so w a n e j d o  p rz e d m io tu . W y b ó r , d o k o -  
n y w u ją c y  s ię  m ię d z y  ty s ią c e m  m o żliw y ch  w  d an e j ch w ili o d ­
c zy n ó w , je s t  w y p a d k o w ą  p o trz e b y  i p o s t r z e g a n ia  ( lu b  w y o ­
b r a ż a n ia )  p rz e d m io tu .

W y b ó r  s p r o w a d z a  s ię  te d y  d o  d z ia ła n ia  o d ru c h o w e g o . 
D o k o n y w a  g o  n ie  j a k a ś  ta je m n ic z a  w ła d z a , lecz  k o m b in a c ja  
p o trz e b y  z p rzed m io tem , k tó ra  p r z e p r o w a d z a  se le k c ję  re a k c ji 
n a jw ła śc iw sz e j d la  u s tro ju . M o ż n a  w y o b ra z ić  so b ie , ż e  ta k i 

p rz e b ie g  w ła śc iw e g o  w y b o ru  o d b y w a  s ię  n a w sk ro ś  m e ch a ­
n icz n ie : c z y ż  n ie m a  a u to m a tó w  ta k  sk o n stru o w a n y c h , ż e  w y ­
r z u c a ją  ta b lic z k ę  c z e k o la d y , g d y  s ię  w  nich  z n a jd u je ,  a  z w r a ­
c a ją  sz tu k ę  m on ety , g d y  s ą  p u ste . N a s z  u s tró j je s t  p o d o b n y  

d o  ta k ie g o  p rz y r z ą d u , z t ą  ty lk o  ró ż n ic ą , ż e  n ie z o s ta ł  sk o n -  * i

') W psychologji współczesnej „Ośrodek O” Grassefa jest 
tego rodzaju istnością. Ten ośrodek O ma wprawdzie tę zaletę, że 
wyznacza, jeśli się tak wyrazić można, miejsce czynności rozumowych
i wolowych, nie zdaje z nich wszakże sprawy, mimo swoich anato- 
miczno-fizjologicznych pozorów.

P sycho logja  dziecka 25
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s tru o w a n y  o d ra z u , je g o  try b y  w ew n ętrzn e  u ra b ia ły  s ię  p o w o li, 
p o d  w p ły w em  o to c z e n ia , d z ie d z ic z n o śc i i se le k c ji.

S p r ó b ó jm y  w y o b ra z ić  so b ie , ja k i  je s t  ten m ech an izm  
f iz jo lo g ic z n y , d z ię k i k tó rem u  ty lk o  p o d n ie ty , o d p o w ia d a ją c e  
k o rz y śc i ch w ilo w e j, m a ją  p rz y w ile j w y z w a la n ia  o d czy n u , g d y  
ty m c z a se m  p o d n ie ty  o b o ję tn e  p o z o s t a ją  d la  u s tro ju  m a r tw ą  

lite rą :
W y o b ra ź m y  so b ie  w  u s tro ju  w ie lk i z b io rn ik  e n e rg ji ,  

k tó re g o  z a d a n ie m  b y ło b y  z a o p a try w a n ie  i u ru ch o m ian ie  re a k -  
cy j u ży tecz n y ch . Z b io rn ik  ten , z a o p a tr z o n y  je s t  w  m n ó stw o  
k u rk ó w , z k tó ry ch  k a ż d y  re g u lu je  d z ia ła n ie  k a n a łu  ir y g a c y j­
n e g o  p e w n e j sz c z e g ó ln e j re a k c ji ta k , iż , g d y  k u rek  z o s ta je  
o tw a rty , e n e r g ja ,  p u sz c z o n a  d o  o d n o śn e g o  k a n a łu , w y z w a la  
u z a le ż n io n ą  od  n ie j re a k c ję . K a ż d y  k u rek  je s t  z a o p a trz o n y  
w  z a m e k , p o d n ie ty  z a ś  s ą  k lu cz am i d o  tych  za m k ó w . 
W  u s tro ju  ży w otn y m  k u rek  p ow in ien  s ię  o tw ie ra ć  w te d y  ty l­
k o , g d y  r e a k c ja ,  k tó re j d z ia ła n ie  o d  n ie g o  z a le ż y , je s t  u ż y ­
te c z n ą . D la te g o  to  o tw a rc ie  k u rk a  m u si b y ć  u za le ż n io n e  n ie- 
ty lk o  o d  b o d ź c a , a le  ta k ż e  od  ch w ilow ej p o trz e b y . T a  p o d ­
w ó jn a  z a le ż n o ść  b ę d z ie  u rz e c z y w istn io n a , je ś l i  z a m e k  k a ż d e g o  
k u rk a  b ę d z ie  z a o p a tr z o n y  w  o tw ó r zm ien n y  c o  d o  k sz ta łtu , 
z a le ż n ie  o d  p o trz e b  o rg a n iz m u  ta k , iż  m o że  b y ć  o tw a rty  ty l­
k o  z a p o m o c ą  k lu c z a  o  k sz ta łc ie , o d p o w ia d a ją c y m  w y cięc iu  
o tw oru  ( to  z n a c z y , p rz e z  p o d n ie ty , o d p o w ia d a ją c e  p o trz e b ie  
c h w ili) .  W sk u te k  ta k ie g o  u rz ą d z e n ia , k lu cz  (p o d n ie ta )  w te­
d y  ty lk o  o tw o rz y ć  b ę d z ie  m ó g ł k u rek , r e g u lu ją c y  d a n ą  re a k ­
c ję , je ś l i  o tw a rc ie  k u rk a  p rz e z  d a n y  b o d z ie c  le ży  w  in te re sie  
u s tro ju , a  tern sa m e m  d y n a m o g e n iz a c ja  re a k c y j u ży teczn y ch  
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  ty lk o  p o  lin ji te g o  in te re su  1) .  *)

*) W poprzednich pracach nazwałem „reakcją zainteresowa­
nia” ów przebieg otwarcia kurka energietycznego, przebieg dynamo- 
genizacji przez ten z bodźców, który zasługuje na wywoływanie od­
czynu, ponieważ jest związany z interesem bezpośrednim.
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C ó ż  z a  g r u b y  sc h e m a t. W y g lą d a  ta k , ja k g d y b y  p o c h o ­

d z i! z  e p o k i K a r te z ju s z a ,  k tó ry  też  d la  w y ja śn ie n ia  n a sz y c h  
re a k c y j w p r o w a d z a ł  m ałe  ru rk i, p r z e b ie g a ją c e  p rz e z  c ia ło . 
D z i s ie js z a  f i z jo lo g ja  nie p o z w a la  n am  je d n a k  n a  sk o n s tru o ­
w a n ie  ś c iś le js z y c h  m o d eli. M o ż n a  p o w ie d z ie ć , ż e  rz e c z y  m a ­
j ą  s ię  ta k , jakgdyby  is tn ia ły  o w e  zb io rn ik i, k u rk i i za m k i 
o  o tw o ra c h  z m ie n n e g o  k sz ta łtu . Z r e s z tą  d la  n a s  p sy c h o lo ­
g ó w  je s t  to  o b o ję tn e , j a k  u rz ą d z o n y  je s t  o d n o śn y  m e ch a ­
n izm  sy ste m u  n e rw o w e g o . C h o d z i tu  je d y n ie  o  s tw ie rd z e n ie , 
że  w y b ó r  re a k c ji m o ż e  b y ć  w y z n a c z o n y  p rz e z  p o d n ie tę  p o d  

w p ły w em  z a in te re so w a n ia .

§ 9. Ewolucja zainteresowań.

Z a in te re so w a n ie  je s t  p rz e ja w e m  p o trz e b y ; u d z ie c k a  
je s t  p rz e ja w e m  p o trz e b y  w z r a s ta n ia  m o ra ln e g o  i f iz y c z n e g o . 
W  isto c ie  p rz e d m io ty  i czy n y , w z b u d z a ją c e  z a in te re so w a n ie  
d z ie ck a , u le g a ją  z m ia n o m  w r a z  z je g o  ro z w o je m . Ja k i  p r z e ­
b ie g  m a  o w a  z m ie n n o ść  z a in te re so w a ń , a lb o , in a c z e j m ó w ią c , 
j a k  s ię  o d b y w a  e w o lu c ja  z a in te r e so w a ń ?  T a k ie  o to  p y ta n ie  
w in ien  so b ie  p o s ta w ić  w y c h o w a w c a , p r a g n ą c y  p ra c o w a ć  
w  z g o d z ie  z p r z y r o d ą  i p rz y s to so w y w a ć  tok  n a u c z a n ia  d o  n a ­
tu ra ln e g o  to k u  e w o lu c ji p sy c h o lo g ic z n e j.

Z a g a d n ie n ie  to  m oże  b y ć  ro z s trz y g n ię te  d w o ja k o : m o ż ­
n a  s t a r a ć  s ię  o k re ś lić  datę p o ja w ie n ia  s ię  k a ż d e j k a te g o r ji  
z a in te re so w a ń , lu b  też  m o ż n a  w y z n a c z y ć  porządek, w  k tó ry m  
p o ja w ia ją  s ię  z a in te re so w a n ia . T a  d r u g a  s p r a w a  je s t  n a j­
w a ż n ie js z a .  Z  p o w o d u  różn ic  o so b n icz y c h  śc is łe  u s ta la n ie  
w iek u , w  k tó ry m  p o ja w ia  s ię  d a n e  z a in te re so w a n ie , je s t  b e z  
w ie lk ie g o  z n a c z e n ia ; n a to m ia s t  p o r z ą d e k  w y stę p o w a n ia  z a in ­
te re so w a ń  je s t  u d e r z a ją c o  s t a ły :  o d p o w ia d a  p o sz c z e g ó ln y m  
e ta p o m , k tó re  p r z e b ie g a  ro z w ó j o so b n ik a  w  sw y m  n iezm ien ­
nym  p o c h o d z ie .
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W  ja k i  s p o s ó b  w y k ry ć  m o ż n a  p o r z ą d e k  ew o lu c ji za in ­
te r e so w a ń ?

P o s ia d a m y  dw ie d ro g i : p ie rw sz ą , to M E T O D A  E K S T R O - 
S P E K C Y JN A , p o le g a  o n a  n a o b serw ow an iu  zachowania się 
d z ieck a , je g o  d z ia ła ln o śc i, z a b a w  i n a  notow an iu  zm ian , zach o­
d zący ch  w  nich z w iekiem . Z ro d z a ju  czyn n ości w n io sk o w ać  bę­
dziem y, ja k ie  za in te re so w an ia  je  w yw ołały , a  z za in teresow ań  
o k re ś la ć  p o trz eb y  k a ż d e g o  s ta d ju m  rozw o ju , gd y ż  przedm iot 
w  ta k ie j ty lko  m ierze z a in te re su je  dziecko , w  ja k ie j o d p o w iad a  
je g o  p o trz e b o m 1) .  M o żn a rów n ież b ra ć  p o d  u w agę  je g o  utwo­
ry: ry sun ki, p o w ia stk i i t. d . R y su n ek  je s t  n a jle p sz y m  środk iem  
p o zn an ia , co z a jm u je  d u sz ę  d z ie c k a * 2) :  jed n o  rozm iłow an e je s t  
w p o sta c ia c h  ludzkich , inne w  lokom otyw ach , sam o ch o d ach  i t. d. 
Jed n o  w oli p rzery so w y w ać  to , co m a p rzed  oczy m a, inne ry so -  ' 
w ać  z w y o b raźn i. N ieza leżn ie  od  tych różn ic  o so bn iczy ch  z b a ­
dan ie  w ielk ie j liczby  rysun ków , p o ch od zący ch  od  d zieci w sze­
la k ie g o  w ieku, w sk a z u je , że  n a jp ie rw  o d tw arzan i s ą  ludzie, 
potem  zw ierzęta , a  późn ie j d op iero  ro ślin y  i p rzed m ioty  m artw e. 
D a le j ry su n ek  p o u cza  n a s , co u d erza  d zieck o  w  d an ym  p rzed ­
m iocie i p o z w a la  nam  śled z ić , ja k  pew ien  sz c z e g ó ł św ia ta  ze­
w n ętrzn ego  c o ra z  to siln ie j n a rz u c a  s ię  je g o  u w ad ze  w  m iarę 
w z ra s ta n ia . O to p rz y k ła d : m ałe  dzieci z a p o m in a ją  zaw sze  
o sz y i ry sow an y ch  p rzez  s ię  p o sta c i lu dzk ich ; p on iże j la t 8-iu 
d zieck o  rz a d k o  ty lko  o d tw a rz a  tę  c zę ść  c ia ła  (w  6-iu  la tach  
tylko 2 0 %  w y p a d k ó w ) ;3) je s t  to zu pełn ie  zro zu m iałe , ja k i inte­
res p rz e d sta w ia ć  m oże d la  d z ieck a  t a  ok o lica  c ia ła  n ija k a  i nie­
ruch om a, g in ą c a  pod  w rażen iem  są s ie d n ic h  członków , s k u p ia ją ­
cych je g o  u w agę , ja k o  to : g ło w a, ręce, p ie rsi z rzędem  guzików ...

Mowa, b ę d ą c a  od b iciem  ż y c ia  w ew n ętrzn ego, d o sta rc z a  
nam  rów n ież w iad o m o śc i o ew olu c ji pew nej k a te g o r ji za in tere­
so w a ń : k aż d y  p o stę p  w  m ów ieniu p och od zi s tą d , że  now y ze­

‘) Oczywiście mam tu na myśli tylko zainteresowania nieco 
trwalsze, istniejące w ciągu pewnego czasu, a nie zainteresowania 
ściśle chwilowe, odpowiadające przemijającym potrzebom, jako to: do 
jedzenia, gdy się jest głodnym, spoczynku, gdy się jest zmęczonym.

2) Ob. Katzaroff: Qu’est-ce que les enfants dessinent? Ar. 
de Ps. IX, 1910, s. 125.

’) Patridge, Childern’s drawings, Stud. in educ., II, s. 167.
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sp ó ł w ła śc iw o śc i u czuć, p o jęć  w zb u d ził za in te re so w an ie  d z ie ck a : 
za in te re so w an ie  p rzed m io tam i (rzeczo w n ik i), w ła sn o śc iam i 
(p rz y m io tn ik i), c z a sa m i (c z a so w n ik i) , w y razam i oderw anem i, 
sp o so b a m i w y ra ż a n ia  s i ę 1) .

D ru g ą  d ro g ą , p o z w a la ją c ą  nam  z a p o z n a ć  s ię  z z a in te re ­
sow an iam i d z ieck a , n ied o stęp n ą  w sz a k ż e , g d y  s ię  m a do  czy ­
nienia z dziećm i m ałem i, je s t  M E T O D A  IN T R O S P E K C Y JN A ; 
z a p y tu jem y  dzieci, co je  z a jm u je , ja k ie  s ą  ich u p o d o b an ia , 
p rag n ie n ia , id ea ły . M etod a t a  d a je  rezu lta ty  n am acaln e  ty lko  
w tedy, g d y  od n o si s ię  do zb io ro w isk  dziecięcych . M ożn a n a-  
p rzy k ład  p o lec ić  uczniom  jed n e j k la sy , a b y  odp ow iedzie li p i ś ­
m iennie n a n a s tę p u ją c e  p y tan ie : Do jakiej osoby znanej ci 
z nauki lub w inny sposób chciałbyś być podobny? M e to d ą  tą  
p o s łu g iw a ła  s ię  P . D arrah , p ie rw sz a  a u to rk a , k tó ra  p rz e d s ię ­
w zięła  te g o  ro d z a ju  b a d a n ia  w  1898 r. * ) •  M ożn a też s fo rm u ­
łow ać pytan ie , ja k  n a s tę p u je : Kim chciałbyś być? i dlaczego? 
ja k  uczyn ił F riedrich  w 1901 r. W re sz c ie  je sz c z e  in a c z e j: Jaką 
lekcję, czy przedmiot najlepiej lubisz? Jaka jest twoja najulu- 
bieńsza książka? najulubieńsza zabawa? i t. d . N a leż y  k on iecz­
nie z a ż ą d a ć  od  dzieci, a b y  u sp raw ied liw iły  w y bó r lub um iło­
w an ie ; je s t  to b a rd z o  w aż n a  ok o liczn o ść .

T en  ro d z a j an k iet, b a rd z o  łatw ych  do p rzep ro w a d z en ia , 
d o sta rc z a  w ych ow aw cy  m n óstw a ciekaw ych  i c zę sto  n ieoczek i­
w an ych  in fo rm acy j i m oże n a su n ą ć  m u ow ocne p om y sły  d la  * i

') Williams, Conradi, Childern’s interests in words, Ped. 
Sem., IX i X; Stern, Die Kindersprache, Leipzig, 1907.

2) Darrah, A study of children’s ideals, Pop. science monthly, 
1898—V. Również: Vostrovsky, A study of children’s reading tastes, 
Ped. Sem. 1899; Taylor, Wissler ibid. 1898; Earl Barnes, ibid. 1900
i Stud. in. Ed. t. 11; Goddard, Ped. Sem. 1906; Varendonck, Les 
ideals d’enfants, Ar. de Ps. VII, 1908; Friedrich, Die Ideale der Kin­
der, Z. päd. Ps. 1901; Lobsien, Z. päd. Ps. 1903; Stern, Ibid. 1905; 
Wiederkehr, Statist. Unters, über die Art. u. den Grad des Interesses 
bei Kindern der Volksschule, Neue Bahnen, 1908; Tschundi, Die 
Ideale des Schweizerkindes, Berner Seminarbl., 1911; Hoffmann, 
Inter, an die Unterrichtsfächern, Z. exp. päd. 1911; Hill, Ped. Sem. 
1911; Frappier, Ed. mod. 1912. Ob. o określaniu zainteresowania 
metodą wyboru wyrazów, Stockton, Ps. Rev. 1911, s. 347.
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je g o  d z ia ła ln o śc i n au czy cie lsk ie j. N ie m ożem y tu p o d a ć  sz c z e ­
gó łow ych  w yników , o trzym anych  z a p o m o cą  te j m etody, pow ie­
my ty lk o  słó w  p a rę  o w aż n ie jsz y ch  e tap ach  ew olu cji z a in te ­
resow ań .

W s z y s c y  c i, k tó rzy  z a jm o w a li s ię  s tu d ja m i n a d  d z ie ­
c ięc tw em , u z n a w a li z a  w sk a z a n e  d z ie lić  je  n a  p e w n ą  liczb ę  

o k re só w . N a  p ie rw sz y  rz u t  o k a  m o że  s ię  w y d a w a ć  n ie rea l-  
nem , a  c o n a jm n ie j b a r d z o  a rb itra ln e m  ta k ie  ro z d ra b n ia n ie  n a 
o d d z ie ln e  o k re sy  p rz e b ie g u  rów n ie  c ią g łe g o  i n iew id o czn ie  
p o s tę p u ją c e g o ,  j a k  r o z w ija ją c e  s ię  ży c ie . N ie  z a p o m in a jm y  
w sz a k ż e ,  ż e  ro z w ó j, j a k  w id z ie liśm y , o d b y w a  s ię  sk o k a m i. 
W ie lk ie  e ta p y , n a  k tó re  a u to ro w ie  d z ie lą  e w o lu c ję  p sy c h ic z n ą , 
o d p o w ia d a ją  w  su m ie  ró żn y m  e ta p o m  w z r a s ta n ia  f iz y c z n e g o , 
p r z e d s ta w io n e g o  n a  ry s. 4 .

O to  n a p rz y k ła d  p o d z ia ł ,  d o k o n a n y  p rz e z  S t u m p f a 1) .
1 - y  o k re s , od  u ro d z e n ia  d o  p o ja w ie n ia  s ię  m ow y.
2 -  i o k re s , o d  p o c z ą tk ó w  m ow y  d o  w s tą p ie n ia  d o  szk o ły .
3 -  i o k r e s ,  o d  w s tą p ie n ia  d o  sz k o ły  a ż  d o  w ie k u  m ło­

d z ie ń c z e g o .
4 -  y  o k re s , w iek  m ło d z ień czy .
P o d z ia ł  ta k i je s t  s łu sz n y , g d y ż  j a k  s ię  w y r a ż a  S tu m p f , 

k a ż d y  o k re s  „ m a  so b ie  w ła śc iw e  z a g a d n ie n ia  i s z c z e g ó ln e  
tru d n o śc i” ; tr z e b a  je d n a k ż e  p o z a  tern o k re ś lić , co  g o  c h a ­
ra k te ry z u je  p o d  w z g lę d e m  p sy c h o lo g ic z n y m , to  z n a c z y , ja k ie  
z a in te re so w a n ie  z a sa d n ic z e  w y b i ja  s ię  w  k a ż d y m  z n ich  n a 
p la n  p ie rw sz y  i s ta n o w i g łó w n ą  sp rę ż y n ę  o d n o śn y c h  czy n ­
n o ści.

F iz jo lo g  S ig ism o n d  c h a ra k te ry z u je  p ie rw sz e  s t a d ja  ro z ­
w o ju  u m y sło w e g o  z a p o m o c ą  g łó w n y c h  c z y n n o śc i, w y stę p u ­
ją c y c h  w  tych  o k re sa c h  i n a d a je  im  w d z ię cz n e  n a z w y : s ta -  
d ju m  S ä u g l in g  ( s s a k a ) ,  S e h lin g  ( w id z a ) ,  G re if l in g  (ch w y - 
t a c z a , L ä u f l in g  ( b ie g a c z a ) ,  w re sz c ie  —  S p re c h lin g  ( g a d u ­

') Stumpf, Z. päd. Ps., II, s. 2.
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ły ) .  I s to tn ie  c z y n n o śc i d z ie c k a  w  c ią g u  trz ech  p ie rw sz y c h  la t  
ż y c ia  k o le jn o  p o d w ła d n e  s ą  k a te g o r jo m  z a in te re so w a ń  tak ich , 
j a k :  s s a n ie ,  p a trz e n ie , ch w y tan ie , c z e p ia n ie  i m acan ie , ch o ­
d zen ie , a  w re sz c ie  p ró b y  m ó w ien ia . A le  p ó ź n ie j?

P ó ź n ie j z a in te r e so w a n ia  ró ż n ic z k u ją  s ię  i m n o żą . R ó ż n e  
fu n k c je  r o z w ija ją  s ię  ró w n o le g le  i z d a je  m i s ię , że  b y ło b y  to  
n a g in a n ie m  rz e c z y w isto śc i, g d y b y śm y  ch cieli u sz e re g o w a ć  

w  c z a s ie  je d n e  z a  d ru g ie m i o k re sy , w  c ią g u  k tó ry ch  k a ż d a  
fu n k c ja  m o n o p o liz u je  z a in te re so w a n ie  d z ie c k a . Je d n a k ż e , m i­
m o o w e g o  p a ra le liz m u  ro z w o ju , p a n o w a n ie  k a ż d e g o  z a in te ­
re so w a n ia  u ja w n ia  f a z ę  k u lm in a c y jn ą , w  c z a s ie  k tó re j z d a r z a  
m u s ię  c z ę s to  o p a n o w a ć , je ś l i  ju ż  n ie p rz y ć m ić  w sz y stk ie  inne 

w sp ó łc z e sn e  z a in te re so w a n ia .

O to  w  z a r y s ie  o g ó ln y m  p o r z ą d e k  n a s tę p s tw a  w ie lk ich  
k la s  z a in te r e so w a ń , je ś l i  u w z g lę d n ić  ty lk o  o k re sy  k u lm in a­
c y jn e  1) .

I. S t a d j u m  n a b y w a n i a ,  e k s p e r y m e n ­
t o w a n i a .

1. O k re s  z a in te re so w a ń  p o strz e ż e n io w y c h  w  c ią g u  

p ie r w sz e g o  rok u  ż y c ia .

2 . O k re s  z a in te re so w a ń  m ow n ych  w  c ią g u  2 - g o  i 3 - g o  

rok u  ż y c ia .
3 . O k re s  z a in te re so w a ń  o g ó ln y c h ; p rz e b u d z e n ie  u m y ­

sło w e  (w ie k  p y ta ń )  —  o d  3 d o  7 la t  ży c ia . *)

*) Wiek jest oczywiście podany w przybliżeniu z powodu 
wielkich różnic osobniczych; dane te służą tylko dla uzmysłowienia 
okresów. W/g autora węgierskiego L. Nagy’ego, różne etapy ewo­
lucji zainteresowań przedstawiają się jak następuje: 1. Zaint. senso­
ryczne od 0 do 2 lat; 2. Zaint. podmiotowe od 2 do 7 lat; 3. Zaint. 
przedmiotowe od 7 do 10 lat; 4. Zaint. wyspecjalizowane („stale”) 
od 10 do 15 1.; 5. Zaint. logiczne od 15 lat. (Die Entwicklung des 
Interesses, Z. exp. Pad. V. 1907).
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4 . O k re s  z a in te re so w a ń  sp e c ja ln y c h  i p rzed m io to w y ch , 
o d  7 d o  12 lat.

II . S t a d j u m  o r g a n i z o w a n i a ,  w a r t o ­
ś c i o w a n i a .

5 . O k re s  u c z u c io w y ; z a in te r e so w a n ia  e ty czn e  i sp o łe c z ­
n e ; z a in te r e so w a n ia  w y sp e c ja liz o w a n e ; z a in te r e so ­
w a n ia , z w ią z a n e  z p łc ią , o d  12 d o  18 la t  w zw y ż .

III . S t a d j u m  w y t w ó r c z o ś c i .
6 . O k re s  p ra c y . R ó ż n e  z a in te r e so w a n ia  s ą  p o d p o r z ą d ­

k o w a n e  je d n e m u  z a in te re so w a n iu  w y ż sz e m u , b ą d ź  
id e a ło w i, b ą d ź  in te re so w i z a c h o w a n ia  b y tu  o s o b is te ­

g o ;  p o z o s ta łe  z a in te r e so w a n ia  g r a ją  ty lk o  ro lę  ś r o d ­
k ów , p ro w a d z ą c y c h  d o  ce lu . W ie k  d o jrz a ły .

G d y  s t a r a ć  s ię  b ę d z ie m y  w y k ry ć  p ra w o  o g ó ln e , r z ą d z ą ­
ce  n a s tę p stw e m  z a in te re so w a ń , lin je  w y ty czn e  ich  ew o lu c ji, 
s tw ie rd z im y , ż e  p o s tę p  tu  o d b y w a  s ię :  

od prostego do złożonego, 
od konkretu do abstrakcji, 
od biernej odbiorczości do samorzutności, 
od ogólnikowości do specjalizacji ( to  z n a c z y , że  z p o ­

c z ą tk u  ró ż n e  p rz e d m io ty  in te re su ją  ty lk o  o  ty le , o  ile  w p r a ­
w ia ją  w  ruch  fu n k c je  o g ó ln e  —  cz u c ie , p rz y s to so w a n ie  p e w ­
n e g o  ru ch u , p o sz u k iw a n ie  p rz y c z y n y  i s p o s o b u , w  ja k i  p r z e ­
b ie g a  z ja w is k o ;  n a to m ia s t  p ó ź n ie j z a in te re so w a n ie  s p e c ja l i ­

z u je  s ię ,  d o ty c z y  ty lk o  p ew n y ch  p rz e d m io tó w , z a ję ć , z a g a d ­
n ie ń ) ;

od podmiotowości do przedmiotów ości (p r z e z  to  n a le ż y  

ro z u m ieć , ż e  p o c z ą tk o w o  p rz e d m io ty  o  ty le  in te re su ją , o  ile 
s ta n o w ią  p re te k s t  d la  g r y  fu n k c y j, p o te m  d o p ie ro  r o z p a tr y ­
w a n e  s ą  s a m e  w  so b ie ;  m o ż n a b y  p o w ie d z ie ć , iż  je s t  to  p o ­
s tę p  o d  z a b a w y  d o  p ra c y , lu b  też , p o s łu g u ją c  s ię  s ło w n ik iem  

fre u d y z m u , p r z e jś c ie  o d  zasady użycia d o  zasady rzeczywi­
stości;
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od bezpośredniości do pośredniości w  p rz e s trz e n i i c z a -  
s ię ;  p o c z ą tk o w o  in te re su je  ty lk o  to , c o  z n a jd u je  s ię  w  b e z -  
p o śre d n ie m  o to c z e n iu  i w  c z a s ie  te ra ź n ie jsz y m , p ó ź n ie j to , 
co  b a rd z ie j o d d a lo n e , p r z e sz ło ść , a  w  s z c z e g ó ln o śc i p rz y ­

sz ło ść ,  n a r z u c a ją  s ię  zk o le i z a in te re so w a n io m ;
od rozproszenia na szczegóły do scalania ( z g o d n ie  z o b ­

s e r w a c ja m i B in e ta , d z ie ck o , o g lą d a ją c e  o b ra z e k , p o c z ą tk o w o  
wylicza to , co  w id z i, p o tem  ( o d  7 - g o  rok u  ż y c ia )  z a c z y n a  
s c a la ć  s z c z e g ó ły  d la  d o k o n a n ia  opisu, lecz d o p ie ro  w  14— 15, 
je s t  z d o ln e  wyjaśnić z n a c z e n ie  o b r a z k a ,  to  j e s t  d o k o n a ć  sy n ­
te z y  w sz y stk ic h  p ie r w ia s tk ó w ).

N ie  m o żem y  w  ram ach  n in ie jsz e g o  p a r a g r a f u  w ch o d z ić  
w  ro z p a try w a n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  o k re só w  e w o lu c ji, p o św ię ­
c im y  ty lk o  s łó w  k ilk a  k a ż d e m u  z nich .

1. O k r e s  z a i n t e r e s o w a ń  p o s t r z e ż e ­
n i  o  w  y  c  h.

W  p ie rw sz y c h  c z a s a c h  d z ie c k o  in te re su je  s ię  w s z y s t -  
k iem , c o  u d e r z a  je g o  z m y sły . P r z y g lą d a  s ię  u w aż n ie  f ir a n ­

kom  k o ły sk i, c ien iow i d r g a ją c e m u  n a  su fic ie  i t. p . Z a jm u ją  
g o  też  w ła sn e  ru ch y , o  ty le , o  ile  p o z w a la ją  m u d o s ię g n ą ć  
o t a c z a ją c e  p rz e d m io ty . Je d n e m  sło w e m , c e c h ą  te g o  p ie rw ­
s z e g o  o k re su  j e s t  z a in te re so w a n ie  tern, co  d a je  b e z p o śre d n ie  

o to c z e n ie , w  s k ła d  k tó re g o  w c h o d z ą  c z ło n k i i c z ę śc i c ia ła ,  
d z ie ck o  tr a k tu je  je  ja k o  p rz e d m io ty  o b ce , z  k tó rem i m u si n a u ­
c z y ć  s ię  o b ch o d z ić .

P rz e d m io ty  ja k o  ta k ie  n ie z a jm u ją  n iem o w lęc ia , an i też  
ich  ce ch y  w ła śc iw e , lecz  je d y n ie  p rz e d m io ty , ja k o  cel ć w ic z e ­
n ia  p rz y s to so w a ń  m o to ry czn y ch . P rz e d m io t  je s t  d la  n ie g o  
je d y n ie  c z e m ś, c o  m o ż n a  s s a ć ,  w id z ie ć , z a  czem  m o żn a  w o ­
d z ić  o c z a m i, co  m o ż n a  ch w y tać , d o ty k a ć , m a c a ć , ro z d z ie ra ć ,
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a le  nie c ia łe m  z ło ż o n em  z ro z m a ic ie  p o łą c z o n y c h  c z ę śc i, k tóre  
ro z ró ż n io n e  z o s t a n ą  z n aczn ie  p ó ź n ie j. P o c z ą tk o w o  p rz e d ­
m io t u jm o w a n y  je s t  w  c a ło śc i.  P o s t r z e g a n ie  ta k , ja k  i c a ła  
n a s z a  d z ia ła ln o ść  u m y sło w a , je s t  u z a le ż n io n e  od  in te re su , p o ­
s t r z e g a m y  rz e c z y  w  tak i sp o s ó b ,  w  ja k i  z a le ż y  n am , a b y śm y  
je  p o s t r z e g li  w  d a n e j ch w ili. G d y  p r z y g lą d a ć  s ię  b ę d z ie m y  
d rze w u , w id z ie ć  je  b ę d z ie m y  ró ż n ie , z a le ż n ie  od  te g o , czy  
p a trz y m y  n a  n ie ok iem  p rz e c h o d n ia , c z y  b o ta n ik a ; w  p ie rw ­
sz y m  p r z y p a d k u  u jm o w a ć  b ę d z ie m y  c a ło ść , w  d ru g im  —  
u jm o w a n ie  b ę d z ie  m ią ło  c h a ra k te r  a n a lity c z n y . P o s t r z e g a n ie  
s t a je  s ię  a n a lity c z n e m  ty lk o  w ted y , g d y  a n a liz a  je s t  n am  p o ­
trz e b n a . D z ie c k o  z a ś  o c z y w iśc ie  p o c z ą tk o w o  in te re su je  s ię  
ty lk o  p rz e d m io te m  w  c a ło śc i w zię ty m , u jm o w an y m  ja k o  b a r w ­
n a  m a s a  m niej lu b  w ięce j r o z c ią g ła ,  m niej lub  w ięce j d z i­
w a c z n a  i w y m a g a ją c a  ta k ie g o  lu b  in n e g o  ru ch u  rą k  lu b  g ło ­
w y, a b y  m o g ła  b y ć  sc h w y ta n ą , c z y  też  o g lą d a n ą .  S z c z e g ó ły  
m u sz ą  m u b y ć  o b o ję tn e  ta k , ja k  o b o ję tn e  n am  s ą  s z c z e g ó ły  
b u d o w y  lo k o m o ty w y  w  ch w ili, g d y  m u sim y  s ię  p rz e d  n ią  
c o fn ą ć , a b y  n a s  n ie p rz e je c h a ła .

Z ja w isk o  „u jm o w a n ia  c a ło śc i” , p o strz e g a n ia  w y g ląd u  
o g ó ln e g o  rzeczy  je s t  tak  w ybitne u dzieci, że  z a s łu g iw a ło b y  
n a  s p e c ja ln ą  n azw ę. P ro p o n o w a łe m 1) n azw ę synkretyzmu, 
k tó rą  R en an  s to so w a ł do „p ie rw sz e g o  w e jrze n ia  o gó ln ego , ro z­
p o zn aw czeg o , lecz m g lis te g o , n ied o k ła d n eg o ” , g d z ie  „w sz y stk o  
z o s ta je  n ag ro m a d z o n e  bez różn icy” , je s t  to  w e jrzen ie  człow iek a 
p ie rw o tn e g o * 2) .  Z au w a ży ć  n ależy  m im ochodem , że to  p o strz e ­
g a n ie  sy n k rety czn e i mgliste c a ło śc i nie m a nic w sp ó ln eg o  z p o ­
strz e g an ie m  złożoności p rzedm iotów . P o w ied zie liśm y , że  um ysł

:) W notatce mojej Exemple de perception syncrétique chez 
un enfant, Ar. de Ps. VII, s. 195. Ob. też obserwacje postrzegania 
całości u Jonkheere’ą, ibid. II, s. 296 i VII, s. 84. Cousinet, Représen­
tations du monde ext. chez les enfants. R. phil. sierp. 1907; Luquet, 
Dessins d’un enfant, s. 238.

2) Renan, L’avenir de la science, s. 301.
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postępuje od prostego do złożonego, okoliczność, iż dziecko naj­
pierw postrzega całość zanim postrzeże część, nie obala na­
szego twierdzenia. Dla dziecka bowiem całość nie jest sku­
pieniem części, ale przeciwnie, jednością; postępowanie od pro­
stego ku złożonemu polega na przejściu od całości ku czę­
ściom. Jest to uwaga nie pozbawiona znaczenia dla pedago­
giki; to, co jest dla nas proste, tern samem nie jest proste dla 
dziecka; strzeżmy się oceniania postrzegania dziecka według 
naszej miary ludzi dorosłych i nie każmy mu postępować od 
złożonego ku prostemu, podając mu materjał w porządku, któ­
ry dla nas (po dokonaniu pracy analitycznej) przedstawia po­
stęp od prostego do złożonego1).

Ten błąd opacznego podawania materjału bywa popełnia­
ny przy nauce czytania: dla kogoś, kto już uchwycił mecha­
nizm mowy pisanej, litera jest oczywiście czemś prostszem, niż 
sylaba, sylaba prostsza, niż wyraz. Ale z dzieckiem, które po 
raz pierwszy widzi tekst pisany, rzecz się ma zgoła inaczej. 
Dla niego wyraz, zdanie tworzą rysunek, którego wygląd ogól­
ny daleko je więcej zajmuje, niż rysunek poszczególnych liter, 
nie wyróżnia ich bowiem z całości; to też często jest lepiej za­
czynać naukę od czytania wyrazów, a nie od liter oddzielnych* 2).

* )  P e d a g o g  n i e  p o w i n i e n  z a p o m i n a ć ,  ż e  t o ,  c o  logicznie ( d l a  

u m y s ł u  c z ł o w i e k a  d o r o s ł e g o )  j e s t  p r o s t e ,  n i e  j e s t  p r o s t e  a n i  psycho­
logicznie, a n i  genetycznie.  D z i e j e  l u d z k o ś c i  w y k a z u j ą ,  ż e  t o ,  c o  z ł o ­

ż o n e  ( t o  z n a c z y  t o ,  c o  w y d a j e  s i ę  d l a  n a s  b a r d z i e j  z ł o ż o n e m ) ,  z a w s z e  

w y p r z e d z a ł o  t o ,  c o  j e s t  p r o s t e .  O b .  t e ż  B u r k ,  The genetic versus, the 
logical order in drawing, P e d .  S e m . ,  1 9 0 2 .

2)  J e s t  t o  d o b r z e  z n a n a  m e t o d a  d r .  D e c r o l y .  B l i ż s z e  s z c z e ­

g ó ł y  o b .  w  a r t y k u l e  p .  D e g a n d  w  R e v .  S c i e n t .  z  1 0  m a r c a  1 9 0 6  i  w  A r .  

d e  P s .  V I ,  1 9 0 7 .  N a u c z a n i e  d z i e c i  i n t e l i g e n t n y c h  z w y k ł ą  m e t o d ą  j e s t  

t a k  ł a t w e ,  ż e  n i e  w y d a j e  m i  s i ę ,  a b y  w p r o w a d z e n i e  m e t o d y  D r .  D e ­

c r o l y  b y ł o  k o r z y s t n i e j s z e ,  s z c z e g ó l n i e j ,  g d y  s i ę  n i e  z a c z y n a  n a u k i  

c z y t a n i a  z b y t  w c z e ś n i e .  A l e  d l a  d z i e c i  z a p ó ź n i o n y c h  l u b  o  s ł a b e j  

i n t e l i g e n c j i  m e t o d a  t a  d a j e  w y n i k i  z a d z i w i a j ą c e  i  p o z w a l a  ł a t w o  o p a ­

n o w a ć  c z y t a n i e  t y m  u c z n i o m ,  k t ó r z y  s p e c j a l n e  m a j ą  t r u d n o ś c i .  S a m  

m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  s t w i e r d z i ć  z  j a k ą  ł a t w o ś c i ą  a n o r m a l n e  d z i e c k o  d o ­

c h o d z i  d o  p o p r a w n e g o  p i s a n i a  z a  d y k t a n d e m  c a ł y c h  w y r a z ó w ,  j a k  

„ n i d ” ,  „ s a p i n ”  i  t .  d . ,  których ani jednej litery oddzielnej nie zna.
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T o  z a in te r e so w a n ie  d la  p o s trz e g a ln y c h  cech  p rz e d m io ­
tó w , d la  ich  u k ła d u  o g ó ln e g o  p a n u je  g łó w n ie  w  p ie rw sz y m  
ro k u  ż y c ia . B e z w ą tp ie n ia  d z ie ck o  d łu g o  je s z c z e  o tw ie ra ć  
b ę d z ie  z d z iw io n e  o c z y  n a  to , c o  je  o ta c z a ,  a le  ten p o p ę d  p o -  
s t r z e g a w c z y  z je d n o c z y  s ię  w k ró tce  z in nem i z a in te r e so w a n ia ­
m i, m ian o w ic ie  m ow n em , d z ie ck o  p r a g n ie  p o z n a ć  n a z w y  
rze cz y , —  i z a in te re so w a n ie m  u m y slo w e m  —  d z ie ck o  z a c z n ie  
d o c ie k a ć  p rz y c z y n  z ja w isk .

2 . Z a i n t e r e s o w a n i a  m o w n e .

O d  d r u g ie g o  rok u  ż y c ia  p o ja w ia  s ię  n o w e z a in te r e so ­
w a n ie , k tó re  n a  d łu g o  p o ch ło n ie  u m y sł d z ie c k a : z a in te r e so w a ­
nie m o w ą, w y ra z a m i. Z n a cz n ie  w c z e śn ie j p rz e d  tym  o k re ­
se m  d z ie c k o  ro z k o sz n ie  g a w o r z y  sy la b a m i, lecz  d o p ie ro  o k o ło  
1 0 -g o  lu b  1 2 -g o  m ie s ią c a  z a c z y n a  n a d a w a ć  n iek tóry m  z p o ­
ś r ó d  n ich  zn a c z e n ie .

N ie  b ę d z ie m y  p o r u sz a li  n a  tern m ie jsc u  z a g a d n ie n ia  
p o c z ą tk ó w  m ow y  o r a z  z w ią z a n y c h  z n iem  z a g a d n ie ń  p sy c h o -  
g e n e ty cz n y ch . Z w ró ćm y  ty lk o  u w a g ę , z  ja k ie m  z a in te r e so ­
w an iem , z  j a k ą  p rz y je m n o śc ią  d z ie ck o  d o p ro w a d z i d o  s z c z ę ­
ś l iw e g o  k o ń c a  o lb rz y m ie  z a d a n ie , n a r z u c a ją c e  s ię  je g o  s ł a ­
bym  s iło m : n a u c z y  s ię  m ów ić . N ic  lep ie j n ie  u d o w a d n ia , d o  
ja k ie g o  w y trw a łe g o  w y siłk u  z d o ln a  je s t  is to ta ,  s p e łn ia ją c a  
p ra c ę , le ż ą c ą  w  je j  in teresie .

N a s z  m ó z g  je s t  ta k  z b u d o w a n y , że  w  p ew n ej ch w ili 
s w o je g o  ro z w o ju  m u si tw o rzy ć  lu b  p r z y s w a ja ć  w y ra z y , ta k  
sa m o , j a k  o d c z u w a  p o trz e b ę  p r z y s w a ja n ia  fo s fo r u  i tw o rz e ­

Wypróbowałem również ten system na mojej córeczce, gdy miała lat 
2/2; w ciągu kilku dni nauczyła się czytać więcej, niż sto słów, jak­
kolwiek nie znała wcale abecadła.

Ob. A. Hamaide: Metoda Decroly, w przekładzie M. Górskiej, 
Warszawa, 1924. Bibl. dzieł ped. Nr. 1. Tłum.
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n ia  n eu ro n ó w . T o  też  w id z im y , j a k  d z ie c k o  z c a łą  z a c ie k ło ­
ś c ią  g r o m a d z i  w y ra z y , w y ra ż e n ia , z w ro ty  n aw et w te d y , g d y  
ich  n ie  ro z u m ie . W y ra z  s t a r c z y  m u z a  w y ja śn ie n ie  i u s p r a ­
w ied liw ien ie . J e ś l i  s p o s t r z e ż e  n a  s to le  n iezn a n e  n a rz ę d z ie , 
a  u s ły sz y  o d p o w ie d ź , ż e  to  s ą  „ o b c ę g i” , je s t  z a d o w o lo n e . 
C ie k a w o ść  j e g o  n ie s i ę g a  p o z a  o z n a c z a n ie  p rz e d m io tó w .

R o z m iło w a n e  je s t  w  s ło w a c h  d la  n ich  sa m y c h . J e s t  
za ch w y co n e , g d y  n a u c z y  s ię  ja k ie g o ś  n o w e g o  w y ra z u . W  p e w ­
nym  o k re s ie  o g a r n ia  je  is tn y  s z a ł :  p o lu je  n a  s ło w a , g r o m a ­
d z i z  n ich  z b io r y ; je ś l i  u d a  m u s ię  z n a le ź ć  n ow e, p rz y n o s i je  
tr iu m fa ln ie . N a p e łn ia  „ u s t a ” J )  w y ra z a m i ta k , j a k  p o tem  
n a p e łn ia ć  b ę d z ie  k ie sz e n ie  w sz y stk ie m , c o  m u w  ręce  p o p a d ­
nie. In sty n k t k o le k c jo n e rsk i r o z c ią g a  s ię  n a jp ie rw  n a  w y ra z y . 
Im ć P a n  M ilu siń sk i od  c z a s u  d o  c z a s u  ro b i p r z e g lą d  s w o je g o  
„ s k ła d u  w y r a z ó w ” . S ły sz y m y  ra n o , j a k  g o  w  łó ż e c z k u  w y ­
ła d o w u je . P o w ta r z a  w y ra z y , u s ta w ia  je  je d n e  z a  d ru g ie m i, 
co  p ro w a d z i d o  ro z k o sz n y c h  n ie d o rz e c z n o śc i, o b r a c a  je  i p rz e ­
w r a c a , b a w i s ię  n iem i; z d a je  s ię  z n a jd o w a ć  p rz y je m n o ść  

w  sa m e m  ich p o s ia d a n iu  i w słu ch iw a n iu  s ię  w  ich  d źw ięk i, 
tak , j a k  s k ą p ie c , za m k n ię ty  w  sw o im  p o k o ju , r o z k o sz u je  s ię  
b rz ęk iem  ta la ró w , p rz e su w a n y c h  m ię d z y  p a lc a m i.

C el tej n a m ię tn o śc i m o w n e j* 2)  ła tw o  d o strz e c . P o m y ś l-

') Mając lat cztery, synek mój, któremu wymawiano pewnego 
razu, że nie posługuje się właściwą nazwą dla danego przedmiotu, 
odpowiedział markotnie: „A ja ją tak dobrze wybrałem ze składu 
moich ust’.

2) Termin „mowny” (po franc. glossiąue) wydaje mi się traf­
niejszy od terminu „lingwistyczny” dla oznaczenia tego, co się od­
nosi do psychologicznego przebiegu mowy. „Lingwistyczny” znaczy 
„odnoszący się do wiedzy o języku”, a nie do jego przyswajania. 
Nie należałoby tedy mówić o „przedlingwistycznem gaworzeniu”, jak 
się wyraża Sully w Słudjach nad dziecięctwem. Jeden z rozdziałów 
tej pracy jest zatytułowany „Mały lingwista”. Lingwista oznacza 
wszak tego, kto studjuje język, a nie tego, kto się uczy mówić.
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m y, ja k ie j  o lb rz y m ie j ilo śc i w y ra z ó w , zw ro tó w  m u si s ię  
d z ieck o  n a u c z y ć  i to  w  w iek u , w  k tó ry m  je g o  d o w o ln a  u w a g a  
je s t  s to su n k o w o  s ł a b a ,  o  ile  w o g ó le  is tn ie je , i w  ch w ili, g d y  
ż a d n a  lo g ic z n a  k la s y f ik a c ja  n ie m o że  m u p r z y jś ć  z  p o m o c ą  
w  w y p ełn ien iu  te g o  tru d n e g o  z a d a n ia .  Je d y n ie  p rz y je m n o ść , 
k tó re j d o z n a je , s łu c h a ją c  w y ra z ó w , m o ż e  je  p o b u d z ić  d o  z a ­
p a m ię ta n ia  tych , k tó re  w  je g o  o b e cn o śc i s ą  w y m a w ia n e , o ra z  
d o  w y m a w ia n ia  z a p a m ię ta n y c h , d o p ó k i nie z o s ta n ą  o s ta te c z ­
n ie w y ry te  w  je g o  p am ięc i.

E w o lu c ja  ję z y k a  o b e jm u je  s a m a  c a ły  s z e r e g  k o le jn y ch  
z a in te r e so w a ń : z  p o c z ą tk u  d z ie c k o  u ż y w a  ty lk o  rz e c z o w n i­
k ów , o z n a c z a ją c y c h  p rz e d m io ty  k o n k re tn e ; p o tem  w  s ło w n i­
ku  je g o  p o ja w ia ją  s ię  c z a so w n ik i, p o te m  sp ó jn ik i,  d a le j p rz y ­
m io tn ik i, a  w re sz c ie  liczeb n ik i, p o  n ich  z a ś  za im k i. T e n  p o ­

rz ą d e k  p o ja w ia n ia  s ię  c z ę śc i m ow y, n a d  k tó ry m  d łu ż e j z a s t a ­
n a w ia ć  s ię  n ie b ę d z ie m y , je s t  s ta ły  i s ta ło ś ć  tę  ch c ie lib y śm y  
tu  p o d k re ś lić , g d y ż  m a  o n a  w ie lk ą  te o re ty c z n ą  d o n io s ło ść ;  
je s t  je d n y m  z n a jb a r d z ie j  p rz e k o n y w u ją c y c h  d o w o d ó w  ś c i­
s łe g o  z w ią z k u , z a c h o d z ą c e g o  m ię d zy  ró żn em i fa z a m i ro z w o ju  
u m y sło w e g o .

T e n  p o r z ą d e k  n a s tę p s tw a  je s t  z r e sz tą  n ie z a le ż n y  od  
w iek u , w  k tó ry m  p o ja w ia  s ię  m o w a, an i od  sp o so b u  je j  n a ­
b y c ia . T a k ,  n a p rz y k ła d , ro z w ó j m ow y  u sły n n e j i d z ie ln e j 
H elen y  K e lle r , n iew id o m ej g łu ch o n iem e j A m ery k a n k i, n a s t ą ­
p ił zu p e łn ie  w  ta k im  sa m y m  p o rz ą d k u , j a k  u d z ie c k a  n o rm a l­
n e g o , ja k k o lw ie k  n a u c z y ła  s ię  m ów ić  d o p ie ro  w  w iek u  la t  
7 - iu  i z a p o m o c ą  d o t y k u 1) .  * *)

Przytoczmy tu ciekawy wypadek syna Stumpfa, który stwo­
rzył sobie zupełnie swoisty język i posługiwał się nim do trzech lat 
życia, wówczas nagle przeszedł do mowy potocznej. (Eigenartige 
Sprachentwickl. eines Kindes, Z. pad. Ps. III, 1901).

*) Postępowała wszakże szybciej; zużyła tylko 7 miesięcy na 
wszystkie etapy, gdy normalne niemowlę zużywa na to około dwóch
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P e d a g o g ik a  p o w in n a  w  p r z y sz ło śc i  w y c ią g n ą ć  w ię k sz e  
k o rz y śc i, n iż  d o tą d  z tej n a tu ra ln e j ła tw o śc i d z ie c k a  d o  n a ­
b y w a n ia  m ow y. Ję z y k i o b c e  p o w in n y  b y ć  n a u c z a n e  g łó w n ie  
w  n iż sz y c h  k la sa c h  (m a m  n a  m y śli ty lk o  ję z y k i n o w o ż y tn e ) . 
P o w in n o  s ię  ich  je d n a k  n a u c z a ć  ta k , ja k  ję z y k a  o jc z y s t e g o :  
p rz e z  ro zm o w ę.

3 . O g ó l n e  z a i n t e r e s o w a n i a  u m y s ł o w e .

Z an im  ro z w ie je  s ię  o k re s , w  k tó ry m  d z ie ck o  u p ra w ia  
s ło w o  d la  s ło w a , n ow e z a in te r e so w a n ia  w d z ie r a ją  s ię  tłum nie 
w  je g o  ży c ie . S ą  on e z w ią z a n e  z tern w sz y stk ie m , c o  p o ru ­
s z a  je g o  św ia t  p o ję ć  i w y o b ra ź n i. (U p r z e d n io  ju ż  m ó w iliśm y  
o  w y o b ra ź n i w  z a b a w ie  i n ie b ę d z ie m y  d o  te g o  p rze d m io tu  
p o w r a c a l i ) .

P o tem  zk o le i p o ja w ia ją  s ię  z a in te r e so w a n ia  śc iś le  in te­
lek tu a ln e , k tó re  w k ró tce  z a p a n o w u ją  n a d  in nem i. D z ie c k o  
z w r a c a  u w a g ę  n a  s to su n k i, n a  p o c h o d z e n ie  i z ło ż o n o ść  p r z e d ­
m io tó w . J e s t  to  „w ie k  p y ta ń ”  S u lly ’e g o , z a c z y n a ją c y  s ię  o k o ­
ło  t r z e c ie g o  lu b  c z w a r te g o  ro k u  ż y c ia . W sz y sc y  w iem y , ja k  
m n o g ie  i d z iw a c z n e  s ą  o w e  d z iec in n e  „ d la c z e g o ” , w p r a w ia ­
ją c e  w  k ło p o t m am y , a  n ie raz  i ta tu s ió w : „ D la c z e g o  k się ż y c  
j e s t  o k r ą g ły ?  D la c z e g o  k o t m a w ło sk i n a  n o s ie ? ”  i t. d.

C o p r a w d a , to  ten p o p ę d  p o z n a n ia , ja k k o lw ie k  b a r d z o  
siln y , je s t  je d n a k  n ie tru d n y  d o  z a sp o k o je n ia . D z ie c k o  p y ta  
s ię  n ia ń k i: „ D la c z e g o  ch o d n ik i s ą  t w a r d e ? ” , o trz y m u je  o d ­
p o w ie d ź : „ B o  w sz y stk ie  ch o d n ik i s ą  tw a r d e ”  i u w a ż a  sp ra w ę  
z a  w y ja śn io n ą . (W y ja śn ie n ie  z a ró w n o  d la  d z ie c k a , j a k  i d la  
c z ło w ie k a  d o r o s łe g o  p o le g a  n a  p o d c ią g n ię c iu  w y p a d k u  s z c z e ­
g ó ln e g o  p o d  o g ó ln ą  z a s a d ę ,  p r a w o ) .

lat. Ob. rozprawę o tym paralelizmie ewolucyjnym Sterna, Helen 
Keller, Berlin, 1905.
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D o r o ś li  u w a ż a ją  te  n ie u s ta ją c e  p y ta n ia , ja k o  o z n a k ę  
g łu p o ty , n ie d y sk re tn e j c ie k a w o śc i i o d p o w ia d a ją  n a  n ie  Su ­
chern : „C ic h o  b ą d ź ! ” , a lb o  iron iczn em  „ B o  t a k ! ” . Z u p ełn ie  
n ie s łu sz n ie , g d y ż ,  z a m ia s t  tłu m ić  tę  p o trz e b ę  w ie d z y , n a le ­
ż a ło b y  j ą  p o b u d z a ć , n a  n ie j to  b o w iem  o p rz e ć  s ię  p o w in n a  
d ź w ig n ia  n a u c z a n ia . O  ile  p o p ę d  ten n ie is tn ie je , n iem o żliw e  
je s t  ja k ie k o lw ie k  w z b o g a c e n ie  u m y s łu ; m a m y  te g o  p rz y k ła d  
n a  id jo ta c h .

C ie k a w o ść  d z ie c ię c a  p o w in n a  z n ik n ą ć  z e  s p is u  w a d , 
a  p o ja w ić  s ię  w  sp is ie  p r z y m io tó w 1) .

W  sz k o ła c h  n au c z y c ie le  p r z y s tę p u ją  c z ę s to  d o  u d z ie la ­
n ia  n a u k i, nie W zb u d z iw sz y  u p rz e d n io  w  u czn iu  p o c z u c ia  p o ­
trz e b y  te j n a u k i, n ie  w y k a z a w sz y  m u  n a  ja k ie  p y ta n ia  m o że  
on  d a ć  o d p o w ie d ź . J e s t  to  w ie lk i b łą d , n a  k tó ry  ła tw o  b y ło b y  
z a r a d z ić .  Lekcja nie powinna być niczem innem, jak tylko 
odpowiedzią, o d p o w ie d z ią , k tó rą  d z ie ck o  tern ch c iw ie j w y ­
słu c h a , im  b a r d z ie j sa m o d z ie ln ie  s fo rm u łu je  o d n o śn e  p y ta n ia .

W śr ó d  p y ta ń  m alc ó w  p r z e w a ż a ją  te , k tó re  d o ty c z ą  
u ż y te cz n o śc i i u ży tk u  p rz e d m io tó w . Ł a tw o  so b ie  z d a ć  s p r a ­
wę z te j u ty lita rn e j sk ło n n o śc i u m y słu  d z ie c ię c e g o ; je ś l i  p o ­
p ro s im y  d z ie ck o  o d e fin ic ję  ja k ie jś  rze cz y , u s ły sz y m y  w ted y  
m n ó stw o  o d p o w ie d z i, n a p r z y k ła d  ta k ic h : N ó ż  —  „ t o  d o  
k r a ja n ia ” , k oń  —  „ t o  c ią g n ie  w o z y ”  i t. d . U cze ń  je d n e g o  
z n iż sz y c h  o d d z ia łó w  sz k o ły  p o w sz e ch n e j o d p o w ie d z ia ł  mi 
k ie d y ś : „ M a m a  —  to  d o  g o to w a n ia  o b ia d u  i z m y w a n ia  ta le -  * i

') Ribot (Psychol. des sentiments, 1896, s. 360) opisuje trzy 
stadja w rozwoju ciekawości: 1) zdumienie, które jest wstrząsem 
i które stwierdzić można poczynając od 5 miesiąca; 2) zdziwienie, 
stan bardziej stały od zdumienia; 3) wreszcie pytanie. Stanley Hall
i Smith przeprowadzili ankietę o pierwszych objawach ciekawości 
u dziecka. Na 465 pytań dziecięcych 75% dotyczyło przyczyn (Curio- 
sity and interest, Ped. Sem., X, 1903).



401

rz y ” , a  m a ła  d z ie w cz y n k a , z a p y t a n a  p rz e z  B in e ta , c o  to  je s t  
ś l im a k , o d p o w ie d z ia ła :  ś l im a k  —  „ t o  ż e b y  z g n ie ść ”  x) .

T ę  sk ło n n o ść  d o  u ty lita ry z m u  n a u c z y c ie l i ro d z ic e  m o ­
g lib y  c z ę s to  z u ż y tk o w a ć  w  c e la c h  w y ch o w a w czy ch . W s k a ­
z u ją c  d z ie ck u , ja k i  je s t  p ra k ty c z n y  cel w y d a n e g o  r o z k a z u  lu b  
z a k a z u ,  c z y  z a d a n e j le k c ji, p rz e ła m a n o b y  ła tw o  in sty n k to w n y  
o p ó r , k tó ry  d z ie ck o  p r z e c iw s ta w ia  w sz y stk ie m u , c o  w  je g o  
o c z a c h  je s t  b e z u ż y te c z n e .

4 . Z a i n t e r e s o w a n i a  s p e c j a l n e .

G d y  ju ż  z o s ta ły  ro z w in ię te  o g ó ln e  fu n k c je  p sy c h ic z n e , 
ja k o  to :  p o s t r z e g a w c z o ść , p rz y s to so w a n ie  ru ch ów , w y ra ż a n ie  
p ra g n ie ń  z a  p o śre d n ic tw e m  m o w y , m ierzen ie  p rz e s trz e n i, p o ­
sz u k iw a n ie  p rz y c z y n , z a in te r e so w a n ia  z a c z y n a ją  s ię  s p e c ja ­
liz o w a ć , sk u p ia ć  n a  p ew n y ch  p rz e d m io ta c h , z a ję c ia c h  i o k re ­
ślo n y ch  z a g a d n ie n ia c h . In sty n k ty  sp e c ja ln e  je d n e  p o  d ru g ic h  
s t a ją  s ię  ź ró d łem  z a b a w  d z iec ięcy ch .

W  ja k im  p o rz ą d k u  w y s tę p u ją  te z a in te r e so w a n ia ?
N ie k tó rz y  p sy c h o lo g o w ie  tw ie rd z ą , ż e  p o ja w ia ją  s ię  on e 

w  ta k im  p o rz ą d k u , w  ja k im  w y stę p o w a ły  w  tok u  ro z w o ju  
lu d z k o śc i. W e d łu g  te j te o r ji ż y c ie  d z ie c k a  b y ło b y  ty lk o  
sk ró c o n e m  i p rz y śp ie sz o n e m  p o w tó rz e n ie m  fa z ,  p rz e z  k tó re  
p rz e sz li  p rz o d k o w ie  lu d z k o śc i.

T a  k o n ce p c ja  p ara le liz m u  ro zw o ju  p sy ch o lo g icz n eg o  o so b ­
n ika i r a sy  nie je s t  n o w ą; sp o ty k a m y  j ą  m niej lub w ięcej ja s n o  
s fo rm u ło w an ą  w  X V III i n a p o czą tk u  X IX  w ieku p rzez L e s s in g a , 
H erdera  n ap rzy k ład , p rzez  poetów , ja k  G oethe, m yślic ie li —  
ja k  R o u sse a u , H egel, A u g . C om te. S p e n cer a  potem  Z ille r  w y­
k a z a li, ja k ie  zn aczen ie  m a te o r ja  p ara le liz m u  d la  p e d a g o g ji .  
„N a u c z a n ie  pow inno być sk rócon em  odtw orzen iem  d z ie jó w  cy ­
w iliz a c ji” , m ów ił Sp en cer i ta k  sa m o  w y p o w iad ał s ię  Z iller. *)

*) Binet, Perception d’enfants, Rev. phil., 1890, II.
Psychologia dziecka 26
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N a d a n o  te j k o n cep c ji n azw ę „ T e o r ji  ep o k  c y w iliz ac ji”  (Kultur­
geschichtliche Stufentheorie; Cultur-epoch theory). W  tym 
sam y m  c z a s ie  ro z w ija ła  s ię  a n a lo g ic z n a  te o r ja  w  dziedzin ie  
m o rfo lo g ji i e m b r jo lo g ji:  p rzy ro dn icy  za cz ę li od k ry w ać u d e­
r z a ją c e  p o d o b ień stw a  m iędzy  kole jnem i p o stac iam i, p rzez  które 
p rzech od zi em brjon  ludzki, a  p o sta c ia m i, tw orzącem i sz e re g  
zw ierzęcy ; o w a „ re k a p itu la c ja ”  rozw o ju  r a sy  p rzez  o so b n ik a  
d o s trz e g a n a  ju ż  b y ła  p rzez  f iz jo lo g a  H arv ey ’a  w  1628 r., p o ­
tem  n an ow o o d k ry w an a  k o le jn o  p rzez  G . S t. H ila ire ’a , M eckela , 
von B a e r a , A g a s s iz a ,  S e rre sa , z o s ta ła  p o p a r ta  przekonyw u- 
jącem i d ow od am i p rzez  F r itz a  M tillera w  1864, a  p rzez H aeck la  
p o d n ie sio n a  do  g o d n o śc i p raw a  —  Z A S A D N IC Z E G O  P R A W A  
B IO G E N E T Y C Z N E G O , które u ją ł  w  zn an ą  fo rm u łę : ontoge- 
neza (ro z w ó j o so b n ik a )  =  filogenezie (ro zw o jo w i r a s y ) .

N ie  m ożem y tu p o d d a ć  szczegó ło w em u  ro zw ażan iu  s ł a ­
bych i m ocnych stro n  te j k on cep c ji, k tó ra  w  o sta tn ich  c z a sa c h  
je s t  z w a lc z a n a  p rzez  sam ych  e m b rjo lo g ó w ; fak tem  je s t ,  że  to 
p raw o  b io gen ety czn e  z a w ie ra  b a rd z o  liczne w y ją tk i i że  p a r a -  
lelizm  p rz e z  nie g ło sz o n y  sp ra w d z a  s ię  ty lko  w  p rzyb liżen iu . 
I tak , n ap rz y k ła d , je s t  p r z e sa d ą  tw ierdz ić , że  s s a k  przech od zi 
w b a rd z o  m łodym  w ieku p rzez  fa z ę  ryby, g d y ż , jak k o lw iek  
w pew nej chwili p o s ia d a  sz p a ry  sk rze lo w e i strun ę g rzb ie to w ą, 
ja k  ry b a  nie p o s ia d a  za to  w  ża d n e j fa z ie  ż y c ia  an i se rc a , an i 
o k a  ry b ieg o , a  z a to  w y stę p u ją  w  te j sam e j epoce różne n a­
rz ą d y  zu pełn ie  n ie sp o ty k an e  u ryb. T a k  sa m o  niem a w ieku, 
w k tórym by d zieck o  p sy ch o lo g iczn ie  było  „człow iek iem  p ie r­
w otnym ”  lub  „d z ik im ” . C echy ch arak tery sty czn e , p rz e k a z a n e  
nam  p rze z  p rzo d k ó w  (ok ru cień stw o , kult p rzy ro d y  i t. d .) ,  m o­
g ą  u d z ie ck a  w y stęp o w ać  siln ie j n a ja w , niż w  n a s  sam ych , 
lecz m im o to  u m y sło w ość  d z ieck a  nie p rz e s ta je  n igd y  być 
„dziecięcą” ;  g d y b y śm y  n a to m ia st  d osłow n ie  b ra li p raw o  b io ­
gen ety czn e, d zieck o  pow innoby być k o le jn o  człowiekiem epoki 
k am ien n ej, potem  człowiekiem ep ok i bronzu  i t. d., co o c z y ­
w iście  s ię  nie d z ie je , g d y ż  d zieck o  nie p o s ia d a  cech d o jrz a ło śc i, 
k tóre  p o s ia d a ł  człow iek  p ierw otny, j a k  p o p ęd  płciow y, o d w a ­
g a  i t. d . l) .

') Tak samo, jakkolwiek psychika dziecka pod pewnym wzglę­
dem przypomina psychikę zwierzęcia, porównanie nie może być zbyt
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W s z a k ż e  is tn ie je  w ie le  z ja w is k ,  k tó re  p rz e m a w ia ją  z a  
h ip o te z ą  r e k a p itu la c ji  i n ie  d a ły b y  s ię  b e z  je j  p o m o c y  w y ­
ja śn ić .  N a p r z y k ła d  „ d la c z e g o  e m b r jo n y  p ew n ych  ry b  s ą  
z a o p a tr z o n e  w  z ę b y , sk o ro  d o jr z a łe  z w ie rz ę  ich  nie p o s i a d a ?  
D la c z e g o  u k o n ia  p o w sta je  o g o n , u tw o rz o n y  z k rę g ó w , by 
p o tem  z a n ik a ć  i z a m ie n ić  s ię  o s ta te c z n ie  w  p a sm o  w ło s ia ?  
W re sz c ie , c o  z n a c z ą  te  iu k i sk rz e lo w e , ta k  w y ra źn ie  s ię  z a r y ­

s o w u ją c e  w  e m b r jo n ie  lu d z k im ? ” . A  w  d z ied z in ie  p sy c h o -  
lo g j i :  „ j a k  w y tłu m a cz y ć  m o ż n a  in a c z e j, n iż p rz e z  w ro d z o n y  
in sty n k t, to  ta k  ro z p o w sz e c h n io n e  u  d z ie c i z a m iło w an ie  d o  
z a b a w y  w  In d ja n , d o  tro p ie n ia , w y b ie g ó w  i b itk i?  S k ą d b y  
s ię  w  n ich  b r a ła  o w a  n a m ię tn o ść  d o  ż y c ia  p o d  go łem  n iebem , 
d o  w sp in a n ia  s ię  n a  d rz e w a , b u d o w a n ia  tam  sc h ro n isk , k o ­
p a n ia  p ie c z a r ,  w  k tó ry ch  z a m ie s z k u ją  ja k o  o sa d n ic y , d o  b ro ­
d z e n ia  w  s tru m ie n ia c h , s p o r z ą d z a n ia  p ie rw o tn e j b ro n i i u g a ­
n ia n ia  s ię  n a  k on iu , k tó ry  zw y k ły  k ij im  w y o b r a ż a ?  C z y ż  
d a le j n ie  u d e rz a  t a  to ż sa m o ść  p r z e ja w ó w  ży ciow y ch  d z ie c k a  

w e  w sz y s tk ic h  k lim a ta c h  i w sz y stk ic h  s t r e fa c h ?  J e s t  to  c o ś  
w ię ce j, n iż  n a ś la d o w n ic tw o : n ie m o g ło b y  on o  d a ć  d z ie ck u  

te j r a d o śc i ,  k tó ra  s ta n o w i n ie w ą tp liw ą  o z n a k ę  z a sp o k o je n ia  
in sty n k tu  ż y c io w e g o 1) .  * i

daleko posunięte; kierunki zainteresowań dziecka i zwierzęcia roz­
chodzą się szybko, jak wykazały dobitnie doświadczenia Katza i Ré- 
vésza nad pamięcią kur i niemowlęcia (Z. f. Ps. Tom 50, 1900, s. 107, 
a także Schinn, Notes on the development of a child, s. 229).

*) Ferrière, La loi biogenétique et l’éducation, Ar. de Ps. IX, 
s. 168, 173. W pracy: Spontaneous constructions and. primitive aci- 
vities of children analogous to those of primitive man (Am. J. Ps. 
stycz. 1910), Acher opisuje budowle, które dzieci lubią wznosić 
z piasku, ziemi, śniegu, drzewa lub kamienia oraz inne czynności
i podkreśla ich analogję z czynnościami ludów pierwotnych. Autor 
wykazuje, że naśladownictwo nie jest dla większości z nich wystar- 
czającem wyjaśnieniem.
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T e  i tym  p o d o b n e  fa k ty , a  je s t  ich  w ie le , w s k a z u ją ,  że  
is tn ie je  rz e c z y w iśc ie  n ie z a p rz e c z o n y  p a ra le l iz m  m ię d zy  ew o­

lu c ją  r a s y  i o so b n ik a .
A le  j a k a ż  je s t  g łę b s z a  p rz y c z y n a  te g o  p a r a le l iz m u ?
M a m y  tu  dw ie  k o n c e p c je  w y ja ś n ia ją c e ;  w e d łu g  jed n y ch  

p o d o b ie ń s tw o  to  w y n ik a ło b y  z r z e c z y w iste g o  powtarzania 
p rz e z  n o w e  p o k o le n ia  tych  fa z ,  p rz e z  k tó re  p rz e c h o d z iły  p o ­

k o le n ia  m in io n e ; s a m o  z a ś  p o w ta rz a n ie  b y ło b y  sk u tk iem  
d z ie d z ic z n o śc i, w e d łu g  in nych  n a to m ia s t  p o d o b ie ń s tw o  p o le ­
g a ło b y  je d y n ie  n a  zgodności;  ro z w ó j o so b n ik a  d la te g o  p rz y ­
p o m in a  ro z w ó j r a sy , ż e  is to ty  ż y ją c e  k s z t a łt u ją  s ię  w e d łu g  
s ta ły c h  p r a w ; p r z y r o d a  p o s łu g u je  s ię  tem i sa m e m i śro d k a m i 

d la  u rz e c z y w istn ie n ia  e w o lu c ji o so b n ik a  ja k  i e w o lu c ji r a s y 1) .

T a  d r u g a  k o n c e p c ja  je s t  b a rd z ie j e k o n o m ic z n a  i b a r ­

d z ie j o d p o w ia d a  fa k to m . W y d a je  m i s ię  n ié  d o  p r z y ję c ia  p o ­
g lą d ,  w e d łu g  k tó re g o  p o w tó rz e n ie  o n to -filo g e n icz n e  b y ło b y  
ty lk o  echem  m in ion ych  fo rm , z a b y tk ie m  a ta w is ty c z n y m , nie 

o d g r y w a ją c y m  ż a d n e j ro li w  aktualnym ro z w o ju  je d n o s tk i , 
i p o ja w ia ją c y m  się , je ś l i  s ię  ta k  w y ra z ić  m o żn a , ty lk o  s i łą  
p r z y z w y c z a je n ia ;  je s t  w id o cz n e  w sz a k ,  ż e  w sz y s tk ie  te  n a ­
r z ą d y  p r z e jś c io w e , is tn ie ją c e  c z a s  p ew ien  w  e m b r jo n ie  k rę ­
g o w c ó w  i z a s tę p o w a n e  p o tem  p rz e z  n a r z ą d y  o s ta te c z n e , sp e ł­
n ia ją  p e w n ą  fu n k c ję  w  k sz ta łto w a n iu  s ię  ty ch  o sta tn ich , 

k s z t a łt u ją  s ię  on e b o w iem  i p o ja w ia ją  d z ię k i ich  w s p ó łd z ia ­
łan iu . Ich ch w ilo w a  o b e c n o ść  j e s t  ró w n ie  n ie z b ę d n a  d la  b u ­
d o w y  u s tro ju , j a k  p ro w iz o ry cz n e  ru sz to w a n ie  d la  w z n ie s ie n ia  
b u d o w li.

T a k  s a m o  w  d z ie d z in ie  p sy c h o lo g ji  m u sim y  p a tr z e ć  n a  
te  s t a d ja  p rz e jśc io w e  z e  s ta n o w is k a  ich  u ż y te cz n o śc i g e n e -

’) W pedologji pierwszą z tych koncepcyj reprezentuje szkoła 
St. Halla, drugą — szkoła Dewey’a. Wspominaliśmy o tych różni­
cach zapatrywań już przy omawianiu zabawy.
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ty c z n o - fu n k c jo n a ln e j. Je ś l i  te d y  d z ie c k o  p rz e c h o d z i p rz e z  
p ew n e  e ta p y , p rz y p o m in a ją c e  zw ie rzę , d z ik ie g o , b a rb a rz y ń c ę , 
m u sim y  p a tr z e ć  n a  nie, ja k o  n a  e ta p y , n ie z b ę d n e  d la  je g o  
d a ls z e g o  ro z w o ju . J a k  m ów i T y le r , o k re s  b a r b a r z y ń s tw a  je s t  
b o d ź ce m  d la  ro z w o ju  u zd o ln ień  d o r o s łe g o  zu p e łn ie  ta k , ja k  
s tru n a  g r z b ie to w a  em b rjo n u , s ta n o w i b o d z ie c  d la  d a l s z e g o  
u k sz ta łto w a n ia  s ię  k r ę g o s ł u p a 1) .  W n io se k  z  te g o :  s łu sz n e  
je s t  o p ie ra n ie  s ię  n a  d z ie ja c h  p ierw o tn y ch  e p o k  lu d z k o śc i 
w  ce lu  z ro z u m ie n ia  p o sz c z e g ó ln y c h  f a z  ro z w o ju  u m y sło w o śc i 
d z ie c k a  i p r z y s to so w a n ia  d o  n ich  p o sz c z e g ó ln y c h  sto p n i n a u ­
c z a n ia  * 2) .

N ie k tó rz y  au to ro w ie  3)  u w a ż a ją  je d n a k , ż e  w y ch o w a n ie  
n ie m o że  o s ią g n ą ć  ż a d n e j k o rz y śc i z  a n a lo g j i  m ię d zy  d z ie c ­
k iem  i je g o  p ie rw o tn em i p rz o d k a m i, p o n ie w a ż  d z ieck o , z n a j­
d u ją c e  s ię  w  w a ru n k a c h  zu p e łn ie  ró ż n y ch , n iż d z icy  i b a r b a ­
rzy ń cy , m u si n a ty c h m ia st  p r z y s to s o w a ć  s ię  d o  o k o lic z n o śc i 
ob ecn y ch  i nie m a p o trz e b y  p rz e c h o d z ić  p rz e z  b e z d ro ż a  i b łę ­
d y  e w o lu c ji lu d z k o śc i. J e s t  to  d o  pewnego stopnia słuszne; 
oczywista, że teorja biogenetyczna musi być stosowana cum 
grano salis d o  p ra k ty k i w y c h o w a w c z e j. ( G d y  m ów im y, że  
p o w in n iśm y  p o z w o lić  p rz e ja w ić  s ię  w  d z ie ck u  pew n y m  im p u l­
so m  „ d z ik im ”  c z y  też  „ b a r b a r z y ń s k im ” , g d y ż  to  p rz e ja w ie n ie  
s ię  je s t  u ż y te cz n e  d la  je g o  ro z w o ju , n ie  m am y  n a  m y śli w c a le , 
b y  n a le ż a ło  u czy ć  je  p o s łu g iw a ć  s ię  b u m e ra n g ie m , p o lo w a ć  n a 
n ie d ź w ie d z ie  lu b  c z c ić  b a łw a n y ) .  O s tro ż n ie  je d n a k ! M o g ło ­
b y  s ię  z d a rz y ć , ż e  to , co  d la  n a s z e j p e d a n ty c z n e j lo g ik i w y ­
d a je  s ię  „ o k ó ln ą ”  d r o g ą ,  je s t  w  rz e c z y w isto śc i n a jk r ó t sz ą , je -

*) Tyler, G row th an d  education , Boston, 1907, s. 55.
2) Starano się, w szczególności dla celów nauczania matema­

tyki, odnaleźć drogi, któremi postępowała rasa; ob. mianowicie Bran- 
dorfa, A stu dy  o f m athem atical education , Oxford, 1908, rozdz. V.

3) Jak  Lange, IJeber Apperzeption, 10-e wyd, Leipzig, 1909,
8, 145-
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d y n ie  p r o w a d z ą c ą  d o  ce lu , g d y ż  w y tk n ę ła  j ą  p rz y ro d a . M o że  
p rz e c h o d z e n ie  p rz e z  s ta d ju m  k ija n k i je s t  d r o g ą  d łu ż s z ą  d la  
ż a b y ;  c z y ż  n ie b y ło b y  le p ie j, g d y b y  s ię  o d ra z u  u ro d z iła  z ł a ­
p a m i, a  sz c z e g ó ln ie j b ez  o w e g o  o g o n a , k tó ry  je s t  „ d łu ż s z ą  
d r o g ą  i b łęd em  p rz y ro d y ” . P ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  je s t  to  
p o trz e b n e , n ie p r z y p u sz c z a c ie  w sz a k ,  a b y  m o ż n a  b y ło  w ie lce  
p r z y śp ie sz y ć  d o jrz e w a n ie  ż a b , o b c in a ją c  o g o n  k ija n k o m ... 
a  p ew n ie  n ie o m ie sz k a n o b y  ta k  p o s tą p ić ,  g d y b y  ż a b y  m ia ły ,  

s z k o ły ! '

P o w ró ć m y  je d n a k  d o  e w o lu c ji in te re só w  sp e c ja ln y c h : 
W . H u tch in so n  ro z ró ż n ia  w  e w o lu c ji d z ie c k a  c z te ry  o d rę b n e  
o k re sy , p rz y p o m in a ją c e  f a z y  ro z w o ju  c y w iliz a c ji i n a c e c h o ­
w an e  z a in te r e so w a n ia m i sp e c ja ln e m i. 1° Z a in te re so w a n ie  
m y śliw stw em , ch w y tan iem  łu p u , w o jn ą ;  2 °  z a in te re so w a n ia  
p a s te r sk ie ,  n a  sk u te k  k tó ry ch  d z ie c k o  s t a r a  s ię  o s w a ja ć  i tre ­

so w a ć  z w ie rz ę ta , b a w i s ię  w  k o p a n ie  d o łó w , b u d o w ę  s z a ł a ­
só w ; 3 °  z a in te re so w a n ie  ro ln icze , u ja w n ia ją c e  s ię  w  z a ję ­
c ia ch  o g ro d n ic z y c h ; 4 °  w re sz c ie , z a in te r e so w a n ia  k u p ieck ie , 
p r o w a d z ą c e  d o  z a m ia n y , s p r z e d a ż y  d la  z y sk u  p rz e d m io tó w  
m in im aln e j w a r t o ś c i1) .

C o p r a w d a , to  b ra k  n am  je s z c z e  d a n y c h , p o z w a la ją c y c h  
ch o ć  z  p rz y b liż o n ą  p e w n o śc ią  u s ta l ić  e ta p y  z a in te re so w a ń  
sp e c ja ln y c h . J a k  ju ż  m ó w iliśm y , k a ż d e  p a n u je  d o ść  d łu g o , 
a le  ty lk o  p rz e z  s to su n k o w o  k ró tk i c z a s  w y su w a  s ię  n a  n a ­
cze ln e  s ta n o w isk o . M e to d a  p o ró w n a w c z a  nie je s t  p rz y d a tn a  
d la  w y z n a c z e n ia  ty ch  o k re só w  k u lm in acy jn y ch , je s te śm y  zm u ­
sze n i u c ie k a ć  s ię  za tem  d o  m eto d y  p sy c h o s ta ty s ty c z n e j: u s ta la  

s ię , ja k i  p ro c e n t d z iec i k a ż d e g o  w ie k u  u ja w n ia  d a n e  z a in te ­
re so w a n ie . W  ten  s p o s ó b  w y k re ś lić  m o ż n a  k rz y w ą  te g o  z a ­
in te re so w a n ia . N a jw y ż sz y  p u n k t k rz y w e j o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  
w iek o w i, w  k tó ry m  n a jc z ę śc ie j s ię  je  sp o ty k a .

“)  H u tch in so n , w / g  V ąren ę |o n ck a , A r, de P s . ,  V II, s , 381,
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W e ź m y  ja k o  p rz y k ła d  z a in te re so w a n ie  d o  tw o rz e n ia  
z b io ró w , o  k tó rem  w sp o m in a liśm y  w y ż e j, z  p o w o d u  z a b a w . 
P ew ien  a u to r , B u rk , s tw ie rd z ił , ż e  z a in te re so w a n ie  to  w z r a s ta  
d o  d z ie s ią te g o  ro k u  ż y c ia , p o c z e m  p o w o li o p a d a 1) .  In n y  
p r z y k ła d : z a b a w a  la lk ą ;  s ła w n a  a n k ie ta  S t .  H a lla  ( o  k tó re j 
w sp o m in a liśm y  w e w s tę p ie ) ,  d o s ta r c z y ła  m ię d zy  in n em i c ie ­
k a w e j k rz y w e j ro z w o ju  z a b a w y  la lk ą  (u  d z ie w c z y n e k ) ;  m ałe  
A m ery k a n k i s ą  n a jb a r d z ie j ro z m iło w a n e  w  la lk a c h  m ię d z y  
7 a  10  rok iem  ż y c ia , a  n a m ię tn o ść  ta  d o s ię g a  sz c z y tu  w  8y2 
rok u  R y s . 14 o d tw a rz a  ten w y k re s  * 2) .

Rys. 14. Krzywa częstotliw ości zabawy la lk ą  w zależności od wieku (w edług E llisa
i H alla).

K a ż d e  z a in te re so w a n ie , ja k  m ó w iliśm y , p o s tę p u je  s a m o ­
istn ie  w  p ew n y ch  o k re ś lo n y ch  k ie ru n k ach . Z a m iło w a n ie  d o  
tw o rz e n ia  z b io ró w  n a p rz y k la d , o b e jm u ją c e  p o c z ą tk o w o  ja k ie ­
k o lw iek  p rz e d m io ty , s p e c ja l iz u je  s ię  s to p n io w o ; k ieru n ek  z a ­
in te re so w a n ia , k tó re  o n o  b u d z i, ró w n ież  s ię  z m ie n ia : z p o ­
c z ą tk u  d z ie ck o  z b ie ra  d la  p ro s te j p rz y je m n o śc i z b ie ra n ia  i p o ­

’) Burk, The collecting instinct, Ped. Sem. VII; Hall, Min. 
J. ot Ps., 1890; Barnes, Stud, in Ed. I, 144.

2) Wykres ten jest niestety oparty tylko na 98 obserwacjach; 
aby zebrać odpowiednie dane, autorowie zwracali się do uczenie se- 
minarjum nauczycielskiego, aby oznaczyły z pamięci, kiedy ich zami­
łowanie do lalek było najsilniejsze (Ellis and Hall, A stu dy  o f dolls, 
Ped. Sem. IV, 1896, s. 156). Znaleźć można wykresy, dotyczące ew o­
luc ji różnych zab aw  u Croswella, Ped. Sem., 1899; Mc. Ghee, Ped. 
Sem., 1900; Scheifler, Z. f. ang. Ps., VIII, 1913; Nogrady, Congres 
de Pedol., Bruxelles, s, 364,
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s ia d a n ia ;  p o tem  —  d la  p o trz e b y  b a r d z ie j p rz e d m io to w e j, 
ce lu  b a rd z ie j o d d a lo n e g o : p rz y w ią z u je  p e w n ą  w a g ę  d o  p o ­
s ia d a n ia  rz e c z y  ja k o  tak ich .

j e ś l i  o b se rw o w a ć  b ę d z ie m y  z a b a w y  w o g ó le , s tw ie rd z i­
m y i w  n ich  to  s to p n io w e  w y sp e c ja liz o w a n ie  i c ią g ły  p o s tę p  
o d  k o n k re tu  d o  a b s tr a k tu , o d  b e z p o śre d n io śc i d o  p o śre d n io śc i. 
P ie rw o tn ie  w sz y s tk o ,  c o  w p a d n ie  w  rę c e  d z ie c k a , s łu ż y  m u

Rys. 15. W ykres, w ykazujący zmienność w wryborze m atki i ojca (—) chłopcy;
(---------- ) dziewczęta (według V arendoncka).

d o  z a b a w y ; p o tem  z a b a w a  s p e c ja l iz u je  s ię , w re sz c ie  z a b a w y  
k on k retn e , w y m a g a ją c e  z a b a w e k , u s tę p u ją  m ie js c a  z a b a w o m  
o  c h a ra k te rz e  o d e rw a n y m .

T e n  p o s tę p  o d śro d k o w y  u m y słu  o d n a jd u je m y  b a r d z o  
w y ra ź n ie  w  o d p o w ie d z ia c h , k tó re  d z ie c i u d z ie la ją  n a  k w e st jo -  
n a r ju sz e , d o ty c z ą c e  ich  ideałów. Z  p o c z ą tk u  id e a ł  w y b ie ­
ra n y  je s t  z p o ś r ó d  n a jb liż s z e g o  o to c z e n ia , ro d z ic e , s t a r s z e  
ro d z e ń stw o . W s z a k ż e  ro d z in a  sz y b k o  je s t  u su w a n a  n a  p la n  
d a ls z y , j a k  w y n ik a  z  je d n e g o  z  w y k re só w , z a p o ż y c z o n y c h  

u V a re n d o n c k a  ( r y s .  1 5 )  i d z ie ck o  p o sz u k u je  id e a łu  w  nie ta k  
b lisk ie j s f e r z e :  s ła w n e  o so b is to śc i  w sp ó łc z e sn e , b o h ate ro w ie  
h isto ry czn i lu b  p o w ie śc io w i ( r y s .  1 6 ) ,
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Z b a d a n ie  m o ty w ó w  w y b o ru  d a n e g o  id e a łu  w sk a z u je , 
ż e  n a jm ło d sz e  d z ie c i o d d a ją  p ie rw sz e ń stw o  p o s ia d a n iu  m ate- 
r ja ln e m u  lu b  p rz y je m n o śc i; n p .:

C h cia łby m  b y ć  podobn y  do P a n a  P a w ła , k tóry  je s t  w ete­
rynarzem  p só w ; g d y ż  lubię to . (8 -le tn i ch ło p iec ).

Rys. 16. W ykres, w skazujący  zmienność w wyborze osob istości historycznych lub 
w spółczesnych oraz p isarzy; (—) chłopcy; ( ---------- ) dziewczęta.

C h cia łab y m  b y ć  p o d o b n ą  do  M arty  V., g d y ż  m a piękne 
kolczyki (9 -le tn ia  d z iew cz y n k a).

C h cia łby m  b y ć  podobn y  do  P . R o tsch ild a , b o  je s t  m iljo- 
nerem  (11 i V2 letni ch łop iec) ’ ) .

') Przykłady te zaczerpnięto z wyżej przytoczonej pracy Va- 
rendoncka, dodajmy do nich jeden jeszcze, coprawda bardziej zajmu­
jący ze stanowiska ekonomicznego i społecznego, niż czysto psycho­
logicznego: „Chciałabym być podobna do Marji V., pisze dziew­
czynka dziesięcioletnia, gdyż ona ma dwie wełniane spódnice, a ja 
mam tylko jedną. Pracuje u krawcowej, a ja od pięciu tygodni nie 
mam roboty”. Czyż nie jest to dowodem, słusznie zauważa Varen- 
donck, że nie można osiągnąć żadnego wyższego ideału, gdy naj­
pierwotniejsze potrzeby nie są zaspokojone?”,
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W k ró tc e  je d n a k  w z g lę d y  m a te r ja ln e  z a c z y n a ją  o k a z y ­
w a ć  m n ie jsz y  w p ły w  n a w y b ó r  id e a łó w , sz c z e g ó ln ie j u ch ło p ­
có w  (d z ie w c z ę ta  s ię  w ię ce j n iem i k ie ru ją  i n a d a l ) ;  n a to m ia s t  
z a le ty  u m y sło w e , e ste ty c z n e  lub  m o ra ln e  s ta n o w ią  o  w y b o rz e

R ys. 17. W ykres w skazujący zm ienność w motywach wyboru. Z. u. — zalety 
um ysłow e. P*. m. — posiadanie m aterjalne.

(R y s .  1 7 ) ;  n a p o ty k a m y  w ó w c z a s  o św ia d c z e n ia  w  tym  ro ­

d z a ju :

C h cia łby m  być tak im , żeby ta k  d obrze  p isa ć , ja k  ci w ielcy  
p isa rz e ... (1 2 -le tn i ch ło p iec ).

Z n am  dziew czynkę, k tó ra  mi s ię  b a rd z o  p o d o b a . M a złote 
serce  i p o m a g a  biedn ym  ludziom  w  p o trzeb ie ... J e s t  ta k a  ła g o d ­
n a d la  w szy stk ich . G dy  w idzi k o g o ś , kto  s ię  źle obch odzi ze  
zw ierzęciem , g o rz k o  p ła cz e  n ad  b ru ta ln o śc ią  teg o  człow iek a... 
(1 2 -le tn ia  d z iew cz y n k a).

j a  chciałbym  być p od ob n y  do  jed n e j z tych dobrych , m i­
łosiern ych  o só b , które r a tu ją  n ieszczęśliw y ch , w y p ro w a d z a ją c  
ich z nędzy  (15-letn i ch ło p iec ).

S p o s ó b ,  w  ja k i  s ię  ro z w ija  z a in te re so w a n ie  d la  p r z e d ­
m io tó w  n a u c z a n ia , m a  w ie lk ie  z n a c z e n ie  p e d a g o g ic z n e . N a ­
leży  w  te g o  r o d z a ju  an k ie tac h  w y s t r z e g a ć  s ię  b łęd u , p o c h o ­
d z ą c e g o  s t ą d ,  ż e  u czn iow ie  m o g ą  n ie n aw id z ie ć  ja k i ś  p r z e d ­
m iot, p o m im o  je g o  w a r to śc i w ew n ę trzn e j, d la te g o  ty lk o , że  
je s t  ź le  u d z ie la n y , lub  też  d la te g o , że  u d z ie la  g o  n au cz y c ie l 

OSpbjśęię a n ty p a ty c z n y . N a le ż y  te d y  p r z e p r o w a d z a ć  b a d a n ia
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n a  w ie lk ie j liczb ie  u czn ió w , n a le ż ą c y c h  d o  ró żn y ch  sz k ó l, 
z n a jd u ją c y c h  s ię  n ad to  w  ró ż n y ch  m ia s ta c h , a b y  s ię  u p ew n ić , 
że  b r a k  z a in te re so w a n ia  p ew n em i p rz e d m io ta m i n ie w y n ik a  
z o k o lic z n o śc i p rz y p ad k o w y ch .

B a d a n ia  te g o  ro d z a ju  —  k tó re  k a ż d y  k iero w n ik  sz k o ły  
p o w in ien  p rz e p ro w a d z a ć  n a  w ła s n ą  ręk ę  —  w s k a z u ją ,  że  z a ­
leżn ie  o d  w iek u , różn e p rz e d m io ty  n a u c z a n ia  c ie s z ą  s ię  p o ­
w o d ze n iem  lu b  w z g a r d ą  u czn iów . J e s t  ja s n e ,  ż e  je ś l i  p r z e d ­
m iot, p o w sz ech n ie  łu b ian y  w  8 -y m  rok u  ż y c ia , s p a d a  w  12-ym  
d o  rz ę d u  p o w szech n ie  p o g a r d z a n e g o ,  to  z n a c z y  to , ż e  b ą d ź  
u m y sł d z ie ck a  8 -io  le tn ie g o  je s t  z d o ln ie jsz y  d o  p rz y sw o je n ia  
te g o  p rzed m io tu , b ą d ź  te ż , że  s to s o w a n a  p ó ź n ie j m e to d a  je s t  
z łą , b ą d ź  w resz c ie , że  w  n a u c z a n iu  te g o  p rz e d m io tu  n ie z a ­
c h o w a n o  p o rz ą d k u , o d p o w ia d a ją c e g o  n a tu ra ln e m u  ro z w o jo w i 
u m y sło w em u .

I vice-versa, je ś l i  p rz e d m io t łu b ia n y  p ó ź n ie j, je s t  n ien a­
w id z o n y  p rze z  n a jm ło d sz y c h  u czn ió w , z n a c z y  to , ż e  n au k ę  

ro z p o c z ę to  z a  w cześn ie  lu b , że  ź le  z o s ta ł  p o sta w io n y . O to  
p rz y k ła d , za cz erp n ię ty  z p ra c y  S te r n a :  le k c je  re lig ji (n ie  f i­
g u r u ją c e  w p raw d z ie  n ig d y  w śró d  u lu b io n y ch  p rz e d m io tó w ) 
s ą  je d n a k  m niej zn ien aw id zo n e  p rz e z  s ta r s z y c h , n iż p rz e z  
m ło d sz y ch  uczn iów , O k o lic z n o ść  t a  p rz e m a w ia ła b y  z a  tern, 
ż e  n a u k a  re lig ji w  n iż szy ch  o d d z ia ła c h  sz k ó ł  n iem ieck ich  nie 
je s t  p rz y s to so w a n a  do  s to p n ia  ro z w o ju , k tó ry  w ó w c z a s  o s ią ­
g a j ą  uczn iow ie.

O d  s ió d m e g o  rok u  ż y c ia  z a in te r e so w a n ia  z a c z y n a ją  s ię  
o b je k ty w iz o w a ć . D zieck o  n ie d z ia ła  ju ż  d la  sa m e j p rz y je m ­
n o śc i d z ia ła n ia , a le  w id z im y , że  in te re su je  s ię  ce lem  k on ­

k retn y m  sw o je j czy n n ośc i, powodzeniem sw o ich  w y siłk ó w ; 
z n a c z y  to , że  z a cz y n a  so b ie  u św ia d a m ia ć  s to su n e k , ja k i  z a ­
ch o d z i m ięd zy  sto so w an y m  śro d k ie m , a  ce lem , k tó ry  chce 
o s ią g n ą ć .  Ł a tw o  zro zu m ieć , j a k  p e d a g o g ] a  w y k o rz y sty w a ć  

m o że  tę  sk ło n n o ść  um ysłu ,
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Z a in te re so w a n ia  z m ie n ia ją  s ię  te ż  z a le ż n ie  o d  pici: p o ­

c z ą tk o w o  u m ały ch  d z ie c i s ą  te  s a m e , a le  ró ż n ic z k u ją  s ię  
z w iek iem . G r y  ru ch o w e, ć w ic z e n ia  f iz y c z n e , k tó re  t r w a ją  
u ch ło p có w  d o  k o ń c a  w iek u  m ło d z ie ń c z e g o , w y g a s a ją  sz y b k o  
u d z ie w c z ą t , p o c z y n a ją c  o d  8— 9  ro k u  ż y c ia . T e  o s ta tn ie  
p r z e k ła d a ją  z a  to  ro b o ty  r ę c z n e 1) .

B a d a n ia  p sy c h o s ta ty s ty c z n e  w  r o d z a ju  tych , ja k ie  o p i­
sy w a liśm y  w y ż e j (a n k ie ty  o  id e a ła c h , u lu b io n e j le k tu rz e  
i t. d . ) ,  r z u c a ją  ja s k r a w e  św ia t ło  n a  ró ż n ice  z a in te re so w a ń  
c h ło p có w  i d z ie w cz y n e k , ró ż n ice , z a z n a c z a ją c e  s ię  c o r a z  s i l­
n ie j w ra z  z w iek iem . I tak , p o d c z a s  g d y  c h ło p c y  n a jc h ę tn ie j 
c z y ta ją  o p o w ie śc i o  p rz y g o d a c h , w y n a la z k a c h , o p o w ia d a n ia  
h isto ry c z n e , n a u k o w e , b ib l jo te k a  m ło d y ch  d z ie w c z ą t  s k ła d a  
s ię  p rz e d e w sz y stk ie m  z d z ie ł w y o b ra ź n i (m itó w , le g e n d , n o ­
w e le k ) ,  a  sz c z e g ó ln ie j z o p o w ia d a ń  o  d z ie c ia c h 2) .  O to  
p rz y k ła d , ilu s t r u ją c y  siln e  ró ż n ice , s tw ie rd z o n e  m ię d zy  p łc ia ­
m i: W  s w o je j  a n k ie c ie  n a d  u lu b io n ą  le k tu rą , V o s tr o v sk y  
s tw ie rd z ił , ż e  7 6 %  ch ło p có w , a  ty lk o  2 4 %  d z ie w c z ą t  u ja w ­
n ia ło  u p o d o b a n ia  d o  o p o w ie śc i o  p r z y g o d a c h ; n a to m ia s t  
k s ią ż k i , k tó ry ch  b o h a te ra m i s ą  d z iec i, w z b u d z a ją  z a ję c ie  ty lk o  
u 1 2 %  ch ło p có w , a  5 2 %  d z ie w c z ą t . Je d n e m  sło w em , ja k  
m ów i B r itta in , z a in te r e so w a n ia  ch ło p có w  m a ją  cech ę  g łó w n ie  

dynamiczną, z a in te r e so w a n ia  d z ie w c z ą t  s ą  r a c z e j statyczne.
R y su n e k  n a  te m a ty  d o w o ln e  je s t  p r ó b ą , k tó ra  ró w n ież  

u w y d a tn ia  d o ś ć  s iln e  ró ż n ice  m ię d z y  o b u  p łc ia m i. B a d a ją c  
ry su n k i p o w y ż e j 2 .5 0 0  d z iec i, a  p o c h o d z ą c e  z d o św ia d c z e n ia  
z b io ro w e g o , o  k tó rem  b y ła  m o w a, K a t z a r o f f  stw ie rd z ił , 

ż e  ch ło p cy  ch ętn ie j r y s u ją  z w ie rz ę ta , sc e n y  z  ż y c ia , o k rę -  *)

*) Z wyjątkiem wszakże rysunków, które chłopcy lubią bar­
dziej (ob. Ivanoff, L e  dessin  d es écoliers de la  S u is se  rom ande, Ar. 
de Pd. VIII, s. 21.

’ ) Vostrovsky, cyt. wyż. art. Ped. Sem., 1899; Brittain, Smith, 
(Juillet, różne artykuły w Ped. Sem,, 1907,
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ty, k o le je , je ź d ź c ó w , ro w ery , d z ie w cz y n k i z a ś :  k w ia ty , ry ­
su n k i g e o m e try c z n e , ró ż n e  p rz e d m io ty  (m e b le , n a c z y n ia  

i t. d .)  1) .

D z ie w c z y n k i sz y b c ie j i s iln ie j r o z w ija ją  s ię  p o d  w z g lę ­
d em  u c z u c io w y m ; o b ja w ia ją  s w o je  u c z u c ia  p r z y ja ź n i,  p rz y ­
w ią z a n ia  w  s p o s ó b  n ie ra z  b a r d z o  p r z e sa d z o n y . B o u b ie r , z e ­
b r a w s z y  p e w n ą  liczb ę  k a r te k , k tó re  d z ie w c z ę ta  z e  sz k o ły  p o ­
w sz e c h n e j p is a ły  d o  s ie b ie  w  c z a s ie  le k c y j, p o d n ió s ł, j a k  s iln ie  

u ja w n ia  s ię  w  nich  ró ż n ic a  p sy c h ik  o b u  p ł c i : * 2)  „ W  p rz e c i­
w ie ń stw ie  d o  d z ie w c z ą t, m ło d y  ch ło p iec  n ie b a rd z o  lu b i p is a ć .  

Z a z w y c z a j p o d k re ś l i  je d n e m  z d a n ie m  ja k i ś  sa ty r y c z n y  ry su ­
n ek , a b y  s t a ł  s ię  z ro z u m ia lsz y  d la  a d r e s a t a .  J e g o  k a rtk i, w  śc i-  
s łe m  s ło w a  z n a c z e n iu , z a w ie r a ją  z a z w y c z a j m niej lu b  w ięce j 
try w ia ln ą  o b e lg ę , m niej lu b  w ię ce j d o k u c z liw ą  z ło ś l iw o ść , lu b  

p o p r o s tu  ż a r t  m niej lu b  w ięce j d o w c ip n y ” . N a p r z y k ła d :

„C z y ży k u , czyżyku , à cóż tam  zd rów eczk o , p ow iedz , czy 
•śpisz w ciąż  w  łóżku , czy  n a  k sięży cu , w  g w ia z d ac h , czy  też n a 
sło ń c u ” .

D ru g a  p ró b k a , o d n o sz ą c a  s ię  do tłu ste g o  ch łop ca , n azw i­
sk iem  G ro m b a l:

„ S s a k  m orsk i G ro m b al d a je  150 k g . sa d ła ,  1.220 tran u . 
G ro m b al w a ż y  370  k g . Z w ierz ten z o s ta ł  odkryty  w  1901 r. 
p rze z  D u p en ’a , s ław n e g o  fy z y k a ” . (D u p en , to inny k o le g a ) .

„ D l a  d z ie w cz y n k i n a to m ia s t  p is a n ie  k a r te k  je s t  w a ż -  
nem  z a ję c ie m , je j  idée fixe, w  k tó re j z n a jd u je  u p o d o b a n ie , 

g d y ż  m o że  w  nie w ło ż y ć  c a ły  sw ó j d o w c ip , c a łą  s w o ją  d u sz ę . 

N a o g ó ł  n ie p o trz e b u je  ry su n k ó w , a b y  je  o z d o b ić  —  s ło w a  s ą  
w sz y stk ie m ... D z ie w c z y n k a  z a ję t a  je s t  b a rd z ie j p lo tk a m i, 

o b m o w ą , g d y  c h ło p có w  d o  n a jw y ż s z e g o  s to p n ia  z a jm u je  w o j-

*) Katzaroff, wyż. cyt. art. Ar. de Ps. IX.
2) Boubier, L e s je u x  de l’en fant pen dant la  c la sse , Ar. de Ps.

1, s. 56 i nast.



n a  i p o l ity k a ” . L is ty  d z iew cz y n ek  s ą  c z ę s to  p e łn e  czu ły ch  
z w ro tó w , j a k  n a s tę p u ją c e :

Kocham cię, kocham, kocham więcej od samej siebie, wię­
cej od samej siebie cię kocham, więcej od siebie. — Lub: Żegnaj 
Heleno, przyniosłam jaja i chciałam ci powiedzieć dzieńdobry, 
żegnaj moja ukochana.

M o ż n a b y  p o d k re ś l ić  je s z c z e  s z e r e g  in nych  ró ż n ic  w  z a ­
in te re so w a n ia c h , z a le ż n ie  o d  p łc i i w iek u , a le  p o w y ż sz e  p r z y ­
k ła d y  w y s ta r c z ą ,  a b y  d a ć  p o ję c ie , w  ja k i  s p o s ó b  m o ż n a  je  
z b a d a ć  o r a z  —  a b y  w z b u d z ić  w  n a u c z y c ie la c h  ch ęć  w z b o ­
g a c e n ia  n a s z e j w ie d z y  w  tym  z a k re s ie .

5 . Z a i n t e r e s o w a n i a  s p o ł e c z n e  i e s t e ­
t y c z n e .

W ie k  la t  12 je s t  w a ż n ą  d a t ą  w  d z ie ja c h  ro z w o ju  d z ie c ­
k a ;  o z n a c z a  on p rz e ło m , zm ia n ę  k ieru n k u  i o r je n ta c ji .  D z ie ­
d z in y , k tó ry ch  n a w e t nie p o d e jrz e w a ło , w y s tę p u ją  n a g le  p rz e d  
je g o  o c z a m i: b u d z i s ię  su m ien ie  sp o łe c z n e  i p rz e su w a  s ię  o ś  
z a in te re so w a ń .

W  tym  w ie k u  d z ie ck o , k tó re  d o tą d  n ie z a jm o w a ło  s ię  
w c a le  s w o ją  r o lą  w  sp o łe c z e ń stw ie , z a c z y n a  so b ie  u ś w ia d a ­
m iać , ż e  je s t  cz ło n k iem  p e w n e g o  z b io ro w isk a . S t a r a  s ię  p o ­

z y sk a ć  s z a c u n e k  p ew n y ch  o só b , s t a je  s ię  p o d a tn ie jsz e  n a  ich  

w p ły w . P o n ie w a ż  w  ow ej chw ili j e g o  w ra ż liw o ść  n a  w p ły w y  
zew n ętrzn e  nie j e s t  je s z c z e  m ia rk o w a n a  lu b  k ie ro w a n a  p rz e z  
k ry ty cy zm  lub  ja k i ś  o k re ś lo n y  id e a ł  m o ra ln y , p rz e to  12-letn i 

ch ło p iec  j e s t  sz c z e g ó ln ie  p o d a tn y  n a  w p ły w y  z ł e 1) .  N a le ż y  
te d y  o d  te j p o ry  c z u w a ć  n a d  z n a jo m o śc ia m i, k tó re  z a w ie ra , 
n a d  tern, ja c y  s ą  to w a rz y sz e , z  k tó ry m i u trz y m u je  s to su n k i. *)

*) Marro, L a  puberté, s. 67; King, The psych o logy  o f child 
, developm ent, 1903, s. 193.

— 414 —
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W r a z  z u św iad o m ien iem  so b ie  is tn ie n ia  innych , d z ie ck o  
u św ia d a m ia  so b ie  też  s w o ją  w ła s n ą  o so b o w o ś ć ;  u św ia d o ­
m ien ie  s o b ie  s w o je g o  j a  i is tn ie n ia  in n ych , s ą  to  ty lk o  dw ie  
p o s ta c i  te g o  s a m e g o  a k tu  ró ż n ic o w a n ia , k la sy f ik o w a n ia . 
O so b n ik  m o że  b y ć  o k re ś lo n y  ty lk o  p rz e z  o d n ie sie n ie  d o  z b io ­
ro w o śc i. Is to tę  ja ź n i  s ta n o w i p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i, 
o b o w ią z k u , ro li, d o  k tó re j je s te śm y  p o w o ła n i, a  s ą  to  w s z y s t ­
k o  u c z u c ia  o  p o c h o d z e n iu  i z n a c z e n iu  sp o łe c z n e m .

O k re s  m ło d z ie ń c z o śc i c e c h u je  je s z c z e  z e śro d k o w a n ie  
z a in te r e so w a n ia  n a  m ałe j lic z b ie  p rz e d m io tó w . N ie ra z  s tw ie r­
d z ić  m o ż n a  o b e c n o ść  ty lk o  je d n e g o  z a in te r e so w a n ia  p r z e ­
m o ż n e g o , s ta n o w ią c e g o  ja k g d y b y  o śro d e k , n a o k o ło  k tó re g o  
g r a w itu ją  w sz y s tk ie  z a ję c ia ,  w sz y s tk ie  m y śli m ło d e g o  c h ło p ca  

lu b  m ło d e j d z ie w cz y n y : m a la r s tw o , m u z y k a , ja k ie ś  d o b r o ­
czy n n e  p rz e d s ię w z ię c ie , z b io ry , p e w n e  to w a rz y stw o . W a r to ść  

(m o r a ln a , e s te ty c z n a )  tych  z a ję ć  z a c z y n a  ró w n ież  m ieć p r z e ­
w a g ę  n a d  z a in te re so w a n ia m i c z y s to  u m y sło w em i.

P o te m  n a s tę p u je  p rz e s ile n ie  d o jrz e w a n ia , p rz e s ile n ie  
z a r a z e m  f iz jo lo g ic z n e  i p sy c h o lo g ic z n e . Z n a cz e n ie  te j f a z y  

je s t  ta k  d o n io s łe , że  n a le ż a ło b y  je j  p o św ię c ić  c a ły  t o m 1) .  
Z a in te re so w a n ie m , k tó re  w y su w a  s ię  n a  c z o ło , je s t  z a in te re ­
so w a n ie  m niej lu b  w ięce j u św ia d o m io n e , m niej lub  w ięce j 
s z c z e re  d o  te g o  w sz y s tk ie g o , co  d o ty c z y  d ru g ie j p łc i, czem  

m o ż n a  je j  s ię  p r z y p o d o b a ć :  z a lo tn o ść , s t r ó j,  p ię k n o ść  c ia ła ,  
c z y ta n ie  z a k a z a n y c h  ro m an só w .

J e s t  to  o k re s  z a k a z a n e g o  o w o cu . N o w e  ży c ie  k ip i * i

*) Ob. Hall, Adolescence, Mendousse, L’âme de Vadolescent, 
Paris, 1909 (z bibljogr.) i eksperymentalne studjum p. Evard, L’ado­
lescente, Neuchâtel, 1914. Znaleźć można w ostatniej z tych prac 
mnóstwo dokumentów z pierwszego źródła, wskazujących dobitnie, 
jak głębokie przeobrażenia wywołuje dojrzewanie w orjentacji umysłu
i uczuć.



4 1 6

w  g łę b in a c h  d u s z y ;  a  ty m c z a se m  tr z e b a  s ie d z ie ć  za m k n ię ty m  
w  m u rach  sz k o ły , w a r sz ta tu  lu b  in tern atu .

A le  ro d z ą c e  się  in sty n k ty , ta k  sa m o , j a k  so k i d rze w  n a  
w io sn ę , n ie m o g ą  b y ć  d łu g o  n ie w o lo n e : je ś l i  j a k a ś  z a p o r a  
n ie p o z w a la  im  w z n o sić  s ię  d o  g ó ry , w y try sk u ją , w y b u c h a ją  
b o cz n e m  u jśc ie m .

Z a u w a ż o n o  w ie lo k ro tn ie , ja k  b a r d z o  d o jrz e w a n ie  u s p o ­
s a b ia  d o  e g z a lt a c j i  re lig i jn e j. W  sw o je j s ta ty s ty c e  w iek u  n a ­
w ró ceń , S ta r b u c k  stw ie rd z ił , ż e  z ja w is k o  to  z d a r z a  s ię  n a j­
c z ę śc ie j u c h ło p có w  w  16-y m  ro k u  ż y c ia , u d z ie w c z ą t  
w  1 3 -y m 1) .  N ie  d a  s ię , z d a je  s ię , z a p rz e c z y ć , że  w z r u sz e n ia  
re l ig i jn e  i in sty n k t p łc io w y  m a ją  w sp ó ln e  k o rz e n ie  f iz jo ­
lo g ic z n e . U c z u c ie  re lig i jn e , ta k , ja k  m iło ść , m a  s w o je  ź ró d ło  
w  p o c z u c iu  n ie d o sk o n a ło śc i, n iż sz o śc i o so b is te j,  o sa m o tn ie ­
n ia  lu b  c ie rp n ie n ia , b ra k u  c z e g o ś ;  ta k , ja k  m iło ść , p o z w a la  
o so b n ik o w i p rz y n o s ić  s a m e g o  s ie b ie  w  d a rz e , u m o ż liw ia  z la n ie  
s ię  z in nem i is to ta m i, c z e g o  p o trz e b ę  m ło d z ież  o d c z u w a , g d y ż  

le ż y  to  w  in te re s ie  r a sy . T łu m ią c  b ru ta ln ie , w  im ię ja k ie g o ś  
d o g m a tu  „ p o z y ty w is ty c z n e g o ”  sk ło n n o ść  re lig i jn ą , m o żn a  

w y w o ła ć  w  m łod y m  ch ło p cu , a  sz c z e g ó ln ie j w  m ło d e j d z ie w ­
czy n ie , p o w a ż n e  z a b u rz e n ia , z w ła s z c z a  u je d n o s te k  o  u s p o ­
so b ie n iu  n erw o w em  lu b  sk ło n n y ch  d o  h iste r ji. J e ś l i  n aw et 
u zn am y , że  r e l ig ja  n ie o d p o w ia d a  ż a d n e j p rz e d m io to w e j 
„ p r a w d z ie ” , m o ż e  o n a  ch w ilow o  b y ć  w ie lce  u ży tecz n ą ,, s łu ż ą c  
ja k o  p o d p o r a  i w y ra z  u czu ć , k tó re  z e  sw o je j s tro n y  s ą  a ż  
n a d to  rea ln e  i k tó ry ch  w y lan ie  s ię  p o z w a la  z a p e w n e  o so b n i­

k ow i p rz e k ro c z y ć  tru d n y  p r ó g  sw o je g o  r o z w o ju * 2) .  Z r e sz tą

') Starbuck, The psychology of religion, London, 1899.
2) Niwecząc nagle wierzenia religijne młodego chłopca lub 

dziewczyny, możemy wytworzyć lukę w ich układzie umysłowym. 
Ze względu na niestałą równowagę, cechującą ten okres, możemy 
w wyniku doprowadzić do całkowitego rozstroju. Jeśli zdarzy się to 
w chwili właśnie, w której młodzieniec przyjął pojęcia religijne jako
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d la  p e d o lo g a  n iem a z n a c z e n ia , c zy  d a n e  z a in te re so w a n ie  je s t  
p r a w d ą , c z y  „b łę d e m ” ; p o w in ien  on  b r a ć  je d y n ie  p o d  u w a g ę  
je g o  u ż y te c z n o ść  b io lo g ic z n ą . G d y  m a le c  d o p a tr u je  s ię  o k rę ­
tu  w  ź d ź b le  s ło m y , su n ą c e m  p o  w o d z ie , m o ż n a  so b ie  z a d a ć  
p y ta n ie , c z y  w ia r a  je g o  je s t  m u u ż y te c z n ą  lu b  s z k o d liw ą , 
n a to m ia s t  n ie d o rz e c z n o śc ią  b y ło b y  p o d n o s ić  s p r a w ę  p r a w d z i­
w o śc i lub  n ie p ra w d z iw o śc i.

K to k o lw ie k  n ie  p o z w a la  m ło d z ie ż y , o d c z u w a ją c e j te g o  
p o trz e b ę , n o rm aln ie  d o k o n a ć  e w o lu c ji re lig i jn e j p o d  p o ­
zo re m , ż e  r e l ig ja  n ie  je s t  „ p r a w d ą ” , p o s tę p u je  j a k  d o g m a ty k , 
k tó ry  wyrokuje, co  m a  b y ć  u z n a n e  z a  p ra w d ę , a  co  z a  f a ł s z ,  
w  c o  m am y  w ie rzy ć , w c a le  z a ś  n ie  ja k o  b e z stro n n y  p sy c h o ­
lo g , stwierdzający, c o  w istocie o d p o w ia d a  p o trz e b ie  w ia ry , 
a n i te ż  ja k o  p e d a g o g ,  k tó re g o  o b o w ią z k ie m  je s t  u ła tw ia ć  
ew o lu c ję , k ie ru ją c  n ią  w  r a z ie  p o trz e b y , a le  n ie  p r z e c iw s ta ­
w ia ją c  s ię  je j .  Z u p e łn ie  t a k  s a m o  n ie  n a le ż a ło b y  p o z w a la ć  
m a łe m u  d z ie ck u  c z o łg a ć  s ię  n a  c z w o ra k a c h , g d y  n ie  u m ie  
je s z c z e  u trz y m a ć  s ię  n a  n o g a c h , p o d  p o z o re m , ż e  c h o d z e n ie  

n a  c z w o ra k a c h  je s t  „ b łę d e m ” .
In sty n k t p łc io w y , s tłu m io n y  w sk u te k  ró ż n y ch  o k o lic z ­

n o śc i, m o że  w y ra z ić  s ię  je s z c z e  p o z a  sk ło n n o śc ia m i re lig ijn e m i 
w  ró żn y ch  innych  p o s ta c ia c h , n a m ia stk a c h  m iło śc i: p r z e ­
s a d n a  p r z y ja ź ń  w  s to su n k u  d o  to w a rz y sz ó w  tej s a m e j p łc i, 
n a m ię tn o ść  d o  z w ie rz ą t, k u lt d la  s z tu k i, f i lo z o f ji  i t. d . 1) .  * *)

podstawę wszystkich swoich przekonań, jako podporę swego postę­
powania, ta nagła ruina może stać się powodem katastrofy, napadu 
melancholji, pesymizmu lub doprowadzić do samobójstwa. (Proal 
w pracy: L’éducation et le suicide des enfants, 1907, s. 127, podkreśla, 
jaką rolę pobudzającą w samobójstwach gra przedwczesny scepty­
cyzm). Samobójstwo jest naturalnym i logicznym końcem dla tego, 
w kim zniweczono zainteresowanie, będące motorem jego życia.

*) Marro (La puberté, str. 64) ogłasza ciekawe okazy listów 
młodych pensjonarek, pisujących do siebie: „Czemu wstydzisz się
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C z a s  n am  je d n a k  z a trz y m a ć  s ię .. .
S p r a w a  e w o lu c ji z a in te re so w a ń  w y m a g a  n ow ych  i s u ­

m iennych  b a d a ń . Ju ż  o b ecn ie  w s z a k ż e  m o żem y  tw ierd z ić , 
że  e w o lu c ja  ta  w y k a z u je  p o s tę p  o k re ś lo n y  i s ta ły . W s k a z a ­
n ia , p ły n ą c e  z tych  fa k tó w , s ą  ja s n e :  1° w y ch o w a n ie  n ie  p o ­
w in n o  p r z e c iw sta w ia ć  się  e w o lu c ji n a tu ra ln e j, 2 °  p o w in n o  je j ,
0  ile m o ż n o śc i, p rz y c h o d z ić  z p o m o c ą . V a re n d o n c k  s łu sz n ie  
to  p o d k r e ś la  w  sw o je m  s tu d ju m : „ J e ś l i  w y ch o w a n ie  p r z y ­
ś p ie s z a  lu b  o p ó ź n ia  s t a d ja  ro z w o ju , m o że  sp o w o d o w a ć  p e w n ą  
n ie d o m o g ę  c h a ra k te ru , a  n a w e t r o z s tró j p o w a ż n y ” . J a k  ju ż  
p o d k re ś la l iśm y  w  z w ią z k u  z ro z w o je m  fizy czn y m , ró ż n e  s t a ­
d ja  w z r a s ta n ia  s ą  w sp ó łz a le ż n e . W y m ija n ie  ja k ie g o ś  e ta p u  
z n a c z y  ty le ż , co  u sz k o d z e n ie  n ie ty lk o  p rz e b ie g u , k tó re g o  ro z ­
w ó j o d p o w ia d a  tem u  e ta p o w i, a le  i tych  w sz y stk ic h  w  d a l ­
sz y c h  e ta p a c h , k tó re  p rz e b ie g  p o p rz e d n i w a ru n k o w a ł. Je ś l i  
p rz y s tę p u je m y  d o  n a u c z a n ia , zan im  s ię  p rz e k o n a m y , czy  ro z ­
w ó j d o s ię g n ą !  s to p n ia , w  k tó ry m  m o że  u n ie ść  je g o  c ię ż a r , to  
p o s tę p u je m y  ta k , ja k g d y b y ś m y  b u d o w a li w  p o w ie trz u , g d y ż  
b u d o w a n ie m  w  p o w ie trz u  je s t  ch ęć w z n o sz e n ia  p ię tra , zan im  
z o s ta n ie  w z n ie s io n y  p a rte r , n a  k tó ry m  p ię tro  ow e m a s p o ­
c z y w a ć .

G d y b y  n a u c z y c ie le  p r z y s to so w a li  z a in te re so w a n ia  k a ż ­
d e g o  s to p n ia  n a u c z a n ia  d o  z a in te re so w a ń  n a tu ra ln y ch , ce - * 1

pisać do mnie? Czyż nie wiesz, że jedno słowo od ciebie, uszczęśli­
wia mnie?... gdybyś wiedziała, jaką pustkę czuję w sercu, napewno 
przybiegłabyś, aby ją wypełnić... Tak pragnęłam końca Twych wa- 
kacyj, by móc wyjść naprzeciwko ciebie, by móc cię znowu zobaczyć
1 powtórzyć ci, że cię kocham. Czy pamiętasz dzień Twego przy­
bycia? Gdybyśmy były same, nie wiem cobym z tobą zrobiła; bez 
przesady — byłabym cię udusiła pocałunkami...” i t. d. Inna tak 
kończy swoje pisanie: „...jeśli chcesz ujrzeć mnie choć trochę pocie­
szoną, spoglądaj nadal na mnie łagodnem, kochającem wejrzeniem”. 
Ob. też Smith, Types oj adolescent ajjection, Ped. S., 1904, s. 178; 
Evard, op. cit., s. 140.

—  4 1 8  —
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c h u ją c y c h  ró ż n e  s t a d ja  e w o lu c ji d z ie c ię c e j, u s ta ło b y  to  „ r a ­
d y k a ln e  n ie p o ro z u m ie n ie ” , k tó re g o  istn ien ie  m ię d z y  u czn iam i 
a  n au cz y c ie le m  s tw ie rd z a  p . C o u s in e t  w  p o p rz e d n io  w sp o m n ia ­
nym  a r ty k u le :

„N ie m a , m ów i p. C ou sin et, w sp ó ln e g o  m iern ika m iędzy  
dziećm i a  d orosły m i. D ziec i ż y ją  w  św iecie  zb u d o w an y m  z nie­
d o sta te cz n e g o  d o św iad cz e n ia  i m ętnych w y o b rażeń , w  św iecie  
n ierealn ym  d la  n a s , a  b a rd z o  realn ym  d la  nich . T o , co n a s  z a j ­
m uje, je s t  d la  nich n iezrozum iałe , to , co je  in te re su je , p ory w a, 
ich z a b a w y  i w sze lk ie  sz c z e g ó ły  św ia ta , k tó ry  je s t  d la  nich 
św iatem , w y d a ją  s ię  nam  dziecinnem i i b ez  zn aczen ia . T a  ro z ­
b ieżn o ść  za in te re so w ań  je s t  pow odem , d la  k tó reg o  d zieci ta k  
m ało  o k a z u ją  z a u fa n ia  do  d orosły ch . N a u cz y c ie l n ietylko u w a­
ż a  ja k o  g o d n e  p o g a rd y  zw ykłe  z a ję c ia  uczn iów , a le  n ad to  
p rz e sz k a d z a  im  z a s p o k a ja ć  ich p ra g n ie n ia , bu rzy , ja k  dom ek 
z k art, ten  św ia t  rom antyczny, w  którym  d z ieck o  so b ie  p o d o b a , 
s ta r a  m u się  n arzu c ić  m otyw y z a in te re so w ań , k tóre  u w a ż a  z a  
w y ż sze ...” .

Ż e  to  n iep o ro z u m ien ie  m ię d z y  n a u c z y c ie le m  a  d z ieck iem  
is tn ie je , to  p e w n a  i p . C o u sin e t b a r d z o  t r a fn ie  w sk a z u je ,  n a  
czem  p o le g a ;  n a to m ia s t  b a r d z o  je s t  w ą tp liw e , a b y  m u sia ło  
istn ie ć  k o n ie c z n ie ; o so b iśc ie ,  n ie m o g ę  p o d z ie lić  je g o  p e sy ­
m izm u  w  tym  w z g lę d z ie .

„ I  jak iek o lw iek  p o stę p y  u czy n iłab y  p e d a g o g ik a  i p sy ch o - 
lo g ja  d z ieck a , tw ierdzi on, ja k ich b y  nie d o k o n ały  w ysiłków , 
by p rz y sto so w a ć  s ię  je d n a  do d ru g ie j, n aw et w szkole na miarę, 
zgo d n ie  z życzen iem  (w e d łu g  m nie z r e sz tą  n ie z iszcza ln e m ), 
p . C la p a re d e ’a , p o zo stan ie  z a w sz e  m iędzy  dzieck iem , a  sz c z e ­
gó ln ie  m iędzy  zb ioro w isk iem  d zieci i n au czy cie lem  rad y k a ln e  
n ieporozu m ien ie” .

C z e m u ż b y  je d n a k  n au c z y c ie l n ie  m ó g ł  p rz y c h y lić  s ię  d o  
p o trz e b  d z ie c k a  tak , j a k  le k a rz  p rz y c h y la  s ię  d o  p o trz e b  
c h o r e g o ?  O c z y w iśc ie , m u si s ię  p rz e d e w sz y s tk ie m  z  n iem i 

z a p o z n a ć . A  ce lem  p sy c h o lo g ji  d z ie c k a  j e s t  w ła śn ie  z w ró ­
cen ie  u w a g i w y c h o w a w c y  n a  o w e  p o trz e b y  i sk ło n ie n ie  g o  

d o  ich  p o z n a n ia . Je ś l i  z a ś  n au c z y c ie l n ie p o tr a f i  p rzy ch y lić



s w o je g o  u m y słu  i s e r c a  d o  p o z io m u  u m y słu  i s e r c a  d z ie c k a , 
to  z n a c z y , iż  o b r a ł  z a w ó d , d o  k tó r e g o  n a  n ie sz c z ę śc ie  nie m a  
p o w o ła n ia .

Z a k o ń c z m y  ten z b y t d łu g i r o z d z ia ł :
D z ie c k o  ro z w ija  s ię  n a tu ra ln ie , p rz e c h o d z ą c  p rz e z  p e ­

w n ą  lic z b ę  e ta p ó w , n a s tę p u ją c y c h  p o  so b ie  w  p ew n y m  sta ły m  
p o rz ą d k u . K a ż d y  e ta p  o d p o w ia d a  ro z w o jo w i p ew n e j fu n k c ji 
lu b  z d o ln o śc i , k tó re j s to so w a n ie  s p r a w ia  d z ieck u  p rz y je m n o ść . 
W sz y s tk o , c o  p o z w a la  d z ie ck u  z u ż y tk o w a ć  k ie łk u ją c ą  z d o l­
n o ść  lu b  fu n k c ję , w z b u d z a  n a tu ra ln e  z a in te re so w a n ie  d z ie c k a , 
p o ry w a  je ,  p o c ią g a ,  n a to m ia s t  to , c o  nie w p r o w a d z a  w  g rę  
ż a d n e j z  is tn ie ją c y c h  z d o ln o śc i, je s t  m u o b o ję tn e  lu b  b u d z i 
w  n iem  o d ra z ę .

T a je m n ic a  p e d a g o g ji  p o le g a  n a  tern, a b y śm y  s ię  p o s łu ­
g iw a li  n a tu ra ln e m i u zd o ln ie n ia m i d z ie c k a  z a m ia s t  je  k a rc ić  
z a  te , k tó ry ch  n ie p o s ia d a ,  k tó rem i n ie je s t  o b d a rz o n e , lu b  
k tó ry ch  nie z d ą ż y ło  je s z c z e  p o s ią ś ć .

E W O L U C Y JN A  T E O R JA  F R E U D A . N a  zak oń czen ie  n a­
leży w sp om n ieć  p ok ró tce  o te o r ji rozw o ju  u m y sło w ego  F reu d a . 
W ed łu g  te g o  au to ra , o k re s d z iec iń stw a  m a d e c y d u ją c e  z n a ­
czen ie w  k sz ta łto w an iu  s ię  zd o ln o śc i, sk łon n o śc i, p rzym io tów  
i w ad , k tóre  p rz e ja w ia ć  s ię  b ę d ą  w  oso b n ik u  p rzez  ca ły  c ią g  
je g o  ży c ia . Z a leżn ie  od  tego , czy  e w o lu c ja  za in te re so w ań  d z iec­
k a  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ła  norm aln ie , czy  an orm aln ie , s ta n ie  się  
ono o so b n ik iem  norm alnym  lub przeciw riie, c ierp ieć  b ę d z ie  na 
zb o czen ia , a  n aw et p sych on erw ice.

W ed łu g  F re u d a  e w o lu c ja  za in te re so w ań  sp ro w a d z a  się  
w  isto c ie  do ew olu c ji je d n e g o  z a sa d n ic z e g o  in stynktu , k tóry  p o ­
ja w ia  s ię  n a jp ie rw  i stan ow i źró d ło  ca łe j d z ia ła ln o śc i p sy ch icz­
n ej, m ian ow icie  instynktu płciowego. T a  p rz e w a g a , k tó rą  Freud  
p rz y p isu je  p łc io w o śc i w  rozw o ju  um ysłow ym , sp raw iła , iż  te o r ję  
je g o  och rzczon o  m ianem  pansexualizmu. O to je j  g łów n e z a ­
s a d y :  p łc io w o ść  nie p rz e ja w ia  się , j a k  m n iem ają  ogó ln ie , d o ­
p iero  w  o k re s ie  d o jrzew a n ia . P rzeciw n ie , od  chwili u rod zen ia  
d zieck o  u jaw n ia ło b y  p o p ęd y  ero ty czn e : p rzy jem n e u czu cia , w y­
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w oływ an e u stam i, w a rg a m i i innem i n arz ąd am i ( s s a n ie  p iersi 
m atczy n e j, s sa n ie  p a lc a  i t. d .) ,  by ły by  źródłem  istn e j rozk o­
sz y  zm ysłow ej (libido). D z ied z in a  w rażeń  erotycznych  nie je s t  
u m aleń k iego  d z ieck a  je sz c z e  zró żn ico w an a . D op iero  w  chwili 
d o jrz e w a n ia  in styn kt p łc iow y sp e c ja liz u je  się , o g r a n ic z a ją c  się  
do  te g o  co d o ty czy  b ezp o śred n io  fu n k cy j rozrod czych . P o p ęd y  
erotyczn e p ierw otn e, które nie m o g ą  w sp ó łd z ia ła ć  w  k sz ta łto ­
w aniu  n o rm aln ego  in stynktu  p łc iow ego , pow inny być su b lim o- 
w an e, to  zn aczy  p rzeo b raż o n e  w  p op ęd y , p rzy sto so w an e  do ży ­
c ia  i sp o łeczn ie  w arto śc io w e.

N ie  z a g łę b ia ją c  się  w  sp o ry  n a  tem at te j teo r ji, m usim y 
w sz a k ż e  za u w aży ć , że nic n a s  nie u p o w aż n ia  do  u w a ż a n ia  za  
p łc iow e p rzeb ieg ó w , nie b io rący ch  ż a d n e g o  u d z ia łu  w  fu n k c ji 
p łc iow ej. W ed łu g  m nie, je s t  n ied o rzeczn o śc ią  m ów ić, iż ssa n ie  
je s t  ro z k o sz ą  p łc io w ą —  nie m ów iąc ju ż  o tern, że h ip o teza  ta  
p o z o s ta je  w  zu pełn e j sp rzeczn o śc i z fi lo g e n e z ą  (in styn k t p łc io ­
w y p o ja w ił  się  d a lek o  p óźn ie j, niż in stynkt o d ży w ian ia , który, 
oczy w ista , m u sia ł istn ieć  od  p o czą tk u  e w o lu c ji) . C o je s t  p ra w ­
d o p o d o b n ie jsze , to  to , że dziecko w łaśn ie  d la te g o , że nie posiada 
je sz c z e  p o p ęd u  p łc iow ego , ze śro d k o w u je  na in styn kcie  o d ż y w ia ­
n ia  c a łą  n am iętn ość , do ja k ie j je s t  zdolne. Instynkt ten p o z b a ­
w iony sw e g o  n a jg ro ź n ie jsz e g o  w sp ó łzaw o d n ik a , in stynktu  p łc io ­
w ego , p rz y c ią g a  i m on op o lizu je  d la  sw e g o  z a sp o k o je n ia  c a łą  
en e rg ję  d u sz y  i c ia ła . C zem u żby  ro z k o sz  je d z e n ia  m ia ła  być 
ro z k o sz ą  p łc io w ą ?

C zy  p rzy p ad k iem  p raw d z iw a  m y śl F re u d a  nie z o s ta ła  z a ­
ciem n ion a p rzez  je g o  w ła sn ą  te rm in o lo g ię ?  P o  w ięk sze j częśc i 
n a d a je  on  term inow i libido ( ro z k o sz  z m y sło w a) ta k  ro z c ią g łe  
zn aczen ie , iż  s t a je  s ię  on rów n ow ażn ik iem  teg o , co j a  n a z y ­
w am  interesem: in stynkt lub p o trz eb a , d ą ż ą c a  do w ła sn e g o  z a ­
s p o k o je n ia ’ ) .  E w o lu c ja  lib ido  sp ro w a d z a ła b y  się  tedy  do ew o­
lu cji in teresu , z a in te re so w an ia , k tó reg o  p rzed m iot zm ien ia  się  
za leżn ie  od  kon ieczn ości chw ili i p o trz eb  u stro ju . P rz e o b ra ż e ­
nie au to -ero ty zm u  w  hetero-erotyzm , k tóre  w ed łu g  F re u d a  ce­
ch u je  d o jrze w a n ie  płciow e, s t a je  s ię  w ó w c z as  tylko sz c z e g ó l­
nym w y p ad k iem  ow ego  o g ó ln e g o  p ra w a  rozw o ju , w ed łu g  k tó-

') Ob. Jung, Versuch einer Darstellung der psychoanal. Theo­
rie, Jb. f. psych. Forsch. V, 1913, s. 337.
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re g o  różne fu n k c je  p o s tę p u ją  od  p od m ioto w ośc i do p rzed m io to - 
w o śc i, o d  p o s ta c i  zab aw y , do p o sta c i realizm u .

P ra w d ą  je s t  je d n ak , że  pew ne o b ja w y  p łc iow ości p o ja ­
w ia ją  s ię  w cześn ie j, n iż d o jrzew a n ie . B y ć  m oże też, że  p ierw ­
sz e  p rom ien ie  ro d z ą c e j s ię  p łc io w o śc i o k r e ś la ją  p o sta w ę  d z ieck a  
w obec b lisk ich  mu o só b  (p o c ią g  ch łopców  do m atek i a n ty p a t ja  
do o jcó w , k o m p lek s E d y p a  lub E lek try  i t. d .) ;  je s t  też  p ra w ­
dopod obn e, że  te  d y sp o z y c je  m łod ego  w ieku, czyli ow e „ im a g o ” 
rodzinne, p rze z  c ią g  c a łe g o  ży c ia  nie p r z e s ta je  w p ły w ać m niej 
lub w ięce j siln ie  n a sp o só b  o d czu w a n ia  lub za ch o w an ia . W sz a k ­
że h ipo tezy  te, których p ło d n o śc i z a p rz e c z a ć  nie m ożna, w ed łu g  
m nie nie n a s u w a ją  b y n a jm n ie j kon ieczn ości doktryn y p an - 
sek su a liz m u .

T o  sam o  dotyczy  doktryn y sublimacji, k tó ra  z a jm u je  ta k  
z a sa d n ic z e  m ie jsc e  w  gen ety czn ej te o r ji F reu d a , g d y ż  dzięk i 
tem u p ro ceso w i jed y n ie  m łodzież un ika new rozy i zb o czen ia  
p łc io w ego . S u b lim a c ja  je s t  k o n ce p c ją  n iesłych an ie  p ło d n ą  d la  
w ych ow aw cy. W sp om n ie liśm y  o tern n a  innem  m ie jscu . A le 
lo s  je j  nie je s t  zw iąz an y  z lo sem  p a n se k su a liz m u ; n ietylko p o ­
p ędy  p łciow e m o g ą  być su b lim ow an e.

F reu d  n ig d y  ja sn o  s ię  nie w y p ow ied zia ł, co do p rzeb iegu  
su b lim a c ji. W  ja k i  sp o só b  p o p ęd  u jem n y m oże s ię  p rz e o b raz ić  
w  d od atn i, p o z o s ta ją c  p rzy tem  w y rażen iem  teg o  sa m e g o  p r a g ­
n ien ia . R ozróżn ien ie , k tóre  s ta le  p rzep ro w a d z a łem  m iędzy  
funkcją a  techniką, n a jz u p e łn ie j p o z w ala , w ed łu g  m nie, z d a ć  
so b ie  z teg o  sp raw ę . P rz e b ie g  su b lim a c ji p o le g a  n a  za m ian ie  
techniki, fu n k c ja  (lu b  je ś l i  kto w oli p o trz e b a )  p o z o s ta je  ta  s a ­
m a. T a k  np. m ożem y z a sp o k o ić  p ragn ien ie , p i ją c  w odę, p iw o 
lub a lk oh o l. F u n k c ja  tych n a p o jó w  p o z o s ta je  tą  sa m ą , a le  k a ż ­
dy z nich stan o w i inny sp o só b  techniczny z a sp o k o je n ia  p ra g n ie ­
n ia. P ow iem y w ięc, że p ija k , k tó ry  uczy s ię  z a s p o k a ja ć  p ra g n ie ­
nie n ieszk od liw y m  płynem , su b lim u je  sw ó j p op ęd  do p ic ia . 
T a k  sam o  dziecko , za leżn ie  od  w ieku  i ok o liczn ości, z a s p o k a ja ć  
b ęd z ie  sw o ją  p o trzeb ę  rozw o ju  n a  różne sp o so b y ; je ś l i  s ą  one 
e go ty czn e  i n iem oralne, b ę d ą  m ogły  być su b lim ow an e w  d z ia ­
ła ln o ść  a ltru is ty c z n ą  lub za in te re so w an ia  w y ż sz e g o  rzędu.

W  sum ie, p o  odrzucen iu  tych w szy stk ich  k on cep cy j, które 
n a jw ię k sz e  b u d z ą  w ątp liw o śc i, a  z a ra z e m  nie n a le ż ą  do  n a j­
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płodniejszych, teorja ewolucyjna Freuda, zdaje mi się, w głów­
nych swych zarysach najzupełniej odpowiada naszkicowa­
nemu w niniejszej pracy obrazowi rozwoju umysłowego.
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